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STUDIA PODLASKIE tom XVI 

MAŁGORZATA CHOIŃSKA 

(Białystok) 

TYKOCIN W CZASIE 

POWSTANIA STYCZNIOWEGO 

BIAŁYSTOK 2006 

Literatura poświęcona okresowi powstania styczniowego omawia wydarzenia 
w skali całego Królestwa Polskiego, województwa, powiatu; niewiele opracowań 
dotyczy gminy czy małego miasta. 

W dość bogatej literaturze podejmującej różne aspekty historii Tykodna 
okres powstania styczniowego nie został dokładnie opisany. Przyczyną tego faktu 
może być brak zwartych zespołów archiwalnych, dotyczących tego zagadnienia. 
Informacje są rozrzucone w wielu zespołach, znajdujących się w polskich 
archiwach państwowych i kościelnych, w pamiętnikach nie zawsze publikowanych 
oraz w XIX-wiecznej literaturze; często są to niewielkie wzmianki, pozwalające na 
stwierdzenie istnienia jakiegoś faktu, ale uniemożliwiające jego dokładne opisanie. 
Nie znalazłam żadnych wspomnień, pamiętników mieszkańców Tykodna - być 
może nikt takiego pamiętnika nie prowadził, nie spisał wspomnień w obawie 
przed represjami. 

Rozmawiałam ze starszymi osobami, których rodziny od pokoleń mieszkają 
w Tykocinie. Nie pamiętają żadnych relacji, żadnych opowieści, dotyczących 
powstania wTykocinie i represji popowstaniowych. Najważniejszym wydarzeniem 
omawianym i wielokrotnie wspominanym stało się aresztowanie przez Niemców 
i wywiezienie do obozów koncentracyjnych ponad 400 mieszkańców Tykodna 
w dniu 27 maja 1 944 r. Ponad 100 osób zginęło w obozach, każda rodzina 
w Tykodnie kogoś straciła - to wydarzenie przesłoniło pamięć o powstaniu. 



I O Małgor1.ata Choińska 
-=--=--------· - ----· ---------------------------- ·- ---- -· · 

Nie dotarłam do archiwów białoruskich oraz litewskich, w których mogłyby 
znajdować się źródła, zawierające interesujące mnie informacje. 

Przy omawianiu wydarzeń pojawił się problem ich datowania. W Rosji 
obowiązywał w tym czasie kalendarz juliański. Nie wszyscy autorzy opracowań 
uwzględniali ten fakt. Także nie na wszystkich dokumentach wytworzonych przez 
władze widnieje podwójna data, dlatego też nie wszędzie udało mi się ustalić, czy 
dana data jest podana zgodnie z kalendarzem juliańskim lub gregoriańskim. 

Uważam, że zebrany przeze mnie materiał pozwala na omówienie przebiegu 
powstania w Tykocinie, scharakteryzowanie udziału mieszczan w powstaniu, 
opis metod stosowanych przez Rosjan w celu stłumienia powstania, a także 
charakterystykę represji popowstaniowych i ich wpływ na rozwój podlaskiego 
miasta. 

TYKOCIN PRZED WYBUCHEM POWSTANIA STYCZNIOWEGO 

Przed wybuchem powstania styczniowego Tykocin leżał w Królestwie 
Polskim, guberni augustowskiej, powiecie łomżyńskim. W guberni augustowskiej 
znajdowały się 44 miasta, z których 30 było rządowych, pozostałe znajdowały się 
w rękach prywatnych. Były to niewielkie ośrodki; do największych należały: 
Suwałki (prawie 12 tys. mieszkańców), Augustów i Kalwaria (ponad 8 tys.), Łomża 
(6 tys.), Marlampol i Sejny (ponad 3,5 tys.). Z miast niepowiatowych ponad 
5 tys. ludności skupiały Wołkowyszki w powiecie kalwaryjskim oraz Wizna i właś
nie Tykocin. Pozostałe miasteczka liczyły od kilkuset do 3 tys. mieszkańców1• 

Miasto Tykocin było własnością prywatną - należało do hrabiego Adama 
Rostworowskiego, który był także właścicielem leżącego nieopodal Tykodna 
majątku Stelmachowo. W 1 860 r. w Tykodnie mieszkało 1454 Polaków, 
66 Niemców, 3 529 Żydów, czyli 5 049 ludzi. W mieście nie osiedlił się ani jeden 
Rosjanin2• 

Podobnie jak w innych miastach guberni, w Tykodnie duża część ludności 
chrześcijańskiej utrzymywała się z rolnictwa, część z rzemiosła. Żydzi byli 
handlowcami, rzemieślnikami, karczmarzami, arendarzami, prowadzili także 
operacje finansowe3• Niektórzy mieszkańcy utrzymywali się z przemytu, gdyż 

1 S. Chankowski, Powstanie styczniowe w augustowslciem, Warszawa 1972, s. 23-25; idem, 
Z dziejów roku 1863 w lomżyńskiem, "Rocznik Białostocki

" 
1963, t. 4, s. 107. 

2 L. Wolski, Materiały do statystylei Królestwa Polskiego na zasadzie akt urzędowych, "Kalendart 
obserwatorium", Warszawa 1860, s. 228-229. 

' S. Chankowski, Z dziejów. .. , s. 107; W. H. Gawarecki, Wiadomość o mieście Tykocinie, "Niezapo
minajki " 1840, s. 138-141; J. Jarmutowski, Tykocin. Miasto w dawnej ziemi bielskiej, "Biblioteka War
szawska" 1885, s. 186. 
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na rzece Narwi przebiegała granica między Królestwem Polskim a cesarstwem 
rosyjskim. 

Rozwój gospodarczy Tykodna w XIX w. był utrudniony, ponieważ ominęła 
miasto nowa droga łącząca Białystok z Warszawą, a także budowana linia kolejowa. 
Nie nastąpiło zaplanowane ożywienie drogi wodnej Narwią, co wiązało się 
z koniecznością utworzenia całego systemu połączeń wodnych, które miały być 
wykorzystane m.in. do celów wojskowych4• 

O słabym rozwoju Tykodna może świadczyć fakt, że od 1 826 do 1 860 r. 
w mieście nie zwiększyła się liczba domów: murowanych było 47, drewnianych 
- 393, czyli razem 4405• 

W XIX w. Tykocin stał się ośrodkiem handlowym lokalnym, miasteczkiem 
zaspokajającym potrzeby okolicznych chłopów oraz szlachty. Oprócz dość dużej 
liczby ludności nie różnił się od innych miasteczek powiatu łomżyńskiego. 

Nie da się określić precyzyjnie momentu, w którym mieszkańcy Tykodna 
przystąpili do organizacji powstania styczniowego. Porlobnie jak mieszkańcy 
wielu innych miast guberni augustowskiej, w 1 861 r. organizowali i uczestniczyli 
w manifestacjach oraz nabożeństwach patriotycznych. Były to różnego rodzaju 
pochody, procesje, organizowane przy okazji odpustów lub świąt kościelnych. Te 
spokojne, solidarystyczne formy ruchu narodowego były organizowane zgodnie 
ze wskazówkami idącymi z Warszawy. W całym regionie szerokim echem odbiły 
się skutki manifestacji, która odbyła się w Warszawie w dniu 27 lutego 1 861 r. 
Wiosną i latem 1 861 r. nabożeństwa patriotyczne były odprawiane w Białymstoku, 
Suwałkach, Sokołach, Szczuczynie, Augustowie, Grajewie oraz w wielu innych 
miejscowościach6• Na wieść o strzelaninie w Warszawie w dniu 8 kwietnia 1 861 
roku, przy udziale Bronisława Szwarcego, w Białymstoku została zorganizowana 
procesja, która przemaszerowała do Tykodna w celu zamanifestowania braterstwa 
z mieszkańcami Królestwa7• 

W Łomżyńskiem na czoło ruchu narodowego wysunął się Tykocin. Krótka 
notatka o pierwszej manifestacji patriotycznej w tym mieście ukazała się w 195. 
numerze z 1 861 r. krakowskiego "Czasu": "Lud zaniemeński gwałtem na schyzmę
nawracany, okazuje, że nie zapomniał swoich tradycyj. Z Białegostoku do Tykodna 
odbywały się dawne mi czasy pielgrzymki i procesye na dzień odpustu śś. apostołów 
Piotra i Pawła [w dniu 29czerwca 1 861 r.- przyp. autora], które od powstania rząd 

' W.  Monkicwicz, Tykocin, Białystok 1983, s. 18. 
' W. I I. Gawarecki. op. cit., s. 137; L. Wolski, op. cit., s. 229. 
• S. Chankowski, Powstanie ... , s. 39-47. 
1 Idem, Z dziejów ... , s. 108-109. 
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rosyjski zakazał. Otóż tego roku pomimo gróźb i zakazów, zebrało się kilkanaście 
tys. ludzi z okolic Białegostoku i wyszło z chorągwiami i z duchowieństwem 
katolickim na czele do Tykocina na odpust. Wojenny jenerał - gubernator 
wileński Nazimow przybył do Białegostoku z Wilna, aby procesyi przeszkodzić; 
przemawiał do włościan obiecując wielkie łaski od rządu, wzywał aby nie słuchano 
szlachty chcącej zguby włościan, ale to nie pomogło i pielgrzymka odbyła się 
z wielką uroczystością'' 8• Jednak gazeta zamieściła błędną informację - manifestacja 
ta odbyła się w tym dniu, ale w podbiałostockim miasteczku Zabłudowie9• 

W Tykocinie odbyły się 4 duże manifestacje. O odpuście w dniu 191ipca 1861 
roku "Czas" pisał: "Na S. Wincenty a Paulo chodziły do Tykocina kompanie
z Białegostoku, Niewodnicy, Wasilkowa, Choroszczy, Dobrzyniewa itd., które 
się połączyły z kompaniami z Królestwa. Cóż to za widok owe kilkanaście tys. 
ludu i ten las chorągwi, obrazów, krzyżów ciągnących długim szlakiem z Litwy 
do Korony; te tysiące głosów w jeden hymn błagalny ślących i ten majestatyczny 
pochód bezbronnego ludu w kraju wśród orężnych przeciwników"10•

W dniu 2 sierpnia 1861 r. odbyła się następna manifestacja w Tykocinie 
z okazji odpustu Matki Boskiej Anielskiej, w kościele bernardynów. W trakcie 
uroczystości poświęcona została figura Matki Boskiej Niepokalanej, ustawionej 
na postumencie, na środku przyklasztornego cmentarza. W manifestacji tej 
uczestniczyło wielu ludzi z Tykocina, okolic oraz innych parafii, ponieważ ten 
odpust odbywał się zgodnie z wielowiekową tradycją - bernardyni organizowali 
go od początku istnienia klasztoru, czyli od 1479 r. Patriotyczne kazanie wygłosił 
jeden z kaznodziejów zakonnych, przybyły z innego klasztoru. Spiewane były 
także patriotyczne pieśni religijne••. 

Trzecia, "najważniejsza bodaj na Podlasiu" według Henryka Mościckiego,
manifestacja odbyła się w Tykocinie z okazji rocznicy zawarcia Unii Lubelskiej 
w dniu 12 sierpnia 1861 r. Miejscowy kościół nie mógł pomieścić dziesiątków 
tysięcy wiernych, przybyłych z procesjami. Zgromadzili się oni na placu koło 
pomnika Czarnieckiego, gdzie wystawiono prowizoryczne ambony. Władze 
rosyjskie były powiadomione o uroczystości, lecz nie spodziewały się, że osiągnie 
ona tak ogromne rozmiary. Mała liczba żołnierzy rosyjskich kwaterujących 
w Tykocinie i okolicy nie mogła rozpędzić pielgrzymów, więc manifestacja miała 

8 .,Czas" 1861, nr 195, s. l. 
• A. Kochański, 526 /at dziejów miasta 1ykocina. Zarys historyczny, Augustów 1979, s. 499. Maszy

nopis w posiadaniu autorki. 
10 .,Czas" 1861, nr 188, s. l. 
11 A. Kochański, op. cit., s. 499-500. 
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spokojny przebieg12• Być może naczelnik powiatu łomżyńskiego nie chciał mieć 
kłopotów z powodu ewentualnych ofiar, gdyby żołnierze strzelali do tłumu. Na 
przykład wójt stelmachowski otrzymał od niego pisemną obietnicę przysłania 
jedynie pięciu żołnierzy. Mieli oni bronić "przejścia procesji przy przeprawie,
aby w żaden sposób z chorągwiami i proporcami przejść za granicę nie mogła"

uroczysta procesja z okazji odpustu św. Rocha z Tykodna do Białegostoku w dniu 
(16)28 sierpnia 1861 rY 

Ostatnia duża manifestacja odbyła się w Tykodnie w dniu 30 października 
tegoż roku. Okazją do jej organizacji było pożegnanie księdza misjonarza 
Ludwika Bołdoka, który udawał się do Lublina. W Tykodnie przebywał dwa 
lata; jako wybitny kaznodzieja wygłosił wiele mów patriotycznych. Był bardzo 
lubiany przez kleryków i mieszkańców miasta. Został przeniesiony do Lublina, 
gdyż władze rządowe wymogły na przełożonym księży misjonarzy usunięcie 
go z Tykocina. Ksiądz wizytator był zmuszony ustąpić i przeniósł ks. Bołdoka. 
W dniu jego wyjazdu przybyły tysiące parafian tykocińskich, aby go pożegnać. 
Kiedy wyjechał poza miasto, na wzgórze w pobliżu wiatraków, wybitniejsi 
parafianie wyprzęgli konie i ciągnęli powóz z kapłanem z powrotem do miasta 
przy śpiewie pieśni patriotycznych. W Lublinie ksiądz Bołdok został aresztowany 
za swoją działalność w parafii tykocińskiej 14• 

W dniu 8 października 1861 r. władze ogłosiły wprowadzenie stanu 
wojennego w Królestwie Połskim, co położyło kres organizacjom manifestacji 
patriotycznych w Tykodnie (z wyjątkiem tej, która odbyła się z okazji wyjazdu 
ks. Bołdoka - być może nie była ona specjalnie zorganizowana, odbyła się 
spontanicznie). Prawdopodobnie na pamiątkę manifestacji patriotycznych, 
za namową ks. proboszcza Wincentego Janiszewskiego, zamożny mieszkaniec 
Tykodna Kotłowski na cmentarzu przykościelnym ufundował duży metałowy 
krzyż z napisem: rok 1861 i nazwiskiem fundatora15• 

Wydaje się, że mieszkańcy Tykodna przystąpili w konspiracji do przygoto
wywania wybuchu powstania. Zachowało się niewiele informacji o tykocińskiej 
organizacji przedpowstaniowej. W końcu 1861 r. aresztowany został Wałery 

"Ibidem, s. 500; H. Mościcki, Białystok. Zarys historyczny, Białystok 1933, s. 157-158. Akt Unii Lu
belskiej podpisany został w dniu 1 lipca 1569 roku. Nie znalazłam innych źródeł informacji na temat tej 
manifestacji, nie zdołałam więc ustalić, dlaczego manifestacja ta odbyła się dopiero w połowie sierpnia, 
a także według którego kalendarza: gregoriańskiego czy juliańskiego została podana data 16 sierpnia. 

" Archiwum Państwowe w Białymstoku (dalej: APwB), Akta gminy Stelmachowo 1845-1869, 
sygn. 2, k. 28, 30. 

" A. Kochański, op. cit., s. 474, 500. 
15 Ibidem, s. 475. 
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Mężyński, pomocnik aptekarski w Tykocinie, który rozlepiał w mieście afisze 
wzywające do powstania16• 

Więcej danych mamy o działalności w 1862 r. w okolicach Tykocina 
organizatorów powstania. Z Warszawy przybył Władysław Cichorski, który 
przyjął pseudonim "Zameczek': Swoją działalnością objął m.in. tereny okręgu 
tykocińskiego. Ze stolicy w okolicach Tykocina pojawiali się także inni działacze, 
którzy prowadzili działalność agitacyjną wśród miejscowych chłopów i szlachty17• 
Można przypuszczać, że ze względu na stacjonujące w Tykocinie oddziały rosyjskie 
mieszczanie tykocińscy mogli uczestniczyć w konspiracyjnych zebraniach poza 
Tykocinem. 

W gminie stelmachowskiej do organizacji patriotycznej werbował ludzi 
ekonom ze Stelmachowa, Godlewski. Zdołał zwerbować około 500 ludzi - nie 
wiadomo, czy wśród nich byli mieszkańcy Tykocina18• 

Wydaje się, że głównymi organizatorami manifestacji patriotycznych oraz 
organizacji przedpowstaniowej w Tykocinie byli księża misjonarze. Błędną 
informację o ks. Zaleskim, jako głównym przywódcy ruchu wolnościowego 
w Tykocinie, podał ks. Alfons Schletz19• W Tykocinie w tym czasie nie 
przebywał ksiądz o tym nazwisku. Julian Zaleski był proboszczem w Kobylinie. 
O jego antypowstańczej działalności w lipcu 1862 r. donosiła konspiracyjna 
gazetka "Ruch": "Ks. Zaleski w Kobylinie pod Tykocinem jest zgorszeniem dla
parafian, a w kazaniach swoich okazuje się jawnym stronnikiem moskiewskim 
i nieprzyjacielem Boga i Polski. Patriotyzm nazywa z piekła rodem, a ludność 
całą odwodzi od obowiązków świętych dla każdego Polaka. Dla ludzi podobnych 
pogarda posunięta być powinna tak daleko, żeby nikt z nim nie chciał mówić, nikt 
mu ręki nie podawał. Niechaj wśród nas będzie jak na wygnaniu"20• 

Po upadku powstania, w 1864 r., ks. Zaleski złożył obszerne zeznania, 
w których wyjawił wiele informacji o działalności księży z Sokół i Tykocina oraz 
o organizacji władz powstańczych w okresie "polskiego buntu"21•

16 C. Brodzicki, D. Godlewska, Łomża w latach 1794-1866, Warszawa 1987, s. 243. 
17 Ibidem, s. 242-243; A. Kochański, op. cit., s. 500-502. 
10 E. Halicz, Gmina Stelmachowo w powstaniu styczniowym, Studia historyczne. Księga jubileuszowa 

z okazji 70. rocznicy urodzin prof dra Stanisława Arnolda, Warszawa 1965, s. 134. 
19 A. Schletz, Działalność Zgromadzenia Misji w Tykocinie na polu oświaty (1796-1864), "Nasza 

Pneszłość" 1960, t. 11, s. 398. 
20 "Ruch� Warszawa, 29.07.1862, w: Prasa tajna z lat 1861-1864, t. l, Wrocław 1968, s. 340. 
21 W. Jemielity, Księża diecezji augustowskiej. czyli sejneńskiej, skazani za udział w powstaniu stycz

niowym, "Roczniki leologiczno-Kanoniczne� t. 22, z. 4,  s. 118; E. Halicz, op. cit., s. 134-135. 
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Pierwszymi organizatorami powstania albo jednymi z pierwszych w Tykodnie 
byli księża z Sokół: ks. proboszcz Walenty Osiński i jego wikary ks. Stanisław 
Jamiołkowski (okręg Sokoły zapewne jeszcze w 1861 r. był połączony z okręgiem 
tykocińskim). Ks. Antoni Kochański stwierdził, że obaj wyżej wymienieni księża 
zostali aresztowani w dniu 4 października 1861 r., przewiezieni na śledztwo do 
cytadeli warszawskiej, które trwało przez 3 miesiące, a po tym śledztwie ks. Osiński 
został skazany na katorgę22• Być może w związku z aresztowaniem tych księży 
władze zakonne przeniosły aktywnego przy organizacji uroczystych manifestacji, 
mszy patriotycznych, ks. Ludwika Bołdoka do Lublina. Jego wyjazd w dniu 
30 października, stał się okazją do zorganizowania wspomnianej wcześniej 
ostatniej manifestacji patriotycznej w Tykocinie. 

Po aresztowaniu ks. Osińskiego okręgowym tykocińskim był zapewne wójt 
gminy Stelmachowo Adolf Kamiński, od jesieni 1862 r.- "Zameczek': od stycznia 
1863 r.- nauczyciel Ignacy Lusitański23• 

W mieście Tykodnie i okolicach w przygotowaniach do powstania 
uczestniczyli księża misjonarze: Michał Stasionis, Józef Knapiński, Paweł 
Krzypkowski, Wincenty Janiszewski, Piotr Paweł Mystkowski24• Na skutek donosu 
ks. Zaleskiego najwięcej informacji zachowało się o działalności ks. Stasionisa. 
Przyjmował on przysięgi od przyszłych powstańców, po wsiach namawiał do 
udziału w powstaniu, wygłaszał patriotyczne kazania, otrzymywał pisma od władz 
powstańczych25• 

Ks. Michał Stasionis pełnił obowiązki profesora w seminarium tykocińskim 
od roku szkolnego 1861/1862. Jego aktywna działalność została zauważona przez 
władze diecezjalne, które zaczęły naciskać na księdza superiora Wincentego 
Janiszewskiego, aby usunął z Tykodna tego kapłana. W spisie profesorów 
przy końcu roku szkolnego nazwisko ks. Stasionisa już nie figurowało26• 
Musiał on jednak nadal przebywać w Tykocinie, skoro w liście datowanym 
21 stycznia 1863 r. (czyli na 2 dni przed wybuchem powstania) administrator 
diecezji ks. Choiński pisał do księdza superiora Janiszewskiego: "Aby 
sumienia mojego nie obciążała wina obojętności na postępowanie kapłanów 
ogólnemu poglądowi mojemu powierzonych, a zwłaszcza takich, na których 

" A. Kochański, op. cit., s. 504. 
"Ibidem. 
24 W. Jcmielity, Duchowieństwo w diecezji augustowskiej, czyli sejneńskiej, a powstania w XIX wieku, 

"Rocznik Białostocki" 1993, t. 18, s. 149. 
25 W. Jemielity, Księża diecezji ... , s. 118. 
26lbidem. 
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przewodnictwie młodzieży, bardziej zaś kształcenie kandydatów do stanu 
duchownego polega, przymuszony jestem chociaż konfidencjonalnie zwrócić 
uwagę Wiei. Xiędzu Superiorowi, że pod żadnym względem nie znajduję 
Xiędza Stasionisa odpowiednim powołaniu profesorskiemu w Seminarium 
Tykocińskim; i dlatego, i zarazem dla dobra seminaryjnej młodzieży tudzież 
dla dobra ogółu zaszczytnego zgromadzenia xx. Misjonarzy, a nawet dla dobra 
X. Stasionisa, widzę się być w konieczności uczynić wniosek: Abyś W X. 
Superiorze o wyjednanie u Przełożonej swej władzy usunięcie pomienianego 
kapłana skuteczne przedsięwziął środki i przetranslokowanie go do innego 
punktu wyjednać, tym zaś sposobem i mnie od danych kroków zaoszczędzić 
raczył ( ... )"27•

Księża tykocińscy na pewno współpracowali z organizatorami powstania 
w okręgu tykocińskim. W śród nich można wymienić: wójta gminy Stelmachowo 
Adolfa Kamińskiego, który m.in. uczestniczył w przygotowaniu do manifestacji 
patriotycznej dla uczczenia rocznicy Unii Lubelskiej w dniu 12 sierpnia 1861 r.; 
sołtysa wsi Rzędziany, Jana Rzędziana, który skupował broń dla powstańców; 
ekonoma majątku Stelmachowo Godlewskiego i wielu innych28• Nie znalazłam 
informacji o mieszkańcach Tykocina, którzy uczestniczyliby w organizacji 
powstania przed styczniem 1863 r. Można przypuszczać, że wśród nich były 
osoby, które po rozpoczęciu walk tworzyły tajne władze powstańcze w Tykodnie 
lub walczyły w oddziałach partyzanckich. 

UDZIAŁ MIESZKAŃCÓW TYKOCINA 
W POWSTANIU STCZNIOWYM 

W chwili wybuchu powstania w Tykodnie kwaterował sztab batalionu, jedna 
kompania piechoty oraz 50 Kozaków. W sumie w Łomżyńskiem stacjonował 
l batalion (czyli 4 kompanie) piechoty pułku symbirskiego, półtorej sotni 
Kozaków oraz bateria dział. Ponadto, tuż za granicą, w Surażu znajdowała się 
l kompania piechoty. Jeszcze w grudniu 1862 r. łomżyński naczelnik wojenny, 
płk Zajcew postawił wojsko w stan pogotowia i wydał rozkaz, aby w przypadku 
wybuchu powstania oddziały piechoty i Kozaków z Tykocina, Zambrowa 
i Wysokiego Mazowieckiego połączyły się w zagrożonym punkcie w celu 
wspólnego działania29• 

27 Archiwum Diecezji Łomżyńskiej (dalej: Arlm), zespół Ił, sygn. 134, k. nn. 
28 W. Monkiewicz, op. cit., s. 18; C. Brodzicki, D. Godlewska, op. cit., s. 243; A. Kochański, op. cit., 

s. 504.
29 S. Chankowski, Z dziejów . .. , s. 115-116, 121-122. 
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Zgodnie z planami Władysława Cichorskiego "Zameczka': powstańcy mieli 
jednocześnie uderzyć w trzech miastach: Tykocinie, Wysokim Mazowieckiero 
oraz Surażu, aby zlikwidować stacjonujące tam oddziały rosyjskie. Najłatwiejszym 
zadaniem wydawało się "Zameczkowi

" 
opanowanie Tykocina, w którym 

wciągnięty do spisku jeden z rosyjskich oficerów spoił z okazji swoich imienin 
żołnierzy miejscowej załogi. Pod miastem zgromadzili się ochotnicy z okolicznych 
parafii, a zapewne i z Tykocina, w sumie około 500 ludzi. Zgromadził ich ekonom 
Godlewski oraz nadleśniczy Antoni Trębicki, obaj ze Stelmachowa. Powstańcom 
przewodzić mieli: właściciel Lisowa, syn posła do sejmu powiatu tykocińskiego 
JózefKorwin Szepietowski oraz były oficer Garibaldiego Władysław Wilkoszewski. 
Do zdobycia miasta nie doszło, gdyż przybył z Warszawy przedstawiciel 

Komitetu Centralnego z fałszywą informacją o przesunięciu terminu wybuchu 
powstania za trzy dni. Zebrani pod Tykocinem, podobnie jak i pod Wysokiero 
Mazowieckiero i pod Łapami, spiskowcy rozeszli się do domów<'. 

Do walk o Tykocio doszło nad ranem 24 stycznia, ale po całej dobie walk, rano 
25 stycznia, nadeszły posiłki rosyjskie z Białegostoku i powstańcy się wycofali. 
Przyczyną niepowodzenia powstańców mógł być brak bronP1• Praktycznie przez 
cały okres powstania Tykocio znajdował się pod panowaniem rosyjskim. Jedynie 
na krótko, w sierpniu 1863 r., bez walki do miasta wkroczył Feliks Górski ze swoim 
oddziałem. Przez mieszkańców miasta witany był entuzjastycznie. Powstańcy 
zostali rozkwaterowani po domach i nakarmieni. Po dniu odpoczynku przeszli do 
obozu znajdującego się o milę od miasta, a potem do Wiśniówka32• 

Ze względu na poparcie ludności oraz sprzyjającyteren (dużo lasów) powstańcy 
aktywnie mogli działać w okolicach Tykocina33• Między innymi w kwietniu 
lub maju 1863 r. w tykocińskiem utworzył nowy oddział powstańczy Walery 
Mroczkowski, który używał wówczas pseudonimu Wincenty Kamiński34• W dniu 
25 maja tego roku pod Tykodnem doszło do potyczki z Rosjanami. Powstańcami 
dowodził Konstanty Ramotowski "Wawer"35• W dniu 27 maja w okolicy Tykocina

"'Ibidem, s. I22-123; C. Brodzicki, D. Godlewska, op. cit., s. 245-246. 
'1 Bitwy i potyczki 1863-1844, oprac. S. Zieliński, Bitwy i potyczki 1863-1864, Raperswil I913, 

s. 253-254. 
" S. Chankowski, Powstanie . . . , s. 142; W. Monkiewicz, op. cit., s. 19; W. Tatarczyk, Powstanie stycz· 

niowe na Białostocczyźnie, Łódź 1996, s. 47. 
" Informacji na ten temat dostarczają wspomniane już "Akta polityczne tyczące się nieporądków 

w gminie Stelmachowo od r. 1861" znajdujące się w Archiwum Państwowym w Białymstoku, w zespole 
Akta gminy Stelmachowo 1845-1869. Na ich podstawie Emanuel Halicz - także już cytowany- napisał 
artykuł Gmina Stelmachowo w powstaniu styczniowym. 

"S. Chankowski, Powstanie .. . , s. 1I9. 
" W. Monkiewicz, op. cit., s. 19. 
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i Zawad zebrał się oddział 400 powstańców. Dowodzili nim Stanisław 
Dzwonkowski i Szajecki. Zdrada Szajeckiego spowodowała rozbicie przez Rosjan 
oddziału, pod wsią Szlary Lipno zginęło około 100 powstańcówl6• Nie znalazłam 
informacji o udziale mieszkańców Tykocina w tych walkach, jednak ze względu 
na miejsce koncentracji oddziałów powstańczych nie można tego wykluczyć. 
Trudno przypuszczać, że udawali się oni do oddziałów operujących o dziesiątki 
kilometrów od miasta, skoro znali najlepiej okolice Tykocina i wiedzieli, kto im 
może ewentualnie udzielić pomocy. 

Zgodnie z planami tworzonymi przed wybuchem powstania, w całym kraju po 
oczyszczeniu terenu z wojsk rosyjskich miały być tworzone jawne władze cywilne. 
Wobec silnego oporu wojsk rosyjskich, należało utworzyć tajną organizację 
cywilną. W pierwszej fazie powstania jej tworzenie było utrudnione: nie było 
rozgraniczenia między władzą wojskową a cywilną, gdyż niektórzy powstańcy, 
pełniący funkcje cywilne, udali się do oddziałów leśnych. "Rozchwianie się 
administracji spiskowej osiągnęło swoje apogeum na Podlasiu"37•

W Tykocinie powstańcza administracja działała, ale na ile sprawnie oraz 
w jakim okresie nie pozwalają określić posiadane źródła i literatura. Naczelnikiem 
cywilnym obwodu łomżyńskiego i tykocińskiego był ks. Michał Stasionis38• 
Stanisław Chankowski na podstawie innego źródła podaje, że pełnił on funkcję 
naczelnika miasta Tykocina. Prawdopodobnie jego następcą był Aleksander Jakub. 
O pełnienie tej funkcji oskarżany był również Żyd Nachman Rafałowicz. Sędzią 
trybunału rewolucyjnego był urzędnik Jan Łopuszyński, który zajmował się 
zbiórką pieniędzy i żywności dla powstańców39• 

Mieszkańcy Tykocina pełnili różne funkcje w powstańczej administracji 
okręgu tykocińskiego. Powiat łomżyński był początkowo podzielony na 5 okręgów: 
miastkowski, kolneński, zambrowski, sokólski i tykociński. Okręg sokólski 
istniał niedługo, wkrótce został połączony z okręgiem tykocińskim. Funkcję 
okręgowego tykocińskiego pełnił do chwili wybuchu powstania "Zameczek': 
potem - po połączeniu okręgów - okręgowy sokólski ks. Walenty Osiński, 
proboszcz parafii Sokoły, a następnie Aleksander Kiersnowski, który jednocześnie 
przewodniczył trybunałowi rewolucyjnemu40• Jak wspominałam wcześniej, 

,. W. Tatarczyk, op. cit., s. 41. 
" M. K. Kamiński, Skład personalny terenowych placówek organizacji cywilnej w powstaniu stycznio

wym, "Przegląd Historyczny" 1971, t. 62, z. 4, s. 664-665. 
"Archiwum Główne Akt Dawnych w Warszawie (dalej: AGAD), Zbiór materiałów różnych doty

czących powstania styczniowego z lat 1861-1927, sygn. 54, k. 11. 
Y> S. Chankowski, Powstanie ... , s. 167- 168. 
40 Idem, Z dziejów ... , s. 134-136. 
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funkcje okręgowego tykocińskiego miał pdnić także ks. Michał Stasionis. Być 
może był on okręgowym wtedy, gdy wybuchło powstanie i "Zameczek" wyruszył
do walki, a przed momentem uporządkowania spraw administracyjnych i przed 
połączeniem okręgu tykocińskiego z sokólskim oraz przejęciem tej funkcji przez 
ks. Osińskiego. 

W okręgu tykocińskim podatki zbierał sędzia Aleksander Jakub (który był 
jednocześnie naczelnikiem miasta Tykocina) oraz adwokat Hieronim Straszewicz. 
Żandarmami w tym okręgu dowodził początkowo Władysław Malewski, syn 
dozorcy, a w późniejszym okresie Franciszek Dobrowolski11• 

W powstaniu aktywnie uczestniczyli, oprócz ks. Michała Stasionisa, 
inni księża misjonarze: Józef Knapiński, Wincenty Janiszewski oraz Pawd 
Krzypkowski. Za swoją działalność księża Józef Knapiński i Pawd Krzypkowski 
zostali przez władze carskie aresztowani42• 

Generalnym kapelanem wojsk powstańczych województwa augustowskiego 
został ks. misjonarz Piotr Pawd Mystkowski. Posługą duchową służył najpierw 
powstańcom w okolicach Tykocina, a następnie oddziałom "Wawra'43• Do 
powstania rwali się także klerycy tykocińskiego seminarium. W 1863 r. na 
ogólną liczbę 30 kleryków 4 zostało wydalonych, w tym: Wincenty Kurdybatys, 
Leopold Kaszyński, Jan Zyburtys, 9 dobrowolnie opuściło seminarium. Jeden 
z tej dziewiątki, Józef Zalewski, werbował powstańców do oddziału Skarżynskiego. 
Trzej inni zostali zatrzymani w drodze do domów. Wszyscy klerycy chcieli wracać 
do domów, ale przełożeni nie wyrazili zgody. Dowiedzieli się, że cywilne władze 
rosyjskie mogą uważać zamknięcie seminarium za wyraz poparcia dla powstania 
- wysyłanie kleryków do oddziałów44• 

Typowym dla całego kraju zjawiskiem był szeroki udział w powstaniu 
mieszkańców miast i miasteczek: urzędników, rzemieślników, kupców, ludzi 
wolnych zawodów. Podobnie było też w Tykocinie, gdzie w organizacji powstańczej 
działała miejscowa inteligencja: nauczyciel Ludwik Babecki, sekretarz magistratu 
Budkiewicz, aptekarz Jakub Chludziński, lekarz miejski Konstanty Moniuszko, 
dyrektor magazynu solnego Tatar Kryczyński. Bardzo czynny był rejent Wiktor 
Domański. Werbował on okoliczną ludność do oddziałów powstańczych, 
organizował policję narodową i powstańczą, kolportował prasę i rozporządzenia 

"Ibidem. 
" W. Jemielity, Ksi�ża diecezji ... , s. 149. 
" C. Brodzicki, D. Godłewska, op. cit., s. 265. 
" ArŁm, zespół Ul, sygn. 134, k. 295, 323; W. Jemielity, Ksi�a diecezji ... , s. lł8-lł9; A. Schłetz. 

op. cit., s. 398. 
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Rządu Narodowego. Zbiórką pieniędzy i żywności dla powstańców zajmował się 
wspomniany wcześniej sędzia trybunału rewolucyjnego Jan Łopuszyński45• 

W całym województwie augustowskim od chwili wybuchu powstania powoli 
rozpadała się administracja cywilna, kontrolowana przez władze rządowe. Wielu 
urzędników uczestniczyło w powstaniu, wielu sprzyjało powstańcom. Urzędnicy 
obawiali się dwu stron konfliktu: powstańcy grozili śmiercią za gorliwą służbę, 
a władze gubernialne naciskały, by urzędnicy donosili o sytuacji w terenie. W tej 
sytuacji urzędnicy często rezygnowali ze służby. Podobnie było i w Tykocinie. We 
wrześniu 1863 r. wojsko aresztowało kasjera magistratu w Tykocinie Szumińskiego. 
Naczelnik powiatu łomżyńskiego Feliks Dębski prosił o zwolnienie Szumiński ego, 
"który prawie jedynym będąc urzędnikiem w magistracie przez swą nieobecność 
zawiesza zupełnie całą służbę tegoż"46• 

W powstaniu uczestniczyli także mieszczanie tykocińscy. O ich działalności 
mówi utworzony w grudniu 1863 r. przez władze rosyjskie "Alfabetyczny spis 
powstańców i osób im sprzyjających lub z nimi współdziałających z terenu 
łomżyńskiego': Jest to wykaz osób aresztowanych wraz z podaniem przyczyny 
ich uwięzienia. W oddziałach powstańczych walczyli: Mateusz Kurowski, Antoni 
Kozłowski, Aleksander Konopka, Dominik Kamieński, Stanisław Mielechowicz, 
Stanisław Truskolawski, Józef Knapiński, który "był stale w bandach, kiedy jedna była 
likwidowana, przechodził do następnej': W oddziałach kosynierów walczyli: 
Franciszek Grodzki, Franciszek Korziński, Andrzej Tomaszewski. Antoni 
Augustynowicz, Ludwik Babecki (nauczyciel? - brak danych w omawianym 
dokumencie), Józef Bystrowski, Leonard Miastkowski, Karol Nejman (policjant) 
oraz Ziemowit Szuliński - wszyscy, którzy byli oskarżeni o powieszenie 
w Krypnie Jana Smolskiego. Żandarmami byli: Jan Degen, Wawrzyniec 
Gołaszewski, Stanisław Pisarski, Tomasz Roszkowski, Jan Swiętorzecki, Aleksander 
Truskolawski, Jan Kwiatkowski, Franciszek Kruszewski. Funkcję polskiego 
policjanta sprawował Józef Swiętorzecki. "Buntownikami" (bez ściślejszego
określenia "przestępstwa") byli: Ignacy Andruszkiewicz, Józef Buchowiecki,
Wincenty Zalewski, Franciszek Kołtunowicz, Franciszek Nejman, Wincenty 
Nejman, Wiktor Sikorski, Wawrzyniec Sienkiewicz. Augustyn Dąbrowski 
ukrywał w swoim domu polskiego organizatora Jana Łopuszyńskiego. Jakub 
Roszkowski, były kapitan (prawdopodobnie inwalida z tykocińskiego alumnatu), 
dał powstańcom "szablę i ruble': Piotr Rogowski udzielał powstańcom 
schronienia w swoim domu. Andrzej Szatkawski opanował z powstańcami most 

4' S. Chankowski, Powstanie ... , s. 168. 
46lbidem, s. 189-190. 
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w Tykodnie (brak danych kiedy), stał na warcie oraz opowiadał "o naszych polskich 
czasach"47• 

We wspomnianym " Alfabetycznym spisie powstańców . . :· tylko przy kilku 
nazwiskach jest podany zawód wykonywany przez aresztowanego. Na podstawie 
akt metrykalnych znajdujących się w Archiwum Parafialnym w Tykodnie 
można stwierdzić, że w powstaniu udział brali przedstawiciele wszystkich grup 
społecznych zamieszkujących w Tykodni e: gospodarze rolnicy, rzemieślnicy oraz 
tzw. wyrobnicy, czyli pracownicy najemni. 

W powstaniu uczestniczyli nie tylko wymienieni wyżej mieszkańcy Tykocina. 
O działalności niektórych mieszczan Rosjanie mogli nie posiadać żadnych 
informacji. Uczestnikiem powstania był na przykład zmarły przed I I  wojną 
światową Jan Wędrychowski48• 

Z powodu braku źródeł trudno jest określić, poglądy którego stronnictwa 
popierali mieszkańcy Tykocina. Przed wybuchem powstania inteligencja 
tykocińska, ze względu na swoje szlacheckie pochodzenie, mogła się bardziej 
identyfikować z poglądami głoszonymi przez "białych

"
. Mieszczanie - posiadacze 

ziemi - mogli nią swobodnie dysponować: dziedziczyć, sprzedawać, dzierżawić. 
Nie odrabiali także pańszczyzny. Nie był więc atrakcyjny dla nich program 
"czerwonych': zakładający zniesienie pańszczyzny i uwłaszczenie. Uważam, że 
niektórzy mogli sympatyzować ze stronnictwem "białych

"
, a biedniejsi, młodzi 

i bardziej radykalni, mogli popierać "czerwonych
"
. Po wybuchu powstania spory 

programowe już nie były ważne i wielu mieszkańców Tykodna wzięło w nim 
udział. 

W dostępnych źródłach i literaturze nie ma żadnej informacji o mieszkańcach 
Tykodna współpracujących z Rosjanami. Prawdopodobnie takich przypadków 
współpracy Polaków z władzami było bardzo mało. W gminie Stelmachowo 
w okresie powstania jako zdrajców powstańcy zabili tylko trzech jej 
mieszkańców49• 

Przy omawianiu udziału mieszkańców Tykodna w powstaniu nie można 
pominąć zaangażowania tykodńskich Żydów. Informacje źródłowe na ten temat 

47 APwB, Wojenny Naczelnik Oddziału Łomżyńskiego 1863-1865, (dalej: W NOŁ), sygn. 4. Spis 
jest sporządzony w języku rosyjskim, układ nazwisk według kolejności liter alfabetu rosyjskiego. Nie 
robiłam szczegółowych pr.typisów, aby nie mnożyć niepotrlcbnic ich liczby. 

•• W dniu 22 lipca 2006 r. opowiedział o nim - swoim wuju - autorce artykułu mieszkaniec Tykoci
na pan Marian Andruszkiewicz. Przed II wojną światową był małym chłopcem, pamięta osobę wuja, ale 
nie zachował w pamięci żadnych informacji o udziale wuja w powstaniu styczniowym. 

•• E. 1-Ialicz, op. cit., s. 137. 
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są bardzo skąpe. Sam Michał Murawiew oceniał: "Żydzi grali rolę dwuznaczną; 
okazywali niby radość, było to jednak udaniem, gdyż potajemnie wszędzie 
pomagali powstaniu, dawali nawet powstańcom pieniądze50• 

Prawdopodobnie jeszcze przed wybuchem powstania tykocińscy Żydzi 
uczestniczyli w przemycie broni i amunicji dla powstańców. Sohys Jan Rzędzian 
skupował broń dla powstańców m.in. od Żydów51• W połowie 1861 r. wyszedł na 
jaw fakt handlu amunicją z głębi Rosji do Królestwa Polskiego. O pośrednictwo 
podejrzewano Żydów - mieszkańców gminy Stelmachowo52• We wsiach mieszkało 
niewielu Żydów, głównym ośrodkiem handlu był Tykocin, a więc jego mieszkańcy 
musieli być zamieszani w przemyt broni i amunicji. 

Według Stanisława Chankowskiego niewiele można powiedzieć o udziale 
Żydów w organizacji narodowej województwa augustowskiego - w zdekomple
towanych źródłach wśród członków organizacji miejskich i powiatowych spotyka 
się mało Żydów53• Na Podlasiu w każdym miasteczku zastępcą narodowego na
czelnika miasta (Polaka) był Żyd54• W Tykodnie taką osobą był prawdopodobnie 
Nachman Rafałowicz, który był oskarżony o pełnienie funkcji naczelnika miasta5S, 
a być może był zastępcą naczelnika miasta jako reprezentant ludności żydowskiej 
Tykodna popierającej powstanie. W "Alfabetycznym spisie powstańców i osób 
im sprzyjających lub z nimi współdziałających z terenu łomżyńskiego" z grudnia
1863 r. występuje tylko jeden Żyd, mieszkaniec Tykodna - Nachim Rafałowicz, 
który został oskarżony o to, że "brał udział w polskim buncie"56• Prawdopodobnie
chodzi o tę samą osobę, w różnych dokumentach zapisano inaczej jej imię. Jest to 
jedyny Żyd tykociński uczestniczący w powstaniu, a znany z imienia i nazwiska. 

Żydzi z województwa augustowskiego pomagali powstańcom, szyjąc 
mundury, dostarczając buty, zbierając środki finansowe. Niektórzy walczyli 
w oddziałach powstańczych oraz żandarmerii narodowej 57• W dostępnych źródłach 
brak jest informacji o takiej pomocy tykocińskich Żydów dla powstania. 

Nie wszyscy Żydzi - nie tylko w Tykocinie, ale w całym województwie 
augustowskim - popierali powstanie. Zdarzały się wśród nich jednostki 

50 Pamiętniki Michała Mikołajewicza Murawiewa "Wieszatiela" 1863-1865, Warszawa 1916, s. 42.
51 C. Brodzicki, D. Godłewska, op. cit., s. 243. 
52 E. Halicz, op. cit., s. 243. 
'' S. Chankowski, Ludność żydowska w augustowskiem wobec powstania styczniowego, "Biuletyn 

Żydowskiego Instytutu Historycznego" 1967, nr 64, s. 60. 
54 Żydzi bojownicy o niepodległość Polski, t. l, Warszawa 2002, s. 69. Relacja Jana Zalewskiego. 
ss S. Chankowski, Powstanie ... , s. 168. 
56 APwB, WNOŁ, sygn. 4, s.47. 
57 S. Chankowski, Ludność żydowska ... , s. 55-68; Żydzi bojownicy ... , s. 68-69. 



Tykocin w czasie powstania styczniowego 23 

współpracujące z Rosjanami z różnych pobudek: z chęci zysku lub zmuszone 
do współpracy. S. Chankawski stwierdził, że przykładów współpracy Żydów 
z władzami rosyjskimi znalazł niewiele58• Jeden z takich niechlubnych 
przykładów wydarzył się w Tykocinie: tutejsi Żydzi donieśli władzom 
o powstańczej działalności ks. Piotra Pawła Mystkowskiego59• Nie jest znana
data złożenia powyższego donosu przez Żydów tykocińskich. Być może 
został on złożony po objęciu zarządu nad gubernią augustowską Murawiewa 
w sierpniu1863 roku. Aby uspokoić sytuację, chciał on zantagonizować różne grupy 
narodowościowe przeciwko Polakom, zjednać je dla Rosji. Jednocześnie stosował 
bezwzględne represje wobec Żydów biorących udział w powstaniu. W Tykodnie 
w ostatnim kwartale 1863 r. politykę Murawiewa realizował kapitan Dmitriew. 
Władysław Czaplicki podkreśla, że Żydzi tykocińscy współpracowali z nim 
pod przymusem. "Dmitriew utworzył sobie zgraję szpiegów złożoną z Żydów,
których okrutnem katowaniem zmuszał do najfałszywszych denuncjacyj. 
Wszyscy ajenci u każdego dnia stawić się musieli do niego z raportem 
i bieda temu, który nie przybył z nową denuncjacyją, a której p. Dmitriew mógłby 
był odnieść korzyść"60• Żydzi musieli wskazywać dom, w którym mieszkał Polak 
podejrzany o udział w powstaniu, a po jego aresztowaniu z rozkazu Ornitriewa 
musieli aresztowanego 100-200 razy uderzyć nahajką. Gdy aresztowany 
był osadzony w tykocińskim więzieniu, przybywał do niego Żyd, który 
"w najstraszniejszych barwach maluje mu przyszłość, grozi śmiercią pod batami, 
albo szubienicą, lub wysłaniem do katorżnich robót" i proponował pośrednictwo 
przy wręczeniu Dmitriewowi łapówki w zamian za uwolnienie. Po wręczeniu 
łapówki przez rodzinę aresztant był uwalniany, po kilku dniach znów aresztowany 
- dopóki rodzina płaciła. Gdy odmawiała - aresztant był wysyłany do Rosji61• 

Praktyki takie były znane w okolicy, skoro w liście do wójta gminy 
Stelmachowo, datowanym 22 grudnia 1863 r., burmistrz miasta Tykodna Ludwik 
Antoszewicz stwierdził, że w magistracie stawił się Abram Borysewicz (Sapolko) 
i wpłacił kwotę 50 rubli srebrem od matki aresztowanego Kurzyny z Herman na 
"podkup o uwolnienie jej syna z aresztu"62• Matka aresztanta wybrała Żyda na 
pośrednika, ale ten albo nie umiał załatwić sprawy, albo nie został dopuszczony do 
widzenia z Dmitriewem, więc próbował załatwić sprawę przy pomocy burmistrza, 

58 Idem, Ludność żydowska ... , s. 65. 
59 J. Maliszewski, Powstanie styczniowe, Warszawa 1932, s. 50-51. 
60 W. Czaplicki, Czarna księga 1863- 1868, Poznań 1878, s. 198. 
61 Ibidem. 
62 APwB, Akta gminy Stelmachowo 1845-1869, sygn. 2, k. 491-492. 
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być może uważając, że z racji zajmowanego stanowiska może mieć on w każdej 
chwili dostęp do Dmitriewa. 

Przy pomocy Żydów Dmitriew znalazł świadka, który za kwotę pięciu 
rubli zgodził się złożyć fałszywe zeznania przeciwko Janowi Świętorzyckiemu 
z Tykocina. W wyniku tych fałszywych zeznań chłopak został skazany na karę 
śmierci przez powieszenie i wyrok ten wykonano63• 

Stosunek Żydów do powstania w augustowskiem scharakteryzował Józef 
Karpowicz: "( ... ) Nie przeczę, że byli między nimi i zdrajcy, byli i tacy, którzy 
obydwu stronom służyli, tu i tam ciągnąc korzyści. Podobne wypadki zdarzały 
się jednak dopiero ku końcowi powstania - w początkach ogromna większość 
żydowska była nam przychylna i to bezinteresownie, jako że odwdzięczyć się 
materialnie nie bardzo mieliśmy czym"64• Prawdopodobnie słowa te doskonale
określają stosunek do powstania także w odniesieniu do Żydów tykocińskich. 

Przejęcie władzy przez Murawiewa nad gubernią augustowską od dnia 
2 5  sierpnia 1863 r. rozpoczęło nowy etap w dziejach powstania na tym obszarze. 
We wrześniu wkroczyły na teren guberni liczne oddziały wojsk rosyjskich, które 
wsławiły się okrucieństwem i terrorem. Obszar poszczególnych powiatów został 
rozdzielony na tzw. uczastki (w powiecie łomżyńskim było ich 12). Naczelnicy 
wojenni mieli na swoim terenie władzę praktycznie absolutną. Mogli nakładać 
kary pieniężne, aresztować każdego, a następnie aresztanta zesłać bez sądu w głąb 
Rosji na mocy tzw. decyzji administracyjnej65• 

Okrucieństwem i samowolą przewyższał wszystkich uczastkowy z Tykocina 
kapitan, dowódca 7 roty pułku Ingermanlandzkiego - Dmitriew. O jego poczy
naniach i zbrodniach donosiła współczesna prasa i literatura. 

Przed przybyciem do Tykodna Dmitriew był uczastkowym w miasteczku 
Trzcianne, w powiecie białostockim, guberni grodzieńskiej. Po spacyfikowaniu 
powstania na tamtym terenie pewnego dnia przybył do Tykodna z kozakami, 
którzy spędzili mieszczan tykocińskich do burmistrza. Dmitriew zmusił 
mieszkańców Tykocina, by podpisali petycję do Michała Murawiewa z prośbą, aby 
Murawiew na uczastkowego w Tykodnie wyznaczył Dmitriewa, gdyż jedynie 
on zdoła ich ocalić od "zbójeckich band polskich buntowników': Żaden 
z podpisujących nie mógł przeczytać tej petycji. Prośbę tę Murawiewowi 
referował, równie słynny jak Dmitriew, jego pomocnik, praporszczik Kobaleskoj. 

63 W. Czaplicki, op. cit., s. 200. 
64 S. Chankowski, Ludność żydowska . . . •  s. 68. 
65 C. Brodzicki, D. Godłcwska, op. cit., s. 298; S. Chankowski, Z dziejów . . . •  s. 146-148; Pamiętniki 

Michała . . . •  s. 80-91. 
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Murawiew przychylił się do prośby mieszkańców Tykocina. Od l września 1863 
do l stycznia 1864 r. Dmitriew sprawował funkcję naczelnika wojennego uczastka 
tykocińsko-sokólskiego66• 

Od początku swoich rządów Dmitriew prowadził politykę skłócania 
narodowości polskiej i żydowskiej oraz zastraszania mieszkańców Tykodna 
i okolic, którzy obawiali się aresztowania bez powodu, pobicia i tortur, 
wymuszania łapówek, grabieży dokonywanych w trakcie rewizji, zsyłki w głąb 
Rosji na podstawie decyzji "uczastkowego': 

Dmitriew zdawał sobie sprawę z poparcia udzielanego przez księży 
tykocińskich dla powstania, prześladował mieszkańców Tykocina, nawet 
w świątyni. W dniu 4 października 1863 r. w czasie nabożeństwa żołnierze rosyjscy 
wpadli do kościoła i uprowadzili z niego kilku młodych ludzi67• Ponadto jeszcze 
w październiku tego roku kapitan w trakcie wizyty w seminarium wypytywał 
księży profesorów o kleryków. Otrzymał informację, że po wakacjach wszyscy 
klerycy nie wrócili do Tykocina, ale udali się do Sejn. Dmitriew oświadczył 
zakonnikom, że zabrałby wszystkich alumnów ze sobą68• 

Do najtragiczniejszych wydarzeń w tykocińskiej świątyni doszło w listo
padzie. Kapitan Dmitriew z kozakami i oddziałem żołnierzy wtargnął do kościoła 
w czasie odprawiania Mszy Swiętej. Wierni stłoczyli się w prezbiterium i uklękli. 
Dmitriew aresztował 4 5  mężczyzn i zapędził ich do więzienia. Potem aresztowano 
trzy kobiety. Po zakończonym nabożeństwie, gdy wierni opuścili kościół, kozacy 
ponownie wpadli do wnętrza świątyni i wypędzili stamtąd członków bractwa 
kościelnego z chorągwiami kościelnymi. Nahajkami zmusili ich do ustawienia 
dwóch szpalerów i trzykrotnego pokłonienia się kapitanowi Dmitriewowi. 
Następnie szydercza procesja okrążyła całe miasto. 

Aresztantkami były najpiękniejsze mieszkanki Tykocina: Prószyńska, córka 
zegarmistrza, pani W. - żona urzędnika sądowego, który ze zgryzoty zmarł 
w więzieniu oraz pani Ł. Wszystkie trzy zostały zgwałcone69• Na podstawie akt 
metrykalnych parafii tykocińskiej można spróbować określić osoby ukryte za 
tymi inicjałami. W tykocińskim sądzie przed wybuchem powstania pracowały aż 
4 osoby o nazwisku zaczynającym się na literę "w': Trzy z nich nadal występowały 
w aktach metrykalnych po powstaniu styczniowym. Od 1864 r. w aktach nie 

66 W. Czaplicki, op. cit., s. 197. 
67 "Niepodległość" z dn. 22 października 1863 r., w: Prasa tajna z lat 1861-1864, t. 2. Wrocław 1969, 

s. 465 . 
.. W. )emielity, Duchowieństwo ... , s. 153-154. 
69 ). Maroszek. W. Nagórski, Tykocin. Miasto królewskie, Białystok 2004, s. 22. 
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występuje osoba Antoniego Wrzoska. Pani W. to prawdopodobnie licząca w 1863 
roku 34 lata Józefa z Rożańskich Wrzosek, żona Antoniego Wrzoska, pomocnika 
rewizora70• Pani Ł. nie da się jednoznacznie rozszyfrować, ponieważ w Tykocinie 
mieszkało kilka rodzin o nazwisku zaczynającym się na tę literę "ł':

Aby upokorzyć Polaków i podkreślić, że powstanie zostało stłumione, 
władze rosyjskie zmuszały ludność polską do podpisywania wiernopoddańczych 
adresów do cara. Włościanie z gminy Stelmachowo podpisywali taki adres przed 
Naczelnikiem Wojennym we wsi Zawady w dniu 1 3  grudnia 1 863 r.71 

Jedną z form gnębienia Polaków były urządzane oficjalne bale, na które 
spędzano wybitniejszych mieszkańców miast i miasteczek. Były to osoby 
przymusowo zaproszone, głównie urzędnicy, nie wyłączając rodzin więźniów 
politycznych. Niektórym uczestnikom tych zabaw obiecywano uwolnienie 
aresztowanych bliskich. Zorganizowany w dniu 19(3 1 )  grudnia 1863 r., 
w dzień imienin następcy tronu rosyjskiego Mikołaja, bal opisała tajna prasa 
powstańcza: "Dmitriew dowódca oddziału tykocińskiego wojsk moskiewskich 
wydał polecenie do wszystkich obywateli miejskich, jako też i wiejskich z okolicy, 
żeby pod najsurowszą odpowiedzialnością znajdowali się na balu wraz z żonami 
i córkami. Wszyscy prawie wezwani zebrali się o oznaczonej godzinie w domu, 
gdzie ta piekielna zabawa odbywać się miała, przed sienią którego wystawiono 
uiluminowaną szubienicę. Ochronili się tym sposobem od nowej kontrybucji 
i grabieży majątków, ale rozmaitych przykrości, naigrywań i bolesnych wrażeń 
uchronić się nie mogli; przy wejściu bowiem, wszystkich, nie wyłączając nawet 
kobiet, rewidowano, następnie na środku sali kazano całować 3 najzasłużeńszych 
plugawych szpiegów, a w końcu musieli być świadkami bezwstydnych dialogów, 
jakie kozacy dla zabawy odgrywali. Niewiasty nasze zasłaniały sobie oczy, 
a niektóre zemdlały, kiedy mołojcy reprezentując siłę zbrojną z pistoletów ślepymi 
nabojami wystrzelili. Dmitriew, rozwalony na kanapie śmiał się do rozpuku. Gdy 
zagrano polkę, kazał z sobą tańczyć 60-letniej staruszce pani K. ... ; daremne były 
wszelkie wymówki i uwagi, że za czasów młodości nie znano jeszcze tego tańca, 
pod zagrożeniem 30 rózg, którymi tak hojnie szastać lubi moskiewski satrapa, 
przetańczyła z nim raz wkoło sali. Do kolacji, złożonej z rozmaitych potraw 
i ciast, które kazał dostarczyć żonom: burmistrza miejscowego i sąsiedniego wójta 
gminy, zasiadł sam jeden, a najadłszy się wrócił do sali i oświadczył gościom, że 

10 APT, Akta Stanu Cywilnego Urodzonych z Metrykami Kościelnymi Parafii Tykocińskiej od dnia 
l stycznia 1861-1869, informacje jako dane o rodzicach zaczerpnęłam z aktu urodzenia nr 62, s. 209. 

71 APwB, Akta gminy Stelmachowo 1845-1869, sygn. 2, s. 456-457. 
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»teraz mogą iść jeść, a potem won odjechać«, wymawiając te wyrazy odwrócił się 
i pożegnał zebranych tym samym gestem co Mięsojadow w Łomży"72• 

Bal ten, ze względu na osobę głównego organizatora, w raporcie naczelnika 
cywilnego powiatu łomżyńskiego Dębskiego do gubernatora cywilnego 
augustowskiego został określony jako "zabawy szczególnego rodzaju"73•

W tym samym dniu, w którym odbywał się bal, to jest 19 grudnia, Dmitriew 
nakazał Kozakom włóczyć po ulicach miasta staruszkę, panią Kryczyńską74• Być 
może jest to pani K., która nie chciała tańczyć na balu z Dmitriewem i w ten 
sposób została ukarana za nieposłuszeństwo. 

Władysław Czaplicki informuje, że w końcu grudnia 1863 r. Dmitriew 
zakatował, bijąc nahajką, dwóch braci Kurzynów ze wsi Hermany. Gdy bito 
braci, matka i narzeczona jednego z nich padały do nóg Dmitriewa, prosząc 
o zaprzestanie bicia. Dmitriew, "kopnąwszy je nogą, krzyknął na kozaków, kazał
położyć je - obnażyć - i bić nahajkami"75• Po pobiciu, braci przywieziono do 
Tykocina, gdzie zmarli. Swiadkiem tej egzekucji był dr Moniuszko, który zdołał 
złożyć pisemny raport do swojej władzy przełożonef6• 

W. Czaplicki podaje, że wstrząśnięty widokiem męki i śmierci braci Kurzynów 
dr Moniuszko zmarł. Nie jest to prawda - zmarł on 3 lata później, w dniu 
1 3  grudnia 1866 r.77 Może nie być także prawdziwa relacja o biciu braci i ich 
matki już w domu, we wsi Hermany. W dniu 29 grudnia 1863 r., zapewne na 
prośbę matki zabitych braci Kurzynów, wójt stelmachowski napisał w "Aktach
politycznych": "Aresztowani przed dwoma tygodniami i przyprowadzeni do
Tykodna Alfons i Apolinary bracia Kurzynowie, szlachta ze wsi Hermany, w dniu 
28 grudnia życie w areszcie zakończyli. Wzięci z miejsca byli zdrowi"78• 

Natomiast prawdziwa może być relacja odnośnie zamordowania braci 
Kurzynów. W dniu 26 grudnia 1863 r. w więzieniu politycznym w Tykodnie 
{jak zapisał ksiądz spisujący akt zgonu) zmarł, liczący lat 2 1 ,  Apolinary Kurzyna 

12 Rozporzqdzenia i Wiadomości Policji Narodowej nr 6 z 30 1 1864 r. , w: Dokumenty Komitetu Cen
tralnego Narodowego i Rzqdu Narodowego 1862-1864, t. l ,  Wrocław 1%8, s. 430-431. 

n S. Chankowski, Z dziejów ... , s. 149.
74 J. Maroszek, W. Nagórski, op. cit., s. 22. Autorzy nie informują, według jakiego kalendarza: juliań

skiego czy gregoriańskiego podają datę 19 grudnia, ale stwierdzają, że wydarzenie miało miejsce w dniu 
imienin następcy tronu moskiewskiego, Mikołaja. jest to więc data podana zgodnie z kalendarzem ju
liańskim, czyli dzień 31 grudnia z kalendarza gregoriańskiego. 

" W. Czaplicki, op. cit., s. 199. 
76lbidem. 
77 Archiwum Parafii w Tykocinie (dalej: APT), Akta Zmarłych Parafii Tykocińskiej od dnia l stycz

nia 1866 r. do dnia 30 grudnia 1870 r., akt zgonu nr 291 z 1866 r., s. 59. 
78 APwB, Akta gminy Stelmachowo 184 5- 1869, sygn. 2, s. 494. 
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z Herman, syn zmarłego Cypriana i Ż)jącej Marianny z Witkowskich, zamieszkały 
przy matce na gospodarstwie79, a w dniu 28 grudnia także w więzieniu politycznym 
w Tykocinie zmarł, liczący lat 3 5, Tomasz Alfons Kurzyna z Herman, syn zmarłego 
Cypriana i żyjącej Marianny z Witkowskich, wdowiec zamieszkały przy matce na 
gospodarstwie80• 

Ks. Antoni Kochański przypuszcza, że Dmitriew zamordował braci Kurzyn ów, 
gdyż byli oni zapewne braćmi stryjecznymi Jana Kurzyny, męża zaufania generała 
Mierosławskiego81 •  Jan Kurzyna był aktywnym działaczem na rzecz powstania 
najpierw w Warszawie, a następnie na emigracji w Paryżu82• 

W. Czaplicki podaje jeszcze inny przykład bestialstwa Dmitriewa. 
"Uczastkowy" sądził, że Jan Świętorzycki był w czasie powstania żandarmem.
Ten młody chłopak utrzymywał, nawet gdy otrzymał 300 razów nahajką, że był 
w oddziale powstańców, a nie w żandarmerii. Dmitriew kazał go przytrzymać 
kozakom i - aby zmusić go do zmiany zeznań - torturował, wkręcając w plecy 
korkociąg (trybuszon) i kawałkami wyrywając żywe mięso. Widok był tak 
okropny, że nawet kozacy protestowali, a Świętorzycki - mimo tortur - nie 
przyznawał się nadal do służby w powstańczej żandarmerii. Wówczas Dmitriew 
przez swoich szpiegów znalazł starą żebraczkę ze wsi Bajka, która za 5 srebrnych 
rubli zeznała, że Świetorzycki chciał ją wieszać. Na mocy tego zeznania chłopak 
został skazany na śmierć przez powieszenie. Gdy się o tym dowiedziała żebraczka, 
przyznała się do fałszywych zeznań, do których "nakłonił ją Żyd jakiś, utrzymując, 
że Świętorzyckiego z tego powodu żadne nie spotka nieszczęście': Dmitriew kazał 
odpędzić żebraczkę nahajkami, a Świętorzycki został powieszony3• 

Trudno jest zweryfikować powyższą opowieść. W "Alfabetycznym spisie 
powstańców i osób im sprzyjających lub z nimi współdziałających z terenu 
łomżyńskiego': z grudnia 1 863 r. występuje aresztant Jan Świętorzecki, a nie 
Świętorzycki, podejrzewany o to, że był żandarmem "wieszatielem''84• 

O nieco innej przyczynie skazania Jana Świętorzeckiego na karę śmierci przez 
powieszenie informuje, na podstawie dokumentów przechowanych w archiwum 
wileńskim, Wacław Studnicki. Według niego Jan Świętorzecki, syn Wincentego 
został skazany za przebywanie w oddziale powstańczym w szarży żandarma 

79APT, Akta Stanu Cywilnego Umarłych z Metrykami Kościelnymi od dnia l stycznia 1854 r. do 
dnia 31 grudnia 1865 r., akt nr 171 z 1863 r .• s. 552. 

80 Ibidem, akt nr 172 z 1863 r., s. 552. 
81 A. Kochański, op.cit., s. 515. 
82 S. Kieniewicz, Powstanie styczniowe, Warszawa 1983, s. 49-52, 61-62 i inne. 
83 W. Czapłicki, op. cit., s. 199-200. 
84 APwB. W NOŁ, sygn. 4, k. 54. 
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"wieszatiela': udział w powieszeniu zdymisjonowanego żołnierza i włościanina 
Waśkiewicza, przy czym Swiętorzecki był uważany za starszego, który dowodził 
przy dokonywaniu tego przestępstwa, a ponadto werbował ludzi do oddziału 
powstańczego. Skazany został przez Dowódcę Wojsk Wileńskiego Okręgu 
Wojennego w dniu 25 grudnia 1864 r., a wyrok wykonano 1 1  stycznia 1 865 r. we 
wsi Bajka, powiat białostocki85• 

Oprócz błędu w pisaniu nazwiska z informacjami podanymi przez 
W Czaplickiego nie zgadza się przyczyna skazania Jana Swiętorzeckiego na karę 
śmierci, zgadza się jedynie miejsce dokonania egzekucji na tym powstańcu. 

Z okresu powstania styczniowego pochodzi jeszcze jedna relacja, tym razem 
ustna, o tym, co robili Rosjanie, by zastraszyć mieszczan tykocińskich i okoliczną 
ludność: drzewa topoli, rosnące na grobli za mostem, na drodze wiodącej do 
Knyszyna, okręcili wnętrznościami zabitych powstańcó�. Osoba opowiadająca 
nie sprecyzowała dokładnie terminu akcji rosyjskiej. Ze względu na drastyczność 
zastosowanej metody zastraszania Polaków można przypuszczać, że stało się to 
w okresie, gdy "uczastkowym" w Tykodnie był Dmitriew. 

W powiecie łomżyńskim, podobne jak Dmitriew, metody pacyfikacji 
powstania stosowali inni uczastkowi: w Zambrowie kapitan Bałchwatin; 
w Sokołach kapitan Szuple; major Korfi kapitan Gust w Wysokiem Mazowieckiem 
i w Ciechanowcu oraz inni w sąsiednich powiatach87• 

Jeszcze we wrześniu 1863 r. donoszono namiestnikowi Bergowi, że w żadnym 
z powiatów guberni augustowskiej nie udało się odkryć organizacji powstańczej. 
Polityka uczastkowych oraz zwiększenie liczby wojsk rosyjskich, stacjonujących 
w terenie, przyniosło oczekiwane przez Rosjan efekty: w listopadzie 1863 r. 
organizacja powstańcza w Łomżyńskiem została rozbita i przestała funkcjonować. 
Jej działacze ratowali się ucieczką za granicę lub zostali aresztowani. Za granicę 
wyjechał też naczelnik miasta Tykodna Aleksander Jakub88• 

Dla mieszkańców Tykodna powstanie styczniowe skończyło się praktycznie 
z chwilą przybycia do Tykodna Ornitriewa i wprowadzenia przez niego rządów 
terroru. W 1864 r. Tykocin znajdował się pod władzą rosyjską, która robiła 
wszystko, by wyłapać ukrywających się w okolicach miasta powstańców. 

•s Wileńskie tródła archiwalne. Rok 1863 - wyroki śmierci, wyd. W. Studnicki, Wilno 1923, 
s. 44-45. 

86 Około roku 1959 opowiedziała o tym prof. Józefowi Maroszkowi, wtedy uczniowi, nauczycielka, 
pani Stefania Pałkowa, z domu Pańkowska, pochod1.ąca z Sanik. 

87 S. Chankowski, Z dziejów ... , s. 146; W. Czapłicki, op. cit., s. 219.
•• S. Chankowski. Z dziejów .. . , s. 149-150. 



30 Małgorzata Choińska 
-- - ------ - - --- ----

SKUTKI POWSTANIA STYCZNIOWEGO 
DLA MIESZKAŃCÓW TYKOCINA 

Porlobnie jak innych obywateli Królestwa Polskiego, także mieszkańców 
Tykocina dotknęły represje takie, jak: rusyfikacja szkolnictwa i administracji. 
Natomiast zgodnie z posiadanymi przeze mnie informacjami, stosunkowo 
niewielu mieszkańców Tykocina zostało skazanych na zsyłkę, a jeszcze mniej na 
karę śmierci. 

Za popieranie powstania i aktywny w nim udział księży, ukarany został 
Kościół katolicki. W dniu 27 października (8 listopada) 1864 r. car wydal ukaz, 
na mocy którego ze 197 domów zakonnych, istniejących w Królestwie Polskim, 
zlikwidowano 1 14 klasztorów, 35 uznano za etatowe - miały istnieć dopóki był 
w nich choć jeden zakonnik, a 48 uznano za nieetatowe - zamykano je, gdy 
mieszkało w nim mniej niż 8 zakonników. Ponieważ zakazano przyjmowania 
nowych członków, wszystkie zakony były skazane na likwidację. W śród 
zlikwidowanych zakonów był zakon księży misjonarzy tykocińskch, za nieetatowy 
uznano klasztor bernardynów w Tykocinie, który wkrótce został zamknięty, 
a zakonnicy przeniesieni do innych klasztorów89• Na miejscu, w Tykocinie, jako 
zwykli księża zostali dwaj misjonarze: jako proboszcz Kalikst Kruszewski, a jako 
wikary ks. Paweł Krzypkowski. 

W 1866 r. gubernator augustowski doniósł do Komisji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych i Duchowieństwa, że ks. Paweł Krzypkowski w jednym z kazań 

krytykował zrusyfikowane szkolnictwo, że "nie niesie ono podstawy moralnej
i nie wychowuje dobrze, czego przykładem może być szkoła w Tykocinie': Ponadto 
ksiądz ten wyśmiał mieszkańców Tykocina, którzy przyjmowali w swoich domach 
oficerów rosyjskich oraz udzielił ślubu swojej parafiance Bobińskiej z "przestępcą
politycznym': mieszkańcem guberni grodzieńskiej Kazimierzem Płońskim, 
w sprawie którego prowadzono w Grodnie śledztwo. Za przestępstwa te gubernator 
augustowski nałożył na ks. Krzypkowskiego karę w wysokości 1 5  rubli. Ksiądz 
Krzypkowski po opuszczeniu Tykocina jeszcze kilkakrotnie był karany za swoje 
antyrosyjskie wypowiedzi, m.in. gdy w 1886 r. był proboszczem w Waniewie90• 

Ks. Kruszewski przebywał przez cały czas w Tykocinie, pełnił funkcję 
proboszcza parafii do śmierci w 189 1  r.91 

89 W. Jemielity, Duchowieństwo ... , s. 154. 
90 P. Kubicki, Bojownicy kaplani za sprawę kościola i ojczyzny w latach 1861- 1915, t. 3, Sandomierl 

1933, s. 259. 
91 APwB, Akta Stanu Cywilnego parafii rzymsko-katolickiej w Tykodnie 1890-1902, sygn. 2, akt 

zgonu nr l ,  s. 456. 
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Za udział w powstaniu na zesłanie skazany został ks. Józef Knapiński. 
z cesarstwa rosyjskiego wrócił w 1884 r. Aby uniknąć kary, z Tykodna uciekli 
księża: Piotr Mystkowski i Michał Stasionis. Ks. Stasionis wyjechał za granicę; 
najpierw przebywał w Paryżu, potem przez 14 lat w Macedonii, w końcu zamieszkał 
we Lwowie92• Ks. Mystkowski schronił się w Warszawie i został kooperatorem 
Szpitala Dzieciątka Jezus. W 1 865 r. tak go scharakteryzował warszawski jenerał 
policmajster: "Na ambonie zawzięty fanatyk, człowiek bardzo niebezpieczny, ma 
duży wpływ i znaczenie wśród misjonarzy i duchowieństwa''93• 

Porlobnie niekonsekwentnie jak księży, władze carskie karały mieszkańców 
Tykodna - uczestników i zwolenników powstania. Murawiew uważał, że powstanie 
wywołała szlachta i księża. W okolicach Tykodna władze rosyjskie łagodnie 
potraktowały mieszkańców wsi włościańskich: Łopuchowa, Sanik, Siekierek, 
Złotorii, Sawina. Surowo władze obeszły się z powstańcami ze wsi szlacheckich 
oraz z Sierk, gdzie mieszkała wolna ludność, potomkowie bojarów94• 

Mieszkańcy Tykodna pochodzenia szlacheckiego, nawet bardzo aktywni 
w powstaniu, nie zostali ukarani. Jan Łopuszyński, kancelista Sądu Pokoju zmarł 
w Tykodnie w 1 866 r.95 Notariusz Wiktor Dornański nadal prowadził kancelarię, 
co można stwierdzić na podstawie akt metrykalnych - wielokrotnie występował 
jako świadek przy ślubach oraz przy zgłaszaniu urodzeń i zgonów. Zmarł 
w Tykodnie w 1 90 l r. 96 Aptekarz Jakub Chludziński nadal prowadził w Ty kocinie 
aptekę, zmarł w tym mieście w 1898 r.97 Z akt metrykalnych zniknęły nazwiska 
sekretarza magistratu Budkiewicza oraz nauczyciela Babeckiego - ale mogli oni 
zmienić miejsce zamieszkania. Na swoim stanowisku przez kilka lat po powstaniu 
pozostawał kasjer Sylwester Szumiński - kilkakrotnie występuje jako świadek 
przy spisywaniu aktów zgonu lub aktów urodzin. 

Podobną niekonsekwencję w karaniu uczestników powstania można 
zaobserwowaćwodniesieniudotykocińskichmieszczan:gospodarzy,rzemieślników 
i wyrobników. Stanisław Chankawski stwierdził, że Rosjanie aresztowanych 
żandarmów "wieszających" z reguły skazywali na karę śmierci98• Jako żandarm

92 W. jemielity. Duchowieństwo .. . , s. ISO, 153. 
93 P. Kubicki, op. cit., t. 3, s. 377. 
91 A. Kochański, op. cit., s. 534. 
•s APT. Akta Zmarłych Parafii Tykocińskiej od dnia l stycznia 1866 do dnia 30 grudnia 1 870 r., akt 

nr 158, s. 32. 
96 Archiwum Urtędu Stanu Cywilnego w Tykocinie, Zmarli 1901-1908, akt nr 212, s. 36. 
97 APwB, Akta Stanu Cywilnego parafii rqmsko-katolickiej w Tykocinie 1890- 1902, sygn. 8, akt 

zgonu nr 58, s. 438. 
•s S. Chankowski, Z dziejów . .. , s. 1 50. 
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"wieszatiel" na karę śmierci został skazany jedynie jeden mieszkaniec Tykocina,
wspomniany już wcześniej Jan Świętorzecki. Wyrok na nim wykonano, według 
różnych źródeł, w styczniu 1864 lub 1865 r. W zachowanych źródłach można 
znaleźć informację o jeszcze jednym mieszkańcu Tykocina, który został skazany 
w 1865 r. na roboty katorżnicze na zesłaniu przez 10 lat. Stanisław Moraczewski 
otrzymał ten wyrok za to, że w czasie powstania był żandarmem, pnygotowywał 
broń dla powstańców oraz uczestniczył w napadach na zakwaterowanych 
rosyjskich żołnierzy99• 

Wydaje się, że nie ukarani karą więzienia lub zesłania byli mieszczanie 
tykocińscy, których nazwiskaznalazłysię w omówionym wcześniej "Alfabetycznym 
spisie powstańców i osób im spnyjających lub z nimi współpracujących z terenu 
łomżyńskiego: sponądzonym w grudniu 1863 r. Na podstawie akt metrykalnych, 
znajdujących się w Archiwum Parafii w Tykocinie, można stwierdzić, że większość 
z nich po powstaniu nadal mieszkała w Tykocinie. Byli to np.: Wawrzyniec 
Gołaszewski, oskarżony o to, że "stale był w bandzie i wieszał ludzi': Antoni 
Augustynowicz i Wincenty Nejman oskarżeni o powieszenie w Krypnie Jana 
Smolskiego czy też innych gospodarzy i nemieślników100• Antoni Augustynowicz 
i Wincenty Nejman po powstaniu pracowali w Tykodnie jako policjanci - nie 
pozbawiono ich więc posad, które zajmowali pned wybuchem powstania. 

Na wymienianej wyżej liście znajdują się także osoby, których nazwiska 
nie występują w aktach metrykalnych w okresie popowstaniowym. W śród nich 
było kilku wyrobników, którzy mogli opuścić miasto w poszukiwaniu pracy oraz 
nazwiska osób, które mogły mieszkać w okolicach Tykodna (np. Truskolawski), 
a pomyłkowo zostały zapisane jako mieszkające w Tykocinie. 

W aktach metrykalnych po powstaniu nie występuje osoba Stanisława 
Pisarskiego. Tylko pny jego nazwisku w "Alfabetycznym spisie .. :· występuje 
adnotacja (po rosyjsku): "Był przedstawiony Naczelnikowi Wojennemu"101 •
Być może stanął przed sądem wojennym podobnie jak wspomniany Stanisław 
Moraczewski, ale nie znalazłam żadnych informacji o jego dalszym losie. 

Rodzaj i nasilenie represji stosowanych wobec uczestników i zwolenników 
powstania zależały także od lokalnej władzy. Po lnymiesięcznych rządach 
Ornitriewa sytuacja w mieście była opanowana. Jeszcze w 1864 r. władze 
rosyjskie starały się schwytać wszystkich powstańców ukrywających się w lasach 

99 APwB, WNOŁ, sygn. 5, s. 69-70, 99- 100.
100 Ibidem, sygn. 2, s. 2, 13, 39. 
101 Ibidem, s. 13.
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w okolicach Tykocina102• Być może uznano, że surowe represje i zbrodnie 
Ornitriewa oraz nakładane kontrybucje pieniężne były wystarczająco surową karą 
dla mieszkańców Tykocina. Ponadto w mieście nie mieszkali Rosjanie, miasto nie 
było przeznaczone do rusyfikacji - po powstaniu styczniowym nigdy nie było 
planów zbudowania w nim cerkwi, więc po upadku powstania nie było sensu 
terroryzować dłużej mieszkańców Tykocina. Władze rosyjskie mogły zająć się 
rusyfikacją - wysiedlaniem Polaków ze wschodnich kresów byłej Rzeczypospolitej. 
Mieszkańcy Tykodna stali się świadkami skutków takiej polityki. W maju 1 864 
roku spalona została wieś Pruszanka w powiecie bielskim. Miejsce, na którym 
znajdowała się wieś zaorano, a ludność spędzono do Tykocina. Stąd wysłano ją na 
Sybir. Zarekwirowane polskie majątki sprzedawano tanio osobom niepolskiego 
pochodzenia 103•

Możliwe jest także, że władze rosyjskie nie miały wystarczających dowodów 
lub uznały, że wkład mieszkańców Tykodna w powstanie nie był duży i skupiły się 
na wspomnianej rusyfikacji ziem wschodnich byłej Rzeczypospolitej. 

Mieszkańcy Tykodna prawdopodobnie składali skargi na postępowanie 
Dmitriewa, którego sam Murawiew nazywał "zwierzęciem". Proces w sprawie
zbrodni Ornitriewa odbył się dopiero po śmierci Murawiewa (zmarł on w 1 866 
roku). Akt oskarżenia liczył 19-20 stron. Proces był prowadzony tendencyjnie: 
oskarżenia Polaków jako buntowników uznano za stronnicze, a więc nie mające 
znaczenia. Jako świadek w sprawie okrutnego torturowania Swiętorzeckiego 
wystąpił kozak, więc uznano to zeznanie za prawdziwe i jako karę Dmitriewowi 
zaliczono dwumiesięczny areszt przed procesem oraz skazano na zapłacenie 
l 00 rubli grzywny. Wkrótce po procesie Dmitriew w dowód uznania za skuteczne 
tłumienie "polskiego buntu" otrzymał order oraz stopień majora104•

Po upadku powstania i zlikwidowaniu granicy dzielącej Królestwo Polskie od 
cesarstwa rosyjskiego Tykocio podupadał. Między 1867 a 1897 r. stracił trzecią 
część swoich mieszkańców. O jego degradacji zadecydowało także oddalenie od 
drogi Warszawa - Białystok, brak kolei, upadek transportu wodnego Narwią, 
a także położenie na peryferiach guberni łomżyńskiej. O Tykodnie pisano jako 
o mieścinie opuszczonej, brudnej, godnej pożałowania. Bieda prowadziła do 
demoralizacji mieszkańców, czego dowodem miały być kradzieże, oszustwa, 
pijatyki, bójki. W rozpaczliwej sytuacji zabiegano nawet o ściągnięcie do miasta 

1 02 E. Halicz, op. cit., s. 140-142.
'0' W. Tatarczyk, op. cit., s. 56. 
101 W. Czaplicki, op. cit., s. 200-201 .
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rosyjskiego garnizonu105• Z powodu słabego rozwoju miasta część mieszkańców 
proponowała przenieść miasto na status osady, gdyż koszty utrzymania władz 
samorządowych oraz wydatki na porządkowanie miasta były zbyt duże106•

Wydaje się także, że jeszcze jednym skutkiem powstania był wzrost nastrojów 
antysemickich w Tykocinie. Przyczyną była domniemana współpraca Żydów 
z władzami rosyjskimi przy tłumieniu powstania (nie wszyscy chcieli pamiętać, 
że była ona wymuszana siłą), polityka antyżydowska władz carskich, a przede 
wszystkim rywalizacja ekonomiczna w trudnej sytuacji gospodarczej miasta po 
powstaniu. Nieufność między chrześcijanami a Żydami w Tykodnie była duża, 
skoro w lipcu 1 878 r. w mieście niepokój wywołały pogłoski głoszące, że Żydzi 
zamierzają "wyrżnąć" wszystkich chrześcijan. Niepokój musiał być rzeczywiście
spory, gdyż władze przeprowadziły w sierpniu tego roku śledztwo, które wykazało, 
że plotki te rozpowszechniał Żyd Josel Klek, handlarz zamieszkały w Wysokiem 
Mazowieckiem 107•

Także sami Żydzi winą za wzrost nastrojów antysernickich obarczali politykę 
władz rosyjskich. W 1927 r. sekretarz tykocińskiej gminy żydowskiej Alter Lipszyc 
w liście do tykocinian zamieszkałych w Chicago stwierdził: "Przed czterdziestoma 
laty było w Tykodnie wielkie osiedle żydowskie. W każdej okolicznej wsi, nawet 
najmniejszej, mieszkało po kilka żydowskich rodzin, których sytuacja gospodarcza 
była ogólnie zadowalająca. Dopiero Rosjanie, pod panowaniem starego cara, 
uciskali Żydów, wsie te powoli opustoszały z żydowskich mieszkańców. Władza 
wpoiła w serce chrześcijańskich wieśniaków silną nienawiść do Żydów do tego 
stopnia, że nieliczni Żydzi, którzy dotąd pozostali we wsiach znowu nie byli 
spokojni o swoje życie

"
108•

Nie widząc szans na godziwe życie w końcu XIX i na początku XX w. 
mieszkańcy Tykodna udawali się na emigrację - najczęściej do Ameryki. 
Wyjeżdżali także do Białegostoku i Warszawy. Byli to zarówno Żydzi 109, jak i Polacy. 
Ks. Antoni Kochański informuje, że na początku XX wieku, do chwili wybuchu 

10' A. Dobroński. Miasta i osady w guberni łomżyńskiej na przełomie wieków, w: Miasta i miastecz
ka w regionie łomżyńskim w XIX i XX wieku, Łomża 2003, s. 43. 

106 A. Dobroński, Infrastruktura społeczna i ekonomiczna guberni łomżyńskiej i obwodu białostockie
go (1866-1914), Białystok 1979, s. 63. 

107 Archiwum Państwowe w Białymstoku. Oddział w Łomży, Zarląd Powiatowy Mazowiecki 
1866- 1 915, sygn. 4075, k. 1 - l v. 

1011 Sefer Tiktin, Tei-Aviv 1959, tłum. Il. Wroczyńska, s. 140.
109 E. Rogalewska, Rozwój gminy żydowskiej w 'fykocinie, w: Żydzi tykocińscy 1522-1941, Tykocin 

1995, s. 18. 
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I wojny światowej z całej parafii tykocińskiej wyjechało około połowy lud
ności1 10. 

Mieszkańcy Tykodna aktywnie uczestniczyli w powstaniu styczniowym 

i - podobnie jak inni mieszkańcy Królestwa Polskiego - ponieśli tego skutki. 

Odczuli represje: płacili kontrybucje, dotknęły ich rusyfikacje administracji 

i szkolnictwa. Brak jest dokładnych danych, ilu z nich zostało skazanych na karę 

śmierci lub zsyłki. Podobnie jak inne miasteczka Królestwa Polskiego, Tykocin 

podupadał, co było skutkiem wcielenia Królestwa Polskiego do Rosji, kryzysu 

zbożowego oraz małego uprzemysłowienia i słabego rozwoju gospodarczego 

zaborcy. 
W celu dokładniejszego określenia udziału mieszkańców Tykocina 

w powstaniu styczniowym, należy przeprowadzić kwerendy źródłowe w archiwach 

litewskich (zwłaszcza wileńskich) oraz białoruskich, a także w Centralnym 

Archiwum Wojskowym w Moskwie i w Centralnym Archiwum Historycznym 

w Sankt Petersburgu. O ile po wojnach światowych zachowały się dokumenty, 

być może pomogłyby one wyjaśnić rozbieżności istniejące w literaturze 
oraz określić liczbę mieszkańców miasta, ukaranych za udział w powstaniu 
styczniowym. 

1 10 A. Kochański, op. cit., s. 536. 
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Tykocin at the time of the January Uprising 

Summary 

Before the outbreak of the January Uprising Tykocin was located within the 

Kingdom of Poland, in Augustów Governance, Łomża Poviat. The town was private 
property owned by Count Adam Rostworowski. In 1860 1454 Poles, 66 Germans, 
3529 Jews, which amounts to 5049 inhabitants, lived in Tykocin. 

The moment Tykocin inhabitants joined the organization of the January Uprising 

cannot be specified precisely. In 1861 4 large patriotic manifestations were held in 
Tykocin. "The most important manifestalion in Podlasie ever': according to Henryk 

Mościcki, took place in Tykocin on the anniversary o f the Unio n o f Lublin, that i s on 

12'h August 1861 .  Local church could not seat dozen thousands of parishioners who 
arrived with processions from many Podlasie towns. 

Not much information about Tykocin pre-uprising organization bas 
been preserved. We may suppose that the town inhabitants cooperated with 

emissariesarriving from the capital who were working actively in the surrounding 
area as Russian garrison was stationed in the town. Priests missionaries: Michał 

Stasionis, Józef Knapiński, Paweł Krzypkowski, Wincenty Janiszewski, Piotr Pawd 
Mystkowski, participated actively in preparations to the Uprising. Most information 

that has been preserved considers priest Stiasionis' activity. He took oaths from 
future insurgents, visited villages encouraging people to take part in the Uprising, 
preached patriotic sermons, received letters from the Uprising leaders. 

After the outbreak of the Uprising fights for Tykocin took place in the early 

morning of 24'h January 1864, but after day and night long armed struggle, on 25'h 
January morning Russian reinforcements from Białystok arrived and the insurgents 

retreated. During the whole Uprising Tykocin was under Russian rule. Only for 
a short time, in August 1863, Feliks Górski marched into town with his troops 

without fight. 

Tykocin inhabitants served different functions in the Uprising administration 
o f Tykocin district. Local intelligentsia: Ludwik Babecki a teacher, Mr. Budkiewicz,

Town Council secretary, Jakub Chludziński apothecary, Konstanty Moniuszko 

town physician, Mr. Kryczyńsk Tatar and salt warehouse director, took part in 
the Uprising organization in Tykocin. Notary Wiktor Dornański was very active. 
He recruited local people to insurgents troops, organized national and insurgent 

police, distributed press and decrees of National Government. Jan Łopuszański 
Revolutionary Tribunal Judge mentioned before, collected money and food for the 
insurgents. 
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Tykocin townsmen took part in the Uprising too - as fighters in insurgent troops, 

as gendarmes, they also provided the insurgents with shelter and financial help etc. 

Talking about Tykocin inhabitants taking part in the Uprising we cannot 

orni t the involvement of Tykocin Jews. Probably even before the outbreak of the 
Uprising Tykocio Jews were engaged in smuggling weapon and ammunition for 

the insurgents. In Podlasie every town had town governor (a Pole) and a Jew who 
was his deputy. In Tykocin such a person was probably Nachman Rafałowicz. Jews 
from Augustów Province helped the insurgents by sewing uniforms, supplying 

shoes and collecting financial means. Some fought in insurgent units and national 

gendarmerie. Available sources Jack information about such help provided for the 

Uprising by Tykocjn Jews. 
As early as Septernber 1863 reports submitted to namestnik Bergow said that 

no Uprising organizations had been found in any poviat of Augustów Governance. 
Between l '' Septernber 1863 and tst January 1864 Captain Dmitriew served 

a function of "uczastkowy" in the town. In the then literatuce and press we can find 
a lot of examples of his cruel deeds. He arrested a lot of people, used cruel torture 

in investigations and bit the arrested to frighten )ocal community. He fabricated 

evidence against people suspected o f taking part in the Uprising. Wisbing to divide 
Poles and Jews he forced the latter to report on Poles who were supporting the 
Uprising under threat of beating. He extracted contributions from the townsmen. 

He did not hesitate to interrupt Sunday services in the local church. In effect of 
Dmitriew activity already in November 1864 the Uprising organization in Tykocio 
ceased to exist. 

It is likely that Tykocio inhabitants, similar to other citizens of the Kingdom 

of Poland, suffered repressive measures, such as russification of education and 
administration. The priests from St. Bernard Monastery and missionaries priests 

were wiped out. Two missionary priests stayed in Tykocio as common priests, 
two escaped to avoid repression, and one was exiled by the Russian authorities to 
Siberia. 

Tykocin inhabitants were not severely punished for taking part in and 

supporting the Uprising. Jan Swiętorzecki was sentenced to death penalty. Stanisław 
Moraczewski was exiled to ten years ordeal. Stanisław Pisarski was brought before 
military tribunal but his further lot is unknown. On the basis o f vital certificates of 
Tykocio parish we can establish that other Tykocin inhabitants were not punished 
and continued to do the jobs they had used to do before the Uprising. 

After the fali of the Uprising and liquidation of the border dividing the Kingdom 
of Poland and the Russian Empire Tykocio declined. Between 1867 and 1897 it lost 
one third of its inhabitants. Not seeing chances for decent life, at the end of XIX 

century and the beginning of XX century Tykocio inhabitants emigrated - most 
often to America. They were both Jews and Poles. 
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In order to specify mo re precisely the exact parlicipatio n o f Tykocio inhabitants 

in the January Uprising, explain discrepancies existing in literature and determine 
a number of the town dwellers punished for participation in the January Uprising, 
source queries in Lithuanian (especially Vilnius) and Belarusian archives, as well as 

Central Military Archive in Moscow and Central Historkał Archive in St. Peters

burg, should be carried out. 

TwKo�HH so speM.a .aasapCKoro soccTaHH.R 

Pe3JOMe 

�o Haąana .RHBapcKoro BoccTaHH.R Tb!KOQHH ne)ł(an B TionbCKOM KoponeBCTBe, 

aBryCTOBCKOH ry6epHH, nOM)ł(HHCKOM ye3Ae. fopOA 6&111 'łaCTHOH co6CTBeHHOCTbiO, 
npHHaAJie)ł(aJI rpacpy AAaMy PocTBopoBcKoMy. B 1860 r. B TbiKOQHHe npo)ł(HBano 
l 454 non.RKa, 66 HeMQeB, 3 529 eBpeeB, Bcero 5 049 ąenoBeK. 

Henb3.R TO'łHO onpeAenHT& MOMeHT, KOrAa )ł(JłTenH T&IKOQHHa npHcTynHnH 
K opraHH3aQHH .RHBapcKoro BOCCTaHH.R. B TbiKOQHHe B 1861 roAy npoH3ownH 

4 6onbWHe naTpHOTH'łeCKHe MaHHcpeCTaQHH. ((EABa nH He CaMa.R 6on&Wa.R 
Ha TIOAJI.RC&e», cornacHo feHpHKY MocQHQKOMf, MaHHcpecTaQH.R npoH3owna 

B Tb!KOQHHe B rOAOBIQHHY 3aKniO'łeHH.R Jl106nHHCKOH yuHH, TO eCTb 12 aBryCTa 
1861 r. MecTHbiH KOCTen He cMor BMeCTHTb AeC.RTKH TbiC.R'ł BepyiOIQHX, npH6&1BWHX 

C WeCTBH.RMH H3 MHOrHX ropOAOB TioAn.RCb.R. 

CBeAeHHH o TbiKOQHHCKOH AOnOBCTaH'łeCKOH opraHH3aQHH coxpaHHnoc& 
HeMHoro. Mo)ł(HO npeAnonaraT&, 'łTO )ł(HTenH ropoAa B 1861 roAy COTPYAHH'łanH 

C 3MHCCapaMH, npH6b1BaiOIQHMH H3 CTOnHQbl, aKTHBHO AeHCTBYIOIQHMH 

B OKpeCTHOCT.RX, nOTOMY 'łTO B ropOAe pacnonaranC.R pycCKHH rapHH30H. 
B nOArOTOBKe K BOCCTaHHIO aKTHBHO yąaCTBOBanH KCeHA3bl MHCCHOHepbl: MHxan 

CTaCHOHHC, 103ecp KHanHHCKHH, TiaBen KwHnKOBCKHH, BHHQeHTbl .HHHWeBCKHH, 

TieTp TiaBen Mb!CTKOBCKHH. Bon&we Bcero coxpaHHnoc& cBeAeHHH o Ae.RTen&HOCTH 
Kc. CTaCHOHHca. OH npHBOAHn 6yAyiQHX noBCTaHQeB K npHc.Rre, B AepeBH.RX 

HaKnOH.Rn K yąaCTHH B BOCCTaHHH, 'łHTan naTpHOTH'łeCKHe nponoBeAH, nonyąan 

nHCbMa OT nOBCTaH'łeCKHH BnacTeH. 
nocne Haąana BOCCTaHH.R AO 6oeB 3a Tb!KOQHH AOWno nOA YTPO 24 .RHBap.R 

1864 r., HO nocne cyTo'łHbiX cpa)ł(eHHH YTPOM 25 .RHBap.R nOAOWnH pyccKHe 
nOAKpenneHH.R H3 oenOCTOKa H nOBCTaHQbl OTOWnH. Bo BpeM.R BCero BOCCTaHH.R 
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TbiKOI.VfHOM BnaAenH pyccKHe. TonbKO Ha KpaTKoe BpeM.R, B aBryCTe 1863 r., 6e3 
6o.R B ropOA co CBOHM OTP.RAOM BOliJen <I>enHKC rypcKHH. 

)ł(HTenH TbiKOQHHa BblnonH.RnH pa3Hble <ł>YHKQHH B noBcTaHąecKOH aAMHHH
CTpaQHH TbiKOQHHCKoro oKpyra. B TbiKOQHHe B noBCTaH'łeCKOH opraHH3aQHH 
AeHCTBOBana MeCTHa.R HHTennHreHQH.R: Y'łHTenb liK>AOBHK 6a6eQKHH, ceKpeTapb 

MarHeTpaTa 6yAKeBH'ł, anTeKapb .s!Ky6 XnK>AHHCKHH, ropoACKOH Bpaą KoHCTaHTHH 

MoHK>UJKO, AHpeKTop coneBoro cKnaAa TaTa p KpH'łHHCKHH. O'łeHb aKTHBHbiM 6hln 
Ha'łanbHHK KaHQen.RpHH BHKTop .QoMaHCKHH. OH Bep6oBan oKpecTHbiX )I(HTenetf 

B nOBCTaH'łeCKHeOTp.RAbl, opraHH30Ban HaQHOHanbHYIO H nOBCTaH'łeCKYIO nonHQHIO, 
pacnpoCTpaH.Rn npeccy H pacnop.R)I(eHH.R HapoAHoro npaBHTenbCTBa. C6op AeHer 

H npOAOBOnbCTBeHHbiX npoAyKTOB An.R nOBCTaHQeB 3aHHManC.R paHbUJeynoM.R

HYTbiH cyAb.R peBonK>QHOHHoro TpH6YHana .s!H JionyUJHHCKHH. 

B BOCCTaHHH yqaCTBOBanH TO)I(e TbiKOQHHCKHe Mell.laHe, KOTOpbie 6oponHCb 
B noBcTaH'łeCKHx oTp.RAax, 6blnH )l(aHAapMaMH, AaBanH noBcTaHQaM yKpbiTHe 

H <ł>HHaCOBYIO nOMOll.lb H T.A. 
TipH o6c�AeHHH yqacTH.R )I(HTenetf TbiKOQHHa B BOCCTaHHH Henb3.R o6oHTH 

yqacTHe TbiKOQHHCKHX eBpeeB. Bepo.RTHO ell..le AO Ha'łana BOCCTaHH.R TbiKOQHHCKHe 

eBpeH yqacTBOBanH B KOHTpa6aHAe op�H.R H 6oenpHnacoB An.R noBCTaHQeB. Ha 
TioAn.Rcbe B Ka)I(AOM MecTe'łKe p.RAOM c HaQHOHanbHbiM Ha'łanbHHKOM ropoAa 
(non.RKOM) ero 3aMeCTHTeneM 6błn eBpetf. B TbiKOQHHe TaKHM ąenoBeKoM 6błn 

npaBAOnOA06Ho HaXMaH Pa<PanoBH'ł. EBpeH H3 aBrycTOBCKOro BOeBOACTBa no

MaranH noBCTaHQaM: UJHnH MYHAHpbl, AOCTaBn.RnH o6yBb, co6HpanH <ł>HHaHCOBble 
cpeACTBa. HeKOTOpbie 6oponHCb B noBcTaH'łeCKHX oTp.RAax H HaQHOHanbHOH )l(aH

.r:�apMepHH. B .r:�ocTynHbiX HCTO'łHHKax OTCYTCTBYK>T cBeAeHH.R o TaKOM noMOll.lH 
BOCCTaHHIO TbiKOQHHCKHX eBpeeB. 

Ell..le B CeHT.R6pe 1863 r. C006ll.lanH HaMeCTHHKY 6epry, 'łTO HH B OAHOM H3 ye3AOB 

aBryCTOBCKOH ry6epHH He yAanOCb 06Hapy)I(HTb nOBCTaH'łeCKYIO opraHH3aQHIO. 

B nepHOA c l ceHT.R6p.R 1863 roAa no l .RHBap.R 1864 ro.r:�a B ropoAe <ł>YHKQHK> 
yąacTKOBoro BblnonH.Rn KanHTaH ,QMHTpHeB. B TOrAaUJHeH nHTepuype H npecce 

MO)I(HO HaHTH MHOrO npHMepoB ero )l(eCTOKHXAeHCTBHH. C Q en b lO 3anyraTb MeCTHOe 

HaceneHHe OH apeCTOBan MHOrO nK>AeH, B Cne,[ICTBHe npHMeH.Rn )l(eCTOKHe nbiTKH 
H 6Hn apeCTaHTOB. <l>a6pHKOBan AOKa3aTenbCTBa no OTHOI.lleHHIO K niOA.JIM, 

nO,[I03peBaeMbiX B yqaCTHH B BOCCTaHHH. 'łTo6bl nOCCOpHTb nOn.RKOB H eBpeeB 

npHHY)I(,[Ian TeX nocne,[IHHX AOHOCHTb Ha nOn.RKOB, now.ep)I(HBaiOll.lHX BOCCTaHHe, 
yrpO)I(a.R H36HeHHeM. BbiHY)I(Aan oT Mell.laH KOHTpH6yQHH. PeUJanc.R TaK)I(e 

HapyUJaTb 6orocny)l(eHH.R, OTnpaBn.ReMble B MeCTHOM KOCTene. B pe3ynbTaTe 
,[le.RTenbHOCTH .QMHTpHeBa �e B HO.R6pe 1864 ro,[la nOBCTaH'łeCKa.R opraHH3aQH.R 
B TbiKOQHHe nepecTana cyll.leCTBOBaTb. 

TioAo6Ho TOMY KaK ApyrHX rpa)I(AaH TionbCKoro KoponeBCTBa TaK)I(e )I(HTenetf 
TbiKOQHHa 3aTpoHynH penpeccHH, TaKHe KaK pycH<ł>HKaQH.R o6pa3oBaHH.R H aA-
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MHHHCTpa�HH. Ebm liHKBHAHpOBaH MOHaCTblpb 6epHapAHH�eB H OpAeH KCeHA30B 
MHCCHOHepos. Asa KCeHA3a MHCCHOHepa ocTaJIHCb B TbiKO�HHe B Ka"'eCTBe 

06bi"'HbiX CB.II�eHHHKOB, ABa y6e)l(aJIH, "'T06bl H36e"'b penpeCCHH, a OAHH 6bin 

cocnaH pyccKHMH snacT.RMH B CH6Hpb. 
)ł(HTeJIH TbiKO�HHa He 6biJIH CTporo HaKa3aHbl 3a yqacTHe H noMep)I(KY 

soccTaHH.II. K cMepTHOH Ka3HH 6bm npHrosopeH RH CseHTO)I(e�KHH. K AeC.RTH 
roAaM KaToprH B ccbiJIKe 6biJI npHrosopeH CTaHHCJiaB MopaąescKHH. riepeA 
soeHHbiM CYAOM eTan CTaHHCJiaB fiHcapcKHH, HO ero AaJibHeHwa.R cyAb6a He 

H3BeCTHa. Ha OCHOBaHHH MeTpH"'eCKHX aKTOB TbiKO�HHCKOfO npHXOAa MO)I(HO 
ycTaHOBHTb, "'TO OCTallbHble )I(HTeJIH TbiKO�HHa He 6biJIH HaKa3aHbl H AaJibWe 
BblnOJIH.IIliH Te npo<ł>eCCHH, KOTOpblMH 3aHHMaJIHCb AO BOCCTaHH.II. 

fiocJie naAeHH.II BOCCTaHH.II H JIHKBHAa�HH rpaHH�bl, OTAeJI.IIIO�eH fiOJibCKOe 

KoponeBCTBO oT �apcKoH PoccHH, TbiKO�HH npHXOAHJI B ynaAOK. Me)I(AY 1867 
H 1897 roAOM noTep.1111 TpeTbiO ąacTb CBOHX )I(HTeneH. He HMe.R waHCOB xopowo 
)I(HTb, B KOH�e XIX - Haąane XX BeKa )I(HTenH TbiKO�HHa 3MHrpHposanH - ąa�e 
scero B AMepHKy. 3To 6biJIH KaK espeH, TaK H non.RKH. 

C �eJibiO 6onee noApo6Ho onpeAeJIHTb yqacTHe )I(HTeneH TbiKO�HHa B .IIHBapcKOM 

BOCCTaHHH, 06'J>.IICHHTb cy�eCTBYIO�He B JIHTepaType paCXO)I(AeHH.II H onpeAeJIHTb 
KOJIH"'eCTBO )I(HTeJieH ropOAa, HaKa3aHHbiX 3a yqacTHe B .IIHBapCKOM BOCCTaHHH, 
He06XOAHMO npoBeCTH p03biCK HCTO"'HHKOB B JIHTOBCKHX ( oco6eHHO BHllbHHCCKHX) 

H 6enopyccKHx apxHBax, a TaK)I(e B UeHTpaJibHOM BOeHHOM apxHBe B MocKBe 

H UeHTpallbHOM HCTOpHąecKOM apxHBe B CaHKT-rieTep6ypre. 
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POLITYCZNE W ŚRODOWISKU WYCHODŹSTWA 
POLSKIEGO W ROSJI W DOBIE REWOLUCJI LUTOWEJ 

Stosunki pomiędzy środowiskiem liberalno-demokratycznym, a narodowo
-demokratycznym na wychodźstwie w Rosji były bardzo złe już w okresie 
poprzedzającym rewolucję lutową. Konflikt pomiędzy tymi siłami politycznymi 
uległ zaostrzeniu pod koniec 1916  r. , przede wszystkim na tle rozbieżności w ocenie 
aktu 5 listopada i tych działań, jakie podjęły pod jego wpływem elity polityczne 
w kraju. Równolegle zarysowały się różnice na tle stosunku do przedrewolucyjnej 
Rosji, jej rządu i opozycji. Ugrupowania liberalno-demokratyczne zaangażowały 
się we współpracę z liberalną i lewicową opozycją rosyjską, równocześnie uznając 
Tymczasową Radę Stanu [TRS] w Warszawie za organ rządowy odradzającego 
się państwa polskiego. Z kolei Stronnictwo Narodowo-Demokratyczne [SND] 
wraz ze skupionymi wokół niego, pod szyldem piotragrodzkiego Komitetu 
Narodowego Polskiego [KNP], sojusznikami podtrzymywało dobre stosunki 
z rosyjskimi sferami rządowymi, równocześnie ostro negując myśl uznania TRS 
za przedstawicielstwo społeczeństwa polskiego w kraju. ów dysonans spotęgował 
się z chwilą zwycięstwa w Rosji demokratycznej rewolucji. 

W porewolucyjnej Rosji pozycja SND uległa zasadniczemu pogorszeniu, 
a było to w głównej mierze wynikiem zjednoczenia się polskich środowisk liberalno
-demokratycznych w jednolitą strukturę organizacyjną, jaką stał się Komitet 
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Demokratyczny [KD ] 1• Fakt ów z racji powiązań liderów KD z porewolucyjnymi 
elitami rosyjskimi dodatkowo osłabiał pozycję SND w Rosji. Ukształtowanie się 
nowej konfiguracji politycznej w tym kraju, jak również pojawienie się w polskim 
środowisku wychodźczym konkurencyjnego i bardzo wpływowego ugrupowania 
wpłynąć musiało na zmianę taktyki endecji. Głównie za sprawą stojącego na 
czele stronnictwa Romana Dmowskiego, podjęto próbę przewartościowania oraz 
rozszerzenia własnej orientacji politycznej z lojalistycznej i prorosyjskiej na 
niepodległościową i ogólnie prokoalicyjną. Aby w dalszej perspektywie móc myśleć 
o korzyściach wynikających z zainicjowanych zmian programowych, bieżąca
aktywność polityczna SND musiała skupić się na zahamowaniu procesu kurczenia 
sięwłasnych wpływów w polskim środowisku wychodźczym w Rosji. W utrzymaniu 
tej mocno zachwianej pozycji pewną rolę, jak się okazało, odegrały wpływy, 
jakie stronnictwo posiadało w Centralnym Komitecie Obywatelskim [ CKO], 
a zwłaszcza w jego Komitecie Głównym. Usiłując zahamować wzrost wpływów 
liberalnych-demokratów i ich sojuszników - pośród rzesz wygnańców polskich, 
CKO powołał do życia specjalny organ, tj. Komisariat Pracy Społecznej, 

. którego zadaniem miało być prowadzenie masowej działalności agitacyjno
-propagandowej, niwelującej analogiczne poczynania przeciwników politycznych 
endecji. Akcja ta jednakże nie mogła przynieść spodziewanych rezultatów, gdyż 
spotkała się z dezaprobatą ze strony części funkcjonariuszy CKO, obawiających 
się, że wszelka tego typu praca polityczna zdemoralizuje zarówno agitowanych, 
jak i agitatorów3• 

Chcąc utrzymać swą wiodącą pozycję w środowisku wychodźstwa 
polskiego w Rosji, SND podjęło też penetrację kręgów robotniczych. Z jego 
inicjatywy powstało w ramach tej akcji stowarzyszenie pod nazwą Polskie 

1 W pierwszej dekadzie maja 1917 r. proces twonenia terenowych struktur organizacyjnych pol
skiego ruchu demokratycznego w Rosji wszt.-dł w nową fazę. Związki, kluby i komitety demokratyczne 
zaczęły się stapiać w jednolite ugrupowanie polityczne o profilu liberalno-demokratycznym. Przełomo
wym momentem w procesic organizowania jednolitego ugrupowania liberalno-demokratycznego w Rosji 
był zwołany w dniach 9-10 maja 1917 r. w Moskwie l Zjazd Demokracji Połskicj. Zwołano go w celu ko
ordynacji poczynań pos1.czcgólnych organizacji, nakreślania linii programowej wspólnej dla calego ruchu 
oraz wybrania organu kierowniczt.ogo. l rzt.'Czywiście moskiewskie obrady pobudziły liberalno-demokra
tyczne odłamy polskiej społeczności wychodźczej do intensywniejszych poczynań, mających na celu wy
twort.enie jedności organizacyjnej pomiędzy poszczególnymi ośrodkami ruchu liberalno-demokratyczne
go. Dążąc do realizacji powyższego celu, już w trakcie obrad zjazdu wyłoniono swego rodzaju organ kie
rowniczy dla ogółu ugrupowań demokratycznych, w postaci Komitetu Dcmokratyczntogo. 

2 Wśród ugrupowań sojuszniczych wymienić należy: PPS-FR, Połski Związek Ludowy, Połskic 
Stronnictwo Radykalne, Stronnictwo Narodowo-Zachowawcze, a w ograniczonym stopniu również 
PPS Lewicę i SDKPiL . 

3 W. Najdus, Polacy w rewolucji 1917 roku, Warszawa 1967, s. 166- 168. 
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Związki Robotnicze "Jedność
" 

[PZR "Jedność
"

]4• Stowarzyszenie to, praktycznie 
rzecz biorąc, nigdy nie wyszło poza stadium organizacyjne, mimo iż posiadało 
nawet swój organ prasowy w postaci tygodnika "Robotnik Polski': wydawanego 
w Kijowie. W publikowanych deklaracjach, odezwach i artykułach starano się 
promować w szeregach robotniczych program polityczny SND oraz zwalczano 
liberalnych demokratów i ich lewicowych sojuszników również szukających 
poparcia w środowisku robotniczym. Obok pracy politycznej PZR "Jedność': 
wykorzystując trudności aprowizacyjne, usiłowały pozyskiwać sympatyków 

i członków poprzez zakładanie spółdzielni spożywczych, biur pośrednictwa 
pracy i udzielanie zapomóg. W parze z tą dość szeroko zakrojoną działalnością 
o charakterze samopomocowym i filantropijnym, prowadzona była również
działalność kulturalno-oświatowa. PZR "Jedność

" 
rekrutowały swych członków 

przeważnie spośród pracowników przemysłu drzewnego i spożywczego, głównie 
cukierniczego. Pracowali tam przede wszystkim uchodźcy ze wsi, a więc była to 
społeczność łatwo poddająca się wpływom agitacji politycznej5• 

W podobnym celu, a więc utrzymania kurczących się wpływów politycznych, 
wykreowane zostały przez endecję Komitety Narodowe i Kluby Narodowe. 
One też nie skupiły większego grona członków i to pomimo dużych wysiłków 
organizacyjnych i nakładów finansowych podjętych w celu ich stworzenia 
oraz podtrzymywania działalności6• Jedynym wyjątkiem w tym względzie był 
oddział stworzony na Ukrainie, gdzie już 15 marca 1917 r. powołany został tzw. 
Komitet Dziewięciu7, który po kilkudniowych obradach zwołał na 1 9  marca 
1917 r. zjazd organizacji polskich. Na tym zjeździe utworzono Polski Komitet 
Wykonawczy Zgromadzenia Organizacji Polskich [PKWZOP], popularnie zwany 
Polskim Komitetem Wykonawczym na Rusi8• Komitet ten rościł sobie pretensje 
do spełniania roli organu kierowniczego w politycznym i społecznym życiu 

• E. W. Barszcz, Sprawa polska w Rosji od obalenia caratu do zwycięstwa wielkiej socjalistycznej re-
wolucji październikowej. Warszawa 1970, s. 1 57 [mps w zbiorach WIH]. 

5 Ibidem, s. 1 57-158.
6 S. Wojciechowski, Wspomnienia, orędzia, artykuły, Warszawa 1995, s. 269.
' Komitet Dziewięciu wybrany został z inicjatywy prezydiów: Rady Okręgowej Kijowskiej, ki

jowskiego oddziału PTPOW, CKO i Towarzystwa Dobroczynności. W skład komitetu weszli: J. Bar
toszewicz, J. Berezowski, W. Chajecki, Z. Chajecki, W. Dzieduszycki, hr. W. Jezierski, F. Krzyżanow
ski, F. Pereswiet·Sohan i S. Zieliński. Szerzej na ten temat: S. Srokowski, Z dni zawieruchy dziejowej
1914-1918, Kraków [b. r.], s. 239. 

• W zjeździe wzięło udział 68 osób reprezentujących 34 organizacje i towarzystwa działają
ce pośród Polaków na Ukrainie. Wykaz uczestników oraz reprezentowane przez nich organiza
cje podaje broszura pt. Zjazd Polski na Rusi w Kijowie w dniach 18-24.05. 1917 r., Winnica 1 9 1 7, 
s. 129- 1 30. 
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środowiska polskiego na Ukrainie i w tym też celu stworzył sieć organizacyjną 
w postaci swoich przedstawicielstw na szczeblu gubernialnym, powiatowym 
i gminnym oraz powołał milicję polską dla "samoobrony i pogotowia ratunkowego 
na wypadek anarchii i rozruchów"9• 

Nowo powołana reprezentacja społeczności polskiej musiała przede 
wszystkim ustosunkować się do kwestii ukraińskiej, tym bardziej, że utworzona w 
dniu 1 7  marca 1917 r. Ukraińska Centralna Rada [UCR] w pierwszej swej odezwie 
wyraźnie postulowała konieczność "ukrainizacji

" 
odmiennej etnicznie ludności10. 

Mimo, iż UCR określiła się jako organizacja rewolucyjna i socjalistyczna, nie 
przeszkodziło to początkowo w nawiązaniu między nią, a PKWZOP wzajemnie 
przyjaznych stosunków11.  Ta przychylność była wyczuwalna we wszystkich 
oficjalnych wypowiedziach polsko-ukraińskich, tak że "( ... ) w żaden sposób nie 
można by się w nich domyślać, że z jednej strony głos zabierają ukraińscy socjaliści, 
a z drugiej przedstawiciele polskiego mieszczaństwa i sfer ziemiańskich'' 12. 
PKWZOP starał się wykorzystać tę przychylną atmosferę dla rozszerzenia swej 
działalności, szczególnie na odcinku pracy oświatowej. Trzeba w tym miejscu 
stwierdzić, iż w tym zakresie odniósł poważne sukcesy. 

Zachwianie dominującej pozycji PKWZOP na Ukrainie nastąpiło na 
zwołanym do Kijowa w dniu l lipca 1917 r. Ogólnoukraińskim Zjeździe 
Przedstawicieli Organizacji Polskich, na którym zamierzano powołać do życia 
jednolitą, ponadpartyjną organizację polską. Na obrady przybyło 556 delegatów 
reprezentujących 233 organizacje, towarzystwa i instytucje rozsiane po całej 
Ukrainie13• Na zjeździe najsilniejszą pozycję posiadało SND w orbicie wpływów, 
której znajdowała się większość akredytowanych, bardzo często efemerycznych 
organizacji. Jednakowoż uformował się na nim też blok ugrupowań liberalno
-demokratycznych1\ który zamierzał ograniczyć wpływy SND w PKWZOP. 
Odrzucenie serii postulatów opozycji przez proendecką większość zjazdową 
doprowadziło w konsekwencji do opuszczenia przez liberalnych demokratów 
obrad15. Wybrany już na kadłubowym zjeździe nowy PKWZOP posiadał 

9 lbidem, s. 19-20 . 
10 D. Doroszeńko, Jstoriju Ukrajiny 1917-1923 , t. l ,  Użhorod 1932, s. 41 -42. 
1 1  Zjazd Polski na . . .  , s. 1 1 -12. 
12 H . Jabłoński, Polska autonomia narodowa na Ukrainie 1917-1918, Warszawa 1948, s. 32. 
" Zjazd Polski na . . .  , s. 85-95. 
" Blok współtworzyły: Polska Grupa Demokratyczno-Niepodległościowa, Polski Związek De

mokratyczny, Zrzeszenie Demokratyczne oraz sojusznicy polityczni demokratów, tj. PPS-FR i Polskic 
Stronnictwo Radykalne. 

1 5 Z. Chajecki, Społeczeństwo polskie na Rusi, Warszawa 1937, s. 33. Autor podaje, że zjazd 
opuściło 99 uczestników, z tym że kilku z nich wkrótce powróciło na salę obrad. 
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wprawdzie nadal zdecydowanie endeckie oblicze, jednakże nie było to 
równoznaczne z utrwaleniem wpływów politycznych SND wśród Polaków 
na Ukrainie. Ostatecznie zachwiały się one, kiedy UCR, nie mogąc znaleźć 
wspólnego języka z PKWZOP odnośnie kształtu polskiej autonomii kuturalno
-narodowej, nawiązała kontakty z ugrupowaniami liberalno-demokratycznymi, 
proponując jednocześnie ich przedstawicielowi, Mieczysławowi Mickiewiczowi, 
objęcie stanowiska wicesekretarza do spraw polskich. PKWZOP w odpowiedzi 
zdecydował się na bojkot Sekretariatu do Spraw Polskich i w konsekwencji, 
chcąc ratować własne wpływy, uznał się samozwańczo za jedyną władzę, 
której może podporządkować się polska społeczność na Ukrainie, jak również 
wszystkie polskie organizacje. W praktyce nie miała taka postawa większego 
znaczenia. Górą i tak byli liberalni demokraci, którzy mimo stosunkowo małych 
wpływów w społeczności polskiej na Ukrainie posiadali swego przedstawiciela 
w UCR. W rezultacie tej nieporadności, podobnie jak w centralnej Rosji, także 
i na Ukrainie, SND zostało pozbawione na rzecz środowisk liberalno
-demokratycznych swej dotychczasowej wiodącej pozycji .  

Po lutowym przewrocie rewolucyjnym liberalni demokraci, pragnąc 
wykorzystać słabość przeciwnika politycznego, zaskoczonego i zdezorientowanego 
w nowej sytuacji, podjęli akcję, która miała doprowadzić do zepchnięcia SND 
na polityczny margines. Początkowo głównym motywem ich ataków na endecję 
był fakt zaangażowania tego środowiska w bliską współpracę z reżimem carskim. 
Jednakże z czasem, gdy ujawniły się różnice w zapatrywaniach obu obozów 
w odniesieniu do kwestii tworzenia polskiego wojska w Rosji, ta druga sprawa 
stała się główną płaszczyzną, na której toczyła się walka ugrupowań liberalno
-demokratycznych z SND o rząd dusz w kręgu wychodźstwa polskiego w Rosji. 

Konflikt pomiędzy liberalnymi demokratami, a narodowymi demokratami 
siłą rzeczy angażował także Aleksandra Lednickiego, mimo iż ten w następstwie 
powierzenia mu stanowiska prezesa Komisji Likwidacyjnej do Spraw Królestwa 
Polskiego [KLdSKP] postanowił, przynajmniej oficjalnie, odsunąć się od Polskiego 
Klubu Demokratycznego w Moskwie [PKD] i w ogóle od całego środowiska 
skupionego pod szyldem KD. Fakt uwikłania A. Lednickiego w ten konflikt był 
nie tylko pochodną jego związków ze środowiskiem liberalno-demokratycznym, 
ale wynikał również z ambicji tego polityka do odgrywania roli lidera społeczno
ści polskiej w Rosji. Rzecz jasna aspiracje te nie były na rękę dla działaczy SND 
w Rosji, którzy jednakże początkowo tolerowali je z racji własnej słabości. Cele, 
jakie stawiał przed sobą A. Lednicki wymagały więc, prócz niepewnego 
zresztą, poparcia liberalnych demokratów i związanych z nimi socjalistów oraz 
zachowawców, także akceptacji ze strony endeków i realistów. Słowem aspiracje 
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prezesa KLdSKP wymagały raczej uspokojenia rozgorzałej walki politycznej 

pomiędzy KD i SND, aniżeli jej zaostrzania. Na tym tle pojawiła się szansa 

konsolidacji polskich ugrupowań politycznych w Rosji i uniknięcia gorszącej walki, 

której zasadniczym podłożem stała się sprawa polskiego wojska. Czy jednak taka 

konsolidacja w ogóle była możliwa? Wydaje się, że tak, albowiem tuż po wybuchu 

rewolucji SND rzeczywiście czuł się słaby i był skłonny do ugody, a nawet pewnej 

formy, rzecz jasna nie bezinteresownej, współpracy z A. Lednickim. Stanisław 

Grabski pisał o tym do swojego brata w liście datowanym na 19 marca 1917 r. 

stwierdzając m.in., że taka współpraca jest możliwa, o ile A. Lednicki zapewni 

nie komu innemu jak Władysławowi Grabskiemu stanowisko ministerialne w 

KLdSKP16• W zamian za to prezes KLdSKP mógłby liczyć na wprowadzenie go na 

zachodnioeuropejskie salony polityczne17• Taką możliwość zasugerował również 

Jan Rozwadowski, jeden z kierowników Centralnej Agencji Polskiej w Lozannie 

[CAP], a przy tym bliski współpracownik R. Dmowskiego. W danym momencie 

ani endecja, ani realiści nie mogli sobie pozwolić na jawne lekceważenie starań 

konsolidacyjnych A. Lednickiego. Zgodzili się zatem, co wywołało zresztą irytację 

wśród liberalnych demokratów, na współpracę w ramach KLdSKP18• 

W końcu maja 1917 r. A. Lednicki wystąpił z konkretną propozycją 

konsolidacyjną, stwierdzając iż "dochodzące echa zajść ( ... ) w kraju, jak to

wystąpienie Koła Polskiego w Wiedniu i zjazd w Krakowie oraz dokonujące się 

zmiany ( ... ) życia politycznego w Królestwie, wskazują niedwuznacznie na palącą 

wprost konieczność zaprzestania waśni politycznej ( ... ) całe społeczeństwo polskie 

pozostające na emigracji i wygnaniu ustawicznie domaga się powołania do życia 

organizacji, która by emigracyjną politykę polską i jej wystąpienia uzgodniła''19• 

Zapraszał więc przedstawicieli ugrupowań liberalno-demokratycznych, konser

watywno-zachowawczych oraz SND, Polską Partię Socjalistyczną Frakcję 

Rewolucyjną [PPS-FR], Polską Partię Socjalistyczną Lewica [PPS Lewica],  

Socjaldemokrację Królestwa Polskiego i Litwy [SDKPiL], Polski Związek Ludowy 

[PZL] i Stronnictwo Polityki Realnej [SPR] na naradę, która miała się odbyć 

31 maja 1917 r. w Piotrogrodzie. Łatwo zauważyć, że przez odpowiedni dobór 

podmiotów mających w niej uczestniczyć pragnął zapewnić zdomino-wanie 

16 Archiwum Akt Nowych. Centralny Komitet Obywatelski (dalej: AAN. CKO), t. XVIII, k. !Sb. 
17 Archiwum Akt Nowych. Komitet Narodowy Polski (dalej: AAN. KNP), mkr. 1871,  k. 2.
1 1 A. Bułhak, Kluczowe problemy polityki polskiej w Rosji (marzec-listopad 1917 r.) w działalno

ści Aleksandra Legnickiego, .,Przegląd Wschodni" 1992/ 1 993, t. I ł ,  z. l (S), s. 77.
19 Archiwum Polskiej Akademii Nauk (dalej: Arch. PAN). Spuścizna A. Lednickiego, l l l - 1 23,

j.a. 22, k. 47. 
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przewidywanego zebrania przez ugrupowania programowo endecji niechętne, 
wręcz wrogie. Takie mnożenie zwolenników było zresztą bardzo charakterystyczne 
dla jego taktyki politycznej. Jakkolwiek by na to nie patrzeć, A. Lednicki jednak 
zdecydowanie dążył do zgody. Dał tego najlepszy dowód, gdy przemawiając na 
posiedzeniu PKD w Moskwie wyraźnie wyszedł naprzeciw stanowisku obozu 
narodowego odnośnie aktu 5 listopada. Odrzucił kategorycznie niemieckie 
rozwiązanie kwestii polskiej według tego aktu, tzn. przez utworzenie państwa 
polskiego wyłącznie z ziem odebranych Rosji i podkreślił, że zasadniczym 
warunkiem ostatecznego załatwienia sprawy polskiej jest jednoczesne zjedno
czenie wszystkich historycznych ziem polskich. W jego rozumieniu oznaczać 
to mogło rozwiązanie oparte na warunkach koalicji albo w mniej sprzyjających 
okolicznościach, tzw. rozwiązanie austro-polskie w postaci państwa złożonego 
z Galicji zjednoczonej z Kongresówką pod berłem Habsburga". 

Naprzeciw postulatom endecji próbował też A. Lednicki wyjść w odniesieniu 
do zagadnienia polskiego wojska w Rosji. Nad kwestią jego organizacji 
i nad stosunkiem prezesa I<LdSKP do tej sprawy wypada się tutaj wnikliwiej 
zastanowić. Z memoriału na ten temat, przygotowanego przezeń w maju 1917 
roku dla premiera Rządu Tymczasowego księcia Jerzego Lwowa wynika, iż 
był on przeciwny tworzeniu oddzielnych formacji polskich sensu stricte, gdyż 
mogłyby one stać się dominującym elementem państwowotwórczym. Taka wizja 
odbudowy polskiej państwowości, właśnie w oparciu o aktywność sił wojskowych, 
a nie politycznych, bynajmniej nie odpowiadała ambitnemu prezesowi I<LdSKP. 
Przy prezentacji wachlarza polskich stanowisk w tej sprawie użył on zatem swej 
ulubionej taktyki sztucznego pomnażania zwolenników własnej opcji. Pogłądom 
nielicznych rzekomo zwolenników armii polskiej A. Lednicki przeciwstawił aż 
trzy inne koncepcje. W myśl pierwszej z nich można było zorganizować polskie 
oddziały w ramach armii rosyjskiej, w myśl drugiej, popieranej wedle niego przez 
znaczącą część polityków i większość żołnierzy Połaków, rozwiązanie problemu 
miałoby polegać na utworzeniu oddzielnych narodowych formacji, opartych na 
już istniejącej Dywizji Strzelców Polskich. Zwolennikami trzeciej koncepcji miały 
być szerokie kręgi o zapatrywaniach liberalno-demokratycznych, z zasadniczych 
względów tworzeniu jakichkołwiek formacji polskich przeciwne, ponieważ w ich 
mniemaniu sprawa organizacji polskiego wojska mogłaby być załatwiona jedynie 
zgodnie z wolą całego polskiego narodu. Formalnie A. Lednicki opowiadał się 

111 Arc.hiwurn Akt Nowyc.h. Centralna Agencja Polska w l.ou.nnic (dalej: AAN. CAP), pudło 203, 
.. I>Licnnik Polslti� z 31.05.1917 r .. k. 568. 
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za drugą z wymienionych możliwości i zalecał ostrożną rozbudowę Brygady, 

a następnie Dywizji Strzelców Polskich, odrzucając jednocześnie myśl o formowa

niu nowych polskich oddziałów. Za przedwczesne uznawał też traktowanic 

istniejącej już dywizji, jako zalążka armii przyszłego państwa polskiego". 

Z przedstawionych powyżej konstatacji, zawartych w przywoływanym 
memoriale, wynika pośrednio, iż A. Lednicki uwa7.al raczej podlegle TRS oddziały 

tworzone przez Józefa Pilsudskiego za właściwy zalążekarmii polskiej. Była jeszcze 

jedna przyczyna, dla której prezes KLdSKP patrzył zdecydowanie niechętnie na 

wszelkie próby organizowania polskiej armii po rosyjskiej stronie wojennego 

kordonu. Otóż obawiał się on realizacji specjalnie nawet nie skrywanych 

planów rosyjskich sztabowców, którzy zamierzali użyć nielicznych doborowych 

oddziałów polskich do podreperowania obumierającej armii rosyjskiej. W miarę 

postępów demoralizacji w tejże armii, wszystkie obawy musiały się potęgować, 

a jednocześnie coraz bardziej palącą stawała się konieczność ratowania Polaków 

z owych bolszewizujących się szeregów". 

Doskonale rozumiał to A. Lednicki, zdawali sobie z tego sprawę również 

polityczni liderzy SND. Dyskusja zatem toczyła się nie tyle nad kwestią tworze

nia, bądź nie, polskiej armii w Rosji, lecz raczej wokół problemu, jak nazwać 

i umiejscowić organizacyjnie mogące realnie powstać oddziały polskie w sile 

jednego, co najwyżej dwóch korpusów". Naprawdę zaś zastanawiano się. jak kartę 

wojskową rozegrać politycznie. Zrozumienie tego jest niezwykle istotne, gdyż 

właśnie kwestia polskiego wojska stała się główną osią konfliktu, który podzielił 

wychodźczą społeczność w Rosji w roku 1917. A. Lednicki liczył przede wszystkim 

na to, że zgoda osiągnięta w kwestii wojskowej usunie jedną z ważnych przeszkód 

w konsolidacji politycznych kręgów wychodźstwa polskiego w Rosji i w końcu do

prowadzi do upragnionego uznania przez wszystkie ugrupowania jego politycz
nego przywództwa, a przy okazji pozwoli na rozciągnięcie jego zwierzchnictwa 

także na polskie wojsko". Taka pozycja umożliwilaby równoważenie rosnących 

wpływów endeckich w polskich formacjach. Plany prezesa KLdSKP legły jed

nakże w gruzach w rezultacie rozstrzygnięć, jakie zapadły na Ogólnym Zjeździe 

Jl Archiwum Akt Nowych. Przedstawicielstwo Rady Regencyjnej [AAN. PPR], t. lila, k. 6-7; 
Proces .... s. 269. 

łl Arch. PAN. Spukizna A. l.ednickiego: 111-123, j.a. 22, k. 16-17; Arch. PAN, Spuścizna 
A. Lcdnickiego: 111-123, j.a. 28, k. 12; Z. Nagórski, Aleksander l.ednicki (1866-193..,). .. , s. SO; 
W. Bułhak. op. cit., s. 80. 

n W. Najdus, op. cit., s. 274-275; W. Bułhak., op. cit., s. 80. 
24 T. Katmierski. Wojskowi Polacy w Rosji w czasie rewolucji 1917-1918, Warszawa 1935, s. 53. 
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Wojskowych Polaków". Wynik tego zjazdu dla A. Lednickiego okazał się praw
dziwą klęską. Wszystkie podejmowane z takim wysiłkiem zabiegi o konsolidację 
polityczną wychodźstwa polskiego w Rosji obróciły się w niwecz". Pomimo tak 
kształtującej się sytuacji, A. Lednicki nie zaniechał starań, które miały doprowa
dzić do stworzenia warunków zgodnej współpracy wszystkich obozów politycz

nych. Inicjatywa w coraz większym stopniu należała jednak teraz do SND. Cele, 

jakie sobie stawiał prezes KLdSKP, a zwłaszcza zaakceptowanie go jako ogólnie 
uznanego przywódcy Polaków w Rosji, stały się już wtedy dla endecji całkowicie 

nic do przyjęcia. 
Nieuchronne rozejście się dróg A. Lednickiego i członków obozu narodowo

-demokratycznego przesądzone zostało dopiero w wyniku podjęcia przez endeków 

przygotowań do Polskiego Zjazdu Politycznego. Zaplanowane w Moskwie 
w dniach 3-9 sierpnia 1917 r. obrady stwarzały okazję do przejęcia przez SND 
inicjatywy politycznej i to nawet w sprawie konsolidacji. Gdyby narodowi 
demokraci okazję tę zdołali wykorzystać. to budowanie jedności wychodźstwa 
mogłoby się już dokonywać właściwie tylko na ich warunkach, a ten fakt był dla 
A. Lednickiego i liberalnych demokratów trudny do zaakceptowania. Oznaczałoby 
to bowiem odzyskanie przez SND nie tak dawno przecież utraconej na rzecz 

KD dominującej pozycji w środowisku politycznym wychodźstwa polskiego 
w Rosji. Endecy, przygotowując się do odzyskania statusu wiodącej polskiej siły 
politycznej w Rosji, musieli zapewnić pełną reprezentatywność dla Polskiego 
Zjazdu Politycznego. W tej sytuacji podjęli starania o zgromadzenie na nim jak 
najszerszego spektrum ugrupowań polskich, działających na gruncie rosyjskim. 

Rokowania w tej sprawie podjęto zatem i z liberalnymi demokratarni oraz ich 
sojusznikami politycznymi. Jednakże zaproszenie do udziału w zjeździe z miejsca 
odrzucili przedstawiciele PPS-FR, a KD z kolei swoją zgodę na udział w zjeździe 
uzależnił od przyjęcia przez endeckich organizatorów zjazdu trzech warunków: 
po pierwsze, uznania warszawskiej TRS za reprezentację narodu; po drugie, nie 

tworzenia w Rosji polskiego wojska; po trzecie, nie wypowiadania wojnypaństwom 
centralnym". SND powyższych warunków nie przyjęło. Oznaczało to, że liberalni 

demokraci i ich sojusznicy, jak też lewica rewolucyjna, której w ogóle zaproszenia 
nic przedłożono z racji jej związków z rosyjskimi bolszewikami, nie wezmą udziału 
w planowanym zjeżdzie, a co gorsza będą nawoływać inne polskie środowiska 
społeczno-polityczne do bojkotu jego obrad. l rzeczywiście na kilka dni przed 

n Odbył si� w dniac.h 7-21.06.1917 r. w Piotrogrod:dc. 
16 Arch. PAN, Spuścizna A. I.cdnickicgo, III-123, j.a. 30, k. 54. 
JJ S. Wojciechowski, Wspomnienia ... .  s. 152. 
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rozpoczęciem zjazdu, lj. l sierpnia 1917 r .• liberalni demokraci ogłosili odezwę 
kończącą się naslępującymi słowami: .. Polski Kornilei Demokralyczny wzywa 
wszystkie kluby, zrzeszenia i stowarzyszenia demokratyczne i nicpodległościowe 
oraz wszysiki e żywioły uznające zasadę solidarności z krajem i podporządkowania 
się woli polilycznej narodu, by w zwołanym w Moskwie na dzień 3 sierpnia 
zjeździe udziału nie brały, by na zgromadzeniach publicznych ujawniały jego 
islolny charakler i podkład polilyczny, by wreszcie zakładały energiczny prolcsl 
przeciwko stałemu nadużywaniu przez obóz Komitetu Narodowego dla celów 

parlyjnych nazw ogólnonarodowych polskich"". Z lreści odezwy wynikało 
7.atcm jasno, iż liberalni demokraci i ich sojusznicy polityczni uznali zjazd 
w zaproponowanej przez organizatorów formie za nadużycie. 

Nie zraźcni tym endecy podjęli próbę oddolnego przeciągnięcia na swoją 
stronę przynajmniej części libcralno-dcmokralycznej ktienlcli. )uż w maju 
1917 roku, spodziewając się lakiego obrolu sprawy. zaczęło tworzyć, oparly na 
członkach .. Zclu" Związek Zjednoczenia i Niepodległości Polski [ZZiNP)". Ta 
salclicka wobec SND organizacja miała na celu uzyskanie wpływów pośród lych 
grup wychodźslwa, dla klórych dotychczasowa poslawa sirannietwa była nazbyt 

prawicowa.KomisjęorganizacyjnąZZiNPstanowilinaslępującydziałacze:Sianisław 
Wojciechowski, Józef Kożuchowski, Tadeusz Slankicwicz i Bohdan Winiarski". 
Pomimo głoszenia dość popularnych w owym czasie haseł, od klórych aż roiło 
się w .Deklaracji Polilyczncj ZZiNP", nic siał się on jednak organizacją masową 
i praktycznie działalność swą ograniczył do paru największych skupisk 
wychodźSiwa polskiego. Fakl, iż w kierowanym przez S. Wojciechowskiego 
Zarządzie ZZiNP znalazło się leż kilku działaczy endeckich lakich, jak: Tadeusz 
Dybczyński, ). Kożuchowski i B. Winiarski. wpłynął hamująco na rozszertenie 
działalności organizacji", budząc niezadowolenie pośród jej członków, z klórych 
część rekrutowała się leż z grupy byłych .. Zarzewiaków� W sumie ZZiNP był 
slruklurą elilamą i praktycznie jego masy członkowskie nic przekroczyły liczby 

" Ibidem. 
H Trudna jest do ustalenia data powołania do życia Zi'.iNP. najprawdopodobniej miało lo 

miejsce na przełomie kwietnia i maja 1917 r., bowiem już 18.05.1917 r. opublikowana została De· 
klaracja Polityczna ZZiNP. a na początku czerwca odbył si� l Zjazd w Piotrogrodzie. TrdC IJcklara
cji Polityczncj zob. Archiwum Główne Akt Dawnych. Spukizna Anny Branickiej, druk 237 . 

."S. Wojciechowski, Moje wspomnieniu, t. l, Lwów I'J38, s. 266. Autor podaje nit-co inny sklad 
Komisji Organizacyjnej, a mianowicie: 't: Anaszkicwicz, W. Gajewski. ). Kożuchowski, Widawski. 
Przytoczony w pracy skład komisji figuruje natomiast pod DckJaracją Polityczną ZNP. 

'1 Do Zarządu ZNP należeli: '[ Anuszkiewicz, r. Kwieciński, 'J: L>ybczyński. W. Gajewski, 
Cz. Jantys. ). Kożuchowski, E Rosiński, S. Strzcmecki, S. Widomski, 8. Winiarski i S. Wojci«howski. 
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kilkuset zrzeszonych. Grupa ta poparła endecki program w kluczowych kwestiach 

politycznych, tj. odnośnie stosunku do wojennych orientacj i oraz oczywiście 
w sprawie polskiego wojska32• Zasadniczym celem ZZiNP było przyciągnięcie 

do współpracy z endecją tych kręgów uchodźstwa polskiego w Rosji, których od 

otwartej współpracy z SND odstręczała przeszłość tej partii, a którym jednocześnie 

nie odpowiadał program ugrupowań liberalno-demokratycznych i ich sojuszników. 
Względna samodzielność ZZiNP skończyć się miała jednakże z chwilą wejścia 

do wyłonionej w trakcie moskiewskich obrad Rady Polskiej Zjednoczenia 

Międzypartyjnego [RPZM]. 

Ostatecznie Polski Zjazd Polityczny odbył się zgodnie z planem w dniach 

3-9 sierpnia 1917 r. i - mimo wezwań liberalnych demokratów do bojkotu 

- zakończył się sporym sukcesem. Do Moskwy przybyli m.in. przedstawiciele 

SND, SPR, ZZiNP, Stronnictwa Pracy Narodowej [SPN],  Polskiego Komitetu 

Wykonawczego na Rusi, Rady Polskiej Ziemi Mińskiej, Rady Polskiej Ziemi 

Mohylowskiej, Rady Polskiej na Inflantach, Polskiego Towarzystwa Patriotycz

nego, Związku Chrześcijańsko-Demokratycznego, Związku Wielkopolan, 

Związku Małopolan, Zjednoczenia Akademickich Stowarzyszeń Młodzieży 

Narodowej oraz 14 klubów narodowych, 22 zrzeszeń i związków politycznych, 

1 4  związków robotniczych, 7 organizacji zawodowych wojskowych, 15 Domów 

Polskich i 30 włościańskich kół narodowych33• Ogółem na zjazd przybyło 360 
delegatów reprezentujących 1 16 organizacji społeczno-politycznych. Obradom 

przewodniczył Stanisław Jezierski, który stanął na czele prezydium zjazdu34• 

Przedmiotem jego obrad miały być: po pierwsze, ówczesny stan sprawy polskiej; 

po drugie, sytuacja w kraju; po trzecie, zadania polityki polskiej na wychodźstwie; 

po czwarte, wytworzenie stałego politycznego organu kierowniczego. Odnosząc 

się do powyższych zagadnień, zaprezentowano zebranym 9 referatów. Pierwszy 

z nich pt. "Rosja a sprawa polska
" 

wygłosił książę Seweryn Czetwertyński, 

drugi pt. "Mocarstwa centralne a sprawa polska" - Stanisław Widomski, trzeci

pt. "Układ stosunków politycznych w zaborze austriackim i pruskim" - Teofil 

Anaszkiewicz, czwarty pt. "Układ stosunków politycznych w Królestwie Polskim" 

·12 W. Glinka, Pamiflnik z wielkiej wojny, l. 3, s. 17; Archiwum Akt Nowych. Organizacje Połskie 
w Rosji [AAN.OPR], l. LIX, k. 19. 

" Połski Zjazd Połityczny w Moskwie 21 -26 lipca 1917 r. [st.st.], Piotrogród 1917, s.  5-6. 
14 W składzie prezydium Polskiego Zjazdu Połitycznego znaleźli się: jako prezes S. Jezierski; 

jako wiecprezesi Z. Węcławowicz i J. Mrozowski; jako asesorowie B. Bukowiński, S. książę Czetwer
tyński, I ł . Dymsza, S. Górski, H. Kienicwicz, K. Kostkiewicz, ks. S. Macicjewicz, F. Nowodwor
ski, W. Rabski, M. Sztomberski, K. Wołiński i ks. A. Żyźniewski; jako sekretarze J. Kożuchowski 
i M. Mosiewicz. Zob. Zjazd Polski . . .  , s. 6. 
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- Jerzy Zdziechowski, piąty pt. "Koalicja a sprawa polska" - Bohdan Wasiutyński, 

szósty pt. " Sprawa polska jako sprawa międzynarodowa" - B. Winiarski,

siódmy pt. "Akcja polityczna na terenie państw koalicyjnych i neutralnych" -

S. Grabski, ósmy pt. "Sprawa polskiej siły zbrojnej" - S. Wojciechowski i dziewiąty 

pt. "Organizacja polityczna społeczeństwa polskiego po tej stronie kordonu 

wojennego" wygłosił Jerzy GościckP5•

Do najważniejszych wypowiedzi programowych podczas zjazdu należały 

przede wszystkim referaty wygłoszone przez S. Grabskiego i S. Wojciechowskiego. 

W wystąpieniu pierwszego z wymienionych znalazły się stwierdzenia, z których 

wynikało, że po stronie Niemiec i Austro-Węgier żadnej czynnej i samodzielnej 

polityki polskiej prowadzić nie można i że tylko państwa Ententy wykazują 

szczere pragnienie odbudowy niepodległego bytu Polski. Zdaniem S. Grabskiego, 

taka postawa państw Ententy wynikała z tego, że w ich interesie leżało stworzenie 

na wschodzie Europy dostatecznie mocnej zapory przeciwko parciu Niemiec 

na wschód, a szczególnie na południowy wschód. Stanowiło to dla Polski 

potencjalną szansę, którą należało urealnić poprzez aktywne zaangażowanie 

się polskich elit politycznych po stronie koalicji. W tym celu, obok wspierania 

zachodnioeuropejskiej akcji R. Dmowskiego, należało uczynić wszystko, aby do 

końca wojny utrzymać front wschodni. W związku z tym, wobec postępującego 

rozkładu armii rosyjskiej, należało czym prędzej wydzielić z niej wojskowych 

Polaków i stworzyć samodzielną, liczącą się w wojnie Polską Siłę Zbrojną [PSZ], 

zdolną utrzymać front wschodni. Fakt ten bowiem w odczuciu S. Grabskiego 

mógłby potencjalnie odegrać istotną rolę podczas rozstrzygnięć na powojennym 

kongresie pokojowym, wzmacniając pozycję przetargową Polski. 

Natomiast S. Wojciechowski w wygłoszonym przez siebie referacie zwrócił 

zebranym uwagę, że "utworzenie polskiej siły zbrojnej jest najważniejszą akcją 

prowadzącą do urzeczywistnienia naszego celu ( ... ) tj. zjednoczenia i niepodległości 

( ... ). Dlatego też zebranie nasze - kontynuował mówca - jeżeli chce nadać siłę hasłu 

zjednoczenia i niezawisłości, w imię którego się zebrało, musi jasno i stanowczo 

zdeklarować swoje stanowisko w sprawie polskiej siły zbrojnej': W dalszej 

części swego wystąpienia S. Wojciechowski, czyniąc aluzję do linii politycznej 

reprezentowanej przez nieobecnych na zjeździe liberalnych demokratów, 

stwierdził że "Polski nie można wytargować, wymusić żądaniami i rezolucjami, ją 

trzeba własnymi siłami i krwią budować, zdobyć wytrwałą energią i heroicznym 

udziałem w walce przeciwko dwóm pozostałym zaborcom, państwom centralnym. 

'5 Ibidem, s. 6-7. 
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W walkach narodów najwięcej znaczy ich ujawniona siła i energia, ona wchodzi 

w polityczną rachubę więcej niż powojenna akcja dyplomatyczna. ( ... ) Chodzi 

tutaj o wykazanie rzeczywistej siły polskiej, znacznej, skupiającej wszystkich 

zdolnych do broni, którzy po tej stronie kordonu się znaleźli. Przecież na zjeździe 

wojskowych Polaków w Piotrogrodzie stwierdzono, że jest ich około 600 tysięcy. 

Siła ta, wydzielona z armii rosyjskiej, dobrze zorganizowana i dzielnie walcząca 

na froncie austro-niemieckim, będzie godną wyrazicielką woli całego narodu, 

skrępowanego dziś na swej ziemi zbrojną ręką okupantów
"
. Na zakończenie swego 

wystąpienia, odnosząc się do niechęci działaczy Naczelnego Polskiego Komitetu 

Wojskowego [NPKW] przed angażowaniem się we współpracę z politycznymi 

rzecznikami tworzenia polskiego wojska w Rosji, S. Wojciechowski oświadczył 

zebranym: "Wiem, że istnieją jeszcze pewne drażliwości i obawy, pozostałość 

smutnych waśni partyjnych i chwiejności stanowiska politycznego. Zjazd nasz 

zebrał się nie dla wydawania sądów o przeszłości, ale dla wytknięcia i zainicjowania 

pracy na przyszłość, i można i należy mieć optymizm, że na wzajemnym 

zrozumieniu swych zadań oparty kontakt pomiędzy naszą Radą, a Naczelnym 

Polskim Komitetem Wojskowym wyda najlepsze rezultaty i praca żwawo pójdzie 

naprzód. Dość słów i sporów o to, czy polska siła zbrojna potrzebna. Nadszedł 

czas czynów i pracy nad usunięciem wszelkich przeszkód
"
36• 

Po sześciodniowych obradach zjazd przyjął kilka rezolucji, w pierwszej 

z nich stwierdzono m.in., że "dążeniem narodu polskiego jest zdobycie 

w bezpośrednim wyniku wojny ( ... ) niepodległego państwa polskiego, utworzo

nego przez zjednoczenie wszystkich ziem polskich ( ... ). W bezpośrednim zatem 

interesie Polski leży zwycięstwo Koalicji przeciwniemieckiej ( ... ). Sprzeczne zaś 

jest z interesem polskim wszystko co siłę mocarstw centralnych wzmaga, Polskę 

ich polityce podporządkowuje, do przedwczesnego ukończenia wojny prowadzi': 

W drugiej rezolucji natomiast sformułowano stanowisko odnośnie TRS, 

oświadczając że zjazd "odrzuca stanowczo rozwiązanie sprawy polskiej przez 

państwa centralne w myśl aktu 5 listopada ( ... ) uznając w utworzonej na jego 

mocy Radzie Stanu jedynie organ niezbędnego w warunkach zbrojnego zajęcia 

kraju porozumienia się z władzami okupacyjnymi, ale ( ... ) nie przyznając jej 

władzy wyrażania i regulowania woli kraju i narodu': W trzeciej rezolucji 

z kolei odniesiono się do zagadnienia aktywności politycznej wychodźstwa 

w Rosji, stwierdzając w tym kontekście, że "zadaniem Polaków po tej stronie 

wojennego kordonu jest stanąć, jako samodzielny wojny obecnej czynnik, obok 

36 S. Wojciechowski, Wspomnienia ... , s. 154-1 58. 
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wolnej Rosji': W czwartej rezolucji stwierdzono zaś, że "Zjazd uznaje za najważ
niejszą akcję ( ... ) stworzenie samodzielnej siły zbrojnej polskiej, walczącej przeciw

ko państwom centralnym': Piąta rezolucja zawierała z kolei przeświadczenie, 

że "niewątpliwym prawem polskiego narodu jest, by na przyszłym kongresie 

pokojowym sam mógł swej sprawy bronić': W ostatniej szóstej rezolucji znalazły 

się natomiast zalecenia dla wyłonionej przez zjazd RPZM, tj . organu jednoczącego 

wszystkie siły społeczno-polityczne, uczestniczące w moskiewskich obradach. 

W jej skład weszło sporo dotąd niezdecydowanych co do swojej opcji politycznej 

grup i osobistości37. Do najważniejszych zaleceń należało żądanie, "by całą 

siłą Rada popierała Naczelny Polski Komitet Wojskowy dla niezwłocznego 

wydzielenia Polaków z armii rosyjskiej w oddzielną siłę zbrojną ( ... ) by 
w porozumieniu z opinią kraju i organizacjami polskiego wychodźstwa w Ameryce 

i krajach zachodnich dołożyła wszelkich starań, aby przy zapowiedzianej rewizji 

układów między państwami Koalicji, została wyraźnie w całej pełni postawiona 

sprawa polska w programie ich celów wojny"38. Najważniejszym następstwem

zjazdu było pojawienie się potencjalnej szansy zapewnienia powstającym 

polskim formacjom wojskowym minimum ogólnonarodowego poparcia, jakże 

potrzebnego dla ich normalnego funkcjonowania. 

Ugrupowania liberalno-demokratyczne i ich sojusznicy odmówili wyłonionej 

na zjeździe RPZM prawa spełniania roli oficjalnego przedstawicielstwa polskiego 
na gruncie rosyjskim. Pod wpływem ich nacisków, a zwłaszcza działań A. Led

nickiego39, Rząd Tymczasowy uchylił się od nawiązania oficjalnych stosunków z tą 

)7 Do RPZM wybrano 75 członków, a byli to m.in.: T. Anaszkiewicz (współkierownik Wydzia
łu Spraw Wewnętrznych), M. Baryła, K. Basiński, S. Biega, R. Bniński, S. Bryła, B. Bukowiński, S. Cze
twertyński (członek prezydium), B. Domosławski, Sz. Dzierzgowski, B. Frankowski, B. Fudakowski, 
W. Gajewski, W. Glinka, P. Górski (skarbnik), J. Gościcki (współkierownik Wydziału Spraw Wewnętrz
nych), S. Grabski (współkierownik Wydziału Spraw Zewnętrznych), J. Harusewicz (członek prezy
dium), J. Hłasko, S. Horwatt, E. lmiela, M. Jakubowski, W. Jaroński (członek prezydium), M. Jaroszyń
ski, S. Jezierski (wiceprezes), A. Kleniewski, M. Kondracki, K. Kostkiewicz, J. Kożuchowski (sekretarz), 
M. Kutzner, M. Langiewicz. ks. K. Lutosławski, M. Lutosławski, L. Łubieński (wiceprezes), W. Łukasie
wicz, A. Macierewicz, J. Makulski, F. Mazur, W. Michejda, M. Mosiewicz, S. Moskalewski, J. Mrozuw
ski (członek prezydium), F. Nowodworski, T. Opioła, J. Osiecki, K. Osiekowicz, F. Potocki, W. Prejbisz, 
F. Pułaski, W. Rabski, J. Radziwiłł, E. Rettinger, L. Romocki, A. Sadzewicz, B. Sarankiewicz, J. Sarzyński, 
M. Sawicki, H. Skarżyński (członek prezydium), L. Spicss, M. Stopyra, l. Szebeko, R. Wasilewski, Z. Wa
silewski, B. Wasiutyński, S. Widomski (współkierownik Wydziału Spraw Wojskowych), Z. Wieiopolski 
(członek prezydium), J. Wieiowiejski (współkierownik Wydziału Spraw Zewnętrznych), K. Wierczak, 
B. Winiarski, S. Wojciechowski (prezes), K. Woliński, J. Załuski, A. Zamoyski, J. Zdziechowski (współ
kierownik Wydziału Spraw Wojskowych) i ks. A. Żyźniewski. Zob. Polski Zjazd . .. , s. 14-15; S. Grabski, 
Pamiętnik, t. 2, s. 23; Arch. PAN. Materiały Stanisława Kozickiego. t. XXX, j.a. 3, k. 38.

» Zjazd Polski . .. , s. 8-1 1 .  
)9 Proces Lednickiego. Fragment z dziejów odbudowy Polski 1915-1924, Warszawa 1924, 

s. 41 i n.
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nowo powstałą instytucją. Wielokrotnie podejmowane przez S. Wojciechowskiego 

zabiegi o uzyskanie audiencji u Aleksandra Kicreńskiego niezmiennie kończyły 

się niepowodzeniem. Równie niechętna RPZM była też od samego początku 

jej istnienia polska lewica rewolucyjna, która widziała w radzie instytucję 

kontrrewolucyjną. Nie mogło więc być mowy o ewentualnym rozszerzeniu 

wpływów RPZM na to środowisko. 
A. Lednicki, choć - podobnie jak jego polityczne zaplecze - zbojkotował 

zjazd, to zdecydował się jednakże wystosować do jego uczestników list powitalny, 

pełen żalu za utraconą szansą współpracy dla dobra Polski40• Taka forma jego 

wystąpienia, a zwłaszcza pokrętna retoryka zawarta w przywoływanym piśmie 

nie wywarły najlepszego wrażenia na zebranych w Moskwie przedstawicielach 
wychodźczych środowisk społeczno-politycznych. Większość z nich nie była 

już zainteresowana jakąkolwiek formą współpracy z prezesem KLdSKP. Fiasko 

swoich wysiłków odebrał on zresztą jako osobistą przykrość niezasłużenie 

mu wyrządzoną. A. Lednicki i stojące za nim ugrupowania liberalno
-demokratyczne od samego początku stanowiły dla RPZM największą przeszkodę 

w urzeczywistnieniu jej własnych aspiracji politycznych, w tym głównie tych 
dotyczących sprawy polskiego wojska w Rosji. 

Konflikt zatem był nieunikniony, choć nie wybuchł bezpośrednio po Polskim 

Zjeździe Politycznym, albowiem A. Lednicki nie zrażony dotychczasowymi 

niepowodzeniami własnych wysiłków konsolidacyjnych, wystąpił z kolejną inicja

tywą w tym względzie. Prezes KLdSKP podjął próbę nadania swym działaniom 

politycznym wymiaru instytucjonalnego. W tym celu chciał wykorzystać własne 

stanowisko, quasi ministra do spraw polskich w Rządzie Tymczasowym i stworzyć, 

pod postacią doradczego kolegium KLdSKP, nowy organ reprezentujący ogół 

wychodźstwa, w którym znalazłyby się wszystkie siły polityczne, od socjalistów 
poprzez endeków do konserwatystów. Wymienione ugrupowania uczestniczyły 

już w pracach KLdSKP. A zatem A. Lednicki tym razem liczył na realizację 

swoich projektów konsolidacyjnych przy wykorzystaniu wsparcia ze strony Rządu 

Tymczasowego, a przy tym na dalsze rozszerzanie kompetencji KLdSKP i to 

idące w kierunku nadania jej charakteru polskiej instytucji państwowej. W dniu 
9 sierpnia 1917  r. wpłynął do Rządu Tymczasowego gotowy do podpisania wniosek 

o utworzenie przy prezesie KLdSKP swego rodzaju Rady Politycznej. Projekt 

stwierdzał enigmatycznie, że zajmie się ona opiniowaniem spraw powstających 

w osobistej kompetencji prezesa KLdSKP. Uregulowanie wszystkich kwestii 

40 A. Lednicki, Artykuły, listy, prumówienia (1915-1918), Warszawa 1921, s. 251. 
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formalnych, związanych z funkcjonowaniem rady, tj. statutu wewnętrznego, 
składu personalnego itp., projekt w praktyce pozostawiał samemu prezesowi 
KLdSKP. Już następnego dnia Rząd Tymczasowy wniosek A. Lednickiego 
zatwierdził, wystawiając mu w ten sposób swoisty czek in blanco na realizację 
jego koncepcji konsolidacyjnych11 •  Rada Folityczna przy prezesie KLdSKP 
automatycznie stała się przeciwwagą dla RPZM. A Lednicki postanowił z miejsca 
umocnić pozycję stworzonej przez siebie instytucji i na przełomie sierpnia 
i września 1917 r., w trakcie swego pobytu w Sztokholmie, gdzie uczestniczył 
w konferencji z przedstawicielami kraju42, usiłował przeciągnąć na swoją 
stronę biorących w niej udział z ramienia RPZM księcia S. Czetwertyńskiego 
i W. Grabskiego43• Ci jednakże zdecydowanie odrzucili czynione wobec nich 
awanse. 

Nieoczekiwanie szanse przelicytowania endecji przez A. Lednickiego wzrosły 
ponownie w związku z nadejściem zza Atlantyku propozycji powołania do życia 
Polskiej Narodowej Komisji Wykonawczej. Z inicjatywą tą wystąpił Wydział 
Narodowy Folskiego Centralnego Komitetu Ratunkowego w Ameryce [WN], 
uznający zwierzchnictwo polityczne Ignacego Jana Paderewskiego. Prezes KLdSKP 
miał przekonsultować tę sprawę z polskimi organizacjami w Rosji. Zorganizował 
w związku z powyższym zebranie w tej sprawie, a przy tej okazji podjął też starania 
o uznanie Rady Folitycznej za jedyny organ mogący reprezentować ogół polskiego 
wychodźstwa w Rosji. Zebranie to odbyło się 9 października 1917 r. w Pałacu 
Zimowym, ówczesnej siedzibie KLdSKP. Do zbliżenia stanowisk jednak nie doszło, 
a wręcz przeciwnie, konflikt uległ dalszemu zaostrzeniu. Reprezentanci RPZM, po 
odczytaniu protestacyjnego oświadczenia, ograniczyli swój udział w dalszej części 
zebrania do biernej jego obserwacji. Natomiast pozostałe ugrupowania w osobach 
ich przedstawicieli zgłosiły akces zarówno do udziału w pracach Rady Politycznej, jak 
i w realizacji wspomnianej inicjatywy firmowanej przez l .  J. Paderewskiego14• 

41 W. Bułhak. op. cit., s. 90; W. loporowicz, Spruwa polska w polityce rosyjskiej 1914-1917, Warsza
wa 1973, s. 338-339. 

42 Chodzi tu o tzw. II Konferencję Sztokholmską. Szenej zob. J. Pajewski, Sztokholmska misja Alek
sandra Legnickiego, w: Historia i współczesność. Polska i Europa w XX wieku, red. A. Szef er, t. l ,  Katowi
ce 1977, s. 13-16; A. Miodoński, Wychodtcze ugrupowania demokratyczne wobec idei polskiego wojska 
w Rosji w latach 1917-1918, Białystok 2002, s. 181-190. 

0 AAN. CAP, pudło 203, "Dziennik Polski" z 9.10. 1917  r., k. 1 80.
44 Archiwum Akt Nowych. Gabinet Cywilny Rady Regencyjnej [AAN. GCRR), dz. 445/11, t. XC, 

k. 242-265. 



Konflikt pomi�dzy liberalnymi, a narodowymi demokratami o prlywództwo... 57 

Wszystkie te wydarzenia, mimo dosyć rozpaczliwych wysiłków koncylia
cyjnych, podejmowanych przez niektórych działaczy konserwatywnych45, 
doprowadziły do ostatecznego rozłamu i zerwania przez RPZM wszelkich 
formalnych więzów z A. Lednickim. Pięciu członków KLdSKP, tj. Wiktor 
Jaroński, Jan Mrozowski, J. Zdziechowski, W. Grabski i książę S. Czetwertyński, 

z dużym hałasem propagandowym opuściło KLdSKP. W podjętym we wrześniu 
1917 r. przez "Sprawę Polską" i pokrewne organy prasowe koncentrycznym ataku 
przeciwko A. Lednickiemu i wspierającym go liberalnym demokratom, wysunięto 
dziesiątki zarzutów. Obwiniano w osobie prezesa KldSKP całe jego zaplecze 
polityczne o agitację za, jak to określano pokojem niemieckim, nadużywanie 
władzy dla celów osobistych, nieprzychylne nastawianie A. Kiereńskiego do 
kwestii polskiego wojska i świadome działanie na szkodę kraju. Słowem uczyniono 

zeń wroga numer jeden polskiej polityki narodowej w Rosji. Przesadne oskarżenia 
demonizujące osobę prezesa KLdSKP wyolbrzymiały nie tylko właściwe mu 
kunktatorstwo, konformizm polityczny, czy wybujałą ambicję, ale i w ogóle jego 
znaczenie i możliwości. Łączenie przy tych napaściach, czynionych przez prasę 
endecką, osoby A. Lednickiego z ugrupowaniami liberalno-demokratycznymi 
było przy tym, w danym momencie, nie do końca uzasadnione. Sprawowane 
urzędy, popularność i posiadane stosunki w kręgu rosyjskich porewolucyjnych 
elit politycznych pozwoliły co prawda A. Lednickiemu odgrywać wybitną rolę 
wżyciu wychodźstwa polskiego w Rosji, niedanemu było jednakformalniekierować 
środowiskiem liberalno-demokratycznym, prezes KLdSKP korzystał jedynie 
z jego poparcia. Powyższy fakt ma znaczenie o tyle, że wskazuje na endecję, która 
celowo nie czyniła rozróżnienia pomiędzy aktywnością polityczną A. Lednickiego, 
a takąż aktywnością liberalnych demokratów. Przyczyn tego typu stanowiska 
doszukiwać się należy w braku wiary endeków, iż A. Lednicki, opuściwszy szeregi 
PKD w Moskwie, zdolny był zapomnieć o swoich politycznych sympatiach, stając 
się rzeczywiście ponadpartyjnym liderem politycznych kręgów wychodźstwa 
polskiego w Rosji. W ostatecznym rozrachunku jednakże niewiara ta okazała się 
jak najbardziej uzasadniona, gdyż już przy okazji odbywającego się jesienią 1917 r. 
II Zjazdu Demokracji Polskiej A. Lednicki ponownie zaistniał jako czynny działacz 

liberalno-demokratyczny. Macierzyste środowisko miało w tych okolicznościach 
uzasadniony powód do radości. Ta radość była tym bardziej uzasadniona, 
że w zaistniałej sytuacji pojawiła się też możliwość zacieśnienia sojuszu ze 

45 AAN. CAP, pudło 203, "Dziennik Potski• z 18.10.1917 r., k. 220; W. Lednkki, Pamij:lnilci, t. 2,
Londyn 1963, s. 645-647. 
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zbliżonymi do prezesa KLdSKP żywiołami konserwatywno-zachowawczymi, 
co w sposób znaczący wzmocnić mogło notowania liberalnych demokratów"6• 
Definitywny kres opisanym powyżej waśniom, jak też tym, które miały miejsce 
późną jesienią 1917 r., położyło przejęcie władzy przez bolszewików. Wówczas 
okazało się, że wszyscy są równie przegrani, a jedyną różnicą pomiędzy 
obu środowiskami był ciężar odpowiedzialności za skutki rozpętanego 
konfliktu politycznego. Jego konsekwencje najbardziej niestety odczuli nie 
liderzy wychodźstwa, ale szerokie jego rzesze, w większości politycznie 
niezaangażowane. 

46 Grupa ta, skupiając kresowych ziemian o konserwatywnych poglądach, sytuowała się w poli
tycznym centrum, będąc jednakowo niechętna zarówno endekom, jak i liberalnym demokratom. Skła
dała się z kilku powoli formalizujących się środowisk, skupionych wokół "l}�:icnnika Kijowskiego': 
W sierpniu 1917 r., dzięki inicjatywie R. Poznańskiego. S. Kętrzyńskiego i A. Tyszkicwicza, których jak 
się wydaje inspirował A. Lednicki, doszło do powstania organizacji pod nazwą Odrodzenie Państwa 
Polskiego. Wśród liderów tej partii znaleźli się m.in. A. Meysztowicz i S. Łopaciński - byli posłowie 
w Radzie Państwa, a także Maciej i Janusz Radziwiłłowie oraz J. Potocki. Zbliżeni do nich byli również 
abp mohylewski E. Ropp i bp miński J. Cieplak. Później grupa ta używała szyldu: Stronnictwo Narodo
wo-Zachowawcze. Zob. AAN. KNP. mkr. 1772, k. 46; Archiwum Akt Nowych. Rada Polska Zjednocze
nia Międzypartyjnego. L 8, k. 31 -32; Archiwum Akt Nowych. Ministerstwo Spraw Zagranicznych, mkr. 
7577, k. 59; Arch. PAN. Diariusz W. L. Jaworskiego, Ill-84, j.a. 15, k. 279. 
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A conflict between liberał and national democrats for political 
leadership in the environment of Polish refugees in Russia 

at the time of the Febroary Revolution 

Summary 

The relations between liberal-democratic and national-democratic environments 
in exile in Russia were very bad already in the time before the Febroary Revolution. 
Conflict between these political forces escalated at the end of 1916, mostly due to 
discrepancies in the evaluation of the Act of s•h November andactions taken by 
political elites under i ts influence in the Country. Liberal-democratic groups became 
engaged in cooperation with liberał and left-wing Russian opposition, recognizing 
Ternporary State Council in Warsaw as a ruling organ of the reviving Polish state 
at the same time. On the other band, National Democratic Party together with 
their advocates gathered around it under the name Polish National Committee, 
maintained good relations with Russian ruling spheres, severely negating the idea 
o f recognizing Ternporary S ta te Council as representation of the Polish society in
the Country at the same time. This dissonance increased with victory of democratic 
revolution in Russia. 

In post-revolution Russia the position of National Demoeralic Party worsened 
considerably, which was mainly the result ofPolish liberal-democratic environments 
uniting into one uniform organizational structure which Democratic Committee 
became. Due to connections of its leaders with post-revolution Russian elites this 
fact additionally weakened National Democratic Party's position in Russia. Wisbing 
to take advantage of political opponent's weakness, surprised and confused by 
a new situation, after Febroary revolution liberał democrats took up action aiming to 
push National Democratic Party aside into a political margin. The first main motive 
of their attacks on "endecja" was the fact this environment was involved in dose
cooperation with tsar regime. However, with time, when differences in opinions 
between the two camps on the issue of forming Polish army in Russia became 
apparent, this matterstarted to be the main level of fight between liberał-democratic 
groups and National Democratic Party for the government of souls among Polish 
refugees circles in Russia. 

The conflict between liberał democrats and national democrats naturally involved 
Alexander Lednicki as well, despite the fact that in result of being appointed a post 
of President of Liquidation Commission for the Matters of the Kingdom of Poland, 
he decided, at least officially, to depart from Polish Democratic Club in Moscow 
and generally from the entire environment gathered under the name of Demoeralic 
Committee. The fact A. Lednicki was involved in this conflict was not only the 
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effect of his connections with liberal-democratic environment, but it also resulted 

from his political ambition to play a role o f a leader of Polish community in Russia. 
Obviously, these aspirations were not convenient for national democrats in Russia, 
who, however, at first tolerated them because of their own weakness. Therefore, 

the aims A. Lednicki set for bimself required, apart from uncertain support of his 
own political background, approval o f "endeks" and realists as well. In other words, 

aspirations of President of Liquidation Commission required political fight that had 
broken out between liberał and national democrats to alleviate ratber than inflame. 
In this background there appeared a chance to consolidate Polish political groups 
in Russia and avoid shocking fight that basically had started with the matter of 

organizing Polish army in this country. 

Koaci)]JHKT Me)I(Ay 11H6epa11- H aa�oaaJI-p;eMoKpaTaMH 
sa DOJIHTH'IeCKOe npep;BOAHTeJibCTBO B cpep;e DOJibCKOH 

3MHrpa�H B PoccHH BpeMeH �eBpaJibCKoii peBOJIIO�H 

Pes10Me 

0rHOUieHHJł Me)f(AY nH6epan- H Ha�HOHan-AeMOKpaTaMH Ha 3MHrpa�HH 

B PoccHH 61>1nH o'łeHb nnoxHMH �e B nepHOA, npeAUieACTBYIO�HH «ł>eBpanbcKoił 

peBoniO�HH. KoH«ł>nHKT Me)f(Ay 3THMH nonHTH'łeCKHMH cHnaMH o6ocTpHn
CJI B KOH�e 1916 roAa, npe)f(Ae Bcero Ha «ł>oHe pacXO)f(AeHHH B o�eHKe aKTa 

5 HOR6pR H TeX AeHCTBHH, npeADpHHJIThiX DOA ero BnHJIHHeM nonHTH'łeCKHMH 
3nHTaMH B nonbUie. nH6epan-AeMOKpaTH'łeCKHe rpynnHpoBKH COTPYAHH'łanH 
C nH6epanbHOH H neBOH pycCKOH ODD03H�HeH, OAHOBpeMeHHO npH3HaBaJI 

BpeMeHHhiH rocyAapcTBeHHhiH coBeT B BapUiaBe npaBHTenbCTBeHHhiM opraHOM 
B03pa)f(AaiO�erocR nonbcKoro rocyAapcTBa. B CBOIO oąepeAb Ha�HoHan-Ae
MOKpaTH'łeCKaR napTHJł BMeCTe CO cocpeAOTO'łeHHhiMH BOKpyr Hee, B Ka'łeCTBe 
neTporpaACKoro Ha�HoHanbHOro nonbCKoro KOMHTeTa, coi03HHKaMH noMep)f(H
Bana XOpOUIHe OTHOUieHHJI C pycCKHMH npaBHTenbCTBeHHhiMH KpyraMH, OAHO
BpeMeHHO pe3KO oTpH�aR B03MO)f(HOCTb npH3HaTb BpeMeHHhiH rocyAapcTBeHHhiH 

coBeT npeACTaBHTenbCTBOM nonbcKoro o6�eCTBa B CTpaHe. 3To pacXO)f(AeHHe 
yBenH'łHnocb c no6eAOH B PoccHH AeMoKpaTH'łeCKOH peBoniO�HH. 

B nocnepeBoniO�HOHHOH PoccHH nono)f(eHHe Ha�HOHan-AeMoKpaTH'łecKoił 

napTHH cy�ecTBeHHO yxyAUIHnOCb, a 3TO npOH30UinO B rnaBHOH Mepe B pe3ynb
TaTe 061.eAHHeHHJI DOnbCKHX nH6epan-AeMOKpaTH'łeCKHX rpynnHpOBOK B eAHHYIO 
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opraHH3aQHOHHYIO CTPYKTYPY - .UeMoKpaTH'łecKHn KOMHTeT. 3ToT «ł>aKT, no 
noBOAY CB.R3en ero nH.nepoB c nocnepeBoniOQHOHHbiMH pyccKHMH 3nHTaMH, .no
nonHHTenbHO ocna6n11n no3HQHIO HaQHOHan-.neMoKpaTH'łecKon napTHH B PoccHH. 
nocne «t>eBpanbCKOrO peBOniOQHOHHOrO nepeBopoTa nH6epan-AeMOKpaTbl, )l(ena.R 
Hcnonb30BaTb cna6ocTb nonHTH'łecKoro npoTHBHHKa, 3axBa'łeHHoro Bpacnnox 
H .ne3opHeHTHpoBaHHoro HOBon CHTyaQHen, npe.nnpHwmH .nencTBH.R, BeAyiQHe 
K nonHTH'łecKon MaprHHanH3aQHH HaQHOHan-.neMoKpaTH'łecKon napTHH. nepBo
Ha'łanbHO rnaBHbiM MOTHBOM HX aTaKH Ha 3HAeQHIO 6bln «t>aKT 6nH3KOrO COTp}'AHH
'łeCTBa non cpe.nbl c QapcKHM pe)I(HMOM. O.nHaKo co speMeHeM, Kor.na Bbi.RBHnHCb 
pa3nH'łH.R o6oHX narepen no OTHOWeHHIO K Bonpocy C03AaHH.R nonbCKOn apMHH 
B PoCCHH, HMeHHO BTOpOn BOnpoe CTan rnaBHbiM ypoBHeM, Ha KOTOpoM Wna 
6opb6a nH6epan-.neMoKpaTH'łeCKHX rpynnHposoK c HaQHOHan-.neMoKpaTH'łeCKon 
napTHen 3a sna.neHHe .nyMaMH B Kpyry nonbCKOn 3MHrpaQHH B PoccHH. 

KoH«t>nHKT Me)I(AY nH6epan- H HaQHOHan-AeMOKpaTaMH B CHny o6CTO.RTenbCTB 
npHBneKan H AneKCaH.npa fleAHHQKOro, HeCMOTp.R Ha TO, 'łTO OH B cneACTBHe 
AOBepeHH.R eMy nOCTa npe,nce.naTen.R flHKBHAaQHOHHOn KOMHCCHH no ,nenaM 
nonbeKara KoponeBCTBa pewHn, no KpanHen Mepe o«t>HQHanbHO, OTCTpaHHTbC.R 
OT nonbCKOrO AeMOKpaTH'łeCKOrO Kny6a B �OCKBe H B006IQe OT BCen cpe_nbl 
cocpeAOTO'łeHHOn BOKpyr ,UeMOKpaTH'łeCKOrO KOMHTeTa. <l>aKT BOBne'łeHH.R 
A. fleAHHQKOro B 3TOT KOH«ł>nHKT 6bln He TOnbKO npoH3BOAHOn ero CB.R3en 
C nH6epan-,neMOKpaTH'łeCKOn cpe,non, HO BbiTeKan TO)I(e H3 CTpeMneHH.R 3TOrO 
nonHTHKa HrpaTb ponb nH.nepa nonbCKoro o6IQecTBa B PoccHH. Pa3yMeeTc.R, 3TH 
CTpeMneHH.R He 6blnH Ha PYKY HaQHOHan-.neMoKpaToM B PoccHH, CHOCHBWHX 
o.nHaKo HX Ha ocHoBaHHH co6cTBeHHon cna6ocTH. UenH, KOTOpble cTaBHn nepe.n 
co6on A. fleAHHQKHn, Tpe6oBanH, KpoMe HeHa.ne)I(HOn Bnpo'łeM no.n,nep)I(KH 
co6CTBeHHOn nonHTH'łeCKOn 6a3bl, TaK)I(e OA06peHH.R CO CTOpOHbl 3HAeKOB 
H peanHCTOB. CnOBOM, CTpeMneHH.R npe.nce.naTen.R flHKBHAaQHOHHOn KOMHCCHH 
Tpe6oBanH cKopee ycnoKoeHH.R pa3ropeBwenc.R nonHTH'łecKon 6opb6bl Me)l(.ny 
nH6epan- H HaQHOHan-.neMoKpaTaMH, He)l(enH ee o6ocTpeHH.R. Ha «t>oHe 3Toro 
OO.RBHnC.R waHC KOHCOnH,naQHH nonbCKHX nonHTH'łeCKHX rpynnHpoBOK B POCCHH 
H H36e)l(eHH.R pa3naraiOll(en 6opb6bl, OCHOBHOn OO'łBOn KOTOpon eTan BOnpoe 
opraHH3aQHH nonbCKOn apMHH B 3TOn CTpaHe. 
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SYNDYKALIŚCI W OBOZIE "REWOLUCJI MAJOWEJ" 

(1926-1935)1 

Dochodząc do władzy w maju 1926 r., Józef Piłsudski miał za sobą 

poparcie znacznej części polskiego społeczeństwa i zdecydowanej większości 
sił politycznych, sytuujących się na lewo od centrum. W obozie zwolenników 
Marszałka, obok potężnych stronnictw, by wymienić chociażby Polską Partię 
Socjalistyczną (PPS), znalazły się także niewielkie grupy polityczne, wówczas 
pozbawione szerszych wpływów, dziś niemal zupełnie zapomniane. Jedną 
z nich byli syndykaliści, środowisko, którego dorobek warto przypomnieć przede 
wszystkim z racji oryginalnego charakteru głoszonych koncepcji. 

Jakkolwiek wątki syndykalistyczne pojawiały się na gruncie polskiej myśli 
politycznej na długo przed I wojną2, wspomniane idee nie były w pierwszych 

' Tekst powstał w ramach realizacji projektu badawczego: Interpretacje i próby urzeczywistnienia 
idei syndykalistycznych na ziemiach polskich w l połowie XX wieku. 

2 W tym kontekście wypada wymienić przede wszystkim nazwiska Stanisława Brzozowskiego 
i Augustyna Wróblewskiego. Podstawowe wskazówki bibliograficzne: A. Walicki, Stanisław Brzozowski 
- drogi myśli, Warszawa 1977; B. Cywiński, Rodowody niepokornych, wyd. III, Paryż 1985, s. 319-346; 
M. Sliwa, Ludzie i idee socjalistyczne w Polsce, Kraków 1989, s. 69-84; R. Antonów, Pod czarnym sztan
darem. Anarchizm w Polsce po 1980 roku, Wrocław 2004, s. 91-98. Temat wymaga niewątpliwie dalszych, 
pogł�bionych badań. 
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latach II Rzeczypospolitej szerzej obecne w świadomości społecznej. Doktryna 
postulująca zasadniczą przebudowę ustrojową w oparciu o związki zawodowe 
ewidentnie przegrywała w starciu z "tradycyjnymi

" 
nurtami politycznymP. 

Nietrudno wskazać kilka przynajmniej powodów takiego stanu rzeczy. Po 
pierwsze, "złote lata

" 
syndykalizmu w Europie Zachodniej skończyły się wraz 

z wybuchem Wielkiej Wojny. Będąca symbolem ruchu w skali europejskiej, 
Confederation Generale du Travail (CGT), przeżywała na początku lat 
20. wyraźny kryzys, czego widomym dowodem był inspirowany przez komunistów 
rozłam. Silne przed I wojną organizacje syndykalistów włoskich zostały "przejęte

" 

przez faszystów Mussoliniego, także w Hiszpanii wizja strajku generalnego, 
zwiastującego początek "nowej ery·: pozostawała w sferze projektów4. Niemniej 
istotne, że syndykalizm był w odrodzonej Polsce kojarzony raczej z anarchią 
i rewolucją, aniżeli z poglądem, iż ustrój przyszłości da się urzeczywistnić 
w ramach niepodległego państwa. Poza tym, w polskim ruchu związkowym silną 
pozycję tradycyjnie posiadały partie polityczne na czele z PPS. 

Skupieni wokół Jerzego Szuriga5, Stefana Szwedowskiego6, Kazimierza 

' Warto pnypomnieć, że jednym z nielicznych zwolenników rozwiązań inspirowanych syndykali
zmem był u progu 11 RP Stefan Zeromski - Poczqtek świata pracy, Kraków 1918.

4 Zestawienie najbardziej elementarnych informacji na temat syndykalizmu, rozumianego 
zarówno w kategoriach doktryny. jak i ruchu politycznego. Por. np. W. Roszkowski, Syndylcalizm polski 
1918-1939, .. Niepodległość" 1993, t. 26, s. 199-203. 

5 Jeny Szurig (1893-1941) - absolwent Wydziału Prawa paryskiej Sorbony, od najmłodszych lat 
związany z ruchem niepodległościowym. W czasie l wojny służył w Legionie Bajońskim, został ciężko 
ranny w czasie niemieckiego ataku gazowego na froncie zachodnim. Do Polski powrócił w roku 1919. 
Ochotnik w wojnie polsko-bolszewickiej, działacz Straży Kresowej, później redaktor pism .. L'Est Polona
is" i .,I.:Est Europeen': Po 1926 r. pierwszoplanowa postać polskiego ruchu syndykalistycznego. W czasie 
11 wojny w ruchu oporu został rozstnelany pnez Niemców w Palmirach wiosną 1941 r. Podstawowe in
formacje biograficzne por. A. K. Kunert, Sławnik biograficzny konspiracji warszawsldej, t. 3, Warszawa 
1991, s. 162-164. 

• Stefan Szwedowski (1891-1973} - uczestnik młodzieżowej konspiracji pncd l wojną światową, 
w 1913 r. osadzony na Pawiaku, następnie w X Pawiłonie Cytadeli Warszawskiej. Po wybuchu wojny 
wywieziony w głąb Rosji, w 1915 r. zbiegł do Warszawy. Ciężko ranny w walkach z Rosjanami został 
zdemobilizowany w roku 1917. W 11 Rzeczpospolitej czołowa postać lewego sknydła .,Zetu� jeden 
z liderów ruchu syndykalistycznego, aktywny także w Związku Obrony Kresów Zachodnich (od 1934 
roku Polski Związek Zachodni) i Swiatowym Związku Polaków z Zagranicy. Podczas 11 wojny członek 
ścisłego kierownictwa Związku Syndykalistów Polskich, po śmierci Szuriga i Zaknewskiego neczy
wisty pnywódca organizacji. Biogram Szwedowskiego. Zob. np. Z. Dłużewska-Kańska. '[ Piskorski, 
S. Szwedowski, Niepełny wykaz członków Zwiqzku Młodzieży Polskiej-ZET i Zwiqzku Patriotycznego oraz 
organizacji pochodnych i starszego społeczeństwa »Przyszłośr-PEf. Organizacja Młodzieży Narodowej 
Szkól Wytszych i Srednich-OMNSW i OMNSS, Grupy Narodowe, Zwiqzek Młodej Polski, Zwiqzek Rad 
Ludowych i inne ekspozytury zewnrtrzne w okresie 1886-1966 (mps) (dalej: Niepełny wykaz), Bibliote
ka Narodowa w Warszawie. Czytelnia Zbiorów Specjalnych (dalej: BN), sygn. akc. 13467 (mf 84909), 
s. 719-812; L. Hass, Losy człowieka i pokolenia, .,Więź" 1973. nr 10, s. 108-121 .
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Zakrzewskiego7 i Gustawa Zielińskiego8 syndykaliści-piłsudczycy wywodzili się 
z radykalnego społecznie ruchu "zetowego': który od końca XIX w. związany był 
z obozem demokratycznej irredenty9• W środowisku tym nigdy nie było sporu 
co do tego, iż budowa silnego państwa stanowi ceł nadrzędny. Kształtujący się 
w ramach "Zetu

" 
polski syndykalizm od początku odrzucał więc te wątki 

zrodzonej we Francji doktryny, które nakazywały widzieć w instytucjach państwa 
narzędzia zniewolenia. Zainspirowani myślą Georgesa Soreła i praktyką działania 
CGT młodzi "zetowcy

" 
dalecy byli od mechanicznego naśladownictwa obcych 

wzorów, także dlatego, że punktem odniesienia swych projektów w istotnym 
stopniu uczynili twórczość Stanisława Brzozowskiego i Stefana Żeromskiego10• 

Opowiadając się w maju 1926 r. za Piłsudskim, syndykaliści postrzegali 
rozgrywające się wydarzenia w kategoriach antyliberalnej rewolucji, oczyszczającej 

7 Kazimier.t. Zakrzewski (1900-1941} - historyk, specjalista z zakresu dziejów Bizancjum. Uczest
nik walk o Lwów w 1918 r., w początkach działalności publicznej orędownik federalistycznych kon
cepcji Piłsudskiego. Bezsprzecznie najwybitniejszy teoretyk polskiego syndykalizmu, pozostawił po 
sobie imponującą spuściznę publicystyczną i naukową. Podobnie jak Szurig, rozstrzelany w Palmirach 
w 1941 r. Na temat tej nietuzinkowej, a dziś zapomnianej postaci, por. m.in. J. Rudnicki, O. Halecki, 
Kazimierz Zakrzewski, w: Straty kultury polskiej 1939-1944, t. l ,  pod red. A. Ordęgi i T. Terleckiego, 
Glasgow 1945, s. 305-314; L. Piotrowicz, Kazimierz Zalcrzewski (1900-1941), "Kwartalnik Historyczny" 

1946, z. 3-4, s. 633-639; H. Evert-Kappesowa, Przedmowa, w: K. Zakrzewski, U schyłku świata antycz
nego, Warszawa 1964, s. 5-21; J. Rakowski, Zetowcy i piłsudczycy, cz. 2, "Zeszyty Historyczne" (Paryż) 
1981, z. 55, s. 73-74. 

1 Gustaw Zieliński (1890-1945} - współzałożyciel Związku Patriotycznego, w pierwszych latach 
Il RP działał m.in. w Straży Kresowej. W latach 1928-1930 poseł na Sejm z ramienia Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem, od marca 1929 r. prezes Generalnej Federacji Pracy. W łatach 30. jego 
związki z syndykalizmem osłabły. W czasie 1 1  wojny brał udział w ruchu oporu we Francji, więziony 
w Dachau, zmarł w Pary.iu niedługo po klęsce lll Rzeszy. Zarys biografii Zielińskiego - por. Niepełny 
wykaz, BN, sygn. akc. 13467 (mf 84909), s. 990-992; B. Łaszewski, W. Szyszkowski, Członkowie ruchu 
ZET-owego na emigracji, w: Zet w walce o niepodległość i budowę państwa. Szkice i wspomnienia, pod red. 
·�: Nowackiego [et al.], Warszawa 1996, s. 566. 

• Nieco chaotycznie napisany, zawierający jednakże ogromną ilość informacji. zarys dziejów 
ruchu "zetowego", a więc Związku Młodzieży Połskiej "Zet" i związanych z nim organizacji w latach 
1886-1945: T. W. Nowacki, Szkice do dziejów ZET-u, w: Zet w walce . . . , s. 19-292. Tutaj także wykaz naj
ważniejszych źródeł i literatury przedmiotu. 

10 Punkt widzenia krystalizującego się w ramach "7..ctu" środowiska syndykalistycznego dobrze 
oddają artykuły publikowane na łamach "Spraw Połskich": Redakcja, Czemu słutymy, nr l z 5.02.1924, 
s. 1-3; S. Szwedowski, Nasz nacjonalizm i jego czynniki uboczne, nr l z 5.02. 1924, s. 4-8; idem, Zadania 
i środki, nr 8-10 z 2.07.1924, s. 271 -280; K. Zakrzewski, Faszystowska koncepcja 

"
syndykalizmu naro

dowego", nr 2 z 20.02.1924, s. 51-55. Zob. też teksty późniejsze: K. Zakrzewski, Filozofia narodu, który 
walczy i pracuje (Nacjonalizm St. Brzozowskiego), Lwów 1929; idem, Filozofia polityczna "szlaku Pilsud
skiego", "Głos Niezależnych': nr 1 1  z 6.08.1939, s. 6. 
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"zatęchłą atmosferę': panującą dotąd w Polsce11• Triumf obozu uosabianego przez 
Marszałkastanowić miał oczywistydowód bankructwa zdegenerowanego "państwa 

partyjnego
"
, opartego na dawno już zdezaktualizowanej koncepcji "demokracji 

politycznej': Wraz z "rewolucją majową" kończył się, zdaniem syndykalistów, 
czas, gdy w ramach obowiązującego paradygmatu działalność polityczna 

sprowadzona została do cynicznej gry partykularnych interesów, realizowanych 
z pominięciem woli ogółu społeczeństwa12• Tego rodzaju diagnoza współgrała 
z przekonaniem, iż funkcji państwa w żadnym wypadku nie można ograniczać 
do roli "stróża nocnego� a liberalne rozwiązania gospodarcze są szkodliwym 
przeżytkiem, w warunkach powojennej odbudowy widocznym bardziej aniżeli 
kiedykolwiek wcześniej. "Przy dzisiejszym ustroju polityczno-gospodarczym 
państw cywilizowanych - stwierdzał niedługo po przewrocie majowym Szurig, 
umieszczając wydarzenia w Polsce w szerszym kontekście - nie ma danych na 
przezwyciężenie światowego kryzysu produkcji i podziału bogactw. Może być 
to jedynie dziełem nowej, ścisłej bardzo, organizacji produkcji i sił wytwórczych 

narodu, organizacji, któraby znalazła swój wyraz w ustroju państwowym
"

n. 
W powołanym do życia przez "zetową" starszyznę - już w kilka tygodni po 

zamachu majowym - Związku Naprawy Rzeczypospolitej (ZNR)1\ syndykali
ści znaleźli się na lewym skrzydle. Od początku starali się upowszechnić tezę, 
iż jedyną alternatywą dla modelu liberalno-demokratycznego jest "demokra
cja społeczno-gospodarcza': Za takim sformułowaniem kryła się wizja państwa, 
w którym centrum decyzyjnym staną się związki zawodowe, a rzeczywistą wartość 
człowieka i jego pozycję społeczną wyznaczać będą kompetencje, ofiarność 

i zaangażowanie na rzecz dobra wspólnego. "Naród składa się z tych - pisał 
w listopadzie 1926 r. Zakrzewski - którzy z pełną świadomością pracują dla przy

szłości, z licznych pracowników bezwiednych i z całej masy elementów niepro
duktywnych, które w życiu narodowym są tylko konsumentami. Jako organiza-

11 ,.Dwunastego maja zamigotała nagle błyskawica - i krótka, ale mocarna buna pr.teszła nad 
krajem. Orzeźwiła zatęchłą atmosferę, piorunami uderqła w zgniliznę, ludziom małego serca zagro
ziła grzmotem, zelektryzowała energię, ożywiła tętno życia. ( ... ) Rewolucja majowa, rewolucja rozpędu 
wyzwoliła życie polskie z pęt odrętwienia, pr.t.ełamała zastój i bezczynność, sparaliżowanym organom 
władzy wykonawczej ruch i moc przywróciła, społeczeństwu zagrała pobudkę Czynu': J. Szurig. 
Warunki powodzenia przewrotu, .. Przełom" (dalej: ,.P"), nr 9 z 15.08. 1926, s. l .  

u J .  Szurig. O nowoczesny ustr6j państwowy, ,.P", nr  8 z 8.08.1926, s .  6-10; J .  Nowak, Reprezentacja 
interesów zawodowych, ,.P", nr 1 8  z 17.10.1926, s. 1-3. 

" J. Szurig. Kryzys demokracji politycznej, ,.P': nr 7 z 25.07.1926, s. 5. Zob. też: K. Zakr.t.ewski, KkJsa 
robotnicza i zagadnienie produkcji, .. P� nr 19 z 24.10.1926, s. 1-4. 

" Na temat okoliczności powstania ZNR por. P. Waingertner, ,.Naprawa" (1926-1939): z dziejów 
obozu pomajowego, Warszawa 1999, s. 23-30. 
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cja twórczości naród musi jednak dążyć do tego, aby składać się tylko z pracow
ników świadomych i odpowiedzialnych. Elementy pasożytnicze, ograniczające się 
do przeżuwania rezultatów pracy fizycznej, czy umysłowej kogoś innego, pozosta
ją faktycznie poza nawiasem życia narodowego. Wyzwalając siły twórcze rewolu
cja majowa dokonała tymczasem eliminacji elementów pasożytniczych poza ramy 
narodu. Na nic im się nie zda przeciwstawianie narodowi pojętemu, jako organi
zacja pracy, narodu, zredukowanego do roli organizacji partyjnej"15• O ile przy
wołany fragment nie odbiegał specjalnie od tonu ocen formułowanych wówczas 
w kręgach zwolenników Piłsudskiego, to nie da się tego samego powiedzieć od
nośnie postulowanej przez syndykalistów koncepcji oparcia państwa na związ
kach zawodowych. Oczyszczone z wpływów partyjnych syndykaty, stopniowo 
przejmujące 

"
kierownictwo produkcji i kontrolę podziału dóbr"16 - taka wizja, 

nawet w mniemaniu znacznej części działaczy ZNR, jawiła się w kategoriach 
political fiction17• Niemniej jednak, w Deklaracji programowej 

"
Naprawy", uchwa

lonej na początku 1 927 r., wpływy idei syndykalistycznych były obecne. W doku
mencie przyjętym przez Radę Naczelną ZNR wskazywano m.in. na potrzebę zjed
noczenia ruchu związkowego, przy równoczesnym uniezależnieniu syndykatów 
od wpływów stronnictw politycznych. Znalazły się tu także postulaty rozbudowy 
samorządu gospodarczego i powołania Naczelnej Izby Gospodarczej, a docelowo 
również udziału pracowników w 

"
kierownictwie procesem wytwórczości"18• 

Treść deklaracji programowej ZNR, będącej w istocie dość ogólnikowym 
manifestem poparcia dla Piłsudskiego, w oczywisty sposób nie mogła zadowolić 
środowiska syndykalistycznego19• W tym czasie grupa Szuriga, nie rezygnując 
z możliwości publikowania na łamach 

"
naprawiackiego" 

"
Przełomu", dysponowała 

już własnym pismem. Wychodzący od grudnia 1926 r. dwutygodnik 
"
Solidarność 

Pracy" stał się teraz główną trybuną propagandową polskiego syndykalizmu20• 

15 K. Zakrzewski, Naród wytwórców, "P", nr 22 z 14. 1 1 . 1926, s. 7. Zob. też: S. Szwedowski, Dzieje 
ruchu zetowego w Polsce na tle historycznym 1886-1945 (rkps), BN, sygn. akc. 13466, s. 764-765, 
779-784. 

16 K. Zakrzewski, Z kim budować?, .. P': nr 6 z 4.07.1926, s. 1-4; J. Szurig, Zadania klasy pracujqcej, 
"Solidarność Pracy" (dalej: "SP

"
), nr l z 1 .12.1926, s. 1-4.

17 Charakterystyczna jest tu choćby opinia zawarta we wspomnieniach Tadeusza Katelbacha - Spo
wiedź pokolenia, wyd. II, Gdańsk 2001, s. 146-147. 

18 Deklaracja programowa Rady Naczelnej Związku Naprawy Rzeczypospolitej. Uchwalona na po
siedzeniu w dniu 6 stycznia r. 1927, .. P': nr 2 z 22.01.1927, s. 1-3.

19 S. Szwedowski, Dzieje ruchu . . . , BN, sygn. akc. 13466, s. 798-800. 
"' Redaktorem naczelnym wychodzącego w Warszawie pisma został Szurig. Na winiecie obok 

tytułu widniały słowa: "Dwutygodnik poświęcony sprawie uniezależnienia i zjednoczenia ruchu zawo
dowego w Polsce� Kontynuacjami "Solidarności Pracy

" 
były pisma: "Solidarność Robotnicza

" 
i "Syn

dykalista': 
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W kolejnych numerach periodyku, mglista początkowo, WIZJa bezklasowej, 
opartej na związkach zawodowych, Polski zaczęła przybierać coraz wyraźniejsze 
kształty. Jak wspominał po latach Szwedowski: "Pojawienie się pisma wywołało 
burzę nie tyle ze strony samych związków, ile partii z nimi związanych. Jednolity 
front od prawicy do lewicy wytworzył się natychmiast"21•

Kreśląc obraz zwiastującej zmierzch kapitalizmu "rewolucji ekonomicznej': 
syndykaliści akcentowali, iż będzie to "proces powolnego przenikania jednego 
systemu gospodarczego przez drugi, nowy, który stopniowo wypiera poprzedni, 
przestarzały ustrój i wreszcie zajmuje jego miejsce"22• Ewolucyjny charakter 
przeobrażeń jawił się tu jako konieczny nie tylko ze względu na żywotny interes 
odrodzonego państwa polskiego. Syndykaliści byli zdania, że potrzeba czasu, aby 
masy pracownicze stały się świadome stojących przed nimi wyzwań i w ramach 
związkówzawodowychnabrałyniezbędnychkompetencjidokierowaniaprodukcją. 
Zakrzewski w charakterystyczny sposób przywoływał przypadek włoski, gdzie 
w 1919 r. robotnicy najpierw opanowali fabryki, by wkrótce się z nich wycofać: 
"( ... ) klasa robotnicza włoska nie umiała obj�ć w produkcji roli kierowniczej. nie 
umiała uruchomić warsztatów prący i pracować w nich normalnie. wytwarzail' 
dobra. które codziennie przemysł wytwarza [podkr. w tekście]. Zemścił się na 
robotnikach fakt, że od kilkudziesięciu lat byli tylko politykami i w polityce 
upatrywali jedyną drogę wiodącą do wyzwolenia, a zagadnienia gospodarcze 
pozostały im obce

"
23• Na "zachwaszczonym" przez partie gruncie zawodowym, 

nowe idee mogły być - jak wskazywano - adaptowane stopniowo, czasu miało 
też wymagać odrzucenie funkcjonujących w przestrzeni publicznej złudzeń, że 
przebudowa ustroju dokona się niejako "z góry': bez niezbędnego wysiłku mas. "Na 
rząd i sejm - pisał w połowie 1927 r. Szurig - ruch zawodowy nie ma się, co oglądać. 
Rząd nawet najprzychylniej dla sprawy robotniczej usposobiony, rząd nawet 
»lewicowy« -jeśli już nawet nie będzie szedł w sprawach społeczno-gospodarczych 
po linii najmniejszego oporu, to liczyć się będzie musiał zawsze z układem sił 
społecznych, z realną siłą organizacji reprezentujących czynniki ekonomiczne. 
( ... ) by móc prowadzić politykę gospodarczą zgodną z interesami mas pracujących 
i Państwa, lecz przeciwstawiającą się przywilejom i korzyściom egoistyczno-

11 S. Szwedowski, Dzieje ruchu . . . • BN, sygn. akc. 13466, s. 791. Por. też np. Syndykalizm - hasłem 
dnia, "SP� nr 2 z 15.12.1926, s. 1-2.

:u J. Szurig, Zadania klasy ...• s. 2. 
11 K. Zakrzewski, Nasza droga, "SP� nr l z 1 .12.1926, s. 6. Zob. też: idem, Naród łł?'lwórców (do

kończenie), "r, nr 24 z 28.1 1 .1926, s. 1-4; J. Rakowski, Organizacja produkcji a zwiqzlci zawodowe, "SP� 
nr 8 z 10.06.1927, s. 1-3. 
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klasowym, rząd musi znaleźć w społeczeństwie siłę, na której mógłby się oprzeć. 
Taką siłą powinien być ruch zawodowy świata pracy, który początkowo stanowiłby 
dostateczną przeciwwagę organizacjom kapitału, a stopniowo przejmował 
w swe ręce kierownictwo produkcji i spraw ekonomicznych kraju, zmierzając w ten 
sposób do zastąpienia ustroju kapitalistycznego przez gospodarkę społeczną"24•

W publicystyce syndykalistów, od pierwszych tygodni po przewrocie majowym 
obecny był pogląd, iż w warunkach kształtującej się "Polski Pracy" masy pracownicze 
ulegną nastrojowi "entuzjazmu produkcji': ,Wolni wytwórcy': "żołnierze-obywatele 
produkcji': pracujący "nie na rzecz interesów kapitalistycznych': ale "dla swego 
narodu i dla siebie samycłi, zapewnić mieli państwu polskiemu najpierw 
zniwelowanie dystansu dzielącego II Rzeczpospolitą od lepiej rozwiniętych państw 
zachodnich, a w dalszej perspektywie mocarstwowy rozwój. Zakrzewski, Szurig 
i inni reprezentanci lewego skrzydła ZNR w specyficzny sposób łączyli tu sorelow
ski kult postawy bohaterskiej, inspirowaną myślą Brzozowskiego ideę "narodu 
wytwórców" i konstatację, że w istniejących realiach geopolitycznych kapitalistyczna, 
demoliberalna Polska "konstytucji marcowej" skazana jest na zagładf5•

Wszystkie zarysowane wyżej koncepcje środowisko polskich syndykalistów 
podtrzymało także w kolejnych miesiącach26, wychodząc przy tym poza 
działania o charakterze li tylko propagandowym. Pierwsze "Koła Robotników
Syndykalistów", które w połowie 1927 r. powstały na terenie kilku warszawskich 
fabryk były pomyślane jako zalążki centrali związkowej, mającej się stać głównym 
ośrodkiem realizacji idei syndykalistycznych w Polsce27• Wysiłki grupy Szuriga 
bardzo szybko zostały uwieńczone powodzeniem. Dnia 18 V 1928 r. Rada 
Naczelna ZNR zadecydowała o rozpoczęciu prac "w celu organizowania ( ... ) 
ruchu zawodowego pracowniczego i robotniczego przez powołanie do życia 
Generalnej Federacji Pracy"28• Struktury GFP podjęły działalność jeszcze przed 

2' J. Szurig. W sile zwiqzków zawodowych - zwycifstwo proletariatu, ,.SP': nr 9 z 15.07.1927, s. 3. 
Por. też: K. Zaknewski, Blfdne drogi syndykalizmu w Polsce, .. P� nr 7 z 25.07.1926, s. 9-12; J. Rakowski, 
Zagadnienie walki z partyjnictwem, .. P': nr 1 1  z 1 4.04.1927, s. 1-2. 

15 K. Zaknewski, Z kim ... , s. 1-4; idem, Nasza droga ... , s. 6-7; J. Szurig, O polityq gospodarczą 
zgodnq z interesem Państwa i klasy pracującej, ,.SP': nr 10 z l.09.1927, s. 1-5. 

26 J. Rakowski, Zagadnienie uzdrowienia ruchu zawodowego, .. P': nr 33 z 26.1 1 . 1927, s. 5-6; J. Szurig. 
Rzqdy Piłsudskiego a klasa robotnicza, "SP

"
, nr l z 8.02.1928, s. 1-6; K. Zaknewski, Projekt manife

stu syndykalistów polskich, "P
"
, nr 18 z 29.04.1928, s. 2-3; idem, Na drodze do reformy ustroju, "Droga': 

nr 7-8 z lipca-sierpnia 1928, s. 649-657. 
27 J. Rakowski, Pierwsze kroki, "SP

"
, nr 9 z 15.07.927, s. 4-6; Ze Zwiqzku Naprawy Rzplitej, .. P': 

nr 20 z 16.07.1927, s. 8. 
28 Zwiqzek Naprawy Rzeczypospolitej, "Wszystkie Stronnictwa. Warszawska Informacja Prasowa': 

nr 18 (53) z 22-29.05.1928, s. 255. 
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formalną rejestracją centrali, co nastąpiło 26 IX 1928 r. Po kilku tygodniach 
placówki federacji istniały już nie tylko w Warszawie, ale także na terenie Zagł�bia 
Naftowego, w Radomiu, Starachowicach i na Sląsku29• Swoisty patronat nad 
syndykalistycznymi związkami zawodowymi obj�o - powstałe w wyniku fuzji 
ZNR i Partii Pracy - Zjednoczenie Pracy Wsi i Miast (ZPWiM)30• Pierwsze 
deklaracje programowe ZPWiM, postulujące m.in. idee organizowania si� 
obywateli "na zasadach zawodowo-gospodarczych': nie zaś dominujących dotąd 
"polityczno-partyjnych': zdawały si� wskazywać, że wpływy syndykalistów na 
lewym skrzydle obozu piłsudczykowskiego rosną31• 

U schyłku 1929 r. GFP zrzeszała już ponad 33 tysiące osób, kolejny rok 
przyniósł wzrost o kolejne 9 tysi�cy32• Jakkolwiek w porównaniu ze zbliżonym 
do PPS Związkiem Stowarzyszeń Zawodowych (ZSZ), czy narodowo-soli
darystycznym Zjednoczeniem Zawodowym Polskim (ZZP) było to niewiele33, 
bez wątpienia syndykaliści bardzo mocno zaznaczyli swoją obecność w ruchu 
zawodowym, zwłaszcza w Warszawie i na Górnym Sląsku. 

Powołanie do życia GFP zaniepokoiło przede wszystkim socjalistów, 
wywołało też nerwowe reakcje w obozie ZZP. W obu tych środowiskach, dotąd 
dominujących na "terenie związkowym': syndykalistyczna centrala postrzegana 
była jako swoista dywersja, inspirowana przez sanacyjnych dygnitarzf4. Łatwa 
do zauważenia przychylność administracji okazywana GFP istotnie wynikała 
nade wszystko z rachub, iż federacja dokona wyłomu w szeregach opozycyjnych 
związków zawodowych. Szczególnie znamienny wydaje si� w tym wzgl�dzie 
przypadek górnośląski, gdzie syndykalistów wspierał "brat zetowy", wojewoda 

l9 Archiwum Akt Nowych w Warszawie (dalej: AAN), Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
1918-1939 (dopływ) (dalej: MSW(d)), sygn. 1024, k. 66v .• 70, 75 v., 88 v .• 93 v., 1 1 1 -1 12, 1 18. Pierwszym 
prezesem GFP został Edward Ruszczewski, nie on jednak miał odegrać istotną rolę w dziejach centra
li. Od początku ciężar prac organizacyjnych wtięli na siebie "zetowcy" - Szurig, Zieliński, Szwedowski, 
a także Stefan Kapuściński i Janusz Rakowski. Spoza środowiska »zetowego

" 
wywodził się sekretarz 

federacji, Bolesław Gawlik. Głównym. obok Szurga, ideologiem GFP pozostawał Zakrzewski. 
"' Podstawowe informacje na temat ZPWiM - P. Waingertner, op. cit., s. 77-92. 
11 AAN, Zjednoczenie Pracy i Wsi i Miast (dalej: ZPWiM), sygn. l ,  k. 12.
12 Rocznik Pracowniczych Zwiqzków 7.awodowych. Rok 1930, Warszawa 1932, s. 18. 
33 Dwie największe w Polsce centrale skupiały na prtełomie 1930 i 1931 r. po ponad 200 tys. osób 

każda. Niemal dwukrotną prtewagę liczebną nad GFP miały wówczas także Chrześcijańskie Zjednocze
nie Zawodowe oraz. utworzone w wyniku rozłamu w ZSZ. Centralne Zrzeszenie Klasowych Związków 
Zawodowych. Ibidem. 

34 AAN, MSW(d), sygn. 1036, k. 6-7, 9, 14, 25, 1 13; AAN, MSW, sygn. 1 140 (mf25712), k. 4, 100,
184-185; S. Szwedowski, Dzieje ruchu ...• BN, sygn. akc. 13466, s. 1 106; J. Stańczyk, Wpływpolitycznej or
ganizacji klasy robotniczej na akcje zawodowe, "Robotnik", nr 9 z 9.01 .1929, s. l ;  Bezczelność, "Solidar
ność Robotnicza" (dalej: "SR"), nr 2 z kwietnia 1929, s. 3. 
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Michał Grażyński. "Aczkolwiek - wspominał z perspektywy półwiecza, działający 
na tym terenie pod koniec lat 20., Janusz Rakowski - w pierwszym okresie 
organizacyjnym Grażyński ze swoich funduszów dyspozycyjnych przyczyniał 
się do pomocy finansowej, traktowaliśmy to jako pomoc człowieka ideowo 
z nami związanego, a nie pomoc państwową. ( ... ) Michał Grażyński był politykiem 
realnym i nie lubił teoretyzować. Z biegiem czasu stawało się dla mnie rzeczą 
jasną. że GFP potrzebna mu była jako element rządzenia ziemią śląską. i to dla 
realizacji określonej koncepcji politycznej. ( ... ) Grażyński wymagał również od 
GFP ustawienia się w rzędzie organizacji i instytucji walczących z »żywiołem 
niemieckim«

"
35• Uwzględniając okoliczność, iż do GFP masowo wstępowali 

oddani Grażyńskiemu członkowie Związku Powstańców Sląskich stanie się jasne, 
że szybki wzrost liczebności "polskiej CGT

" nie mógł iść w parze z utrzymaniem
wysokiego poziomu ideowego, jakim odznaczała się syndykalistyczna kadra. 
Z czasem, z powyższego faktu zaczęli sobie zdawać sprawę także liderzy GFP, 
konstatujący iż szeregowych robotników należących do organizacji interesuje 
nie tyle zagadnienie kierownictwa produkcji, co raczej walka z separatyzmem 
niemieckim na Sląsku lub po prostu zarobki i warunki pracf6. W realiach końca 
lat 20. trudno było też nie dostrzec, że syndykalistyczny projekt przyszłej Polski 
w coraz większym stopniu rozmija się z praktyką działania kolejnych sanacyjnych 
rządów. Tym samym pytanie o samodzielność grupy Szuriga rzeczywiście mogło 
wydawać się zasadne. 

W publicystyce środowisk związanych z GFP problem "ewolucji na prawo': 
będący udziałem obozu sanacji, przez dłuższy czas starano się bagatelizować37• 
Ostrze krytyki wychodzącej z kręgów syndykalistycznych uderzało w partie opo
zycyjne, gabinety rządowe cieszące się zaufaniem Marszałka oceniano przychyl
nie, akcentując iż bez zasadniczego przełomu w postawach mas pracowniczych 
cele "rewolucji majowej" nie zostaną zrealizowane38• Aby ów proces przyspie-

"J. Rakowski, Zetowcy i .... cz. 2, s. 83-84. Zob. też: AAN. MSW(d), sygn. 1035, k. 192; ibidem, sygn. 
1036, k. 28-28v., 39-39v., 78. 

"' J. Rakowski, Zetowcy i..., cz. 2, s. 81-84. Por. też: AAN, MSW, sygn. 1140 (mf25712), k. 131 .
" O tym, iż w rzeczywistości środowisko syndykalistyczne boleśnie odczuwało ustwstwa liderów 

sanacji, w tym samego Marszałka, na rzecz wielkiego kapitału i środowisk konserwatywnych świadczą 
choćby uwagi S. Szwedowskiego, Dzieje ruchu ... , BN, sygn. akc. 13451/2, s. 644-645, sygn. akc. 13466, 
s. 781-782, 800. 

li Por. np. K. Zakrzewski, Dziesięciolecie społecznej polityki państwa polskiego, .. F': nr 43-45 z 18. 1 1 . 
1928, s. 25-28; My a socjalizm partyjny, ,.SP", nr 3 z 20.01.1929, s. 3; Rada Naczelna Generalnej Federa
cji Pracy, ,.SP': nr 5-6 z 10.02.1929, s. 7; J. Szurig. O »kulcie nieodpowiedzialności» jeszcze ... , ,.P': nr 24-25 
z 5.08.1929, s. 1 -4; idem, Bijegodzina czynów, .. P': nr 26-27 z 20.10.1929, s. 1-4. 
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szyć, Szurig, Zakrzewski i ich polityczni przyjaciele z jednej strony rozbudowy
wali struktury GFP, z drugiej zaś nie ustawali w wysiłkach na rzecz propagowania 
idei "Polski Pracy

"
39• Późniejszy rozwój wypadków, a zwłaszcza biografie liderów 

całego nurtu zdają się wskazywać, że były to wysiłki podejmowane z autentycz
nym przekonaniem. 

Program GFP, uchwalony 24 XI 1929 r. na posiedzeniu Rady Naczelnej 
organizacji, w syntetycznej formie ujmował dorobek ideowy środowiska polskich 
syndykalistów, przy czym autorzy tekstu skupili się na celach możliwych, ich 
zdaniem, do osiągnięcia już w najbliższej przyszłości. Taki właśnie charakter 
miał postulat upowszechnienia w Polsce instytucji rad fabrycznych (załogowych), 
wyłanianych przez pracowników poszczególnych zakładów w głosowaniu na 
listy przedstawione przez związki zawodowe. Skromne początkowo uprawnienia 
wspomnianych instytucji planowano stopniowo rozszerzać, jakkolwiek 
sztandarowe hasło "wolni pracownicy w bezpańskich warsztatach pracy': 
obecne w wielu wypowiedziach publicystycznych, nie zostało tu wyrażone 
expressis verbis. Raczej umiarkowane były też postulaty syndykalistów odnośnie 
zasadniczych zmian ustrojowych. Zamiast kreślonej z rozmachem wizji likwidacji 
kapitalizmu i przejścia do "gospodarki społecznej

" 
zaproponowano rozszerzenie 

kompetencji władzy wykonawczej, zmianę trybu wyboru głowy państwa 
i wreszcie powołanie "izby syndykalnej': Naczelną Izbę Produkcji i Gospodarstwa 
Społecznego postulowano stworzyć w oparciu o "samorząd gospodarczo
zawodowy, zbudowany według gałęzi produkcji, w którym zoq�anizowana klasa 
pracuj\(:a miałaby zapewniony bezpośredni. szeroki. odpowiadai�cy jej roli. 
znaczeniu i wartości twórczej udział [podkr. w tekście]':  Poszczególnym izbom 
produkcji "wyznaczano" istotny wpływ na poszczególne "gałęzie wytwórczości

"
, 

"Izba Naczelna" miała w myśl forsowanych założeń "normować
" 

działalność 
gospodarczą państwa, a także posiadać "uprawnienia ustawodawcze w dziedzinie 
polityki ekonomicznej, cłowej, umów handlowych itd.

"
40• W programie GFP 

znalazły się też jednoznaczne sugestie rozbudowy funkcji socjalnej państwa 
- uzasadniane także tym, iż "zarysowuje się wyraźnie poprawa sytuacji 
gospodarczej': Ponadto wskazywano na konieczność rozciągnięcia "kontroli 
państwowej

" 
nad kartelami i bankami, zmiany polityki podatkowej i kredytowej, 

l9 Jedną z inicjatyw mających na celu rozszerzenie wpływów w środowiskach młodzieżowych było 
powołanie do tycia Robotniczego Instytutu Oświaty i Kultury imienia Stefana żeromskiego. Niepełny 
wykaz, BN, sygn. akc. 13467 (mf84909), s. 706. 785. 

40 Program G.F.P. uchwalony na posiedzeniu Rady Naczelnej w Warszawie w dniu 24 XI 1929 r., 

"SR", nr l z 1 .01 . 1930, s. 1-2.
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czy wreszcie "uporządkowania stosunków w dziedzinie wymiany': Cały tekst miał 
jednoznacznie propaństwową wymowę; co znamienne, na tym samym posiedzeniu 
Rada Naczelna GFP skierowała "adres hołdowniczy" do Piłsudskiego41•

Praktyczna działalność federacji była widoczna przede wszystkim na ob
szarze stolicy i województwa śląskiego. Syndykaliści nie uchylali się od udziału 
w walce o wyższe płace i lepsze warunki pracy dla robotników, czasami wchodząc 
w porozumienia z innymi centralami. Równocześnie starali się łagodzić nastro
je i przeciwstawiać propagandzie wymierzonej w sanacyjne rządy własną inter
pretację wydarzeń. Na Śląsku walnie przyczynili się do rozbicia polsko-niemiec
kiego Zespołu Pracy, stanowiąc istotne ogniwo wypierania wpływów niemieckich 
z życia gospodarczego regionu42• Sukcesy, które niewątpliwie stały się udziałem 
GFP trudno jednakże byłoby uznać za fakty przybliżające realizację idei syndyka
listycznych na gruncie polskim. Tym samym świadomość wyczerpywania się do
tychczasowej formuły, w jakiej funkcjonowała centrala stawała się dla liderów fe
deracji coraz bardziej oczywista. Widomym przejawem rosnącej frustracji w śro
dowiskach syndykalistycznych był cykl artykułów Szuriga pod wspólnym tytułem 
Kryzys ideowy obozu prorzfłdowego, jaki w maju i czerwcu 1930 r. ukazał się na 
łamach "Przełomu': Autor konstatował fakt, iż po czterech latach od "rewolucji 
majowej" nie dokonała się zapowiadana zmiana ustroju państwa, a hasła "sanacji
moralnej" wyblakły, stając się dla wielu już tylko "demagogicznym chwytem': 
Zdaniem Szurga, liczni spośród prominentnych przedstawicieli obozu rządzą
cego ulegli pokusom władzy, rzucając tym samym cień na "postać nieskazitel
ną, jaką jest Komendant". Publicysta winił kierownicze kręgi sanacji - charaktery
styczne, że zarzuty nie obejmowały samego Piłsudskiego - za zmarnowanie potęż
nej energii społecznej, wyzwolonej w maju 1926 r., podkreślał brak jakiejkolwiek 
wizji polityki społecznej, z pewnym zawstydzeniem pisał także o tym, iż oczy
wiste w warunkach rewolucji "zerwanie z legalizmem" nie może być utożsamia
ne z akceptacją dla notorycznego łamania prawa. Konkludując, Szurig nie stawiał 
"kropki nad i': "Wielki autorytet moralny Komendanta" i słabość ideowa opozy
cji dawać miały pewną nadzieję na odwrócenie negatywnych tendencji, jednak-

" Ibidem, s. 1-3; B. G. [B. Gawlik) , Z tycia Generalnej Federacji Pracy. Rada Naczelna Generalnej 
Federacji Pracy • .,SR� nr l z 1.01.1930, s. 7. 

42 AAN, MSW, sygn. 1 140 (mf25712), k. 45, 244-246, 333, 368, 396; Komunileaty Informacyjne Ko
misariatu Rzqdu na m. st. Warszawt:. t. 4, z. 2. Warszawa 1997, s. 557; J. Malański, Pracownicze zwiqzld 
zawodowe w Połsce, Warszawa 1933, s. 82-83; B. Kubosz, 7..amiast współpracy polskich organizacji zawo
dowych - kalumnie i oszczerstwa, .,Syndykalista" (dalej: .. S"), nr 7 z 1 .09.1930, s. l. Por. też: E. Długaj· 
czy k. Sanacja ślqska 1926-1939. Zarys dziejów politycznych, Katowice 1983, s. 126-127, 178-179, 209. 
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że "czteroletnia gospodarka rabunkowa - polityczna i moralna" stanowiła w tym 
względzie groźne memento43• 

Cykl artykułów Szuriga trudno rzecz jasna odczytać inaczej aniżeli pośrednie 
przyznanie się do porażki środowiska syndykalistycznego. Charakterystyczne, że 
niemal równocześnie Szwedowski po raz pierwszy wyraził publicznie sugestię, iż 
sojuszników dla realizacji programu przebudowy społecznej należy szukać także 
poza "obozem majowym"44• Jesienią 1930 r. syndykaliści nie stali jednakże przed 
alternatywą wyboru pomiędzy aliansem z lewicową opozycją, a pozostawaniem 
w ramach układu rządzącego. Dla PPS grupa Szuriga i Zakrzewskiego była 
niczym więcej aniżeli - analogiczną do struktur kierowanych przez Rajmunda 
Jaworawskiego - sanacyjną agenturą na "terenie robotniczym", stworzoną przede 
wszystkim po to, by osłabić ruch socjalistyczny45• Problemami wsi syndykaliści 
w zasadzie w ogóle się nie zajmowali, prymat w procesie przeobrażeń społecznych 
przyznając wielkomiejskiemu proletariatowi; ruch ludowy - abstrahując już 
nawet od formułowanych w tych kręgach koncepcji programowych - również nie 
mógł się jawić jako potencjalny sojusznik. Poza wszystkim, alians GFP z zaciekle 
zwalczanymi dotąd partiami byłby całkowicie niezrozumiały dla ogółu członków 
organizacji i odosobniony głos Szwedowskiego nie mógł tego zmienić. 

Pole manewru syndykalistów było więc ograniczone i sprowadzało się do 
możliwości uczestniczenia w kampanii wyborczej obozu sanacji, z niewielkimi 
wszakże szansami na mocniejsze zaznaczenie w nim swojej obecności. 
Charakterystyczne, że "naprawiacki" ZPWiM, gdzie lewe skrzydło stanowiła grupa 
działaczy GFP, pomimo początkowych wahań, ostatecznie wziąłudział w wyborach 
w ramach Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem (BBWR). Swiadectwem 
wyraźnego odwrotu, jaki stał się udziałem syndykalistów był też trudny do 
przeoczenia fakt, iż na listach BBWR, obok konserwatystów i osób związanych 

0 J. Szurig. Kryzys ideowy obozu prorzqdowego (cz. I-IV), "P': nr 21 z 25.05.1930, s. 2-4, nr 22 
z 1 .06.1930, s. 1-3, nr 23 z 8.06.1930, s. 2-4, nr 24 z 15.06.1930, s. 1-3. Por. też: AAN, ZPWtM, sygn. 
28, k. 50-SOa. 

44 S. Szwedowski, Co poczqł?, .. P': nr 30 z 27.07.1930, s. 2-3. 
45 Warto zauważyć, że przywołany wyL<!j cykl artykułów Szuriga w .,Przełomie" spotkał się w środo

wiskach PPS z życzliwym przyjęciem - Ostre wystąpienie .Przełomu", "Robotnik", nr 164 z 1 1 .06.1930, 
s. l; J. M. B. ( J. M. Borski), Rozczarowani i zawiedzeni, .. Robotnik", nr 165 z 12.06.1930, s. l. Złagodze
nie ataków PPS na środowisko syndykalistyczne nie mogło być jednak trwałe, zważywszy na ton pro
pagandy GFP. tym bardziej zaś w kontekście "Brześcia': Por. np. W. Werner, Syndykalizm zaprzeczeniem 
partyjnictwa, "S"

, nr 4-5 z 1.07.1930, s. l; Stosunek Generalnej Federacji Pracy do innych ugrupowań ro
botniczych, "S': nr 6 z 1.08.1930, s. 2; Rozbicie i upadek klasowo-socjalistycznego ruchu robotniczego na
Ślqsku Cieszyńslcim. ZwyciFSki pochód GFP. .. S': nr 9 z 1 . 1 1 .1930, s. 2; AAN, MSW, sygn. 1 140 (mf25712), 
k. 325, 333, 342, 349, 392. 
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z wielkim kapitałem, znaleźli się między innymi: prezes federacji, Zieliński 
i pełniący funkcję sekretarza generalnego Gawlik46• 

Konsekwencją strategii przyjętej przez syndykalistów - choć trzeba przyznać, 
że nie bez kontrowersji47 - w trakcie kampanii wyborczej 1930 r. był akces GFP do 
tworzonego z inicjatywy kół rządowych Związku Związków Zawodowych (ZZZ)48• 
Rezygnacja z występowania pod własnymi sztandarami nie przyszła łatwo, część 
działaczy federacji była niemal do końca przeciwna fuzji z takimi grupami, 
jak: solidarystyczna Konfederacja Gospodarczych Związków Zawodowych, 
czy tym bardziej środowiska o proweniencji prawicowej, wywodzące się 
z narodowo-chrześcijańskich związków "Praca': Ostatecznie zwyciężył jednak 
pogląd, iż odmowa udziału w pracach ZZZ oznaczałaby w praktyce przejście do 
opozycji wobec "obozu Marszałka Piłsudskiego': a pomijając już nawet aspekt 
psychologiczny, działająca jako struktura opozycyjna, GFP skazana byłaby na 
niechybną klęskę. Część działaczy syndykalistycznych miała też niewątpliwie 
nadzieję, że "konsolidacja" propaństwowych central związkowych, w dalszej 
perspektywie, otwiera szerokie możliwości propagowania własnych idei49• 

Utworzony wiosną 1931 r. ZZZ liczył co najmniej 120 tys. członków, 
stając się tym samym trzecią pod względem liczebności siłą w polskim ruchu 
związkowym50• W statucie organizacji zapisano, iż centrala "uznając dobro 
Państwa Polskiego za prawo naczelne uważa za cel swego istnienia zorganizowanie 
klasy pracującej, jako świadomego, twórczego czynnika w życiu społeczno
gospodarczym Państwa, uzyskanie wpływu decydującego na organizację 

46 AAN, MSW(d), sygn. 1038, k. 224; AAN, ZPWiM, sygn. 30, k. 6, 12, 15-18, 55-56; AAN, MSW, 
sygn. 1 140 (mf25712), k. 396; Skład osobowy Sejmu Rzeczypospolitej Polslciej w dniu 25 stycznia 1935 r., 
Warszawa 1935, s. 10, 1 1 ,  14, 21-24; Nasi posłowie. "S� nr 10 z l.l2.1930, s. l .  Gawlikowi i dwóm innym 
działaczom GFP udało się zdobyć poselskie mandaty, Zieliński poniósł w wyborach bolesną porażkę. 
W 1930 r. GFP wprowadziła swoich przedstawicieli także do Sejmu Sląskiego. 

47 Niepełny wykaz. BN, sygn. akc. 13467 (mf84909), s. 707-708; J. Szurig. OdpowiedzialnoJć za zwy
cięstwo, "p� nr 47 z 23.l l . l930, s. 1-2. Por. też: P. Waingertner, op. cit., s. 154.

•• Okoliczności powstania "Trzech Zetów" szczegółowo charakteryzuje S. Ajzner, Zwiquk Zwiqz
ków Zawodowych 1931-1939, Warszawa 1979, s. 51-89. 

•• Niepełny wykaz, BN, sygn. akc. 13467 (mf 84909), s. 709-712, 785-786; S. Szwedowski, Szlcice do 
pracy Dzieje Ruchu Zetowego w Polsce (rkps), BN, sygn. akc. 15626, Ruch zetowy w Polsce Niepodległej 
(egzemplDrz roboczy), s. 15-17. 

50 Podczas Kongresu podawano cyfrę 150 tys., wliczając w to jednak także aktywa dwóch liczą
cych po około 10 tys. związków (Związku Drużyn Konduktorskich i Federacji Kolejowców Polskich), 
z którymi nie zakończono rokowań i które niedługo po kongresie wycofały się z porozumienia - AAN, 
Archiwum Zofii i Jędrzeja Moraczewskich (dalej: Moraczewscy), sygn. 71/1-71 (mf2314/8), k. 18. Zob. 
też: S. Ajzner, op. cit., s. 86-87. Według danych na koniec 1931 r. ZZZ liczył już niemal 155,5 tys. osób, 
podczas gdy ZSZ i ZZP zbliżały się odpowiednio do: 223 i 189 tys. - Rocznik pracowniczych zwiqzków 
zawodowych. Rok 1 931, Warszawa 1933, s. 18. 
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wytwórczości, na politykę społeczną i gospodarczą Państwa
"
51• Wydźwięk 

wspomnianych słów osłabiała przyjęta przez Kongres Zjednoczeniowy rezolucja 
w sprawie zmian ustrojowych w Polsce. Działacze łączących się związków 
akcentowali tu konieczność zwiększenia wpływu państwa na życie gospodarcze, 
zamiast idei kontroli robotniczej w fabrykach wysunęli postulat państwowego 
nadzoru nad skartelizowanymi gałęziami gospodarki. Cały zresztą przebieg 
kongresu konstytuującego ZZZ wskazywał, że lansowana dotąd przez GFP wizja 
likwidacji kapitalizmu w ramach "rewolucji ekonomicznej

" 
ustąpiła miejsca 

wątkom etatystycznym i solidarystycznym52• Także treść głównego dokumentu 
programowego "Trzech Zetów': jakim były Podstawy ideowe i taktyczne ZZZ nie 
pozostawiała złudzeń, że syndykaliści zdecydowali się na daleko idące ustępstwa, 
rezygnując z części forsowanych do tej pory haseł53• W oczywisty sposób godzili 
się też na - podważający zapisaną w statucie zasadę niezależności ZZZ od 
"jakichkolwiek stronnictw i grup politycznych w Polsce

" 
- "patronat': który nad 

centralą objęły kierownicze kręgi obozu sanacji54• Cena była więc bardzo wysoka, 
w jakiejś mierze rekompensować ją miała możliwość oddziaływania na szerokie 
rzesze robotników zorganizowanych w związku55• 

We władzach ZZZ syndykaliści uzyskali pozycję odpowiadającą w zasadzie 
sile liczebnej, którą "wnosili

" 
do zjednoczonej organizacji56• Wpływ środowiska 

dawnej GFP na losy powołanej w 1931 r. centrali od początku był jednak większy 

s• AAN, Moraczewscy, sygn. 71/1-71 (mf2314/8), k. 2 1 .
sl Zjednoczenie niezaletnego ruchu zawodowego w Polsce. Połqczeniowy Kongres Zwiqzków Zawodo

wych w Warszawie. .. s� nr 6 z 1 .06.1931. s. 1-2. Zob. też: S. Ajzner, op. cit.. s. 86-90. 
n AAN, Moraczewscy, sygn. 71/1-71 (mf 2314/8), k. 37-40a. 
". Dobrą ilustracją może być tu fragment listu Szuriga do Jędrzeja Moraczewskiego z 23 VII 1938 r., 

w którym autor odnosił się do okoliczności powstania i początków działalności U:Z: .. Znajdowaliśmy 
się już w sytuacji, że - w całkowicie odmiennych warunkach niż obecnie - wówczas. kiedy zgadzaliśmy 
się z zasadniczymi wytycznymi polityki Piłsudskiego - budowaliśmy organizację przy pomocy pienię
dzy rządowych. Przypominam tylko, na jakie trudności, przykrości i walki byliśmy dzięki temu naraże
ni, przypominam naciski, monity i nawet upokor.tenia z okresu akcji górniczej w roku 1932, poszc.te
gólnych większych strajków, pierwszej i drugiej akcji w monopolach ( ... )': AAN, Moraczewscy. sygn. 
71/1-134 (mf2314/16). k. 71. 

ss Według stanu na koniec 1932 r., liczący prawie 124 tys. osób, ZZL był drugą po 7.S7. (prawic 150 
tys.) centralą związkową w Polsce, zostawiając w tyle ZZP (blisko 101 tys.). W ciągu kolejnych 12 mie
sięcy zdecydowanie w-.trosła pr.tewaga liczebna związków klasowych, straty do ZZZ odrabiał też ZZP. 
Dnia 31 XII 1934 r. przybliżona liczebność ZZZ, ZSZ i ZZP wynosiła odpowiednio: 169,5 tys., 244.5 tys. 
i 157 tys. osób - S. Ajzner, op. cit., s. 208. 

so Prezesem Centralnego Wydziału i Rady Naczelnej ZZZ został J, Moraczewski, jednym z czterech 
wiceprezesów wybrano Zielińskiego. W I ł-osobowym CW syndykaliści mieli 3 miejsca, które przypa
dły Szurigowi, Zielińskiemu i Gawlikowi. Przy wyborze władz kierowano się ustalonymi jeszcze przed 
kongresem parytetami dla GFP. grupy Moraczewskiego, KGZZ i .. Pracy': AAN, Moraczewscy, sygn. 
71/1-71 (mf2314/8), k. 31.
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aniżeli któregokolwiek z pozostałych łączących się związków. Wynikało to przede 
wszystkim z faktu, iż syndykaliści stanowili w ZZZ grupę najbardziej zwartą 
w sensie ideowym. Decydując się na "długi marsz': Szurig i współtowarzysze, 
od pierwszych miesięcy istnienia "Trzech Zetów

"
, starali się odcisnąć wyraźne 

piętno na przekazie propagandowym związku57• Nawet pobieżna kwerenda prasy 
ZZZ z lat 1932-1933 przekonuje, iż zamiar ten został uwieńczony powodzeniem. 
Artykuły zamieszczane na łamach "Frontu Robotniczego

" 
i innych związkowych 

pism, z czasem coraz wyraźniej, przypominały w swej wymowie treści obecne 
w propagandzie syndykalistów pod koniec lat 20. W charakterystyczny sposób 
środowisko dawnej GFP zaczęło powracać do samego określenia "syndykalizm� 
wpoczątkachistnieniaZZZkonsekwentniezastępowanego mniej zobowiązującymi 
i ogólnie brzmiącymi sformułowaniami. "Od chwili utworzenia - pisał wbrew 
oczywistym faktom Szurig w artykule z sierpnia 1933 r. - Związek Związków 
Zawodowych postawił sprawę jasno i wyraźnie. Stwierdziliśmy: Z.Z.Z. jest 
organizacją niezałeżn� i bezpartyjną, organizacją syndykalistyczn�. Celem naszym 
- dobro Państwa oraz wyzwolenie społeczne i iOS.Podarcze mas robotniczych 
przez obalenie ustroju kapitalistyczn�o [wszystkie podkr. w tekście]"58• Ostatnie
słowa cytowanego fragmentu oddawały, jak się wydaje, rzeczywiste intencje nurtu 
syndykalistycznego, trudno byłoby je jednak uznać za reprezentatywne dla całej 
organizacji, zwłaszcza zaś dla tej części kierownictwa, która uważała poglądy 
Szuriga i jego zwolenników za utopijne. 

W latach 1932-1933 nastroje w ZZZ ulegały stopniowej radykalizacji. Wpływ 
działaczy związku na politykę sanacyjnych rządów - pomimo odbywających się 
konsultacji - stawał się coraz bardziej iluzoryczny. Pod naciskiem związkowych 
"dołów" organizacja w większym aniżeli początkowo zakresie włączyła się do
akcji strajkowej59• Jakkolwiek zdominowana przez syndykalistów prasa ZZZ 

'7 Było to o tyle łatwiejsze, że to właśnie Szurig został wybrany na kongresie założycielskim ZZZ 
redaktorem naczelnym związkowej prasy - ibidem. Zob. też: Niepełny wykaz, BN, sygn. akc. 1 3467 
(mf84909), s. 7l l-712. 

" J. Szurig, Dłoń w dłoni idziemy do zwycięstwa, "FR': nr 16 z 27.08.1933, s. 1-2 (cytat na s. 1). Por. 
też np. idem, Ofensywa, .. FR': nr 4 z 7.02.1932, s. 1 -4; idem, Po czterech latach, "Front Robotniczy Sląska 
i Zagłębia': nr 1 1  z 1. 12. 1932, s. 1-3; idem, Na ostrym zak�ie, .. P': nr 5 z czerwca 1933, s. 1-5; Nosiromo 
[K. Zakrzewski], Wielka Społeczna, .. P': nr 7 z 12.06.1932, s. 1-3; S. Dietze, Kryteria dawne i nowe, "P': 
nr 3 z 31.03.1933, s. 1-3; Ludzie bez wczoraj i ludzie bez jutra, .. FR': nr 1 7  z 10.09.1933, s. 1-2. Zob. także 
treść wykładów Szuriga na kursach dla działaczy ZZZ. odbywających się jesienią 1932 r. AAN, Mora
czewscy, sygn. 71/1-80 (mf231 4/8), k. 75-81a.

'9 Por. np. AAN, Moraczewscy, sygn. 71/1-106 (mf 2314/12), k. 23; ibidem, sygn. 71/1 - 1 1 5
(mf2314/l3), k. 2-6a, l3-l 3a. Na ten temat: S. Ajzncr, op. cit., s. 98-133.
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w oczywisty sposób przerysowywała skalę zjawiska60, a równocześnie działacze 
spod znaku "Trzech Zetów" unikali wyrażanej wprost krytyki władz, to jednak
przeobrażenia w łonie centrali były widoczne. Zachodząca ewolucja wywoływała 
coraz większy opór przedstawicieli zachowawczego skrzydła związku61 •  
W warunkach głębokiego kryzysu gospodarczego zasadne stawało się pytanie, 
na ile ZZZ, kosztem ewentualnych rozłamów, może być organizacją rzeczywiście 
niezależną, zdolną do przeciwstawiania się projektom rządowym. 

Tarcia wewnętrzne w ZZZ po raz pierwszy w sposób bardzo wyraźny ujawniły 
się, gdy sanacyjne władze podjęły próbę przeforsowania nowelizacji ustaw 
o czasie pracy, urlopach i zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia, równocześnie
decydując się na wniesienie projektu ustawy o ubezpieczeniach społecznych. 
Syndykaliści byli tym środowiskiem, które w ramach związku najbardziej 
jednoznacznie przeciwstawiało się nowym rozwiązaniom, odczytywanym jako, 
w pewnej przynajmniej mierze, przerzucanie ciężarów kryzysu na masy 
pracownicze. Tradycyjnie już jednak, werbalny radykalizm nie przełożył się 
w przypadku grupy Szuriga na równie daleko idące działania, znów zwyciężył 
argument, że otwarty atak wymierzony w rząd, mający za sobą autorytet Marszałka, 
byłby zdradą ideałów "rewolucji majowej". Trudno przy tym rozstrzygnąć, 
jak w 1933 r. syndykaliści oceniali własne możliwości oddziaływania na obóz 
piłsudczykowski lub choćby na jego lewe skrzydło62• 

W toku sporów o określenie oblicza ideowego ZZZ, szermujący radykalnymi, 
antykapitalistycznymi hasłami syndykaliści stopniowo umacniali swoją pozycję 
w związku. Najlepszym tego dowodem był II kongres organizacji, odbywający się 
na początku stycznia 1934 r. w Warszawie. Wprawdzie w oficjalnych dokumentach 
programowych wpływ koncepcji syndykalistycznych nadal nie był dominujący, 
w wyborach do władz związkowych grupa Szuriga osiągnęła już jednak znaczący 
sukces63• Proces ewolucji ZZZ przyspieszały kolejne przypadki rezygnacji 

60 Występując na III Kongresie ZZZ w 1937 r. przy-t.nał to sam Szurig. AAN, Moraczewscy. sygn. 
71/1-133 (mf 2314/1 5). k. 140-141.

•• Por. S. Ajzner, op. cit.. s. 1 20- 121.
6l AAN, Moraczewscy. sygn. 71/1- 1 1 3  (mf 2314/1 3), k. 2-2a, 62; Wielkie Zgromadzenie robotni· 

k6w warszawskich. Naruszenie praw społecznych uzna klasa pracujqca za hasło bojowe nieubłaganej 
walki z ustrojem kapitalistycznym, .. FR': nr 5 z 12.03.1933, s. 1-2. Szert.ej na ten temat: S. Ajzner, op. cit., 
s. 134-160. 

6' 11 Kongres Zwiqzku Zwi"zk6w Zawodowych. l dzień Kongresu, .. FR': nr 2 z 21 .01. 1934, s. 2-5;
Rezolucje Kongresu z.z.z.. ibidem, s. 6; ll Kongres Zw. Zw. Zawodowych. Drugi dzień obrad. ..FR': 
nr 3 z 1 1.02.1934, s. 2-5; Władze Centralne Zwiqzku Zwiqzk6w Zawodowych. ibidem, s. 6; Założeniu kie
runkowe zwi"zk6w zawodowych. Uchwalone na ll Kongresie ZZZ w dniu 8 stycznia 1934 r. w Warszawie, 
.,FR': nr 4 z 25.02. 1934, s. 1-10. 
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z członkostwa prominentnych działaczy, reprezentujących pogląd o konieczności 
ścisłej współpracy z rządem64• Syndykalistom sprzyjała również i ta okoliczność, 
że ich punkt widzenia stopniowo przyjmował niekwestionowany lider "Trzech 
Zetów': Moraczewski65• W realiach połowy lat 30. stawało się jasne, że integralność 
ZZZ jest iluzją, a kontynuacja "kursu na lewo

" 
zakończy się kolejnymi secesjami. 

Sprawa lansowanego przez BBWR projektu konstytucji była tu tylko jednym 
z wielu przykładó�. 

Twierdząca odpowiedź na pytanie, czy Związek Związków Zawodowych nadal 
jest częścią "obozu majowego': jeszcze wiosną 1935 r. wynikała nade wszystko 
z faktu, iż nawet najbardziej radykalni działacze z Szurigiem na czele uważali za 
niemożliwe jednoznaczne wystąpienie przeciw rządom cieszącym się poparciem 
dawnego Komendanta Legionów i Naczelnika Państwa z roku 1920. Jak pisał po 
latach Szwedowski, "emocja do osoby Piłsudskiego, mało już teraz zrozumiała 
dla współczesnych była często silniejsza od trzeźwego rozumowania"67• Śmierć 
Marszałka w oczywisty sposób przyspieszyła nieunikniony, jak się wydaje, rozwój 
wypadków. "Syndykalizacja" ZZZ stała się już tylko kwestią czasu, przejście
związku do opozycji przynieść miało wszelkie wynikające stąd konsekwencje. 

Swoistym rozliczeniem syndykalistów z mitem obozu "rewolucji majowej
" 

był cykl artykułów Zakrzewskiego, który pod wspólnym tytułem Józef Piłsudski 
a proletariat ukazał się latem 1935 r. na łamach "Frontu Robotniczego': 
Charakteryzując drogę życiową Marszałka, publicysta odwołał się do kluczowych 
pojęć doktryny syndykalistycznej. W ujęciu Zakrzewskiego, Piłsudski od 
początków swej działalności publicznej uosabiał "postawę bohaterską': był też 
zawsze niekwestionowanym, heroicznym przywódcą polskiego proletariatu, 
potrafiącym wydobyć z mas pracowniczych to wszystko, co cenne i służące 
realizacji misji dziejowej klasy robotniczej. Autor nie pozostawiał przy tym 
złudzeń, iż ową misję należy rozumieć w kategoriach syndykalistycznego projektu 
społeczeństwa wolnych wytwórców. "Państwo Polskie w koncepcji � 
PiłsudskieiQ - stwierdzał Zakrzewski dokonując swoistej interpretacji czynów 
i intencji Marszałka - nie jest, w przeciwieństwie do sowieckieiQ państwa pracy, 
państwem klasowo wyłącznym, ale podobnie jak tamto państwo wyrosło ono 
z rewoludi proletariackiej i umożliwić ma rozwój sił proletariackich dopóki 

"" Szerzej na ten temat zob. S. Ajzner, op. cit., s. 153-156, 183, 200. 
65 Niepełny wykaz. BN, sygn. akc. 13467 (mf 84909), s. 796; S. Szwedowski, Szkice do .. . , BN, sygn. 

akc. 15626, Ruch zetowy ... , s. 17. 
66 Zob. S. Ajzncr, op. cit., s. 226-234. 
67 S. Szwedowski, Dzieje ruchu ... , BN, sygn. akc. 13466, s. 782. 



80 Grzegon Zackiewicz 
---·-- ---- --·- - - -

nie b�dzie zdolne do »Starcia na tym świecie nawet śladu panowania człowieka 
nad człowiekiem«. Nie może być to państwo kontrrewolucyjnym organem 
mechanicznej równowagi sił, »tchórzostwa myśli(( i małości »ludzi bez wczoraj, 
ludzi bez jutra, ludzi bez twarzy(( [wszystkie podkr. w tekście]"68• W ostatniej 
części cyklu najwybitniejszy teoretyk polskiego syndykalizmu w znamienny 
sposób przewidywał, iż postać zmarłego Marszałka będzie służyć za parawan 
wielu grupom, które sprzeniewierzyły się ideom Piłsudskiego lub zgoła nigdy nie 
należały do obozu piłsudczykowskiego. Aluzje do prominentnych postaci z kręgów 
władzy były tu oczywiste, choć trzeba przyznać, że równie krytycznie potraktował 
Zakrzewski opozycyjnych socjalistów. Kończąc swoje obszerne wywody, autor 
określał testament ideowy Piłsudskiego w symbolicznej formie "Konstytucji
proletariatu Polski": "Artykuł pierwszy: NAKAZ BOHATERSTWA. To nakaz 
szlachectwa myśli i czynów nakaz zdobywania się na »ogrom wysiłków woli 
zbiorowej((, nakaz wytępienia w sobie instynktów burżuazyjnych, przezwyci�żenia 
moralności zysku i prywaty. z której wypływa wyzysk socjalny. To nakaz wierności 
swej idei i przezwycidania wszelkich trudności. jakie wyrastaj' na dro.:ach do jej 
realizacji. Artykuł drugi: PAŃSTWO POLSKIE, państwo cementowane własną 
krwią proletariuszy-rewolucjonistów i proletariuszy-żołnierzy, włąsny or.:an 
polskiejQ świata pracy. oriafi jeiQ wolności i sąmostwarzania. państwo jąko 
puklerz. chroni,cy prac� polsq przed obcymi. wro.:imi siłami i jako samorzą.d 
pracy polskiej. ZwiłZki zawodowe, ujmując w celową formę dążenia proletariatu 
polskiego, stworzą niezłomny kościec państwa polskięiQ, zapewniając mu trwanie 
i rozwój, nawet choćby Europa przeżywała niebywałe katastrofy. Artykuł trzeci: 
WIERNOSC ZADANIU DZIEJOWEMU PROLETARIATU. Walcząc o swe pełne 
wyzwolenie, o zniesienie wszelkich form wyzysku człowieka przez człowieka: 

61 K. Zaknewski, Józef Piłsudski a proletariat (1). Dziejowa misja proletariatu, .. I�R': nr 29 
z 2 1 .07.1935, s. 4; idem, Józef Piłsudski a proletariat (2). Selekcja żywiołów bohaterskich, .,FR': nr 30 
z 28.07.1935, s. l; idem, JózefPiłsudski a proletariat (3). Połska idea państwowa, "FR': nr 31 z 4 .08.1935, 
s. l (stąd cytat). Odwołanie do wydarzeń rozgrywających się w Rosji, a później w ZSRR było wyrazem 
charakterystycznego przekonania syndykalistów, że rewolucja bołs1.ewicka i .,rewolucja majowa" sta
nowiły różne przykłady narastających w Europie po l wojnic tendencji antyliberalnych. W podobnych 
kategoriach Zakrzewski i jego wspóhowarzyszc postrzegali przypadek włoskiego faszyzmu, a nawet 
zwycięstwo Hitlera w Niemczech w roku 1933. Po okresie krótkiej fascynacji dokonaniami Mussolinie
go, polscy syndykaliści pozostawali krytyczni zarówno wobec praktyki funkcjonowania faszyzmu, jak 
i komunizmu, choć - co brzmi jak paradoks - niektóre spośród ich interpretacji część współczesnych 
postrzegała jako przychylne, już to wobec modelu włoskiego łub też rozwiązań radzieckich. Do tego 
interesującego tematu, którego nie sposób tu szerzej omawiać por. zwł.: M. Musicłak, Nazizm w interpre
tacjach polskiej myśli politycznej okresu międzywojennego, Poznań 1997, s. 153-159, 177 -179; G. Zackie
wicz, Połska myśl polityczna wobec systemu radzieckiego 1918-1939, Kraków 2004, s. 386-390, 605-606. 
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klas przez klasy, przez tę swą klasową odrębność i walkę, którą prowadzić musi 

jednolita, bezpartyjna, społeczno-gospodarczo-kulturalna organizacja wszystkich 

robotników-wytwórców, proletariat ma nie dopuścić do tego, by »rodzima 

reakcja« wypaczyła demokratyczny charakter odrodzonej Polski [wszystkie 

podkr. w tekście]"69• 

Ostateczne przejmowanie wpływów w ZZZ przez dawnych działaczy GFP 

odbywało się w warunkach ostrego sporu nie tylko z tą częścią spadkobierców 

Marszałka, którzy po 1935 r. znajdowali się u steru rządów. "Naznaczone" 

wieloletnim okresem pozostawania w orbicie sanacji środowisko syndykalistyczne, 

także w drugiej połowie dekady, znajdowało się w ogniu krytyki PPS. U progu 

II wojny światowej syndykalistyczny ZZZ skupiał już tylko nieco ponad 30 tys. 

członków. Rozbijany przez władze, które podsycały spory personalne, związek 

przechodził kryzys wewnętrzny także dlatego, że swoją obecność mocniej 
zaznaczyły grupy anarchizującej młodzieży, dotąd pozostające w cieniu liderów 

o 
"

zetowym" rodowodzie70• 

Ostatni akt dziejów polskiego syndykalizmu rozegrał się w czasie II wojny 

światowef1•  Gdy zabrakło przywódców pokroju Szuriga czy Zakrzewskiego 

- którzy wierni wyznawanym ideałom zapłacili cenę życia, walcząc o niepodległą 

Polskę - środowisko uległo dezintegracji. Projekt społeczeństwa wolnych 

wytwórców, w którym związki zawodowe stanowiłyby podstawę ustroju, pozostać 

miał nigdy nie zrealizowaną utopią. 

69 K. Zakrzewski, józef Piłsudski a proletariat ( 4). Dalsza droga • .. FR� nr 32 z 1 1 .08.1935, s. 1-2. 
70 Na ten temat przede wszystkim: S. Ajzncr, op. cit., s. 226-424. Poruszona problematyka wymaga 

nicwątpliwie dalszych badań. W zawierającej szereg ważnych ustaleń książce Ajzncra niemal zupełnie 
pominięty został wątek narastających w 7ZZ wpływów anarchosyndykalistycznych. Bardzo niewie
le miejsca poświęcił autor syndykalistycznej młodzieży, wydarzeniom będącym de facto przybudów
ką .. Tn:ech Zetów" RIO K-u, wyraźnie też chyba przecenił rolę Moraczewskicgo w schyłkowym okresie 
istnienia związku. 

71 Ideologię Związku Syndykalistów Polskich scharaktery-lOwał w obszernym artykule S. Ciesiel
ski, Koncepcje polityczne Zwiqzku Syndykalistów Polskich w latach drugiej wojny światowej. "Acta Uni
vcrsitatis Wratislaviensis. Historia" 1992, t. XC, s. 253-284. Niemal zupełnie nieopracowane pozostaje 
natomiast zagadnienie działalności ZSP, w tym także udziału środowiska - pod własnymi sztandarami -
w powstaniu warszawskim. Historycy nie zajmowali się także okolicznościami zniknięcia syndykalistów 
z polskiej sceny politycznej po 11 wojnie światowej. 



82 Grlegorz Zackiewicz 
----------------

Syndicalists in the camp ofthe "May Revolution" (1926-1935) 

Summary 

The text takes up the subject of obscure issues of Polish syndicalism of 1926-
1935. Gathered around Jerzy Szurig and Kazimierz Zakrzewski syndicalists derived 
from socially radical "zeta" movement, which had been connected with democratic 
irredenta since the end of XIX century. The impulse that caused this small 
environment hecorne active was the May Revolution. SimHar to all advocates of 
Józef Piłsudski syndicalists welcomed the com e back o f Marshall to power with huge 
hope, however, their understanding o f the situation differed greatly from substantial 
majority of the then presented opinions. Triumph of the "May Revolution" was 
for Szurig, Zakrzewskiand their political friends apparent proof of bankruptcy of 
a liberal-democratic model, finał termination of degenerate "party state" and 
readable signal saying that capitalism in Poland lived through its last days. At the 
same time syndicalists argued that logical consequence of May 1926 events should 
have been the realization of a no-class vision based on labour unions and super 
powerful Poland o f Labo ur. 

In 1926-1935 syndicalistic environment situating itself on the left-wing side 
of Sanacja took up numerous propaganda and organizational actions aiming at 
pushingthrough postulated concepts. The effects o f these efforts appeared miserable. 
Withtime syndicalists evaluated processes taking place in the "May camp" more 
and more negatively, at the same time, however, avoiding questioning Piłsudski's 
actions as such. Syndicalistic activists perceived in a person of former Commaoder 
of Legions and State Governor a factor still capable of pushing the ruling camp in to 
the right direction by his prestige and respect. Syndicalists seemed not to realize the 
fact that the project of a society of free manufacturers, where labour unions would 
be the basis of the state system, had never been even considered by Piłsudski. After 
Marshall's death in May 1935, joining opposition by Szurig and Zakrzewski group 
was just a question of time. 
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CHHAHKaJIHCTbl B narepe <<MaiicKoii peBOJIIO�HH» (1926-1935) 

Pe310Me 

TeKcT KacaeTC.Ił MaJIOH3BeCTHOH npo6neMaTHKH nonbcKoro CHHAHKaJIH3Ma 
1926-1935 rr. 06'beAHHeHHble BOKpyr E)ł(H lliypHra H Ka3HMe)ł(a 3aKweBCKoro 
CHHAHKaJIHCTbl npOHCXOAHJIH OT o6�eCTBeHHO paAHKaJibHOfO «3eTOBOrO» ,1:\BH
)ł(eHHJł, CBJł3aHHoro c KOH�a XIX BeKa c narepeM AeMoKpaTH'łeCKOH HppeAeHTbl. 
J.1MnyJibCOM, aKTHBH3HpYJO�HM 3TY He60JibWYIO cpeAy, CTaJI MaHCKHH nepeBOpoT. 
CHHAHKaJIHCTbl, DOA06Ho TOMY KaK Bce cTopoHHHKH I03ecpa llHncyAcKoro, BCTpe
THJIH B03Bpa�eHHe Mapwana K BnacTH c orpoMHbiMH HaAe)ł(,l:\aMH, OAHaKo HX 
OCMOTp CHTya�HH OTJIH'łaJICJł OT npeo6JiaAaiO�ero 60JibWHHCTBa cy�eCTBYJO�HX 
B TO BpeMR MHeHHH. Ycnex ((MaHCKOH peBOJIIO�HH» 6biJI AJIR lliypHra, 3aKweB
cKoro H HX noJIHTH'łeCKHX APY3eH O'łeBHAHbiM AOKa3aTeJibCTBOM 6aHKpoTCTBa 
JIH6epa1I-,1:\eMOKpaTH'łeCKOH MO,I:\CJIH, OKOH'łaTeJibHbiM 3TaDOM BblpOAHBWerOCJł 
(mapTHHHoro rocyAapcTBa» H 'łeTKHM CHrHaJioM Toro, 'ITO KaDHTaJIH3M B nonbwe 
AO)ł(HBaeT CBOHX AHeH. CHHAHKaJIHCTbl apryMeHTHpoBaJIH npH 3TOM, 'ITO norH
qecKHM DOCJie,I:\CTBHeM MaHCKHX C06biTHH 1926 r. ,1:\0JI)ł(HO CTaTb npeTBOpeHHe 
B )ł(H3Hb 6ecKJiaCCOBOf0 BHAeHHJł, OCHOBaHHOfO Ha npocpc0103ax, BCJIHKO,I:\ep)ł(aB
HOH nonbWH TpyAa. 

B 1926-1935 rr. CHHAHKaJIHCTH'łeCKaJł cpeAa, pacnonaraiO�aJICJł Ha neBOM 
cpnaHre caHa�HOHHoro narepR, npeAnpHHRJia �eJibiH pRA nponaraHAHCTCKHX 
H opraHH3a�HOHHbiX AeHCTBHH, HMeiO�HX �eJibiO npoBeCTH )ł(eJiaHHble KOH�en
�HH. Pe3yJibTaTbl 3THX ycHJIHH oKa3anHCb MH3epHb1MH. C Te'łeHHeM BpeMeHH 
CHHAHKaJIHCTbl BCe 6onee KpHTH'łeCKH O�eHHBaJIH npo�eCCbl, npOHCXOAJI�He 
B ((MaHCKOM Jiarepe», H36eraJIH OAHaKO npH 3TOM OTBepraTb AeHCTBHJł CaMOfO 
llHncyAcKoro. JIH�o 6b1Bwero KoMeHAaHTa nerHOHOB H Ha'łaJibHHKa roc)'AapcTaa 
npeACTaBJJJłJIOCb CHHAHKaJIHCTH'łeCKHM ACJITCJIJIM cpaKTOpoM, KOTOphiH CBOHM aB
TOpHTCTOM BCe e�e MO)ł(eT HanpaBHTb npaBJIJłiQHH Jiarepb Ha npaBHJibHbiH nyTb. 
CHHAHKaJIHCThl He XOTeJIH 3aMe'łaTb, 'ITO npOeKTa o6�eCTBa CB060AHbiX npOH3BO
AHTeJieH, B KOTOpOM npocpCOI03bl 6b1JIH 6bl OCHOBOK CTpOSI, llHJICYACKHH HHKOrAa 
Aa)ł(e He o6AyMhiBaJI. CMepTb Mapwana B Mae 1935 r. npHBena K TOMY, 'ITO yxoA 
rpynnbl lliypHra H 3aKWeBCKOrO B ODD03H�HIO CTaJI TOJibKO BODpoCOM BpeMeHH. 
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Przez wiele lat w opracowaniach dotyczących sytuacji ludności żydowskiej 
pod okupacją radziecką na terenach północno-wschodniej Polski sprawy ludności 
uchodźczej zbywane były milczeniem lub wspominano na ten temat bardzo 
niewiele, głównie przez pryzmat deportacji z czerwca 1940 r. Sytuacja ta uległa 
pewnej poprawie dopiero, kiedy ukazały się prace: Marka Jana Chodakiewicza 
Żydzi i Polacy 1918-19551, Marka Wierzbickiego Polacy i Żydzi w zaborze 
sowieckim2 oraz Michała Gnatowskiego W radzieckich okowach (1939-1941)3 
i "Sqsiedzi" w sowieckim raju4• Nadal jednak większy nacisk kładło się w nich na 
miejscową ludność żydowską (jej stosunek do władzy, zachowanie, normy etyczno
moralne, którymi się kierowała) niż na uchodźców z centralnej i zachodniej 

1 M. J. Chodakiewicz, Żydzi i Polacy 1918-1955. Współistnienie - Zagłada - Komunizm, Warsza
wa 2000. 

l M. Wierzbicki, Polacy i Żydzi w zaborze sowieckim. Stosunki polsko-tydowskie na ziemiach północ
no-wschodnich II RP pod okupacją sowieckq (1939-1941), Warszawa 2001.

' M. Gnatowski, W radzieckich okowach. Studium o agresji 17 września 1939 r. i radzieckiej polityce 
w regionie łomżyńskim w latach 1939-1941, Łomża 1997. 

4 Idem, .Sąsiedzi• w sowieckim raju. Rejon jedwabieński pod radziecką władzq 1939-1941, Łomża 
2003. 
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Polski, którzy de facto byli głównymi żydowskimi ofiarami radzieckiej polityki 
okupacyjnej. Bezcennym opracowaniem źródłowym, pomagającym zrozumieć 
problemy, z jakimi borykali się żydowscy uchodźcy, stanowi tom trzeci Archiwum 
Ringelbluma zatytułowany Relacje z Kresó� oraz niewielkie opracowanie Henryka 
Grynberga Dzieci Syjonu6• Nieco informacji na temat sytuacji uchodźczej ludności 
żydowskiej na terenach zajętych przez ZSRR po 17  września 1939 r. przynosi także 
opracowanie Bogdana Musiała Rozstrzelać elementy kontrrewolucyjne7• Najmniej 
przydatna, choć niewątpliwie najgłośniejsza, jest praca Jana Tomasza Grossa 
S95iedzi8. Najbardziej znanym i najczęściej cytowanym opracowaniem, wydanym 
w języku angielskim, które wnosi nieco do tego tematu, jest książka Ben Cion 
Pinchuka, Shtetl fews under Soviet Rule9• 

Kolejne lata zaowocowały pojawieniem się kilku naprawdę dobrych prac, 
omawiających szeroko rozumianą problematykę żydowską "za pierwszego 
Sowieta': Były to: książka Andrzeja Żbikowskiego U genezy Jedwabnego10, dwa 
tomy (z czterotomowej serii) M. Gnatowskiego Polacy-Sowieci-Zydzi w regionie 
łomżyńskim w latach 1939-19411 1  oraz moje opracowanie Na zawsze razem12• 

Wszystkie te prace łączy jednak ze sobą jeden wspólny czynnik - kwestie 
losów uchodiców, zwanych w radzieckiej terminologii bieżeńcami, są raczej 
przyczynkiem do ogólnych rozważań na temat stosunków polsko-żydowskich. 
Nigdzie dotąd nie próbowano zająć się tym skomplikowanym tematem nie 
tylko przez pryzmat ocalałych z wojny i holocaustu relacji uczestników tamtych 
wydarzeń, lecz w oparciu o znajdujące się na terenie Białorusi dokumenty, 
wytworzone przez władze centralne i obwodowen. 

5 Archiwum Ringelbluma. Konspiracyjne Archiwum Getta Warszawy, t. 3. Relacje z Kresów, oprac. 
A. żbikowski, Warszawa 2000. 

• H. Grynberg, Dzieci Syjonu, Warszawa 1994.
' B. Musiał, Rozstrulat elementy kontr-rewolucyjne. Brutalizacja wojny niemiecko-sowieckiej latem 

1941 r., Warszawa 2001. 
1 J. T. Gross, Sąsiedzi. Historia zagłady tydowslciego miasteczka, Sejny 2000. Bardziej pr.tydatne 

wydaje się opracowanie tegoż autora Upiorna dekada. Trzy eseje o stereotypach na lemat Żydów, Polaków, 
Niemców i komunistów, 1939-1948, Kraków 1988. 

• B. C. Pinchuk, Shtetl /ews under Soviel Rule. Easlern Poland in the Eve oJ the Holocaust, Oxford
Cambńdge 1990. 

10 A. żbikowski, U genezy Jedwabnego. Żydzi na Kresach Pólnocno- Wschodnich II Rzeczypospolitej. 
Wrzesień 1939 - lipiec 1941, Warszawa 2006. 

11 M. Gnatowski, Polacy-Sowieci-Żydzi w regionie łomżyńskim w latach 1939-1941, t. l. Studia, 
Łomża 2005, t. 2. Dokumenty radzieckie, Łomża 2004. 

12 D. Boćkowski, Na zawsze razem. Białostocczyzna i Łomżyńskie w polityce radzieckiej w czasie 
II wojny światowej (IX 1939 - V1ll 1944), Warszawa 2005. 

13 Większość interesujących nas dokumentów znajduje się w zbiorach Narodowego Archiwum Re
publiki Białoruś w Mińsku (dalej: NARB) w zespole 4 zawierającym mateńały wytworzone przez KC 
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Problematyka losów ludności uchodźczej, której większość stanowili polscy 
żydzi, uciekający na wschód przed nacierającą armią niemiecką w nadziei ocalenia, 
jest szalenie skomplikowana i dotyczy ludzi, którzy właściwie nie odcisnęli 
w zbiorowej pamięci społeczności lokalnej żadnego wyraźnego śladu. Ludzie ci, 
po zajęciu północno-wschodnich ziem I I  RP przez oddziały Armii Czerwonej 
oraz ich wcieleniu do Białoruskiej SRR, znaleźli się w bardzo specyficznej 
sytuacji. Dla nowych władz stali się ogromnym problemem "technicznym"

oraz - przynajmniej z punktu widzenia NKWD - problemem bezpieczeństwa 
państwowego, jako element politycznie niepewny, podatny na wszelkie 
działania niemieckich służb specjalnych, co widać wyraźnie w dokumentach 
opracowywanych na potrzeby Komitetu Centralnego KP(b )B przez szefa 
białoruskiej NKWD Ławrientija Canawę14• Uchodźcy, jako jedni z pierwszych, 
wciągnięci zostali w tryby radzieckiej polityki przesiedleńczej 15, zaś latem 1940 r. 
- już jako wrogowie państwa radzieckiego - deportowani na tych samych zasadach 
i do tych samych miejsc, gdzie trafili w lutym 1940 r. polscy osadnicy i służba 
leśna. Swoisty paradoks historii sprawił, że dzięki tym wysiedleniom większość 
z nich ocalała z piekła holocaustu, który praktycznie unicestwił ich rodaków 
z ziem Polski północno-wschodniej. Za cenę cierpień, krwi i życia wielu z nich16, 
ludzie ci przetrwali w ZSRR aż do 1946 r., kiedy to, dzięki umowom polsko
-radzieckim17, dane im było powrócić do kraju18• 

W przedstawianym państwu tekście skupić się chcę wyłącznie na losach 
żydowskich uchodźców na terenie północno-wschodniej Polski w okresie 
pierwszej okupacji tych ziem przez ZSRR (1939-1941). Swiadomie pomijam 
całą skomplikowaną kwestię losów polskich Żydów w ZSRR19• Pomijam teź 

KP(b)B oraz w Grodnie w Państwowym Archiwum Organizacji Społecznych Obwodu Grodzieńskie
go (dalej: PAOSOG) w zespole 6195 zawierającym dokumenty Białostockiego Komitetu Obwodowe· 
go KP(b)B. 

" Zob. Raport szczegółowy szefa NKWD BSRR Ł. Canawy do l sekretarza CK KP(b)B P. Ponomarien
ko z l lutego 1940 r. o pracy agenturalno-operacyjnej wśród uchodtców przybyłych z terytorium zajętego 
przez Niemcy, NARB, zespół 4, opis 21 ,  teczka 2075, s. 273-296. 

15 Pierwsze edycje o ich przymusowym przesiedlaniu w głąb Białorusi zapadły już jesienią 1939 r. 
16 Jednak zdecydowanie niższą niż ta, która stała się udziałem Żydów pod okupacją niemiecką. 
17 Więcej na ten temat zob. A. Głowacki, Ocalić i repatriować. Opieka nad ludnościq polskq w głfbi 

terytorium 7.SRR (1943-1946), Łódź 1994. 
18 Niewielkie grupy uchodźców deportowanych latem 1940 r., zwolnionych na mocy układu Si

korski-Majski i amnestii z jesieni 1941 r. opuściło ZSRR latem 1942 r. wraz z oddziałami Armii Polskiej 
w ZSRR oraz wyjeżdżającą wraz z nimi polską ludnością cywilną. Zob. E. Kowalska, Przetyć, aby wrócić! 
Polscy zesłańcy lat 1940-1941 w ZSRR i ich losy do r. 1946, Warszawa 1998. 

19 Zainteresowanych odsyłam do moich wcześniejszych opracowań: Czas Nadziei. Obywatele Rze. 
czypospolitej Polslaej w ZSRR i opieka nad nimi placówek polslach w latach 1940-1943, Warszawa 1999 
oraz Wspólnota cierpień. Zydzi polscy na zesłaniu w ZSRR w latach 1940-1946, w: Żydzi i stosunki polsko-
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praktycznie całkowicie problematykę lokalnej społeczności żydowskiej na tle 
okupacji oraz stosunków polsko-żydowskich w tym okresie2°. Oczywiście nie 
mogę tych spraw uznać za nieistotne dla moich dalszych wywodów, tym niemniej 
problemy lokalnych społeczności żydowskich, o ile nie mają one wyraźnego 
związku z losami bieżeńców, uznaję za drugorzędne. 

Żydowscy uchodźcy z Polski centralnej, których postawy, zachowanie i losy 
w znaczącym stopniu różniły się od losów Żydów miejscowych, swoją specyficzną 
sytuację zawdzięczali wielu różnorodnym czynnikom. Na pewno pojawili się oni 
na terenach zajętych przez ZSRR z nadziejami i wiarą, zupełnie nieprzystającymi 
do radzieckiej rzeczywistości; wiarą czerpaną z docierającej do Polski propagandy 
sowieckiej o dobrobycie w Kraju Rad, o panujących tam porządkach społecznych, 
o braku nacjonalizmów i prześladowań. Poza tym Związek Radziecki jawił się
jako silny, zdolny do zapewnienia bezpieczeństwa kraj, a przynajmniej doskonałe 
miejsce na przetrwanie wojennej zawieruchy'. Oczywiście wszystkie te założenia 
miały się nijak do rzeczywistości, która za kilka tygodni lub miesięcy stać się miała 
udziałem żydowskiej diaspory, tym niemniej, spore grupy żydowskiej młodzieży 
oraz działacze komunistyczni i część socjalistów swoją drogę w kierunku ojczyzny 
światowego proletariatu traktowała prawie jak początek wyprawy do "ziemi 
obiecanej': tym bardziej, że terror na terenach zgarniętych przez III Rzeszę z dnia 
na dzień narastał22• W sposób systematyczny i zorganizowany trwało wypędzanie 
ludności żydowskiej z wsi i miasteczek znajdujących się w pobliżu niemiecko
-radzieckiej linii demarkacyjnej2l. 

W stronę świeżo utworzonej granicy niemiecko-radzieckiej uciekały 
dziesiątki tysięcy zdesperowanych i przerażonych ludzi. Ponieważ biegła ona 
w większości korytami rzek, jedyną drogą ucieczki były nieliczne mosty oraz 
zorganizowane przez miejscowych nielegalne przeprawy. Strona radziecka bardzo 
szybko jednak uszczelniła granicę, tworząc kilku- a czasem kilkunastometrowe 
pasy ziemi niczyjej, które dla tysięcy Żydów okazały się śmiertelną pułapką. 
Wypędzeni przez Niemców (po uprzednim obrabowaniu z większości dobytku) 
i nie przyjęci przez Rosjan, koczowali na tym pasie ziemi niczyjej w błocie, deszczu, 

-tydowskie w regionie łomżyńskim w XIX i XX wieku. Studia i materiały, pod red. M. Gnatowskiego, 
Łomża 2002, a także do cytowanej już wcześniej pracy Ił .  Grynberga, Dzieci Syjonu (rob. przypis 6). 

311 O tej problematyce dość wyczerpująco piszą cytowani już wcześniej Marek Wierzbicki oraz 
Marek Jan Chodkiewicz (zob. przypisy l i 2).

z• H. Grynberg. op. cit., s. 47-48. 
zz Ibidem, s. 18-37.
n Były to m.in. Puhusk. Długosiodło, Ostrołęka, Włodawa, Jarosław, Leżajsk. Przeworsk. Zob. 

H. Grynberg. op. cil, s. 38-42.
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mrozie i śniegu. Próby wydostania się z tej pułapki powodowały ostrzał przez 
jedną lub obie okupujące Polskę strony. Sytuacja taka mogła trwać nawet kilka 
dni. Jedynym rozwiązaniem okazywała się odpowiednio wysoka łapówka. Wiele 
osób przypłaciło te oczekiwanie życiem lub ciężkimi odmrożeniami. Umierali 
najstarsi, dzieci i osoby najsłabsze24• Dziesiątki tysięcy ludzi niewpuszczonych 
do ZSRR, po tygodniach pobytu w tym piekle na ziemi, zmuszonych zostało do 
powrotu do swych miejsc zamieszkania. Wracali w bardzo złym stanie fizycznym 
i psychicznym, bez środków do życia, bez dobytku, kosztowności i praktycznie 
wszystkich rzeczy, które zabrali ze sobą w podróż25• 

Inni w oczekiwaniu na nielegalny przerzut przez granicę koczowali 
nad brzegami rzek. W czasie przeprawy, najczęściej pod osłoną nocy, często 
dochodziło do kradzieży resztek dobytku, wpadnięcia w zasadzki urządzane 
przez pograniczników (wielu organizatorów przepraw było na usługach straży 
granicznej) lub śmierci, gdy przepełnione łodzie z uciekinierami, w ciemnościach, 
zderzały się ze sobą26• Wiele osób rozpoczynało przeprawę przez rzekę wpław, nie 
czekając na łodzie. Zdarzało się też, że wojska pograniczne, pod grotbą użycia 
broni, zabraniały wyjścia na brzeg po rosyjskiej stronie granicy, zaś oddziały 
niemieckie strzelały do próbujących powrócić. Taka sytuacja trwać mogła 
nawet kilkanaście godzin. Mający więcej szczęścia i pieniędzy mogli wynająć 
podwody. "Przedsionkiem piekła" dla wielu żydowskich uciekinierów stała się 
stacja kolejowa i most w Małkini. Tu, na niewielkim skrawku ziemi pomiędzy 
posterunkami obu okupantów, całymi dniami, w deszczu i zimnie, koczowały 
setki osób27• Kiedy, od czasu do czasu, bez zapowiedzi, otwierano granicę, wszyscy 
rzucali się w popłochu w stronę szlabanów, tratując się wzajemnie. 

W jeszcze gorszej sytuacji były osoby, które po złapaniu oskarżono 
o nielegalne przekroczenie granicy. Wyrok w takich sprawach brzmiał najczęściej
od 3 do S lat łagrów. Nie jesteśmy w stanie, bez szczegółowych badań w archiwach 
rosyjskich, oszacować ilości uchodźców skazanych za te przestępstwa przez OSO 
i sądy. Z pótniejszych raportów NKWD wynika, że w pierwszych miesiącach 
okupacji mogło ich być nawet kilka tysięcy. Do końca grudnia 1940 r., przy próbie 
nielegalnego przekroczenia granicy zatrzymano około 35 tys. osób28• Jaką grupę 

14 Relacja Hanny Lewkowicz z Kalisza, Archiwum Ringelbluma ... , s. 14-17. 
1s Relacja N. Konińskiego z Kalisza, Archiwum Ringelbluma .. . , s. 9. 
26 H. Grynbcrg. op. cit., s. 37. 
17 Archiwum Ringelbluma ... , s. 349. 
18 Liczba 35 tys. znajduje się w: Katyń. Dokumenty zbrodni, t. 1 . /eńcy niewypowiedzianej wojny sier

pień 1939 - marzec 1940, Warszawa 1995, s. 35, zawiera jednak błąd merytoryczny podany za N. S. Le
bicdiewą w jej pracy Katyń: priestuplenije protiw czelowieczestwu, Moskwa 1994, s. 311  (zob. też polskie 
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wśród nich stanowili Żydzi - nie wiadomo. Wielu Żydów uciekało na wschód 
wraz z oddziałami radzieckimi, opuszczającymi zajęte uprzednio tereny, które na 
mocy umów niemiecko-radzieckich przypadły III Rzeszy. Byli wśród nich ludzie 
współpracujący z okupantem, a także osoby obawiające się Niemców. 

Większość uchodźców po przekroczeniu granicy kierowała się w stronę 
Białegostoku i Grodna. Wybór tych miast nie był przypadkowy. Łomża była 
zbyt blisko granicy, zaś nastroje panujące wśród ludności miejscowej (zarówno 
w mieście, jak i na wsi) były zdecydowanie antysemickie. Być może pewną rolę 
odegrała tu zarówno postawa części społeczności żydowskiej, witającej wkraczające 
wojska radzieckie, jak i głębokie uprzedzenia z okresu międzywojennego. Bardzo 
ważna jest także kwestia braku miejsc, gdzie można było się zatrzymać. 

Kierując się do Białegostoku, brano pod uwagę bardzo wiele czynników. 
Jednym z najważniejszych było niewątpliwie dogodne połączenie kolejowe 
z innymi miejscowościami, w tym z Warszawą i Łodzią, na wypadek, gdyby 
trzeba było wrócić. Nie mniej ważny był fakt, że było to największe miasto, a więc 
- przynajmniej teoretycznie - istniały tam największe szanse znalezienia dachu 
nad głową. Duże znaczenie miała też liczebność białostockiej gminy żydowskiej29, 
która dawała nadzieję na łatwiejsze uzyskanie jakiejkolwiek pomocy. Bardzo wielu 
uchodźców miało w mieście rodziny, znajomych lub ludzi, z którymi w przeszłości 
prowadziło interesy. To też brano pod uwagę przy planowaniu miejsca, w którym 
chciano się zatrzymać. Prawdopodobnie część uchodźców liczyła także na to, że 
z racji uczynienia przez władze białoruskie z miasta centrum administracyjnego 
łatwiej im będzie zdobyć w przyszłości pracę, która pozwoli przetrwać wojnę 
i utrzymać rodzinę. Dla innych Białystok miał być odskocznią dla dalszej podróży 
na wschód30• 

Wszystkie te czynniki sprawiły, że w ciągu pierwszych tygodni i miesięcy 
okupacji Białystok dosłownie zalała fala uchodźców. Władze od początku nie 

tłumaczenie N. Lebiediewa, Katyń, zbrodnia przeciwko ludzkoki, Warszawa 1997). Z kolei w radziec
kim opracowaniu tródłowym Policija i milicija Rosii: stranicy istorii, Moskwa 1995 mowa jest o 39 41 1
osobach zatrzymanych przy próbie nielegalnego przekroczenia granicy do grudnia 1940 r. Zob. ibidem, 
s. 199. Jeśli dodamy do tego osoby, które mogły zostać zatrzymane przy próbie przekroczenia granicy do 
połowy 1941 r. - przypuszczalnie około 8-10 tys., to ogólna liczba .. pieriebieżczyków" wyniesie około 
50 tys. Nie mamy jednak żadnych danych na temat, czy wszyscy oni zostali do momentu wybuchu wojny 
wyekspediowani w głąb ZSRR, czy też nie. Na temat szacunków zob. też: S. Kalbarczyk, Wykaz łagrów 
sowieckich miejsc przymusowej pracy obywateli polskich w latach 1 939-1943, cz. 2, przypis 26, s. 57. 
W całym interesującym nas okresie (1939-1941) UNKWD Zachodniej Białorusi miało w swych staty
stykach informacje o zatrzymaniu za nielegalne przekroczenie granicy 10 392 osób. 

29 W mieście przed wojną żyło 42 880 Zydów (stan w 1936 r.), stanowili oni ponad 43% ogółu 
mieszkańców. 

10 Zob. m.in. H. Grynberg. op. cit., s. 50-52.
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potrafiły sobie z tym poradzić, całkowicie najwyraźniej zaskoczone rozmiarem 
tych migracji. Nikt nie wiedział, ilu uchodźców znajduje się w mieście, ilu 
uchodźców przybyło na teren obwodu białostockiego, ilu uchodźców jest 

w drodze. Nikt nie zajmował się sprawą ich ewentualnego rozmieszczenia oraz 
zapewnienia przynajmniej minimum warunków sanitarnych. Praktycznie przez 
pierwszy miesiąc ludzi tych pozostawiono samych sobie. Władze zajęte były 
raczej oswajaniem się z nowym terenem, instalacją radzieckiej administracji oraz 
organów porządkowych (NKWD i milicji), uporządkowaniem bieżących spraw 

w mieście i rejonach oraz narzuconą w trybie pilnym przez Moskwę decyzją 

o natychmiastowym przygotowaniu i przeprowadzeniu wyborów do Zgromadze

nia Ludowego Zachodniej Białorusi. Te priorytetowe sprawy na plan dalszy 
zepchnęły tragiczną sytuację ludności uchodźczej. Jedyne, co w tym czasie starano 

się zrobić, to zarejestrować możliwie dużą grupę uchodźców, którzy mogli zostać 
zobligowani do udziału w referendum. Na inne działania praktycznie nie było 

już czasu. Przewodniczący Zarządu Tymczasowego Białegostoku P. S. Spasow, 
przewodniczący Zarządu Tymczasowego Obwodu Białostockiego W. B. Gajsin 

oraz pełnomocnik ds. organizacji pracy partyjnej S. S. Igajew mieli się zająć 
organizacją wyborów. 

Nie oznacza to, że nie powinni oni byli starać się pomóc dziesiątkom tysięcy 

zrozpaczonych i bezradnych ludzi. Nawet jednak, gdyby chciano się tym zająć, nie 
było praktycznie żadnych wolnych sił, które można by skierować do rozwiązania 
tej sprawy. Urzędy praktycznie nie istniały, w mieście nie działał handel (większość 
sklepów została ogołocona przez przybyszy ze wschodu po zrównaniu rubla ze 
złotym), brakowało podstawowych produktów spożywczych, nie było mąki na 
wypiek chleba, gdyż nie było zboża (chłopi nie chcieli go oddawać, nie wiedząc 
jak dalej rozwinie się sytuacja), brakowało mięsa, soli, a nawet wody pitnej. 

Część miejskiej sieci wodociągowej nie działała, a pozostała nie była w stanie 

zapewnić tak dużej ilości wody. W mieście brakowało miejsc, gdzie można było 
się umyć (nieliczne łaźnie były notorycznie przepełnione lub nieczynne z powodu 
braku wody i światła). Nie działała całkowicie gospodarka komunalna - nikt nie 

wywoził nieczystości, nikt nie sprzątał ulic, nikt nie opróżniał szamb. Miasto 
było niewiarygodnie zatłoczone, brudne i śmierdzące. Gwałtownie rosły sterty 
brudu i śmieci. W mieście coraz poważniej brano pod uwagę możliwość wybuchu 

epidemii, zwłaszcza że wśród niedożywionych, wycieńczonych i lepiących 
się od brudu ludzi coraz częściej dochodziło do przypadków zachorowań 
epidemiologicznych (tyfusu, czerwonki, duru). Powszechna była wszawica. 

Pierwsi uchodźcy po przybyciu do miasta mieli jeszcze szansę na znalezienie 
jakiegoś dachu nad głową, korzystając z wsparcia miejscowej gminy żydowskiej. 
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Jeśli mieli pieniądze, złoto, kosztowności lub inne rzeczy na wymianę, można 
było starać się wynająć jakiś pokój, czasem niewielką część mieszkania31• Tak było 
przynajmniej w pierwszych tygodniach, zanim do miasta nie zaczęły docierać 
setki radzieckich urzędników, działaczy partyjnych, pracowników NKWD, 
funkcjonariuszy milicji, oficerów, nauczycieli, handlowców, agitatorów oraz 
przeróżnych funkcjonariuszy organów państwowym wszystkich szczebli. Ten 
masowy napływ ludzi ze wschodu sprawił, że w mieście błyskawicznie zabrakło 
jakichkolwiek pornieszczeń nadających się do normalnego zamieszkania, 
a o pokoje wybuchały gwahowne spory także wśród samych okupantów. Szybko 
zapełniły się wszystkie, należące do gminy żydowskiej, obiekty użyteczności 
publicznej, oczywiście z wyłączeniem tych, które już w pierwszych tygodniach 
zostały przez nową władzę znacjonalizowane lub skonfiskowane. Głównym 
obiektami, w których przyszło żyć uchodźcom, stały się liczne w mieście synagogi 
oraz niektóre szkoły. Warunki w nich panujące były jednak bardzo złe. Tylko 
nieliczni szczęśliwcy spali na ławach i stołach. Większość ludzi spała na podłodze, 
bardzo często bez koców i materacy, w brudzie i coraz większym błocie. Budynki 
nie były ogrzewane, nie zawsze też miały wszystkie drzwi i okna. Wszędzie panował 
nieopisany zaduch, brakowało wody, żywności, toalet. Wszystkie białostockie 
synagogi były straszliwie przepełnione, a i tak dla wszystkich uchodźców nie 
starczyło tam rniejsca32• Ludzie przybywający do miasta późną jesienią koczowali 
gdzie się dało, w składzikach opałowych, na klatkach schodowych budynków, 
w piwnicach, a nawet pod gołym niebem w prowizorycznie wybudowanych 
schronieniach. 

Z dnia na dzień sytuacja tych ludzi stawała się coraz bardziej rozpaczliwa, 
tym bardziej, że miejscowa ludność żydowska oraz gminy odnosiły się do nich 
ze stale rosnącą wrogością. Sami z trudem wiążąc koniec z końcem, nie byli 
w stanie pomóc dziesiątkom tysięcy uchodźców. Poza tym obawiali się, że ludzie 
ci stanowić będą realne zagrożenie w przypadku starania się o pracę. Dotyczyło 
to zarówno osób chcących zatrudnić się w lokalnej administracji, jak i lokalnych 
rzemieślników, obawiających się bezwzględnej konkurencji ze strony stojących 
na granicy śmierci głodowej ludzi. Widać to wyraźnie we wspomnieniach 
żydowskich uchodźców. Analogiczna sytuacja panowała w innych miastach 
obwodu białostockiego. Przepełnione było Grodno, Wołkowysk, Mołodeczno, 
Brześć i Baranowicze. Duże grupy uchodźców koczowały w Sokółce, Zambrowie 

31 Archiwum Ringelbluma ... , s. 350. 
n Ibidem, s. 71-72, 190, 350. Zob. też: H. Grynberg, op. cit., s. 51-52.
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i Siemiatyczach33• Wielu ludzi szukało dla siebie miejsca na wsi, jednak dla 
polskich Żydów była to droga w większości zamknięta ze względu na specyfikę 
wiejskiej ludności oraz jawny lub ukryty antysemityzm polskiego chłopa. Wieś 
mogła dać, aczkolwiek także bardzo niechętnie i raczej za sporą gratyfikację, 
schronienie Polakom. Nie bardzo sytuację tę rozumiały władze radzieckie, które 
w swych planach zakładały, że rozładowanie miast nastąpi właśnie poprzez trans
fer ludności uchodźczej na tereny wiejskie, najczęściej poprzez dokwaterowanie 
ich do gospodarstw chłopskich. 

Alarmujące informacje, jakie napłynęły do Mińska, skłoniły władze do 
powołania w trybie pilnym komisji ds. rozmieszczenia uchodźców na terenie 
Białoruskiej SRR. Władze okupacyjne potraktowały ludność uchodźcą jak 
obywateli ZSRR, mimo że nie zapadły jeszcze żadne formalne decyzje o włączeniu 
tych terenów do ZSRR i nadaniu tym ludziom radzieckiego obywatelstwa. Władze 
obcego państwa, okupującego terytorium II RP, obligatoryjnie przystąpiły do 
przesiedlania jego obywateli, którzy w wyniku działań wojennych znaleźli się 
w jego wschodnich województwach, zajętych siłą przez Armię Czerwoną, na 
tereny znajdujące się poza granicą ustanowioną w 192 1  r. Było to działanie 
absolutnie bezprawne, nawet jeśli władze uznawały, że w ten sposób chcą pomóc 
tysiącom ludzi pozbawionych dachu nad głową. Przymusowe przesiedlenie tych 
ludzi poza granicę II RP, połączone z wręczeniem im radzieckich paszportów, było 
działaniami wyczerpującymi pojęcie deportacji, choć jej skutki formalnoprawne 
były inne od skutków, jakie pociągnęło za sobą zesłanie uchodźców w głąb ZSRR 
latem 1940 r. 

Dnia 14 października 1939 r. KC KP(b) Białorusi podjął pierwszą decyzję 
o rozmieszczeniu uchodźców przybyłych z terenów Polski, zajętych przez 
wojska niemieckie. W uchwale KC stwierdzano, że "do chwili obecnej ani 
zarządy tymczasowe Zachodniej Białorusi, ani radzieckie organy BSRR nie 
zwróciły żadnej uwagi na sytuację uchodźców. Ci ostatni skupili się w miastach 
Zachodniej Białorusi i z małymi wyjątkami są pozbawieni schronienia, dachu 
nad głową, pracy, a wielu środków do życia"34• Decyzją KC KP(b)B zobowiązano 
wszystkie zarządy tymczasowe miast Zachodniej Białorusi do zewidencjonowania 

" H. Grynbcrg. op. cit., s. 52. 
,. Wyciqg z protokołu z posiedzenia nr 93 Biura CK KP(b) Białorusi z 14 października 1939 r. do· 

tyczqcy rozmieszczenia uchodiców przybyłych z terenów Polslci zajFtych przez wojska niemiecJde, NARB, 
zespół 4, opis 3, teczka 809, s. 1-2. Zob. też: Wydarzenia i losy ludzkie. uZachodnia Białoruś" 17IX 1939
- 22 VI I941, t. l. Rok 1939. lródla do historii Polslci XX wieku u zbiorów NarodowegoArchiwum Repu
bliki Białoruś, Warszawa 1998, dok. nr 40, s. 212-213. 
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uchodźców, uwzględniając: imię, nazwisko, imię ojca, miejsce, skąd przybył, rodzaj 
wykonywanego zajęcia, kwalifikacje zawodowe, narodowość, datę urodzenia 
i skład rodziny. Polecono też podjąć wszelkie niezbędne środki, aby zapewnić 
im pomieszczenia mieszkalne oraz pracę. zaś najbardziej potrzebującym 

wypłacić jednorazowe zasiłki. Aby zapewnić dach nad głową, należało, zdaniem 
KC KP(b }B, zająć wszelkie budynki pozostawione przez dotychczasowych 

właścicieli bez opieki, a także, w porozumieniu z komitetami chłopskimi, 

na zasadzie dobrowolności, umieścić uchodźców u chłopów dysponujących 
wolną powierzchnią mieszkalną. Postanowiono także powołać komisję ds. 

zarządzania sprawami zakwaterowania i organizacji pracy uchodźców w składzie: 
l. Gorin - przewodniczący komisji, P. Reszetnikow - członek komisji i lwanowl5 
- reprezentujący zarząd polityczny BOWO oraz rozlokować jak najszybciej 
20 tys. uchodźców w przemyśle torfowym, na budowach, przy wyrębie lasów36. 
Na potrzeby całej akcji planowano uruchomić środki w wysokości 2 mln rublP7• 

Być może decyzję o rozmieszczeniu uchodźców przyśpieszył raport ludo

wego komisarza spraw wewnętrznych BSRR Ł. Canawy do I sekretarza KC 

KP(b) Białorusi P. Ponomarienki z 13  października 1939 r., w którym tak pisał 
on o sytuacji panującej w Białymstoku: "W ostatnim czasie daje się zauważyć 
napływ uchodźców do Białegostoku, którzy całymi falami idą z terytorium 
zajętego przez wojska niemieckie. Zdecydowaną większość uchodźców stanowi 

ludność żydowska, która obawiając się skutków zajęcia przez Niemców ich miejsc 
zamieszkania ucieka, porzucając swoje domy oraz cały dobytek, zostając bez 
żywności, ciepłej odzieży oraz środków do życia. 

Wśród uchodźców znajduje się znaczna ilość dzieci w różnym wieku, które 
także są pozbawione dachu nad głową, żywności i ciepłej odzieży. 

Na dzień dzisiejszy, tj. 13 października 1939 r., wg niepełnych danych 
w Białymstoku zarejestrowano około 10 000 uchodźców, którzy rozmieszczeni są 
w szkołach, prywatnych mieszkaniach i innych pomieszczeniach, w niebywałej 

ls Imienia nie udało się ustalić. 
)6 Uchwalę zatwierdzającą postanowienia KC KP(b)B podjęto dwa dni później (16 października 

1939 r.) na posiedzeniu RKL ZSRR (nr 171 3-424s). N. Lebiediewa podaje, że decyzja o rozmieszcze
niu 20 tys. uchodźców z centralnych rejonów Polski przy wydobyciu i wyrobie torfu oraz wyrębie lasów 
na terenie Białoruskiej SRR zapadła na posiedzeniu Biura Folitycznego KC WKP(b) 14 października 
1939 r., a więc w dniu, w którym analogiczną decyzję podejmowało Biuro KC (KP(b) Białorusi. Zob. 
N. S. Lebiediewa, Rozstruliwania i deportacje ludności polskiej w ZSRR w latach 1939-1941, "Niepod
ległość i Pamięć" 1998, nr 2 ( 1 1), s. 182. Jeśli wszystkie te informacje są prawdziwe, oznaczałoby to, że 
najpierw decyzję podjęło Biuro Folityczne WKP(b) w Moskwie, potem analogiczną podjęto w Mińsku, 
a następnie zatwierdzono ją na mocy uchwały RKL ZSRR. 

)7 lo\Yeiqg z protokołu z posiedzenia nr 93 ... , s. 2. 
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ciasnocie. Na przykład: w pomieszczeniach jednej z żydowskich szkół, której 

maksymalna pojemność pozwala na umieszczenie tam l 500 osób, rozmieszczono 
- 3 000 osób. Z powodu braku pomieszczeń uchodźców kwateruje się po domach 

i mieszkaniach. 
Zarząd Tymczasowy miasta powołał specjalny komitet ds. pomocy 

uchodźcom, jednak praca tego ostatniego komplikuje się, gdyż do tej pory nie 
podjęto decyzji o rozładowaniu miasta - brakuje pomieszczeń dla rozlokowania 

uchodźców, punktu sanitarno-przepustkowego, co może spowodować pojawienie 
się chorób epidemiologicznych. ( ... ) 

Z drugiej strony osiedlanie w mieście tak dużej ilości uchodźców skomplikuje 

i bez tego ciężką sytuację w kwestii bezrobocia i braku mieszkań. Fakty napływu 
uchodźców odnotowuje się także w innych miastach"38• 

Dnia 17 października 1939 r. odbyło się pierwsze posiedzenie komisji, na 

którym zatwierdzono plan pracy, a także zasady okazywania pomocy uchodźcom39• 
Następnego dnia komisja przeprowadziła szkolenie dla jej pełnomocników 
wysyłanych na tereny Zachodniej Białorusi. Dzień później przeprowadzono 
spotkanie instruktażowe z pełnomocnikami, omawiając szczegóły dotyczące 
rozmieszczania i zatrudniania uchodźców. Zadecydowano także, kto i gdzie uda 
się do pracy. Dnia 19 października 1939 r. napłynęły pierwsze informacje od 
pełnomocników z Mołodeczna, Baranowicz, Lidy, Słonimia i Pińska. Tego samego 

dnia wieczorem przedstawiciele komisji przybyli do Białegostoku i Grodna. 
Po przybyciu na miejsce specjalni pełnomocny przystąpili przede wszystkim do 
rejestrowania uchodźców znajdujących się na podległym im terenie. Z pierwszych 
raportów wynikało, że w Mołodecznie znajduje się około l 000 uchodźców, 
w Grodnie około 500, w Lidzie przebywa 350 uchodźców narodowości żydowskiej, 
którzy wyrażają jakoby zgodę na ich niezwłoczne przesiedlenie do Birobidżan40• 

W Pińsku znajdować się miało l 771 osób, jak to określono w dokumencie 
-

"
wykwalifikowanych robotników", w tym wielu uchodźców z Warszawy i Łodzi. 

- ---··----

:�� Meldunek operacyjny nr 45 ludowego komisarza spraw wewnętrznych BSRR Ł. Canawy dla l se
kretarza KC KP(b) Białorusi P. Ponornarlenki z 13 października 1939 r., NARB, zespół 4, opis 21, teczka 
1683, s. 79-80. Zob. też: Wydarzenia i losy ludzkie ... , dok. nr 39, s. 208-209. 

'" Sprawozdanie przewodniczqcego Komisji ds. 7..atrudnienia i Rozmieszczenia Uchodźców przy RKL 
BSRR I. Gorina z 21 października 1939 r. dla przewodniczqcego RKL BSRR K. Kisielewa o motliwości roz
mieszczenia i zatrudnienia uchodźców w centralnych rejonach i obwodach BSRR, NARB, zespół 4, opis 21, 
teczka 151 l. s. 1 1-12. Zob. też: Wydarzenia i losy ludzkie . . .  , dok. nr 48, s. 275-277. 

4° Chodzi tu o Żydowski Autonomiczny Okręg Narodowościowy, utworzony przez władze radziec
kie w Kraju Chabarowskim, którego centrum administracyjnym był właśnie Birobidżan. 
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Brak było informacji o ilości uchodźców w Baranowiczach i Białymstoku41• Dnia 
2 1  października przewodniczący komisji l. Gorin wysłał do przewodniczącego 
RKL BSRR K. Kisielowa kolejny raport, w którym precyzował liczbę uchodźców 
w poszczególnych miastach. Zgodnie z tym raportem, w Słonimiu przebywać 
miało 2000 osób, w Baranowiczach zarejestrowano 450 rodzin (ok. 700 osób), 
w Białymstoku liczbę uchodźców szacowano na 25 tys., w Grodnie zarejestrowano 
500 rodzin42• 

Oczywiście są to dane szacunkowe, gdyż najwyraźniej w kręgu 
zainteresowania przedstawicieli komisji znajdowały się wyłącznie rodziny oraz 
osoby samotne, które zgadzały się na przesiedlenie ich w głąb Białoruskiej SRR. 
Oczywiście trudno nam dziś jednoznacznie ocenić, czy zgoda ta była wynikiem 
jakiegokolwiek szantażu, czy też skrajnie tragicznych warunków bytowych, 
w jakich znajdowali się ci ludzie, postawieni przed alternatywą: pozostanie na 
miejscu i powolne staczanie się w dół lub wyjazd i nadzieja na minimalną poprawę 
swojej sytuacji. W obu tych przypadkach trudno jednak zakładać, że godzono się 
na nieodwracalne osiedlenie w ZSRR ze wszystkimi tego prawnoekonomicznymi 
konsekwencjami. W części przypadków niewątpliwie uchodźcy żydowscy, 
wierzący że trafili do ojczyzny światowego proletariatu, gdzie wszystkie nacje są 
równe i gdzie nie brakuje pracy, mogli podejmować decyzje o osiedleniu się na 
stałe, jednak pamiętać należy, że ich wiedza na temat faktycznych warunków życia 
w ZSRR była ograniczona w zasadzie wyłącznie do radzieckiej propagandy. 

Głównym zadaniem, jakie postawiono przed komisją, było, jak jej sarna 
nazwa wskazuje, zatrudnienie i rozmieszczenie dziesiątek tysięcy uchodźców, 
przebywających w miastach i miasteczkach, na północno-wschodnich ziemiach 
II RP. Można to było uczynić - zdaniem władz - tylko poprzez ich wywiezienie 
z miast i osiedlenie bądź w okolicznych rejonach, bądź w głębi Białoruskiej 
SRR. Tuż po przybyciu na miejsce przedstawiciele komisji mieli rozpocząć 
przygotowania do przeprowadzenia takiej akcji. Jak wynika z dwóch pierwszych 
raportów pisanych przez Gorina do Kisielowa, pierwszym zadaniem po 
zarejestrowaniu uchodźców było zorganizowanie im jakiegokolwiek wsparcia 
finansowego w postaci drobnych, kilkusetrublowych zapomóg. Niestety, zarządy 

41 Raport nr l przewodniczqcego Komisji ds. Zatrudnienia i Rozmieszczenia Uchodźców przy RKL 
BSRR l. Gorina dla pruwodniczqcego RKL BSRR K. W. Kisielewa, NARB. zespół 4, opis 21, teczka 15 1 1 ,
s. 1 1-12.

42 Raport nr 2 przewodniczqcego Komisji ds. Zatrudnienia i Rozmieszczenia Uchodźców przy RKL 
BSRR l. Gorina dla przewodniczqcego RKL BSRR K. W. Kisielewa oraz sekretarza KC KP(b) Białorusi Ku
łagina z 21 patdziernika 1939 r., NARB, zespół 4, opis 21, teczka 15 1 1 , s. 13-14. 
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tymczasowe, na których barki spadło to zadanie, nie posiadały praktycznie 

żadnych środków finansowych, o czym alarmowali wysłani w teren ludzie. 

W innych przypadkach, nawet jeśli dysponowały niezbędnymi środkami, to brak 

było stosownych rozporządzeń. W efekcie pomoc uchodźcom pozostawała tylko 
na papierze, zaś ich sytuacja z dnia na dzień ulegała pogorszeniu. Parnięłać należy, 

że nadal, nieprzerwanie, płynął do miast strumień nowych, wycieńczonych, 

chorych i skrajnie zdesperowanych ludzi, którymi też trzeba było się zająć, zaś 
sytuacja aprowizacyjna i lokalowa była na skraju załamania. 

Aby zapobiec całkowitemu chaosowi, postanowiono jak najszybciej przystąpić 

do rozładowania miast i miasteczek. W tym celu należało przygotować wschodnie 
obwody Białoruskiej SRR do przyjęcia tej masy ludzi. To było główne zadanie stojące 

przed Gorinem i jego ludźmi. Jak wynika z pisanych przez niego sprawozdań, nie 

było to łatwe, gdyż tamtejsze władze obwodowe nie kwapiły się do przyjmowania 

nowych ludzi. Sytuacja ekonomiczna i lokalowa na tych terenach nie należała do 
dobrych, w fabrykach potrzebowano jedynie niewykwalifikowanej, najtańszej 

siły roboczej, zaś w kołchozach i sowchozach nie chciano przyjmować nikogo 

poza rolnikami (najlepiej bezdzietnymi). Rolników zaś w całej grupie uchodźców 

praktycznie nie było. Przeważali rzemieślnicy i rodziny obarczone dziećmi. 

Pierwsze raporty Gorina nie napawały więc optymizmem. Do 18 października 
1939 r. w obwodach: homelskim, mohylewskim i witebskim nie przeprowadzono 

żadnych działań w celu przygotowania się do przyjęcia uchodźców, choć - jak 
podkreślał Gorin - w obwodzie horneiskim da się rozmieścić około 2500 osób. 

Jedynie Poleski Obwodowy Komitet Wykonawczy KP(b) Białorusi zgodził się na 

przyjęcie niewielkich grup ludzi. Także Miński Obwodowy Komitet Wykonawczy 
KP(b) Białorusi (dalej: Obispołkom) przeprowadził 1 8  października 1939 r. 

zebranie z przewodniczącymi Rejonowych Komitetów Wykonawczych (dalej: 

Rajispołkom), na którym jednak nie zapadły żadne wiążące decyzje4l. 

Kilka dni później wiadomo było jedynie, że w Słonimiu organizowano 

350-osobową brygadę, która wyrazić miała zgodę na wyjazd do pracy na Daleki 

Wschód. Także w Pińsku niektórzy uchodźcy reflektowali na wyjazd do pracy 
do wschodnich obwodów BSRR, choć wśród chętnych przeważali miejscowi 

bezrobotni. W Mołodecznie planowano powołać 1 50-osobową brygadę, jednak 

nie wiadomo było, czy w celu jej wyjazdu z miasta, czy też zapewnienia im pracy 

na miejscu. Z Białegostoku informowano, że ma zostać sformowany pociąg 
z 500 osobami, które wysłane zostaną do pracy w Witebsku. W Grodnie zgodę 

0 Raport nr 1 ... , s. 12. 
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na wyjazd (także na Daleki Wschód) wyrazić miało jakoby 125 rodzin, jednak 
procedurę ich wysłania - jak donosił przewodniczący Zarządu Tymczasowego 
- na polecenie sekretarza KC KP(b) Białorusi N. Griekowej wstrzymano. 
W schodnie obwody BSRR w ciągu tych kilku dni przysłały do Gorina wstępne 
informacje na temat ilości osób, które można na ich terenie umieścić. W obwodzie 
horneiskim gwarantowano przyjęcie 2 1 14 osób samotnych, 74 rodzin do pracy 
w przemyśle oraz 358 rodzin i 10 osób samotnych do pracy w sowchozach 
i kołchozach; w obwodzie poleskim zgodzono się na przyjęcie 300 rodzin oraz 
l 900 osób samotnych; w obwodzie witebskim znaleziono miejsce dla 2 500 osób, 
w mohylewskim dla 2 3 79 członków rodzin i 2 907 osób samotnych, w obwodzie 
mińskim lokalna kolej zgłosiła zapotrzebowanie na l 00 osób, zaś Ludowy 
Komisariat Leśnictwa na l 752 osoby-4�. 

W obu raportach nie ma żadnych informacji, w jaki sposób komisja faktycznie 
zajęła się pomocą uchodźcom, czy i w jaki sposób zdobyto środki finansowe na 
zapomogi, czy przystąpiono do rozwiązywania palących problemów lokalowych, 
czy zorganizowano tym ludziom jakiekolwiek punkty sanitarne (łaźnie, toalety), 
czy zapewniono im jakiekolwiek środki czystości i dezynfekcji. Nigdzie też nie ma 
żadnych śladów planowania na wypadek, gdyby ludzie ci wyrazili chęć powrotu 
do swych domów. 

Dnia 25 października 1939 r. zebrało się Biuro KC KP(b) Białorusi. Jednym 
z głównych punktów rozpatrywanych na tym posiedzeniu była sytuacja uchodźców 
oraz sposoby jej rozwiązania. W trakcie posiedzenia przedstawiono sprawozdanie 
z działalności komisji ds. uchodźców. Większość uczestników posiedzenia 
niezwykle krytycznie oceniła dotychczasowe działania przewodniczącego 
I. Gorina oraz jego zastępców. W wydanym .. postanowieniu o pracy komisji ds. 
rozmieszczenia uchodźców" podkreślono wyraźnie, że z powodu biurokratycznego 
odnoszenia się do sprawy przez przewodniczącego komisji nie wypełnił on 
postanowienia KC KP(b)B z 14 października 1939 r. o natychmiastowym 
przystąpieniu do pracy i rozwiązaniu sprawy uchodźców znajdujących się na 
terenie Zachodniej Białorusi. Do dziś - czytamy w postanowieniu - znaczne 
ilości uchodźców znajdują się w Białymstoku, Grodnie, Brześciu Litewskim, 
Baranowiczach i żyją w niedopuszczalnych warunkach. Nie mają środków do życia, 
gdyż wydane przez władze centralne środki na pomoc uchodźcom nie zostały 
rozdysponowane. Postanowienia o wysiedleniu uchodźców nie wypełniono. 
Punkty żywienia i sklepy z przedmiotami pierwszej potrzeby na granicach BSRR 

44 Raport nr 2 ...• s. 13-14.
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z Zachodnią Białorusią oraz na drodze przewozu ludności uchodźczej nie zostały 
zorganizowane. W rezultacie bezdusznego odnoszenia się do uchodźców ze strony 
pełnomocników i nie okazania im podstawowej pomocy, wśród uchodźców 
odnotowano przypadki chorób zakaźnych4;. Szefowi komisji zarzucono, że nie 
interesował się działaniami komisji, nie sprawdzał na miejscu faktycznych działań 
wykonywanych przez pełnomocników, nie nadzorował działań Gorsowietów, 
co spowodowało, że miasta z centralnej i wschodniej Białorusi są całkowicie 
nieprzygotowane na przyjęcie uchodźców. Aby usprawnić działania komisji, 
KC KP(b) Białorusi postanowiło uprzedzić Gorina o grożącej mu partyjnej 
odpowiedzialności, jeśli w ciągu najbliższych dni nie wywiąże się z postawionych 
zadań46• Podobne ostrzeżenie wystosowano w stosunku do Reszetnikowa 
i Iwanowa. Ponadto Biuro KC zaleciło skierować do pracy dodatkowych 
l O ludzi, polecić obkomom powołać obwodowe komitety ds. rozmieszczenia 
uchodźców, polecić komisji zwiększyć ilość uchodźców przesiedlanych z miast 
Zachodniej Białorusi, wykorzystując zarówno kolej, jak i transport samochodowy, 
zorganizować na wszystkich punktach etapowych bazy żywieniowe i handlowe 
towarami pierwszej potrzeby, zobowiązać sekretarzy RK KP(b) Białorusi 
i przewodniczących rajispołkomów rejonów przygranicznych szczególnie zająć się 
polityczną opieką i zorganizowaniem dalszej drogi przybywającym uchodźcom, 
polecić wszelkim władzom obwodowym i rejonowym zorganizować przegląd 
kołchozów i sowchozów, aby znaleźć miejsce dla osiedlenia uchodźców47• 

Uczestniczący w posiedzeniu biura Gorin bronił się jak tylko mógł, 
wskazując na piętrzące się przed komisją trudności, także natury biurokratycznej, 
praktycznie uniemożliwiające mu w szeregu wypadków normalne działanie. 
Komisja nie ma łączności z centralą i terenem - mówił. Spię 4 godziny dziennie. 
Nie mamy pieniędzy na działalność. Aby dostać samochód służbowy, musiałem 
za niego z góry zapłacić. Zarządy tymczasowe nie pomagają, armia także nie chce 
współpracować. Jestem szefem komisji, a nie mam prawa zamawiać potrzebnego 

--·-·-- ----

•• Z oficjalnego postanowienia usunięto fragmenty dotyczące komisji, w których zarzuca się jej 
brak dyscypliny, zajmowanie się swoimi sprawami, brak zainteresowania drobnymi sprawami uchodź
ców. Zob. Projekt postanowienia CK KP(b )B o pracy komisji ds. rozmieszczenia uchodźców, NARB, zespół 
4, opis 3, teczka 821, s. 4-7. 

46 Było to i tak bardzo łagodne postawienie sprawy, gdyż w projekcie uchwały mowa jest o zdjęciu 
Gorina z zajmowanego stanowiska i przesunięciu na jego miejsce ludowego komisarza przemysłu lek
kiego Kurhanowa. Zob. Projekt postanowienia CK KP(b)B o pracy komisji..., s. 6. 

47 Uchwału Biura CK KP(b) Białorusi z 25 października 1 939 r. o pracy komisji ds. rozmieszczenia 
uchodiców, NARB. zespół 4, opis 3, teczka 821, s. 1-3. 
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mi transportu48• Komisja przystąpiła do pracy 17 października. Następnego dnia 
wysłaliśmy do obwodów 8 pełnomocników oraz dodatkowych 16 ludzi (po dwóch 
na miasto). Głównym zadaniem było rozmieszczenie uchodźców na miejscu lub 
ich wywóz w głąb BSRR. Do dziś rozmieszczono 24 725 osób. Dowódcy armii 
naciskają, aby wywieźć wszystkich uchodźców, gdyż są oni niepewni politycznie. 
Flanowaliśmy wysłać do obwodu witebskiego 6 tys. osób, do mohylewskiego 
- 5 tys., do mińskiego - 6 tys., do horneiskiego - 4 tys., do polesskiego - 2 tys. 
Niestety, w obwodzie mińskim sytuacja jest bardzo zła; na razie przedsiębiorstwa 
i kołchozy zadeklarowały chęć przyjęcia zaledwie 4,5 tys. osób49• 

Natrafiliśmy na ogromne problemy sanitarne. Aktualne dane mówią 
o 25 tys. uchodźców w obwodzie białostockim (gotowych do wysłania jest
około 1 5  tys. ludzi). Już dziś powinniśmy wysyłać ludzi do obwodu witebskiego. 
Z Grodna 496 osób wysłano do Mińska. W Brześciu Litewskim zarejestrowano 
l O tys. uchodźców, z czego wyjechać chce około l 000 osób. W Baranowiczach 
700 osób ciągle czeka na wagony, w Mołodecznie l 000 osób, w Pińsku 
l 731 (gotowych do wyjazdu 538)50• W Lidzie na wyjazd oczekuje 600 osób, ze 
Słonimia wysłano już 200 osób do Mińska. Pierwsza grupa z Lidy (275 osób) 
wysłana została do Mołodeczna. Warunki transportowe są bardzo złe. O ile na 
terenie II RP ludzie ci jechali w wagonach ocieplonych, to po przeładowaniu 
do składów szerokotorowych okazało się, że kolej podstawiła zwykłe wagony 
towarowe, bez piecyków, całkowicie niedostosowane do przewozu ludzi. Także 
akcja przekazywania uchodźcom zapomóg z wyasygnowanej przez RKL BSRR 
puli 3 mln rubli praktycznie stanęła w miejscu. Działania białoruskich kolei 
sprawiają, że - według szacunków Gorina - przewieźć nimi nie da się aktualnie 
więcej niż 7 tys. ludzi'1• 

Na miejscu jest równie źle. Panuje totalny bałagan. Nikt nie wie, kiedy 
przyjedzie skład z uchodźcami. Zdarza się często, że na ludzi nikt nie czeka, 
a dziesiątki rodzin bez dachu nad głową koczują nocami w strugach deszczu. Tak 
było m.in. na stacji Żytkowicze, gdzie miejscowy przedstawiciel władz "postąpił 

41 Stenogram z posiedzenia Biura KC KP(b) Białorusi z 25 paidziernika 1939 r., NARB, zespół 4, 
opis 3, teczka 823, s. 19-22. 

•• Ibidem, s. l .
50 Jak wynika między wierszami z relacji Gorina, owo .. przygotowanie" do wyjazdu, którym tak 

chętnie operuje, aby pokazać jak dobrze prtebicga cała akcja, to po prostu odgórne, urzędowe polecenie 
opuszczenia dotychczasowego miejsca pobytu i udania się na dworzec, skąd wzywane osoby mają wstać 
przesiedlone do miejsc, gdzie otrzymają pracę i dach nad głową. Dobrowolność wyjazdu uchodźców do 
pracy w głębi BSRR jest więc szalenie umowna. 

51 Stenogram z posiedzenia Biura KC KP(b) Białorusi z 25 października 1939 r . ...• s. 2-4. 
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jak rasowy biurokrata i zamiast polecenia, by ludzi rozmieścić na stacji rozkazał 
stację zamknąć i ludzi nie wpuszczać"52. Ludziom pozbawionym praktycznie 
środków do życia każe się płacić za przejazd53, który odbywa się w warunkach 

urągających prawu. Sprawa opłat za przewóz uchodźców jest całkowicie 
nieuregulowana. Za przewóz zabrano się bez żadnego przygotowania, z marszu. 

Totalny bałagan panuje przy kontroli uchodźców. Nikt ich nie rejestruje, nie 
sprawdza, skąd faktycznie przybyli. Zdarzają się liczne przypadki, kiedy zamiast 
uchodźców na wyjazd zapisują się miejscowi bezrobotni w nadziei znalezienia 
zajęcia54• Wiadomo, że większość uchodźców (bez względu na zawód) skierujemy 

do pracy w przemyśle, dlatego trzeba ich posortować na chłopów i robotników, 
żeby wiedzieć, których wysłać do fabryk, a których do kołchozó�5. 

Tego samego dnia postanowieniem RKL BSRR nr 773 powołano Komisję 
Rządową ds. wywozu uchodźców z Zachodniej Białorusi w celu - jak to nazwano 
- ostatecznego rozwiązania sprawy uchodźców przebywających w Białymstoku, 

Brześciu Litewskim, Pińsku, Grodnie, Lidzie, Baranowiczach, Słonimiu i Moło
decznie56. W jej skład weszli: krytykowany na posiedzeniu Biura KC l .  Gorin57 
- odpowiedzialny za ewidencję i wywóz uchodźców, Iwanow - odpowiedzialny 

za organizację niezbędnego transportu oraz P. Reszetnikow - odpowiedzialny za 
przyjęcie i rozmieszczenie uchodźców na terenie wschodnich obwodów BSRR58• 
Po uzgodnieniu z Wydziałem Kadr KC partii postanowiono wysłać do każdego 
z miast po l pełnomocniku oraz 2 pomocnikach pełnomocników. Zadaniem 
tych ludzi było przygotowanie całej operacji (wraz z zarządami tymczasowymi 
dokonać mieli rejestracji uchodźców) oraz dalsze prace nad rozładowaniem miast 
Zachodniej Białorusi. 

s2 Ibidem, s. 5. 
s' Nota bene w rejony, w które wcale ci ludzie nic chcą jechać. 
S< Stenogram z posiedzenia Biura KC KP(b) Białorusi z 25 paidziernika 1939 r. ... , s. 7-8. 
ss Ibidem, s. I4. 
so Chodziło o wypełnienie cytowanego już wcześniej postanowienia Biura KC KP(b) Białorusi 

z 1 4  października, gdzie była mowa o wywiezieniu z Zachodniej Białorusi w głąb BSRR 20 tys. uchodź
ców. 

s> Nasuwa się w tym miejscu pytanie, czy decyzja o powołaniu komisji była następstwem pozytyw
nego (ostatecznie) zaopiniowania przez KC pracy Gorina, czy też naturalnym (niezałeżnym od opinii 
Biura KC) rozwojem wypadków, kiedy za priorytetowe zadanie komisji ds. uchodźców istniejącej prze
cież formalnie od 14 października 1939 r., uznano zrealizowanie postulatu o wysiedleniu 20 tys. ludzi 
z największych miast Zachodniej Białorusi. 

sa Raport przewodniczqcego Komisji Rzqdowej ds. rozmieszczenia uchodiców przy RKL BSRR Iwana 
Gorina do przewodniczqcego Rady Komisarzy Ludowych BSRR K. W Kisieliewa o przebiegu wysiedlenia 
uchodiców z Zachodniej Białorusi, NARB, zespół 4, opis 21,  teczka I5 1 1, s. 3. 
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W wyniku działań operacyjnych komisja ustaliła, że w ww. miastach 
przebywa 44 786 uchodźców: w Białymstoku - 2S tys., Brześciu Litewskim 
- 10 tys., Grodnie - 1 ,9 tys., Baranowiczach - l 440, Pińsku - l 771, Lidzie 
- 97S, Mołodecznie - l 700 i Słonimie - 2 tys. osób. Ostatecznie, w wyniku 
ustaleń pomiędzy Komisją a RKL BSRR, przyjęto że wysiedlonych zostanie 
23 tys. osób: do obwodu mińskiego - 6 tys., witebskiego - 6 tys., mohylewskiego 
- S tys., horneiskiego - 4 tys., polesskiego - 2 tys. W obwodach powołane zostały 
obwodowe komisje ds. przyjęcia i rozmieszczenia uchodźców, które ze swej 
strony także przeprowadziły rozeznanie w kwestii faktycznego zapotrzebowania 
obwodów na siłę roboczą. Ich szacunki w niektórych miejscach dość mocno 
odbiegały od obliczeń komisji, jednak ogólna cyfra w obu przypadkach była taka 
sama. W obwodzie witebskim zgodzono się przyjąć 8 969 osób, w mohylewskim 
- S 286, mińskim - 4 602, horneiskim - 2 SS6, polesskim - 2 280; w sumie -
23 693 osobf9• Na ewentualną pomoc wysiedlanym przeznaczono 28S tys. 
rubli, zaś dla przyjmujących deportowaną ludność obwodów dodatkowe 
224,S tys. rubli60• Największym kłopotem, z jakim borykała się komisja była 
kwestia kategorii ludzi, którymi zainteresowane były poszczególne obwody. 
W większości przypadków z obwodów nadchodziło zapotrzebowanie na chłopów, 
zaś tych w ogólnej masie uchodźców było bardzo mało. Przeważali szewcy, kraw
cy i szwaczki, ślusarze i mechanicy, stolarze i cieśle. Wielu było też włókniarzy 
i przędzalników. 

Po ustaleniu wszelkich niezbędnych formalności, na przełomie października 
i listopada 1939 r., z ośmiu największych miast Zachodniej Białorusi wysłano na 
wschód 22 471 osób (4 1 14 rodziny, 3 928 dzieci), a więc o l 222 osoby mniej niż 
pierwotnie zakładano. Do obwodu mohylewskiego trafiło 7 lSO osób, witebskiego 
- 6 740, mińskiego - 4 363, horneiskiego - 2 333, polesskiego - l 18S61• Za datę 
zakończenia całej operacji uznano 14 listopada 1939 r.62 Największy grupę wśród 
deportowanej w głąb BSRR ludności stanowili uchodźcy z Warszawy - S 834 
i Pułtuska - l 960. Znaczny odsetek stanowili także uciekinierzy z Łodzi (690), 

59 Ibidem, s. 4. Liczby podawane przez Gorina w sprawozdaniu pokrywają się w wielu miejscach 
z liczbami, jakie podawał on na posiedzeniu Biura KC KP(b)B, kiedy omawiano dotychczasową dzia· 
łalnośt komisji ds. uchodźców, zob. Stenogram z posiedzenia Biura KC KP(b) Białorusi z 25 październi
ka 1939 r . ... , s. 1-3. 

60 Raport przewodniczqcego Komisji Rządowej ds. rozmieszczenia uchodiców ... , s. 5-6. 
61 Ibidem, s. 6. 
61 Uchwała Biura KC KP(b)B »O wypełnieniu postanowienia KC KP(b) Białorusi odnośnie lł?'WOZU 

uchodic6w z Zachodniej Białorusi do obwodów BSRR", NARB. zespół 4, opis 21, teczka 151 I .  s. l .  
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Wilna (799), Suwałk (696), Włodawy (744), Ostrowi Mazowieckiej (955), 
Przasnysza (438), Różany (955), Goworowa (198), Łukowa (398) i Siedlec (91 1)63• 
Byli to głównie krawcy, szewcy, stolarze, cieśle, ślusarze, mechanicy, gospodynie 
domowe. Patrząc na przekrój zawodów oraz miejsca pobytu uchodźców przed 
wojną, możemy przyjąć, że odsetek wysiedlanej ludności żydowskiej był bardzo 
wysoki. 

Dnia l listopada 1939 r., a więc jeszcze w trakcie trwania całej operacji, Gorin 
przesłał na ręce przewodniczącego RKL BSRR Kisielewa, sekretarza KC KP(b )B 
Kułagina oraz pozostałych dwóch członków komisji - Reszetnikowa (NKWD 
BSRR) i Iwanowa (Zarząd Polityczny Frontu Zachodniego) notatkę, w której 
wstępnie podsumował przebieg całej operacji61• Pisał w niej, że Mołodeczno, 
Baranowicze, Słonim, Lida i Pińsk są w zasadzie już oczyszczone z uchodźców. 
Nie odnotowuje się tam przypadków śmierci, a pozostali w mieście uchodźcy 
są zatrudnieni w czynnych przedsiębiorstwach i zagospodarowują się. Znacznie 
gorzej jest w Brześciu Litewskim, gdzie stwierdzono 19 przypadków zachorowań na 
tyfus i 66 na dyzenterię65, a także w Białymstoku. Tu - jak donosił przewodniczący 
Zarządu Tymczasowego - spośród grupy uchodźców przybyłych pociągiem 
z kierunku warszawskiego, zmarło na stacji na tyfus brzuszny pięć osób. Zgodnie 
z opracowaną przez Gorina tabelą l listopada 1939 r. na miejsce dotarło już 

8 266 osób, a w drodze było kolejne 6 870, co daje 18 956 osób wysłanych z ogólnej 
liczby 22 471 .  Pozostali uchodźcy (z Białegostoku i Brześcia) mieli zostać odesłani 
na wschód w ciągu najbliższych 5 dni66• 

Jak wynika ze sporządzonych po akcji raportów, z 25 tys. osób podlegających 
wysiedleniu w Białymstoku wysiedlono zaledwie 13  186, zostało więc nadal 
do wywiezienia 1 1  814 osób. Analogicznie sytuacja wyglądała w pozostałych 
miastach67: 

61 Raport przewodniczqcego Komisji Rządowej ds. rozmieszczenia uchodtców ...• s. 7. 
64 Notatka przewodniczqcego Komisji Rzqdowej ds. wywozu uchodtc6w z Zachodniej Białorusi 

l. Gorina z I listopada 1939 r. dla kierownictwa KP(b) Białorusi oraz NWKD o rozmieszczeniu uchodtców 
i udzielonej im pomocy finansowej, NARB, zespół 4, opis 21, teczka 151 1 ,  s. 24-26. Zob. też: Wydarzenia 
i losy ludzkie ... , dok. nr 56, s. 338-340. 

65 Ludzie - wg Gorina - chorują. gdy-.i nago przeprawiają się pnez rzekę Bug. która stanowiła 
wówczas linię graniczną, i pneziębiają się. 

66 Notatka przewodniczqcego Komisji Rzqdowej ds. wywozu uchodtców ... , s. 3. 
67 Raport przewodniczqcego Komisji Rządowej ds. rozmieszczenia uchodtców . .. , s. 8. 
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Nazwa miasta 
liczba ujawnionych liczba wywiezionych Pozostało na miejscu po 

uchod;!ców uchod;!ców zakończeniu akcji 

1 .  Białystok 25 000 1 1 814 1 3 186 

2. Brześc! Litewsk 1 0 000 5 91 6  4 084 

3. Grodno 1900 855 1 045 

4. Baranowłcze 1 440 1 604 -

5. Molodeczna 1 700 487 1 21 8  

6. 5/onim 2 000 544 1 456 

7. Lida 978 733 242 

8. Plńsk 1 71 1 518 1 258 

Razem 44 785 22471 22 3 1 5  

Niestety, jak zauważyli członkowie komisji na jednym ze spotkań, gdzie 
omawiano wyniki i przebieg akcji, teren republiki był już tak nasycony 
uchodźcami, iż rozmieszczenie pozostałych 22 315  osób jest niewykonalne68• 
Dlatego też postanowiono zwrócić się do RKL ZSRR i KC WKP(b) z prośbą 
o pozwolenie na dalszy wywóz uchodźców i osób bezrobotnych poza granice
Białoruskiej SRR. Zadanie koordynowania akcją powierzono pełnomocnikowi 
Biura Przesiedleńczego RKL ZSRR na Białoruską SRR Łuckiemu69 oraz 
jego przedstawicielom przy obwodowych zarządach tymczasowych. Byli to: 
w Białymstoku - Morozow Siergiej G., w Nowogródku - Frołow Wasilij l., 
w Brześciu Litewskim - Kriukow Władimir A., w Augustowie - Kotieriew 
Siemion F., w Baranowiczach - Koszkin Michał J., w Grodnie - Kołosowski 
Fiodor A.70 Zadecydowano także, że należy jak najszybciej powołać przy 
RKL BSRR nieprzerwanie działającą komisję z grupą roboczą w celu pełnego 
zatrudnienia i zakwaterowania uchodźców71•  

Zanim jednak skierowano do RKL ZSRR prośbę o rozpatrzenie możliwości 
zabrania pozostałej ludności uchodźczej w głąb ZSRR, 10 listopada 1939 r. 
powołana została na szczeblu centralnym specjalna komisja ds. uchodźców 
w składzie: Ł. P. Beria, N. A. Bułganin, N. M. Szwernik oraz przewodniczący 
RKL USRR L. R. Korniec. Jej głównym zadaniem stało się ustalenie dokładnej 
liczby uchodźców pozostających nadal na terenie obu republik, zorganizowanie 
wykorzystania części z nich jako taniej siły roboczej oraz zbadanie ewentualnej 

61 Ibidem, s. 9. 
60 Imienia nie udało się ustalić. 
70 Uchwala Biura KC KP(b)B »O wypełnieniu postanowienia KC KP(b) Białorusi ... ", s. 2. 
71 Raport przewodniczqcego Komisji Rzqdowej ds. rozmieszczenia uchodźców ... , s. 10. 
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możliwości odesłania pozostałych uchodźców na stronę niemiecką72• Wtedy 
jeszcze nie było doprecyzowanych planów, co zrobić z tymi, których nie przyjmie 
strona niemiecka, dlatego na dalsze "przedsięwzięcia związane z przesiedlaniem 

z Zachodniej Białorusi
" 

RKL ZSRR wyasygnowała 50 milionów rubli73• 
Rządowa komisja ds. wywozu uchodźców z Zachodniej Białorusi rozwiązana 

została uchwałą Biura KC KP(b) Białorusi I S listopada 1939 r. Wtedy też podjęto 
decyzję o wstrzymaniu dalszych przesiedleń. Postanowiono też, że w miastach 
pozostaną pełnomocnicy skierowani tam przez komisję, aby nadal koordynować 
prace z uchodźcami. Ponieważ w trakcie przemieszczania uchodźców do 
obwodów niektóre obwodowe i rejonowe komisje rozmieszczały tych ludzi "bez 
uwzględnienia ich kwalifikacji': polecono RKL BSRR powołać zespół przy biurze 
przesiedleńczym Ludowego Komisariatu Ochrony Zdrowia w celu prawidłowego 
rozmieszczenia i zapewnienia pracy przybyłym do BSRR uchodźcom. 

W kolejnych punktach uchwały postanowiono m.in.: zobowiązać RKL 
BSRR do rozpoznania za pośrednictwem komisariatów ludowych faktycznego 
zapotrzebowania na pracowników, a następnie za pośrednictwem Wydziału 
Werbunku przy RKL BSRR zorganizować odbiór przysłanych uchodźców 
przez komisariaty ludowe74; polecić RKL BSRR przestudiować i rozpatrzyć 
na kolejnym posiedzeniu kwestię wzmocnienia istniejących już arteli krawców 
i szewców, utworzonych spośród przybyłych z Zachodniej Białorusi uciekinie
rów i bezrobotnych; polecić naczelnikowi milicji Gordiejewowi przygotować 
i złożyć do Biura KC KP(b) Białorusi w ciągu 3 dni raport o porządku wydawania 
paszportów uchodźcom znajdującym się na terytorium BSRR; zobowiązać 
obwodowe i rejonowe zarządy tymczasowe do rozmieszczenia pozostałych 
uchodźców na terenie podległych im obwodów i powiatów; zobowiązać 
obwodowe zarządy tymczasowe zorganizować przy powiatach powiatowy aparat 
przesiedleńczy, a Wydziałowi Kadr KC KP(b) Białorusi wyznaczyć 3 dni na 
wyszukanie i wysłanie po jednym pełnomocniku biura przesiedleńczego na każdy 
były powiaf5• 

" N. S. Lebiediewa, Rozstrzeliwania i deportacje ludności polskiej ... , s. 182. Zob też: Postanowienie 
Biura Politycznego KC WKP(b) o polepszeniu warunków bytowych uchodźców z terytorium Polski okupo
wanych przez wojsiw niemieckie, Rosyjskie Państwowe Archiwum Historii Społeczno-Polityczncj (Ros
sijskij gosudarstiwcnnyj archiw socialno-politiczeskoj istorii, dalej: RGASP1; dawne Centrum Przecho
wywania i Badania Dokumentów z Historii Najnowszej, RCChlDNI), zespół 17, opis 3, teczka 1015, 
s. 20 oraz teczka 1016, s. 3.

71 Uchwała Biura KC KP(b)B .O wypełnieniu postanowienia KC KP(b) Białorusi .. :', s. 2. 
74 W ten sam sposób postulowano w przyszłości pozyskiwać pracowników spośród bezrobotnych 

Zachodniej Białorusi. 
>s Uchwała Biura KC KP(b)B .o wypełnieniu postanowienia KC KP(b) Białorusi ... •, s. 1-2.
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Wszystkim deportowanym, zaraz po przybyciu, wręczono radzieckie 
paszporty i uznano za obywateli ZSRR ze wszystkimi tego prawnymi 
konsekwencjami. Warunki, w jakich znaleźli się zesłańcy, były bardzo ciężkie. 
Pomimo planów, preliminarzy i obietnic na miejscu nie bardzo było wiadomo, 
co z nimi zrobić. Nie było dla nich żadnej rozsądnej i w miarę dobrze płatnej 
pracy, nie było przydziałów żywności ani lokali mieszkalnych. Jak pisał 
w swych raportach Gorin, "szereg obwodów wyjątkowo źle odniósł się do sprawy 
rozmieszczenia uchodźców, wyjątkowo zaś obwód witebski, który bez żadnego 
planu kierował uchodźców do rejonów, takich jak tołoczyński czy boguszewski, 
gdzie ludzie do dnia dzisiejszego chodzą bez pracy. Także cały szereg obwodów 
bez żadnego uzgodnienia z Centralną Komisją kieruje do Mińska uchodźców 
w celu znalezienia im pracy, co powoduje uzasadnione narzekania i sprzeciw 
ze strony osiedlonych. W tołoczyńskim rejonie do prac leśnych zostały wysłane 
1 5-letnie dzieci, które decyzją Komisji Rządowej zostały niezwłocznie odwołane 
i skierowane na naukę zawodu farmaceuty"76• 

Pod koniec października 1939 r. do sekretarza KC KP(b)B P. Ponomarienki 
napłynęły pierwsze meldunki od zastępcy ludowego komisarza spraw 
wewnętrznych NKWD P. Reszetnikowa (jednego z byłych członków komisji ds. 
uchodźców) o sytuacji panującej wśród uchodźców rozmieszczonych na terenie 
centralnych i wschodnich obwodów BSRR. Nie były one zbyt optymistyczne. 
Jak donosił Reszetnikow, "największym problemem, z jakim muszą borykać się 
uchodźcy jest kwestia zakwaterowania i wyżywienia': Według niego zabezpiecze
nie produktami żywnościowymi uchodźców rozmieszczanych na terytorium 
centralnych obwodów Białoruskiej SRR jest bardzo złe i mimo licznych monitów 
nie zmienia się. Do Borysowa - pisał dalej - przybyła grupa uchodźców ( 400 osób), 
która nie jadła od 1 3  godzin; na prośbę o pomoc ludzie ci usłyszeli jedynie, że nic 
nie dostaną, bo nie powstały żadne punkty żywienia, nie ma też wyznaczonych na 
ten cel żadnych produktów. Kiedy podjęto decyzję o przesiedleniu części z nich do 
Biegomla, okazało się że nie podstawiono samochodów. Pojechało tylko 30 osób, 
pozostałych 20 pozostawiono na stacji bez dachu nad głową i pożywienia. Kolejne 
70 kobiet z dziećmi od kilku dni bezskutecznie szuka jakiejkolwiek pracy, aby 
zapewnić sobie i dzieciom środki na przeżycie. Analogiczna sytuacja panowała 
na stacji Kajdanowo w rejonie dzierżyńskim. Do miasteczka Żytkowicze przybyło 
49 wagonów z uchodźcami, jednak nikt nie zapewnił im żadnej pomocy ani nie 
wydał żywności, Dopiero wieczorem, staraniem NKWD oraz służb wojskowych, 

76 Raport przewodniczqcego Komisji Rzqdowej ds. rozmieszczenia uchodiców ...• s. 8.
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wydano tym ludziom pierwszy posiłek. Produkty na ten cel zakupiono na 
miejscowym rynku. Kiedy zwrócono się do miejscowych władz o dostarczenie 
bułek i chleba, ludzie odpowiedzialni za ich produkcję oświadczyli: "Dajcie 
drożdży, wtedy dam wam bułki': W Mozyrze stołówkę urządzono w miejscowym 
domu kultury, który okazał się zbyt ciasny, w efekcie pond 300 uchodźców zostało 
przy wagonach, ogrzewając się przy ogniskach. Wielu uchodźców po wyładunku 
trzeba natychmiast kierować na leczenien. 

Ogromne kłopoty z zaopatrzeniem uchodźców odnotowano także w Miń
sku, gdzie dochodziły i skąd odprawiano transporty do miejsc docelowych. Jak 
pisał w swym kolejnym raporcie Reszetnikow, w Mińsku przy noclegowniach 
dla uchodźców zorganizowano S sklepików, w których sprzedaje się produkty 
żywnościowe, jednak dyrektor mińskiego wydziału ds. handlu produktami 
spożywczymi nie przygotował się do tego w sposób należyty. Zabezpieczenie 
w podstawowe produkty żywnościowe jest niewystarczające. Produkty spożywcze 
wydane do bufetów przechowywane są w antysanitarnych warunkach. W jednym 
z bufetów śledzie wsypano do zwykłej skrzyni, niedostosowanej do przechowywania 
żywności. Uchodźcy początkowo nie chcieli kupować tych ryb, jednak musieli się 
przełamać, gdyż żadnych innych produktów nie było. Punkty, gdzie mają być 
przyjmowane kolejne grupy uchodźców - pisał dalej - nadal nie zostały w sposób 
należyty przygotowane. Dotyczyło to zwłaszcza Mińska, Żytkowicz i Niegorełoje78• 

Kilka dni później, w swym kolejnym raporcie, alarmował o chaosie panującym 
przy przyjmowaniu i rozmieszczaniu uchodźców. Nadal najwięcej niedociągnięć 
było przy zabezpieczeniu ludzi w podstawowe produkty spożywcze. W Mohylewie 
wyładunek uchodźców z wagonów trwał ponad 24 godziny. Po zakwaterowaniu 
okazało się, że łóżek starczy tylko dla połowy z 580 osób. Na drugi dzień część 
z nich wysłano do Bychowa i Szkłowa, nie wydając na drogę żadnej żywności79• 
Także pozostałym w mieście ludziom nie dano nic do jedzenia, nie było też żadnej 
możliwości, aby tą żywność zakupitBO. 

77 Raport zastfPcy komisarza spraw wewnętrznych BSRR P. Reszetnikowa dla l sekretarza KC KP(b) 
Białorusi P. Ponomarienko z 29 paidziernika 1939 r. "0 organizacji punktów żywienia dla uchodic6w·, 
NARB, zespół 4, opis 21. teczka 1681, s. 273-274. 

70 Raport zastfJJCy komisarza spraw wewnętrznych BSRR P. Reszetnikowa dla l sekretarza KC KP(b) 
Białorusi P. Ponomarienko z 29 patdziernika 1939 r. "0 zaopatrzeniu uchodic6w w produkty tywnoJcio
we", NARB, zespół 4, opis 21, teczka 1681, s. 275-276. 

79 Ludzie ci nie dostali nic do jedzenia od chwili swego przybycia do Mohylewa prawie dwie doby 
wcześniej. 

00 Raport zastfJJCy komisarza spraw wewnętrznych BSRR P. Reszetnikowa dla l sekretarza KC 
KP(b) Białorusi P. Ponomarienko z 29 października 1939 r. .O zabezpieczeniu uchodic6w w tywnou·. 
NARB, zespół 4, opis 21, teczka 1682, s. 22. 
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Nic więc dziwnego, że nastroje przesiedlonych dalekie były od zadowolenia. 
Głodni i zmęczeni, bez szansy na normalne zakwaterowanie, bez środków do życia, 
bezskutecznie szukający obiecywanej im pracy, z dnia na dzień popadali w coraz 
większą frustrację. W jeszcze gorszej sytuacji były rodziny z kilkorgiem dzieci, których 
nikt nie chciał przyjąć na kwaterę, zaś warunki w hotelach robotniczych praktycznie 
wykluczały normalne życie. Bardzo źle było też w kołchozach i sowchozach, gdzie 
nienawykli do prac polowych uchodźcy zupełnie nie potrafili odnaleźć się w nowej 
rzeczywistości. Zarówno na wsi, jak i w miastach nie mieli oni praktycznie żadnej 
szansy na pracę zgodną z posiadanymi kwalifikacjami. Tak naprawdę, o czym 
zapomniano tym ludziom powiedzieć, na miejscu mogli wstać skierowani wyłącznie 
do wykonywania naj gorszych, najcięższych i najmniej płatnych prac. Szansę na lepszy 
start dodatkowo utrudniał fakt, że więkswść z zesłańców trafiła do nowych miejsc 
pobytu z etykietą elementu kontrrewolucyjnego, antysowieckiego, szpiegowsko
dywersyjnego i spekulanckiego. Naturalną koleją rzeczy, takich osób nie można było 
kierować na żadne odpowiedzialne stanowiska. Nikt nie był zresztą zainteresowany 
zatrudnianiem nowych robotników, gdyż wiązało się to z obowiązkiem zapewnienia 
wyżywienia i mieszkania, a na to ani fabryki, ani sowchozy nie miały środków 
(obowiązywała przecież scentraliwwana gospodarka planowa, w której wszelkie 
zmiany mogły być realiwwane z wielomiesięcznym poślizgiem). 

W efekcie setki uchodźców, których odgórnie pozbawiono prawa do 
powrotu na tereny okupowane, koczowało na dworcach i w centrum miast, 
bezładnie przenosząc się z obwodu do obwodu. Samowolne oddalenie się z miejsc 
przymusowego osiedlenia lub porzucenie pracy kończyło się aresztowaniem przez 
NKWD i kilkuletnim wyrokiem. Wiele osób trafiło do obozów i więzień z powodu 
krytyki warunków, w jakich się znaleźli81• Wielu bieżeńców żądało od władz 
odesłania ich na tereny, skąd zostali zabrani bądź wręcz na tereny okupowane 
przez III Rzeszę, z których nie tak dawno w popłochu uciekali. Jeszcze inni starali 
się o wyjazd do Ameryki bądź Palestyny, co traktowano jako zdradę państwa 
radzieckiego. Kiedy w lutym 1940 r. wykonano zestawienie ilości uchodźców na 
terenie BSRR, okazało się że z 22 471 przesiedlonych w głąb republiki jesienią 
1939 r. pozostało na swoich miejscach około 17  763 osoby82• Było wśród nich 

11 Ust Feldbluma Lejba z 4 maja 1940 r. do KC KP(b) Białorusi w sprawie fatalnych warunków by
towych i pracy grupy uchodźców slderowanych do pracy do Orszy, PAOSOG, zespół 6195, opis l .  teczka 
98. s. 146-151. 

82 Raport szczegółowy ludowego komisarza spraw wewnftrznych BSRR Ł. Canawy z 7 lutego 1940 r. 
dla sekrelarza KC KP(b) Białorusi P. Ponomarienki .o pracy agenturalno-operacyjnej wśród uchodiców 
przybyłych z terenów zajftych przez Niemcy", NARB, zespół 4, opis 21 , teczka 2075, s. 274. 
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13 458 robotników, 892 urzędników, 4 307 chałupników, 108 handlowców oraz 
153 chłopów. W podziale na poszczególne narodowości doliczono się: 17 803 
Żydów, 432 Polaków, 3 1 8  Rosjan, 1 19 Białorusinów, 77 Ukraińców&3• W obwodzie 
horneiskim doliczono się 2 333 osób, w mińskim - 4 363, w polesskim - l 885, 
w witebskim - 6 740, w mogilewskim - 7 150. Czterystu bieżeńcom decyzją 
Komisji Rządowej pozwolono powrócić na Zachodnią Białoruś, 4 308 osób - jak 
to określono w dokumencie - ,.rozbiegło się': Część z nich miała powrócić na 
teren Zachodniej Białorusi, część przedostać się na Ukrainę oraz w inne miejsca 
na terenie ZSRR84• 

O powadze sytuacji oraz stopniu niedociągnięć władz lokalnych świadczy 
najlepiej uchwała nr 1035 z 1 1  listopada 1939 r. podjęta na specjalnej sesji RKL 
BSRR, dotycząca rozmieszczenia i zabezpieczenia uchodźców znajdujących 
się w pleszezeniekim rejonie obwodu mińskiego. Za rażące żaniedbania przy 
ich zakwaterowaniu (brak wystarczającej liczby pomieszczeń, fatalny stan 
techniczny miejsc, gdzie zostali umieszczeni) oraz formalno.:.biurokratyczne 
podejście do uchodźców, RKL podjęła uchwałę o odwołaniu z zajmowanego 
stanowiska przewodniczącego pleszezeniekiego rajispołkomu. Ostrzeżono też 
przewodniczących innych rajsipołkomów, że ,.rozmieszczenie i zapewnienie pracy 
uchodźcom stanowi ważne politycznie przedsięwzięcie, przy wypełnianiu którego 
należy przejawiać maksimum uwagi i wyczucia do prawnie zagwarantowanych 
życzeń każdego uchodźcy85• 

Zalecenia te, w większości, pozostały na papierze, gdyż nie było żadnych 
technicznych i finansowych możliwości ich realizacji. Za uchodźcami nie szły 
żadne pieniądze, zaś rejony i obwody, do których ich wysłano, przyjęły tych 
ludzi obligatoryjnie, zgodnie z otrzymanymi wytycznymi z centrali i najchętniej · 

pozbyłyby się ich, gdbyby tylko nadarzyła się do tego okazja Ludzie ci stanowili 
realne obciążeniu lokalnych budżetów, zaś spodziewane zyski z ich wykorzystania 
w przemyśle i rolnictwie okazały się bardzo mizerne. Nie zważając na te wszystkie 
negatywy, 4 grudnia 1939 r. Biuro KC WKP(B) wydało decyzję o zatrzymaniu 
przy pracach przymusowych na budowach, przy wyrębie lasów, w sowchozach 

" W przypadku 3820 dzieci nie było informacji o ich narodowości ani pochodzeniu społecznym. 
114 Ruport szczegółowy szefa NKWD BSRR L Canawy do l sekretarza CK KP(b)B P. Ponomarienko 

z 7 /utego 1940 r . ...• s. 275. Zob. tet: Raport o uchodtcach przebywających na terenie BSRR wg stanu na 
7 /utego 1940 r., NARB. zespół 4, opis 21 ,  teczka 1900, s. 8. 

15 Postanowienie nr I035 RKL BSRR z II listopada I939 r. _o rezultatach kontroli rozmieszczenia 
i zapewnienia pracy uchodtcom w pleszczeńskim rejonie obwodu miriskiego•, NARB. zespół 4, opis 21, 
teczka 1626, s.  34-35. 
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oraz innych placówkach 33 tys. uchodźców86. Było to "naturalne
" 

zakończenie 
procesu rozmieszczania bieżeńców wywiezionych w głąb BSRR, zapoczątkowane 
uchwałą Biura Politycznego KC WKP(b) z 14 października 1939 r.87 

Ci, którzy nie zostali wysiedleni, nadal znajdowali się w tragicznych 
warunkach bytowych i nic nie wskazywało na to, żeby ich poprawa miała 
nastąpić w najbliższym czasie. Do miast nadal docierały grupy uchodźców, 
jeszcze bardziej komplikując całą sytuację. Wraz z nadejściem chłodów pojawiły 
się pierwsze ofiary śmiertelne i ich liczba z dnia na dzień rosła. O rozpaczliwej 
sytuacji uchodźców stało się głośno za sprawą listu z prośbą o pomoc, jaki 
trafił w 1939 r. do redakcji gazety "Prawda': Opisywano w nim ogólnie sytuację 
panującą w mieście, prosząc o jakąkolwiek pomoc w jej poprawie. Kopia listu 
szybko dotarła do władz centralnych w Mińsku, a te zleciły specjalnej komisji 
pilne zbadanie sprawy. Jej raport potwierdził m.in., że dotychczasowe działania 
komisji ds. uchodźców (zarówno centralnej, jak i obwodowej) były całkowicie 
niezadowalające. Oto fragmenty raportu dotyczące sytuacji ludności uchodźczej: 
"Przez Białystok przewinęły się dziesiątki tysięcy uchodźców. W Komitecie ds. 
Uchodźców przy Miejskim Komitecie Wykonawczym w okresie od 22 listopada 
1939 r. zarejestrowano 56 687 os., w tym 19 041 kobiet, 33 000 niepracujących 
oraz 24 500 osób, które pozostawiły swoje rodziny w Niemczech; 4 324 osoby 
oświadczyły o przynależności do Komunistycznej Partii Polski, KPZB i komso
mołu; 233 osoby - należą do PPS, 525 - do Bundu, jest też 368 syjonistów. 
W śród uchodźców większość elementu niepracującego, spekulantów, waluciarzy 
i szpiegów. Znaczna ich część osiadła w Białymstoku, powiększając i tak już 
liczną armię spekulantów, elementu szemranego oraz szpiegów i demoralizująco 
oddziałuje na pozostałą ludność. 

Jeśli założymy, że w wyniku werbunku Ludowego Komisariatu Węgla 
wyjechało w głąb ZSRR 2 835 uchodźców, Ludowy Komisariat Budownictwa 
wywiózł 14 000, zaś do innych obwodów i rejonów przekazano około 13  000 itd., 
to i tak w Białymstoku na dzień dzisiejszy znajduje się ok. 20 000 uchodźców. 
Z nich S 719 osób mieszka w hotelach robotniczych, zaś pozostali sami 
zakwaterowali się w mieszkaniach prywatnych. 

16 N. S. Lebiediewa, Rozstrzeliwania i deportacje ludności polskiej ...• s. 5. Zob. też: Uchwala Biura 
KC WKP(b) w sprawie zatrzymania przy pracach uchodtców, RGASPI. zespół 17, opis 162, teczka 26, 
s. 155-157. Z postanowienia tego wynika, 7.e dotyczyło ono uchodźców zarówno przesiedlonych w głęb 
Białoruskiej, jak i Ukraińskiej SRR 

17 Nie udało mi się jak dotąd odnaleźt dokumentu świadczącego jednoznacznie, że decyzje władz 
centralnych w kwestii przymusowego pozostawienia tych łudzi zapadły na wyraźną prośbę władz rcpu
błikaóskich Białorusi bądź Ukrainy. 
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O pomoc do komitetu ds. uchodźców, oprócz mieszkających w hotelach 
robotniczych 5 719 osób, zwróciło się także 903 uchodźców żyjących w pry
watnych mieszkaniach. Niewielka część z nich znalazła sobie pracę w instytucjach 
państwowych i zakładach przemysłowych. Za co żyje i czym zajmuje się 
pozostałych 14-15 tys. nikt nie wie i nikt się tym nie interesuje. W Komitecie 
Miejskim nie ma żadnych danych, ilu aktualnie uchodźców żyje w mieście, poza 
6 627 osobami otrzymującymi obiady. 

Położenie uchodźców żyjących w hotelach robotniczych88 jest tragiczne. 
W mieście znajdują się w sumie 52 takie hotele (w większości w synagogach), 
w których przebywa 3 452 osób. Poza miastem w 3 domach letniskowych -
2267 osób. 

Pomieszczenia hoteli są źle ogrzewane, panują w nich antysanitarne warunki. 
Mężczyźni, kobiety i dzieci śpią wszyscy razem w brudzie, na podłodze lub na 
brudnej słomie, w ubraniu, którego nie zdejmują wiele tygodni, nie chodzą też 
do łaźni. W większości hoteli nie ma wody, brakuje też niezbędnego sprzętu dla 
utrzymania pomieszczeń w czystości (wiader, mioteł, łopat). Nieczystości nie 
sprząta się także z korytarzy. 

W kuchniach, gdzie przygotowywany jest obiad dla uchodźców, jest więcej 
brudu niż w zwykłej szopie. 

W hotelach razem ze zdrowymi leżą chorzy, gdyż szpitale w mieście 
są przepełnione i nie przyjmują uchodźców. Pojawiły się przypadki chorób 
epidemiologicznych (tyfus). Smiertelność w hotelach wysoka - codziennie umiera 
3-5 osób. Ciała często leżą w hotelach po 2-3 doby, gdyż w mieście nie działa 
biuro pogrzebowe, a zajmująca się pogrzebami gmina religijna przed sobotą 
i w soboty nie organizuje pochówków, a na dodatek na każdego zmarłego 
potrzebuje 13 metrów białego płótna. 

W czasie kontroli hoteli natrafiono na niemowlęta bez rodziców oraz 
agresywnych chorych umysłowo, których nikt nie zabiera. 

Z raportów obwodowego inspektora ds. sanitarnych wynika, że w jeszcze 
gorszych warunkach znajdują się uchodźcy mieszkający w domach letniskowych 
za miastem89• Dalej w raporcie pisano m.in., że komitet obwodowy i miejski KP(b) 

11 W dokumencie używane jest słowo .. o6�C)I()ITHe': Najrozsądniejsze w tłumaczeniu wydaje się 
określenie hotel robotniczy, choć jest ono całkowicie nieadekwatne do miejsca, w którym kOczowali 
uchodźcy - większość tych .,hoteli" znajdowała się w budynkach żydowskich synagog. 

19 Raport specjalny dla l sekretarza KC KP(b) Białorusi P. Ponomarienlci .o rezultatach kontroli 
faktów opisanych w liście do redakcji .Prawdy· o sytuacji w Białymstoku•, NA RB. zespół 4, opis 3, teczka 
917. s. 87-89. 



1 12 Daniel Boćkowski 
------------- ---------- ---- ------

Białorusi nie przyjęły żadnych postanowień mających na celu poprawę położenia 
uchodźców, mało tego, obwodowy komitet wykonawczy (obłispołkom) oraz rada 
miasta (gorsowiet) zabroniły wydziałowi ds. zatrudnienia rejestrować tych ludzi 
i kierować do pracy, nawet jeśli w danym momencie istniało zapotrzebowanie 
na danego typu fachowców. Nie podejmowano też żadnych starań, aby 
przekwalifikować zarówno miejscowych bezrobotnych (ok. S tys. osób), jak 
i uchodźców90• 

Mijały kolejne tygodnie, a położenie uchodźców w mieście nadal nie ulegało 
poprawie. Z powodu lawinowego wzrostu zachorowań zakaźnych, postulowano 
nawet powołać przy ul. Mickiewicza (w gmachu byłego gimnazjum) szpital 
zakaźny na 2S0-300 łóżek91• Fatalna sytuacja epidemiologiczna miasta wynikała 
m.in. z dalszego nieustannego wzrostu liczby uchodźców przybywających
każdego dnia do Białegostoku. Dnia 2S listopada 1939 r. zarejestrowano ich na 
terenie obwodu białostockiego - 43 44992, w tym: w Białymstoku - 32 364 osób9l, 
Wysokiero Mazowieckim - 74S, Sokółce - 22S, Grajewie - 71, Wołkowysku 
i okolicach - S69, Łomży - 4 700, Bielsku - 2 384, Augustowie - 8S7, Grodnie 
- l S3494• Wśród nich było 41 184 Żydów, l 979 Polaków, 189 Rosjan i 6S Biało
rusinów. Mężczyzn doliczono się 27 290, kobiet - 16 lSO. Jeśli chodzi 
o wykonywane zwody, to na tereny zajęte przez ZSRR przybyło: l O 207 robotników, 
97 chłopów, 3 870 pracowników administracji państwowej, 3 OS9 inteligentów 
i kupców oraz S 747 chałupników95• 

Każdego dnia liczba uchodźców rosła i - jak donosił sekretarz Biura 
Organizacyjnego KP(b) Białorusi S. Igajew - tylko 29 listopada do Białegostoku 
przybyło kolejnych 4,S tys. ludzi96• Dnia 9 grudnia 1939 r. liczbę uchodźców 

. w Białymstoku szacowano już na 60 tys.97, zaś miejsc dla nich, według tymczaso-

90 Raport specjalny dla l sekretarza KC KP(b) Białorusi P. Ponomarienki ...• s. 89. 
91 Raport przewodniczącego Zarzqdu Tymczasowego Białegostoku Kamińskiego do sekretarza Komi

tetu Obwodowego KP(b) Białorusi S. lgajewa z 9 grudnia 1 939 r., PAOSOG, zespół 6195, opis l .  teczka 
7, s. 32. 

92 Akcja rejestracyjna trwała od 20 do 25 listopada. 
91 Wśród nich było 31 270 Żydów, 925 Polaków, 25 Białorusinów, 125 Rosjan oraz 17 osób określo

nych jako inni; zob. Raport przewodniczącego komisji obwodowej ds. rozmieszczenia uchodźców Celiera 
z 27 /istopada 1939 r., PAOSOG, zespół 6195, opis l .  teczka 7, s. 13-17.

94 Raport szczegółowy sekretarza OrgBiuro KC KP(b) Białorusi obwodu białostockiego S. lgajewa dla 
l sekretarza KC KP(b) Białorusi P. Ponomarienki, PAOSOG, zespół 6195, opis l ,  teczka 7, s. 10-12.

95 Raport przewodniczącego komisji obwodowej ds. rozmieszczenia uchodźców Gellera ... , s. 17. 
96 Raport szczegółowy sekretarza OrgBiuro KC KP(b) Białorusi..., s. 12. 
97 Raport przewodniczącego Zarzqdu Tymczasowego Białegostoku Kamińskiego ... , s. 32. 
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wych władz miasta, było zaledwie 41 93198• Spośród tej grupy, l 3  318 osób 
deklarowało chęć wyjazdu do niemieckiej strefy okupacyjnej celem sprowadzenia 
do miasta swoich rodzin, co oznaczałoby przybycie kolejnych 41  813 ludzi. Do 
pracy w głębi ZSRR chciały wyjechać zaledwie 26 034 osoby, pozostać na miejscu 
- 16  423. Pracę miało zaledwie 1976 osób, całkowicie bez dachu nad głową było 
1418 osób. Jak podkreślał w swym raporcie Geller, sytuacja uchodźców jest 
tragiczna, brakuje jakiejkolwiek pomocy, zwłaszcza że Komitet Miejski nie może 
otrzymać z Zarządu Tymczasowego żadnego wsparcia. W efekcie uchodźcy bardzo 
często pozbawieni są nawet przydziału chleba, brakuje opału, ponad 4,5 tys. osób 
mieszka w nieogrzewanych pomieszczeniach. W tej sytuacji nieodzowne wydaje 
się przesiedlenie w głąb ZSRR 25 tys. uchodźców oraz dodatkowo z Białegostoku 
w okoliczne rejony około 15 tys. Należy też zwrócić się do RKL BSRR z propozycją 
powołania komisji, która pozwoliłaby przesiedlić z terenów okupowanych przez 
Niemcy l 3  318 rodzin uchodźców99• 

Aby choć trochę rozładować Białystok, 28 listopada 1939 r. Biuro 
Organizacyjne KC WKP(b) Obwodu Białostockiego postanowiło wysiedlić 
z miasta 20 tys. uchodźców według następującego klucza: do Grodna - 3 tys. 
osób, do powiatu grodzieńskiego - 200, do Wałkowyska i rejonu wokół miasta 
- 4 tys., do Sokółki i rejonów wokół miasta - 2 tys., do Bielska i rejonów wokół 
miasta - 2 tys., do rejonów wokół Białegostoku - 3 tys. Zadecydowało także 
o wysiedleniu z miasta rodzin bieżeńców, którzy wyjechali już do pracy w głębi 
BSRR. W celu dalszej pomocy uchodźcom, zobowiązano przedstawiciela Zarządu 
Tymczasowego miasta do zaopatrzenia ich w opał. Polecono mu też zorganizować 
punkty żywienia, opiekę medyczną i sanitarną100• Były to oczywiście pobożne 
życzenia, zważywszy na tragiczną sytuację aprowizacyjną miasta, notoryczny brak 
chleba, nawet dla mieszkańców101, puste magazyny i ogołocone ze wszystkiego 
sklepy. Także sytuacja opałowa była bardzo zła. Kończył się węgiel w elektrowni, 
nie działały dostawy drewna, jedynym dostępnym materiałem opałowym 
był przywożony do miasta torf. Miasto borykało się z kłopotami z wodą. Nie 

98 Postanowienie OrgBiuro CK WKP(b) Obwodu Białostoclciego z 28 listopada 1939 r . .. 0 zasadach 
rekrutacji i warunkach bytowych uchodźców", PAOSOG, zespół 6195, opis l ,  teczka l .  s. 19. 

99 Raport przewodniczqcego komisji obwodowej ds. rozmieszczenia uchodźców GeUera ... , s. 15-16. 
100 Postanowienie OrgBiuro CK WKP(b) Obwodu Białostockiego z 28 listopada 1939 r . .... s. 19-20. 
101 W tej sprawie Biuro Organizacyjne podjęło nawet specjalną uchwałę, w której poleciło 

niezwłocznie zorganizować skup ziania, aby zabezpieczyć codzienne potrzeby miasta oraz otworzyć 
20 sklepów z chlebem. Dodatkowo postulowano zapewnić 1500 ton chleba dziennie na potrzeby 
50-55 tys. uchodźców. Zob. Postanowienie Biura Organizacyjnego KC WKP(b) Obwodu Białostockiego 
w sprawie zabezpieczenia Białegostoku w ziarno na chleb, PAOSOG, zespół 6195, opis l ,  teczka l ,  s. 23.
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działały służby oczyszczania, od miesięcy nikt nie wywoził z miasta żadnych 
nieczystości 102•

W takich warunkach nietrudno było o narastanie antagonizmów polsko
-żydowskich103. Sytuację zaostrzała jawnie antypolska postawa radzieckich 
urzędników narodowości żydowskiej, przybyłych na te tereny z głębi ZSRR. 
Za cenę minimalnej szansy awansu, wielu ludzi gotowych było na wszystko. 
Mimo ogólnego sprzyjania przez ludność żydowską nowej władzy radzieckiej, 
stosunek tejże władzy do Żydów nie był tak internacjonalistyczny, jak głosiła 
propaganda. Z racji swej mobilności, rozległych kontaktów w kraju i na świecie 
oraz zdominowania drobnego handlu i wytwórczości, to właśnie Żydzi byli jedną 
z warstw przeznaczonych do "socjalistycznej resocjalizacji': możliwej wyłącznie 
po znacjonalizowaniu ich miejsc pracy i środków produkcji. Wprawdzie na 
pierwszy ogień poszły większe zakłady przemysłowe, majątki ziemskie i banki, 
to jednak rozdrobniony handel i wytwórczość także stały na drodze do pełnej 
sowietyzacji życia w nowych obwodach Białoruskiej SRR. 

Wraz z krzepnięciem władzy zaostrzał się ogólny kurs wobec ludności. Coraz 
częstsze były przypadki bezwzględnego zwalczania wszelkich form nielegalnego 
handlu - będącego dla większości uciekinierów jedynym źródłem utrzymania 
siebie oraz rodziny. Zaostrzono kary za przemyt i nielegalne przekroczenie granic. 
Codziennie na rynkach i bazarach odbywały się liczne kontrole104. Aresztowanie 
i wieloletnie wyroki łagrów groziły za przynależność do przedwojennego Bundu 
oraz organizacji o charakterze syjonistycznym. Trafić do obozu można było za 
posiadanie obcej waluty, a nawet szycie przed wojną mundurów dla wojska. 
W okresie 1939-1941, jak wynika z radzieckich dokumentów, aresztowano ponad 
23,5 tys. Żydów (na ok. l 000 tys. wszystkich zatrzymanych)105. Wśród nich 
znaczący odsetek stanowili uchodźcy106. 

102 Notatka naczelnika milicji w obwodzie białostockim Aleksiejewa z 13 stycznia 1940 r. dla sekreta
rza białostockiego Komitetu Obwodowego KP(b)B S. lgajewa o pracy milicji, PAOSOG, zespół 6195, opis 
I. teczka l l, s. l75.

10' Archiwum Ringelbluma ...• s. 80. 
104 Zob. Raport komendanta milicji w Białymstoku z 28 lutego I 940 r. z walki ze spekulacjq. PAOSOG, 

zespół 6196. opis l ,  teczka 8, s. 231-232; Raport pr.ratara obwodu białostockiego Duhczynina dla sekreta
rza białostockiego Komitetu Obwodowego KP(b)B S. Jgajewa, ibidem, s. 233-236. 

los O. A. Gorłanow, A. B. Roginskij, Ob ariestach w zapadnych obłastiach Bielorussii i Ukrainy 
w 1939-1941 gg .• w: Riepriessii protiw polakaw i polskich gratdan. Istoriczeskije oborniki .,Micmoriała': 
cz. l ,  Moskwa 1997, s. 89. 

106 Raport komendanta milicji w Białymstoku z 27 lutego 1940 r. z walki ze spekulacjq. PAOSOG, 
zespół 6196, opis l, teczka 8, s. 237-238. lego dnia za spekulację zairtymano w Białymstoku 17 osób, 
z czego aresztowano 12. 
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Dnia 5 lutego 1940 r. - jak donosił P. Ponomarience w swym raporcie ludowy 
komisarz spraw wewnętrznych BSRR Ł. Canawa - na terenie całej Białoruskiej 
SRR przebywało 72 896 uchodźców107, w tym: 65 796 Żydów, 4 290 Polaków, 
l 703 Białorusinów, 577 Rosjan, 169 Ukraińców oraz 361 osób innych narod
owości. Jakiekolwiek zatrudnienie miało zaledwie 25 62 1 osób108• Bez pracy, 
a więc i środków do życia, pozostawało 47 275 ludzi. Wśród uchodźców było 
2 858 handlowców, 1 1  647 urzędników państwowych, 15 380 chałupników, 
31 939 robotników oraz l 488 chłopów. Najwięcej ludzi nadal przebywało 
w obwodzie białostockim - 39 648. W obwodzie brzeskim doliczono się 
lO 676, wilejskim - 550, baranawickim - 5 546, pińskim - 2 533 osób. Od chwili 
zaistnienia granicy z Niemcami przekazano stronie niemieckiej 302 osoby109• 

Z 39 648 uchodźców znajdujących się w obwodzie białostockim pracę 
zapewniono około 7 tys., z czego 150 uciekło. Bez konkretnego zajęcia 
zarejestrowanych było 32 648 ludzi. Wśród uchodźców było: 37 853 Żydów, 
l 580 Polaków, 49 Białorusinów oraz 131 Rosjan; 5 51  O osób zarejestrowano jako 
urzędników państwowych, 8 400 - jako chałupników, 2 1  l 08 - jako robotników, 
200 - jako chłopów. W przemyśle pracowało 3 500 osób, w artelach - 500, 
w handlu - l 500, w administracji - l 500110• 

W tym samym czasie (4 lutego 1940 r.) Biuro Białostockiego Komitetu 
Obwodowego KP(b) Białorusi podjęło kolejną uchwałę dotyczącą sytuacji 
uchodźców żyjących w Białymstoku. Widać w niej wyraźnie wpływ raportu 
komisji specjalnej, która wizytowała miasto zimą 1939 r. W uchwale tej czytamy 
m.in.: "Biuro Obkomu zaznacza, że nie patrząc na obecność w Białymstoku 
znacznej ilości uchodźców, ze strony Gorkomu KP(b )B i Gorispołkomu nie 
podjęto żadnych działań w celu ich zewidencjonowania i zarejestrowania, 
obsłużenia i zapewnienia pracy. W hotelach robotniczych gdzie przebywają 
uchodźcy nie przeprowadzono żadnej masowej pracy politycznej. Pomieszczenia 
są słabo ocieplone i znajdują się w antysanitarnym stanie. Chorych nie zabiera 
się z pomieszczeń mieszkalnych, odnotowuje się przypadki tyfusu, śmierci oraz 

107  W raporcie ze stycznie 1940 r. informował on Ponomarienkę, że na terenie BSRR znajduje się ok. 
1 1  O tys. uchodźców, z czego w zachodnich obwodach 86 890 osób, zaś we wschodnich obwodach 23 tys. 
Zob. Ruport ludowego komisarza spraw wewnętrznych ZSRR Ł. Canawy dla sekretarza KC KP(b) Biało
rusi P. Ponomurienki "0 pracy agenturalno-operacyjnej oraz śledczej 3 Wydziału Zarządu Bezpieczeństwa 
Państwowego NKWD BSRR" z 15 stycznia 1940 r., NARB, zespół 4, opis 21 ,  teczka 2075, s. l 00. 

uJO W pnemyśle zatrudniono 9 999 osób, w artelach - 5 153 (głównie nemieślników), w handlu -
2 840, w rolnictwie - l 106, w administracji - 2 646, pny pracach tymczasowych - 2 856. Zob. Raport 
szczegółowy ludowego komisarza spraw wewnętrznych BSRR Ł. Canawy z 7 lutego 1940 r. ... , s. 276. 

'09 Ibidem, s. 276-277. 
1 10  Ibidem, s. 277-278. 
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przypadki, kiedy ciała zmarłych leżą w pomieszczeniach po 2-3 dni. Dzieci, 
w tym niemowlęta pozbawione rodziców przebywały do niedawna w noclegow
niach i żadnych działań w celu pomocy im nie prowadzono. Obłispołkom 
i Gorispołkom zabroniły wydziałowi pracy rejestrować uchodźców i organizować 
im pracę, co zmuszało wielu uchodźców do zajmowania się spekulacją 
i dezorganizowało normalne życie miasta"11 1 •  

Aby jak najszybciej rozwiązać tą karygodną sytuację, biuro obkomu 
postanowiło polecić sekretarzowi białostockiego gorkomu H. Gierszmanowi 
oraz przewodniczącemu gorispołkomu P. Sienkiewiczowi jak najszybciej 
przystąpić do organizowania pomocy dla uchodźców, w tym do jak najszybszego 
zapewnienia tym ludziom pracy oraz poprawy antysanitarnych warunków, 
w których do dziś mieszkają. Zdecydowanie potępiono decyzje obu tych instytucji, 
zabraniające zatrudniania uchodźców. Polecono też do l marca 1940 r. sporządzić 
szczegółowe spisy uchodźców, zarówno pracujących, jak i pozostających bez 
pracy. Jednocześnie wydano całkowity zakaz kierowania do miasta jakichkolwiek 
grup uchodźców przez terenowe organa władzy bez uzgodnienia tego z władzami 
obkomu. Przyjęto także do wiadomości, że do 15  lutego w mieście otwarte 
zostaną na potrzeby uchodźców: dom inwalidów i starców na l 00 osób oraz 
domy dziecka dla 400 dzieci. Polecono zorganizować dom matki i dziecka dla 
kobiet w ciąży oraz szpital. Zwrócono się do KC KP(b )B z prośbą o przekazanie 
na pomoc dla uchodźców 500 tys. rubli, a także o podjęcie przez Mińsk decyzji 
o rozładowaniu miasta z uchodźców poprzez ich wysłanie do innych obwodów 
BSRR112• Dokument ten stał się przedmiotem obrad Biura KC KP(b) Białorusi 
16 lutego 1940 r.113

Kolejną próbą pozbycia się uchodźców (po przesiedleniach z jesieni 1939 
roku) był wydany wiosną 1940 r. nakaz opuszczenia strefy nadgranicznej oraz 
wybranych miast Zachodniej Białorusi (Białystok, Łomża, Augustów) przez osoby 
niepewne politycznie114• Władze centralne w Mińsku starały się wyegzekwować ten 

111 Postanowienie Biura Białostockiego Oblcomu KP(b) Białorusi z 4 lutego 1940 r. wO uchodźcach 
mieszkajqcych w Białymsto/w u, NARB, zespół 4, opis 3, teczka 917, s. 125. 

111 Ibidem, s. 126-127. 
m Materiały z posiedzenia Biura KC KP(b) Białorusi nr 129 z 16 lutego 1940 r., NA RB. zespół 4, opis 

3, teczka 917, s. 9 i 22. 
1 14 Odbywało się to na mocy specjalnego wpisu w wydawanym uchodźcy paszporcie. Wpis ten 

zakazywał posiadaczowi paszportu przebywania w 100-kilometrowej strefie nadgranicznej oraz w wy
znaczonych miastach zamkniętych. Zgodnie z obowiązującą procedurą paszportyzacyjną. wszyscy 
uchodźcy zobowiązani byli do przyjęcia paszportu z wpisaną tam odpowiednią adnotacją. Zob. m.in. 
H. Grynberg. op. cit., s. 54-55; Archiwum Ringelbluma .. . , s. 53. 
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przepis wszelkimi dostępnymi środkami administracyjnymi. Ludziom z wpisami 
odmawiano pomocy materialnej, prawa do pracy, nie chciano ich meldować, 
wydawano nakazy administracyjne opuszczenia w ciągu 24 godzin miasta lub 
rejonów w strefie nadgranicznej. Dotknęło to zarówno bieżeńców, gdyż z dnia 
na dzień znów tracili z trudem zdobyte miejsca pracy oraz dach nad głową, jak 
i miejscowe władze, które traciły doskonałych fachowców różnych specjalności, 
często nie mając ich kim zastąpić. W wielu miejscowościach nadgranicznych 
z powodu przymusowego przesiedlenia uchodźców zabrakło lekarzy115• Także 

w Białymstoku boleśnie odczuwano te rozporządzenie. Władze alarmowane 
były przez szpitale, kliniki, teatry oraz instytucje administracji publicznej, że 
taka sytuacja grozi daleko idącymi konsekwencjami. 

W odpowiedzi na te monity 2 kwietnia 1940 r. Biuro Obispoikomu podjęło 
uchwałę "0 wydaniu tymczasowych paszportów niektórym kategoriom wysoko
kwalifikowanych specjalistów spośród uchodźców, pracujących w administracji 
i instytucjach państwowych w obwodzie białostockim': W uchwale tej zapisano 
m.in.: w związku z faktem, że w wielu instytucjach w obwodzie pracują wyłącz
nie wysokokwalifikowani specjaliści spośród uchodźców, a ich odejście spowodu
je realną groźbę ich likwidacji, należy uznać za niezbędne wydanie tym ludziom 
paszportów tymczasowych niezawierających wpisów zabraniających im przeby
wania w strefie nadgranicznej oraz miastach zamkniętych1 16• Akcja ta spotkała 
się natychmiast z ostrym sprzeciwem ze strony ludowego komisarza spraw we
wnętrznych BSRR Ł. Canawy, który w swym piśmie z 7 kwietnia 1940 r. adre
sowanym do sekretarza KC KP(b )B P. Ponornarlenki kategorycznie protestował 
przeciwko takiemu postępowaniu czynników lokalnych. Podkreślił, że tamtejsze 
władze nie tylko nie spieszą się z wykonaniem decyzji o paszportyzacji wobec za
trudnionych w ich instytucjach uchodźców, ale ponadto, aby możliwe rozciągnąć 
w czasie moment przekazania swym pracownikom stosownych dokumentów, wy
syłają ludzi w wielodniowe delegacje służbowe, sabotując postanowienia władz 
centralnych. Przyjęcie decyzji obwodowego komitetu wykonawczego mogło do
prowadzić - zdaniem Canawy - do pozostawienia w mieście znaczących grup 
uchodźców, co spowoduje niewypełnienie postanowienia władz centralnych o ich 

1 15 Lekanc ze wschodu nie chcieli tam pracować, więc z dnia na dzień przychodnie lekarskie 
zaczęły świecić pustkami, zaś szanse znalezienia nowej kadry - o czym alarmowały Białystok miejsco
we władze - były praktycznie żadne. 

116 Wypis z protokołu nr 17 z 2 kwietniu 1940 r. z posiedzeniu Białostockiego Obwodowego Komitetu 
Wykonawczego. NARB, zespół 4, opis 21, teczka 2076, s. 137. 
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wysiedleniu117• Biuro KC KP(b)B przychyliło się do prośby Canawy i 14  kwiet
nia 1940 r. wydało decyzję unieważniającą postanowienia oblispoikomu jako nie
zgodne z uchwałą RKL BSRR118• 

Dnia 10 lutego 1940 r. przez wschodnie ziemie II RP przetoczyła się pierwsza 
masowa deportacja ludności polskiej. Przed wysiedleniem w kwietniu 1940 
roku ocaliła żydowskich uchodźców opieszałość niemiecko-radzieckiej komisji 
mieszanej1 19• W czerwcu 1940 r. bieżeńcy zamykali półroczny okres wysiedleń 
w głąb ZSRR. Z punktu widzenia interesów radzieckich był to naturalny bieg 
rzeczy. Uchodźcy od początku stanowili problem, z którym należało się jak 
najszybciej uporać, dlatego rozpoczęte w październiku przesiedlenia musiały 
zostać zakończone. Podkreślał to w swych raportach Canawa, zwracając uwagę 
na jeszcze jeden ważny aspekt całej sprawy - ludzie ci stanowić mieli potencjalny 
materiał na niemieckich szpiegów (według Canawy wielu z nich szpiegami już 
było). 

Ostateczne postanowienia o deportowaniu uchodźców zapadły 2 marca 1940 
roku, na tym samym posiedzeniu, na którym zadecydowano o losie rodzin polskich 
oficerów i policjantów120• Z powodu opóźnień w pracach mieszanej komisji 
niemiecko-radzieckiej, w czasie zatwierdzania przez RKL ZSRR postanowień 
o deportacji kwietniowej, grupę tę wyłączono, postanawiając jednocześnie
o jej wysiedleniu po zakończeniu wymiany ludności, planowanym na początek
czerwca 1 940 r.121, na tych samych zasadach i w oparciu o te same rozporządzenia, 

1 17 Pismo ludowego komisarza spraw wewnętrznych BSRR Ł. Canawy z 7 kwietnia 1940 r. do sekreta
rza KC KP(b) Białorusi P. Ponomarienki, NARB. zespół 4, opis 21, teczka 2076, s. 136. 

111 Materiały z posiedzenia Biura KC KP(b) Białorusi nr 143 z 14 kwietnia 1940 r., NARB. zespół 4, 
opis 3, teczka 959, s. 10.

119 Tekgram von Weiziickera z 23 grudnia 1939 r. do ambasadora von Schulenburga w Moskwie oraz 
Telegram ambasadora von Schulenburga z 4 stycznia 1940 r. do Auswiirtiges Amt w Berlinie, AAN, Po
lonica, sygn. M-557, Poi.V.SOI. Zob. też: S. Ciesielski, G. Hryciuk. A. Srebrakowski, Masowe deporta
cje radzieckie w okresie II wojny światowej. wyd. II zm. i rozsz., Wrocław 1996, s. 52; M. Wieliczko. Mi
gracje przez .linię demarlcacyjntl w latach 1939-1940, w: Polotenie ludności polskiej na terytorium ZSRR 
i wschodnich ziemiach II Rzeczypospolitej w czasie II wojny światowej. Toruń 1990.

llO Postanowienie Biura Politycznego KC WKP(b) nr P13/1 14 z 2 marca 1940 r. o wysiedleniu rodzin 
polskich oficerów i urzędników pońsiwowych oraz uchodźców, którzy nie otrzymali prawa wyjazdu do 
strefy okupacji niemieckiej, Archiwum Prezydenta Federacji Rosyjskiej (dalej: APRF). zespół 3, opis 61. 
teczka 861. s. 94. Zob. też: S. Ciesielski, G. Hryciuk. A. Srebrakowski, op. cit., s .  54; M. F. Bugaj, Deporta
ciji nasełennia z Ukrajiny (30-50-ti roky), "Ukrajinśkyj istorycznyj żurnał" 1990, nr 10, s. 35; N. E Bugaj • 
• Specjalna teczka Stalina": deportacje i reemigracja Polalców, .Zeszyty Historyczne" 1994, nr 107, s. 99. 

111 Postanawienie RKL ZSRR nr 497-177ss z 10 kwietnia 1940 r. o zatwierdzeniu instrukcji NKWD 
o wysiedleniu rodzin represjonowanych na 10 lat do Kazachstanu. rodzin uchodźców w północne rejony 
ZSRR w prostytutek do Kazachstanu i Uzbekistanu, Państwowe Archiwum Federacji Rosyjskiej (dalej: 
GARF). zespół 5446. opis 57. teczka 68, s. 123-124. 
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które uchwalono już wcześniej122• Zanim jednak wydano tę decyzję, rozkazem 
z 4 kwietnia 1940 r. Ł. Beria zatwierdził i w kolejnych dyrektywach uzupełnił 
rozporządzenie dotyczące przygotowań do deportacji czerwcowej 123• 

Wymiana ludności odbyła się wiosną 1940 r. Zgodnie z planami obu 
okupantów, radziecko-niemieckie komisje mieszane umożliwić miały uchodźcom 
powrót do miejsc zamieszkania. Okazało się jednak, że po stronie radzieckiej 
chętnych na powrót jest ponad dwukrotnie więcej niż zakładali Niemcy, 
a ogromną rzeszę pragnących powrócić stanowią Żydzi. Sytuacja ta ogromnie 
zaskoczyła stronę niemiecką124• Jeśli jednak spojrzymy na to przez pryzmat 
warunków, w jakich żyli uchodźcy w ciągu ostatnich kilku miesięcy, ta anormalna 
- z punktu widzenia dotychczasowych przeżyć wojennych - sytuacja może być 
zrozumiała. Większość Żydów, którzy znaleźli się na terenach okupowanych przez 
ZSRR, stanowili ludzie żyjący z pracy własnych rąk. W warunkach radzieckich 
szansa wykonywania wyuczonego zawodu była fikcją. Fikcją okazały się także 
nadzieje na znalezienie mieszkania i ułożenie sobie życia. Terror NKWD oraz 
nadchodzące od pracujących w głębi ZSRR wiadomości o warunkach bytowych 
skłaniały wiele osób do szukania ratunku na terenie znanym, gdzie pozostawili 
swoje zakłady, warsztaty, sklepy i domy. W ogólnym rozrachunku wyjazd na stronę 
niemiecką wydawał się wówczas mniejszym złem. Ważnym czynnikiem były też 
napływające zza kordonu informacje o rzekomym unormowaniu się sytuacji oraz 
nadzieja, że z polskich miast pod okupacją niemiecką będzie możliwość wyjazdu 
za granicę - do Palestyny czy też Ameryki. Niektórzy decydowali się na wyjazd 
w celu ponownego połączenia rodzin, inni z powodu braku koszernego pożywienia 
i możliwości kultywowania obrzędów religijnych. Nie wszyscy zdecydowali się na 
powrót. Wielu wietrzyło w tym podstęp bądź miało wyrobioną opinię na temat 
Niemców. Nie uważali oni warunków pod okupacją radziecką za zadowalające, 
lecz - w ogólnym rozrachunku - wegetowanie przy pewności przeżycia było 
lepsze niż stała niepewność jutra. 

122 Pismo Ludowego Komisarza Spraw Wewn�lrznych Ł. Berii do W. Mololawa nr 1180/B z 4  kwietnia 
1940 r. zawiemjqce projekt postanowienia RKL ZSRR o wysiedleniu osób z zachodnich obwodów Ukrainy 
i Białorusi oraz projekt rozporzqdzenia o porzqdku przebiegu lej akcji, GARF, zespół 5446, opis 57, teczka 
68, s. 128. Zob. też: Telegram Ludowego Komisarza Spraw Wewn�lrznych BSRR Ł. Canawy do Ludowe
go Komisarza Spraw Wewn�lrznych ZSRR l .. Berii nr 1563 z 8 kwietnia 1940 r., Ośrodek Karta, Zbiory 
Archiwum Wschodniego, kolekcja Sovietica. 

m Raport szczegółowy o rezullalach wysiedlenia uchodic6w z obwodu drohobyc;kiego, którzy zgło
sili ch�{ wyjechania do Niemiec, jednak nie zostali przyj�i przez komisj� niemieckq; l. Biłas, Represyw
no-karalna syslema w Ukrajini 1917-1953. Suspilno-polilycznyj la isloryko-pmwowyj analiz. t. 2, Kyjiw 
1994, s. l54. 

'"' Cz. Madajczyk, Niemieckie dokumenty o sytuacji Polak6w pod okupacją mdzieckq w 1940, "Dzieje 
Najnowsze" 1991, nr 3, s. 64. 
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W czasie pracy komisji specjalnej od 25 grudnia 1939 r. do 5 stycznia 1940 
roku przez przejście graniczne w Brześciu Litewskim przeszło 5335 Niemców, 
l 08 Polaków, 10 Ukraińców, 8 Rosjan oraz l Czech. Formalnie nie odnotowano 
faktu przekroczenia granicy przez ani jednego Żyda125• W okresie od kwietnia do 
czerwca 1940 r. granicę radziecko-niemiecką przekroczyło około 66 tys. osób (na 
ponad 164 tys. ubiegające się o prawo do powrotu) 126. Większość odrzuconych, 
siłą rzeczy, stanowili uchodźcy narodowości żydowskiej127• 

O kolejnej potrzebie oczyszczenia obwodu białostockiego z uchodźców 
mówiono m.in. na I Białostockiej Obwodowej Konferencji KP(b)B, która trwała 
od 18 do 21  kwietnia 1940 r. (a więc tuż po zakończeniu deportacji kwietniowej). 
Występujący w trakcie posiedzenia sekretarz KC KP(b)B Kułagin postulował, 
aby jak najszybciej oczyścić miasto z uchodźców, powtarzając za Canawą, że są to 
ludzie niepewni politycznie128• Wtórował mu naczelnik Zarządu NKWD obwodu 
białostockiego P. Gładkow, podkreślając że pod bieżeńców podszywają się ludzie 
spaleni, żandarmi, oficerowie, kułacy itp. Nie można sprawdzić, kim oni są, 
bo nikt nie ma dokumentów. Trzeba zapisywać ich imiona, nazwiska, zawód, 
a następnie dać pieniądze i bezpłatnie karmić, zapewnić miejsce do spania. Mamy 
do tego złodziei i szpiegów. I ci wszyscy ludzie żyją w miastach zamkniętych 
(reżimnych gorodach), bo u nas cały obwód zamknięty, do 100 kilometrów od 
granicyi29. 

Także raporty Ł. Canawy do P. Ponornarlenki z wiosny 1940 r. były 
jednoznaczne. Na teren Białorusi - pisał Canawa - przybyło już w sumie 
1 1  O tys. uchodźców, z czego na terenie zachodnich obwodów znajduje się 
86 890 osób. Wśród nich jest wielu burżujów, fabrykantów, a także członków 
organizacji kontrrewolucyjnych i nacjonalistycznych. Kontyngent ten jest 
nosicielem antysowieckich i nacjonalistycz-nych nastrojów, otwarcie głosząc 
swoje niezadowolenie z warunków życia w ZSRR. Nie ulega też wątpliwości, 
że wśród uchodźców znajdują się liczni agenci niemieckiego wywiadu i że ten 

m Raport ludowego komisarza spraw wewnętrznych ZSRR Ł. Canawy dla sekretarza KC KP(b) Bia
łorusi P. Ponornarlenki »O pracy agenturalno-operacyjnej ... ", s. 1 1 3.

126 Der Beauftragte des Auswartigen Amtes bei der Deutschen Kontroll - und Durchlabkommission 
fiir die Aufnahme von Fluchtligen. Berichi 2. (Lemberg 28.4.1940), AAN, Polonica, sygn. M-557, 
Pol.V.503. Zob. też: S. Ciesielski, G. Hryciuk, A. Srebrakowski, op. cit., s. 53. 

127 Na początku 1940 r. na terenie BSRR przebywało 72 896 uchodźców, w tym 65 796 Żydów, 4 290 
Polaków, l 703 Białorusinów, 577 Rosjan i 169 Ukraińców. Zob. Raport komisji specjalnej ds. uchodtc6w 
przy RKL BSRR, NARB, zespół 4, opis 21, teczka 2075, s. 275. 

121 Protolcól z posiedzenia l Białostockiej Konferencji Obwodowej KP(b)B, Białystok 18-21.04. 1940, 
PAOSOG, zespół 6195, opis l ,  teczka 38, s. 265. 

1:zo Ibidem, s. 240. 
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kontyngent w przyszłości stanie się bazą dla werbunku przez wywiad niemiecki 
swojej agentury130• 

Dlatego też wysiedlenie tych ludzi było jedynie akcją prewencyjną, mającą 
w zamyśle jej organizatorów unormować sytuację na stosunkowo niedawno 
zajętych ziemiach. Deportację przeprowadzono na przełomie czerwca i lipca 
1940 r. Jak wynika z raportów NKWD, oficjalną datą rozpoczęcia akcji był dzień 
29 czerwca131• Z powodu kłopotów z transportem wydłużyła się ona do prawie 
tygodnia 132• Objęła swym zasięgiem (zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami) przede 
wszystkim uchodźców z Polski centralnej, odrzuconych przez niemiecką komisję 
przesiedleńczą. Większość deportowanych stanowiła ludność narodowości 
żydowskiej. Jak podają źródła NKWD, było ich ponad 80%133• Według tych samych 
źródeł w drugim kwartale 1941 r. wśród 76 1 1 3  zarejestrowanych zesłańców było 
84,56% Żydów, 10,95% Polaków, 2,26% Ukraińców, 0,24% Białorusinów oraz 
0,16% Niemców134• 

Ostateczna liczba zesłańców, których w dokumentach radzieckich określa 
się mianem spiecpieriesielency-bieżency, a którzy określani są także jako 
"kontyngent osób chcących wyjechać do Niemiec, lecz nie przyjętych przez 
władze niemieckie"135, to co najmniej 80 653 osoby: 22 879 deportowanych
z Zachodniej BiałorusP36 oraz 57 774 z Zachodniej Ukrainym. Natomiast dane 

'"' Raport ludowego komisarza spraw wewnętrznych ZSRR Ł. Canawy dla sekretarza KC KP(b) Bia
łorusi P. Ponornarlenki .O pracy agenturalno-operacyjnej ... � s. 100-101.

"' Raport naczelnika okągu kolejowego we Lwowie z 30 czerwca 1940 r. do ludowego komisarza ko
munikacji Ł. Kaganowicza i ludowego komisarza spraw wewnętrznych USRR l. Sierowa o wysyłce spec
przesiedleńców 29 czerwca 1940 r., w: l. Biłas. Represywno-karalna systema ... , t. 2, s. 151;  A. Chackiewicz, 
Aresztowania i deportacje społeczeństwa zachodnich obwodów Białorusi (1939-1941), w: Społeczeństwo 
białoruskie, litewskie i polskie na ziemiach północno-wschodnich II Rzeczypospolitej w latach 1939-1941, 
Warszawa 1995, s. 133. 

m Raport naczelnika okągu kolejowego we Lwowie z 30 czerwca ... , s. 151 oraz Raport szczegółowy 
o przebiegu operacji wysiedlania uchodźców z obwodu stanisławowskiego, w: l .  Biłas, Represywno-karalna 
systema ... , t. 2, s. 155. Zob. też: Raport szczegółowy o wysiedleniu uchodźców z obwodu równieńskiego. 
ibidem, s. 157-158 oraz H. Grynberg. op. cit., s. 64-67. 

1" Raport naczelnika Oddziału Osiedleń Pracy i Osiedleń Specjalnych GUŁAG-u NKWD M. Konra
dowa o liczbie specprzesiedleńców-osadników i uchodźców według ich narodowości w poszczególnych repu
blikach, krajach i obwodach, w: l. Biłas. Represywno-karalna systema ... , l. 2, s. 200.

114 S. Ciesielski, G. Hryciuk. A. Srebrakowski, op. cit., s. 56. 
m Raport ludowego komisarza spraw wewnętrznych BSRR ł,. Canawy z 3 czerwca 1940 r. do sekreta

rza KC KP(b)B P. Ponornarlenki o przebiegu akcji wysiedlania uchodźców na terenie Zachodniej Białoru
si, NARB, zespół 4, opis 21,  teczka 2078, s. 12. 

136 Ibidem. Z czego na obwód białostocki przypada 13 250 osób (4 210 rodzin). 
m Raport zastępcy naczelnika 10-go Wydziału l-go Oddziału Głównego Zarzqdu Transportowego 

NKWD USRR dla ludowego komisarza spraw wewnętrznych USRR l. Sierowa z 3 lipca 1940 r. o pozosta
wionych i wysiedlonych uchodźcach z zachodnich obwodów Ukrainy według stanu na dzień 2 lipca 1940 
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Wojsk Konwojowych NKWD mowtą o przeWiezieniu 57 pociągami 76 246 
osób (52 617 z Zachodniej Ukrainy oraz 23 629 z Zachodniej Białorusi)138• 
Z nieznanych mi przyczyn w zestawieniach tych nie uwzględniono odinoczek, 
czyli osób samotnych - w sumie nie mniej niż 16 617 (9 275 z Zachodniej Ukrainy 
i 7 342 z Zachodniej Białorusi}139, które zsyłane były wraz z rodzinami uchodźców. 
Po dodaniu odinoczek do ogólnej liczby deportowanych ich liczba wzrośnie bądź 
do 97 270 (zakładając prawdziwość szacunków operacyjnych NKWD), bądź do 
92 863 (zakładając prawdziwość szacunków Wojsk Konwojowych). 

Jednak władzom radzieckim znów nie udało się zrealizować do końca 
swych planów. Jak wynika z dokumentów, na Zachodniej Ukrainie przeznaczono 
pierwotnie do deportacji aż 102 683 osoby (83 207 członków rodzin oraz 19 476 
osób samotnych}140, zaś na Zachodniej Białorusi co najmniej 23 057141• Na miejscu 
rozlokowano ostatecznie 77 920 osób142, gdzieś po drodze znikło więc od 14 943 do 
19 350 zesłańców. Najprawdopodobniej są to wymieniane wyżej osoby samotne, 
nie ujęte w podstawowych spisach Oddziału Osiedleń Specjalnych NKWD, gdyż 
nie wydaje się możliwe, aby straty w czasie podróży były aż tak wysokie (blisko 
20%}. 

Ludzi tych umieszcwno w 251 osadach specjalnych znajdujących się pod 
kontrolą NKWD w autonomicznych republikach radzieckich: Jakuckiej, Korni 
i Marijskiej, w krajach: Ahajskim i Krasnojarskim oraz obwodach RFSRR: archan
gielskim, czelabińskim, gorkowskim, irkuckim, mołotowskim, nowosybirskim, 

roku, w: l. Biłas, Represywno-lcaralna systema ...• t. 2, s. 156. Według innych danych wyniosła ona od 
76 246 osób (A. Gurianow, Cztery deportacje 1940-41 ,  "Karta" 1994, nr 12, s. 134-135) do 77 920 osób 
(Raport naczelnika OTP U11"K GUŁAG-u NKWD M. Konradowa ze stycznia 1941 r. o stanie osobo
wym specprzesiedleńców-osadników i uchodtców, w: l. Biłas. Represywno-lcaralna systema . .. , t. 2, s. 160). 
Z kolei N. Lebiediewa pisze o deportowaniu 76 382 osób (25 682 rodzin). Zob. N. S. Lebiediewa, Roz-
strzeliwania i deportacje ludności polskiej ... , s. 16. 

"11 A. Gurianow, Cztery deportacje . .. , s. 1 19 i 125 oraz tabela s. 134-135. W najnowszych opraco-
waniach A. Gurianow podaje następujące dane: Zachodnia Białoruś - 23 764, Zachodnia Ukraina -
51 503; w sumie - 75 267 osób. Zob. A. E. Gurianow, Polskije spiecpieriesielency w SSSR w 1940-41 gg .• 
w: Riepriessii protiw Polakow i polskich grai:dan ... , s. 1 19. 

1:w S. Ciesielski, G. Hryciuk, A. Srebrakowski, op. cit., s. 54. 
140 Raport zastF[JCy naczelnika JO-go Wydziału l-go Oddziału Głównego Zarzqdu Transportowego 

NKWD USRR dla Ludowego komisarza Spraw Wewnrtrznych USRR l. Sierowa z 3 /ipca ... , s. 1 56. 
141 A. Chackiewicz, Aresztowania i deportacje ... , s. 133. Zob. też: Raport z przebiegu akcji wysiedlania 

uchodźców z zachodnich obwodów Białorusi, NARB. zespół 4, opis 21 ,  teczka 2078, s. 12. 
141 Raport naczelnika 011' Ul'J"K GUŁAG-u NKWD M. Konradowa ze stycznia 1941 r. o stanie oso

bowym specprzesiedleńców-osadników i uchodźców. .. , s. 160. W innym dokumencie mamy informacje 
o 77 710 osobach. Zob. Rezultaty operacji wysiedlenia uchodźców w 1940 r. oraz ich wykorzystania jako 
siły roboczej, w: l. Biłas. Represywno-lcaralna systema ... , t. 2, s. 167. Ten sam dokument na następnej 
stronie podaje jeszcze inne dane - 76 382 osoby. 
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omskim, swierdłowskim i wołogodzkim. Nadzór nad deportowanymi sprawowa
ło 158 komendantur NKWD113• Podobnie jak w przypadku zsyłki lutowej, na pod
stawie umów NKWD z Komisariatami Ludowymi ZSRR, deportowanych otrzy
mali: Narkomles - 33 927 osób, COLES NKPS - 9 816 osób, Narkomcwietmiet 
- 7 184 osoby oraz obozy leśne NKWD - 21 375 osób144• Wśród nich było ponad 
22 tys. dzieci w wieku do lat 16145• Większość zesłańców pochodziła ze środowisk 
miejskich. Stała też na dość wysokim poziomie intelektualnym. Po przybyciu na 
miejsce zarejestrowano ponad 8 tys. lekarzy, nauczycieli, agronomów, inżynierów, 
buchalterów i in. (w tym 551 wysokokwalifikowanych specjalistów i pracowników 
wyższych uczelni)146• 

Podsumowując, do końca czerwca 1940 r. z Zachodniej Białorusi wysiedlo
no ponad 45 tys. uchodźców. Do lutego 1941 r. aresztowano dodatkowo 
10 333 Zydów147• W przypadku obwodu białostockiego liczby te przedstawiają 
się następująco: jesienią 1939 r. przesiedlono około 12 tys., latem 1940 r. 1 3  250 
(z 39 648 osób zarejestrowanych w lutym 1940 r.). W sumie straty obwodu 
wyniosły ponad 25 tys. wysiedlonych oraz bliżej jeszcze nieznaną liczbę 
aresztowanych, choć należy przypuszczać, że większość spośród podanych 
l O tys. to ludzie zatrzymani na terenie obwodu białostockiego. W skazywać na to 
mogą inne dane, mówiące o bardzo wysokim udziale wśród ogółu zatrzymanych 
przez organa NKWD osób oskarżonych o nielegalne przekroczenie granicy148• 
Nie mamy niestety danych, jak wielu ludzi wysiedlono z rejonów nadgranicznych 
w ramach akcji paszportyzacyjnej. Nie wiemy też, ilu uchodźców pozostało 
w mieście i jakie były ich dalsze losy. Dokumenty radzieckie nie precyzują 
tego, przynajmniej mi nie udało się dotąd natrafić na ślad takich szacunków. 

143 Rezultaty operacji wysiedlenia uchodiców w 1940 ... r .• s. 167-168. 
1 .. Ibidem, s. 167. 
145 Raport o liczbie mrżczyzn, kobiet i dzieci w składzie rodzin osadniczych i uchodiczych wysłanych 

z USRR i BSRR. Stan na I kwietnia 1941 r., GARF, zespół 9479, opis l, teczka 61. s. 121.  Był to najmniej
szy odsetek dzieci we wszystkich fałach deportacyjnych. co w przyszłości znacząco zaważyło na mobil
ności tych ludzi. 

116 W. S. Parsadanowa, Dieportacyja nasielenija iz Zapadnaj Ukrainy i Zapadnaj Biełorussii 
w 1939-194lgg .• "Nowaja i nowiejszaja istorija" 1989, nr 5. s. 32. Zob. też: Spisy specprzesiedleńców-hie
żeńców - pracowników naukowych i specjalistów w obwodach swierdłowskim i omskim oraz republikach 
autonomicznych Marijskiej i Komi, w: l. Biłas, Represywno-lcarałna systema . ... t. 2, s. 185-195. 

147 O. A. Gorłanow, A. B. Roginskij. Ob ariestach w zapadnych oblastiach Biełorussii i Ukrainy ...• 
s. 88. 

141 W pr.t.ypadku Zachodniej Białorusi było to ponad 25% (lO 392 z ogólnej liczby 40 390 aresz
towanych). Zob. O. A. Gorłanow, A. B. Roginskij, Ob ariestach w zapadnych oblastiach Bielorussii 
i Ukrainy .... tablica 9, s. 105. 
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Wiadomo, że ludzie ci nadal musieli zajmować się handlem i spekulacją, gdyż 
szanse znalezienia normalnej pracy były bardzo nikłe. 

Oczywiście szacunki te nie są całkowicie pewne. Najwięcej problemów 
w przypadku deportacji z lata 1940 r. budzi kwestia odinoczek. Praktycznie 
nie można zgodnie z dzisiejszym stanem wiedzy stwierdzić jednoznacznie, czy 
faktycznie ludzie ci stanowili odrębną grupę w statystykach NKWD, czy też 
zostali włączeni w okresie późniejszym do ogólnego wykazu zesłańców. A bez 
jednoznacznego określenia, jak było naprawdę, nasze szacunki nadal pozostają 
niepełne. Nie ulega jednak wątpliwości, że uchodźcy z centralnych i zachodnich 
ziem II RP, którzy znaleźli się na terenach zajętych przez ZSRR, stali się jedną 
z najbardziej doświadczonych przez system stalinowski grup. Uznani za osoby 
niepewne politycznie, odbierające dach nad głową napływającym ze wschodu 
kadrom sowieckim oraz pracę miejscowej ludności, a na dodatek za wysoce 
prawdopodobnych, potencjalnych szpiegów Niemiec, stali się persona non grata 
na świeżo anektowanych ziemiach. To praktycznie przesądziło o ich losie, który 
zaczął się wypełniać późną jesienią 1939 r., a zakończył latem 1940 r. 

The lot of Jewish refugees from central and western Poland 
(bieżeńcy) Iiving at the territory of Białystok district 

in 1939-1941 

Summary 

Jewish refugees from central Poland whose attitudes, eonduet and lot differed 
from the lot of native Jews to a great extent, owed their specific situation to many 
various factors. The Jews arrived in territories seized by USSR with hope and beliefs 
completely unsuitable to Soviet reality. Their beliefs derived from Soviet propaganda, 
which was reaching Poland, about Soviet Union's prosperity, social order, lack of 
nationalism or persecutions. Apart from that, Soviet Union appeared as a powerful 
country capable of providing security, or at least, as an excellent place to survive 
war commotion. Apparently all these objectives were in no way comparable to the 
reality which was to hecorne part of Jewish Diaspora's life, however, quite large 
groups of Jewish youth, communist activists and some socialists treated their way 
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to the borneland of the world proletariat al most as the beginning of a journey to the 
"promised land': 

The lot of refugees, mostly Polish Jews, escaping east from advancing German 
ar my and hoping salvation i s extremely complicated, and regards people who actually 
have not left any apparent trait in collective mernory of the local community. These 
people, after north-eastern lands of the II Republic of Poland were seized by the 
Red Army and incorporated into Belarus SRR, found themselves in a very specific 
situation. For new authorities they became an enormous "technical" problem and
- at least from NKWD's point of view - a problem threatening state security as 
a politically uncertain element vulnerable to any activity of German special service, 
which can be easily seen in documents prepared for the needs of the Central 
Committee KP(b )B by head of Belarus NKWD Ławrientij Canawa. The refugees 
became incorporated into the mode of the Soviet dislocation policy as one of the 
first, whereas in summer 1940 - already as enemies of the Soviet state - they were 
deported upon the same principles and to the same places where they had got in 
February 1940 as Polish settlers and forestry service. lt was a peculiar paradox of 
history that thanks to these dislocations most of them survived the heli ofHolocaust, 
which in fact annihilated their compatriots from territories of north-eastern Poland. 
For the price of torment, blood and life of many of them these people survived in 
USSR as long as 1946 when, thanks to Polish-Soviet agreements, they could come 
back to their country. Smali groups of refugees deported in summer 1940, released 
under Sikorski-Majski treaty and amnesty of auturno 1941, left USSR in summer 
1942 together with the troops of the Polish Army in USSR and Polish civilians 
leaving with them too. 

CyAJ»6a eapeiiCKHX 9MHrpaHTOB as �eHTpallbHOii H sanaAHOii 
fiOJibWH (6e>KeH�eB), npe6WBaiO�HX Ha TeppHTOpHH 

6eJJOCTOKCJ(OH o6JJ&CTH B 1939-1941 rr. 

Pes10Me 

EBpeHCKHe 3MHrpaHTbl H3 QeHTpanbHOH nonbWH, n03HQHR, noBeAeHHe 
H CYAb6a KOTOpbiX 3Ha'łHTenbHO OTnH'łanHCb OT CYAb6bl MeCTHbiX eBpeeB, CBOeH 
cneQH<f>H'łeCKOH CHTyaQHeH 6blnH o6R3aHbl pa3nH'łHbiM <f>aKTOpaM. 0HH DORBHnHCb 
na 3aHRTOH CCCP TeppHTOpHH c naAe)I(AOH H Bepołf coBceM uecoBMeCTHMbiMH 
C COBeTCKOH AeHCTBHTenbHOCTblO, BepoH, OCHOBaHHOH na AOXOARIQeH B nonbwy 
coBeTcKoH nponaraHAe o 6narococTORHHH B CTpaue CoBeTOB, o BnacTBYJOIQHM TaM 
o6IQecTBeHHOM nopRAKe, o OTCYTCTBHH naQHonanH3Ma H npecneAOBaHHH. KpoMe 
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3Toro, CoseTCKHH Co103 Ka3aJicR CHJibHOH, cnoco6HoH o6ecne'łHTb 6e3onacHOCTb 
CTpaHOH, no KpaHHeH Mepe, xopOWHM MeCTOM nepe)I(HTb BOAOBOpoT BOeHHbiX 
C06biTHH. KoHe'łHO, BCe 3TH npeAnOJIO)I(eHHR HHKaKHM o6pa30M He OTHOCHJIHCb 
K AeHCTBHTellbHOCTH, ąepe3 HeCKOllbKO HeAellb HJIH MeCRQeB BblnaBWeH Ha AOJIIO 
espeHCKOH 3MHrpaQHH. 0AHaKO HeMallble rpynnbl espeHCKOH MOliOAe)I(H, a TaK)I(e 
KOMMYHHCTH'łeCKHe AeRTeliH H 'łaCTb COQHaliHCTOB, CBOH nyTb K poAHHe MHpOBOrO 
nponeTapHaTa C'łHTaJIH nO'łTH KaK Ha'łaJIOM nOXOAa K «06eTOBaHHaH 3eMJie». 

npo6neMaTHKa CYAb6bl 3MHrpaQHOHHOro HaceneHHR, OOJibWHHCTBOM 
KOTOporo 6biJIH nOllbCKHe espeH, 6e)l(aBWHe Ha BOCTOK nepeA HaCTynaJOU(HMH 
HeMeQKHMH BOHCKaMH C HaAe)I(AOH cnaCTHCb, O'łeHb CJIO)I(HaR H KaCaeTeR JIIOAeH, He 
OCTaBHBWHX, C06cTBeHHO rOBOpR, B o6U(eCTBeHHOH naMRTH MeCTHOrO HaCelleHHR 
HHKaKHX .JIBHbiX CJieAOB. JrH JIIOAH, nocne TOrO KaK CeBepo-BOCTO'łHaR TeppHTOpHR 
nonbWH 6bi1Ia 3aHRTa ąacTRMH KpacHoH ApMHH H npHcoeAHHeHa K .6enopyccKoM: 
CCP, HaWJJHCb B oąeHb cneQHcł>HąecKoM: CHTyaQHH. AnR HOBblX BnacTeM: OHH CTanH 
orpoMHOH «TeXHH'łeCKOH» npo6neMOH H, no KpaM:HeM: Mepe c TO'łKH 3peHHR HKB.[\, 
npo6neMOH rocyAapcTBeHHOH 6e3onaCHOCTH. fiblnH 3lleMeHTOM nonHTH'łeCKH 
HeHaAe)I(HbiM, nerKO no.zmaJOU(HMCR BCR'łeCKHM AeHCTBHRM HeMeQKHX cneQcny)l(6, 
'łTO OT'łeTnHBO 3aMeąaeTc.R B AOKYMeHTax, cocTaBJJ.JieMbiX AJJR QeHTpanbHoro 
KoMHTeTa Kll(6}.6 Ha'łanbHHKOM 6enopyccKoro HKBA naBpeHTHeM QaHaBOH. 
3MHrpaHTbl OAHHMH H3 nepBbiX 6blnH nOABeprHyTbl COBeTCKOH nepeceneH'łeCKOH 
nonHTHKe, a neTOM 1940 roAa, �e KaK BparH coBeTcKoro rocyAapcTBa, 
AenopYHpoBaHbl no Tex )l(e npHHQHnax H B Te )l(e MeCTa, KyAa nonanH B cł>eBpane 
1940 roAa nonbCKHe noceneHQbl H necHaR cny)l(6a. CBoeo6pa3HbiH napaAOKC 
HCTopHH npHBen K TOMY, 'łTO 6naroAapR 3THM BblceneHHRM 6onbWHHCTBO H3 HHX 
H36ernH aAa xonoKocTa, yHH'łTO)I(HBwero npaKTH'łeCKH HX cooTe'łeCTBeHHHKOB 
H3 TeppHTOpHH CeBepo-BOCTO'łHOH llonbWH. QeHOIO CTpaAaHHH, KpOBH H )I(H3HH 
MHOrHe H3 HHX nepe)I(HnH B CCCP BnnoTb AO 1946 roAa, KOrAa, 6naroAapR nonbCKO
coBeTCKHM AOroBopoM, AaHo HM 61>1no BepHyTbCR Ha poAHHy. He6onbwHe rpynnbl 
3MHrpaHTOB, BblceneHbiX neToM 1940 roAa, ocBOOO)I(AeHHble cornacHo naKTY 
CHKopcKHM:-MaM:cKHH H aMHHCTHH c oceHH 1941 roAa, noKHnynH CCCP neTOM 
1942 roAa BMecTe c oTpRAaMH nonbCKOH apMHH B CCCP H ye3)1(aJOU(HM BMecTe 
C HHMH rpa)I(AaHCKHM HaCelleHHeM. 



STUDIA PODLASKIE tom XVI 

EDMUND JARMUSIK 

(Grodno) 

BIAŁYSTOK 2006 
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Związki Kościoła na Białorusi i w Polsce sięgają swoimi korzeniami czasów 
imperium rosyjskiego. Miały one charakter historyczny, narodowościowy, 
osobowy a w połowie lat 20. ubiegłego stulecia także i prawny. Przed reorganizacją 
administracji kościelnej w ZSRR, dokonaną przez papieża Piusa XI w 1926 r., 
kilku polskich biskupów miało zwierzchnictwo nad wszystkimi lub częścią 
diecezji, pozostałych w państwie radzieckim. Podtrzymywano związki rodzinne 
pomiędzy katolikami, których podzieliła granica. Kościół w Polsce był dobrze 
poinformowany o sytuacji Kościoła w ZSRR, w tym w sąsiadującej Białorusi, co 
zobowiązywało go do pomocy braciom w wierze1• 

W czasach radzieckich odbywało się to metodami konspiracyjnymi, a później 
- w drugiej połowie lat 80. - jawnie. Sprzyjały temu zażyłe stosunki religijne oraz 
rodzinne ludności katolickiej na Białorusi i w Polsce. Znaczącą rolę odgrywał 
także czynnik narodowościowy. Po repatriacji ludności do Polski w latach 
1944-1946, według różnych danych, jedna trzecia rodzin na Białorusi miała 
krewnych w Polsce. 

1 R. Dzwonkowski SAC. Kościół katolicki olmqdku łaciń.skiego na byłych ziemiach l i II Rzeczypo
spolitej w okresie komunizmu (1918-1991), w: Chrześcijaństwo w dialogu kultur na ziemiach Rzeczypo
spolitej. Materiały Mi�narodowego Kongresu, J.ublin 24-26 września 2002 r ., pod red. ks. S. Wilka, 
Lublin 2003, s. 107- 1 1 1 .  
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Episkopat Polski zabezpieczał miejscowych księży w nowe modlitewniki, 
literaturę religijną, okazywał różnoraką pomoc duszpasterską, konspiracyjnie 
pomagał w przygotowaniu przyszłych księży, a także w organizacji nielegalnych 
zakonów żeńskich2• Podkreślając wpływ Episkopatu Polski na Kościół katolicki 
na Białorusi, nie można pominąć faktu, że w latach 1948- 1981 na jego czele 
stał kardynał Stefan Wyszyński, arcybiskup gnieźnieńsko-warszawski z tytułem 
"Prymas Polski': Papież Jan Paweł II nazwał go "Prymasem Tysiąclecia': co 
świadczy o wielkich zasługach kardynała w kierowaniu Kościołem w Polsce3• 
Dla zrozumienia tych wpływów, sposobu w jaki jego idee mogły przenikać na 
Białoruś, jak były one realizowane w praktyce przez Kościół, należy dać choćby 
krótką charakterystykę teologii, poglądów politycznych i działalności prymasa 
Wyszyńskiego. 

Kardynał Stefan Wyszyński od początku swojej działalności kapłańskiej 
w 1924 r. był zażartym przeciwnikiem komunizmu, widział w nim zagrożenie dla 
Kościoła, a także dla religijnej i moralnej jedności społeczeństwa. Twierdził, że 
kłamstwem, które przynosi wiele nieszczęścia narodom jest przekonanie, że można 
stworzyć coś opartego na bezbożnictwie, ateizmie i walce klasowej, ponieważ 
w życiu realnym wszystko powinno być budowane w oparciu o wzajemną 
braterską miłość. Jeśli jest coś potrzebnego światu współczesnemu, to tylko wiara 
w to, że jesteśmy stworzeni przez Boga, który jest Miłością, który wszystko w niej 
tworzy, który pierwszy nas pokochał4• 

W nauce kardynała Stefana Wyszyńskiego ważną rolę zajmuje Kościół i jego 
rola w społeczeństwie i państwie. Podkreślał on zawsze ponadnarodowościowy 
charakter Kościoła, nie były dla niego tożsamymi pojęcia "Polak" i "katolik': 
Przekonywał, że naród i Kościół potrzebują siebie nawzajem, mówił o konieczności 
ich współżycia w harmonii i zgodzie. Wielką pasterską funkcją Kościoła jest być 
wychowawcą i przewodnikiem narodu. Księża stoją na straży godności człowieka, 
jego wolności, sprawiedliwości i celów życia społecznego. Broniąc wartości 
Kościoła, bronią dobra narodu. 

Kościół i naród stykają się na różnych poziomach, ale największe znaczenie 
ma ich więź w rodzinie. Rodzina jest jednocześnie narodem, w szerokim znaczeniu 
słowa "Kościołem domowym': Ten "Kościół domowy" pełni funkcję zarówno 

2 R. Dzwonkowski SAC, Koiciół katolicki na Białorusi - przemiany i problemy, "Sprawy Narodowo-
ściowe. Seria nowa" 1993, t. 3, z. l ,  s. 167. 

· 

1 Nauczanie społeczne Kardynała Stefana Wyszyńskiego. Materiały z sesji naukowej odbytej w Rze
szowie dnia 28 kwietnia 2001 r., Rzeszów 2001, s. 1 1 ,  28. 

• Ibidem, s. 40, 50. 
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kościelną, jak i apostolską, misyjną i katechetyczną. Tak jak rodzina jest główną 

kategorią współczesnego społeczeństwa, tak Kościół jest fundamentalną kategońą 

jego stanowienia, realizacji i rozwoju. Prymas stworzył nową eklezjologiczną 

kategorię: Kościół narodu, Kościół w narodzie5• 

Zasługą kardynała Wyszyńskiego jest stworzenie doskonałej nauki, która stała 

się fundamentem działalności Kościoła katolickiego w Polsce. W swojej nauce 
stawiał on na moralne kształtowanie świadomości społeczeństwa. Tylko moralna 

odnowa społeczeństwa mogła być warunkiem pozytywnych przemian w Polsce. 

Są one realizowane w społeczeństwie ludzi wierzących, czczących Ewangelię, 

która pokazuje drogę przemian w strukturach społecznych danych czasów. 
Odnowa rodziny, narodu, państwa lub ustroju jest niemożliwa bez odnowy 

samego człowieka, który powinien mieć prawo swobodnego zwracania się 

do swojego Zbawiciela. Kardynał twierdził, że nie będzie zmian na lepsze ani 
w naszych sercach, ani w życiu społecznym i państwowym, jeśli nie otworzymy 
drzwi Chrystusowi. Zarówno życie społeczeństwa, jak i każdego człowieka 

powinno opierać się na Jezusie Chrystusie. 

Tajemnica jedności z Bogiem człowieka i społeczeństwa tkwi w Kościele. 
W nauce Kardynała ważną rolę odgrywa patńotyzm, który był odbierany 

przez niego jako znak aktywności chrześcijańskiej. Miał on na myśli nie tylko 

ziemię w fizycznym znaczeniu tego słowa, ale całą przeszłość historyczną, razem 
z językiem, poczuciem świadomości narodowej, obyczajami, kulturą twórczą 
i religijną. Tak rozumiana "ziemia ojczysta" jest miejscem rozwoju i doskonalenia 
narodu zarówno duchowego, jak i fizycznego. 

Ważną rolę w kształtowaniu poczucia patńotyzmu odgrywa rodzina. 

Twórcza więź narodu i rodziny gwarantuje niezależność i suwerenność państwa 

oraz możliwość wykonywania wzajemnych obowiązkówspołecznych. Kardynał 
stwierdzał: praktyka pokazuje i uczy, że brak tej więzi doprowadza do umierania 

zarówno rodziny, jak i narodu. Prymas Polski podkreślał bardzo integralną więź 
wiary i patńotyzmu w polskiej tradycji. Wiara jest ważnym warunkiem, który 

pozwala przeżyć ciężkie czasy narodowi, niezależnie od warunków politycznych. 

To ona mobilizuje wysiłek obywateli do pokonania trudności. 

Kryterium działalności politycznej powinno być, według Kardynała, dobro 
społeczne. Polityczna aktywność chrześcijan powinna wyrażać się w tworzeniu 

i rozwoju dobra ogólnego, które oznacza "dobro obywateli, dobro każdego 

człowieka w Ojczyźnie, w narodzie i w Państwie''6• Koniecznym warunkiem 

' Ibidem, s. 1 10, 1 15.
• Ibidem. s. 64. 
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życia i rozwoju człowieka jest pokój na ziemi. W nauce kardynała Wyszyńskiego 
pokój jest owocem porządku, który jest dany ludzkości przez Stwórcę, a nad jego 
udoskonaleniem powinni pracować ludzie spragnieni doskonałośd. 

Nauka kardynała Wyszyńskiego stała się podstawą działalności Kościoła 
w Polsce, jego walki z władzą komunistyczną o godne miejsce w społeczeństwie. 

Episkopat Kościoła katolickiego w Polsce wywalczył od państwa cały szereg 
ustępstw, które nie tylko wzmocniły pozycję Kościoła w społeczeństwie, ale 
i znacznie poszerzyły jego wpływ na różne warstwy społeczne i życie społeczno
-polityczne. Można tu przytoczyć m.in.: wzrost ilości punktów nauczania religii; 
zmianę programów szkolnych i treści podręczników; naukę religii w szkołach; 
swobodę w działalności organizacji religijnych i duchowieństwa na koloniach 
letnich, w internatach i akademikach; dostęp księży do więzień, szpitali, sanatoriów, 
domów opieki społecznej, domów wypoczynkowych w celu sprawowania posługi 
duszpasterskiej; zgodę na budowę dwóch nowych seminariów; otwarcie Wydziału 
Nauk Społecznych na KUL-u, utworzenie papieskich wydziałów teologicznych 
na prawach wyższych uczelni na uniwersytetach w Krakowie, we Wrocławiu, 
w Poznaniu i Warszawie; prawo do transmisji radiowych mszy niedzielnych - trzy 
programy na cały kraj z kościołów Warszawy; wzrost nakładów 7 periodyków 
katolickich; zgoda na druk 7 wcześniej zamkniętych czasopism i utworzenie 
3 nowych; a także zwolnienie kleryków i księży od obowiązku wojskowego8• 

W działalności Kościoła znaczącą rolę odgrywało wychowanie młodzieży 
w oparciu owartości chrześcijańskie i moralne. Zarówno Konstytucja PRL-u, 
ustawa o wolności sumienia i wyznania religijnego, jak i Umowa pomiędzy 
Rządem i Episkopatem gwarantowały każdemu obywatelowi wolność sumienia 
i wyznania, rodzicom prawo decydowania o wychowaniu swoich dzieci, a Kościo
łowi - gwarancję swobodnej działalności duszpasterskiej. 

W dniach 12-13 marca 1963 r., na posiedzeniu plenarnym Episkopatu 
Polski, został zatwierdzony dokument pod nazwą Przesłanie do kapelanów, dzieci 
i młodzieży w sprawie wychowania religijnego. M.in. zawierał on takie zdanie: 
"Będziemy dalej katechizować dzieci i młodzież. Będziemy robić to bardzo 
sumiennie, ponieważ jest to spełnienie naszego głównego obowiązku wobec Boga 
i Ojczyzny"9• 

To miejsce w społeczeństwie socjalistycznym, które wywalczył sobie Kościół 
w Polsce, dawało nadzieję na polepszenie sytuacji Kościoła także na Białorusi. 

7 lbidem, s. 89. 
1 Narodowe Archiwum Republiki Białoruś w Mińsku (dalej: NARB), f. l, op. 97, d. 42, k. 12, 13. 
9 Nauczanie społeczne Kardynała Stefana Wyszyńskiego . .. , s. 150, 151 .
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Przede wszystkim duchowieństwo katolickie na Białorusi starało się potajemnie 
utrzymywać stosunki z Episkopatem Polski poprzez osoby znajome, które 
wyjeżdżały do Polski, poprzez krewnych księży, którzy mieszkali za granicą. 
Wyjazdy księży do Polski do rodziny i przyjaciół były wykorzystywane do spotkań 
z polskim duchowieństwem 10• Dzięki liberalizacji przepisów granicznych, ludność 
polska i białoruska miała możliwość odwiedzania grobów krewnych i kościoły po 
drugiej stronie granicy11• 

Kardynał Stefan Wyszyński przywiązywał wielką wagę do sytuacji Kościoła 
za wschodnią granicą. Interesował się życiem religijnym oraz stosunkiem państwa 
do Kościoła na Białorusi. Dzięki spotkaniom z duchowieństwem, przyjeżdżającym 
z ZSRR, dobrze znał problemy Kościoła, podzielał zaniepokojenie w związku 
z brakiem młodych energicznych księży, którzy mogliby zastąpić starzejących 
się duszpasterzy. Rozumiał, że wiele problemów wynika nie tylko z powodu 
istniejącego systemu, ale i z braku wyższej hierarchii kościelnej na Białorusi 
i dlatego radził "domagać się od władz ZSRR zgody na utworzenie episkopatu"12• 
Episkopat Polski i osobiście kardynał Wyszyński skutecznie pomagali 
w ustanowieniu łączności między duchowieństwem katolickim na Białorusi 
a Watykanem13• 

W 1956 r. duchowieństwo katolickie na Białorusi otrzymało pocztą za 
pośrednictwem diecezji białostockiej w Polsce przesłanie papieża, w którym 
zostały przedstawione pewne zmiany kanoniczne w życiu i działalności Kościoła. 
M.in. ustalono kościelne święta obowiązkowe, w których wierni powinni 
uczestniczyć we Mszy Swiętej; wymieniono święta na cześć mało znanych 
świętych; msze poranne w dni przed Wielkanocą (czwartek, piątek, sobota) można 
było sprawować wieczorem; pozwolono przed przyjęciem Komunii Swiętej pić 
wodę, a słabym i chorym przyjmować posiłki; ustalono nowe coroczne święto -
św. Józefa-cieśli - na l maja; wymieniono posty, za wyjątkiem piątku, soboty przed 
Wielkanocą, ostatniego dnia przed Bożym Narodzeniem, jednego dnia na 42 dni 
przed Wielkanocą (środa popielcowa) i jednego dnia przed Wniebowstąpieniem; 
w wielkie uroczyste święta religijne księżom pozwalano sprawować dodatkowe 
Msze Swięte dla wiernych, którzy byli zajęci pracą i nie mogli być w kościele 
w ciągu dnia14• 

'0 NARB, f. 4, op. 62, d. 510, k. 122.
11 Państwowe Archiwum Federacji Rosyjskiej (Moskwa) (dalej: GARF), f. 6991,  op. 3, d. 146, 

k. 179, 180. 
12 NARB, f. 4, op. 62, d. 534, k. 195, 196. 
" NARB, f. 952, op. 4, d. 10, k. 80. 
14 GARF, f. 6991 ,  op. 3, d. 146, k. 90-93, 1 79, 180.
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W lipcu 1957 r. Prymas Polski Stefan Wyszyński skierował do duchownych 
grodzieńszczyzny List księdza Prymasa i księży biskupów o wizycie u Ojca Świętego. 
Wcześniej odbył się sześciotygodniowy wyjazd przedstawicieli Episkopatu Polski 
do Rzymu, gdzie papieżowi Piusowi XII została wręczona kopia obrazu Matki 
Boskiej Jasnogórskiej. Podczas audiencji u papieża 30 maja prymas Wyszyński 
dostał nominację kardynalską. 

W Liście ... została krótko opisana wizyta delegacji polskiej w Rzymie. Papież 
Pius XII podczas spotkania "zapewniał księży-biskupów o swoich serdecznych 
uczuciach do Polski, o wielkim podziwie dla narodu polskiego': Wizyta była 
bardzo ważnym punktem na dalszej drodze umocnienia więzi Kościoła polskiego 
z Watykanem. "Naród polski patrzy na Rzym, na zachodnią kulturę łacińską 
oczyma Kościoła - mówił list - Siła narodu, jego męstwo w wiekowej walce 
tłumaczą się tym, iż Polska została ochrzczona według łacińskiego obrządku, że 
jest ona poprzez Kościół rzymski związana z kulturą zachodnią i aktywnie w niej 
uczestniczy': 

List był przesiąknięty głęboką ideą zachowania jedności "bratnich Kościołów 
katolickich

"
, "wierności Bogu, Krzyżowi i Ewangelii, Sw. Kościołowi i jego 

pasterzom, ojczyźnie, świętej chrześcijańskiej straży przedniej
" 

oraz wychowania 
religijnego w rodzinie. 

Trzeba zaznaczyć, że członkowie Episkopatu Polski swoją wizytą chcieli 
wzmocnić pozycję Kościoła i Polski w społeczeństwie i w świecie, pokazać ich 
nierozerwalną więź i jedność. "Wyjątkowo popularna stała się Polska na całym 
świecie, była na ustach wszystkich z powodu niezłomnej wiary narodu polskiego 
w czasach prześladowania Kościoła w przeszłości. ( ... ) Kościół dodaje sławy Polsce 
nawet wtedy, kiedy cierpi"15• Jasne jest, że z treści tego listu duchowni Grodzieńszczyz
ny powinni byli wyciągnąć wniosek o wzmocnieniu wiary katolickiej. 

W 1959 r. w Warszawie kardynał Stefan Wyszyński polecił Episkopatowi 
Polski poszerzyć wpływy Kościoła polskiego i duchowieństwa na katolików, 
mieszkających w obwodach Zachodniej Białorusi, Ukrainy i republik nadbał
tyckich. Zarządził ustalenie, kto z księży zna języki rosyjski, białoruski, 
ukraiński i języki narodów nadbałtyckich. Proponowano zwrócenie szczególnej 
uwagi na osoby, które wcześniej mieszkały w ZSRR i mają tam krewnych, 
a następnie ustanowienie z nimi kontaktu. Księżom i zakonnikom, którzy 
spełniają te wymagania zaproponowano zamieszkanie w pobliżu granicy z ZSRR 
w celu rozpowszechniania literatury religijnej, ulotek, przedmiotów kultu itp.16 

15 NARB, f. 952, op. 4, d. 10, k. 85-92.
16 GARF, f. 6991, op. 3, d. 1435, k. 12.
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Misjonarze z Polski zaczęli potajemnie przyjeżdżać na Białoruś jako osoby 
prywatne. Po takich wizytach księża pisali tajne raporty o swoich wyjazdach 
na Wschód kardynałowi Stefanowi Wyszyńskiemu. Jednak nie były one 
publikowane i rzeczywista sytuacja w ZSRR i BSRR wystarczająco nie była znana 
na Zachodzie17• 

Kardynał Stefan Wyszyński wiele uwagi poświęcał bezpośrednim spotkaniom 
i kontaktom z przyjeżdżającymi z Białorusi księżmi. W 1959 r. był u niego na 
audiencji ksiądz z kościoła w Odeisku P. Bartaszewicz. Kardynał zezwolił księżom 
na Białorusi na prowadzenie sakramentu bierzmowania swoich wiernych. Według 
zasad Kościoła katolickiego bierzmować może tylko biskup. Ponieważ na Białorusi 
biskupów nie było, więc sakramentu bierzmowania udzielali teraz sami księża. 
Przed przyjęciem sakramentu odbywała się długa nauka katechizmu, modlitw, 
udział we Mszach Swiętych, rozmowa z księdzem18• 

Na początku lat 60. trwały aktywne przygotowania do Soboru Watykańskiego. 
Episkopat Polski czynił wszystko, żeby wciągnąć w dyskusję przedsoborową 
katolickie duchowieństwo Białorusi. W pewnym stopniu sprzyjała temu 
Odezwa Episkopatu Polski do duchowieństwa i wieTZfłC)'Ch w sprawie II Soboru 
Watykańskiego z dnia 16 listopada 1961 r. Mówiło się w niej o konieczności 
zwołania i wielkim znaczeniu spotkania biskupów ze wszystkich stron świata, 
o najważniejszych problemach, które będą omawiane podczas soboru. "Sobór
stanie się jakby mobilizacją siły całego mistycznego organizmu Kościoła - mówiła 
odezwa - Ma to bardzo ważne znaczenie dziś, kiedy całemu organizmowi grozi 
niebezpieczeństwo. Do tego czasu sobory w życiu Kościoła były środkiem obrony 
przeciwko atakom ze strony różnorakichateistów. W życiu Kościoła Sobory 
były środkiem walki z siłami zła zarówno w dziedzinie wiary jak i w dziedzinie 
obrzędów i rytuałów religijnych': 

Jednak nie tylko w tym wyrażało się znaczenie soboru. "Oczekiwanyz wielką 
niecierpliwością II Sobór Watykański będzie najprawdopodobniej wyrazem 
wewnętrznej jedności całego organizmu Kościoła - mówiła odezwa - Kościół 
szuka nowych, odpowiadających celom dnia dzisiejszego form i najlepszych 
sposobów działalności, aby jego skarby duchowe stały się wartością wszystkich 
ludzi': W dokumencie została omówiona praca przygotowawcza, którą trzeba było 
wykonać wcześniej, "żeby szczegółowo omówić wszystkie mogące się pojawić 
problemy, przedyskutować, ustalić kierunek, w którym powinny przebiegać 
obrady".

17 R. Dzwonkowski SAC, J. Pałysa SAC, Za wschodniq granic q 1917-1993, Lublin 1993, s. 22.
•• Państwowc Archiwum Obwodu Grodzieńskiego (dalej: GAGO), f. 475, op. l, d. 126, k. 165.
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Jeszcze przed otwarciem soboru przygotowania szły w kierunku umocnienia 
jedności Kościoła: "Sobór będzie społecznym głosem jednego świętego 
katolickiego apostolskiego Kościoła, głosem skierowanym do całego świata 
i ogromnym wkładem we współczesneżycie społeczne i kulturalne". Episkopat
Polski nawoływał do zjednoczenia wysiłku, do obowiązkowej współpracy całego 
Kościoła19• 

Pod koniec maja 1962 r. jeden egzemplarz odezwy został przywieziony przez 
zakonnicę z PRL-u dla księdza W. B. Nowaczyka pracującego w Nowogródku, 
który przepisał ją od ręki i rozesłał do znajomych księży, ci zaś dalej przepisywali 
dla swoich kolegów. Tak też o ważnym historycznym wydarzeniu w życiu Kościoła 
dowiedzieli się księża na Białorusi. Najprawdopodobniej "Odezwa" nie była 
czytana wiernym w kościołach, ale wśród duchowieństwa mówiło się o możliwych 
zmianach w działalności Kościoła20• 

Sytuacja w Polsce i ZSRR oraz wypracowanie taktyki działania były 
przedmiotem niejawnych rozmów kardynała Stefana Wyszyńskiego z papieżem 
Pawłem VI. Podczas dwóch audiencji kardynała w Rzymie, zaraz po zakończeniu 
20. sesji II Soboru Watykańskiego, omawiał on z Papieżem problemy stosunków
z rządem polskim i ZSRR. Strony doszły do wniosku, że trzeba zaczekać 
z normalizacją, zobaczyć czym to wszystko się skończy, żeby w odpowiednim 
momencie podpisać porozumienie na najbardziej dogodnych warunkach. 
Jednocześnie kardynał Wyszyński dał do zrozumienia Papieżowi, że sprawę 
normalizacji stosunków ze Wschodem chce on pozostawić za sobą. 

Sytuacja wewnętrzna w sąsiedniej Polsce, stosunki państwa i Kościoła, 
działalność kardynała Wyszyńskiego - wszystko to wywoływało niepokój rządu 
radzieckiego. Według oceny wyższych kręgów politycznym ZSRR "kardynał bez 
przyczyny zaostrzał stosunki ze swoim rządem': Związek Radziecki niepokoiło 
to, że kardynał wskazywał nie na pojedyncze potrzeby konkretnego kościoła, 
a na brak, jego zdaniem, "praw osobowych i obywatelskich w obecnej Polsce. 
Potrzebował swobody słowa, organizacji, prasy itp., rozsyłał listy do parafii, 
w których bardzo ostro atakował rząd, porównując go z rządami okupacyjnymi ( ... ). 
Za przykładem Wyszyńskiego i inni biskupi zaczęli działać w tym kierunku"21•

W związku z tym w latach 70. i później na Białorusi nasilił się potajemny 
nadzór nad działalnością księży, kontrolowano ich korespondencję, szczególnie 
zagraniczną, podsłuchiwano ich rozmowy. Na granicy celnicy bardzo dokładnie 

19 NARB, f. 952, op. 4, d. 34, k. 9-16.
10 Ibidem, k. 9, 16, 7, 8. 
21 GARF, f. 6991, op. 2, d. 509, k. 54, SS. 
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sprawdzali bagaż przybywających z Polski pasażerów, konfiskowano duże ilości 
literatury religijnej i przedmiotów kultu religijnego. Wszystko to jednak nie zdołało 
całkowicie zlikwidować kanałów, którymi szła z Polski pomoc dla Kościoła na 
Białorusi ... Przykładowo, na przełomie lat 70. i 80. w niektórych miejscowościach 
obwodów grodzieńskiego i brzeskiego utworzono świecką organizację religijną 
,Wielka rodzina różańcowa': kierownictwo której znajdowało się w Częstochowie. 
Celem organizacji było ożywienie życia religijnego w parafiach katolickich, 
poszerzenie bazy wierzących, utworzenie młodzieżowych grup różańcowych 
jako aktywu katolickiego, który byłby zdolny organizować działalność religijną 
w parafiach22• 

Przyjeżdżający na Białoruś polscy księża nielegalnie odprawiali Mszę Swiętą 
w parafiach pozbawionych opieki duszpasterskiej. W sierpniu 1974 r. w rejonie 
mostowskim ksiądz z Polski Henryk Franczek odprawiał msze w zamkniętym 
kościele i w domach prywatnych, spowiadał dzieci. W marcu 1975 r. przewiózł 
on przez granicę około 500 egzemplarzy religijnej literatury, jednak podczas 
przekroczenia granicy ZSSR została ona skonfiskowana, a księdzu zabroniono 
wjazdu na teren ZSRR23• 

Nie były bez znaczenia kontakty mieszkańców przygranicznych terenów 
z obywatelami Polski. Tylko z obwodu grodzieńskiego w ciągu 1978 r. do Polski 
wyjechało około 20 000 osób i ponad 30 000 obywateli PRL-u przebywało w tym 
obwodzie, w tym 19 księży. Polskie duchowieństwo zachęcało wierzących do żądań 
otwarcia zamkniętych kościołów, proponowało swoje posługi duszpasterskie24• 

Wydarzenia lat 80. w Polsce, związane z działalnością sił opozycyjnych, 
zasadniczo wpłynęły na sytuację Kościoła w społeczeństwie. Episkopat Polski 
wykorzystał zaistniałą sytuację w celu wzmocnienia swojej pozycji. 

Podtrzymując opozycję, Kościół domagał się nie tylko czysto religijnych 
żądań (wolności wyznania, agitacji, wychowania i nauczania dzieci w rodzinie, 
zgodnie z religijnym wyznaniem rodziców), ale i socjalnych: prawa do własności 
prywatnej, ziemi, wolności zebrań, niezależnych od partii związków zawodowych, 
samodzielności władz samorządowych itp. Żądania Kościoła były zbieżne 
z założeniami programowymi polskiego niezależnego związku zawodowego 
"Solidarność': 

'' Państwowe Archiwum Organizacji Społecznych Obwodu Grodzieńskiego (dalej: GAOOGO), 
f. l ,  op. 97, d. 42, k. 1 1 ,  12.

" Ibidem, f. l, op. 74, d. 9, k. 77.
" GAGO, f. 475, op. l, d. 1 26, k. 18.
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Polityczne wydarzenia 1980 r. w Polsce, w których Kościół brał bezpośredni 
udział, stały się argumentem dla ograniczania kontaktów katolickiego 
duchowieństwa Białorusi z duchowieństwem Polski. W 1984 r. w Polsce z wizytą 
było tylko 3 księży z obwodu grodzieńskiego: M. Aranowicz, J. Grasiewicz 
i A. Tomkowicz. Odbyły się ich spotkania i rozmowy o sytuacji Kościoła na 
Białorusi nie tylko z szeregowymi księżmi, ale i z biskupem białostockim 
Edwardem Kisielem25• 

Dopiero "pierestrojka': która rozpoczęła się w latach 80. otworzyła drogę dla 
religijnej swobody, także na Białorusi. W nowych warunkach wszystkie Kościoły 
chrześcijańskie otrzymały możliwość otwartego działania. Do przeszłości przeszły 
dziesięciolecia prześladowań religijnych, totalnej propagandy ateistycznej, 
bezmyślnego niszczenia cerkwi, kościołów, domów modlitewnych, synagog. 

Jednak dla odrodzenia życia duchowego było to nie wystarczające. Kościołowi 
potrzebne były, jak nigdy wcześniej, skuteczna pomoc i wsparcie. W tej sytuacji 
Episkopat Polski zaczął otwarcie pomagać w odrodzeniu Kościoła na Białorusi. 
Bardzo ważną rolę odegrały środki masowego przekazu. Zaczęto transmitować 
z Polski religijne programy telewizyjne i radiowe. Dostarczano ogromną ilość 
religijnej literatury, którą później sprzedawano w kościołach, co sprzyjało 
poprawie ich kondycji finansowej. Na przykład w 1990 r. Kościołowi na Białorusi 
od różnych organizacji zagranicznych dostarczono ponad 54 000 egzemplarzy 
książek i czasopism. Tylko wydawnictwo diecezji warszawskiej przekazało 
w darze biskupowi Tadeuszowi Kondrusiewiczowi 55 000 egzemplarzy 

katechizmów dla dzieci26• Ogólna ilość religijnej literatury, która w ciągu roku 
była dostarczona na Białoruś, według niektórych danych, osiągnęła 157 500 
egzemplarzy w języku rosyjskim i polskim27• 

Latem 1988 r. parafię Głębokie w obwodzie witebskim odwiedził z wizytą 
duszpasterską ksiądz biskup Roman Andrzejewski z Wrocławia. Była to pierwsza 
wizyta osoby duchownej takiej rangi na Białoruś po dziesięcioleciach istnienia 
"żelaznej kurtyny': dzielącej Kościoły w Polsce i na Białorusi. W latach 1989-1990 
wiele białoruskich parafii odwiedzili polscy biskupi (Władysław Jendruszek 

z Drohiczyna, Edward Kisiel i Edward Ozorowski z Białegostoku, Juliusz Paetz 
z Łomży i inni)28• 

1s Ibidem, d. 169, k. 33, 34. 
16 lbidem, d. 2 1 1, k. 66. 
17 Ibidem, d. 21 O, k. 7. 
11 R. Dzwonkowski SAC, Charakterystyka religijności Polmców na Białorusi i Ukrainie. w: Chrześci

jaństwo w Zwiqzku Radzieckim w dobie pierestrojki i głasnosti. Materiały z sesji Eklezjologiczno-Misjolo
gicznej Pieniętno, 28-30 IX 1989, pod red. W. Grzeszczaka SVD, E. Sliwki SVD, Warsuwa - Pieni�ż
no 1992, s. 162. 
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W dniach 5-6 września 1989 r. przybył na Grodzieńszczyznę Prymas 
Kościoła Katolickiego w Polsce kardynał Józef Glemp. Odwiedził on Grodno, Lidę, 
Nowogródek. Przyjmowany był wszędzie bardzo entuzjastycznie. Wierni usypali 
mu drogę kwiatami nie tylko do kościołów, ale i do hotelu. Ze słowami powitania 
i uznania, podziękowania, kwiatami i prezentami zwracali się do kardynała rzesze 
ludzi w różnym wieku - od przedszkolaków po ludzi w wieku podeszłym. 

W odpowiedzi Prymas i towarzyszące mu osoby wręczali wiernym prezenty, 
różańce, obrazki, książki. Uroczyste nabożeństwa w kościołach farnych w Grod
nie, Lidzie i Nowogródku odbyły się przy ogromnej ilości wiernych. Prymas 
występował z przenikliwymi kazaniami, zwracał się do dzieci, młodzieży, 
rodziców, ludzi różnego pokolenia, do prawosławnych i ateistów, mówił o ważnej 
misji Kościoła, o wierze, modlitwie, ich roli w moralnej odnowie społeczeństwa, 
zachowaniu ludzi, wychowaniu w miłości, miłosierdziu, trosce o bliźnich. 
W przemówieniach Prymasa zabrzmiały wołania o pokój i przyjaźń pomiędzy 
narodami, dobre stosunki pomiędzy ludźmi. 

Podczas swojej wizyty prymas Glemp złożył kwiaty i wieńce na grobach 
żołnierzy i partyzantów, którzy zginęli w czasie II wojny światowej, pod 
pomnikiem Elizy Orzeszkowej w Grodnie oraz na mogile 1 1  sióst nazaretanek 
w Nowogródku. 

Wizyta Prymasa na Grodzieńszczyznie stała się mocnym stymulatorem 
aktywizacji Kościoła katolickiego, potwierdziła działania Episkopatu Polski na 
rzecz utrzyma-nia w przyszłości wpływu na kościoły i duchowieństwo katolickie 
na całej Białorusi, a na Grodzieńszczyźnie w szczególności29• 

Katolicy na Białorusi zaczęli zwracać się do Episkopatu Polski z prośbami 
o przysłanie księży, którzy mogliby pomóc w religijnym odrodzeniu. W wyniku
tego w 1989 r. w Moskwie odbyły się pertraktacje pomiędzy przedstawicielami 
Episkopatu Polski i Rady do Spraw Religii przy Radzie Ministrów ZSRR. Na 
podstawie porozumienia, w celu okazania pomocy duszpasterskiej katolikom na 
Białorusi skierowano tam tymczasowo 50 księżfO. 

Polscy misjonarze przybywali na prywatne zaproszenia księży i osób 
cywilnych, a także biskupa Tadeusza Kondrusiewicza. Odwiedzali kościoły, 
sprawowali posługę duszpasterską w parafiach, gdzie nie było księży, gotowi 
byli otrzymać kartę stałego pobytu, zostać i pracować na Białorusi. W latach 
1989-1990 obwód grodzieński odwiedziło 15 biskupów, ponad 100 księży 

29 GAGO, f. 475, op. 1 , d. 1 96, k. l l3-1 15. 
JO R. DzwonkowskiSAC, Problemy Kokiola katolickiego obrzqdku łacińskiego w byłym ZSRR. 

"Zeszyty Naukowe KUL" 1994, nr 1-2, s. 167. 
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i wielu zakonników. Pod wpływem misjonarzy wierni pisali podania do organów 
władzy z prośbą o reaktywowanie kościołów i możliwość działania księży z Polski. 
Charakterystyczne jest to, że - walcząc o swoje prawa konstytucyjne - wierni 
działali bardziej stanowczo i zdecydowanie. Obawiając się napięć i możliwych 
konfliktów o podłożu religijnym, miejscowe władze poszły na ustępstwa. M.in. 
19 grudnia 1989 r. duża grupa wierzących (około 400 osób) zebrała się przed 
wejściem do budynku władz miejskich w Szczuczynie (obwód grodzieński) 
z żądaniem zarejestrowania księdza K. Wojciaka z Polski do parafii w Szczuczynie. 
Aby zapobiec konfliktowi, władze rejonowe spdniły tę prośbę i zezwoliły księdzu 
na roczną działalność. 

Na dzień 15 maja 1990 r. w parafiach obwodu grodzieńskiego na podstawie 
tymczasowego zezwolenia zarejestrowano 8 księży z Polski. Studiowali oni sytuację 
religijną i polityczną w obwodzie oraz w republice, stosunki duchowieństwa 
i wiernych z organami władzy, perspektywy zapełnienia parafii nową kadrą, 
możliwość otwarcia zamkniętych kościołów, wpływ "pierestrojki i głasnosti" na
aktywizację życia religijnego i inne31• 

Na gruncie aktywnej działalności polskiego duchowieństwa zaczęły pojawiać 
się konflikty z miejscową władzą, ponieważ księża i zakonnicy z Polski bardzo 
często odprawiali w parafiach obwodu grodzieńskiego nabożeństwa, nie pytając 
o pozwolenie pdnomocnika rady. Zgodnie z radzieckim ustawodawstwem,
można było to uznać za naruszenie prawa. Duchowieństwo liczyło, że proces 

"pierestrojki" da pełną swobodę działania organizacjom religijnym i państwo nie
powinno, tak jak wcześniej, wtrącać się w ich życie wewnętrzne. Próby miejscowych 
organów władzy ukrucenia działalności polskiego duchowieństwa spotkały się 
z bardzo negatywną reakcją wiernych, którzy żądali, aby "nie przeszkadzać księżom 
z Polski w spdnianiu posługi w kościołach"32•

Pod koniec lat 90. miejscowe władze i aparat pdnomocnika rady do spraw 
religii w obwodzie grodzieńskim nie byli w stanie zapobiec działalności polskiego 
duchowieństwa katolickiego. W liście do Rady ds. religii przy RM ZSRR z dnia 
5 maja 1990 r. pdnomocnik rady w obwodzie grodzieńskim A. J. Łyskow zwracał 
się o wywarcie wpływu "na kierownictwo Episkopatu Polski w celu zaprzestania 
wtrącania się duchowieństwa katolickiego z Polski w działalność Kościoła 
katolickiego w obwodzie grodzieńskim"33•

" GAGO, f. 475, op. l, d. 2 1 1 ,  k. 65, 68, 69. 
u Ibidem. d. 2 1  O. k. 6. 
)) Ibidem, d. 21 1 .  k. 69. 



Stosunki Kościoła katolickiego na Białorusi z Kościołem w Połsce w łatach 1946-1990 139 

Wiosną 1990 r. w Warszawie zostało utworzone Towarzystwo Pornocy 
Katolickiej dla katolików w ZSRR. Kierował nim biskup Jerzy Dąbrowski, a od 
łutego 1991 r. - biskup Ryszard Karpiński z Lublina. Już w 1990 r. na Białoruś 
z Połski przyjechało 50 księży na 3 łata. W 1993 r. było ich już 70. Na Wschód 
przybywała także pomoc liturgiczna i katechetyczna. Bezpłatną pomoc w odbudo
waniu i remoncie kościołów udzielały polskie firmy "Energopol" i "Budimex"34•

Mieszkańcy obwodu grodzieńskiego otrzymywali pomoc humanitarną od 
Połskiego Episkopatu. Tylko w 1990 r. kościół św. Brygidy w Gdańsku skierował 
18 ton pomocy z żywnością, lekarstwami, odżywkami dla dzieci, odzieżą, które 
były rozdawane potrzebującym przez kościoły. Znacząca była także pomoc 
Episkopatu Połski w przygotowaniu kadry duchowieństwa katolickiego, zwłaszcza 
w nowo otwartym w 1990 r. Wyższym Seminarium Duchownym w Grodnie3$. 

Związki Kościołów Białorusi i Połski stały się podstawą szybkiego odrodzenia 
życia religijnego, zrujnowanego w poprzednich dziesięcioleciach. 

Polityka państwa radzieckiego prowadziła do całkowitej izolacji Białorusi od 
świata. Korzenie tych sprzeczności miały na sobie piętno zarówno ideologiczne 
(religijnej i marksistowsko-leninowskiej ideologii), jak i polityczne, mimo że 
w czasie powojennym taktyka Stolicy Apostolskiej w stosunku do ZSRR uległa 
zmianie: od konfrontacji do dialogu. Taka linia odpowiadała również interesom 
państwa radzieckiego. 

Wszystko to odbijało się na sytuacji Kościoła katolickiego w ZSRR. W miarę 
zaostrzania się stosunków między ZSRR i Watykanem nasilały się ataki na Kościół 
i ograniczano życie religijne. 

Watykan, jako centrum światowe katolików, był i jest zainteresowany 
wzmocnieniem pozycji i wpływów Kościoła w każdym państwie, w stworzeniu 
mu warunków dla działalności misyjnej. Z tego punktu widzenia sytuacja Kościoła 
w republikach radzieckich, w tym i na Białorusi, wzbudzała trwogę. Najbardziej 
sprzyjające warunki dla zmiany tej sytuacji zaistniały dzięki "pierestrojce" 
w Związku Radzieckim. 

Będąc częścią Kościoła powszechnego, Kościół katolicki w ZSRR nigdy nie 
tracił więzi z Watykanem i lokalnymi kościołami, przede wszystkim z litewskim 
i polskim. Pomagało to przeżyć niesprzyjający okres i nie doprowadzić do 
zagaśnięcia życia religijnego. Dzięki tym kontaktom miejscowe duchowieństwo 
katolickie było świadome wszelkich przemian, które odbywały się w nauce 

>< Z. Wietrlak SJ, Kościół katolicki w Europie Środkowo-Wschodniej, Kraków 1997, s. 54. 
" GAGO, f. 475, op. l. d. 210, k. 7. 
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Kościoła, w liturgii i wykorzystywali to w praktyce duszpasterskiej. W okresie 

"pierestrojki" znacznie nasiliła się działalność Episkopatu Polski w celu okazania
wszechstronnej pomocy kościołom na wschodzie, w tym i na Białorusi. Więzi 
z kościołem na Litwie w związku z politycznymi stosunkami pomiędzy Litwą 
i Białorusią praktycznie były zerwane. 

The rełations between the Cathołic Church in Belarus 
and the Church in Połand in 1946-1990 

Summary 

The autbor discusses basie issues of the relations between the Catholic Church 
in Belarus and the Catholic Church in Poland in 1946-1990, providing numerous 
examples proving how far reaching was the help the Church in Poland offered their 
fellow believers in Belarus. The artide emphasizes an extraordinary role played 
by Cardinal Stefan Wyszynski in these relations. In his preaching he pointed out 
over-national character of the Catholic Church, the importance o f a famiły as "borne 
church" and the place to teach patriotism. 

The Catholic Church in Poland did not only support the Catholic Church in 
Belarus butalso acted as an intermediary in contacts with the Vatican, passing on 
information and guidelines coming from the Vatican: among other things, in 1956 
about canonic changes in the Church life and activity. These contacts reinforced 
despite their unofficial or often even secret/underground nature at the beginning of 
the 1960s in connection with the II Vatican Council. 

The autbor emphasizes that the authorities in USSR and Poland monitored the 
Churches activity and made contacts between them difficult. Therefore, people's 
private trips and broader contacts of both countries border areas inhabitants were 
used. These contacts became semi-official only from the time of "perestroika" 
- the middle of the 1980s, which ·apart from priesthood support allowed to 
extendhumanitarian aid as well. At the end of the 1980s the contacts between the 
Churches were already official, among other things, in 1989 Cardinal Józef Glemp 
- successor of Cardinal Stefan Wyszynski, visited Grodno. 

In the author's opinion help provided by the Catholic Church in Poland to restore 
religious life in Belarus was significant indeed. 
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0THOWeHHJI KaTOJIH'IeCKOrO KOCTella B lie11apycH C KOCTeJlOM 
B llOJibWe B 1946-1990 rr. 

Pea10Me 

ABTOp npe�CTaBJIJłeT OCHOBHble BODpOCbl OTHOmeHHH KaTOJIH'łeCKOfO KOCTeJia 
B DeJiapycH C KaTOJIH'łeCKHM KOCTeJlOM B llOJibme B 1946- 1990 ff., yKa3biBaJł Ha 
MHOfO'łHCJieHHbiX npHMepax �aJieKO H�Yll.\YIO DOMOII.\b KOCTena B llOJibille e�HHO
Bepl.(aM B 6enapycH. Oco6eHHYIO ponb - KaK no�ąepKHBaeTCJł B cTaTbe - Hrpan 
B 3THX OTHomeHHJłX Kap�HHaJI CTecpaH B&�mHHCKHH. B CBOHX nponoBe� oH no
Ka3b1Ban Ha�Hai.(HOHaJibHbiH xapaKTep KaTOJIH'łeCKOfO KOCTeJia H 3Ha'łeHHe CeMbH 
KaK ((�OMamHero KOCTeJia)), a TalOł<e KaK MeCTO cpopMHpOBaHHJł naTpHOTH3Ma. 

KaTOJIH'łeCKHH KOCTeJI B llOJibme He TOJibKO DOMep:>KHBaJI KaTOJIH'łeCKHH 
KOCTen B EenapycH, HO 6biJI TalOł<e nocpe�HHKOM B ero KOHTaKTax c BaTHKaHOM, 
nepeKa3biBaJI H�Yll.\He H3 BaTHKaHa HHcpopMai.(HH H yKa3aHHJł, B ąacTHOCTH, B 1956 
ro�y O KaHOHH'łeCKHX H3MeHeHHJIX B :>KH3HH H �eJłTeJibHOCTH KOCTeJia. 3TH KOH
TaKTbl ycHJIHJIHCb B Haąane 60-blx ro�oB B CBJł3H c II BaTHKaHCKHM co6opoM, XOTJł 
H HMeJIH HeocpHJ.(HaJibHbiH, 'faCTO �a:>Ke KOHCDHpaTHBHbiH xapaKTep. 

ABTOP no�ąepKHBaeT, 'łTO BJiacTH B CCCP H B llonbme cne�HJIH Ja 
�eJłTeJibHOCTblO KOCTeJlOB H OCJIO:>KHJIJIH KOHTaKTbl. H TaK, HCDOJib30BaJIH 'łaCTHble 
Bble3�bl HaCeJieHHJł, a TalOł<e mHpOKHe KOHTaKTbl JllO�eH H3 npHrpaHH'łHbiX 
TeppHTOpHH o6oHX rocy�apCTB. flHillb ((nepecTpOHKa)) C DOJIOBHHbl 80-biX 
ro�oB npH�ana 3THM KORTaKTOM nO'łTH JłBHbiH xapaKTep H no3BOJIHJia pJł�OM 
C naCTblpCKOH DOMOII.\blO nomHpHTb ryMaHHTapHYIO DOMOII.\b. B KOHJ.(e 80-biX 
fO�OB y:>Ke HaCTynalOT ocpHJ.(HaJibHble KOHTaKTbl KOCTeJIOB, B 'łaCTHOCTH, B 1989 
ro�y B fpo�Ho no6biBaJI Kap�HHaJI I03ecp fneMn - npeeMHHK Kap�HHana CTecpaHa 
BblillHHCKOfO. 

ABTop ol.(eHHBaeT noMOII.\b KaTOJIH'łecKoro KOcTeJia B nonhme B BOCCTaHOBJie
HHH PeJIHfH03HOH :>KH3HH B DeJiapycH KaK 3Ha'łHTeJibftYIO. 
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>>KPECbl BCXO,IJ;HHE«: COBbiTH.JI OCEHH 1939 f. 
B DOJibCKHX H COBETCKHX HCTO''IHHKAX 

B nocneAHHe roAbl co6biTH.R 1939-1941 rr. na TeppnTopnn ÓbiBWHX ceBepo
BOCTO'łHbiX BOeBOACTB I I  Peąn llocnonHTOH ne nepecTaiOT ÓbiTb npeAMeToM 
aKTHBHoro BHHMaHH.R non&eKOH, 6enopyccKoH HCTopnąecKoH HafKH, p.RAa 
BeAy�nx ncTopHKOB H3paHJI.R, CIIIA H Apyrnx cTpan. H3yąenne 3Toro nepnoAa 

BbiWJIO Ha ypoBeHb AeTaJIH3�HH, 'łTO CTaJIO B03MO)I(Hb1M ÓJiarOAap.R BBeAeHHIO 
B nay'łHbiH OÓOpOT WHpOKOrO Kpyra HCTO'łHHKOB. BoJI&Woe 3Ha'łeHHe CpeAH HHX 
npHOÓpeJIH pen.RQHH H BOCDOMHHaHH.R DOJI.RKOB, npO)I(HBaBWHX Ha TeppHTOpHH 
BOCTO'łHbiX BOeBOACTB llOJibWH B MOMeHT naąana BTOpOH MHpoBOH BOHnbl, 
a TaK)I(e OT'łeTbl H COOÓ�eHH.R npeACTaBHTeJibCTB DOJibCKOrO npaBHTeJibCTBa 
B CCCP, AeHCTBOBaBwHX nocne noAnncanH.R A O roBo pa "CnKopcKHH - MaHCKHH': 
3Ha'łHTeJibHYIO 'łaCTb 3THX MaTepHaJIOB COCTaBHJIH OOOÓ�eHHble AaHHble 
O CBHAeTeJibCTBax DOJibCKHX rpa)I(AaH, AenopTHpOBaHHbiX C TeppHTOpHH ÓbiB
WHX BOCTO'łHbiX BOeBOACTB II Pll ( 16, 12) . 

.[{aHHble AOKfMeHTbl B OCHOBHOM 0Tpa3HJIH pe3yJI&TaTbl DOJIHTHKH COBeT
CKOH BJiaCTH H, B OCOÓeHHOCTH, <PopMbl H MeTOAbl npoBeAeHH.R H3ÓHpaTenbHbiX 
KaMnannH n penpeccHBHbiX aKQHH. HnnQHaTHBa c6opa pen.RQHH npnnaAJie)ł(a
na npeACTaBHTeniO non&eKoro npaBHTeJI&eTBa B CCCP npoq,eccopy C. Kory. 
llo ero )l(e DpeAJIO)I(eHHIO B KOHQe 1942 - Ha'łaJie 1943 IT. B DOJibCKOH apMHH Ha 
BOCTOKe Ha'łaJIC.R MaCCOBbiH onpoc nH'łHOrO COCTaBa H BCeX TeX, KOMf }'AaJIOCb 
noKnnyT& TeppnTopniO CoBeTcKoro Coi03a c BOHHCKHMH ąacT.RMH. B ocnoBy 
onpoca 6blna nono)l(ena anKeTa co cneAYJO�HMH BonpocaMn: 
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l .  JIH'łHbiC )\aHHbiC ( <f>aMHnH.R, HM.R, )\OmKHOCTb, B03paCT, npo<f>ecCH.R, 
COQHanbHOC nOnO)f(CHHC ). 

2a. MecTO pmKACHH.R. nocnCAHCC MCCTO nocTO.RHHOro npO)f(HBaHHJI AO 
CCHT.R6p.R 1939 r. 

26. MecTO )f(HTen&CTBa B non&we B CCHT.R6pe 1939 r., B ApyrHe MCCJIQbl AO
MOMCHTa apeCTa (HHTCpHHpOBaHHJI, )\CnOpTaQHH, B3.RTHJI B nneH).

3a. BTOp)f(CHHC KpacHOH ApMHH H ee nOBCACHHC. 
36. KTo, no 'ł&eMY npHKa3y H KaK B3.Rn BnacT& cpa3y nocne BTOp)f(eHH.R.

Pacnop.R)f(eHHR 3THX BnacTeJ1, penpeccHH, rpa6e)f(H, o6b1CKH, apecTbl,
paCCTpenbl, KOH<f>HCKaQHH.

4. B3RTHe BnacTH coBeTCKOH aAMHHHCTpaQHCH. Ee 3KOHOMH'łecKHe, no
nHTH'łeCKHe pacnop.JVKeHH.R. PenpeccHH, rpa6e)I(H, o6biCKH, apecTbl,
paCCTpenbl, KOH<f>HCKaQHH, y6HHCTBa.

5. Bb16opb1. KaKHM o6pa30M OHH 6blnH 3a.RBneHbl. llpeABb16opHa.R arH
TaQH.R. Cnoco6bl arHTaQHH. llpHHYAHTen&Hble co6paHH.R H MHTHHrH.
foBopHnoc& nH o QenH Bbl6opoB. o&mH nH, ecnH )\a, TO KaKHM o6pa30M
COCTaBn.RnHCb CnHCKH H36HpaTeneJ1. MO)f(HO nH 6&InO He ronOCOBaT&?
KTo AOn)l(eH 6bln ronocoBaT&? KaK 6blnH opraHH30BaHbl Bbl6opb1?
KaKHX KaHAHAaToB BbiABHranH HapoAHble Co6paHH.R 3anaAHOH
YKpaHHbl H 3anaAHOH BenopyccHH? CocTaB H36HpaTen&HbiX KOMHC
CHH. KaK npoxoAHno ronocoBaHHe [ 12, 6-7].

OnpawHBaeMbiM npeWJaranOC& OT)\en&HO OCBeTHTb noTepH CBOH H CBOeH 
CCMbH, OnHCaTb cnyąaH AHCKpHMHHaQHH non.RKOB B CBOeM HaceneHHOM nyHKTC 
HnH MeCTHOCTH. AHKeTa npeACTaBn.ReT co6oJ1 OTneąaTaHHbiC Ha nHWytl\eH 
MaWHHKe OTBeTbl H, KaK npaBHno, He npeBblwaeT cTpaHHQY <f>opMaTa AS. Bec& 
KOMnneKc AOKyMeHTOB HaxOAHTC.R B J1HCTHTyTe fyBepa (CT3H<f>opA). B Haąane 
1990-x rr. Haąanc.R npoQecc nepeAa'łH 3THX AOKYMeHTOB (KonHJ1) non&CKHM 
HayąHO-HCcne)\OBaTenbCKHM yąpe)f(AeHH.RM. 

):\aHHbiH BHA HCTO'łHHKOB o6na)\aeT P.RAOM nonO)I(HTenbHbiX ąepT. npe)l()\e 
BCero, 3TO MaCCOBbiH HCTO'łHHK (6blnO 3anonHeHO HeCKOn&KO TbiC.Il'ł aHKeT), 
COACP)I(a!QHH 6oraTbiH <f>aKTH'łeCKHH MaTepHan. C6op AaHHbiX npoH3BOAHnc.R 
no TeppHTOpHanbHOMY npHHQHny, eCTb CBe)\eHHJI npaKTH'łeCKH no Ka)I(AOMY 
nOBeTy. KpoMe TOro, c6op CBC)\eHHH npoXOAHn cnyCT.Il OTHOCHTen&HO KOpOTKHH 
BpeMeHHOH 0Tpe30K, 'łTO Taf()l(e cnoco6CTBOBanO <f>aKTOnOrH'łeCKOH HaCblłl\eH
HOCTH OTBeTOB. 

K He)\OCTaTKaM cneAyeT OTHeCTH onpeAeneHHYIO nonHTH'łeCK}'IO 3a)\aH
HOCTb )\aHHOH rpynnbl HCTO'łHHKOB. BonpOCbl aHKCTbl 6blnH COCTaBneHbl TaKHM 
o6pa30M, 'łTO BHHMaHHe OnpawHBaeMbiX <f>oKyCHpOBanOCb nHWb Ha OT)\en&HbiX 
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co6biTHJIX H npOI.\eCcax, KOTOpble Bbi3BanH HaH6onee pe3KYIO peaKQHIO nOnb
CKOfO HaceneHHn. KpoMe TOrO, B TaKOM <PopMe co6paHHM HH�OpMaQHn CKOpee 
HanOMHHana o6BHHHTenbHbiM aKT no �aKTy COBeTCKOM arpeCCHH, a He nonbiTKY 
MaKCHManbHO o6'beKTHBHOM peKOHCTpyKQHH CHTyaQHH ('ITO BeponTHO 6blnO 
Mano peanbHO B TOM KOHKpeTHO HCTOpH'łeCKOM CHTyaQHH H npH HeOAH0-
3Ha'łHOM xapaKTepe nOnbCKO-COBeTCKHX OTHOIIIeHHM B XOAe BTOpOM MHpOBOM 
BOHHIII). }J;pyrHM cyiQeCTBeHHbiM HeAOCTaTKOM pennQHM JIBMeTCJI TO, 'ITO HX 
aBTOpbl - 3TO, KaK npaBHno, :>KepTBbl AenopTaQHM 3HMbl - neTa 1940 roAa. 
TaKHM o6pa30M, OHH He HMenH B03MO:>KHOCTH Ha6niOAaTb pa3BHTHe CHTyaQHH 
B Te'łeHHe 12 H3 29 MeCJ�QeB COBeTCKOrO npe6biBaHHn B perHOHe. 

0TMe'łeHHM cneQH�HKa xapaKTepHa H Ann orpOMHOfO MaCCHBa BOCnOMH
HaHHM O'łeBHAQeB C06111THM, 3anHCaHHIIIX B pa3Hoe BpeMn B nocneBoeHHIIIM 
nepHOA. J1x aBTOphl BO BpeMn OnHCIIIBaeMIIIX C06biTHM 6111nH eiQe AeTbMH. 
COOTBeTCTBeHHO MO:>KHO npeAnOnO:>KHTb, 'ITO OAHH MOMeHTbl CTepnHCb B naMn
TH, ApyrHe 6111nH BOCnpHHnThl CnHIIIKOM 3MOQHOHanbHO. 

ABTOpbl peMQHM H BOCnOMHHaHHM - 3TO B CBoeM OOnbliiHHCTBe HaH6onee 
nocTpaAaBIIIM OT COBeTCKOM BnaCTH 'łaCTb HaceneHM 3anaAHIIIX o6naCTeM 
ECCP H YCCP. KpoMe Toro, Ha qeneHb o6'beKTHBHOCIH :uoM rpynnw no
BnHnnH qpąx. naHHKa. O:>KHnaHHe npecnenoBaHHM H y:>Kecro'łeHM nonHTHKH 
COBeTCKOM BnaqH, a TaJQKę qpanaHHJI B nepHon nenąpTaUHM H npe6wBaHM BO 
BHppeHHHX paMOHax CCCJ). 

TaK, npaKTH'łeCKH Bce oąeBHAQbl paccMaTpHBaeMIIIX co6wTHM OTMe'łaiOT 
MOMeHT BTOp:>KeHHJI KpaCHOH ApMHH Ha TeppHTOpHIO nonbliiH. 3To RBHnOCb 
nonHOM HeO:>KHAaHHOCTbiO AnR 6onbliiHHCTBa nonnKoB. K TOMY :>Ke C03HaHHe 
niOAeM B 3TO BpeMR 6111no nonHOCTbiO nornoiQeHo XOAOM BOMHbl fepMaHHH 
npoTHB nonbliiH H B03MO:>KHOCTbiO OTKPWTHR BToporo �poHTa AHrnHeM 
H <l>paHQHeM. 

".H HaxO:>KYCb Ha ynHQe. 0:>KHBneHHe ropa3AO Bblliie, 'IeM l CeHTR6pR. JIIOAH
Bbl6e:>KanH H3 AOMOB He TOnbKO AnR Toro, '1To6bl 'ITO-TO Y3HaTb, y6eAHTbCR 
B HO BOM HeC'łaCTbe, neTRIQeM Ha CTpaHy, HO H 'IT06hl cnoBaMH, :>KeCTaMH, KpHKOM, 
6eCCHnbHbiM nna'łeM B111pa3HTb CAaBnHBaiOIQee rp)'Ab B03MYIQeHHe ••• ll03:>Ke OHO 
y OAHHx nepepacTaeT B 6ecnoKOMCTBO, :>KenaHHe K 6ercTBy, y ApyrHx - cTpeMne
HHe K AeMCTBHIO, K aKTHBHOM 6opb6e. tiyBcTByeTcn OTCYTCTBHe HanpaBnRIOIQeM 
MbiCnH, ocna6neHHe BHyTpeHHeM AHCQHnnHHIII. }J;a:>Ke KOCTenhl nyCTbl" ( 14, 19).
"CoBeTcKoe BTop:>KeHHe cTano AnR Hac coBepliieHHOM Heo:>KHAaHHOCTbiO. o111no 
H3BeCTHO, 'ITO CoBeTCKM PoccM npoBena M06HnH3aQHIO npHrpaHH'łHIIIX 
OKpyroB, OAHaKO 3TO paccMaTpHBanOCb KaK cpeACTBO 6e30naCHOCTH B CBR3H 
c npH6nH:>KeHHeM HeMQeB K coBeTCKOM rpaHHQe" [ 15, Dokument nr 10, 27].
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MH<J>opMaQHOHHbiH ronoA, xapaKTepHbiH AnJJ mo6oro BOeHHoro KoH<J>nHK
Ta B QenOM, H OTCYTCTBHC AOCTOBepHOH HH<J>opMaQHH O QenJJX COBeTCKOfO 
HaCTynneHHJJ npHBenH K nOnHOH ,l\e30pHeHTaQHH nOnbCKOfO HaceneHHJł. 
Heo6xoAHMO OTMeTHTb, 'łTO 6onbliiHHCTBO nonJJKOB, B cHny cnmKHBwerocJJ CTe
peoTHna CCCP, HH'łero xopowero OT npHXOAa coBeTCKHX BOHCK He O)I(HAanH. 
0,1\HaKO COBeTCKOe nponaraHAHCTCKOe o6ecne'łeHHe OCB060AHTenbHOfO UOXOAa 
H He)l(enaHHe nonJJKOB BepHTb B OKOH'łaTenbHbiH Kpax CBOeH CTpaHbl npHBenH 
K TOMy, 'łTO cpeAH HaceneHHJł pemOHa AOCTaTO'łHO WHpOKOe pacnpocTpaHeHHe 
nonyqHnH Ha,l\e)I(Abl Ha TO, 'łTO KpacHan ApMHJJ Bowna Ha TeppHTopHIO nonbWH 
C QenbiO UOMO'łb BoHCKY nonbeKOMY B 6opb6e C BepMaxTOM. 

"17 IX 1939 npHwno H3BeCTHe o TOM, 'łTO HeMeQKHe qacTH oTcTynaiOT,
a rpaHHQy nepewna COBeTCKaJJ apMHJł. no Ha'łany Jł 6bln B pacTepJJHHOCTH, npo
,1\0n)l(aTb nH 6opb6y, TaK KaK 6blnH cnyXH o TOM, 'łTO coBeTCKHe BOHCKa HAYT HaM 
Ha noMOI.Qb •• ." [ 15, Dokument nr 17, 50]. 

"J13BeCTHe O nepeXOAe nonbCKOH rpaHHQbl COBeTCKOH apMHeH Mbl no
ny'łHnH yTpoM 17  IX 1939 no paAHO ( • • •  ), xapaKTepHo, 'łTO UO)I(Hnou cep)l(aHT 
Yp6aH roBopHn o6 aToM KaK o «HO)I(e B cnHHY» ( • . •  ) B TO BpeMJJ KaK MonoAble 
o<J>HQepbl npHAep)I(HBanHCb MHeHHJJ o TOM, 'łTO CoBeTbl HAYT HaM Ha noMOI.Qb"

[ 1 5, Dokument nr 24, 85]. 
OpraHhl rOCfAapcTBeHHOH BnacTH, nonbCKaJJ apMHJJ oKa3anHCb nonHoc

TbiO HefOTOBbiMH K HOBOMY DOBOpOTY C06biTHH H He CMOfnH KaK-nH60 CO
pHeHTHpOBaTb CBOHX COOTe'łeCTBeHHHKOB B CnO)I(HBWeHCJJ CHTyaQHH. B CHnY 
HCTOpH'łeCKOfO pa3,1\eneHHJł COQHanbHbiX poneH B perHOHe, nonbCKOe HaceneHHe 
npeACTaBnnno CBoero poAa npHBHnerHpoBaHHbiH 3THOKnacc, KOTOpbiH HaH-
6onee ocTpo BocnpHHJJn H3MeHeHHe CHTyaQHH. Ha <J>oHe pe3KOH aKTHBH3aQHH 
npe,I\CTaBHTeneH HaQHOHanbHbiX MeHbWHHCTB UOnJJKH OKa3anHCb npeAOCTaBne
Hbl CaMH ce6e H, 3a HCKniO'łeHHeM paHOHOB cocpeAOTO'łeHHJJ qacTeH nOnbCKOH 
apMHH H KOpnyca oxpaHbl norpaHH'łbJJ, UO,I\BepranHCb Hana,l\eHHJJM CO CTOpOHbl 
MHOfO'łHCneHHbiX Boopy)I(CHHbiX <J>opMHpOBaHHH, HaBOAHHBWHX perHOH 
B 3TOT nepHOA H 3a'łaCTYIO He HMeBWHX KaKHX-nH6o nonHTH'łeCKHX QeneH, 
a TOnbKO 6aHanbHbiH rpa6e)l(. )laHHOe o6cTO.RTenbCTBO, a HMeHHO arpeCCHJł CO 
CTOpOHbl 6biBWHX COOTe'łeCTBeHHHKOB, C TO'łKH 3peHHJJ non.RKOB, npHBbiKWHX 
3a llO'łTH ABa,I\QaTHneTHHH nepHOA K 6e3ycnOBHOMY ,1\0MHHHpOBaHHIO, 6hlna 
COBepweHHO Heo60CHOBaHHOH, B nyqweM cnyqae QenHKOM Hea,l\eKBaTHOH. 3-fo, 
B CBOIO O'łepeAb, ycHnHBano 'łYBCTBa OTlfY)I(,I\eHHJł H Bpa)I(Ae6HOCTH OKpy)l(eHHJJ 
y nonbCKOro HaceneHHJJ. 

TaK, O'łeBHAQbl BcnoMHHaiOT, 'łTO B JloM)I(e: " • • •  ei.Qe AO BTOp)l(eHHJJ KpacHołi 
ApMHH MeCTHble KOMMYHHCTbl-eBpeH C03,1\anH peBOniOQHOHHbiH KOMHTeT H BO 
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BpeMH npHXO�a KpacHOH ApMHH npHBeTCTBOBaJIH ee, )l(eCTOKO H3�eBaJIHCb 
Ha� HaWHMH COJI�aTaMH H rp�aHCKHM HaCeJieHHeM. DbiJIH C03�aHbl KOMHTeT 
H nOJIHQHJl, Ky�a BOWJIH, B OCHOBHOM, O�HH eBpeH" (2, relacja nr 1932] .  

B fpaeBe eBpeH BCTpeąanH KpacHyiO ApMHIO XJie6oM H conbiO [3 ,  relacja 
nr 7895] .  

B nHHCKe 3a �eHb �o npHxo�a KpaCHOH ApMHH 6biJI C03�aH KOMMYHH
CTH'łeCKHH KOMHTeT, ycTaHOBHBWHH TPHYM<PanbHYIO apKy H opraHH30BaBWHH 
BcTpeąy KpacHoH ApMHH. B cocTaB KOMHTeTa, no MHeHHIO aBTopa pe1IJIQHH, 
BXO�HJIH B OCHOBHOM eBpeH (5, relacja nr 7447). 

Ha TeppHTopHH BHJieHcKoro BoeBo�CTBa Ha6niO�anacb cne�IQaJI 
KapTHHa: "B M. liJapKOBIQH3Ha eBpeH Ha�eJIH KpaCHble nOBJl3KH, Hana�aJIH 
Ha yąacTKH nOJibCKOH nOJIHQHH. nocne 3axBaTa opy)I(HJI eBpeH XO�HJIH C HHM 
no ynHQaM, a �pyrHe c QBeTaMH )l(�aJIH npHxo�a KpacHOH ApMHH" [ 1 ,  relacja
nr 2121 ] .  

B 6onbWHHCTBe peJIJIQHH OTMeąaeTCJl, 'ITO espeH He BbiCTynanH caMo
CTOJITeJibHO. 0HH, KaK npaBHJIO, �eHCTBOBaJIH COBMeCTHO C npe�CTaBHTeJI.RMH 
�pyrHx HaQHOHaJibHbiX MeHbWHHCTB II Pn - 6enopycaMH, pe)l(e YKPaHHQaMH. 
L{enaeTCJl aKQeHT Ha TO, 'ITO espeH �eHCTBOBaJIH COBMeCTHO C KpHMHHaJibHbiMH, 
MaprHHaJibHbiMH H aHTHrocy�apCTBeHHbiMH 3JieMCHTaMH (9, relacja nr 6881 ;  
8 ,  relacja nr 2542].  

ABTOpbi pen.RQHH YTBep)l(�aiOT, 'ITO �eJITeJibHOCTb 3THX KOMHTeTOB HOCHJia 
JlpKO Bbipa)l(eHHbiH aHTHnOJibCKHH xapaKTep. 3aąacTyiO npe�CTaBHTeJIH CaMO
npoB03rJiaWCHHbiX HHCTHTYTOB BJiaCTH Ha3biBaiOTCJl HHHQHaTOpaMH y6HHCTB, 
o6blcKoB, rpa6e)l(eH non.RKOB. KaK OTBeT Ha no�o6Hble JlBJieHHJl, opraHH30BaH
Hbie OCTaTKH nOJibCKOH apMHH npOBO�HJIH aKTbl B03Me3�HJI B OTHOWeHHH TeX, 
KTO 6bln 3a�encTBOBaH HJIH 3ano�o3peH B npocoBeTCKHX aKQH.RX. OąesH�Qhl 
C06biTHH BCnOMHHaiOT: "nepe�BHraeMCJl no BOCCTaBWeMY KpaiO. KaK penpec
CHH npoTHB Hana�eHHH C)I(HraeM Qenhle �epeBHH H Maceoso paccTpenHsaeM so
opy)l(eHHoe HaceneHHe" [ 10, 1 37].  "BoncKa wnH no B36YHTOBaBwencJl TeppHTO
pHH, nepe� orp�aMH nonbCKHX oc� ne)l(aJIH Tpynbi MY)I('IHH, )l(eHIQHH, �eTen. 
l..lenhle KOJIOHHH CTOJIJIH nOKHHYThle, CO CJIOMaHHhiMH �BepJIMH, pa3rpOMJieH
HbiMH X03JlHCTBeHHbiMH nocTpoHKaMH • .[{HeM Ha� ropH30HTOM nO�HHMaJIHCb 
CTOJI6bl �hiMa OT YHH'łTO)I(aiOIQero nonbCKOe HMyiQeCTBO orH.R ... ,[{opora apMHH 
o6arpJlnacb npHroBopaMH ąpe3Bbl'łaHHbiX cy�os, yHH'łTO)I(eHHeM 3axBa'łeHHhiX 
Boopy)l(eHHbiX �epeBeHb" [ 1 1 , Dokument nr 507, 508, 942, 943].

Bonpoe O TOM, KaKHe npH'łHHbl, COQHaJibHhle HJIH HaQHOHaJibHhle, �0-
MHHHpOBaJIH B pa3hlrpaBWeMCJl Ha Ha'łaJibHOM nepHo�e ycTaHOBJieHHJI CO
BeTCKOH BJiaCTH KOH<PJIHKTe, OCTaeTCJl OTKphiThiM. MHTepeceH TOT <PaKT, 'ITO 
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pacnpocTpaneHHbiH cTepeoTHn espe.11 KaK masnoro spara non&cKoro uapoAa 
HeCKOnbKO He COOTBeTCTBOBan HaKany CHTyaQHH B ropOAe, fAe npo:>KHBano 
non&eKoe H espeifcKoe uaceneuHe c CHTyaQHeH na cene c non&CKHMH H ApyrHMH 
cnaB.HHCKHMH )ł(HTenRMH. KaK pa3 B ropoAax Kon<ł>nHKTbl npoTeKanH B ropa3AO 
6onee M.HfKHX <l>opMax 'IeM B AepeBHe, fAe y6HHCTBa H rpa6e)ł(H OCaAHHKOB, 
wnRXTbl ( T.e. 3neMeHTa cosepweuuo onpeAeneuuo HAeHTH<ł>HQHPYIO�ero ce6R 
c non&eKHM uapoAOM) cosepwanHCb ropa3AO ąa�e ąeM B Kpynnhlx uaceneHHbiX 
nynKTax. BepoRTHO, Kon<ł>nHKT c es peR MH ( oco6euuo nocne ycHnHBWeHCR 
COQHanbHOH KOHKypeHQHH, Ha'łHHa.H C OCeHH 1940 fOAa) nonRKaM 6blnO nerąe 
H yAo6uee paccMaTpHBaT& B naQHouan&H&Ix KaTeropH.Hx, B cHny oąeBHAHbiX 3T
HH'łeCKHX pa3nH'łHH. Ha cene )ł(e 3THH'łecKHH <ł>aKTop ue npocMaTpHsancR TaK 
'łeTKO. Oco6euuo B nocneAHHe roAbl c�ecTBOBaHH.H II Pn MHoro 61>1no CAenauo 
An.J1 HHBenHpOBKH 3THX pa3nH'łHH. ll03TOMf npH HH3KOM ypOBHe CaMOHAeHTH
<l>HKaQHH H CXO)ł(eCTH AHaneKTOB, 'łTO oco6eHHO xapaKTepuo An.J1 norpaHH'łbR, 
rnaBHbiM npH3HaKOM 3THH'łeCKOH HAeHTH<l>HKaQHH OCTaBanaCb penHrH03Ha.H 
npHHawte)ł(HOCTb. KaK H3BeCTHO Kon<ł>nHKT no BeKTopy "KaTonHKH - npaso
cnaBHble" OTMe'łeH He 6hln. J1cnonb3}'H MapKCHCTCKYIO <l>pa3eOnOfHIO, MO)ł(HO 
cKa3aTb, 'łTO YAap 61>1n uaueceu no 3KCnnyaTaTopcKoH sepxywKe, a 3THH'łeCKa.H 
npHHawte)ł(HOCTb )ł(epTB 6blna o6ycnosneua HCTOpH'łeCKHMH oco6eHHOCTRMH 
pa3BHTHR perHOHa, a He HaQHOHanbHbiMH npeAnO'łTeHHRMH HanaAaBWHX. 

BcnneCK COQHanbHOH, HaQHOHanbHOH HanpR)ł(eHHOCTH, 6hiTOBOH npe
CTynHOCTH, xapaKTepnbiH AM nepBbiX AHeH nocne uaąana ocso60AHTen&uoro 
noxoAa, npHBenH K TOMY, 'łTO Mnorne nonRKH paccMaTpHsanH npHXOA ąacTeH 
Kpacuou ApMHH B uaceneHHbiH nyuKT KaK <ł>aKTop cTa6HnH3aQHH H npeKpall\e
HH.H 6eC'łHHCTB, HeCMOTpił Ha o6�ee OTpHQaTen&HOe OTHOWeHHe K COBeTCKOMf 
pe)ł(HMY· 

",no npHXOAa Kpacuou ApMHH cen&eKoe uaceneuHe y6Hsano H H3AeBanoc& 
HaA non&eKHMH ocaAHHKaMH. C npHXOAOM Kpacuou ApMHH y6HHCTBa npeKpa
THnHc&" ( 6, relacja nr 9305]. "B OKpeCTHOCTRX AeHCTBOBanH HeMHOfO'łHCneHHble
KOMMfHHCTH'łeCKHe 6aHAbl, KOTOpble rpa6HnH H y6HBanH nOnbCKHX COnAaT. Bce 
ycnoKoHnoc& nocne npHXOAa Kpacuou ApMHH" [7, relacja nrnr 1 142, 674; l ,  
relacja nr  9027]. 

0AHaKO ApyrHe nOnbCKHe HCTO'łHHKH OTMe'łaiOT, 'łTO Ha'łanO QeneuanpaB
neHHOH opraHH3aQHH nonHTHKH rocyAapcTBeHHOro Teppopa npOTHB nonRKOB 
uaąanoc& HMeuuo nocne 3aH.ATH.H uaceneuuoro nyuKTa Kpacuou ApMHeH npH 
aKTHBHOH nOMep)ł(Ke H COAeHCTBHH HenonbCKHX HaQHOHan&HbiX rpynn. 

"B llpy)ł(auax Kpacua.�� ApMH.H npoBOQHposana H cnoKoifuo ua6niOAana, KaK 
MeCTHoe uaceneuHe rpa6Hno H y6Hsano non.AKos" [7, relacja nr 5497]; " ... nocne 
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3aHRTHR ropoAa KpacHoif apMHeif HaąanHcb o6b1CKH H apeCTbl nonRKOB, H36H
eHHR H H3,1\eBaTenbCTBa BO BpeMR cne,l\CTBHSI .. :• (4, relacja nr 1294). "0,1\Ha)l(,l\bl, 
oKono 25 ceHTR6pR, 6hma cnbiiiiHa CHnbHaR CTpenb6a. KaK Mbl noTOM Y3HanH, 
6bmo paccTpenRHO 33 o<PHQepa . . .  B TO BpeMR cTpenb6a 6bma o6bi'IHbiM RBne
HHeM, TaK KaK y MecTHOH MonoAe*H 6hlno MHoro opy)I(HR, oHa ynpa)I(HRnacb 
s cTpenb6e. llpHMepHo B 3TO *e speMR Halli AOM 6bln OKPY*eH HKBA H Boopy
*eHHOH MecTHoif Mono,l\e)l(bJO c noBR3KaMH Ha pyKasax. obln npose,l\eH o6blcK, 
cnpaiiiHBanH o6 o<PHQepax H apecTosanH OTQa, KOToporo scKope oTnycTHnH. To 
*e caMoe noBTOpHnocb 3 X 1939 r., OTQa CHosa apecTosanH. Ha 3TOT pa3 oH He
sepHyncR, H sce ero cne,l\bl TepRIOTCR .. :' [ 16, 98-99). 

llpH 3TOM COBeTCKaR nonHTHKa ,1\aneKO He orpaHH'IHBanacb 'łHCTO pe
npeCCHBHbiMH MepaMH no HaBe,l\eHHJO nopS�AKa, a sce 6onee 3aTparHBana Bce 
CTOpOHbl o6�eCTBeHHOH, nonHTH'łeCKOH H 3KOHOMH'IeCKOH )I(H3HH. llo Mepe 
CTa6HnH3aQHH o6CTaHOBKH 3KOHOMH'IeCKHH MOMeHT CTaHOBHnCR ,1\0MHHHpy
IO�HM. 

" . . .  nepeA MaraaHHaMH TRHyTCR ,1\nHHHble oąepe,l\H. HaceneHHe B npeAąyo
CTBHH rpR,l\�ero He,l\OCTaTKa CKynaeT BCe, 'ITO eCTb B Mara3HHax. llpo,l\aBQbl 
Hacnex npO,l\aiOT no eTapbiM QeHaM TOBapbl, nHIIIb 6bl TOnbKO H36aBHTbCSI OT 
HHX. B O'łepe,IVIX CTOSIT rpO,l\HeH'łaHe, KpeCTbRHe H3 6nH3ne)l(aiQHX H ,1\aneKHX 
,1\epeBeHb H MaCChi KpaCHOapMeHQeB H ,l\pyrHX COBeTCKHX rp�aa .• :' ( 14, 34); 

" • . .  )I(HTenRM Halliero ropoAa sce TR)I(eneif. Ha'łanH npoAaBaTb CBOH BeiQH Ha 
pbiHKe, Ha3biBaeMoM ceifqac «TOnKy'łKOH» ... TopryJOT 3,1\eCb H npocTble nJO,l\H, 
H HHTennHreHQHR. llOKfnaiOT rnaBHbiM o6pa30M KpacHoapMeHQbl H HX CeMbH .. :' 
[ 13, 33). 

B penRQHRX OTMe'leHhl MHoro'łHCneHHble <PaKTbl YHH'ITO)I(eHHR CHMBonoB 
nonbCKOH rocy,l\apcTBeHHOCTH: HaQHOHanbHOH CHMBOnHKH, CKynbnyYPHbiX 
naMRTHHKOB, nepeHMeHOBaHHH ynHQ, roHeHHH Ha KaTOnH'łeCKHH KOCTen, 
aBTOpbl penRQHH OC06o nO,l\'łepKHBanH noTepiO nonbCKHM Sl3biKOM CTaTyca 
rOCy,l\apCTBeHHOrO. 

Oco6oe BHHMaHHe YAeneHo XOAY Bbl6opoB B HapoAHble co6paaHR 
3ana,l\HOH BenapycH H 3ana,l\HOH YKpaHHbl. J1MeHHO peiiieHHR 3THX HHCTH
TYTOB npeACTaBHTenbHOH snacTH C,l\enanH nerHTHMHbiMH BCe npoH30IIIe,l\IIIHe 
Co6biTHSI Ha TeppHTOpHH byłych wschodnich "KpeCOB BCXOBHHX" nocne 1 7

CeHTR6pR 1939 r. llpHHHMaR BO BHHMaHHe BCIO cepbe3HOCTb <PopMHpoBaHHR 
HapoAHbiX co6paHHH, HOBble snacTH paapa6oTanH AeTanbHble HHCTPYKQHH 
no npose,l\eHHIO H36HpaTenbHOH KaMnaHHH. B socnoMHHaHHRX nonRKOB npo
QeAypa Bbl6opoB oTpaaHnacb cneAYJO�HM o6paaoM: npeABb16opHaR KaMnaHHR 
Ha'łanaCb C npHHYAHTenbHbiX co6paHHH H MHTHHrOB (8, relacja nrnr165 1 ,  3946), 
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KOTOpbie npHXOAHnOCb noce�aTb DOA yrpo30H DOTepH pa60Tbl, npHMeHeHHJł 
opy>KH.R HnH np.RMOro <ł>H3H'łeCKoro HacHnH.R [8, relacja nr 795 1 ] .  YKa3b1BaeTc.R, 
'łTO KaHAHAaTbl, KaK npaBHnO, 6blnH HeH3BeCTHbl H36HpaTen.RM H .RBn.RnHCb 
cTaBneHHHKaMH HOBbiX BnacTeit [8, relacja nr4291 ] ,  a B 610nneTeHe 3aąacTyiO 
3Ha'łHnac& Ton&Ko OAHa <ł>aMHnJUI [8, relacja nr 1604, 4343, 5373]. CocTaB 
H36HpaTenbHbiX KOMHCCHH onpeAen.RnC.R KaK: "HKBL( H MeCTHble" (8, relacja 
nr 7683, 3578], "yKpaHHQbl, eBpeH, niOAH, KOTOpble DpH flon&We CJ.tAenH 
B TIOpbMe" (8, relacja nr 1604], "MeCTHble KOMMfHHCTbl H COBeTCKHH <ł>YHK
QHOHep': "B ocHOBHOM HeH3BeCTH&Ie niOAH, Ha3Ha'łeHHble HKBL(" [8, relacja 
nr 1651 ] ,  "B ocHOBHOM eBpeH H 6enopycb1" [8, relacja nr 1 504] .

llpaKTH'łeCKH BO BCeX pen.RQH.JIX OTMe'łaeTC.Jł npHHYAHTen&HbiH xapaKTep 
ronocoBaHJUI. "Bb16opb1 Ha'łanHc& ell.\e AO BOCXOAa conHQa B 5.00" [8, relacja
nr 2750]. "MHnHQH.Jł XOAHna no AOMaM H, CBep.Jł.JICb CO CnHCKaMH H36HpaTeneif, 
HHTepecoBanac& - nporonocoBan rpa>KAaHHH HnH HeT" [8, relacja nr 9037]. "no 
3THM >Ke CnHCKaM, COCTaBneHHbiM MeCTHbiMH npoCOBeTCKHMH aKTHBHCTaMH, 
3aTeM npoBOAHnHCb apecTbl Tex, KTO He nporonocoBan" [8, relacja nr 10689,
3578]. CpeAH CaMbiX pacnpocTpaHeHHbiX HapyweHHH B XOAe Bb160poB OT
Me'łanHCb cneAyiO�He: ąneH KOMHCCHH HnH COTPYAHHK HKBL( BHHMaTen&HO 
cneAHn 3a TeM, KaKHe OTMeTKH Aenan H36HpaTen& B 610nneTeHe, T. e. 6bln 
HapyweH npHHQHn TaHHOro ronocoBaHH.R [8, relacja nr 1 504, 1 741 , 2750, 4327]. 

"fonocYIO�ero OTMeąanH B cnHcKe, nocne ąero OH nonyąan 6IOnneTeH&, Ha 
KOTOpoM 6bln HOMep, COOTBeTCTBOBaBWHH HOMepy H36HpaTen.R B CnHCKe H3-
6HpaTeneJł" [8, relacja nr 1604]. 3aąacTyiO niOAH He non&aoBanHc& Ka6HHKaMH
An.R ronOCOBaHH.Jł H3-3a onaCHOCTH, 'łTO 3TO 6yAeT BOCnpHH.JITO KaK Bpa>KAe6Hoe 
OTHOWeHHe K HOBOH BnaCTH (8, relacja nr 10191, 2969]. 

De3ycnOBHO, 3TO CaMble o6�He MOMeHTbl, KOTOpble BO MHOfOM no KOH'biOH
KTypHbiM coo6pa>KeHHJIM BbiAeneHbl COCTaBHTen.RMH 3THX AOKyMeHTOB. 0AHaKO 
OHH n03BOMIOT AOCTaTO'łHO AOCTOBepHO BOCCTaHOBHTb o61l.\ee BOCnpH.RTHe 
C06biTHH TOfO BpeMeHH npeACTaBHTen.RMH HaQHH, yTpaTHBWeH CBOe npHBH
nerHpoBaHHoe COl.\HanbHOe H 3KOHOMH'łeCKOe nono>KeHHe. 06�eHal.\HOHan&Ha.R 
TpareAIDł, noTep.R rocyAapCTBeHHOCTH, AOnonHHnHCb nH'łHOH TpareAHeH 
Ka>KAOfO nOMKa B OTAenbHOCTH: yTpaTOH AOBoeHHOfO CTaTyca, HepeAKO nOTepeH 
cpeACTB K Cyll.\eCTBOBaHHIO, m6en&IO, apeCTaMH, AenopTal.\HJIMH 6nH3KHX, 'łTO 
B CHny TOTanbHOCTH AeHCTBHH COBeTCKOH aAMHHHCTpal.\HH KOCHynOCb eABa nH 
He Ka)I(AOfO nOn.RKa 3T0f0 perHOHa H, B CBOIO oąepeAb, CTano TpareAHeH BCero 
HapoAa. 

Co6b1THJI, npoHCXOAHBWHe Ha TeppHTopHH ceBepo-BocTO'łHbiX BoeBOACTB 
II PeąH OocnonHTOH, HawnH cBoe oTpa>KeHHe B AOKyMeHTax paanH'łHbiX co-
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BeTCKHX BOeHHbiX H rpiDK�aHCKHX HHCTHTYTOB H yąpe:>K�eHMH. 3To, B nepByiO 
oąepe�b, �OHeCeHH.Jł nonHTH'łeCKHX H OCOÓbiX OT�enOB ąaCTeH H COe�HHeHHH 
oenopyccKoro q,poHTa, �eHCTBOBaBUJHX B perHOHe B Te'łeHHe nO'łTH BCCH OCeHH 
1939 r. KpoMe onHcaHH.JI MopanbHo-nonHTM'łeCKOH o6cTaHOBKH B BOHCKax, 
3Ha'łHTenbHOe MeCTO B 3THX MaTepHanax y�en.HnOCb xapaKTepy B3aHMOOTHO
IIICHMH MC:>K�Y apMHeH H MCCTHblM HaceneHHeM, OÓ�eH CHTyaQHH Ha 3aH.JITOH 
TeppHTopHH. AuanorH'łHbl no co�ep:>KaHHIO H cneQcoo6�eHH.JI oprauoB HKBL{, 
�e.JITenbHOCTb KOTOpblX pa3BepTb1BanaCb npaKTH'łeCKH cpa3y nocne 3aH.JITH.Jł 
TeppHTOpHH ąacT.JIMH PKKA. 

11u<PopMaQM AJI.H no�o6uoro po�a OT'łeTOB co6Hpanacb peryn.Hpuo 
c MOMeHTa uaąana pa6oTbl cooTBCTCTBYIO�elł CTPYKTYPbl HKBL{; coo6�eHM 
OXBaTblBanH npaKTM'łeCKH BCC cq,epbl :>KH3HH OÓ�eCTBa 3ana�HOH BenapycH, 
�aHHble co6HpanHCb no Bcelł TeppHTopHH perHoHa, 'łTO n03BOn.HeT paccMa
TpHBaTb CHTyaQHIO B QenoM no 3an�HbiM o6nacT.JIM BCCP, J.1u4>opMauM 
o6nanaeT llOCTaTO'łHOH nocToBępHOCTbiO. O�HaKo ueo6xo�HMO Y'fHTbiBaTb, 'łTO 
opraHbl roc6e3onaCHOCTH nonyąanH nepBH'łHYfO HH<PopMaQHIO OT IIITaTHbiX 
H �OÓpOBOnbHbiX HH<ł>OpMaTopoB, n03TOMY HCnb3.Jł HCKniO'łaTb, 'łTO nocpe�
CTBOM no�o6HbiX "cHruanoB" CBO�HnHcb nH'łHble cąeTbl. L{n.JI opraHOB HKBL{
xapaKTepHO aKQCHTHpOBaHHC BHHMaHH.Jł Ha HanH'łHH aHTMCOBCTCKHX HaCTpO
CHHH B OÓ�CCTBC, TOr�a KaK no.HnbHOC OTHOIIICHHC rp�aH <PHKCHpoBanOCb 
ropa3�o pe:>Ke. nonnoTa noKyMeHTa 3aBHcena oT xapaKTepa noKyMeura: ou 
Mor ÓblTb o6�ero xapaKTepa (peryn.Hpuu HH<PopMaQHOHHa.JI CBO�Ka, no�ro
TOBneuuu ua ocuoBe o6o6�eHH.JI HH<PopMaQHH oT�enoB HKBL{ paHOHOB HnM 
o6nacTeH) MnH TeMaTM'łCCKMH, T. e. no KOHKpeTHOMY BOnpocy, KaK npaBMnO, 
O KaKOH-nHÓO nonHTM'łCCKOH KaMnaHMM. 

3To fHHKanbHbiH KOMnneKC MCTO'łHMKOB, B XO�e H3Y'fCHM KOTOporo 
Cne�yeT npMHMMaTb BO BHHMaHMC cne�y10�ee: 

- MH<PopMaQM co6Mpanacb peryn.Hpuo Ha npoT.JI:>KeHMM Bcero nepHo�a 
c 1939 no 1941 rr.; 

- co6paHHble CBC�CHM.Jł OXBaTbiBaiOT npaKTH'łCCKM BCC c<Pepbl :>KM3HM 
o6�ecTBa 3ana�HOH BenapycM; powtor 

- �aHHble co6MpanMcb BO Bcex palłouax 3ana�uolł BenapycH M noaTOMY 
n03BOn.JIIOT paCCMaTpMBaTb CHTyaQHIO B QCnOM no perHOHy. 

XapaKTepM3Y.JI cTeneHb �ocToBepuocTH, HY:>KHO yąMTbiBaTb uecKonbKO 
MOMCHTOB: 

l . L{n.JI oprauoB HKBL{ xapaKTepuo aKQeHTMpoBaHMe BHMMaHM ua uanM'łMe
aHTMCOBCTCKMX HaCTpoeHMH B OÓ�eCTBe, TOr�a KaK no.HnbHOC OTHOIIICHMC
K COBCTCKOH BnaCTM <PMKCHpyeTC.Jł B HX �OKYMCHTax ropa3�0 pe:>Ke, 'łTO
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He D03BOJI.ReT onpenenHTb COOTHOIIIeHHe 003HTHBHbiX H HeraTHBHbiX 
peaKQHH H3 3THX .z:(OKyMeHTOB. 

2. B opraHbl HKB.U nepBH'łHa.R HH<PopMaQH.R nocTynana OT IIITaTHbiX 
areHTOB H no6poBon&HbiX HH<PopMaTopoB. Coo6JQeHH.R nocnenHHX,
o<PHQHallbHO HMeHyeMble "CHrHanaMH': HHOr.z:(a ÓblliH npOCTO cpe.z:(CTBOM
CBe.z:(eHH.R IIH'łHbiX C'łeTOB - TpHBHallbHbiM .z:(OHOCOM. 3annaHHpOBaHHble
npe.z:(HaMepeHHble "'łHCTKH" OÓJQeCTBa, Tpe6oBaBIIIHe KOIIH'łeCTBeHHbiX
DOKa3aTelleH M.R OT'łCTHOCTH, a TaiOKe )l(eJiaHHe CO CTOpOHbl areHTOB
nonyąHTb nooJQpeHHe nonTanKHBanH <PHnepoB HKB.U Ha nyT&
nonTacOBKH <PaKTOB. He HCKIIJO'łeHo, 'łTO CaMH coTpynHHKH HKB.U

opHeHTHpoBanH areHTOB Ha yTpHpoBaHHe co6paHHbiX naHHbiX,
npeysenH'łeHHe HeraTHBa B cnoBax o6biBaTenen. Pa6oTa.R c nono6HbiMH
MaTepHanaMH, CJIO)I(HO ycTaHOBHTb, HaCKOllbKO TO'łHO nepe.z:(aBaliHCb
BbiCKa3biBaHH.R "00/IHTH'łeCKH He6naroHa,z:(C)I(HbiX rpa)l(.z:(aH" H KaKOBa
CTeOeHb HCKa)l(eHH.R HH<PopMaQHH.

3. HecMoTp.R Ha Bce ycHIIH.R opraHoB HKB.U, 6blno HeB03MO)I(HO Bbi.RBHTb
Bcex "HHaKOMbiCII.RIQHX", B3.RTb non KOHTpon& Bce HaceneHHe. OcTaBanac&
3Ha'łHTellbHa.R 'łaCTb "6e3MOIICTBYIOIQHX" - IIIO,z:(eH, CKpbiBaBIIIHX CBOH
HCTHHHble 3MOQHH H Cf)l(.z:(eHH.R. KpoMe TOrO, .z:(aneKO He BC.R HH<PopMaQH.R
o6 aHTHCOBeTCKHX HaCTpoeHH.RX .z:(OXO,z:(Hlla ,1:(0 COOTBeTCTBYJOIQHX 
HHCTaHQHH.

4. Ha ceronH.RIIIHHH neH& M.R HccnenoBaTenen nocTynHa TOllbKO ąacT&
noKYMeHTOB opraHOB HKB.U - cneQcoo6JQeHH.R H .z:(OKJia.z:(Hble 3aDHCKH,
anpecoBaHHble napTHHHOMY PYKOBO.z:(CTBY 3ananHbiX o6nacTeH. B HHX
HH<PopMaQH.RDO.z:(aHay)l(eBOÓOOJQCHHOMBH.z:(eHnpHBO.z:(.RTC.RBbiCKa3b1BaHH.R
rp�aH, BblpBaHHble H3 KOHTeKCTa. XoT.R coTp)'nHHKH HKB.U H36eranH
.z:(ellaTb BblBO.z:(bl H aHanH3HpoBaTb CHTyaQHIO, OrpaHH'łHBa.RCb TOllbKO 
KOHCTaTaQHeH <PaKTOB, Qellb HX paÓOTbl .z:(OCTaTO'łHO O'łeBH.z:(Ha - yKa3aTb Ha
HaliH'łHe KOHTHHreHTa He.z:(OBOllbHbiX MeponpH.RTH.RMH COBeTCKOH BllaCTH,
aKTHBH3HpoBaTb .z:(eHCTBH.R napTHHHbiX opraHOB, HanpaBJieHHble Ha
ycTpaHeHHe 3TOro .RBlleHH.R. OnepaTHBHble MaTepHallbl HKB.U no CHX nop
HaxO.z:(.RTC.R B cneQXPaHax KfB, 'łTO He no3BOII.ReT cpaBHHTb BHyTpeHHJOJO
noKyMeHTaQHJO HKB.U. Nie są dost�pne dla badaczy ... 

B XO,z:(e HCD011b30BaHH.R TaKoro CJIO)I(HOrO H npOTHBOpe'łHBOrO HCTO'łHHKa, 
KaK MaTepHanbl HKB.U, nepen HccnenoBaTeli.RMH HeH36e)I(HO BCTaJOT .z:(Ba ocHoB
HbiX Bonpoca: 



»Kpecbl BCXOI\IIKC«: C06biTK.II OCCIIK 1939 1: B IIOflbCKKX H COBCTCKKX KCTO'łHKKax 155 

l .  JIBn.JIIOTC.JI nH HeraTHBHćl..JI peaKQH.JI Ha nonHTHKY COBeTCKOH BnaCTH 

"
npaBHnoM" (6bma nH oHa xapaKTepHa AJI.R 6onbUIHHCTBa HaceneHH.R) 

HnH 
"
HCKniO'łeHHeM" (T.e. npHcy�a OT�enbHblM rpynnaM). 

2. HacKonbKO nponopQHOHanhHO 3aqmKcHpoBaHHble opraHaMH HKBJl
BblCKa3blBaHH.JI OTpiDKaiOT AeHCTBHTenbHble HaCTpoeHH.JI BCero 06�eCTBa 
(KpeCTb.JIH, pa60'łHX, cny)l(a�HX). (EneHCKćl..JI ••• ] 

AHaJIH3 CHTyaQHH CO�ep)l(aJIC.JI TaK*e H B OT'łeTax napTHHHblX H COBeTCKHX 
opraHOB, <PopMHpOBaHHe KOTOpblX aKTHBHO Benoch B Te'łeHHe BCeH OCeHH 1939 r. 
H AeikTBOBaBUIHX B Te'łeHHH BCero nepHOAa OCeHH 1939 - neTa 1941 rOAa. 

B coBeTCKHX HCTO'łHHKax �HKCHpoBanHCb npoQeCCbl, aHanorH'łHble TeM, 
O KOTOpblX Uina pe'łb B BOCnOMHHaHH.JIX H pen.JIQH.JIX non.RKOB. llpH 3TOM B HeKO
TOpblX cnyąa.RX MO)I(HO roBopHTb o coBn�eHHH B oQeHKax co6blTHH nonbCKOH 
H COBeTCKOH CTOpOHOH. EcnH CaM �aKT na�eHH.JI llonbWH H ycTaHOBneHH.JI CO
BeTCKOH BnacTH B 3anaAHOH BenapycH pacQeHHBanc.R B coBeTCKHX �OKyMeHTax 
OAH03Ha'łHO nonO)I(HTenbHO, TO MHOrHe conyTCTBOBaBWHe 3TOMY npoQeCCbl Bbl-
3blBaJIH y coBeTcKoro pyKoBOACTBa o3a6oąeHHOCTb, a HHor�a H oTpHQaTenbHyiO 
peaKQHIO. 

TaK, oco6ble OTAenbl pa3nH'łHblX noApa3AeneHHH BenopyccKoro �poHTa 
peryn.RpHO �HKCHpOBaJIH npOTHBOnpaBHble AeHCTBH.JI BOeHHOCnr*aiQHX no 
OTHOWeHHIO K MeCTHOMy HaceneHHIO (rnaBHblM o6pa30M non.JIKaM): rpa6e)I(H, 
HacHnH.R, H3AeBaTenbCTBa, yHH)I(eHH.R H AP· [ 18, nn. 223-227; 19; nn. 5-23]. To )l(e 
CaMoe MO)I(HO CKa3aTb H B OTHOUieHHH Ae.RTenbHOCTH TaKHX BpeMeHHblX npoco
BeTCKHX HHCTHTYTOB BnaCTH, KaK KpeCTb.JIHCKHe KOMHTeTbl, paOO'łćl..JI MHnHQH.JI 
H AP· CoBeTCKHe npasooxpaHHTenbHble opraHbl OTMe'łanH, 'łTO ąneHbl AaHHbiX 
CTPYKTYP B HeKoTopblx MecTax ycTpaHBaiOT caMocyAbl, npoH3BOAJIT He3aKOH
Hble o6biCKH, apecTbl, npHcBaHBaiOT HMyiQecTBa *epTB [20, nn. 75-77]. Pa3HHQa 
3aKniO'łaJiaCb nHUib B TOM, 'łTO non.RKH BOCnpHHHMaJIH 3TH C06biTH.JI KaK npo
.JIBneHH.JI npoAyMaHHOH aHTHnOnbCKOH nonHTHKH, COBeTCKćl..JI CTOpOHa - KaK 
npeCTynneHH.JI, nopo'łaiQHe HOByiO HapOAHYIO BnaCTb, KOTOpble HeOOXOAHMO 
npeceKaTb CaMblMH cypoBblMH MeTOAaMH. B Ka'łeCTBe npHMepa MO)I(HO npHBe
CTH npHKa3 no 4-H apMHH BenopyccKOrO �pOHTa, aApeCOBaHHblH BOeHHblM KO
MHCCapaM, Ha'łaJibHHKaM nonHTH'łeCKHX ynpaBneHHH OTAenbHblX 'łaCTeH apMHH, 
npeACeAaTen.RM BpeMeHHblX ynpaBneHHH: "KaTeropHąecKH 3anpeiQaeTC.R 6paTb 
y HaceneHH.JI 'łTO-nH6o H3 npoAyKTOB nHTaHH.R, �ypiDKa H npoą. noA pacnHCKH. 
llpH noKynKax npoH3BOAHTb pacąeT TOnbKO HanH'łHblMH AeHhraMH. YcTaHOBHTb 
H npeAaTb CYAY BHHOBHblX, HapywHBUIHX TaKOM nop.RAOK" [21 ,  n. 2] .  
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QąeBHAHO, 'łTO rnaBHOH 3aAa'łeH mo6oro KOMaHAOBaHH.R .RBn.RCTC.R HeAO
nycąeuHe AeMopanH3aQHH H pa3nO)I(eHH.R apMHH. <l>aKTbl uapyweHH.R BOHHCKOH 
AHCQHnnHHbl B nepHOA 6oeBbiX AeHCTBHH, xapaKTepHbl An.R BOOpy)l(eHHbiX CHn 
Bcex cTpau MHpa. 0AHaKo PKKA B ceHT.R6pe 1939 roAa pacnonarana ropa3AO 
6onee 3$<PeKTHBHbiMH MeXaHH3MaMH npeAOTBpaiQeHH.R nOAOÓHoro pOAa 
.RBneHHH (B BHAe nOnHTH'łeCKHX H OCOÓbiX OTAenoB), 'łeM, Ha npHMep, nonbCKaJI 
apMH.R BO BpeM.R nonbCKO-COBeTCKOH BOHHbl 1920 rOAa. 

Y)l(e 3TOT npHMep noKa3b1BaeT uacKonbKO orpaHH'łHBaeT noAXOA B KaTe
ropH.RX «OCBo6o�euHe - OKKynaQH.R)). B coBeTCKOH, 3aTeM H 6enopyccKOH 
HCTOpHorpa$HH - C OAHOH CTOpOHbl, H nOCTCOQHanHCTH'łeCKOH nonbCKOH 
- C ApyroH, KaK CBoeo6pa3HaJI KOMneucaQH.R npe)I(HHX OÓHA H HeAOBepH.R, B03-
HHKnH B 3Ha'łHTenbHOH Mepe HAeOnOrH3HpOBaHHble HCTOpH'łeCKHe KOHQenQHH 
COÓbiTHH 3TOro nepHOAa. ,[{a)l(e An.R nonbCKOH HCTOpH'łeCKOH uayKH, KOTOpa.R Ha 
cerOAH.RWHHH AeHb, no)l(anyft, MaKCHManbHO WHpOKO HCnOnb3yeT HCTO'łHHKH 
pa3nH'łHoro npoHcxo�euH.R, xapaKTepua onpeAeneuuu TeHAeHQH03HOCTb. TaK 
COBeTCKHe HCTO'łHHKH HCnOnb3YJOTC.R CKOpee He An.R BepH$HKaQHH nonbCKHX 
BOCnOMHHaHHH, a An.R ycHneHH.R BHAeHH.R COÓbiTHH C TO'łKH 3peHH.R aBTOpOB 
BOCnOMHHaHHH. To eCTb, 3a peAKHM HCKnJO'łeHHeM, He npeAnpHHHMaeTC.R 
nonbiTOK nOATBepAHTb AaHHble O npecTynneHH.RX npOTHB nOnbCKOrO Hacene
HH.R, COAep)l(aiQHeC.R B pen.RQH.RX H BOCnOMHHaHH.RX C nOMOIQbJO COBeTCKHX AO
KyMeHTOB, a Hao6opoT MaKCHManbHO paCWHp.ReTC.R reorpa$H.R H BCeOÓIQHOCTb 
nOAOÓHOrO poAa ueraTHBHbiX .RBneHHH. De3ycnOBHO, BepH$HKaQH.R K�OrO 
$aKTa Bp.RA nH B03MO)I(Ha, OAHaKo B BHAY 3Ha'łHMOCTH 3Toro nepHOAa An.R Bcex 
uapoAOB perHOHa, CTpeMHTbC.R K 3TOMY HeOÓXOAHMO. 

TpyAHO roBopHTb, uacKonbKO 3$$eKTHBHOH 6blna npo$HnaKTHKa noAo6-
HbiX .RBneHHH CO CTOpOHbl MHOrO'łHCneHHbiX COBeTCKHX CHnOBbiX opraHOB. J1x 
AeHCTBH.R BCerAa COOTBeTCTBOBanH nonHTH'łeCKOH nHHHH, npOBOAHMOH KOMMy
HHCTH'łeCKOH napTHeH. B CBOJO oąepeAb, oceubJO 1939 r. napTHifnoe pyKOBOA
CTBO BCCP, B03MO)I(HO, ue HMeno 'łCTKoro npeACTaBneuH.R, 'łTO AenaTb c OTAenb
HbiMH KaTeropH.RMH HaceneHH.R, H KOppeKTHpOBanO CBOJO nonHTHKy, HCXOA.R H3 
CnO)I(HBWeHC.R CHTyaqHH. B 3TOM OTHOWeHHH nOKa3aTenbHbl paccy�eHH.R no 
nOBOAY OCaAHHKOB Ha COCTO.RBWeMC.R 4 OKT.RÓp.R 1939 r. B BonKOBbiCKe COBeiQa
HHH npeACeAaTenell BpeMeHHbiX ynpaBneHHH 3anaAHOH BenapycH [BpeMeHHble 
opraHbl COBeTCKOH BnaCTH - c. C.]. TaK ceKpeTapb Kn(6)B n. nouoMapeHKO, 
pe3JOMHpy.R Bonpoe 06 OCaAHHKax, 3aKnJO'łHn: n0CaAHHK - 6onee HnH MeHee 
ycTO.RBWa.RC.R KaTeropH.R ••• B oTuoweHHH 3THX ocaAHHKOB, 'łTO uy)I(HO CKa3aTb 
- ecnH KpecTb.RHe AaAyT HM B MOPAY· Mbl B03pa)l(aTb ue 6yAeM, no npoH3Bona 
Mbl AOnyCKaTb He ÓYAeM • .[{pyroe Aeno B OTHOWeHHH OCaAHHKOB, KOTOpble HMenH 
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40-60 H 6onee reKTapOB 3eMJIH, HHKOr�a He paÓOTaJIH, )I(HJIH 3a C'łeT KpeCTMIH
CKOrO Tpy�a H eCJIH 3THX OCa�HHKOB KpeCTbJIHe nOTpe6ymaT, nycKaH ce6e Ha 
3�opoBbe �enaiOT. HHąero nnoxoro OT :noro ue 6y�eT. KpecTbJIHe �ocTaTO'łHO 
HaTepneJIHCb OT 3THX Mep3aBQeB, HO CMOTpHTe, 'łTOÓ no� :ny KaTeropHIO He 
nonan KaKOH-HHÓY�b 6e�HJIK-nOJIJIK, 'łTOÓ ero He npHpaBHJIJIH K OCa�HHKy. 
t{enoBeK CaM rono�an. TyT uy)I(HO npe�oTBpaTHTb npoH3BOJI. A TaKHe cnyąaH 
MoryT 6b1Tb, noToMy 'łTO nonJIKH KYJibTHBHpoBanH naQHonanhHoe ąyscTBO. 
flOJIJIKH HH'łero He HMeJIH �a)l(e, a ronop HMeJIH" [22, 11. 16). 

C O�HOH CTOpOHbl, MO)I(HO �onyCTHTb, 'łTO �eHCTBHJI COBeTCKOH BllaCTH 
ÓbiJIH nOJIHTHKOH �BOHHbiX CTaH�apTOB, KOTOpaJI n03BOJIJIJia COBepUlHTb 
rpJI3HYIO pa6oTy 'JY)ł(HMH pyKaMH H npH 3TOM HaHTH BHHOBHbiX. C �pyroM, 
JIOrH'łHO B03pa3HTb, 'łTO TaKHM ÓbiJIO KJiaCCOBoe nOHHMaHHe COBeTCKHM pyKO
BO�CTBOM COQHanbHOH peBOJIIOQHH, KOTOpaJI, no HX MHeHHIO, TYT npoHCXO�HJia 
J1 B Mepy cBoero noHHMaHHJI napTHHnoe pyKoBo�cTBO pecny6nHKH nhlTanoch 
OÓ03Ha'łHTb CBOHM nO�'łHHeHHbiM, KaKHe CHllbl JIBliJIIOTCJI �BH)I(ylQeH CHJIOH 
3TOH peBOJIIOQHH, H B KaKOH Mepe OHH JIBJIJłeTCJI COI03HHKOM HOBOH BJiaCTH, 
a TaK)I(e npe�ocTepeąb oT "neperH6oB': B n106oM cnyąae �annaJI nonHTHKa 
6blna nparMaTH'łHOH. Bce noHHManH, 'łTO neo6xo�HMO OTKpbiTb "COQHanb
HbiH KJianau': 'łTOÓbl CHH3HTb HanpJI)I(eHHe, HaKOnHBUleeCJI 3a �OJirHe ro�bl 
y 6onbWHHCTBa uaceneHHJI perHoua, B npoTHBHOM cnyąae 3TO Morno Bbi3BaTb 
ue�oBOJibCTBO HOBbiM pe)I(HMOM. BMecTe c TeM, neo6xo�HMO 6blno -yAep)l(aTb 
CHTyaQHIO no� KOHTponeM H ue �onycTHTb nonnoi auapXHH, 'łTO TaK*e BPJI� JIH 
cnocOÓCTBOBaJIO cpopMHpOBaHHIO nOJIO)I(HTeJibHOrO o6pa3a COBeTCKOH BJiaCTH. 

EcTeCTBenuo, oco6oe BHHManHe y�eJIJIJIOCb H npoTHBonpaBHbiM �eicTBH
JIM CO CTOpOHbl nOJibCKOfO HaCeJieHHJI. flpaKTH'łeCKH B K�OM cneQCOOÓIQeHHH 
B nepHo� Bbl6opoB B Hapo�uoe Co6panHe 3ana�uoi BenapycH co�ep)l(aTCJI 
3aMe'łaHHJI o noBe�eHHH, npe�e Bcero nonbCKOro uaceneHHJI B xo�e H36Hpa
TeJibHOH KaMnaHHH, H Bbl�ep)I(KH H3 aHTHCOBeTCkHX, nponOJibCkHX H�nHCeH 
Ha ÓIOJIJieTeHJIX � rOJIOCOBaHHJI, 'łTO 3acpHKCHpoBaHO npakTH'łeCkH BO BCeM 
perHone. 

flo� OCOÓbiM kOHTpolleM Oka3biBaJIHCb cpakTbl akTHBHOfO COnpoTHBJieHHJI, 
Boopy)l(eHHble aKQHH. J1cxo� H3 YTBep�eHHJI o TOM, 'łTO nonbCKaJI apMHJI 
pa3ÓHTa, BCe nOJibCKHe BoeHHble H BoeHH3HpOBaHHble cpopMHpOBaHHJI KJiaCCH
cpHQHpOBanHCb kak "6aH�b1': <I>HKCHpOBaHHe �eHCTBHH "6au�" H onepaQHH no
HX ynH'łTO)I(eHHIO 6blno nepBOCTeneuuoi 3�aąei apMHH H cneqcny)l(6 CCCP. 
3�eCb MO)I(HO ysH�eTb aHaJIOfHH C TeM, Kak 06 3THX COÓbiTHJIX BCnOMHHanH 
nonJIKH. Tak, B o�HOM H3 cneqcoo6IQeHHH OTMeąanoch, 'łTO 6blJIH 3a�ep)l(aubl 
�BOe nOJibCkHX noMelQHKOB, kOTOpble B CeHTJIÓpe 1939 r. "COBMeCTHO C 6aH�OH 
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nonbCKHX COn�aT, BOopy)I(CHHble BHHTOBKaMH H 6oM6aMH, BOpBanHCb B MeCTe'ł
KO TpocT.RHbl I>enocTOL\KOro ye3�a, r�e npoH3BenH rpa6e)I(H H norpoMbl eBpen
cKoro HaceneHH.R': 3a�ep)l(aHHble npH3biBanH K pacnpaBe Ha� 6onhweBHKaMH 
H eBpe.RMH: "6enTe eBpeeB 3a fpoAHO, CKH�enb, nopa pacc'łHTaTbC.R c HHMH,
AOnon KOMMfHHCTOB, Bblpe)l(eM Bcex eBpeeB" [20, nn. 101,102] .  B �aHHOM cnyqae 
AeHCTBH.R 3a�ep)l(aHHbiX paCCMaTpHBanHCb B KaTeropH.RX KOHTppeBOniOL\HOH
HOH �e.RTenhHOCTH. 

B QenoM MO)I(HO YTBep)I(AaTb, 'łTO KaK B nonbCKHX, TaK H B coBeTCKHX 
AOKyMeHTax OTpa)l(eHbl Te )l(e C06biTH.R H npoQeCCbl OCeHH 1939 r. ÓOnee TOrO, 
B p.RAe cnyqaeB B03HHKaeT Oll.\YIL\eHHe ecnH He H�eHTH'łHOCTH, To 3Ha'łHTenbHOH 
cxo)l(eCTH HX BocnpH.RTHH. PacxoA.RCb B o6ll.\eH OQeHKe nonHTH'łeCKHX npe
o6pa3oBaHHH, KaCaiOll.\eHC.R CMeHbl rocy�apCTBeHHOrO ycTpoHCTBa, Bb16opoB 
B opraHbl npe�CTaBHTenbHOH BnaCTH, ll03Hl.\HH CTOpoH c6nH)I(aJOTC.R DO Mepe 
TOrO, KaK paCCMaTpHBaeMble npo6neMbl CTaHOB.RTC.R MeHee a6cTpaKTHbiMH 
(rocyAapCTBeHHOCTb, CB06o�a) H BllnOTHYIO KaCaiOTC.R 6biTOBbiX BOllpOCOB 
(ycnOBHH )I(H3HH HaceneHH.R). llpaKTH'łeCKH O�HHaKOBa TpaKTOBKa y6HHCTB, 
rpa6e)l(eH, OQeHHBaeMbiX KaK 6ecKOHTponbHble H MaCCOBble. 0rnH'łHe COCTOHT 
B TOM, 'łTO ,1\n.R non.RKOB 3TH .RBneHHSI npe�CTaBn.RnH C060H Henpepb1BHYJO 
Qenb npecneAOBaHHH, 3aKOHOMepHO BblnHBWHXC.R B MaCCOBble �enopTal.\HH. 
CoBeTCKa.R BnaCTb, B CBOIO O'łepeAb, paccMaTpHBana MHOrHe H3 3THX <j>aKTOB KaK 
npOTHBOnpaBHble H HeCOOTBeTCTBYIOll.\He �yxy peBOniOQHOHHOH 3aKOHHOCTH, 
XOT.R H OTAen.Rna HX OT "3aKOHHb1X" penpeCCHH. llo�o6uy10 6nH30CTb MO)I(HO
Ha6niOAaTb TaiOKe npH OQeHKe HepaCCMOTpeHHOH 3�eCb 3KOHOMH'łeCKOH CHTy
aQHH. 3Ha'łHTenbHa.R 'łaCTb COBeTCKHX �oKyMeHTOB, oco6eHHO B Ha'łanbHbiH 
nepHO� ycTaHOBneHH.R HOBOH BnaCTH Ha 3TOH TeppHTOpHH, llOCB.Rll.\eHa nna
'łeBHOMf MaTepHanbHOMY nonO)I(eHHIO B perHOHe H llOCTO.RHHO yxyAWaiOll.\eHC.R 
3KOHOMH'łeCKOH CHTyaQHH. llpH 3TOM �aneKO He BCerAa B 3TOM o6BHH.RnH 

"nOnbCKHX WDHOHOB", Hepe�KO OQeHKH CBOAHnHCb K "npOC'łCTaM" COBeTCKOrO
napTHHHO-X03.RHCTBeHHOrO aKTHBa. 

llpHHL\HllHanbHO pa3nH'łHOH, O�HaKO, 6blna 06ll.\a.R OQeHKa �HHaMHKH 
pa3BHTH.R BHYTPHnonHTH'łeCKHX H COQHanbH0-3KOHOMH'łeCKHX npoQeccoB 
B perHoHe. TaK, B coBeTCKHX AOKyMeHTax o6cTaHOBKa oQeHHBanacb B KaTeropH
.RX KnaCCOBOH 6oph6b1 H B HeKOTOpbiX cny'ła.RX xapaKTepH30BanaCb Me,l\neHHbiM, 
HO HeyKnOHHbiM CHH)I(eHHeM KOnH'łeCTBa HeraTHBHbiX npo.RBneHHH BO BCeX 
c<j>epax )I(H3HH OOll.\eCTBa. Co CTopoHbl non.RKOB OTMe'łeHa CTOnb )l(e HefKnOH
Ha.R �HHaMHKa poeTa 3THX HeraTHBHbiX .RBneHHH, npH'łCM HanpaBneHHbiX, 
B nepsy10 oqepeAb, npoTHB Bcero nonbCKoro HaceneHH.R. 
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))OT 'łACTHbiX HHQH,IJ;EHTOB K UJIAHOMEPHOH 
BOPbBE«. COBETCKMI UOJIHTHKA UPOTHB 

UOJibCKOfO UO,IJ;UOJibB HA TEPPHTOPHH UOJIECbB 
B UEPHO,IJ; fHTJIEPOBCKOH OKKYUAQHH 

llpo6JieMa COBeTCKO-fiOJibCKHX OTHOWeHHH Ha TeppHTOpHH IOf0-3anólAHhiX 
panoHoB BenapycH B nepHOA rHTnepoBcKon OKKynal.\HH He nO.II}"łHJia runpoKo
ro OCBe�eHIDI B HCTOpH'łeCKOH JIHTepaType. MeHee aKTHBHbiH HHTepec K 3TOMf 
BOnpocy Bbi3BaH TeM, 'łTO COBeTCKO-nOJibCKasl KOHcppoHTal.\H.R B 6enopycCKOM 
nonecbe He HMeJia TaKoro MacmTa6a B cpaBHeHHH c TeppHTOPIDIMH BHJieHCKoro 
H HoBorpyAcKoro oKpyroB AK. Cnel.\HcpHKa o6cTaHOBKH B SpecTCKOH 
H llHHCKOH o6JiaCT.JIX 3aKJIIO'łaJiaCb B 3Ha'łHTeJibHO MeHbWHM cocpeAOTO'łeHHH 
fiOJibCKOfO HaceneHIDI H, COOTBeTCTBeHHO, B OTCfTCTBHH WHpOKOH COL\HaJib
HOH 6as1>1 AJI.R Ae.RTeJibHOCTH noJibCKoro noAnOJib.R. BMecTe c TeM, Ha npHMepe 
AaHHOrO perHOHa TaJOKe MO>KHO npocJieAHTb 3BOJIIOL\HIO COBeTCKOH fiOJIHTHKH 
B OTHOWeHHH fiOJibCKOfO fiOAfiOJib.R B fOAbl BOHHbl. 

B 1941-1942 rr. pyKoBOACTBo CCCP, HCXOA.Ji H3 cornameHHH c noJibCKHM 
3MHrpaHTCKHM npaBHTeJibCTBOM, He BbiCTynaJIO OTKpbiTO npoTHB fiOJibCKOrO 
fiOAfiOJib.R H, 'ITOObl He o6ocTp.RTb C HHM OTHOWeHHH, C03HaTeJibHO B03Aep
>KHBaJIOCb OT aKTHBH3al.\HH COBeTCKOfO napTH3aHCKOfO ABH>KeHIDI B 3anaAHOH 
SenapycH. CoBeTCKHe naPTH3aHbl B sanaAHbiX o6nacT.RX He noJib30BaJIHCb 
H 3Ha'IHTeJibHOH noMep>KKOH MeCTHoro HaceneHIDI. THnH'IHbiM npHMepoM, 
xapaKTepH3YIOIL\HM o6cTaHOBKf TOrO nepHOAa, CJIY>KHT Ae.RTeJibHOCTb napTH-
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3aHcKoro oTp�Aa, cocTo��ero Jll3 napTHHHO-KOMCOMOnbcKoro aKTJIIBa llHHCKOH 
o6naCTJII noA KOMaHAOBaHJIIeM BepHIIJTeHHa. KaK OTMeąan B AOKnaAHOH 3anHCKe 
llHHCKOMY o6KoMy Kll( 6)6 ąneH :noro oTp�Aa A. PoxnHH, OAHH H3 rnaBHbiX He
AOCTaTKOB 3aKmoąanc� B oTcyTcTBJIIJII B OTP�Ae BbiXOAQeB Jll3 MeCTHoro Hacene
HJII�. 3TO nHIIJanO ero Óa3 CHaÓ)I(eH� Jll nOCTO�HHOH CB�3H, KOTOpM n03BOn�na 
Óbi nonyąaTb AaHHble o AeifcTBH�x npoTJIIBHHKa. HaceneHHe He noMep)I(HBano 
napTH3aH H np�Tanocb npH JIIX no�BneHJIIH, 'łTOÓbl He HaBneąb Ha ce6� DOA03pe
H�, a TaK)I(e coOÓU\anO HeMQaM. ł13-3a HeB03MO)I(HOCTH OTP�Aa AeHCTBOBaTb 
6e3 cpeACTB cHa6)1(eHH� H nOAAep)I(KJII co cTopoHbl MeCTHbiX )I(HTeneif A.PoxnHH 
npocHn pa3peiiJeHH� oTnycTHTb KOMMYHHCTOB H KOMCOMOnbQeB B KpacHyJO 
apMHJ01• 

B cxo)l(eH CHTyaQHH oKa3anc� napTH3aHCKHH OTP�A noA KOMaHAOBaHHeM 
B. Kop)l(a, o6pa3oBaHHbiH B 1941 r. no nopyąeHHJO llHHCKoro o6KoMa Kll(6)B H3 
KOMMYHHCTOB H KOMCOMOnbQeB r.flHHCKa. Orp�A cpa3y CTOnKHync� C cepbe3Hbi
MH TPYAHOCT�MH, nocKonbKY B paifoHax ero Ae�TenbHOCTH, no cnoBaM B.Kop)l(a, 
opraHH30BbiBanJIICb "ÓaHAHTCKJIIe rpynnbi Jll3 ÓbiBIIJJIIX nonbCKHX IIJDJIIOHOB
H AHBepcaHTOB ( .•• ) H  HaąanH AeHCTBOBaTb BMeCTe C HeMQaMH npOTHB HaiiJJIIX aK
THBHCTOB, ÓOHQOB H KOMaHAHPOB, BbiXOAHBIIJHX H3 oKpy)l(eH� Ha BOCTOK. TaK 
npOHCXOAHnO B JleHHHCKOM, faHQeBH'łCKOM, JlyHHHeQKOM H ApyrHX paHOHax. 
BH� TaKyJO o6cTaHOBKY B 3anaAHbiX paifoHax, Mbl peiiJHnH nepe6a3HpoBaTbC� 
B )I{HTKOBH'łCKHH paHOH floneCCKOH o6naCTH, rpaHH'łall\HH C JleHHHCKHM 
paifoHOM llHHCKOH o6naCTJII': ,[(anee B.Kop)l( coo6�an. 'łTO y HaceneHH� 6bln 
TaKOM CTpax, 'łTO OHO Óo�nOCb He TOnbKO BCTpeTHTbC� C napTH3aHaMH, HO 
Aa)l(e 3HaT& 'łTO-nH6o o napTH3aHax. Ha TeppHTOpHH, no KOTopoił npoXOAHn 
OTP�A B. Kop)l(a HHKaKHX ApyrHX napTH3aHCKJIIX OTP�AOB H rpynn He Óblno, 
a Te KOTOpble ÓblnH C03AaHbl, nepeiiJnJII 3a nHHHIO <J»poHTa. OrcyTCTBOBano TaM 
H Bn�HHe KOMMYHHCTH'łeCKOH napTHH. Ton&Ko BeCHOM 1942 r. OTP�A B. Kop)l(a 
CMOr BepHyTbC� H B030ÓHOBHTb 6opb6y Ha TeppHTOpHH flHHCKOH o6naCTH2• 

Pa3BeTBneHHM ceTb IIJnHOHa)l(a H ąacTble o6naBbl, B KOTOpblx Hap�AY 
c HeMQaMH, yąacTBOBanH H MeCTHble )I(HTenH BpecTCKOH o6nacTH, Bocnpen�T
CTBOBanH Ae�TenbHOCTH BeCHOM 1942 r. COBeTCKOH napTH3aHCKOH rpynne BO 
rnaBe C J1. IJ1y6HTHA3e 3• 

B TaKHX cnO)I(HbiX ycnoB�x pa6oTa coBeTCKoro pyKoBOACTBa npoBOAHnacb 
B orpaHH'łeHHbiX MaciiJTa6ax. B "nnaHe pa3BHTH� napTH3aHcKoro ABH)I(eHH�

1 Ha�oaan&Hbli apXHB Pecny6nHKM lienapyc& (,ąanee: HAP6), �· 4, on. 33a, A· 8, n. 75-76. 
1 Taw lKe, �· 4, on. 33a, ,ą. 189, n. 47-65. 
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H AeHCTBHH napTH3aHCKHX OTP.IIAOB 3HMOH 1942-1943 rr. no BenopyccKOH 
CCP" uaąanbHHK BenopyccKoro una6a napTH3aHcKoro ABH)I(eHH.Ił (Bllln,ro
n. KanHHHH H3naran nnaHHpOBaBmHeC.Ił MeponpH.IłTH.Ił no o6naCT.IIM. ,llnR
BpecTCKOH H BenocTOKCKOH o6nacTeH npeAnonaranocb: "B Qen.lłx ycHneuH.Ił
napTH3aHCKOrO ABH)I(eHH.Ił B paHOHax C npeo6naAalOIIlHM nOJibCKHM uaceneHHeM 
(faifuoBCKHH, BbiCOKOBCKHH, CeM.IłTH'ICKHH H BpecTCKHH) oTo6paTb cneQHanb
uyiO rpynny napTHHHbiX pa60THHKOB, 3HaiOIQHX .lł3b1K H ycnOBH.Ił pa60Tbl B 3THX 
paifouax"4• 

B HHTepecax aHTH<PamHCTCKOH 6opb6b1, KaK npaBHno, ue 3anpeJ:Qanacb co
BMeCTHaR pa6oTa c noAnOnbeM AK, uo BMecTe c TeM AaBanHCb yKa3aHH.Ił BeCTH 
pa3BeAKY B ee opraHH3aQH.IłX. Ha TeppHTOpHH BpecTCKOH o6nacTH B uaąane 
1942 r. COBeTCKHM nOAnOJibiQHKaM CTanO H3BeCTHO O nOJibCKHX KOHCnHpaTHB
HbiX opraHH3aQH.IIX. 0AHaKO nepBOHa'łaJibHO BCTynaTb C HHMH B KOHTaKTbl 
onacanHCb H3-3a OTCYTCTBH.Ił yKa3aHHH CBbiWe. J1 TOJibKO nocne OA06peHH.Ił 
ceKpeTap.lł UK Kn(6)B J1. faueuKo BpecTCKHH noAnonbHbiH "KoMHTeT 6opb6b1
C HeMeQKHMH OKKfnaHTaMH" ycTaHOBHJI WHpOKHe CB.Ił3H C nOJibCKHMH nOA
nOJibHbiMH opraHH3aQH.IłMH H CJIY)I(alllHMH, pa60TaBWHMH B HeMeQKHX yqpe)I(
AeHH.IłX Ha TeppHTOpHH BpecTCKOH, BapaHOBH'ICKOH H oeJIOCTOKCKOH o6nacTeH. 
noJibCKHe nOAnOJibiQHKH CHa6)1(anH COBeTCKHX aHTH<PamHCTOB Opf)I(HeM 
H 6oenpHnacaMH, a TaK)I(e 6yMaroif AJI.Ił THnorpa<PHH. noJI.IłKH npeAynpe)I(AanH 
o roTOB.IłiQHXC.Ił apecTax H o6naBax, nepeAaBaJIH QeHHble pa3BeACBeAeHH.Ił
o rHTnepOBQax H HX areuTax. no CBHAeTeJibCTBY OAHOro H3 PYKOBOAHTeJieH

"KOMHTeTa" J1. )I(H)I(KO, npH BCTpeąax C nonbCKHMH nOAnOJiblllHKaMH, "( ... ) Mbl
rOBOpH11H, 'ITO COBeTCKOe npaBHTenbCTBO HMeeT AOrOBOp C nOJibCKHM npaBH
TeJibCTBOM ( ... ) KaKa.lł 6yAeT nonbma, rAe 6y-AyT rpaHHQbl nonbWH - uac 3TO ue 
HHTepecyeT. no3TOMY eCTb COBeTCKOe npaBHTeJibCTBO H nOJibCKoe npaBHTenb
CTBO, KOTopble AOroBopRTC.Ił uacąeT nonbmH, uacąeT rpaHHQ, a y uac ceifąac 
B nop.IIAKe AH.Ił CTOHT 061Qa.lł 6opb6a C HeMeQKHMH OKKynaHTaMH"5• 

B QenoM cneAyeT npH3HaTb, 'ITO coBeTcKo-nonbCKoe cOTPYAHH'łeCTBO ua 
TeppHTOpHH BenapycH, Bbi3Bauuoe ueo6xoAHMOCTbiO o61Ilero cocyJ:QeCTBO
BaHH.Ił, HOCHJIO ue<PopManbHbiH xapaKTep H npOHCXOAHJIO B orpaHH'łeHHbiX 
MacmTa6ax. 

' laM )I(C, <ł>· 3500, on. 4, A· 284, n. 45, J.1CTOpHll BOJIIHKIIOBCIIHJI nHIICKOH napTH31HCKOH 6pH1'1Abl 
nHIICKOfO COCAHIICIIHJI (6pH1'1Abl J.1. l1Jy6HTHA3C). 

4 POCCHHCKHH rocyAapCTBCHIIbiH apXHB COLIHinbHO-nOJJHTH'ICCKOH HCTOpHH (Aanee: PfACnJ.1), 
<ł>· 69, on. l, A· 125, n. 1 7. 

5 HAPB, <ł>· 4, on. 33a, A· 528, n. 46-48; <ł>· 750, on. l ,  A· 1 1 4, n. 25-27. 



164 Witalij Barabasz 

l·b-3a cep&e3HbiX npoTHBope'IHH, B nepByto oąepeA& npo6neMbl 6yAy�eJ1 
coBeTcKo-non&eKOH rpaHHQbl, OTHOllleHH.R Me)I(AY npaBHTeJibCTBaMH CCCP 
H IlOJiblliH OOCTO.RHHO YXYAlllaJIHCb. nocne HaMeTHBllleroc.R B 1 943 r. nepenoMa 
na cpponTe B non&3y CCCP coBeTcxoe npaBHTeJibCTBO CTpeMHJIOCb K paclliH
peHHIO cBoero BJIH.RHH.R na BocToąnyro H UenTpan&nyro EBpony. PyxoBOACTBO 
CCCP 6epeT xypc na paAHKan&noe ycHnenHe coBeTcxoro napTH3ancxoro 
ABH)I(eHH.R B 3anaAHOH óenapycH. 3ToMy BOnpocy 6biJIH OOCB.R�eHbl pellleHH.R 
V nnenyMa UK Kn(6)ó, cocTO.RBllleroc.R B MocxBe 26-28 cpeBpaJI.R 1943 r. 
nnenyM paCCMOTpeJI BOnpoe ,.06 o6CTaHOBKe H 3aAa'łax pa6oTbl napTHHHbiX 
opraHOB H DaPTHHHbiX opraHH3aQHH B OKKynHpoBaHHbiX paHOHax óenapycH� 
npe)I(Ae Bcero 61>1no pellleno ycHJIHTb pyxoBOA.Jłll(yto pon& napTHHHbiX opranH-
3aQHH napTH3aHCKHM ABH)I(eHHeM B óenapycH. CTaBHJiac& 3aAa'ła o6pa3oBaHH.R 
DOADOJibHbiX napTHHHbiX o6JiaCTHbiX, ropOACKHX H paHOHHbiX KOMHTeTOB 
H QeHTpoB6• Ba)l(noe 3HaąenHe npHAaBanoc& pa6oTe c noJI&eKHM nacenenHeM 
H non&eKHM DOADOJibeM. B&ICTyna.�� na nnenyMe, naąan&HHK UenTpan&noro 
ll1Ta6a napTH3aHCKOrO ABH)I(eHH.R (Ullln,Z::O n. noHOMapeHKO yKa3b1BaJI: 

"( ... ) 3aAa'ła Hallla - pa3BHBaTb pa60Ty B 3anaAHbiX o6JiaCT.RX, HaCaAHTb 
TaM KOHCDHpaTHBHble QeHTpbl, HH'łero o6ll(ero He HMeTb C OOJI.RKaMH. 0HH 
y6HBatoT nalliHX npeAcTaBHTenełi, HJIH 6yAyT y6HBaTb. Kax TOJI&Ko OTKpoeTe, 
'ITO Bbl npeACTaBHTeJib napTHHHOrO oprana, 'ITO Bbl npOTHB cpalliHCTOB, OHH 
Bac o6Manp. noJI.RKOB B napTH3aHCKHe OTP.RAbl ny)I(HO npHHHMaTb c orpoMHbiM 
orpaHH'łeHHeM H C OT60pOM. Ko BCeM, KOTOpble Bb13b1BaiOT DOA03penHe, 'ITO 
9TO areHTbl naQHOHaJIHCTH'łeCKHX non&eKHX opraHH3aQHH, HY)I(HO OTHOCHTbC.R 
OCTOpo)I(HO. ECJIH OHH XOT.RT 6opOTbC.R C HeMQaMH - nyCTb 6opiOTC.R, HO ce6.R 
ne pacxpbiBałiTe. HaH6onee npeAannyro ąacTb non&exoro naceneHH.R MO)I(HO 
npHBJieKaTb K pa6oTe, HO C 6oJiblliOH npoBepKOH. ECTb npOBOKaTOpbl, KOTOpble 
XOT.RT CTOJIKHYTb HaC C DOJibCKHM HaCeJieHHeM. Mbl He AOJI)I(Hbl OCTaTbC.R 
B XBOCTe Co6biTHH H He Tep.RTb BJIH.RHH.R cpeAH DOJibCKHX aHTHcpalliHCTOB"7•

Pa3pb1B ocpHQHaJibHbiX coBeTCKo-non&eKHX OTHOllleHHH 6bln neH36e)l(eH. 
Kax DOAXOA.Jłll(HH npeAJior, 'IT06bl H36aBHTbC.R OT ,.He)'Ao6noro coto3HHKa': 
J1.CTanHH Hcnon&30Ban "KaTbiHCKoe AeJio� npaBHTeJibCTBO B. CHxopcxoro 
61>1no o6BHHeno B COTPYAHH'łecTBe c rHTnepoBQaMH, HCXOA.Jł H3 ąero, 25 anpen.R 
1943 r. CCCP npepBaJI c HHM AHDJIOMaTH'łeCKHe OTHOllleHH.R. nepHOA coTpyA
HH'łeCTBa ABYX npaBHTeJI&eTB cMeH.ReTc.R nepHOAOM xoncpponTaQHH. 

6 TaN ll<e, <JI. 4, on. 33a. A· 146, 11. 4. 
7 Taw ll<e, <JI. 4, on. 20, A· 213, 11. 279. 
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liHHHIO <PeBpanbcKoro nneHyMa npoAOn)ł(anH peweHHH l.(K Kn(6):S, npH
HHTble 22 HIOHH 1943 r., - nOCTaHOBneHHe "Q MeponpHHTWIX no AanbHeHWeMy 
pa3BepTbiBaHHIO napTH3aHcKoro ABH)ł(eHHH B 3anaAHbiX o6nacTHX :SenopyccHH" 

H CeKpeTHOe nHCbMO "Q BoeHHO-nOnHTH'łeCKOH paÓOTe B 3anaAHbiX OÓnaCTHX 
:SCCP"8• B 3THX AOKyMeHTax onpeAennnHcb opraHH3�HOHHble 3aAa'łH, HanpaB
neHHble Ha npeo6pa30BaHHe napTH3aHCKOrO ABH)ł(eHHH B 3anaAHbiX OÓnaCTHX 
BenapycH B MaccoBoe BceHapoAHoe ABH)ł(eHHe. llpe�e Bcero npeAnonaranocb 
ycHnHTb arHTaQHOHHO-nOnHTH'łeCKYIO paÓOTy cpeAH HaceneHHH H HCKJIIO'łHTb 
BnHHHHe aHTHCOBeTcKoro nonbCKoro noAnonbH. CTaBHnacb 3aAaąa, HapHAY 
C KOMHTeTaMH Kll(6):S H JIKCM:S, C03AaHHH BO Bcex paHOHax 3anaAHOH 
BenapycH napTH3aHCKHX oTpHAOB. B SenocTOKCK)'IO H :SpecTCK)'IO o6nacTH 
npeAnHCbiBanocb nepe6pocHTb H3 ApyrHX o6nacTeH BenapycH 40 napTH3aHCKHX 
OTPHAOB - no OAHOMY B K�biH paHoH. B ceKpeTHOM nHCbMe COAep)ł(anacb 
AeTanbHM HHCTPYKQHH, B cooTBeTCTBHH c KoTopoK coBeTCKHe <PopMHpoBaHHH 
6blnH o6n3aHbl noAaBnHTb nonbCKoe noAnonbe, HeCMOTpn Ha npoBOAHM)'IO HM 
aHTH<PawHCTCK)'IO 6opb6y. B npoTHBOBec AK H3 nonHKOB, cornacHbiX yoa)ł(aTb 
HHTepecbl CCCP, B cocTaBe coBeTCKHX 6pHraA cneAOBano opraHH30BbiBaTb 
nonbCKHe oTpHAbl. 

q,OpMbl H MeTOAbl BOeHHO-nOnHTH'łeCKOH AeHTenbHOCTH B 3anaAHbiX 00· 
nacTHX BenapycH npoAOn)ł(anH o6cy)ł(AaTbCH coBeTCKHMH PYKOBOAHTenHMH 
H B AMbHeHWHM. B KOHQe HIOHH 1943 r. ceKpeTapb l.(K Kll(6):S J.1.faHeHKO 
o6paTHnCH K n. lloHOMapeHKO c nH'łHbiM nHCbMOM: "( ... ) Ha 3aCeAaHHH 6IOpo 
l.(K OT 24 HIOHH ( 1943 r. - B.o.) Óbln nOAHHT Bonpoe O pacnpocTpaHeHHH opra
HH3aQHOHHOH <PopMbl opeCTCKOrO KOMHTeTa ÓOpbÓbl C HeMeQKHMH OKKynaHTa
MH Ha 3anaAHble o6nacTH :SCCP. 3To npeAnO)ł(eHHe He BCTpeTHnO nOMep)ł(KH, 
TOnbKO He MOeH, H 6epy Ha ce611 CMenOCTb eiQe pa3 nOAHHTb 3TOT BOnpoe nepeA 
BaMH no cneAyiOIQHM MOTHBaM: BpeMH, OTAenHIOIQee OCBOOO)ł(AeHHe 3anaAHbiX 
o6nacTeH :SCCP OT uaąana BTopoH OTeąecTBeHHOH BOHHbl 6111no HBHO HeAO
CTaTO'łHbiM AnH paAHKanbHOrO nepeBOCnHTaHHH MeCTHOrO HaceneHHH, KOTOpoe 
CBbiWe 20 neT noABepranocb "BocnHTaHHIO" nonbCKHX HaQHOHanHCTOB. He
CeKpeT, 'łTO cpeAH 3Ha'łHTenbHOH 'łaCTH MeCTHOrO HaceneHHH 3anaAHbiX 00-
nacTeH BenapycH coxpauHnHCb B 6onbweH HnH MeHbWeH cTeneHH pa3nH'łHoro 
poAa nepe)ł(HTKH penHrH03Hble, HaQHOHan-WOBHHHCTH'łeCKHe, aHTHKOnK03Hble, 
aHTHCeMHTCKHe H T.A., B CHny ttero 3TH niOAH He CKJIOHHbl Óe30rOBOpottHO 
noAttHHHTbCH HenocpeACTBeHHOMY pyKOBOACTBY napTHHHbiX noAnonbHbiX 

1 TaM lKC, !J>. 4, on. 3, n. 1243, n. 64, 78-90.
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orpaHOB. 3To, B CBOIO O'lepeAb, C03AaeT DO'IBY AJIR paÓOTbl DOnbCKHX Hai..\HOHa
nHCTH'IeCKHX opraHH3ai..\HH. B TO )l(e BpeMR 3THX niOAeH o6'heAHHReT co BCeMH 
coBeTCKHMH niOAbMH o6�.qaR ueuaBHCTb K ueMI..\aM. ( ... ) CneAyeT DOA'IepKHYTb, 
'ITO HeAOCTaTO'IHO pa3BepnyTOH CBJI3bl0 DOADOnbHbiX napTHHHbiX opraHOB 
c MeCTHbJM uaceneuHeM, B ąacTHOCTH B ropoAax, H coBepweuuo ueyAoBneT
BOpHTenbHbiM o6ecne'leHHeM HaWeH arHTai..\HOHHOH nHTepaTypoH H3 1..\eHTpa 
nonb3f10TCR ueMei..\KHe <J>awHCTbl, ua�eMOBI..\bl, nonRKH H APYTHe ceKTaHTbl, 
DbiTaRCb C03AaBaTb MaCCOBble opraHH3ai..\HH, COOTBeTCTBfiOI.qHe HM DO Ayxy': 
Ha ocuoBauHH ODbiTa AeRTenbHOCTH ".DpecTcKoro aHTH<J>awHCTCKoro KOMH
TeTa" H "MorHneBCKOro KOMHTeTa COAeHCTBHJI KpaCHOH ApMHH" 11. raueHKO
OÓOCHOBbiBan onpaBAaHHbiM C03AaHHe "MaCCOBbiX 6ecnapTHHHbiX DOADOnbHbiX 
aHTH<J>aWHCTCKHX opraHH3ai..\HH npH ycnOBHH, KOrAa HMH pyKOBOAHT napTHR 
ąepe3 KOMM}'HHCTOB H npoBepeHHbiX 6ecnapTHHHbiX naTpHOTOB"9•

B 1..\enoM 11. raueHKO peanHCTH'IHee APYfHX COBeTCKHX <I>YHKI..\HOHepoB 
01..\eHHBan OÓCTaHOBKY B 3anaAHOH oenapycH, OAHaKO TaM y)l(e DOnUbiM XOAOM 
wno o6pa3oBanHe pyKoBOAJII.qHX oprauoB napTHHnoro noAnOnbR. Becuołf 1943 
roAa Óblno 3aBepweuo C03AaHHe DOADOnbHbiX o6KOMOB Kll(6).D. B anpene 1943 
rOAa Óbln o6pa30BaH opeCTCKHH OÓKOM. llHHCKHH OÓKOM Óbln BOCC03AaH ei.qe 
B aBryCTe 1942 r. K OCeHH 1943 r. B OCHOBHOM o6pa30BaHbl DOADOnbHble nap
THHHble opraubl pałfonnoro 3Beua. B .DpecTCKOH o6nacTH B 1943 r. AeHCTBOBano 
8 paHKOMOB, B llHHCKOH - OAHH ropKOM H 1 1  paHKOMOB10• 0AHOBpeMeHHO npo
HCXOAHn npOI..\eCC <J>opMHpOBaHHJI DOADOnbHbiX opraHOB nKCMo11 • 

Ha'IHHaR c BeCHbl 1943 r. MeponpHRTHR coBeTCKoro pyKOBOACTBa npHBenH 
K ÓbiCTpoMy poeTy napTH3aHCKHX cHn B 3anaAHbiX o6nacTRX .DenapycH. B AO
KnaAHOH ll. llOHOMapeHKO 11.CTanHHY OT 23 HORÓpR 1943 r. COOÓI.qMOCb, 'ITO 
C neTa 3TOro rOAa B 3anaAHYIO Benapych H3 BOCTO'IHbiX paHOHOB ÓblnO uanpaB
neuo "6onee 15 napTH3aHCKHX OTPRAOB H 6pHraA, cnei..\HMbHO fKOMnneKTOBau
HbiX, HMeiOI.qHX B CBoeH cpeAe npeAaHHbiX DOnRKOB H CpeACTBa ne'laTHOH npo
naraHAbl': 3To no3BOnHno B cpaBHeHHH c AK C03AaTb na TeppHTopHH 3anaAHbiX 
o6naCTeH pecny6nHKH Kpynuoe npeBOCXOACTBO CHn. 3AeCb HaC'IHTbiBMOCb 1 85 
COBeTCKHX naPTH3aHCKHX OTpRAOB, HMeiOI.qHX B CBoeM COCTaBe 25 835 napTH3aH, 
B T. 'l. 9 704 napTH3aH - Ha TeppHTOpHH opeCTCKOH H llHHCKOH o6nacTeH12• 

9 PfACm1. q,. 625, on. l, A· 25, n. 464-467. 
10 BceHapoOHaR 6opt>6a B 5enopyccuu npomuB lleMe�ICo-ifJaUiucmciCux Jaxeam'łUICOB B zoO." 

Benu�eou Ome..ecmeeHHOU BOUHbl: B 3-x T., MHIICK 1985, T. 2. c. 65. 
1 1 TaN liCe, c. 85-95.
12 PfACnJ-1, q,. 625, on. l, A· 67, n. 356-358. 
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K 3HMe 1943- 1944 rr. B 3ana�nyJO Benapych npH6blno 16 Kpynnblx nap
TH3aHCKHX �OpMHpOBaHHH, 0611\eH 'łHCneHHOCTbJO UO'łTH 8 TbiC. ąenoBeKOB13• 
no �pyrHM CBe�eHH.RM, TOnbKO B Mae - HO.R6pe 1943 r. H3 BOCTO'łHbiX B 3a
na�Hble o6naCTH pecny6nHKH 6biJIO nepe�HCnOQHpOBaHO 12 TbiC. napTH3aH14• 
nepe6poCKa napTH3aHCKHX �OpMHpOBaHHH npo�On)l(anaCb B KOHQe 1943 
- B 1944 r. Ha TeppHTopHH EpecTcKoił o6nacTH H3 1 1  �eHCTBYJOIQHX 6pHra� 
4 npH6biJIO H3 �pyrHX o6nacTeH. npH 3TOM nocne�HHe 'łHCneHHO npeBOCXO�HnH 
MeCTHble, UOCKOnbKY BKJIJO'łanH paBHoe C HHMH KOnH'łeCTBO OTp.R�OB - no 
13. Hap.R�Y C 3THM B o6naCTH 6błnO C03�aHO 40 OTp.R�OB, He BXO�HBIUHX B COCTaB 
6pHra�, H 4 oT�enbHbiX oTp.R�a nepe6poiUeno H3-3a rpaHHQbl o6nacTH15• 

113 9 6pHra�, �eHCTBYJOIQHX Ha TeppHTOpHH nHHCKOH o6naCTH, H3 BOC
TO'łHbiX paiłonoB npH6blno 2. MecTHbiX 6pHra�HbiX oTp.R�OB nac'łHTbiBaJIOCb 
21,  nepe6poiUeHHbiX B 6pHra�ax - 6. OT�enbHbiX oTp.RAOB B o6naCTH 6blno 
o6pa30BaHO 1 7, npH6biBIIIHX H3BHe - 516•

0HH 3aH.RnH npe�UHCaHHble HM �HCnOKaQHH. 06IQa.R 'łHCneHHOCTb CO
BeTCKHX napTH3aH B 3ana�HOH BenapycH B Te'łeHHe 1943 r. yBenH'łHnaCb 6onee 
'IeM B 3 pa3a H COCTaBHna 36 852 'łeJIOBeKOB17• RH'łHbiH COCTaB napTH3aHCKHX 
�OpMHpoBaHHH opeCTCKOH o6naCTH K KOHQY ro�a HaC'łHTbiBaJI OKOno 7,5 TbiC. 
60HQOB, TO eCTb BTpoe 6onbiUe, 'IeM B naąane ro�a18• 0611\a.R 'łHCneHHOCTb 
naprH3aHcKHX cHn B ro�bl BOHHbl na TeppHTopHH EpecTcKoił o6nacTH cocTaB
n.Rna CBbiiUe 14 TbiC.19 B nHHCKOH o6naCTH B naąane 1943 r. 'łHCnHnOCb 6onee 
1 ,2 TbiC. napTH3an. K KOHQY ro�a HX cTano no'łTH B 4 pa3a 6onbiUe2°. Ha �enb 
OCB06o�eHH.R OT rHTnepOBQeB B nHHCKOH o6naCTH HaC'łHTbiBaJIOCb 6onee 
8,5 TbiC. napTH3aH21• 

TaKHM o6pa30M, c yąeTOM TOro, 'łTO B COCTaB no�nonb.R noneccKoro OKpyra 
AK na l MapTa 1944 r. BXO�Hno 4272 ąenoBeKa22, B JOro-3ana�HbiX o6nacT.RX 
BenapycH 6blnO �OCTHrHyTO 3Ha'łHTenbHoe npeBOCXO�CTBO COBeTCKHX CHn Ha� 
UOnbCKHMH. 

" Bceuapooua�� 6opt>6a e Eenopyccuu ... , T. 2. c. 328. 
" KpamiCaR cnpae�ea o noOnOlii>HbVC napmuuubVC opzauu3a14W1X u napmuJaucKOM iJeWKeuuu 

8 5CCP. CocmoRHUe Ha 15 anpenR 1944 z., HAP6, <J>. 4, on. 29, A· 27, n. 91
1; 11apmu3aHCKUe rjJopMupotJaHUR 5enopyccuu 8 zoi>rx BenuKou Ome<eecmaeuuou BOUHI>l (UIOHI> 

1941 - UIOllb 1944), MHHCK 1983, C. 120-121 .  
16 TaM >Ke, c. 602-603. 
17 BceuapoiJJ1aR 6op1>6a 8 5enopyccuu ...• T. 2, c. 185.
18 TaM >Ke, c. 184. 
19 IIapmu3aHcKue rfiopt.�upoaaHUR Eenopyccuu ... , c. 123. 
20 BceuapoiJJIWI 6opb6a 8 5enopyccuu ...• r. 2, c. 183. 
21 l1apmu3aHCKUe rfiopt.�upo8aHUR Eenopyccuu ...• c. 601. 
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O.t�HOBpeMeHHO pa3BepTb1Banacb umpoKaR arHTaQHOHHO-oponara H-
AHCTCKaR pa6oTa. Ha nonbeKOM Jl3b1Ke pacnpocTpaHJinHCb nHCTOBKH, CBO,l.IKH 
CoBHHcpop610po, coo6I.QeHHJI TACC23, CTaTbH QeHTpanbHbiX coBeTCKHX ra3eT, 
MaTepHanbl, nocB.RI.QeHHble nonbCKHM npo6neMaM H AP· TonhKO 3a 1943 r. 
BpecTCKHM aHTHcpawHCTCKHM KOMHTeTOM 6blno pacnpocTpaHeHo Ha nonbCKOM 
.R3b1Ke: CBO,l.IOK - 13 432 3K3eMDn.Rpa, nHCTOBOK - 724 3K3eMDn.Rpa, Apyroro pa3-
nH'łHOrO MaTepHana - 2 169 3K3eMnn.RpOB24 • 

.Qan&HeHWHe MeponpH.RTHJI B 3ana,l.IHOH BeJiapycH, H3nmKeHHble B ,l.IOKna,l.I
HOH n. noHOMapeHKO OT 23 HO.R6p.R 1943 r. npe.t�nonaranH: 

,. l .  PacwHpHTb H yrny6HTb napTH3aHcKoe ABIDKeHHe H pa6oTy no.t�non&HbiX 
aHTHcpaWHCTCKHX opraHH3aQHH. nepeAHCnOQHpOBaTb He06XO,l.IHMOe 
KOnH'łeCTBO opraHH3aQHOHHbiX rpynn H oTp.RAOB H3 BocTO'łHOH BenapycH 
B norpaHH'łHble o6naCTH 3ana,l.IHOH BeJiapycH, r.t�e OHH ,l.IOmKHbl o6paCTH 
MeCTHbiMH niO,l.lbMH H pacnpOCTpaHHTb CBOe BnHJIHHe. 

2. Boop}')KHTb npoBepeHHble napTH3aHCKHe pe3epBb1, An.R ąero nepe6pocHTb
8- 10 TbiC. aBTOMaTOB H BHHTOBOK.

3. YcHnHTb MaccoBo-nonHTH'łecKyiO pa6oTy cpe.t�H HaceneHH.R, B&InycK
raaeT H pacnpocTpaHeHHe ra3eTbl Co103a nonbCKHX naTpHOTOB cpe.t�H
nonbCKoro HaceneHH.R.

4. nonbCKHe oTp.RAbl H rpynnbl, .t�eHCTBYIOI.QHe B 3ana,l.IHOH BenapycH
H Hana,l.laiOI.QHe Ha coBeTCKHX napTH3aH, YHH'łTO)I(aT&. Bce ApyrHe
rpynnbl, 3aHHMaiOI.QHe Bbi>KH,l.laTenbHYIO D03HQHIO, ,l.IHCKpe,l.IHTHpOBaTb,
pa3opy)l(aT& H pacceHBaT&, KOMaHAHbiH cocTaB YHH'łTO>KaT&.

BBHAY Toro, 'łTO H3nO)I(eHHoe Bblwe .RBn.ReTC.R BonpocoM Ba)I(HbiM, T.K. 
03Ha'łaeT nepeXOA OT 'łaCTHbiX HHQH,l.leHTOB K nnaHOMepHOH 6op&6e C DOnbCKHM 
Bp�e6HbiM HaQHOHanHCTH'łeCKHM no.t�non&eM, npowy BaWHX YKa3aHHH"25• 

npe,l.lnO)I(eHHble n. noHOMapeHKO MeponpMTHJI 6blnH O,l.I06peHbl COBeT
CKHM PYKOBOACTBOM H aKTHBHO peanH30BbiBanHc&. BhlnonHJI.R yKa3aHM UK 
Kn(6)B, pyKoBOAHTenH coBeTCKHX cpopMHpoBaHHH npHnaranH ycHnM An.R 
opraHH3aQHH OTAen&HbiX nonbCKHX B3BOAOB, poT, a 3aTeM H Qenhlx oTp.RAOB. 
Hx CTpeMHnHc& npoTHBonocTaBHTb HapacTaBWeMy BnH.RHHIO cpe.t�H non.RKOB 
ApMHH KpałioBOH. ,Qn.�� o6pa3oBaHH.R nonbCKHX oTp.RAOB Ha TeppHTOpHIO 

11 Xony6 'ł., J1cmofJUR llonemcoto o1CJ1Yza ZWZIAK. KpamiCuCI O'lepiC, 6pecT, 1993, c. 13.
21 CoBMHIJ>op6IOpo - CoaeTcKoe Mu!JlopMaJ�HOIIHoe 610po; TACC - Tencrpa<!>Hoe areucTBO Co

BCTCKoro C01ooa. 
14 HAP6, <l>· 1 333, on. l ,  A· 17, n. 15.
zs PfACIU1, <l>· 625, on. l, A· 67, n. 357-358. 



»Or 'lacTllbiX HHI�HAeHTOB K nnaHoMepnoi1 6opb6e«. CoueTcKaR nonHTHKa... 169 

BenapycH H3 "Eonbwoil 3eMnH" 3a6pacbiBanHcb opraHH3aQHOHHbie pa3BeAb1Ba
TenbHO-AHBepcHOHHble rpynnbi, B KOTOpbiX 6blnO MHOrO non.RKOB - BbiXOAQeB 
H3 3anaAHbiX o6nacTeil pecny6nHKH. AKTHBHoe yqacTHe B :noil AesiTenbHOCTH 
npHHHMan Co103 nonbCKHX naTpHOTOB. 0AHaKo pe3ynbTaTbi oKa3anHCb He3Ha
'łHTenbHbiMH . .UocToBepHo H3BeCTHO o cyll.\eCTBOBaHHH B cocTaBe BIIIn.U neToM 
1943 - B HIOJie 1944 r. D.JITH nonbCKHX OTP.RAOB, a TaiOKe OKono AeC.RTKa nonbCKHX 
rpynn (poT) B coBeTcKHX <łx>PMHpoBaHH.RX26. Hap.RAY c 3THM, HeCKOllbKO o6-
pa3oBaHHbiX nonbCKHX OTP.RAOB B 1944 r. 6blno nepenpaBneHo H3 TeppHTOpHH 
BenapycH B nonbwy. 

06cTaHOBKa B IOr0-3aDaAHbiX paHOHax BenapycH o6ocTp.RnaCb B pe3yllbTaTe 
:>KeCTOKoro Teppopa co cTopoHbl YKPaHHCKHX HaQHOHanHCTOB no OTHoweHHIO 
K nonbCKOMf HaceneHHIO. tiT06bl HaHTH KaKyiO-TO 3all\HTY OT Teppopa YnA 
DOli.JIKH o6pall\anHCb 3a DOMOII.\biO Aa:>Ke K HeMQaM B opraHH3aQHH CaMoo60-
pOHb127. Ho 6onbWa.R 'łaCTb H3 HHX H C Kan a cnaceHH.R B napTH3aHcKoil 6opb6e. 
B COCTaBe nHHCKOrO napTH3aHCKOrO COeAHHeHH.Jł 6blnO C03AaHO ABa DOnbCKHX 
oTp.RAa. C .RHBap.R 1944 r. B 6pHraAe HM. Kyil6blweBa AeilcTBoBan DOllbCKHH 
oTp.RA noA Ha3BaHHeM "JiorHWHHCKHil': OTp.RAOM, 'łHcneHHOCTbiO 36 napTH3aH, 
KoMaHAOBali A. )I{J1lleBH'ł28• Ho CaMbiH KpynHbiH nonbCKHH oTp.RA B 3anaAHOH 
EenapycH, B KOTopoM cpa:>Kanocb 282 napTH3aHa, OTP.RA HM. KocTIOWKO 6bln 
o6pa30BaH B KOHQe HIOli.Jł 1943 r. B COCTaBe 6pHraAbl HM. MOliOTOBa, 3aTeM 
nHHCKOH naPTH3aHCKOH 6pHraAbl. B03fllaBli.Jłn OTP.RA ą. BapxoQKHH, a c KOHQa 
1943 r. t{. KnHM29. 

Y'łaCTHe non.RKOB B coBeTCKOM DOADOJibHOM H napTH3aHCKOM ABH)I(eHHH, 
a TaiOKe <j>opMHpoBaHHe H3 J1X 'łHCJia HaQHOHallbHbiX DOApa3AeJieHHH B CO
BeTCKOH HCTOpHorpa<j>HH npeACTaBn.RnOCb KaK npO.RBJieHHe "rnyOOKO HHTep
HaqHOHanbHOrO xapaKTepa aHTH<j>aWHCTCKOrO CODpOTHBneHH.Jł Ha TeppHTOpHH 
EenapycH, KOTOpblil nHTana HepywHMa.R 6paTCKa.R Apy)l(6a HapoAOB CCCP"30• 
0AHaKo Ha npHMepe oTp.RAa HM. KocTIOWKO BHAHO, 'łTO He Bce 6blno TaK OAH0-
3Ha'łHO. KoMaHAOBaHHe nHHCKOH napTH3aHCKOH 6pHraAbl cpa3y CTOliKHYliOCb 
c cepbe3HbiMH TPYAHOCT.RMH B nonHTHKO-BOCDHTaTenbHOH pa6oTe c nH'IHbiM 

,. B. B. Bapa6aw, floliJncu 6 aHmutfiaUlucmcKou 6opb6e Ha meppumopuu IieJJapycu (1941-1941 zz.), 
IpoJ�uo 1998, c. 56-63. 

27 M. }uchniewkz. Polacy w radzieckim ruchu podziemnym i partyzanckim 1941-1944, Warszawa 
1973, s. 250. 

28 !bid, s. 352-355; HAP6, ej>. 1 407, on. 1 ,  A· 1 14, n. 4-5. 
29 HAPS, eJ>. 1407, on. 1, A· 180a, n. 24-34; M. Juchniewicz, Polacy w radzieckim ruchu ... , s. 253. 
>O B eihmoM cmp01o. Bac noMuHallUR )"facmiiUICOB napmu3a11CKOZO 06WKeHUR 6 6enopyccuu, MHHCK 

1970, c. 14.
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coCTaBOM OTP.RAa. B ero p.RAax naxoAHnHCb niOAH, o6peMeneHHble pa3nH'łHbiMH 
KOMnneKCaMH H npeAy6e)I(AeHH.RMH, 'łaCTO Ha OCH O Be nepe)I(HTOrO C06CTBeH
HOrO ODbiTa 6e3 CHMnaTHH OTHOCHBWHeC.Jł K COBeTCKOJ.i BnaCTH. EcnH 06I.Qa.R 
�enb 6opb6bl C OKKynaHTaMH He Bbl3b1Bana B03pa)l(eHHH, TO npeAnaraeMa.R 
COBeTCKHM PYKOBOACTBOM 6yAyi.Qa.R rpaHH�a Me)I(AY CCCP H nonbweH He 
BCTpeąana noHHMaHH.R y 3Ha'łHTenbHOH ąacTH non.RKOB31• B AOKnaAHOH 3anHcKe 

"0 nonHTHKO-MopanbHOM cocTO.RHHH napTH3aHcKoro oTp.RAa HM. KocTIOWKO
nHHCKOH napTH3aHCKOH 6pHraAbl" no COCTO.JIHHIO Ha 25 anpen.R 1944 r. ynonHO
MO'łeHHbiH oco6oro OTAena oTp.RAa HM. KocTIOWKO coo6I.Qan o npeBanHpoBaHHH 

"MenKo6yp)l(ya3HbiX nacTpoenHH': On OTMe'łan, 'łTO cpeAH nH'łHoro cocTaBa 
HaHAeTC.Jł 20-30% no.RnbHO OTHOC.JłlqHXC.Jł K COBeTCKOH BnaCTH. OcTanbUble 
6blnH HaCTpoeHbl aHTHCOBeTCKH, CHMllaTH3HpOBanH nOnbCKOMY 3MHrpaHTCKO
MY npaBHTenbCTBY H BbiCTynanH 3a He3aBHCHMYIO H AeMOKpaTH'łeCKYIO nonbwy. 
ArenTypa oco6oro OTAena AOHOCHna o ąacTbiX anTHCOBeTCKHX BbiCKa3biBaHH
.RX napTH3aH, BKniO'ła.R H KOMaHAHpoB OTP.RAa li. Bapxo�Koro H li. KnHMa, 
o )l(enaHHH yHTH BOeBaTb 3a 6yr32• li. KnHMa o6BHH.RnH B TOM, 'łTO on "( ... )
opHeHTHpyeTC.R na nonHTHKY anrno-aMepHKaHCKyiO. ( ... ) B oTp.RAe, rAe neT co
BeTCKHX niOAeH, rAe orpOMHoe 6onbWHHCTBO npHwno nHWb An.R TOrO, 'łTOObl 
cnacTH )I(H3Hb OT YKPaHHCKHX na�HonanHCTOB (ne oT neM�eB), BMecTe c TaKHM 
KOMaHAHpoM KaK KnHM TPYAHO BocnHTaTb niOAeH B 3AOpoBoM coBeTCKOM Ayxe. 
EcTb B OTP.RAe niOAH, KOTOpblx MO)I(HO nepeaocnHTaTb H CAenaTb nawHMH 
niOAbMH, 3ApaBOMblcn.RIQHMH, no ne noA pyKoBOACTBOM KnHMa. KnHM - non&
CKHH BO.JIKa, BOCllHTaHHbiH B 6yp)l(ya3HOH apMHH"33•

npHMe'łaTenbHO, 'łTO aHTHCOBeTCKHe HaCTpoeHH.R 6blnH 3aMe'łeHbl 
H y KOMaHAKpa Apyroro oTp.RAa HM. KocTIOWKO, nepBoro nonbCKOro-coBeTCKoro 
oTp.RAa na TeppHTopHH 3anaAHOH YKpaHHbl P. CannoBcKoro. B AOKnaAHOH oT 
1 8  a B ryC Ta 1943 r. Ha HM.Jł n. nonoMapeHKO Ha'łanbHHKa 7-ro OTAena 2-rO ynpaB
neHH.R HKf6 CCCP r. )l(yKoBa coo6I.Qanoc&: "no HMeiOIQHMC.R y nac AaHHbiM, 
naxOA.Jłll\HHC.R B MocKBe KOMaHAHP nonbCKoro oTp.RAa Po6epT CaTaHOBCKHH 
H ero )l(ena 6onecnaaa CaTanoBCKa.R ( ... ) no CBOHM y6e*AeHH.RM .RBMIOTC.R non&
CKHMH na�HonanHCTaMH, pe3KO Bp�e6no nacTpoenbl K BanAe BacHneBCKOH 
H C'łHTaiOT ee npeAaTeneM nonbCKoro napoAa, AonycKaiOT KneBeTHH'łeCKHe 

'1 M. Juchniewicz, Polacy w radzieckim ruchu ... , s. 254-255. 
'1 HAP6, 4>. 1 364, on. l, A· 22, 11. 124-126. 
"Tur liCe, 4>. 3500, on. 2, A· 34, n. I ł ,  )loueccuHe ua'łanbliHKY oco6oro OTAcna OHIICKoii napTHJau

CKoii 6pHraAW, KOMIIIAHPY 6pHriAW OT HCTO'łliHKa SpoJuoro" OT 19 anpcnll 1944 r. 
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BbiCKa3biBaHH.R no aApecy pyKoBOAHTeneu coBeTcKoro rocyAapCTBa. ( ... ) EcnH 
umn.u C'IHTaeT B03MO)I(Hb1M npoH3BeCTH nepe6pocKy CaTaHOBCKOro B Tbln 
npoTHBHHKa, C'IHTan 6bl l.\enecoo6pa3HbiM ero )l(eHy OCTaBHTb Ha TeppHTOpHH 
CoBeTCKoro Co103a"34.

CooTBeTCTBeHHO y coBeTcKoro pyKoBOACTBa B OTHoweHHH nonbCKHX 
DOAPa3AeneHHH 3aMeTHbiM 6blnO npO.RBneHHe HeAOBepH.R. no YTBep)I(AeHHIO 
6biBwero napTH3aHa oTp.RAa HM. KocTIOWKO X. KpaeBcKoro, HH OAHH H3 nap
TH3aH oTp.RAa He 6bln narpa)I(AeH napTH3aHCKOH MeAanbi035• B nHTepaType ecTb 
cBeAeHH.R, 'ITO KOMaHAHP ti. KnHM 3a ycnewnble 6oeBble AeHCTBH.R cBoero oTp.RAa 
B MapTe 1944 r. B pauone p. npHD.RTb nonyąHn opAeH Kpacnoro 3naMeHH36. 
0AHaKo caMa nocTaHOBKa Bonpoca CBHAeTenbCTByeT, 'ITO napTH3aHbl oTp.RAa 
HM. KocTIOWKO, npoBeAWHe MHoro ycneWHbiX 6oeBbiX aKl.\HH (Bcero 6onee 100), 
He 6blnH 3acny)l(eHHO OTMe'łeHbl COBeTCKHM KOMaHAOBaHHeM. 

CneAyeT OTMeTHTb, 'ITO na TeppHTOpHH BenapycH nonHTHKa coBeTCKHX 
BnacTeH OTnH'łanaCb )l(eCTKHM xapaKTepoM B OTHOWeHHH KaK DOnbCKOrO Ha-
1.\HOHanbHOrO ABH)I(eHH.R, TaK H B 1.\enoM K nonbCKHM �OpMHpOBaHH.RM. Bo 
MHoroM :no 6blno onpeAeneHo nH'IHOH no3Hl.\HeH 1-ro ceKpeTap.R UK Kn(6)B 
n. noHOMapeHKO. BblcTyna.R npoTHB C03AaHH.R CaMOCTO.RTenbHbiX nonbCKHX
6pHraA. KOTOpble 6bl nOA'IHH.RnHCb Co103y nonbCKHx naTpHOTOB (Cnn), 
n. noHOMapeHKO B TenerpaMMe OT 1 1  CeHT.R6p.R 1943 r. pa3'b.RCH.Rn CBOHM
DOA'IHHeHHbiM napTH3aHCKHM KOMaHAHpaM: "PyKOBOACTBO napTH3aHCKHM ABH
)l(eHHeM Ha BCeH TeppHTOpHH BenapycH, B TOM 'IHCne H nonbCKOro HaceneHH.R, 
npo)I(HBaiO�ero Ha TeppHTOpHH aanaAHbiX o6nacTeH, peanHayeTC.R napYHHHbi
MH opranHaaqH.RMH Kn(6)B. Co103 nonbCKHX naTpHoToB ecTb opraHHaaqH.R, 
AeHCTBYIO�a.R TOnbKO 1\n.R nonbWH H C BenopyccHeH He HMeiO�a.R HHKaKOH 
CB.R3H"37•

XapaKTepHo, 'ITO B aanaAHbiX o6nacT.RX YKpaHHbl Hap.RAY c coBeTCKHMH 
napYH3aHaMH AeHCTBOBanH H OTP.RAbl fBapAHH JIIOAOBOH. Ha TeppHTOpHH 
BenapycH non.RKaM 6blno paapeweno 6opoTbC.R TonbKO B p.RAax coBeTCKHX nap
TH3aH. C03AaHHble B pecny6nHKe npH yąacTHH cnn nonbCKHe OTP.RAbl aaTeM 
Hanpasn.RnHCb B nonbwy. B nHHCKOH napTH3aHCKOH 6pHraAe KpoMe OTP.RAa HM. 
KocTIOWKO B 1944 r. 6blno o6paaoBaHo e�e TPH nonbCKHX oTp.RAa B KOnH'łeCTBe 

" PI'ACnJ.1, !Jl. 69, on. l, A· 748, 11. 141.
" HAPB, !Jl. 1407, on. l, A· 180a, n .  3.
16 M. JuchniewicŁ. Polacy w radzieckim ruchu ... , s.350. 
" HAPB, !Jl. 3500, on. 23, A· 36, n. 479. 
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170 ąen. LJ;n11 HX C03AaHH11 H3 MocKBbi 6bma nepe6porneua opraHH3aQHOHHa11 
rpynna, CB113aHHa11 c cnn. B 1944 r. HOBbie nonbCKHe OTP11Abl 6blnH nepenpaB
neHbl 3a Eyr An11 npOAOn:>KeHH11 6opb6bl Ha TeppHTOpHH nonblliH38• 

PerneuH11, npHH11Tble coBeTCKHM pyKoBOACTBOM B nepBon nonoBHHe 1943 r. 
o6 opraHH3aQHOHHon H Boeuuo-nonHTH'łecKon pa6ore, o6cy:>KAanHcb 3aTeM ua 
3aCeAaHH11X noAnOnbHbiX 06KOMOB H paRKOMOB napTHH, co6paHH11X nepBH'łHbiX 
naproprauH3aQHH napTH3aHCKHX OTP11AOB EenapycH39• TaK, B Mae - neTOM 
1943 r. ua co6paHH11X napTopraHH3aQHH OTP11AOB nHHCKoro napTH3aHCKoro 
COeAHHeHH11 H3y'łanC11 Kypc COBeTCKOrO pyKOBOACTBa B OTHOllieHHH nOnbCKO
ro npaBHTenbCTBa H nonbCKoro ABH:>KeHH11 ConpoTHBneHH11. 06cy:>KAanHcb 
BOnpOCbl Bep60BKH nonbCKOrO uaceneHH11 � COBMeCTHOH aHTH�alliHCTCKOH 
6opb6b1, C03AaHH11 nonbCKHX napTH3aHCKHX rpynn B COCTaBe COBeTCKHX 
OTP11AOB, noAaBneHH11 nonbCKoro noAnonb1140• Ha napTHHHOM co6paHHH 
22 HIOn11 1943 r. B 0Tp11Ae HMeHH CyBopoBa nHHCKOH napTH3aHCKOH 6pHraAbl 
KOMaHAYJOIQHH 6pHraAbl f. illy6HTHA3e yKa3biBan, 'łTO nonHQHIO B r. nHHCKe 
(H3BeCTHYJO CB113bl0 C nonbCKHM nOAnOnbeM), He06XOAHMO HCnOnb30BaTb 
B uarnHX HHTepecax "( ... ) H  c HHMH BeCTH noKa MHPHYIO nonHTHKy, 'łT06bi ue 
nocraBHTb HX H nonbCKHH uapoA nporHB ce611". nblno perneuo Bonpoe o Aanb
uenrnen TaKTHKe B OTHOllieHHH nHHCKOH nOnHQHH nOCTaBHTb nepeA lliTa6oM 
6pHraAb141• 

Hap11Ay c 3THM, H3BeCTHO, 'łTO y:>Ke Becuon 1943 r. coBeTCKHe napTH3aHbl 
npHMeH1łnH :>KecTKHe Mepbl npoTHB nonbcKoro noAnonb11. Ero pa3pa6orKon 
B nepByiO oąepeAb 3aHHManHCb C03AaBaeMble B TOT :>Ke nepHOA B COBeTCKHX nap
TH3aHCKHX 6pHraAax H OTP11Aax cneQHanbHble 1ł'łenKH HKfE - oco6ble OTAenbl 
H oco6ble OTAeneHH11. J.1MH npoBOAHnHCb penpeccHH B oruorneHHH oprauH-
3aQHH H nHQ, KOTOpble He nOMep:>KHBanH COBeTCKYIO BnaCTb. B anpene-Mae 
1943 r. ua reppHropHH 3anaAHOH BenapycH pe3KO B03pocno 'łHcno paccTpen11H
HbiX coBeTCKHMH napTH3aHaMH ąneuoB KoucnHpaQHH AK. Bepo11ruo 3To 6blno 
CB113auo c npH6biTHeM H3-3a nHHHH �poura pyKoBOA111QHX KaApoB 3anaAuo6e
nopyccKHX OOKOMOB. 3TH COBeTCKHe �YHKQHOHepbl, OCBeAOMneHHble B yKa3a-

" TaM JKe, cp. 1364, on. l ,  A· 18, 11. 224. 
39 Bc�mapoOtUVI 6opt>6a e beJiopyccuu ... , T. 2, c. 53. 
40 1-łAPB, cJI. 1 364, on.l , A· 20, 11. 8-9, npoTOKOII 'H>7 co6paHHJI napTHHIIOH opraiiH3a4JIH npH 

OTPJJAe HM. Cysoposa 5/V - 1943 r.; TaM JKe, n. 14, npoTOKOII H>8 06�ero co6pałiHJI 'llleHOU H KaHAH· 
AaToB naproprauH3a4JIH napTH3ancKoro oTpJJAa HM. Jla3o 2/VII - 1943 r.; TaM JKe, 11. 61 -62, npoToKOII 
H>9 co6paHHJJ napTHiłuoit opraHH3a4JIH npH OTPJJAe HM. Cysoposa 22/VII - 1 943 r. 

41 TaN JKe, cp. 1 364, on. l ,  A- 20, 11. 62. 
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HHHX BbiCUlero napTHHHoro pyKOBOACTBa B OTHOllleHHH nonbcKoro noAnonbH, 
BbiAanH cooTBeTCTBYIOłl\He pacnopn)l(eHH.R42• KorAa B 6onblllHHCTBe nonbiTKH 
nowmHeHHH coBeTCKOMY pyKoBOACTBY opraHH3aQHH AK HnH pa3no)l(eHH.R HX 
H3HYTPH He yAanHCb, nepeXOAHnH K OTKpbiTOH KOH<J>poHTaQHH. l.JaiQe BCero 
yAap HaHocHnc.R no "ronoBaM" - Bbi.RBn.RnH H paccTpenHBanH pyKoBOAHTenen
DOAnOnbH, napanH3YH ero Ae.RTenbHOCTb. 

B anpene 1943 r. 6blnH nonyąeHbl areHTYPHble AaHHble, 'łTO B ITfHHHeQKOM 
H ITeHHHCKOM panoHax llHHCKOH o6nacTH no»BHnHCb HeH3BeCTHble nJOAH, 
KOTOpble BenH "pa3rOBOpb1 O nonbCKOH pecny6nHKe': llHHCKHM 06KOMOM 
Kll(6)6 6blno AaHo 3aAaHHe oco6b1M OTAenaM napTH3aHCKHX oTp»AOB o6nacTH 
ocTaBHTb BCIO pa6oTy H Y3HaTb, 'łTO 3TO 3a nJOAH H KaKa.R qenb HX Ae.RrenbHOCTH. 
6blno ycTaHoBneHo, 'łTO rpynny B03rnaBn.Rn noMeiQHK Ko3nOBCKHH, y<JHTenb 
no npo<J>eccHH, 6b1BlllHH KanHTaH nonbCKOH apMHH. 3Ta rpynna B KOnH'łeCTBe 
9 ąenoBeK 6blna 3axsaąeHa oco6b1M OTAenoM lllTa6a llHHCKoro coeAHHeHHH 
B HO'łb Ha 9 Ma.R 1943 r. H paccTpen.Rna43• 

Ha 3aCeAaHHH 610p0 UK Kll(6)6 24 HIOHH 1943 r. n. lloHOMapeHKO Aan 
AHpeKTHBY coBeTCKOMY noAnonbiO H napTH3aHCKHM OTP.RAaM Bbi.RBn.RTb nonb
CKHe opraHH3aqHH H BC.R'łeCKH CTaBHTb HX nOA fAap HeMeQKHX OKKynaHTOB, 
He CTeCHHJICb MeTOAaMH44• J.1 yKa3aHH.R Ha'łanbHHKa Qlllll,[l BblllOnH.RnHCb 
TO'łHO. Oco6biM OTAenoM llHHCKOH napTH3aHCKOH 6pHraAbl npoAOn)l(anacb pa3-
pa6oTKa nonbCKOH DOAnOnbHOH aHTH<J>alllHCTCKOH opraHH3aQHH B r. llHHCKe. 
B KOHQe 1943 r. 6blna npeAnpHH.RTa nonbiTKa nepeT.RHYTb nonbCKoe noAnonbe 
Ha CBOIO CTOpoHy, An.J1 ąero B neperoBopax HCDOnb30BanHCb napTH3aHbl OTp.RAa 
HM. KocTJOlllKO. 0AHaKo npeAnO)I(eHHH o COTPYAHH'łeCTBe 6blnH OTKnOHeHbl 
DHHCKHM DOADOnbeM. KaK 6blnO 3a.RBneuo: "Mb! B AanbHeHlllHM C nonbCKHM 
napTH3aHCKHM OTPHAOM [HM. KocTłOUlKO - B. 6.] CB.R3H HMeTb HHKaKOH ue 
6yAeM, T.K. OHH npODHTaHbl 6onbllleBH3MOM, a Mbl 3HaeM, 'łTO OOnbllleBHKH 
ue MeHblllHe BparH, <JeM neMqbl': B pe3ynbTaTe AencTBH.RMH oco6oro OTAena 
cnHCOK nonbCKOH opraHH3aQHH OKa3ancn B recTano. B llHHCKe 6blno apecTo
BaHo 250 non.RKOB, cny)I(HBlllHX y neMQeB, B T.'ł. pyKoBOAHTenb KOHCnHpaqHH 
MaTHeBCKHH. 11Me.R AaHHble o CB.R3H c 3TOH opraHH3aqHen nonbCKHX noAnOnb
IQHKOB, BXOAHBlllHX B DOnHQHIO r. ITorHlllHHa BO rnaBe C KOMeHAaHTOM DOnHqHH 
TaTapeBH'łeM, TOT )l(e oco6bln OTAen B .RHBape 1944 r. npeAnO)I(Hn TaTapeBH'łY 

42 Z. Boradyn, Niemen rzeka niezgody. Polsko-sowiecka wojna partyzancka na Nowogródczyznie 
1943-1944, Warszawa 1999, s. 100. 

" TaM lKC, ej>. 4, on. 29, A· 9, n. 41.
" TaM lKC, ej>. 4, on. 33a, A. 254, n. 46-47. 
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CO BCeMH nOJIHI.\eHCKHMH nepeHTH K napTH3aHaM. TaTapeBH'ł OTKa3aJICJI 
H 6biJI paccTpeJIJIH. CnHCOK H3 200 noJIRKOB norHWHHCKOH noJIHI.\HH 6naroAapR 
oco6oMy OTAeny CTaJI TaiOKe H3secTeH recTano. J.13 HHX 80% 6bmo paccTpe
JIJIH045. B 1.\eJioM, B 1943 r. noneccKHH oKpyr AK nonec 3Ha'łHTeJJbHble noTepH 
KaK B cocTaBe KoncnHpai.\HH, TaK H B pRAax AHBepcHOHHbiX H napTH3aHCKMX 
oTpRAOB oT AełłcTBHH rHTnepOBI.\eB H coBeTCKołł pa3BeAKH H napTH3an46• 

CneAyeT npH3HaTb, 'łTO nonbCKOe noAnOJibe, noJibCKoe nacenenHe nnaTHJJH 
TeM )l(e. no YTBep)I(AeHHIO PYKOBOACTBa BpecTCKoro aHTH<PawHCTCKoro 
KOMHTeTa, nOJJbCKHe KOHCnHpaTHBHble OpraHH3ai.\HH CO BpeMeHH npMXOAa 
neMI.\eB npHHHMaJIH yąacTHe s ynH'łTO)I(eHHH coBeTcKoro aKTHBa. B KOHI.\e 1942 
rOAa no fKa3aHHIO nOJJbCKOrO nOAnOJJbJI nOJJHI.\eHCKHe - nOJJJIKH COCTaBHJJH 
CnHCKH OCTaBWerOCJI COBeTCKOrO aKTHBa, KOTOpbiX 3aTeM nocpeACTBOM 
rHTJJepoBI.\eB 11HKBHAHPOBaJIH47• B pa3BeMOHeceHHH OT 31 RHBapR 1944 r. 
KOMaHAOBaHHJI 6pHraAbl HM. nonoMapeRKO BpeCTCKOrO napTH3aHCKOrO 
COeAHHeHHJI C006IQaJJOCb O TOM, 'łTO MeCTHble nOJJJIKH BeJJH pa3BeAKY 
O MeCTOHaxO*AeHHH napTH3aH H AOHOCHJJH HeMI.\aM, 3aHHMaJIHCb WnHOHa)l(eM 
H TpaBJieH "COBeTCKHX 1110AeJł", KOMnpoMeHTHpOBaJIH MX nepeA HeMI.\aMH.
npHBOAHJICJI CnHCOK nOJJJIKOB, 6narOAapR KOTOpbiM HeMI.\aMH C 1941 
6b1JJO paccTpenRno AO 30 "coBeTCKMX rp�an". ,D;anee pa3BeMonecenHe
HH<PopMHpoBaJIO: "( ••• ) noJJbCKaJI MOJJOAe)l(b H3 óepe30BCKOrO pałłona 
pa3JIH'łHbiMH cnoco6aMH cTapaeTcR yexaTb 3a Byr, nHwyT AO neMI.\eB npocb6bl 
H 3aJIBJieHKR. B OCHOBHOM MX 3aCTaBJJJIIOT ye3)1(aTb CJJeAyiOU(He npH'łHHbl: 
a) He)l(enanHe npnxoAa Kpacnołł ApMHH, 6) 6oRTCR ocTaTbCR na MecTe, T.K.
OHH HaTBOpH11H CTOllbKO "M)'ApeHbiX Aen': 'łTO HM CoBeTCKaJI BJJaCTb HHKOrAa 
He DpOCTHT, B) 1.\eHTp nOJJbCKOH nOAnOJJbHOH opraHH3ai.\HH "BoJibHa noJJbCKa

" 

naxoAHTCJI 3a ByroM H on nepeTRmBaeT 3TY MOJJOAe)l(b 3a Byr"48•
HanH'łHe Kpynnoro npeBOCXOACTBa B CHJiax no3BOJIHJJO coseTCKHM 

napTH3aHaM OCYIQeCTBHTb 6e3 3Ha'łHTe1JbHOrO CODpoTHBJJeHKJI nOAaBJJeHHe 
B IOro-3anaAHbiX pałłonax BenapycH OTPRAOB AK. B 1943- 1944 rr., no Menbwełł 
Mepe, TaM 6biJI YHH'łTO)I(eH OAHH noJJbCKHH OTPRA H TPH pa3opy)l(eHbl. nocne 

45 TaM >Ke, cJI. 3500, on. 4, A· 284, n. 76-78. 
46 '-ł. Xony6, yn3. co'l., c. 12.
47 HAPB, cJI. 1333, on. l, A· 17, 11. 16, O·r'leT o pa6oTe BpccTCKoro auTMcjlawMCTCKOI'O KOMMTeTa 3a 

1943 r. ceKpeTapA BpecTCKOI'O aUTMcjlaWMCTCKOI'O KOMMTCTa MaKCMMa, 30 AHBapA 1 944 r. 
41 HAPB, cJI. 3500, on. 2, A· 32, n. 7, 14, Pa3BCAAOHeceuMe OT 31  AUBapA 1944 r. KOMatmMpa 

napTM3aHCKOH 6pMraAbl MM. nouoMapeUKO BpeCTCKOI'O napTM3aHCKOfO COCAMHCIIMA CeHbKMHa 
M nOMOJWIMKa Ha'lanbHMJ<a wn6a no pa3Bei.\KC PMrMHa. 
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pa3opy.lł<eHH.Ił nonbCKHe napTH3aHbl ÓbinH npHHYAHTenbHO BKniO'łeHbl B COCTaB 
COBeTCKHX �OpMHpOBaHHH49• 

fnaBHoe KOMaH,u;oBaHHe AK nhlTanoch npoTHBo,u;encTBOBaTb BOBneąeHHIO 
nom:IKOB B pR,u;bi coBeTCKHx napTH3aH. B ,u;HpeKTHBe, H3,ll;aHHon 1 3  MapTa 

1943 r. �opMHpoBaHHRM AK, rnaBHOH QenbiO B OTHOIIIeHHH coBeTCKHX napTH-
3aH npH3HaBanacb Heo6xo,u;HMOCTb nepexBaTHTb 3HaMR nonbCKOH naTpHOTH
ąecKon aKQHH. CTaBHnacb aa,u;aąa nepeTRrHBaHHR B pRAbl AK non.RKOB, cHnon 
OÓCTO.RTenbCTB BbiHY.lł<AeHHbiX CKpbiBaTbC.Ił B necax. ,lVI.R 3TOrO npe,u;nHCbiBa
nOCb ycHnHTb B COBeTCKHX �pMHpOBaHHRX nponaraH,u;y, 'ITO Ha TeppHTOpHH 
OonbiiiH ,u;eHCTBYJOT nonbCKHe napTH3aHCKHe OTpR,ll;bl, B KOTOpbiX eCTb MeCTO 
,u;nR rpa.lł<,u;aH Pe'IH nocnonHTOH50• 

HecMoTpR Ha OTHOCHTenbHO He6onbiiiYIO 'łHcneHHocTb, BmmHHe nonbCKoro 
no.u;nonbR Ha MeCTHoe HaceneHHe nonecb.R 6bmo ,u;oBonbHO aHa'łHTenbHbiM. 
B OT'łere o pa6ore BpecTCKoro aHTH�aiiiHCTCKoro KOMHTeTa aa 1943 r. ero py
KOBOACTBO COOÓ�ano, 'ITO Ha TeppHTOpHH ÓpeCTCKOH o6naCTH "HeT HH O,li;HOro 
Manoro MeCTe'łKa, r,u;e Óbl He ÓblnO R'łeHKH nonbCKOH opraHH3aQHH': OonbCKoe 
no.u;nonbe HMeno TaK.lł<e no.u;.u;ep.lł<Kf KaK B nonbCKHX, TaK H B 6enopyccKHX .u;epeB
HRX, npeH�ecTBeHHO cpe,u;H 3a.lł<HTO'łHbiX cnoeB51. Ha ocHOBe auanHaa areH
TYPHblx cBe,u;eHHH KOMau,u;Hp napTHaaHcKoro oTpR,u;a "CoBeTcKaR BenopyccHJI"

6pHra,u;bl HM. noHOMapeHKO BpeCTCKOK o6naCTH BnacoB B coo6�eHHH OT 6 MaR 
1944 r. OTMeąan, 'ITO nponarau.u;a nonbCKoro no.u;nonbR HMena BnHJIHHe He TOJJbKO 
Ha nonbCKoe, HO H Ha npasocnaBHoe 6enopyccKoe HaceneHHe. 00 ero OQeHKaM, 
"( ... ) 5% 6enopycCKOrO npasocnaBHOrO HaceneHHJI CTOHT Ha CTOpOHe llOnRKOB 
H rOTO BO K HHM npHMKHfTb AnR 6opbÓb1 aa OCBOÓO)ł(,ll;eHHe nonbiiiH"52. Cne,u;yeT 
OTMeTHTb, ąro peąb IIIna o panoHax c npeo6na,u;aroll(HM 6enopyccKHM HaceneHHeM. 

J1aBecTHO, 'ITO B QenoM 6enopycbl HrpanH c�eCTBeHHYJO ponb B ,u;eRTenb
HOCTH ApMHH KpaM:oBon Ha TeppHTopHH 3ana,u;Hon BenapycH. B ee p.11.u;ax 
BMeCTe C ÓenopyCaMH-KaTOnHKaMH, COCTORnO MHOrO H npaaocnaBHbiX53• 
OonHTHKa COBeTCKOH BnaCTH B 3ana,u;HOH BenapycH B 1939- 1941 rr. Bbi3Bana 
HeraTHBHOe K HeH OTHOIIIeHHe 'łaCTH ÓenopycoB, KOTOpble CTanH BbiCTynaTb 3a 
aoccTaHoBneHHe npe.lł<Hero nonbCKoro rocy.u;apCTBa. 

19 lł. Xony6, YKa3. CO'!., c. 20-21; T. Gasztołd, Rozkaz zabić przyszedł z Moskwy. s. 43; Z. Gnat-Wie-
tcska, 30 Polska Dywizja Piechoty Armii Krajowej, s. 13. 

50 M. Fieldoń, L. Zachuta, Generał »Nil" August Emil Fieldorf, Warszawa 1993, s. 312-313.
51 HAP6,cJ>. 1333, on. I, A. I7, n. l5. 
52 TaM lKC, eJ>. 1401, on. l, A. 200, 11. 83.
n ). Prawdić-Szlaski, Nowogródczyzna w wake 1940-1945, London 1976, s. 192, 229; K. Krajewski, 

Na Ziemi Nowogródzkiej. "N6w" - Nowogródzki Okrfg AK, Warszawa 1997, s. 1 1 2. 
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B cnmKHBWeHCH CHTyal\HH AOBOllbHO TPYAHO 6blno peanH30BbiBaTb 
HaMe'leHHbiH Kypc COBeTCKOfO PYKOBOACTBa. opeCTCKHH aHTH�aWHCTCKHH 
KOMHTeT CTOliKHYliCH C HeB03MO)I(HOCTbiO C03AaHHH napTHHHbiX opraHH3al\HH 
cpeAH MeCTHOrO HaceneHHH, H BMeCTe C opeCTCKHM o6KOMOM napTHH HanpaBHll 
CBOIO AeHTenbHOCTb Ha o6pa30BaHHe CeTH aHTH�aWHCTCKHX opraHH3al\HH54• 
B BblmeynoMHHYTOM OT'IeTe opeCTCKOrO aHTH�aWHCTCKOrO KOMHTeTa 3a 
1943 r. DpH3HaBanOCb, 'ITO CO CTOpOHbl KOMHTeTa CAellaHO O'leHb Mano B pa3110-
)l(eHHH DOllbCKHX DOADOllbHbiX opraHH3al\HH H BHeApeHHH B HHX CBOHX liiOAeH. 
3To o61>HCHH1IOCb TeM, 'ITO coBeTCKHM pyKOBOACTBOM cBoeBpeMeuuo ue 6blnH 
AaHbl COOTBeTCTByiOIL\He yKa3aHHH, H KOMHTeT onacanCH npOBOAHTb AaHHYIO 
pa6oTy CaMOCTOHTenbHO. "( • . •  ) t.Jpe3MepHaH OCTOpO)I(HOCTb B OTHOWeHHH DOllb
CKOrO HaCeneHHH OTOpBana KOMHTeT OT OCHOBHbiX BOnpocOB, HHTepeCyiOIL\HX 
DOllbCKOe HaceneHHe, H Aana B03MO)I(HOCTb DOllbCKHM peaKL\HOHepaM 6b1Tb 
nonHbiMH X03HeBaMH ua nonbCKOH ynH4e': Uenancn BbiBOA, 'ITO coBeTCKHe 
aHTH�aWHCTbl He TOllbKO He ycTaHOBHliH BliHHHHe CpeAH DOliHKOB, He DOAO
pBanH aBTOpHTeT DOllbCKOrO 3MHrpaHTCKOrO npaBHTenbCTBa, HO H He HMeliH cy-
11\eCTBeHHbiX pe3yllbTaTOB B pa3pa60TKe DOllbCKHX DOADOllbHbiX opraHH3al\HH, 
Y'IHTbiBaH HX coBepweuuyiO KoucnHpal\HI055• 

0 WHpOKOM BliHHHHH DOllbCKOrO DOADOllbH C00611\anO 24 MaH 1944 r. 
KOMaHAOBaHHe nHHCKOrO napTH3aHCKOrO COeAHHeHHH. npoBOAHBWee pauee 
c HHM aKTHBHyiO 6opb6y, napYH3aucKoe PYKOBOACTBO 6blno BbiHY)I(Aeuo 
npH3HaTb, 'ITO npHHHMaTb Mepbl H3011Hl\HH H H3"bHTHH liiOAeH, npH'IaCTHbiX 
K aKTHBHOH AeHTenbHOCTH npoTHB COBeTCKOH BllaCTH CTanO 3aTpyAHHTellbHbiM 
H3-3a ero BliHHHHH Ha HaCelleHHe. l.JTo6bl HCnpaBHTb AaHHyiO CHTyal\HIO npo
BOAHliHCb arHTal\HOHHO-nponaraHAHCTCKHe MeponpHHTHH. 0AHaKO 011\Yll\aliCH 
HeAOCTaTOK KOliH'IeCTBa COOTBeTCTBYIOIL\eH 11HTepaTypb156• 

TaKHM o6pa3oM, uecMoTpH ua aKTHBHble MeponpHHTHH oprauoB coBeTCKOH 
BllaCTH H 3Ha'IHTellbHOe 'IHClleHHOe npeHMyll\eCTBO (oco6eHHO B IOr0-3a
DaAHbiX paHOHax OellapycH) DOA'IHHeHHbiX HM BOopy)l(eHHbiX CHll, He yAanOCb 
DOliHOCTbiO DOAaBHTb DOllbCKoe DOADOllbe B nepHOA HeMel\KOH OKKynal\HH. 
C ycTaHOBlleHHeM COBeTCKOH BllaCTH DOTpe6oBanOCb ell\e AeCHTeneTHe AlJH ero 
HCKOpeueHHH B XOAe KpynHOMaCWTa6HbiX onepal\HH opraHOB roc6e30DaCHOCTH 
H ąacTeH Kpacuou apMHH. 

54 HAP6, cli- 1333, on. l, A· 17, n. 15.
ss TaM liCe, cli· 1 333, on. l .  A· 17, n. 16.
so TaM liCe, cli· 1364, on. l .  A· 22, n. 129.
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"From separate incidents to scheduled fight� Soviet policy 
towards the Polish Underground in the Polesie territory 

during German occupation 

Summary 

The artide presents the origin and objectives of Soviet policy towards Polish 
population and the Polish Underground in Polesie during German occupation. 
On the basis of Soviet documents and Polish literature the autbor presents changes 
in Soviet policy: from common operation with the Polish Government in exile 
imposed by tbe situation at tbe eastern front line in 1941-1942, through attempts to 
treat Poles as allies, to confrontation and decisive actions aiming at the liquidation 
o f the Polish Underground in tbe subject territory by all possible means. The artide
indudes many new facts excerpted from Soviet archives. Moreover, it emphasizes 
P.K. Ponomarenko's role in creating anti-Polish policy. lt was him who, among otber 
things, recommended denunciating Polish conspirators to Gestapo. The autbor 
provides data proving that this suggestion was put into effect. 

Anti-Polish policy of Soviet autborities in 1939- 1941 made Poles and tbe Polish 
Underground treat USSR first as an "ally of our allies" too, but after USRR broke off
diplomatic relations with Poland in April 1943 and started to liquidate tbe Polish 
Underground on the subject territory, as their enemy as well. The artide proves tbat 
also Belarusian histońans take up subjects so far considered controversial and cease 
to repeat propaganda evaluations of tbe Soviet historiography. 

"Od odosobnionych incydentów do planowej walki� 
Radziecka polityka wobec polskiego podziemia na terenach 

Polesia w okresie okupacji niemieckiej 

Streszczenie 

Artykuł przedstawia genezę i założenia radzieckiej polityki wobec ludności 
polskiej i polskiego podziemia na Polesiu w okresie okupacji niemieckiej. Na 
podstawie radzieckich dokumentów oraz polskiej literatury autor przedstawia 
zmiany w radzieckiej polityce od wymuszonego sytuacją na froncie wschodnim 
w latach 1941-1942 współdziałania z polskim rządem na uchodźstwie i próbach 
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traktowania Polaków jako sojuszników do konfrontacji i zdecydowanych działań 
w celu likwidacji wszystkimi sposobami polskiego podziemia na omawianym 
terenie. Praca zawiera wiele nowych ustaleń faktograficznych zaczerpniętych 
z radzieckich archiwów i podkreśla rolę P. K. Ponomarenki w kreowaniu anty
polskiej polityki. To on zalecał m.in. denuncjowanie polskich konspiratorów do 
gestapo. Autor przytacza dane potwierdzające, że zalecenie to było wykonywane. 

Antypolska polityka władz radzieckich w latach 1939-1941 sprawiła, że również 
Polacy i polskie podziemie traktowało ZSRR początkowo jako "sojusznika naszych 
sojuszników': a po zerwaniu przez ZSRR w kwietniu 1943 r. stosunków dyplomaty
cznych z Polską i przystąpieniu do likwidacji polskiego podziemia na omawianych 
terenach również jako wroga. Artykuł potwierdza, że także historycy białoruscy 
podejmują kontrowersyjne dotąd tematy i odchodzą od powtarzania propagan
dowych ocen radzieckiej historiografii. 
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,,TE DZIECI S� MOJE!" LOSY BIAŁOSTOCKIEGO 
TRANSPORTU DZIECIĘCEGO Z 5 PAŹDZIERNIKA 1943 R. 

W RELACJACH ŚWIADKÓW 

Celem artykułu jest przypomnienie dziejów zagłady grupy białostockich dzieci 
pochodzenia żydowskiego podczas II wojny światowej. Na rozkaz niemieckich 
władz okupacyjnych latem 1943 r. około l 200 dzieci wysłano transportem do 

getta w Terezinie w Czechach, gdzie w dobrych warunkach przebywały około 
sześciu tygodni. Równolegle Niemcy podjęli negocjacje z zachodnimi aliantami 
na temat przetransportowania całej grupy do Palestyny i wymiany na obywateli 
niemieckich więzionych przez Anglików. Rozmowy zakończyły się fiaskiem, 
dlatego 5 października 1943 r. l 196 dzieci oraz 53 opiekunów wysłano do obozu 
Auschwitz. Dwa dni później, tuż po przybyciu na miejsce, wszyscy zginęli 
w komorach gazowych Brzezinki. 

Odtworzenie losów dzieci jest utrudnione z powodu ograniczonej bazy 
źródłowej, sprowadzającej się w głównej mierze do relacji. W latach powojennych 
w instytucjach naukowych w Polsce, Izraelu i Stanach Zjednoczonych złożono 

wiele świadectw, które z różnych względów nie zawsze, bądź nie w pełni, były 
wykorzystywane przez badaczy. Zadaniem niniejszego artykułu jest przynajmniej 
częściowe wypełnienie tej luki. Stało się to możliwe m.in. dzięki publikacji 
wybranych materiałów w Internecie, w opracowaniu amerykańskiego pasjonata 

Tilforda Bartmana oraz pomocy udzielonej przez Instytut Pamięci Yad Vashem 
w Jerozolimie. Wykorzystanie unikalnych wspomnień pozwala na przybliżoną 
rekonstrukcję kolejnego dramatycznego epizodu z dziejów zagłady. 
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Wybuch II wojny światowej zastał w Białymstoku około 50-tysięczną 
społeczność żydowską, stanowiącą prawie połowę mieszkańców1• Po kilkunastu 
dniach okupacji niemieckiej, 2 1  września 1939 r. Białystok znalazł się pod władzą 
radziecką. Ponowna okupacja niemiecka rozpoczęła się atakiem artyleryjskim 
22 czerwca 1941 r. i oznaczała kolejne gwałtowne pogorszenie się położenia 
miejscowej ludności żydowskiej. Nastał czas masowych egzekucji. Szczególnie 
tragicznym wydarzeniem było spędzenie do Wielkiej Synagogi od 700 do 1600 
Żydów i podpalenie gmachu wraz z okolicznymi budynkami. Ogółem tego dnia, 
27 czerwca 1941 r., zginęło około 2 tys. osób. W lipcu w lesie na Pietraszach 
rozstrzelano kolejne 3 tys. ludzi. 

Od l sierpnia 1941 r. blisko 60 tys. Żydów (mieszkańców miasta 
i najbliższych okolic oraz uchodźców z głębi Polski) stopniowo zamknięto 
w getcie. Ustanowiono Radę Żydowską na czele z dr. Efraimem Baraszem oraz 
żydowską policję. W zamkniętej dzielnicy panowała niesłychana ciasnota, 
szerzyły się choroby i doskwierał głód. Na mieszkańców nakładano wciąż 
nowe obowiązki, podatki i kontrybucje. W listopadzie 1942 r. kontrolę nad 
gettem przejęły SS i gestapo. Rozpoczęto przygotowania do likwidacji dzielnicy 
żydowskiej. W stępem była tzw. akcja lutowa z 1943 r., podczas której rozstrzelano 
tysiąc osób a 12 tys. wywieziono do obozu zagłady w Treblince. W nocy z 15 na 
16 sierpnia 1943 r. Niemcy rozpoczęli ostateczną akcję likwidacyjną, która 
wywołała wybuch powstania w getcie. Wystąpieniem żydowskich bojowników 
koordynował Mordecbaj Tenenbaum. Powstańcy po heroicznych walkach zostali 
rozgromieni 20 sierpnia. 72 żołnierzy powstania rozstrzelano na cmentarzu 
wewnątrz getta. Resztę ludności (około 30 tys.), przez trzy dni przetrzymywano 
pod gołym niebem bez jedzenia i wody, a następnie załadowano do transportów 
kolejowych i odesłano do różnych obozów zagłady (Treblinka, Majdanek 
i Oświęcim)2• 

Tragedia dzieci zaczęła się wraz z likwidacją getta i początkiem masowych 
wywózek. Na rozkaz Niemców zgromadzono mieszkańców w pobliżu stacji 
kolejowej w podbiałostockim lesie Pietrasze, gdzie mieli oczekiwać na transport. 

1 Szacuje się, że wojnę przetrwało około 6 800 ( 13,6%) białostockich Żydów. Znaczna większość 
tych, którzy przeżyli. wyemigrowała, głównic do Izraela i Stanów Zjednoczonych. T. Cytron, Dzieje 
zbrojnego powstania w Getcie Białostockim, Tel Awiw 1996, s. 88-91 .  

2 A .  Dobroński. Białystok. Historia miasta. Zarząd Miasta Białegostoku, Białystok 1998, s. 157-162;
por. T. Wiśniewski, }ewish Białystok and Surroundings in Eastern Poland, The Ipswich Press. Ipswich 
2000, s. 14-15; por. Białostoccy Żydzi, t. 1, lnstytut Historii Filii Uniwersytetu Warszawskiego w Białym
stoku, Białystok 1 993, s. l 0- 1 1 . 
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We wspomnieniach najczęściej przywołuje się datę 1 7  sierpnia 1943 r. jako dzień, 
w którym do Judenratu nadszedł rozkaz gestapo nakazujący rozdzielenie rodzin 
oraz powrót dzieci do getta. Helena Wolkenberg, nauczycielka opiekująca się 
później stworzoną grupą dziecięcą w Białymstoku, w następujący sposób opisuje 
tamte chwile: "Nazajutrz rano tj . 1 7  sierpnia żydowski »Ordnungsdienst« ogłosił, 
że Niemcy postanowili wszystkie dzieci wprowadzić z powrotem do getta, gdzie 
mają być pod troskliwą opieką w jednym z internatów. Ten krok tłumaczyli 
perfidni Niemcy tym, że wszyscy dorośli wyjeżdżają na dorywczą pracę, przeto 
dzieci do czasu powrotu rodziców pozostaną w getcie"3• 

Pesach Bursztajn w swojej relacji z 1 945 r. wspomina nie o rozkazie, 
a o osobistej interwencji szefa białostockiego gestapo Fritza Gustawa Friedela 
w sprawie koncentracji dzieci. Według Bursztajna grupa, którą Friedel już 
wcześniej tworzył w celu dokonania wymiany na niemieckich jeńców ciągle była 
niezbyt liczna, dlatego gestapowiec osobiście pojawił się na Pietraszach i zażądał 
dostarczenia kolejnych dzieci4• 

Część źródeł podaje, że Niemcy zażądali od przewodniczącego białostockiego 
Judenratu, dr. Efroima Barasza, dostarczenia l 200 dzieci5• Pojawiają się również 
inne dane. Kirył Sosnowski w opracowaniu o losach dzieci pod panowaniem 
nazistowskim podaje liczbę l 2606• Z kolei Abrasz Lewin, żydowski uczestnik 
wydarzeń, pisze: "W środę Ukraińcy zabrali mojego 12-letniego braciszka, którego 
(jak się później dowiedziałem) razem z l 000 białostockich dzieci wywieziono 
do Theresienstadt [Terezina]"7• Tobiasz Cytron, wybitny chirurg, działacz
partyzancki i autor opracowań o dziejach białostockiej społeczności żydowskiej 

' H. Wołkenberg, Relacja, sygn. 301/552, Białystok, mps w zbiorach Zydowskiego Instytutu Histo
rycznego (dalej: Żlł-1); por. eadem, Los dzieci białostockiego getta, w: Dzieci oskarżajq, opr. M. Hoch
berg-Mariańska i Noc Gruss, Kraków - Łódź - Warszawa 1947, s. 264. 

• P. Bursztajn, Relacja, sygn. 301/550, Białystok 22 lipca 1945, mps w ŻIH.
' H. Wolkenberg, Los dzieci białostockiego getta, s. 265; por. R. Rajzner, Losy dzieci. Teresin, 

w: Zagłada Żydów białostockich 1939-1945, cyt. za: Białostoccy Żydzi, t. l, s. 135; por. R. Rajzner, The 
getto In Jlames, w: The Białystoker Memorial Book, New York 1982; por. B. Kłibanski, The Transport oJ 
1,200 Chi/dren Jrom the Bialystok Ghetto to the Theresienstadt Camp, w: T. Bartman, Zabludow Memo
riał Website, 1999, http://www.zabludow.com/bronkaKlibanski.html (9 lipca 2004); por. P. Korovski, 
The 1estimony, w: Zabludow Yizkor Book, Buenos Aires 1961, cyt. za: Bartmao Tilford, Zabludow Me
morial Website, 1 999, http://www.zabludow.com/korovski.html (9 lipca 2004); por. S. Amiel, Relacja, 
sygn. 301/21, Łódź, 1 8  kwietnia 1945, mps w ŻIH; por. R. Kirsznłer, Relacja, sygn. 301/2603, Białystok 
29 czerwca 1947 mps w ZIH; por. K. Cieśluk, By si� nie poddać woli okupanta, w: Białostoccy Żydzi, t. 2, 
Instytut Historii Filii Uniwersytetu Warszawskiego w Białymstoku, Białystok 1 997, s. 131 .  

6 K. Sosnowski, The Tragedy oJ chi/dren under Nazi Rule, Zachodnia Agencja Prasowa, Poznań 
- Warszawa 1 962, s. 102. 

7 A. Lewin, Relacja, sygn. 301/2971, Białystok 7 listopada 1 947, mps w ŻIH. 
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w czasie II wojny światowej, w świadectwie spisanym w 1946 r. podaje informację 
o l 250 dzieci8• W opracowaniu z późniejszego okresu, w którym szczegółowo 
odtwarza swoje przeżycia, pisze że dzieci było 2 0009• Ostatnie dane powtarza 
również Chana Grinfeld10• Internetowa baza danych, dotycząca wszystkich 
transportów, które dotarły do Terezina w czasie wojny, wykazuje że w dziecięcym 
transporcie z 24 sierpnia 1943 r. przyjechało l 220 osób11• Z kolei Danuta Czech 
oraz inni badacze podają, iż z getta w Terezinie do Birkenau trafiło l 260 dzieci 
i 56 opiekunów12• Zachowane listy transportowe potwierdzają dane o l 196 dzieci 
i 53 dorosłych13• 

Tę różnorodność można tłumaczyć na wiele sposobów, ale najwłaściwsze jest 
chyba założenie, iż nie istniała na początku żadna imienna lista zgromadzonych 
dzieci i dlatego trudno było o drobiazgową dokumentację. Intrygujący jest 
wyraźny rozdźwięk między danymi pochodzącymi z tuż powojennych relacji 
Cytrona i Grinfeld ( l  200-1 260 dzieci) a liczbami zawartymi w znacznie 
późniejszych wspomnieniach tych samych autorów (2 000 dzieci). Ponieważ 
późniejsze przekazy są bardziej szczegółowe i udramatyzowane, należy zakładać, 
iż autorzy mogli dać się ponieść emocjom. W tym ostatnim przypadku informacje 
Cytrona i Grinfeld wynikają bardziej z ich ogólnej wiedzy o śmiertelności ludzi 
w wojennych transportach niż z osobistego doświadczenia. Żaden z autorów 
wspomnień nie podaje źródła informacji. Niepokojąca jest także niezgodność 
danych o liczbie dzieci (od l 200 do l 260), które przybyły do Terezina. W tym 
wypadku do rzeczywistej liczby dzieci być może doliczono dorosłych opiekunów 
towarzyszących dzieciom w pociągu. 

1 1: Cytron, Relacja, sygn. 301/1473, Białystok 1 6 lutego 1946, mps w ŻIH.
• Idem, Straszny dzień jom-Kipur, .,Kurier Podlaski" z 18  czerwca 1989; idem, Tragiczny los 

dzieci z getta białostockiego, .Zeszyty Oświęcimskie", nr 22, Wydawnictwo Państwowego Muzeum 
w Oświęcimiu-Brzezince 1998, s. 330 i 333. Autor pisze: .. z getta w Białymstoku wyjechało ich około 
2000. Podczas podróży zmarło z głodu, wskutek chorób i bestialstwa niemieckiego około 800 dzieci': 

1° Ch. Grinfeld, Straszliwy mord białostockich dzieci w jom-Kipur. w: Białostoccy Żydzi, t. 3, lnstytut 
Historii Uniwersytetu w Białymstoku, Białystok 2000, s. 160. 

1 1  Ust oj all transports to Terezin, w: Terezin Jnitiative lnstitute, 2002, www.terezinstudics.cz/cng/ 
ITI/database/tr_in_date (10 września 2004). 

12 D. Czech, Kalendarz wydarzeń w KL Auschwitz, Oświęcim 1992, s. 534; por. H. G. Adlcr, 
Theresienstadt 1941-1945, Tubingcn 1960, s. 41 i 154; por. Ch. Opferman, w: ldeas oj November, 
2000, cyt. za: Bartman Tilford, Zabludow Memoriał Website, 1999, http://www.zabludow.com/opfer
mann.html (9 lipca 2004); por. H. Mausbach, B. Mausbach Bromberger, Feinde Des Lebens. NS- Verbre
chen an Kindern . .. , s. 106. 

" Abtransport Dnia Besondere Dienstleistungen am 5 Oktober 1943, Archiwum Państwowego 
Muzeum Auschwitz-Birkenau (APMAB). D-RF-3/93, 107398, s. l; Białystok Children's Transport Ust 
from Theresenstadt to Auschwitz, DN/a 10/05/43, w: Bartman Tilford, Zabludow Memoriał Website, 
1999, http://www.zabludow.com/Bialystockchildrenlist.htm (9 lipca 2004). 
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Powyższe dane mogą sugerować, iż niemal wszystkie dzieci przeżyły podróż. 
Jednakże według relacji, po przybyciu transportu do Terezina słabe i chore 
od razu zostały zamordowane w tzw. Małej Twierdzy14• Jak wspomniano, na 
późniejszej liście transportowej do Auschwitz znajduje się aż l 196 nazwisk dzieci. 
Jeżeli do pociągu z Białegostoku do Terezina wsiadło l 200 dzieci, należy zatem 
przypuszczać, iż tylko czworo zmarło po drodze lub zginęło w Małej Twierdzy. 
Wydaje się to mało prawdopodobne, zważywszy na masową śmiertelność w tzw. 
specjalnych transportach. Z powodu braku listy transportowej z Białegostoku do 
Terezina, dokładna liczba dzieci w pociągu prawdopodobnie jest niemożliwa do 
ustalenia. 

Obok różnic w danych na temat liczebności, pojawiają się także różne zdania 
w sprawie określenia wieku dzieci. Najczęściej pojawiają się informacje o dzieciach 
od 6 do 12 lat, inne informacje podają: Tobiasz Cytron (4-10 lat), Refoel Rajzner 
(do 10 lat), Szamaj Kizelsztejn (4-13 lat), Hans Mausbach i Barbara Mausbach 
Bromberger (6-15  lat) oraz Kirył Sosnowski (poniżej 14 lat)15• Dopiero analiza 
dat urodzin, widniejących na odnalezionej liście transportowej z Terezina do 
Auschwitz pozwala na precyzyjne ustalenie wieku: dzieci miały od 5 do 14 lat16• 

Dzieci zakwalifikowane do transportu pochodziły z różnych środowisk, np. 
z domów sierot, ale były też oddane dobrowolnie przez rodziców lub oderwane od 
nich siłą. Bronka Klibańska, Żydówka z Grodna, kurierka pomiędzy białostockim, 
grodzieńskim i warszawskim gettem, następnie archiwistka w Yad Vashem 
oraz autorka opracowań o losach białostockich Żydów, twierdzi że z dwóch 
domów sierot w getcie usunięto około 400 dzieci i dołączono do transportu17• 
Także Hadassah Sprung-Levkowitz, białostocka nauczycielka, mówiąc o swoim 
uczestnictwie w likwidacji domów sierot, potwierdza iż dzieci z sierocińców 
znalazły się w transporcie do Terezina18• Większość dzieci rozdzielono 

14 Ch. Grinfeld, Straszliwy mord białostockich dzieci w jom-Kipur. .. , s. 161; por. B. Klibanski, The 
Transport oJ 1,200 Children ... 

" 1: Cytron, Tragiczny los dzieci z getta białostockiego ... , s. 330; por. R. Rajzner, T he getto In flames ... , 
s. 93; por. Kizelsztejn Szamaj, Głos ocalonego, w: Białostoccy tydzi, t. 3, Instytut Historii Uniwersytetu 
w Białymstoku, Białystok 2000, s. 91; por. H. Mausbach, B. Mausbach Bromberger, Feinde Des Lebens. 
NS-Verbrechen an Kindern, Roderberg-Verlag Frankfurt am Main 1979, s. l 06; por. K. Sosnowski, The 
Tragedy oJ children Dunder Nazi Rule ... , s. 102.

16 Białystok Children's Transport List Jrom Theresenstadt to Auschwitz ...
1 7 B. Klibanski, The Transport oJ 1,200 Children ... 
18 H. Sprung-Lcvkowitz, Relacja, w: Bartmao Tilford, Zabludow Memorial Website, 1999, 

http://www.zabludow.com/levkowitz.html (9 lipca 2004). 
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z rodzicami na Pietraszach19• Z relacji świadków wynika, że przy gromadzeniu 
dzieci uczestniczyli głównie niemieccy SS-mani. Według Phiny Korovskiego, 
żydowskiego partyzanta działającego na Białostocczyźnie, w tej akcji Niemcom 
pomagały oddziały ukraińskie: "Następnego dnia morderczy naziści zgromadzili 
w jednym miejscu małe dzieci, i jeśli któreś próbowały biec z powrotem do 
rodziców, były zatrzymywane za szyję przy pomocy zagiętych lasek i przewracane 
na ziemię ( ... ) krzyki dzieci i ich matek nadal odbijają się echem w mojej głowie. 
Pognali te dzieci jak stado owiec z powrotem do getta"20•

Również Rachela Kirsznler, świadek wysyłki Żydów do obozów zagłady po 
stłumieniu powstania w getcie, zwraca uwagę na okoliczności rozdzielania dzieci 
od rodziców: "Tragedia rodziców, którym odbierano dzieci w tak okrutny sposób 
jest nie do opisania. Ukraińcy okrutnie bili"21• Część rodziców dobrowolnie
oddała dzieci, licząc na ich lepszy los22• Podobne nadzieje miał także Awrom 
Goldsztejn: "Ja także chciałem odesłać moją córeczkę do getta i dać Ukraińcowi 
w prezencie mój zegarek, aby zaprowadził moją córeczkę do grupy dzieci. W tym 
czasie zrobiło się zamieszanie, on zabrał mój zegarek, a ja nie zdołałem posłać 
córeczki. Rozpędzono także zgromadzone dzieci"23•

W tym samym czasie na cmentarzu żydowskim przy ul. Żabiej w Białymstoku 
Niemcy rozstrzeliwali powstańców z getta. Część bojowników, którzy dostali się 
do niewoli mordowano również w lesie na Pietraszach. Według badań Kiryła 
Sosnowskiego dzieci były świadkami egzekucji24• 

Jak twierdzi Helena Wolkenberg, po zgromadzeniu dzieci, cała grupa 
została odprowadzona z powrotem do getta i umieszczona w budynku dawnego 
gimnazjum przy ul. Fabrycznej 1Q25• Chana Grinfeld oraz Tobiasz Cytron piszą 
o "gmachu Gimnazjum im. Sienkiewicza''26, a Refoel Rajzner, badacz zajmujący
się powstaniem w białostockim getcie, o budynku naprzeciwko żydowskiego 
szpitala27• Wszystkie przytoczone opisy odnoszą się niewątpliwe do budynku 

19 H. Wolkenberg. Los dzieci białostockiego getta ... , s. 265; por. S. Kizelsztejn, Głos ocalonego, w: Bia-
łostoccy Żydzi, t. 3. Instytut Historii Uniwersytetu w Białymstoku, Białystok 2000, s. 91.  

:ID P. Korovski. The Testimony. ..
21 R_ Kirsznler, sygn. 301/2603, Białystok 29 czerwca 1947, mps w ŻIH.
22 R. Rajzner, The getto In Jlames . . .. s. 93; P. Bursztaj n, sygn. 301/550, Białystok 22 lipca 1 945, mps 

w ZIH. 
2' A. Goldsztejn. Relacja, sygn. 301/2961,  Białystok 9 października 1 947, mps w ZU I. 
24 K. Sosnowski, The Tragedy oJ children Dunder Nazi Rule ... , s. 102.
25 H. Wolkenberg. Los dzieci białostockiego getta .... s. 265. 
26 Ch. Grinfeld, Straszliwy mord białostockich dzieci w jom-Kipur. .. , s. 160; por. T. Cytron, Tragiczny 

los dzieci z getta białostockiego ... , s. 330. 
27 R_ Rajzner, The getto In jklmes .... s. 93. 
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Ryc. l. Kamienica przy ul. Fabrycznej 10, stan obecny (fot. Anna Buchowska) 

byłego przedwojennego gimnazjum. Obecnie w kamienicy przy Fabrycznej 
lO ponownie mieści się liceum i gimnazjum (ryc. l) .  

Liczba dorosłych, opiekujących się dziećmi w Białymstoku, jest 
niepewna. Ustalenia Bronki Klibańskiej mówią o 20 pielęgniarkach i lekarzach 
zorganizowanych przez Judenrat, którym przewodziła sekretarka Barasza 
Hadassah Sprung-Levkowitz28• Helena Wolkenberg, żydowska nauczycielka 
i opiekunka dzieci, wspomina o 40 osobach: lekarzach, pielęgniarkach 

28 B. Klibanski, The Transport of 1,200 Chi/dren ... 
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i nauczycielkach29• Tobiasz Cytron, od pierwszego dnia pobytu dzieci w budynku 
gimnazjum wyznaczony do opieki lekarskiej nad nimi, podaje że " [dzieci -

A. B.] przeszły kawał drogi w towarzystwie kobiet przypadkowo wybranych spośród 
zgromadzonych na Umschlagplatzu. Kiedy dzieci znalazły się już w budynku 
kobiety natychmiast zostały odesłane tam, skąd przyszły"30• Z imienia i nazwiska
możemy wskazać tylko kilka osób, które towarzyszyły dzieciom w Białymstoku. 
Byli to: dr Tobiasz Cytron, dr Kacnelson (członek Judenratu, który pótniej przejął 
funkcję Cytrona)31, sekretarka Barasza Hadassah Sprung-Levkowitz, Helena 
Wolkenberg, sanitariusze z oddziału chirurgicznego - Bernsztej n i Monearz32, 
prawdopodobnie również żony inż. Barasza i dr. Bejlina33• 

Po tym jak 17  sierpnia 1943 r. dzieci umieszczono w budynku gimnazjum, 
ich kontakt z resztą getta został utrudniony, a następnie całkowicie zerwany. 
Dorośli opiekunowie otrzymali polecenie dobrego traktowania dzieci i możliwie 
troskliwej opieki oraz stworzenia im znośnych warunków. Szef miejscowego 
gestapo Fritz Gustaw Friedel poinformował tymczasowych opiekunów: "Te dzieci 
są moje!" i dlatego - dodał - należy się nimi dobrze opiekować34• Najwyraźniej już
wówczas istniały plany dotyczące przeznaczenia tej grupy. Nadzwyczajna troska, 
którą otoczono dzieci może świadczyć, iż rzeczywiście myślano o ich wymianie 
na Niemców przebywających w rękach aliantów. Najwięcej informacji o ich 
pobycie w budynku gimnazjum dostarcza Tobiasz Cytron, bezpośredni uczestnik 
opisywanych wydarzeń: "Nie wiedzieliśmy dokładnie ile było dzieci. Nie można 
ich było policzyć z powodu panującego chaosu, płaczu i rozpaczy dzieci. 
W końcu umieściliśmy w każdej sali po około 30-40. Położono je na kołdrach 
szpitalnych, materacach i na tym, co znalazło się pod ręką. ( ... ) Przy pomocy 
moich współpracowników zorganizowałem coś do picia oraz miseczki z ciepłą 
zupą kaszaną. Starsze dzieci pomogły nam nakarmić młodsze"35•

Tego samego dnia wieczorem wojska niemieckie, stacjonujące na pobliskim 
placu cerkiewnym, ostrzelały rejon miasta w okolicy ul. Fabrycznej. Pocisk 
artyleryjski prawdopodobnie omyłkowo trafił w wypełniony dziećmi budynek 

29 H. Wolkenberg, Los dzieci białostockiego getta ... , s. 265. 
30 T. Cytron, Tragiczny los dzieci z getta białostockiego ... , s. 330. 
11 Ch. Grinfeld, Straszliwy mord białostockich dzieci w Jom-Kipur. .. , s. 160. 
12 T. Cytron, Tragiczny los dzieci z getta białostockiego ... , s.331.
H R. Rajzner, Losy dzieci ... , s. 134. 
" T. Cytron, Tragiczny los dzieci z getta białostockiego ... , s. 330. 
35 Ibidem, s. 330 i 331. 
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gimnazjum, wiele z nich raniąc, a kilkanaścioro zabijając. Jednakże nikt inny poza 
Tobiaszem Cytronem nie wspomina tego epizodu36• 

Po zacieśnieniu izolacji gimnazjum od reszty miasta, sytuacja dzieci się 
pogorszyła. Zaczęły szerzyć się choroby, kolejni mali pacjenci umierali. Dnia 
19 sierpnia Tobiasz Cytron został odwołany z powrotem do pracy w gettowym 
szpitalu, a jego miejsce przy opiece nad dziećmi przejął dr Kacnelson 37• Ostateczna 
ewakuacja rozpoczęła się 20 sierpnia 1943 r. "W pewnym momencie nadszedł 
rozkaz: ustawić dzieci parami (na zasadzie większe z mniejszymi), starsze dzieci 
mają opiekować się mniejszymi. Tak sformowana grupa ruszyła w kierunku 
stacji kolejowej ))Polesie«. Dorośli nie pomagali dzieciom, szli osobno. Na końcu 
transportu jechało kilka furmanek z najmniejszymi dziećmi, a całość otoczona 
została strażnikami z policji ukraińsko-białoruskiej. Na drogę dano dzieciom 
kilka wyschniętych kawałków chleba. Nie zadbano o picie dla dzieci, nie było dla 
nich nawet wody, a sierpień był bardzo upalny"38•

Jeśli wierzyć przytoczonym relacjom, dzieci spędziły w budynku na 
ul. Fabrycznej 4 dni, od 1 7  do 20 sierpnia 1943 r. Jednak we wspomnieniach 
znowu pojawiają się różne informacje na ten temat. Phina Korovski twierdzi, że 
dzieci spędziły w getcie dwa tygodnie, Tobiasz Cytron pisze o 4 dniach, a Helena 
Wolkenberg, która znalazła się z dziećmi w pociągu do Terezina, podaje jako 
dzień wyjazdu datę 22 sierpnia 1943 r., co daje 6 dni pobytu w getcie39• Najbardziej 
wiarygodne wydają się wspomnienia bezpośrednich świadków, dlatego należy 
zakładać, iż pociąg wyruszył z Białegostoku pomiędzy 20 a 22 sierpnia 1943 r. 

Grupa trafiła do pociągu, który wywiózł je do getta w czeskim Terezinie. 
Według wspomnień Heleny Wolkenberg podróż trwała dwa dni, z kolei według 
Bronki Klibańskiej - 3 dni. Przyjazd do Terezina nastąpił 24 lub 25 sierpnia40• 
Dokumenty przechowywane w muzeum w Terezinie podają 24 sierpnia 1943 r. 
jako dzień przybycia transportu białostockich dzieci41• 

,. Ibidem, s. 331. Jak pisze Tobiasz Cytron: nPamiętam chłopczyka mniej więcej dziesięcioletniego, 
który trafiony w głowę podczas obstrzału - stracił wzrok. Ranny dzieciak zwrócił się do mnie z prośbą, 
aby zaprowadzić go do szpitala na operację. bo chce znowu widzieć, tak jak przed zranieniem. Musiałem 
go zapewnić, że odzyska wzrok kiedy zagoi się rana': 

17 Ibidem . 
... Ibidem, s. 331-332. 
J• P. Korovski, The Testimony ... ; por. T. Cytron, Tragiczny los dzieci z getta białostockiego ... , 

s. 330-332; por. H. Wołkenberg, Los dzieci białostockiego getta . . .  , s. 265. 
40 Ibidem; por. B. Kłibanski, The Transport of 1,200 Chi/dren ... 
" List of aU transports to Terezin ... 
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Część relacji wskazuje trasę pociągu: Białystok - Terezin - Auschwitz, inne 
Białystok - Auschwitz - Terezin - Auschwitz. Pierwsza wersja trasy sugeruje, że 
pociąg z dziećmi i dorosłymi opiekunami pojechał z Białegostoku bezpośrednio 
do Terezina. Dzieci zostały wysadzone, zaś dorosłych odesłano do obozu 
w Auschwitz. Ten scenariusz podróży jest opisywany przez bezpośrednich 
świadków, Helenę Wolkenberg oraz Hadassah Sprung-Levkowitz, a także 
przyjmowany przez niektórych badaczy42• W drugiej wersji podróży, sugerowa
nej przez Chanę Grinfeld i Tobiasza Cytrona, pociąg z Białegostoku pojechał 
bezpośrednio do Auschwitz. Tam pozostawiono najmłodsze dzieci, które 
prawdopodobnie zostały natychmiast zamordowane, oraz dorosłych, którzy 
trafili do obozu jako więźniowie43• Tobiasz Cytron, powołując się na informacje 
od dr. Kacnelsona, którego spotkał na kwarantannie w Birkenau w 1944 r., pisze: 

"Opowiedział mi natomiast, że kiedy pociąg zatrzymał się na torze kolejowym 
w Birkenau z transportu wyłączono wszystkich dorosłych. Małe dzieci od razu 
zniknęły i nikomu nie udało się dowiedzieć, gdzie się podziały. Pozostałe dzieci 
(około 1200) odjechały w nieznanym kierunku"«.

Tym nieznanym kierunkiem był oczywiście Terezin, gdzie dzieci przebywały 
około sześciu tygodni, zanim wywieziono je do Auschwitz na śmierć w komorze 
gazowej. Bardzo trudno jest ustalić z pewnością, która wersja trasy podróży jest 
prawdziwa. Parnięć ludzka bywa zawodna, zwłaszcza jeżeli wziąć pod uwagę 
dezorientację ludzi jadących dwa lub trzy dni w zamkniętych wagonach. 

Sprzeczne informacje funkcjonują także na temat rodzaju pociągu, którym 
dzieci jechały do Terezina. Bezpośredni świadek, Helena Woldenberg, zeznaje że 
na stacji kolejowej "stał przygotowany specjalny pociąg"45• Nie precyzuje jednakże,
czy był to pociąg towarowy, czy pasażerski. Tobiasz Cytron wyraźnie informuje, 
że "pociąg przeznaczony dla dzieci składał się z wagonów towarowych" i Refoel
Rajzner konstatuje, że dzieci były transportowane w zamkniętych wagonach 
towarowych46• Z relacji Bronki Klibańskiej wynika, że dzieci podróżowały 
w wagonach pasażerskich47• Również Bernard Mark w obszernym opracowaniu 
o ruchu oporu w białostockim getcie pisze: "Poza tym wyjechał z Białegostoku

'2 H. Wołkenberg. Los dzieci białostockiego getta ... , s. 265; por. H. Sprung-Levkowitz, Relacja; por. 
B. Kłibanski, The Transport of 1,200 Children ... 

43 Ch. Grinfełd, Straszliwy mord białostockich dzieci w Jom-Kipur. .. , s. 161 .  
" T. Cytron, Tragiczny los dzieci z getta białostockiego . . .  , s .  333. 
45 H. Wołkenberg. Los dzieci białostockiego getta ... , s. 265 . 
.. T. Cytron, Tragiczny los dzieci z getta białostockiego ... , s. 332; por. R. Rajzner, The getto In flames ... , 

s. 96. 
47 B. Kłibanski, The Transport oJ 1,200 Children ... 
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l pociąg osobowy zapełniony dziećmi czysto ubranymi; w każdym wagonie 
znajdowały się 2 pielęgniarki żydowskie w białych fartuchach"48• Według 
naocznego świadka z Terezina, dr. Karla Loestena-Levensteina, szefa miejscowych 
żydowskich służb bezpieczeństwa, opisywany transport przybył pociągiem 
składającym się z niewielkiej ilości wagonów towarowych i jednego wagonu 
pasażerskiego49• Niewykluczone, iż Niemcy chcieli zapewnić wagony pasażerskie, 
gdyż transport miał być szczególnie ważny ze względu na możliwość wymiany 
przewożonych dzieci. Być może w ten sposób zadbano, aby straty podczas podró
ży były jak najmniejsze. Należy jednak zaznaczyć, iż powszechnie stosowanym 
środkiem transportowania Żydów w czasie II wojny światowej były pociągi 
z wagonami towarowymi, tzw. bydlęcymi. Na podstawie przeanalizowanych 
materiałów nie da się ustalić niczego konkretnego na temat rodzaju pociągu. 

O przebiegu podróży wiemy najwięcej z relacji dwóch bezpośrednich 
świadków, opiekunek dzieci: Heleny Wolkenberg i Hadassah Sprung-Levkowitz. 
Pierwsza z nich opowiada: "Odprowadzili nas na stację kolejową, tam stał 
przygotowany specjalny pociąg. W siedliśmy, rozdali chleb dla wszystkich i pociąg 
ruszył. Po dwóch dniach jazdy zajechaliśmy do Theresienstadtu [Terezina]. 
Tam zostały dzieci w wagonach. Dorosłych przenieśli do drugiego pociągu 
pod pretekstem, że jedziemy przygotować lager dla dzieci. Odwieźli nas do 
Oświęcimia"50•

Hadassah Sprung-Levkowitz również opisuje worki chleba, które białostocki 
Judenrat zapewnił dzieciom na podróż. Według jej wersji po przybyciu pociągu 
do Terezina dzieci zabrano do obozu, natomiast dorosłych odesłano z powrotem 
do pociągu51• Jednakże Wolkenberg mówi wyraźnie o przeniesieniu dorosłych do 
innego pociągu. Odpowiada to relacji szefa służb bezpieczeństwa w Terezinie, 

48 B. Mark, Ruch oporu w getcie białostockim. Samoobrona - zagłada - powstanie, Zydowski Insty-
tut Wydawniczy, Warszawa 1952, s. 265-266. 

•• K. Loesten-Levenstein (relacja), sygn. 064/105, s. l, mps w Instytucie Yad Vashem w Jerowlimie. 
50 H. Sprung-Levkowitz, Relacja ... 
" Ibidem. Jak pisze Hadassah Sprung-Levkowitz: "Jeden Zyd powierzył mi swoją córkę, 4-letnią 

dziewczynkę. Od Judenratu trzymaliśmy worki z chlebem jako zaopatrzenie na podróż. Powiedziałam 
do dzieci: Jeśli pociąg pojedzie w kierunku północnym, wyskakujcie i próbujcie uciekać. Jeśli pojedzie 
na zachód, zostańcie. Pociąg pojechał na zachód. W czasie podróży dałam niemieckim strażnikom kosz
towności w zamian za gorącą wodę. Pociąg przybył do Terezina i dzieci weszły do obozu, ale Niemcy 
odmówili wpuszczenia tej małej dziewczynki i ona pozostała ze mną. My, dorośli zostaliśmy odesła
ni z powrotem do pociągu, i to właśnie wtedy kierownik pociągu powiedział: jedziecie do Auschwitz. 
Wśród moich towarzyszy podróży wybuchła kłótnia o to, czy powinnam móc zabrać to dziecko ze sobą. 
Strażnik podsłuchał tę kłótnię oraz zauważył, iż ta mała dziewczynka zwracała się do mnie •pani• a nie 
•mama•. Zabrał ją ode mnie': 
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dr. Karla Loestena-Levensteina, według którego dzieci pozostały dość długo 
w zamkniętych wagonach zanim je odprowadzono do baraków sypialnych52• 
Jeśli tak było, dorośli prawdopodobnie wsiedli do innego pociągu. Obie kobiety 
twierdzą zgodnie, że transport z dorosłymi opiekunami trafił następnie do 
Auschwitz. Po wstępnej selekcji, Helenę Wolkenberg wraz z 17  innymi kobietami 
i 4 mężczyznami skierowano do obozu. Bronka Klibańska odnotowuje 
20 dorosłych, a Chana Grinfeld 12, w tym dr. Kacnelsona53• 

Kiedy transport dziecięcy dotarł na miejsce, w getcie w Terezinie zakazano 
mieszkańcom wychodzenia na ulice, a nawet wyglądania przez okno podczas 
przemarszu dzieci do miejsca zakwaterowania. Dr Karl Loesten-Levenstein 
twierdzi, że komendant SS Burger wydał rozkaz zablokowania rejonu linii 
kolejowej wewnątrz twierdzy Terezin, co wydawało się miejscowym służbom 
bezpieczeństwa bardzo tajemnicze i niepokojące, gdyż takie praktyki nie zdarzyły 
się wcześniet4• Nigdy wcześniej ani później nie przybył do Terezina transport 
składający się prawie wyłącznie z dzieci55• Dr Loesten-Levenstein w następujący 
sposób opisuje to, co nastąpiło po wjeździe pociągu na prowizoryczny dworzec: 

"Personel towarzyszący nie otwierał drzwi wagonów, lecz zostały one zamknięte. 
Wewnątrz panowała martwa cisza, taka, że najpierw myśleliśmy o jakichś towarach 
dla SS znajdujących się tam. Drzwi zostały dopiero wtedy otwarte, gdy w porze 
obiadu przyniesiono jedzenie. Obraz, który się nam ukazał, przerósł najśmielsze 
oczekiwania. Teraz mogliśmy zauważyć, że chodziło o transport dzieci, ale jak te 
dzieci wyglądały! Te biedne istoty składały się z samych szkieletów z twarzami 
starców, które ledwo mogły się utrzymać na nogach. A ich ubrania! Składały się ze 
strzępów łachmanów, które zwisały z tych małych ciałek. Naprawdę obraz nędzy 
i rozpaczy! Ci, co przynieśli jedzenie musieli postawić je przed wagonami i oddalić 
się. Dopiero wtedy mogły te dzieci wysiąść aby zjeść. Ale ))jedzeniem« nie można 
było tego nazwać. Dzieci połykały jedzenie jak zwierzęta, silniejsze odpychały 
słabsze, aby szybciej dostać się do chudej zupy. Było to znakiem jak wygłodniałe 
były to istoty. Po zjedzeniu drzwi wagonów zostały zamknięte. I przed każdym stał 
strażnik. O co chodziło? O północy rozkazano uwolnienie dzieci"56•

52 Dr Karl Loesten-Levenstein, Relacja, sygn. 064/105, mps w Yad Vashem w Jerozolimie. 
53 H. Wolkenberg, Los dzieci białostockiego getta ... , s. 265; por. B. Klibanski, The Transport oj 1,200 

Children ... ; por. Ch. Grinfeld, Straszliwy mord białostockich dzieci w Jom-Kipur. .. , s. 161.  
5 4  K. Loesten-Levenstein (relacja), sygn. 064/105, mps w Yad Vashem w Jerozolimie, s .  l .  
" List oj all transports to Terezin ... 
56 K. Loesten-Levenstein (relacja), sygn. 064/105, mps w Yad Vashem w Jerozolimie, s. l .  
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Dzieci zostały przeprowadzone przez środek twierdzy do baraków poza jej 
obrębem. Chana Grinfeld przedstawia tę sytuację: "Nagle, w potokach ulewnego 
deszczu, na ulicy ukazała się kolumna złożona z setek dzieci. Wynędzniałe, 
w podartych łachmanach. Najstarsze z nich mogły mieć najwyżej lat dwanaście, 
najmłodsze - cztery. Szły trzymając się za rączki. Większe pomagały tym zupełnie 
małym ciągnąć drobne nóżki przez kałuże i wśród spadających z nieba potoków 
wody. Kolumna maszerujących trupów w mokrych szmatach przylepionych do ich 
wychudzonych ciał, otoczonych przez wielką liczbę uzbrojonych SS-manów"57•

�'6.' 
, . 

Ryc. 2. Rysunek He1gi Hoskovej (źródło: http://www.zab1udow.com) 

Ten plastyczny opis doskonale koresponduje z pięcioma zachowanymi 
rysunkami najprawdopodobniej przedstawiającymi przemarsz dzieci przez 
opustoszałe lub zablokowane ulice getta. Prace zostały wykonane przez miesz
kańców terezińskiego getta w różnych okresach, niezależnie od siebie. 

Szczególnie wzruszający jest rysunek 14-letniej dziewczynki, Helgi Hoskovej 
(ryc. 2), która twierdzi, iż obserwowała wyprowadzenie białostockich dzieci 
z trzeciego piętra, ze swego piętrowego łóżka. Wyratne widać blokowanie innym 
mieszkańcom dostępu do grupy przez gettowego strażnika, nadzór policjanta 

57 Ch. Grinfeld, Straszliwy mord białostockich dzieci w Jom-Kipur. .. , s. 1 59. 
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Ryc. 3. Rysunek Otto Ungera (Ungara) (źródło: http://www.zabludow.com) 

oraz maszerujące dzieci, trzymające się za ręce. Na szczególną uwagę zasługuje 
pierwsza para składająca się ze starszego chłopca opiekującego się młodszą 
dziewczynką. 

Otto Unger (Ungar)58, który był profesjonalnym malarzem i nauczycielem 
z Brna, wykonał rysunek (ryc. 3), który został znaleziony po wojnie pomiędzy 
dwiema ścianami budynku w Terezinie. Obecnie rysunek ten jest w posiadaniu 
Chany Grinfeld59• W pewnym momencie Otto Unger został przyłapany na 
uwiecznianiu powolnej degradacji współmieszkańców i ukarany wysłaniem do 
Małej Twierdzy, głównej siedziby gestapo w Terezinie, gdzie byli już uwięzieni jego 
żona i córka. Zmarł na tyfus w Buchenwaldzie, na miesiąc przed wyzwoleniem 
obozu. Na omawianym rysunku można dostrzec ściany getta, dzieci z niewielkimi 
pakunkami, pielęgniarkę w białym stroju na czele kolumny, trzymającą dwoje 
dzieci za ręce, oraz policjanta kroczącego obok. 

Ernest Morgan60 był żydowskim policjantem w Terezinie, a później 
prawnikiem w Australii. Przebywając w Auschwitz, stracił wszystkie swoje rysunki, 

'" Informacje na temat autora oraz inne prace zob. Testimony. Art. OJ the Holocaust, The Holocaust 
Martyrs' and Heroes' Remembrance. Authority Art Museum, Yad Vashem, Jerusalem 1 986, s. 14. 

s• H. Greenfiełd, Art as Evidence, w: Fragments of Memory, Gefen, 1998, cyt. za: Bartmao Tiłford, 
Zabludow Memoriał Website, 1999, http://www.zabludow.com/artasevidence.htmł (9 lipca 2004). 

60 Szerzej rob. Testimony. Art. Ofthe Holocaust ... , s. 45. 
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Ryc. 4. Rysunek Ernesta Morgana (źródło: http://www.zabludow.com) 

Ryc. 5. Obraz Pavła Fantela (tdródło: http://www.zabludow.com) 
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które odtworzył po wojnie w celu uwiecznienia wydarzeń, w których uczestniczył. 
Później nigdy już więcej nie malował. Swoje dzieła podarował Muzeum Sztuki 
w Instytucie Yad Vashem w Jerozolimie, gdzie się obecnie znajdują. Na jego 
rysunku (ryc. 4) widać wychudzone dzieci w za dużych ubraniach, pod strażą 
czeskiego policjanta i dwóch strażników gettowych. W oddali widać zablokowaną 
ulicę i szczelnie pozamykane okna w budynkach. 

Następny autor, Pavel Fantel61, major czeskiej armii i lekarz bakteriolog, 
pracował w szpitalu dla chorych na tyfus w Terezinie. Malowanie było jego hobby. 
Był utalentowanym satyrykiem i karykaturzystą. Został zastrzelony w czasie 
marszu śmierci w Hirschbergu (Jeleniej Górze) na Dolnym Sląsku. Jego dzieła 
zostały przemycone do Pragi, gdzie ocalały. Obecnie znajdują się w zbiorach Yad 
Vashem. Prezentowany obrazek jest utrzymany w ciemnej tonacji, postaci są tylko 
zarysowane (ryc. S). Jedynymi jasnymi elementami są twarze. Według wizji Fan tła, 
dzieci są konwojowane przez gettowego strażnika i SS-mana. Być może ciemna 
tonacja rysunku wskazuje na późną porę dnia lub nocy, co koresponduje ze 
wspomnieniami doktora Loestena-Levensteina. Dlatego też ulice są opuszczone. 

Ryc. 6. Rysunek Leo Hassa (tródło: http://www.zabludow.com) 

61 Szerzej zob. ibidem, s. 50. 
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Rysunek Leo Haasa62 (ryc. 6) został sprzedany na aukcji w Izraelu w 1997 r. 
anonimowemu kolekcjonerowi. Przedstawia on nadnaturalnie małe i wychudzone 
dzieci pod strażą, górujących nad nimi, żołnierza niemieckiego i pielęgniarza 
z oddziału dezynfekcji. Dokładnie widać też budynek getta z ludźmi ciekawie 
zaglądającymi zza szyby okna. W oddali widać wyschnięte drzewo i pustą ulicę63• 

Wszystkie przedstawione rysunki należy analizować z dużą dozą 
krytycyzmu, pamiętając iż przede wszystkim są to dzieła sztuki, które - choć 
w założeniu realistyczne - pozostają przecież subiektywnymi wizjami artystów 
i nie muszą w pełni odzwierciedlać obserwowanej rzeczywistości. Tym bardziej, 
że niektóre z nich powstały w późniejszym okresie. Niezgodność detali może być 
również tłumaczona błędną atrybucją, czyli niedoskonałością ludzkiej pamięci, 
polegającą na swoistym "sklejaniu" wydarzeń mających miejsce w różnym czasie
i zapamiętywaniu ich jako spójnej całości64• Stąd na niektórych rysunkach jest 
dzień, na innych noc, na jednych wstrzymywane przez policjanta tłumy ludzi, na 
innych opustoszałe ulice. 

Podobnie jak zaprezentowane obrazy, wszystkie opisy zwracają uwagę na 
złą kondycję fizyczną przybyłych dzieci. Są one wynędzniałe, wychudzone, 
w podartych i za dużych ubraniach, niektóre nawet bez butów i sprawiające 
wrażenie otępiałych65• Pierwszym etapem ich pobytu w Terezinie była kontro
la lekarska. Dzieci, u których stwierdzono choroby zakaźne, np. odrę lub 
szkarlatynę, zostały odseparowane od innych, wywiezione do tzw. Małej Twierdzy 
i tam zamordowane66• Oddajmy głos Chanie Grinfeld, która pisze: "Te u których 
podejrzewano choroby zakaźne, zostały przez SS-manów wywiezione nocą 
do ))małej twierdzy<<, więzienia oddalonego od getta o jakieś lO minut drogi 
i tam wymordowane. Dowiedzieliśmy się o tym później od lekarzy, którzy mieli 
obowiązek sprawdzić czy wyroki zostały wykonane"67•

Również doktor Loesten-Levenstein sugestywnie opisuje "SS-manów, 
którzy przenosili z Małej Twierdzy ociekające krwią trumny dziecięce do 
krematorium, gdzie te małe zwłoki były spalane"68• Nie wiadomo dlaczego Pan

62 Ibidem, s. 32. 
•·' H. Greenfiełd, Art as Evidence ... 
... D. L. Schacter, Siedem grzechów pamięci, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 2003, 

s. 138-172. 
65 K. Sosnowski. The Tragedy oJ chi/dren Dunder Nazi Rule .... s. 103; por. Ch. Opferman, w: Ideas 

oJNovember. .. 
66 B. Klibanski, The Transport oJ 1,200 Chi/dren ... ; por. K. Loesten-Levenstein (relacja), sygn. 

0641105, mps w Yad Vashem w Jerozolimie, s. 2. 
67 Ch. Grinfełd, Straszliwy mord białostockich dzieci w Jom-Kipur. . .  , s. 161.  
.. K. Loesten-Levenstein (relacja), sygn. 064/105, mps w Yad Vashem w Jerorołimie, s.  2.  
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Loesten-Levenstein wspomina o trumnach, gdyż na co dzień ich w Terezinie 
nie stosowano. Również wątpliwy jest udział SS-manów w pracy fizycznej tego 
typu, choć wyjątkowość sytuacji tej grupy dziecięcej mogła skłonić Niemców do 
niestandardowych zachowań. 

Następnym etapem była dezynsekcja i umycie dzieci. Zajmowali się tym 
miejscowi lekarze i pielęgniarki. Również ci opiekunowie otrzymali rozkaz 
dobrego traktowania małych więźniówó9• Inni mieszkańcy getta nie mieli prawa 
kontaktować się z nowo przybyłymi. Wszystko utrzymywano w ogromnym 
sekrecie i dbano o izolację. Opiekunowie pod groźbą kary śmierci mieli utrzymywać 
wszystko, co widzieli w tajemnicy przed innymi mieszkańcami Terezina. Wkrótce 
również ten personel stracił jakikolwiek kontakt z resztą getta70• 

Liczne relacje mówią o "niezrozumiałym" zachowaniu dzieci pierwszej 
nocy, kiedy próbowano je poddać procesowi odwszenia i umyć. Bały się, kiedy 
próbowano im ściąć włosy w celach higienicznych: "Czeska Żydówka Paulina 
Fabian, która przeżyła wojnę, pracowała z tymi dziećmi jako higienistka. 
Opowiadała, że początkowo większość podopiecznych była zawszona i należało 
im ostrzyc włosy. Podopieczni bronili się przed tym zdecydowanie tłumacząc, 
że po obcięciu włosów idzie się do komory gazowej. Pani Fabian nie wiedziała 
nic o istnieniu takowych, nie mogła więc zrozumieć, o czym mówią dzieci 
białostockie"71•

Doktor Loesten-Levenstein również dziwił się zachowaniom dzieci, opisując 
je następująco: "( ... ) gdy dzieci dotarły do stacji odpraw, przeraziły się i okazały 
panikę, gdy zobaczyły napisy ostrzegawcze z odpowiednimi obrazami. Stłoczyły 
się i wahały się czy iść dalej. Dzieci mówiące po żydowsku uspokajały inne, lecz one 
pozostały nieufne. Dotarłszy do miejsca kąpieli większe dzieci nie chciały wejść 
pod prysznic i wypychały słabsze aby stwierdzić działanie prysznicy. Jednakże 
po stwierdzeniu nieszkodliwości prysznica dały się umyć. Po tym jak stały się 
bardziej ufne, opowiadały szeptem, że przed paroma dniami Niemcy wszystkich 
Żydów zgonili na jeden plac i po większej przerwie jakoby na oślep rozstrzelali. Ci 
nieliczni, którzy jakoby przeżyli zostali zamknięci w budynku, który nosił napis 
»Łaźnia« i tam zagazowani. Dzieci opisywały dalsze straszne czyny i można było 
wtedy przyczyny ich śmiertelnego strachu zrozumieć"72•

•• Ch. Opferman, w: Ideas oJ November. .. 
70 R. Rajzner, The getto In flames ... , s. 96; por. K. Sosnowski, The Tragedy oJ children Dunder Nazi 

Rule ...• s. l 03. 
71 R. Rajzner, Losy dzieci. Teresin ... , s. 134; por. idem, The getto In jlames ... , s. 96.
72 K. Loesten-I..evenstein (relacja), sygn. 064/105, mps w Yad Vashem w Jerozolimie, s. l.
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Inne wspomnienia podkreślają, że dzieci panicznie bały się mycia, aby nie 
zostać zabite jak ich rodzice73• Zdawały sobie sprawę z istnienia owianych ponurą 
tajemnicą "łaźni" i "stacji kolejow ych" i innych podobnych miejsc egzekucjF4•
W wielu relacjach pojawia się słowo "gaz" rzekomo wykrzykiwane nieustannie
przez dzieci. Chana Grinfeld tak to opisuje: "Dzieci wprowadzono do budynku 
przeznaczonego na dokonywanie dezynfekcji. I stamtąd, też po chwili, rozległ się 
rozpaczliwy, rozdzierający ich krzyk: gaz! gaz! gaz! Przylgnęły jedne do drugich. 
Nie chciały się myć ani też zmienić mokrych szmat na suche odzienie. Nikt z nas 
nie rozumiał. ( ... ) Jak nam opowiedział człowiek pracujący w odwszalni, dzieci 
nie chciały się rozebrać, przyciskały do ciałek stare ubranka. Starsze wysunęły 
się do przodu, by zasłonić sobą, swymi wychudłymi i pozapadanymi piersiami, 
maluchów. Ich ubranka były pełne wszy, ciała pełne ran, a pomimo to odmawiały 
kąpieli"75•

Interesujące, że Charlotte Opferman nic nie wspomina o rozpaczliwych 
okrzykach "gaz': Zapytana współcześnie o interpretację faktu, że właściwie 
tylko ona jedna wyraźnie nie pisze o obawie dzieci przed rzekomym gazem, 
odpowiedziała: "Nie mówię o tym ponieważ nie jestem pewna czy ten aspekt nie 
jest spreparowanym powojennym wspomnieniem. Wiedzieliśmy, że Żydzi byli 
zabijani - ale nie wiedzieliśmy gdzie i jak. Trudno mi uwierzyć, że mieszkańcy 
i władze getta w Białymstoku byli lepiej poinformowani"76•

Wydaje się jednak prawdopodobne, że dzieci mogły już słyszeć o komorach 
gazowych imitujących łaźnie, w których Niemcy zabijali Żydów. Pogłoski o tym 
zaczęły krążyć w białostockim getcie w początkach 1943 r., przynoszone przez 
uciekinierów z Treblinki. Swiadectwo jednego z nich, Abrahama Broide, zostało 
rozpowszechnione w getcie przez jednego z przywódców późniejszego powstania 
w getcie, Mordechaja Tenenbauma. Informacje o tym można znaleźć w między 
innymi w dokumentach Podziemnego Archiwum z Getta Białostockiego77• 

Charlotte Opferman, będąca pielęgniarką w getcie w Terezinie, została 
wezwana na dodatkowy dyżur w nocy przy przyjmowaniu transportu białostockich 
dzieci. Oto relacja z jej doświadczeń: "0 ile rozumiałam, wydawało się. że 
wszystkie dzieci mówiły płynnie w jidysz i po polsku. Niechętnie komunikowały 

73 R. Marcus (relacja), sygn. 01/268, s. 1-2, mps. w Yad Vashem. 
74 K. Sosnowski, The Tragedy oJ chi/dren Dunder Nazi Rule ... , s. 103; por. H. G. Adłer, Theresienstadt 

1941-1945, Tlibingen 1960, s. 154. 
75 Ch. Grinfeld, Straszliwy mord białostockich dzieci w Jom·Kipur. . . , s. 159-160. 
7• Ch. Opferman, e-mail z dnia 1 3  lipca 2004 r., w zbiorach autorki. 
77 B. Kłibanski, The Transport oJ 1,200 Chi/dren . . .  
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się z osobami spoza ich grupy. Trudno było je przygotować do wzięcia prysznicu, 
gdyż nie chciały się rozstawać ze swoimi ubraniami. Płakały rzewnymi łzami 
i starały się ukryć. Otrzymałam polecenie pozbycia się ich ubrań. (. .. ) One zdawały 
sobie sprawę z tego, że ubrania są ważne, muszą być cenione i strzeżone, ponieważ 
będzie bardzo trudno lub będzie to niemożliwe żeby je wymienić. One wcześniej 
nie dostawały nowych ubrań, nie wiedziały jak reagować na taką sytuację"78• 

Po początkowych trudnościach w opanowaniu dzieci w łaźni, nieco już 
uspokojona grupa udała się z opiekunami do miejsca zakwaterowania, tj. do 
drewnianych baraków specjalnie w tym celu wybudowanych poza murami 
getta, w oddaleniu około kilometra. Miejsce to określano mianem 

"
Kreta" lub 

"
Westbarracken"79• Wszyscy autorzy relacji zgodnie podkreślają, że w porównaniu 

do innych mieszkańców Terezina, dzieciom tym zapewniono na miejscu 
wyjątkowo dobre warunki i opiekę medyczną. Mali białostoczanie otrzymali od 
Niemców specjalne racje żywnościowe, niezbędne lekarstwa, nowe ubrania oraz 
zabawki. Dzieci nieco się rozluźniły, nabrały zaufania do nowych opiekunów, 
zaczęły nawet śpiewać80• 

Opiekunowie, zgłaszający się do pracy dobrowolnie, składali się z lekarzy 
i pielęgniarek. Szybko rozeszła się pogłoska, że grupa ta ma być wysłana do 
Palestyny lub do Szwajcarii na wymianę za jeńców niemieckich. Nie wszyscy 
wierzyli w dobre intencje Niemców, wielu podejrzewało, że był to podstęp, 
aby zwabić ludzi do niewdzięcznej pracy81• W 

"
Krecie" znalazło się z dziećmi 

53 dorosłych, w tym lekarze: Blumenthal, Kowitsch, Margulis, Reich i Weiss82• 
Wśród opiekunów znalazła się również matka Chany Grinfeld - Marie Lustig, 
siostra Frantza Kafki - Otla Kafka-David oraz Ruth Marianne Hirschel 
z Wrocławia83• Przed wyjazdem wszyscy mieli zdjąć łaty z gwiazdami Dawida 
i musieli podpisać specjalne zobowiązanie o tym, że będą milczeć na temat tego, co 

78 Ch. Opferman, w: Ideas of November. .. 
19 Ibidem; por. P. Hecht, Relacja, sygn. TRl l/01319, mps w Yad Vashem; por. H. G. Adler , There· 

sienstadt 1941-1945 ... , s. 134. 
80 Ch. Grinfeld, Straszliwy mord białostockich dzieci w Jom-Kipur. .. , s. 161;  por. Ch. Opfennan, 

w: Ideas of November ... ; por. K. Sosnowski, The Tragedy of chi/dren Dunder Nazi Rule ... , s. l 03; T. Cytron, 
Tragiczny los dzieci z getta białostockiego ... , s. 334; R. Rajzner, Losy dzieci. Teresin ... , s .. 134. 

11 Ch. Opferman, w: Ideas ofNovember. ..
12 B. Klibanski, The Transport of 1,200 Chi/dren ... ; autorce opracowania nie udało się odnaleźć 

lekarza Kowitscha na liście transportowej dorosłych do Auschitz, ani innych jego śladów. 
"' Ch. Opfennan, w: Ideas of November. ... Rut h Hi rschel była pielęgniarką, z której matką łączyła 

Charlotte Opfennan epizodyczna przyjaźń. 
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wcześniej widzieli w Terezinie84• Wszystkich 53 opiekunów zginęło następnie razem 
z dziećmi w Brzezince. 

Relacje podają różne informacje o okresie pobytu dzieci w Terezinie. 
Najmniej zgodna z prawdą jest wzmianka, podawana przez niektórych badaczy, 
o trzech miesiącach względnie dobrej egzystencji w Terezinie85• W zbiorowej pracy
o Terezinie podaje się miesięczny pobyt dzieci na terenie Czech86• Inne relacje
mówią najczęściej o sześciu tygodniach, co zgadzałoby się z prawdą, jeśli wierzyć 
wcześniejszym ustaleniom dotyczącym daty wyjazdu transportu dziecięcego 
z Białegostoku, tj. 20, 21  lub 22 sierpnia 1943 r. Transport w stronę Auschwitz 
wyruszył z Terezina 5 października 1943 r. i przybył na miejsce dwa dni później. 
Daje nam to 47, 48 lub 49 dni, czyli około sześć i pół tygodnia. Adolf Eichman 
prawdopodobnie miał zwyczaj osobiście doglądać ekspediowania transportów, 
jeżeli było to akurat możliwe. Według jednej z relacji SS-Obersturmbannfiihref 
bawił w tym czasie w Terezinie i 5 października 1943 r. dopilnował formalności 
przy wysłaniu dzieci87• 

Białostockie dzieci z "Krety" wraz z opiekunami zniknęły tak samo
niespodziewanie jak się pojawiły. Jedynym namacalnym śladem po nich są dwie 
listy transportowe: dzieci i dorosłych, oznaczone symbolem "On/a" i datą 5 paź
dziernika 1943 r.88 

Interesujące, jak różnorodna wizja przyczyn zgromadzenia grupy białostoc
kich dzieci przez Niemców zachowała się w pamięci świadków. Najczęściej 
pojawia się informacja o planowanym wyjeździe dzieci do Palestyny lub Szwaj
carii w celu wymiany za Niemców. W wersji Tobiasza Cytrona mieli to być obywa
tele niemieccy znajdujący się w Palestynie, a według Kiryła Sosnowskiego i Tadeu-

•• B. Klibanski, The Transport oJ l ,200 Chi/dren ... ; por. Ch. Grinfeld, Straszliwy mord białostockich 
dzieci w Jom-Kipur ... , s. 161.  

os R. Rajzner, The getto In jlames ... , s. 97; por. idem, Losy dzieci. Teresin ... , s. 134; por. K. Cieśluk, By 
się nie poddać woli okupanta ... , s. 131 ;  por. C. 6epKHeB, )l(uJHb u 6op6a 6enocmoKcKozo zemmo, MocKsa 
2001, s. 87 . 

.. Teresin 1941-1945, publ. Council of Jewish Communities In the Czech Lands, Prague 1965, 
s. 34. 

87 P. Hecht (relacja), sygn. TR1 1/01319, s. 3, mps w Y ad Vashem, cyt. za: B. Klibanski, The Transport 
oJ 1,200 Children ... ; AdolfEichman kierował Wydziałem IVB Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy 
(RSHA), odpowiedzialnym za planowanie i eksterminację ludności żydowskiej, szerzej zob. K. GrOn
berg, SS Gwardia Hitlera, KiW, Warszawa 1 994, s. 152. 

88 H. Greenfield, Art as Evidence ... ; por. B. Klibanski, The Transport oJ 1,200 Chi/dren ... ; por. 
R. Rajzner, Losy dzieci. Teresin ... , s. 134. 
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sza Szymańskiego mogli to być Niemcy internowani przez siły sprzymierzone, 
bez precyzowania gdzie89• Kirył Sosnowski opisuje: .W maju tego samego roku 
[ 1943 - A. B.], rząd brytyjski za pośrednictwem przedstawicielstwa szwajcarskiego 
Czerwonego Krzyża w Berlinie, wyraził gotowość przyjęcia pięciu tys. Żydów, 
w tym 85% dzieci z Polski, Litwy i Łotwy. Eichman uzależnił to od powrotu 
20 tys. Niemców zdolnych do walki''90. 

W relacjach przytaczanych przez ocalonych z zagłady pojawiają się 
informacje o również innych przyczynach zgromadzenia dzieci. Wiadomości 
często mają charakter pogłoski powtarzanej przez opowiadających. W swoich 
relacjach powojennych Szymon Amiel, białostocki Żyd, wspomina wywiezienie 
białostockich dzieci w celu wykonania eksperymentów medycznych, a Rachela 
Kirsznler mówi o planach wysłania dzieci do Szwajcarii i przytacza plotkę 
o domniemanym wytaczaniu krwi z białostockich dzieci dla chorych niemieckich
dzieci. Tę samą informację w zniekształconej formie przytacza Bernard Mark, 
autor opracowania o powstaniu w białostockim getcie, pisząc o powszechnie 
panującym przekonaniu, iż dzieciom przed śmiercią miała być wytoczona krew 
dla rannych niemieckich żołnierzy91• Następnie Charlotte Opferman informuje 
o negocjacjach prowadzonych przez Adolfa Eichmana w celu wymiany dzieci na
wojskowe ciężarówki lub nawet tylko jedną ciężarówkę dla Wehrmachtu92• Takie 
było wówczas przeświadczenie niektórych mieszkańców getta w Terezinie o losie 
białostockich dzieci. 

Dokumentacja negocjacji prowadzonych przez Niemców z kilkoma 
państwami i organizacjami reprezentującymi różne państwa, między kwietniem 
1943 r. a majem 1944 r., dotycząca ewentualnej emigracji Żydów z różnych 
krajów w celu wymiany za Niemców, wskazuje na świadomą niemiecką politykę 
okłamywania partnerów i opóźniania podejmowania ostatecznych decyzji. 
Bronka Klibanska pisze o negocjacjach z rządem brytyjskim w celu tranzytu 
5 000 Żydów do Palestyny; szwajcarskiej prośbie, podjętej w imieniu rządu 
brytyjskiego, o ewakuację 5 000 Żydów bułgarskich do Palestyny; rumuńskim 

89 T. Cytron, Tragiczny los dzieci z getta białostockiego ... , s. 330; por. K. Sosnowski. The Tragedy of 
chi/dren Dunder Nazi Rule ... , s. l 02; por. T. Szymański, Dzieci w obozie koncentracyjnym Auschwitz-Bir
kenau w Oświęcimiu-Brzezince, w: Dziecko w obozie hitlerowskim, pod red. Z. Murawskiej-Gryń, Pań
stwowe Muzeum na Majdanku, Lublin 1972, s. 93; por. H. Mausbach, B. Mausbach Bromberger, Feinde 
Des Lebens. NS-Verbrechen a n Kindern ... , s. l 06. 

90 K. Sosnowski, The Tragedy of chi/dren Dunder Nazi Rule ... , s. 104. 
•• S. Amiel, sygn. 301/21, Łódź, 18 kwietnia 1945, mps w ŻIH; por. R. Kirsznler, sygn. 30lł2603, 

Białystok 29 czerwca 1947, mps w ŻIH; por. B. Mark. Ruch oporu w getcie białostockim .... s. 266. 
•z Ch. Opferman. w: Ideas of November. . .
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rządzie negocjującym deportację 7 000 Żydów rumuńskich do Palestyny; prośbie 
ambasady szwedzkiej, w imieniu holenderskiego rządu na uchodźstwie, w sprawie 
wysłania 500 Żydów do Palestyny; prośbie rządu francuskiego Vichy o deportację 
2 000 dzieci z Francji, 500 z Belgii i 500 z Holandii oraz transfer kilkuset dzieci 
ze Szwajcarii przez Portugalię do Palestyny; interwencji Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża w sprawie deportacji Żydów słowackich do Palestyny; 
prośbach deportacji licznych grup Żydów węgierskich do Palestyny; prośbie 
rządu Argentyny przyjęcia l 000 dzieci żydowskich wysłanych z Niemiec itp.93 
Rozmowy tego typu kontynuowano nawet wówczas, gdy pozostało w Europie 
bardzo niewiele dzieci żydowskich. Dzieci łódzkie, białostockie oraz dzieci 
cygańskie były jednymi z ostatnich. Negocjacji nigdy nie doprowadzono do 
końca. Dzieci z Białegostoku trafiły do Terezina prawdopodobnie jako dowód, 
iż negocjacje prowadzone przez Niemców były przez nich traktowane poważnie. 
Podobną rolę miał odgrywać cygański obóz rodzinny w Birkenau, który również 
został później zlikwidowany. Wydaje się, że los białostockich dzieci od początku 
był jednak przesądzony94• 

Według autorów niektórych opracowań jedną z przyczyn niepowodzenia 
rozmów był strach Niemców przed tym, iż dzieci zbyt dużo widziały i później mogły 
tę wiedzę szerzyć, psując wizerunek państwa niemieckiego. Potwierdzenie tego 
można znaleźć w tajnym dokumencie do Adolfa Eichmana, w którym udziela mu 
się rady, aby dzieci przygotowywane na wymianę nie pojechały do Palestyny, gdyż 
zostaną na pewno wychowane na obywateli żydowskich, jakich by sobie Niemcy 
nie życzyli95• Tadeusz Szymański sugeruje, iż "do wymiany jednak nie doszło, 
ponieważ niektórzy wybitni SS-owcy mieli zaprotestować przeciw niej u samego 
»Fuhreracc, uzasadniając swój sprzeciw tym, że »dzieci za dużo wiedziałycc''96. Inny 
badacz, Ki rył Sosnowski, podaje jako argument przypieczętowujący los dzieci fakt, 
że taka wymiana prowadziłaby wyłącznie do wzrostu nienawiści do Niemców. 
Dlatego planów wymiany poniechano97• Niektórzy relacjonujący wiążą los dzieci 
z bezpośrednią interwencją Haja Muhammeda Amin al-Husseiniego - Wielkiego 
Muftiego Jerozolimy. Tobiasz Cytron tak to opisuje: "Niemcy byli zainteresowani 
zwolnieniem oficerów i to wyższych, którzy dostali się do niewoli po pierwszej 

., B. Klibanski, The Transport of 1,200 Chi/dren ... 
4' lbidem. 
•s Dokumenty z procesu Eichmana, sygn. 201, 149g DIII (K207313), mps w Yad Vashem .
.. T. Szymański. Dzieci w obozie koncentracyjnym Auschwitz·Birkenau w Oświęcimiu·Brzezince ... , 

s. 93. 
97 K. Sosnowski, The Tragedy of chi/dren Dunder Nazi Rule ... , s. 104.



202 Anna Buchowska 

klęsce w Afryce. Wymiana taka nie była na rękę Anglikom. Mufti jerozolimski 
uciekł z Palestyny, przeszedł na stronę Niemców, a z zasady nie był zwolennikiem 
zwiększania liczby ludności żydowskiej w ówczesnej Palestynie"98•

Według Chany Grinfeld "Niemcy zostali bowiem przekonani przez 
Wielkiego Muftiego Jerozolimy, że dzieci te za jakiś czas staną się dorosłymi 
i zasilą gminę żydowską w Palestynie" i dlatego zrezygnowano z wymiany99•
Autorka cytuje świadectwo Dietera Wisliceny z 15 lipca 1946 r., spisane w czasie 
procesu norymberskiego i znajdujące się w archiwach Yad Vashem. Wynika 
z niego, że Wisliceny próbował namówić Reichsfuhrera SS Heinricha Himmlera 
na zgodę na emigrację pewnej liczby dzieci żydowskich do Palestyny. "Później 
niektóre z tych dzieci przybyły do Terezina. Wówczas Eichman kazał mi się 
stawić w Berlinie. Powiedział mi, że sprawa ta została zauważona przez służby 
wywiadowcze Muftiego w Palestynie. Haj Amin ał-Husseini, Wielki Mufti 
Jerozolimy, który spędził wojnę w Berlinie jako niemiecki gość, zaprotestował 
do Himmlera przeciwko tym planom, jako powód podając iż te dzieci żydowskie 
dorosną za kilka lat i wzmocnią żydowską ludność Palestyny. Według Eichmana, 
Himmler odwołał całą operację i nawet wydał rozkaz zabraniający w przyszłości 
takich planów, tak aby żaden Żyd nie wyjechał do Palestyny z ziem pod niemiecką 
kontrolą"100• 

Przytacza ona również świadectwo Andrew Steinera, architekta-inżyniera 
z Czechosłowacji, które znalazła w Instytucie YIVO w Nowym Jorku oraz w Yad 
Vashem w Jerozolimie (sygn. M5- 165). Wynika z niego, iż negocjacje dotyczące 
wymiany białostockich dzieci, prowadzone przez rząd słowacki z niemieckim 
doradcą do spraw żydowskich Dieterem Wisliceny, spełzły na niczym, gdyż nie 
udało się zebrać znaczącej sumy pieniędzy w dolarach, która miała być jednym 
z warunków wymiany101• Jednak badania Bronki Klibańskiej, dokładnie śledzącej 
negocjacje niemieckie w sprawie deportacji Żydów z różnych państw do Palestyny, 
nie potwierdzają tej sugestii. 

O dalszych losach dzieci w Auschwitz mamy bardzo niewiele informacji, 
dodatkowo mało wiarygodnych, gdyż nie potwierdzonych w żadnych innych 
źródłach. 

Tobiasz Cytron przytacza rozmowę z niejakim "panem Tabakiem': który 
był pracownikiem Sonderkommando w Birkenau, brał udział w buncie załogi 

90 T. Cytron, Tragiczny los dzieci z getta białostockiego ...• 334. 
99 Ch. Grinfełd, Straszliwy mord białostockich dzieci w Jom-Kipur. .. , s. 162. 
'00 Eadem. Art as Evidence ... 
'"' Ibidem. 
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krematorium i trafił do szpitala, gdzie był operowany przez białostockiego 
lekarza. "Kiedy był już po operacji, w wielkim sekrecie powiedział mi, że 
w wigilię Sądnego Dnia 1943 r., największego święta żydowskiego, do krema
torium nadszedł transport dzieci bez dorosłych. Wszystkie od razu poszły do 
komory gazowej, a potem zostały spalone na polu obok krematorium. Fakt ten legł 
wielkim ciężarem na sercach tych, którym był znany. Nikt nie wiedział skąd dzieci 
przybyły, ponieważ nie było do nich dostępu - ich izolacja była absolutna"102•

Przytoczony fragment ponownie przysparza pewnych kłopotów interpreta
cyjnych. Wynika z niego, że w drodze do krematorium nie towarzyszyli dzieciom 
żadni dorośli. Wiemy, że 53 opiekunów zginęło, zachowała się bowiem lista 
transportowa z tym samym numerem i taką samą datą, co lista transportowa 
dzieci103• Być może dorosłych zabito później, z inną grupą. Być może nie zginęli 
w komorze gazowej, a zostali rozstrzelani. Brak danych, aby to ustalić. Autorce 
nie udało się również odnaleźć żadnych informacji z innych źródeł na temat 
wspomnianego pana Tabaka. Swięto Jom Kipur w kalendarzu żydowskim 
przypada na dziesiąty dzień miesiąca tiszri. Miesiąc tiszń zwykle zaczyna się 
w połowie września104; w 1943 r. święto to przypadło na 9 października. Wigilia 
Jom Kipur miała miejsce 8 października, a transport z białostockimi dziećmi 
przybył do Birkenau 7 października, więc jest wielce prawdopodobne, że pan 
Tabak mówi o tym właśnie transporcie. 

W kolejnej relacji mamy szczegół dotyczący miejsca egzekucji dzieci. Szamaj 
Kizelsztejn we wspomnieniach o powstaniu w getcie białostockim pisze o losie 
tych dzieci, który kończy się w Birkenau, w komorze numer 2105• Nie wiadomo 
jednak, skąd czerpie on tak precyzyjne dane. 

Interesującą, choć bardzo niespójną, relację daje Noah Zabludowitz, kierowca 
z Ciecbanowca i później działacz konspiracyjny w obozie Auschwitz. Pamięta dwie 
ciężarówki dzieci z opiekunami, śpiewające niemieckie pieśni, które pojechały 
w kierunku krematoriów w 1944 r. Po półgodzinie, członkowie Sonderkommando 

102 T. Cytron, Tragiczny los dzieci z getta białostockiego ... , s. 333; por. idem, Straszny dzień Jom
-Kipur. .. , "Kurier Podlaski" z 18 czerwca 1989.

103 Abtransport Dnia Besondere Dienst/eistungen am 5 Oktober 1943, APMAB, D-RF-3/93, 
107398, s. l; por. Białystok Chi/dren$ Transport List from Theresenstadt to Auschwitz, DN/a 10/05/43,
w: Bartman Tiford, Zabludow Memoriał Website, 1999, http://www.zabludow.com/Białystockchildren
łist.htm (9 lipca 2004). 

10' A. Cała, H. Węgrzynek, G. Zalewska, Historia i kultura Żydów polskich. Słownik, Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 2000, s. 136; por. A. Unterman, Encyklopedia tradycji i legend żydow
skich, Książka i Wiedza, Warszawa 2000, s. 288. 

105 Sz. Kizelsztejn, Glos ocalonego ... , s. 91.
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poinformowali go, że były to dzieci z Białegostoku, a przyw1ezwne z getta 
w Terezinie, gdzie były dobrze karmione i ubrane. Wszystkie dzieci (około 80) 
wrzucono żywcem do rozpalonych dołów spaleniskowych106• Bardzo możliwe, że 
Zabludowitz mówi o innych dzieciach, gdyż podstawowe dane, tj . ilość dzieci i rok 
przybycia, nie zgadzają się z innymi relacjami i dokumentami. 

Ryc. 7. Brama główna prowadząca do Małej Twierdzy na terenie getta w Terezinie, 
stan obecny (fot. Charlotte Opferman) 

Najprawdopodobniej zatem wszyscy, 1 196 dzieci i 53 dorosłych, przybyłych 
do Auschwitz transportem z 5 paidziernika 1943 r. z Terezina, wkrótce po 
przybyciu zginęli w Birkenau. 

Celem pracy było przypomnienie losu dzieci żydowskich z transportu 
z 5 października 1943 r. widzianych oczami świadków. Relacje świadków jako 
źródło historyczne, z racji specyfiki charakteryzującej się wysokim stopniem 
subiektywizmu, stanowią trudny i niewdzięczny materiał do analizy. Dlatego 
w pracy wyłonił się niepełny obraz wydarzeń, różniący się lub wręcz sprzeczny 
w szczegółach, zgodny jedynie w głównym zrębie faktograficznym. Zasadnicza 
baza źródłowa przedstawianych zdarzeń znajduje się w archiwach na całym 
świecie, zaczynając od Żydowskiego Instytutu Historycznego w Warszawie, 

106 N. Zabłudowitz (relacja), sygn. 03/1 187, s. 17, mps w Yad Vashem. 
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Ryc. 8. Cmentarz-pomnik przy Małej Twierdzy na terenie getta w Terezinie, 
stan obecny (fot. Charlotte Opferman) 

Ryc. 9. Tablica pamiątkowa żydowskim ofiarom pomordowanym w Małej Twierdzy 
w latach 1 940-1945, stan obecny (fot. Chariotle Opferman) 
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Ryc. lO. Łaźnia w getcie w Terezinie, stan obecny ( fot. Charlotte Opferrnan) 

poprzez zasoby Muzeum w Terezinie oraz Muzeum Auschwitz-Birkenau 
w Oświęcimiu, a kończąc na zbiorach Instytutu Yad Vashem w Jerozolimie. 
Część relacji została zawarta we wspomnieniach i opracowaniach publikowanych 
w różnych językach. Z tego powodu dostęp do źródeł jest znacznie utrudniony, 
praca niniejsza stanowi jedynie przyczynek do dziejów zagłady białostockich 
Żydów, a zagadnienie to wymaga dogłębnego trudu badawczego. 
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"These children are mine'� The fate of the children transport 
o f 5th October 1943 from Białystok in the eyes o f witnesses

Summary 

Before the outbreak of II World War there lived 50,000 Jews in Białystok, which 
accounted for 50% of the inhabitants of the town. In 1939 Białystok was occupied 
by The Soviet Union and in June 1941 the German invasion began. It was only 
in August 1941 that Jewish citizens were concentrated in the ghetto. Next year 
Germans began mass deportations of Jewish inhabitants to the death camp of 
Treblinka. Death was awaiting there ałł Jews from Białystok. In August 1943, after 
the Białystok ghetto uprising was suppressed, Germans decided to gather a group of 
around 1200 Jewish children. Nazis were płanning an exchange of the children for 
Germans imprisoned by western ałlies. Owing to this reason the children were not 
sent straight to Treblinka. The transport went to Theresienstadt ghetto, where the 
children spent about 6 weeks in rełatively good conditions. Meanwhiłe, Germany 
started negotiations with the allies about the possible exchange. The tałks ended 
up in failure. That is why, on 5th October 1943 the Białystok Jewish children were 
transported to the death camp Auschwitz-Birkenau and murclered there in a gas 
chamber. 

«3TH AeTH MOH!» CyA�»6a 6eJIOCTOKCKoro TpaacnopTa AeTeii 
OT 5 OKTJ16p.R 1943 r. B C006�eHHJIX CBHAeTeJieH 

Pe3JOMe 

,llo uaąana II MHpoBolf BOHHhl B EenocToKe npo)I(HBano 50.000 eBpeeB, 'łTO 
cocTaBJIJIJJO 50% uaceneuHJI ropoAa. B 1939 r. 6enocToK ÓhiJJ OKKfnHpoBan 
CoBeTCKHM CoJ030M, a B HJOHe 1941 r. uaąanocb ueMe�Koe BTOp*eHHe. Y*e 
B aBryCTe 1941 r. eBpeHCKHe rpa)I(AaHe ÓbiJJH CKOnJJeHbl B reTTO. B CJJeAYJO�eM 
roAy ueM�hl uaąanH MaCCOBYJO AenopTa�HJO eBpeeB B narepb cMePTH B Tpe6JIHHKe. 
Bcex eBpeeB H3 6eJIOCTOKa )I(Aana TaM cMepTb. B aBrycTe 1943 r. nocne noAaBJieHHJI 
BOCCTaHHJI B ÓCJIOCTOKCKOM reTTO HeM�hl npHHJIJIH peweHHe COÓpaTb rpynny 
OKOJJO 1200 eBpelfcKHX AeTelf. Ha�HCThl nnauHpoBanH o6MeHJITb 3THX AeTeH na 
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HeM�eB, 3aKJIIO'łeHHblX B TIOpbMax 3anaAHHMH COI03HHKaMH. flo 3TOMY llOBOAY 
AeTH He 6blJIH BblBe3eHbi npnMo B Tpe6nHHKy. TpaHcnopT 6hln HanpaBJieH 
B reTTo TepeH3HHWTaAT (Theresienstadt), rAe AeTH npoBeJIH oKono 6 HeAeJib 
B OTHOCHTeJibHO Hell1IOXHX ycJIOBHJIX. B 3TO BpeMR HeM�bl Ha'łaJIH neperOBOpbl 
C COI03HHKaMH O B03MO>KHOCTH 06MeHa. fleperOBOpbl 3aKOH'łHJIHCb npoBaJIOM. 
3To HMeHHO ll03T0Mf 5 OKT116pn 1943 r. eBpeikKHe AeTH H3 OeJIOCTOKa 6bl1IH 
nepeBe3eHbl B narepb cMepTH AywBH�-BHpKeHay (Auschwitz-Birkenau), n�e 
norH6JIH B ra30BblX KaMepax. 
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"KURIER BIAŁOSTOCKI" JAKO PRZYKŁAD 
HITLEROWSKIEJ PRASY GADZINOWEJ, 

WYDAWANEJ W OKRĘGU BIAŁOSTOCKIM W 1944 R. 

WSTĘP 

W piśmiennictwie historycznym, omawiającym dzieje ziemi białostockiej 
w okresie II wojny światowej, natrafić można na informacje dotyczące prasy 
hitlerowskiej, wydawanej w okręgu białostockim. Z informacji tych wynika, że 
hitlerowskie władze okupacyjne wydawały na terenie "Bezirk Białystok" kilka 
tytułów pism o charakterze propagandowym, znanych w mowie potocznej jako 
"gazety gadzinowe': W języku niemieckim drukowana była "Bialystoker Zeitung

" 

jako "Urzędowy organ partii NSDAP dla okręgu białostockiego"1• 
Polskim odpowiednikiem pisma gadzinowego - jak zgodnie stwierdzają 

badacze tego okresu historycznego - był "Nowy Kurier Białostocki
"
2• Uwzględnia

jąc informacje zawarte w opracowaniach historycznych - nie mając jednakże 

' Charakterystyka tego dziennika ukaże się w "Księdze Pamittkowej': przygotowywanej pruz 
Książnicę Podłaskf: M. Okułowicz, ..Bialystoker Zeitung» - urzędowy OFg'an partii NSDAP dla oicrFgu 
białostockiego. Charakterystyka pisma. 

' W  tym kontekście odwołuję się do monografii i prac autorstwa M. Gnatowskiego. A. Dobrońskie
go, Cz. Madajczyka i J. Karłikowskiego. Zob. M. G natowski, Białostocczyzna w latach wojny i olcupacji hi
tlerowskiej. Zarys dziejów politycznych regionu, t. l, Białystok 1979, s. 293; idem, Z dziejów Białegostoku 
w latuch II wojny światowej, w: Studia i materiały do dziejów miasta Białegostoku. Praca zbiorowa. pod 
red. J. Antoniewicza i J. Joka, t. 2, Białystok 1970, s. 23; A. Dobroński, Białystolc. Historia miasta, wyd. 
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do dyspozycji egzemplarzy pisma - trudno jest jednoznacznie stwierdzić, c�y 
rzeczona gazeta taką właśnie miała nazwę3• W pracy M. Gnatowskiego znajduje 
się wzmianka o "Nowym Kurierze Białostockim'', mówiąca jedynie o gadzinowym 
charakterze tego periodyku oraz o redaktorze naczelnym gazety, którym miał być 
niejaki Karl Akert4• Osobiście nie dotarłem do żadnego egzemplarza "Nowego 
Kuriera Białostockiego': Natomiast do tej pory zachowały się trzy numery 
"Kuriera Białostockiego': pisma wydawanego od l stycznia 1944 r. 

W tej sytuacji należy do końca roztrzygnąć kwestię, czy na terenie okręgu 
białostockiego w latach okupacji niemieckiej wydawane były dwie gazety 
gadzinowe w języku polskim - "Nowy Kurier Białostocki

" 
i "Kurier Białostocki': 

czy może tylko jedna z nich. Wszystko wskazuje na to, że w "Bezirk Białystok
" 

ukazywał się "Kurier Białostocki': 
Z uwagi na znikomąliczbęzachowanych egzemplarzy "Kuriera Białostockiego

" 

eksplikacje, zawarte w niniejszym artykule, będą opierały się na wąskiej 
próbce materiału źródłowego. Mając do dyspozycji tylko trzy numery gazety, 
zdecydowałem się - oprócz krótkiego omówienia pojęcia "prasy gadzinowej

" 

i przedstawienia szkicu sylwetki redaktora naczelnego - scharakteryzować pismo 
i jego tematykę oraz zająć się zagadnieniem propagandy hitlerowskiej. Tym 
samym tematem rozważań niniejszego przyczynku będą, oprócz krótkiego rysu 
teoretycznego, dotyczącego pojęcia propagandy, również bloki propagandowe, 
charakterystyczne zarówno dla prasy hitlerowskiej, jak i "Kuriera Białostockiego': 
Mając na uwadze dość znamienny charakter pisma, zamierzam przedstawić 
czytelnikom możliwie najbardziej obszerne fragmenty tekstów drukowanych na 
łamach "Kuriera Białostockiego': 

Niniejszy artykuł jest sui generis wypełnieniem luki badawaczej oraz stanowi 
pierwszą próbę opisu i prezentacji unikatowego pisma. 

II uzup., Białystok 2001, s. 173; Cz. Madajczyk, Polityka lil Rzeszy w okupowanej Polsce, l. 2, Warszawa 
1970, s. 166 oraz J. Karlikowski, Polityka okupacyjna III Rzeszy w oklfKU białostockim (1941-1944), Bia
łystok 1965, s. 42. M. Gnatowski powołuje się na materiały znajdujące się w łatach 70. ubiegłego stulecia 
w Archiwum Zakładu Historii Partii (AZHP); natomiast J. Karlikawski przytacza odpowiedź na ankietę 
Żydowskiego Instytutu Historycznego, udzieloną przez Waldemara Macholla, wyższego funkcjonariu
sza (Hauptsturmfuhrera SS) gestapo w Białymstoku. 

3 Istnieje dość spora rozbieżność co do nazwy pisma gadzinowego. ukazującego się w języku 
polskim na terenie ówczesnego okręgu białostockiego. Zob. zagadnienie "Sylwetka redaktora naczelne
go i odpowiedzialnego wydawcy •Kuriera Białostockicga«", zawarte w niniejszym opracowaniu. 

4 M. Gnatowski, Białostocczyzna ... , t. l ,  s. 293. 
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PRASA GADZINOWA - ZDEFINIOWANIE POJĘCIA, 

CECHY l FUNKCJE PRASY GADZINOWEJ 

W czasie drugiej wojny światowej, po przegranej "kampanii wrześniowej
" 

i zajęciu dużej części terytorium Rzeczypospolitej, hitlerowcy - aby móc 
sprawować władzę nad społeczeństwem polskim i bombardować Polaków swoją 
brutalną i nachalną propagandą - stworzyli cały system publicystyki w języku 

polskim, która na terenach przez nich podbitych funkcjonowała jako prasa 
rzekomo polska. Prasa tego typu miała swoją obiegową nazwę. 

"GADZINOWA PRASA - popularne określenie polskojęzycznych periody
ków wydawanych pod okupacją niem. 1939-45. Termin czerpie swój rodowód 

z czasów O. von � Bismarcka, kiedy określano nim pisma subsydiowane 
z kasy państw. W zamian za popieranie polityki rządu; fundusz na którym 
gromadzono pieniądze dla redakcji, nazywano powszechnie »gadzim funduszem« 
(Reptilienfonds); stąd termin »gadzinówka« rozpowszechnił się najpierw w za
borze prus. ( ... )"5•

Pisma, które można by określić mianem "prasy gadzinowej", nie różniły się 
między sobą. Miały one objętość przeważnie 4 stron, drukowanych w formacie 
A2. Gros informacji stanowiły wydarzenia z frontu, gloryfikujące niemieckie 
zwycięstwa i sukcesy. W nielicznych podpisywanych tekstach zamieszczano 
prawdziwe lub rzekome polskie nazwiska, starając się stworzyć wrażenie, 
że współtwórcami tego typu prasy są sami Polacy. Nazwy poszczególnych 
periodyków zaczerpnięte były z przedwojennych polskich pism, co miało 

sugerować, iż "gadzinówki
" 

są niejako kontynuatorami przedwojennych tradycji 
pism, cieszących się wśród czytelników powszechnym uznaniem6• 

Najbardziej rozpowszechnionym pismem w Generalnym Gubernatorstwie 
był "Nowy Kurier Warszawski

"
, który nazywano w dość dosadny sposób. Był 

powszechnie określany i rozpoznawany jako "szmata
" 

lub "szmatławiec': Pismo 
to było przez Polaków kupowane z powodu silnego głodu informacji, chociaż 
większość z nich doskonale zdawała sobie sprawę, z jakiego rodzaju gazetą 
ma do czynienia7• W miarę upływu czasu Polacy opanowali trudną sztukę 
oddzielania informacji prawdziwych od fałszywych, tak że wyłuskiwali potem bez 
jakichkolwiek trudności doniesienia o klęskach wojskowych Trzeciej Rzeszy�'. 

s M. Rosołowski, Gadzinowa prasa. w: Encyklopedia .Białych Plam", t. 6, Radom 2001, s. 236-240, 
tutaj s. 236. 

• Ibidem, s. 237. 
7 T. Szarota, Okupowanej Warszawy dzień powszedni. Studium historyczne, Warszawa 1973, s. 366. 
• Ibidem, s. 368. 
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W swych założeniach światopoglądowych i ideologicznych "prasa gadzinowa
" 

bardzo często odwoływała się do rzekomej katolickości, jak to miało miejsce 
w przypadku chociażby "Gońca Częstochowskiego

"
9 czy "Kuriera Białostockiego': 

co zostanie jeszcze przedstawione w ramach niniejszego opracowania10• Bardzo 
silnie wyeksponowane były motywy antysemickie i antykomunistyczne. Ponadto 
ostrej krytyce poddawane było przedwojenne państwo polskie oraz rząd 
emigracyjny11• 

S. Lewandowska, rozpatrując całość publicystyki prasowej pism niemieckich 
w języku polskim, rozróżnia dwa wyraźnie wyodrębniające się kręgi tematyczne. 
W jednym z nich zawierały się treści przeznaczone dla opinii publicznej zagranicy, 
zwłaszcza krajów neutralnych, sprzymierzonych i alianckich, a adresatem drugiego 
kręgu tematycznego byli odbiorcy prasy gadzinowej w okupowanym kraju12• 

Całość problematyki, zamieszczanej na szpaltach pism gadzinowych, 
wydawanych dla Polaków, spełniała ściśle określone funkcje propagandowe. 
Podstawową z nich, jaką chcieli wypełnić propagandziści, była próba nie 
dopuszczenia do jakichkolwiek działań zmierzających do kultywowania 
w narodzie polskim tradycji niepodległościowych. Dysponenci propagandy 
starali się wytworzyć u Polaków przeświadczenie o niezmienności okupacyjnej 
rzeczywistości, a co za tym idzie poczucie akceptacji tego stanu rzeczy przez 
naród polski. Z tym samym kierunkiem propagandowym korespondowały 
teksty lansujące swoisty model osobowy. Przeciętny mieszkaniec Generalnej 
Guberni bądź innych terenów zajętych przez Niemców miał się charakteryzować 
pokorą, uległością, brakiem nadziei na zmianę okupacyjnego status quo i wyzbyć 
się jakiegokolwiek indywidualizmu. Taki, nakreślony przez manipulatorów 
hitlerowskich, typ człowieka miał ponadto uznawać wartość zbiorowego wysiłku, 
cenić i działać bardziej na rzecz dobra ogółu, aniżeli dobra jednostki. Miał on 
się odznaczać niezwykłą pracowitością i odczuwać pogardę dla wykształcenia 
ogólnego, aprobując jedynie umiejętności i wiedzę fachową. Miał stać się niejako 
żywym narzędziem pracy, odsuwając w cień wszelkie potrzeby kulturalne. Druga 
funkcja propagandowa sprowadzała się do działań, mających wykreować na 
łamach gadzinowych pism obraz rzekomej normalności życia w zajętym kraju13• 

9 M_ Rosołowski, op. cit., s. 236. 
10  W tym miejscu odsyłam czytelników do zagadnienia "Założenia programowe pisma': 
1 1  Pnywołuję w tym kontekście cytowane upncdnio opracowanie: T. Szarota, op. cit., s. 369-370. 
11 S. Lewandowska, Prasa okupowanej Warsza"Y 1939-1945, Warszawa 1992, s. 234-235. 
13 Zob. ibidem, s. 236-237. 
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,,KURIER BIAŁOSTOCKI" CZY "NOWY KURIER BIAŁOSTOCKI"? 

We wstępie niniejszego artykułu postawiłem hipotezę badawczą, że 
"Nowy Kurier Białostocki': którego nazwa tak często przewija się w różnych 
opracowaniach historycznych i na który powołują znani badacze okresu II wojny 
światowej 14, najprawdopodobniej w ogóle nie istniał. 

Do twierdzenia o istnieniu tylko i wyłącznie "Kuriera Białostockiego" 
skłania 

mnie kilka ważkich argumentów. 
Po pierwsze, w trakcie swoich badań nad prasą gadzinową w okręgu 

białostockim nie dotarłem osobiście do jakichkolwiek egzemplarzy "Nowego 
Kuriera Białostockiego. Natomiast trzy egzemplarze "Kuriera Białostockiego

" 

jednoznacznie wskazują, które z tych dwóch pism ukazywało się w "Bezirk 
Białystok': 

Po drugie, dość wymownym dowodem jest rozkaz Komendanta Okręgu 
Białystok NOW Mieczysława Grygorcewicza, ps. "Bohdan

"
, w którym w katego

ryczny sposób zabrania on czytania i pisywania do "Kuriera Białostockiego
"
15• 

Za istnieniem "Kuriera Białostockiego'' przemawiają ponadto relacje 
świadków tamtego okresu historycznego - Romana Rogalewskiego i Henryka 
Smacznego16• 

W kontekście istnienia "Kuriera Białostockiego
" 

bardzo wymowny wydaje się 
tekst J. Wiksela, zamieszczony w .,Tygodniku Powszechnym'' z roku 1949, który 
został dołączony do .,Akt procesu Kocha': J. Wiksel pisze w nim: .,Gdy już widać 
było, że potęga Niemiec chyli się ku upadkowi, zabrali się podwładni Eryka Kocha 
do kaptowania Polaków, licząc na stosunkowo niski poziom kulturalny ludności 
wiejskiej okręgu białostockiego. Od jesieni 1943 r. zaczęto wydawać tygodnik 
»Kurier Białostockicc

"
17• 

Na sam koniec należy dodać, że na terenie okręgu białostockiego polityka 
narodowościowa hitlerowskich Niemiec wobec ludności polskiej była jasno 
zarysowana. Tereny Białostocczyzny miały stać się obszarem czysto rolniczym, 

14 Stanowisko historyków, którą wymieniają nazwę jedynie ,.Nowego Kuriera Białostockiego" 
przedstawiłem już we wstępie niniejszego opracowania. 

15 Treść rozkazu zostanie przedstawiona w niniejszym artykule przy okazji charakteryzowania 
pisma pod kątem jego kolumn i rubryk stałych. 

16 Odwołuję się do wspomnień i relacji R. Rogalewskiego z dn. 2.08.2006 i H. Smacznego 
z dn. 4.08.2006. 

17 Zob. w tym kontekście J. Wiksel, Lepiej póino nit nigdy. (Tygodnik Powszechny 28/1949), w: "Akta 
procesu Kocha" (AlPN Warszawa), sygn. SWWW 755, k. 168. Co się tyczy daty rozpoczęcia wydawa
nia pisma, to informacja o 

"
jesieni 1943 r." jest nieprecyzyjna. Wiadomo ponad wszelką wątpliwość, że 

pierwszy numer ,.Kuriera Białostockiego" ukazał się w dniu l stycznia 1944 r. 
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który należało maksymalnie eksploatować gospodarczo. W planach hitlerowsl<ich 
nie było miejsca dla oświaty i prasy polskiej, co zmieniło się dopiero w ostatnim 
roku trwania okupacji hitlerowskiej. 

SYLWETKA REDAKTORA NACZELNEGO I ODPOWIEDZIALNEGO 
WYDAWCY "KURIERA BIAŁOSTOCKIEGO"

Odpowiedzialnym wydawcą i redaktorem naczelnym pisma białostockiego 
był - zgodnie ze stopką redakcyjną tygodnika - Karol Ziemski. Jednakże 
z dokumentów i opracowań jednoznacznie wynika, że niejaki "Karol Ziemski

" 

w rzeczywistości nie istniał. Był to tylko i wyłącznie kolejny pseudonim 
tajemniczej figury, jaką był agent kilku wywiadów, szpieg i prowokator, bardzo 
kontrowersyjna postać. Za tym pseudonimem skrywał się Józef Mitzenmacher 
(Josek Miitzenmacher) 18. Agent ten używał 20 nazwisk i pseudonimów19: Jan Alfred 
Reguła, "Redyko': "Mietek': ,Włodek': "Urbański': Józef Kamiński, Jan Bogusław 
Kamiński, Bogusław Słoński, Jan Skaliński, Jan Berdych, Jan Roszkowski, "Jar

"
, 

"Ziemski': "Doktor': "Urbarl, Robert Granit2°, Karol Ziemski, "Jan z nad lyny': 
"Złynyjan"21, "Docent

"22. Miał cztery żony: Annę Rajską, Wiktorię Berdych, 
Danutę Stopczańską i Jadwigę Roszkowską23. 

Urodzony w Mławie w 1903 r., z zawodu był tapicerem. Przed wojną 
związany był ruchem komunistycznym w Polsce, Niemczech i Rosji sowieckiej. 
W latach 20. należał do znanych działaczy Komunistycznej Partii Polski. 
W połowie lat 30. współpracował z "Defą", czyli kontrwywiadem w ramach MSW24,
działając w ramach departamentu politycznego ministerstwa w roli agenta bądź 
też w charakterze konsultanta i eksperta ds. komunizmu, rozpracowując struktury 
KPP2s. 

11 Powołuję się w tym miejscu na kilka opracowań: H. Piecuch, Tajna historia Polsld. Od Bieruta 
do Ochaba. AJccje specjalne. wyd. U, Warszawa 1996, s. 286; W. Grabowski, Polska tajna administracja 
cywilna 1940-1945, Warszawa 2003, s. 192; A. Garlicki, Dzieje prowokacji, .. Pnegląd Historyczny" 1992, 
t. LXXXIII, z. 3, s. 473-496, tutaj s. 476. 

19 H. Piecuch, Tajna historia Polsld ... , s. 286. 
20 Ibidem, s. 286 oraz W. Grabowski, op. cit., s. 192. 
11 Na ten pseudonim wskazują numery .. Kuriera Białostockiego': 
:u H. Piecuch, Superagenci XX wieku. józef podpułkownik. Światło in Jlagranli . .. , Warszawa 2003, 

s. 147. 
n Ibidem, s. 286. 
:w H. Piecuch, Tajna historia Polsld ...• s. 285. 
15 A. Garlicki, op. cit., s. 474 oraz W. Borodziej, Terror i polityka. Policja niemiecka a polski ruch 

oporu w GG 1939-1944, Warszawa 1985, s. 90 oraz H. Piecuch, Superagenci XX wieku ...• s. 134. 
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W listopadzie 1939 r. Mitzenmacher zgłosił się do Służby Bezpieczeństwa 
(SD - Sicherheitsdienst) w Warszawie, ażeby ta podjęła starania w celu wydania 
pracy Jana Alfreda Reguły (chodzi o kolejny pseudonim J. Mitzenmachera) 
z 1937 r., dotyczącej ofensywy "bolszewizmu w Europie i na świecie': Główny
Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA - Reichssicherheitshauptamt) nie 
przystał wówczas na ten projekt, uzasadniając swe stanowisko "niekorzystną 
koniunkturą"26• Kwestię wydania pozycji odłożono na czas nie określony, jednakże
Służba Bezpieczeństwa (SD) pozostawała w kontakcie z konfidentem27• W ramach 
współpracy z SD Józef Miitzenmacher jako agent otrzymał stanowisko kierownika 
działu społecznego Biblioteki Publicznej przy ul. Koszykowej w Warszawie28• 

Jesienią 1942 r. J. Miitzenmacheraz jednej strony powołano do antykomu
nistycznego wywiadu Delegatury Rządu. Z drugiej strony, w ramach współpracy 
z gestapo, rozpracowywał struktury tejże Delegatury Rządu, gdzie dokonał wielu 
spustoszeń29• 

Istnieje hipoteza, że władze podziemia wydały na Mitzenmachera wyrok 
śmierci za współpracę z Niemcami. Z tego powodu - nie chcąc stracić tak cennego 
agenta - gestapo w dniu 1 7  listopada 1943 r. zaaranżowało fikcyjne aresztowanie 
J. Miitzenmachera w budynku Biblioteki Publicznej przy ul. Koszykowej 
w Warszawie. W przeciągu kilku godzin został przewieziony wraz z żoną na 
dworzec i wysłany do Białegostoku w celu redagowania pisma gadzinowego 

"Kurier Białostocki
" 

jako "Ziemski"30• W Białymstoku J. Mitzenmacher mieszkał

26 W Borodziej, op. cit., s. 91 .
27 lbidem. 
28 lbidem. 
29 lbidem. 
30 A. Garlicki, op. cit., s. 493. We wszystkich dostępnych mi opracowaniach historycznych, 

w których wymieniana jest nazwa gadzinowej gazety białostockiej, pojawiają się liczne błędy. W więk
szości z nich podawana jest nazwa .,Dziennik Białostocki': W tym miejscu odsyłam czytelników do 
przytaczanych już w tym artykule prac. Zob. W. Grabowski, op. cit., s. 200; A. Garlicki, op. cit., s. 476; 
H. Piecuch, Tajna historia Polski . . . , s. 294. W przeciwieństwie do tych publikacji, G. Mazur sugeru
je jakoby w Białymstoku w czasie okupacji istniał gadzinowy .,Goniec Białostocki� w którym miał być 
umieszczony punkt nasłuchowy redakcji konspiracyjnego pisma .,Informacja': G. Mazur, Biuro Informa
cji i Propagandy SZP-ZWZ-AK 1939-1945, Warszawa 1987, s. 238. Wielką niewiadomą pozostaje fakt, 
czym dokładnie od 17 listopada do końca grudnia 1943 r. zajmował się J. Mitzenmacher w Białymstoku. 
Powołując się na relację H. Smacznego, można przypuszczać, że w tym okresie współpracował z redak
cją .,Nowego Czasu" pod ps. "Jan z nad Łyny� apelując do czytelników o podjęcie współpracy z Niemca
mi i opowiadając się za wspólnym frontem wałki przeciwko bolszewizmowi. Dziennik .,Nowy Czas" kol
portowany był na terenie okręgu białostockiego i stanowił według H. Smacznego lekturę dla niektórych 
młodych, niewyrobionych politycznie osób. Odwołuję się tutaj do relacji H. Smacznego z dn. 4.08.2006. 
M. Gnatowski twierdzi, że .. Jan z nad Łyny" publikował na łamach .,Nowego Kuriera Białostockiego': 
Zob. w tym kontekście: M. Gnatowski, Białostocczyzna w latach wojny i okupacji hitlerowskiej. Zarys 
dziejów politycznych regionu, t. l ,  Białystok 1979, s. 295-296. O 

"
Janie z nad Łyny" będzie jeszcze mowa 

w niniejszym prlyczynku. Zob. zagadnienie .,Charakterystyka pisma': 
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przy ul. Starobojarskiej i przez cały czas pobytu pozostawał w stałym kontakcie ze 
swoimi mocodawcamP1• Ze swoją małżonką Jadwigą Roszkowską miał przebywać 
na Podlasiu do czerwca bądź lipca 1944 r.32 

Przed nadejściem Armii Czerwonej ewakuował się z Białegostoku. 
Przyjechał do Krakowa, gdzie dzięki znajomościom w gestapo otrzymał posadę 
na kolei. Zamieszkał przy ul. Lenartowicza 3, a potem przy ul. Karmelickiej 32/34. 
Kontynuował tam swoją działalność publicystyczną, pisując artykuły antykomu
nistyczne do miejscowej gadzinówki, wydawanej przez "Geheimestaatspolizei

" 

(gestapo)33• Po wkroczeniu Armii Czerwonej do Krakowa został aresztowany 
przez NKWD pod zarzutem posiadania radioodbiornika. Zdołał się wytłuma
czyć tym, że poprzez odbiornik miał informacje o postępach w przemieszczaniu 
się wojsk sowieckich, które mógł dalej przekazywać swoim kolegom. Co wydaje 
się dziwne i tajemnicze, decyzję o zwolnieniu Mułzenmachera podjął sam generał 
SierowM. 

W lipcu 1945 r. przeniósł się do Wrocławia, gdzie otrzymał posadę w PKP. 
Sam Bolesław Bierut odznaczył go "Złotym Krzyżem Zasługi" - "za zasługi na 
polu pracy społecznej i zawodowej"35• Zmarł 30 grudnia 1947 r. w klinice prof. 
Grota w Łodzi36• 

31 M. Malinowski pisze, że Mitzenmacher mieszkał w Białymstoku przy ul. Bojarskiej, ale taka 
nazwa ulicy nie figuruje ani na wojennym spisie ulic miasta Białegostoku, ani na przedwojennym planie 
miasta. Jest więc sprawą oczywistą, że chodzi w tym przypadku o ul. Starobojarską. W późniejszej fazie 
istnienia pisma redakcja "Kuriera Białostockiego" mieściła się przy Heydrichstr. 9 (ul. Słonimska), co 
było z pewnością dogodne dla samego Mitzenmachera, który od siedziby redakcji do własnej kwatery 
miał do przejścia jedynie parę kroków. W czasie drugiej wojny światowej Niemcy przemianowali nazwę 
ul. Starobojarskiej na Kurlandstr. Zob. M. Malinowski, Dokumenty prowokacji. W k'fKU konspiracji An
tykominternu (V), "Rzeczywistość" 6 (36), R. II, Warszawa 27.06.1982, s. 13; M. Kietliński, A. Lesz
czuk, Wykaz ulic Białegostoku w latach 1799-2000, Białystok 2003, s. 28 oraz Białystok. Historyczny plan 
miasta, lata 30-te, red. metodyczna i merytoryczna 'I Popławski, Białystok [b. r.] .

32 A. Garlicki twierdzi, że Roszkowscy (pod nazwiskiem Roszkowski ukrywał się wówczas J. Mit
zenmacher) przebywali w Białymstoku do lipca 1944 r. Natomiast M. Malinowski oraz J. Wilamowski są 
zdania, że małżeństwo Roszkowskich mieszkało na tym terenie tylko do czerwca 1944 r. Por. A. Garlic
ki, op. cit., s. 493; M. Malinowski, op. cit., s. 13  oraz J. Wilamowski, Honor, zdrada. katń ... Afery Polski 
Podziemnej 1939-1945, Warszawa 1999, s. 264. 

33 W tym przypadku chodzi najprawdopodobniej o pismo "Przełom': wydawane w Krakowie 
w 1944 r. 

34 H. Piecuch, Superagenci XX wieku ... , s. 145. 
35 Ibidem, s. 146. 
36 W. Grabowski, op. cit., s. 200 oraz H. Piccuch, Superagenci XX wieku ... , s. 146 i 149. 
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CHARAKTERYSTYKA PISMA37 

Uwagi ogólne 

"Kurier Białostocki" był tygodnikiem wydawanym w Białymstoku, pierwszy 
numer ukazał się l stycznia 1944 r. Redakcja i administracja pisma pierwotnie 
miała swoją siedzibę przy Erich-Koch-Str. 1238, następnie mieściła się przy 
R.-Heydrichstr. 939, w sklepie40• Gazeta miała swoją skrytkę pocztową (Postfach) 
563. Odpowiedzialnym wydawcą tygodnika był Karol Ziemski, czyli Józef 
Mitzenmacher (Miitzenmacher), o czym była już mowa w niniejszym artykule. 
W szelką korespondencję należało kierować pod adres redakcji i administracji 
"Kuriera Białostockiego': Za terminowe zamieszczanie rękopisów wydawnictwo 
nie brało odpowiedzialności. Fojedynczy egzemplarz gazety kosztował 20 fenigów 
(Rpf)41• Cena prenumeraty kwartalnej z przesyłką pocztową wynosiła 2,28 RM42• 
Pojedyncze egzemplarze można było nabywać w miejscach sprzedaży. Ceny 
kształtowały się w następujący sposób: za wiersz 22 mm szer. trzeba było zapłacić 
0,10 RM; ogłoszenia handlowe kosztowały 100% drożej; natomiast w przypadku 
ogłoszeń reklamowych należało uiścić opłatę w wysokości 0,60 RM za wiersz 
67 mm szer. 

Pismo było drukowane w formacie 47 x 31 ,6 cm. Redagowano je wyłącznie 
w języku polskim, używając do tego czcionek łacińskich. Każdy numer pisma miał 

" Charakteryzując .,Kurier Białostocki� opieram się na kilku opracowaniach. Zob. P. Kohunow
ski, Strategia propagandy hitlerowsldej w Generalnym Gubematostwie na podstawie .,Kralcauer Zeitung" 
(1939-1945). Studium historyczno-filologiczne, Lublin 1990, s. 15-17; P. Kohunowski, Charakterysty
ka hitlerowskiego dziennika .,Kralcauer Zeitung", .,Zeszyty Prasoznawcze" 1987, R. XXVIII, nr 2 (l 12), 
s. 41-56; M. Zeck. Das Schwarze Korps: Geschichte und Gestalt des Or;gans der Reichsfilhrung SS, lubin
gen 2002, s. 401-438. 

" Powołuję się w tym miejscu na pierwszy numer pisma - .,Kurier Białostocki" nr l z 1 .01.1944 
(w dalszym toku rozważań dla nazwy gazety podawany będzie skrót KB). Erich-Koch-Str. była niemiec
ką nazwą dzisiejszej ulicy Sienkiewicza: M. Kietliński, A. Les1.czuk, op. cit., s. 27. Zob. ponadto: Biały
stok. Historyczny plan miasta ... 

"' Zob. inne nurnery pisma: KB nr 16 z 12.04.1944 i KB nr 21  z 17.05.1944. R.-Heydrichstr. to zmie
niona przez Niemców nazwa przedwojennej i współczesnej ulicy Słonimskiej. M. Kietliński, A. Lesz
czuk. op. cit., s. 27 oraz Białystok. Historyczny plan miasta . . .

40 W tym miejscu cytuję zawiadomienie redakcji gazety, zamieszczone w nr 16 i informujące 
o siedzibie redakcji: .. Zawiadamiamy, że wszystkie oferty na ogłoszenia, wpływające do redakcji muszą 
być odebrane osobiście przez ogłaszających się w lokalu redakcji Heydrichstr. (była ul. Słonimska) 9, 
w sklepie ( ... )� KB nr 16 z 12.04.1944, s. 4. 

" Rpf- tzn. Reichspfennig - odpowiednik polskiego .,grosza� waluta niemiecka będąca w obiegu 
w latach 1924-1948. Zob. Duden, Universalw6rterbuch, 3. neu bearbeitete Auflage, Mannheim - Leipzig 
- Wien - Zurich 1996, s. 1234-1235. 

42 RM - tzn. Reichsmark - waluta niemiecka obowiązująca w ww. latach. Por. ibidem. 
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cztery strony. Kolportażem objęty został przypuszczalnie teren ówczesnego okręgu 
białostockiego. Ponieważ pismo wydawane było w języku polskim, to adresowane 
było zarazem do szerokiego kręgu społeczności polskiej, zamieszkującej "Bezirk 
Białystok': Zarówno kancelarie, jak i archiwa tygodnika białostockiego pozostają 
do dnia dzisiejszego nieznane. 

Tygodnik "Kurier Białostocki" 
składał się z działu politycznego, gospodar

czego, kulturalno-rozrywkowego, ogłoszeniowego, z działu dotyczącego życia 
w okręgu białostockim, działu literackiego, religijnego oraz działu korespondencji 
z czytelnikami pisma. 

Strona tytułowa 

Pierwsza strona pisma składała się z nagłówka gazety, aktualnych komentarzy 
działań wojenno-frontowych, doniesień ze świata o charakterze politycznym oraz 
artykułu wstępnego. Na obecnym etapie badań znane są trzy artykuły wstępne 
(Leitartikel), autorstwa "Jana z nad Łyny": Nasze oblicze43, O bezpieczeństwo życia4\
Nasza emigracja45• W odniesieniu do komentarzy na froncie można również 
przytoczyć trzy przykłady: Daremne ataki bolszewickie46, Wojska niemieckie 
przerwały pierścień wokół Kowla47, Niemieckie samoloty torpedowe zaatakowały 
konwój nieprzyjacielski48• Doniesienia ze świata spdniały czysto propagandowe 
funkcje i miały przede wszystkim na celu zdezawuowanie wrogów Trzeciej Rzeszy. 
Dla przykładu powołuję się na następujące doniesienia: Żydzi opowiadajq się za 
Stalinem49 oraz Usprawiedliwienie nowych mordów N. K. W. D. 50• 

Dziennikarze redakcyjni 

Za poszczególne działy pisma z reguły odpowiedzialni są różni dziennikarze. 
Biorąc pod uwagę fakt, że na J. Miitzenmachera polskie podziemie wydało wyrok 
śmierci, można się domyślać, że w redakcji pisma pracowało co najwyżej kilka 
osób. Aczkolwiek jest to dość wątpliwe. Przypuszczalnie redaktor "Karol Ziemski"

wszystko lub większość materiału dziennikarskiego redagował sam. 
Stałą tendencją prasy zarówno hitlerowskiej, jak i prasy gadzinowej było za

mieszczanie tylko nielicznych inicjałów czy też nazwisk dziennikarzy. W przy-

° KB nr l z 1.01.1944, s. l .  
44 K B  nr 1 6  z 12.04.1944, s. I .  
45 K B  nr 21  z 17.05.1944, s. l .
46 K B  nr l z l .  O 1 .1944, s. l .
47 K B  nr 1 6  z 12.04.1944, s. l .  
41 K B  nr 2 1  z 1 7.05.1944, s. I .  
49 K B  nr 1 6  z 1 2.04.1944, s. l .  
50 K B  nr 21  z 17.05.1944, s. l .  
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padku "Kuriera Białostockiego" - jak już pisałem uprzednio - odpowiedzialnym 
wydawcą i redaktorem naczelnym był Józef Mitzenmacher (Miitzenmacher), su
perszpieg i konfident (ps. red. "Karol Ziemski").

Na łamach pisma poczesne miejsce zajmował bliżej nie znany szerokiemu 
kręgowi czytelników "Jan z nad Łyny"51, który - jak pisze M. G natowski, 
powołując się przy tym na 5 numer pisma konspiracyjnego "Na Wschodnim 
Posterunku" z 1944 r. - mocno piętnował komunistów oraz był rzecznikiem 
współpracy Polaków z Niemcami 52• Na obecnym etapie badań można stwierdzić, 
że za tym pseudonimem również krył się J. Mitzenmacher. Bezsprzecznym jest 
fakt, iż M litzenmacher - uwikłany w wielopłaszczyznową działalność agenturalną 
- posiadał niezwykłe zdolności maskowania się oraz stosował różne pseudonimy. 
Ponadto na skutek realnej groźby zlikwidowania go przez podziemne władze 
polskie53 wyjechał jesienią (a dokładnie 1 7  listopada 1943 r.) do Białegostoku, 
gdzie już na samym początku swojej działalności publicystycznej pisywał 
najprawdopodobniej artykuły do gadzinówki "Nowy Czas" i ukrywał się pod
pseudonimem "Jan z nad Łyny"51• Ponadto należy przy tych dociekaniach 
- jak się wydaje - uwzględnić pochodzenie rzeczonego. Jak wiadomo, urodził się 
w Mławie, w sąsiedztwie której płynie rzeka Łyna. "W każdym razie »Jan 
z nad Łyny« pochodził z Prus Wschodnich, gdyż sam się do tego przyznawał

"55•
Miejscowość Mława i rzeka Łyna znajdowały się wówczas na terytorium Prus 
Wschodnich. Z wyżej wymienionych względów wydaje się niemal pewne, iż było 
to kolejne "wcielenie" Józefa Mitzenmachera. 

Ze szpalt i stronic tygodnika można się ponadto dowiedzieć, że oprócz 
redaktora naczelnego "Karola Ziemskiego", który podpisywał się swoimi inicjała
mi "K. Z."56 i "Jana z nad Łyny"57, z redakcją "gadzinówki" współpracowały także 

" Jan z nad Lyny, O bezpieczeństwo tycia, KB nr 16 z 12.04.1944, s. l .  
" M. Gnatowski, Białostocczyzna w latach wojny i okupacji . . .  , s. 295-296 oraz 429. 
51 A. Garlicki, op. cit., s. 493. 
" Swiadczy o tym chociażby relacja H. Smacznego. który dokładnic pamięta pseudonim re

daktora .. Jana z nad Lyny
"
, pismo. w którym publikował swoje teksty - ,.Nowy Czas" oraz okres jego 

działalności publicystycznej dla gadzinówki olsztyńskiej - jesień 1943 i 1944. Relacja H. Smacznego 
z dn. 4.08.2006. 

ss J. Wiksel. Lepiej późno .. .  , w: "Akta procesu Kocha
" 

(AIPN Warszawa), sygn. SWWW 755, 
k. 168. 

56 Zob. stałą rubrykę pisma zatytułowaną "Mimochodem� autorstwa "K. Z."; K. 7-. Co w nich 
szczere czyli istota rzeczy, KB nr 21 z 17.05.1944, s. 2. 

57 "Jan z nad Lyny" stosował jeszcze zmodyfikowaną formę swego pseudonimu - "Złynyjan': Pod
pisywał się w taki sposób pod odpowiedziami redaktora na listy od czytelników. Zob. "Rozmowy redak
tora z Czytelnikami", KB nr 16 z 12.04.1944, s. 2-3 oraz KB nr 21 z 17.05.1944, s. 3. 
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inne osoby. Należeli do nich: "B. Jarosz
"
s8, "Józek z fezem"59, "Dr. H. - Białystok"60, 

"Litwin z Grodna"61, "St. L.-K:'62•
Cytowany już J. Wiksel stwierdza, że drugim współpracownikiem "Jana 

z nad Łyny
" 

był redaktor o ps. "Litwin z Grodna
"

: "Linię polityczną pisma 
wytyczały poważne artykuły naczelnego redaktora, podpisującego się »Jan znad 
Łyny(( oraz drugiego współpracownika »Litwina z Grodna((.63 Mając na uwadze 
przyczynę przeniesienia J. Mułzenmachera z Warszawy do Białegostoku: "On się 
w Białymstoku ukrywał, konspirował, wiedział, że ma od AK wyrok i w wypadku 
dekonspiracji czeka go kula w łeb"64, jest bardzo możliwe, że miał do pomocy
jednego korespondenta w Grodnie. 

Chcąc lepiej scharakteryzować redaktorów pisma - J. Mitzenmachera 
i "Litwina z Grodna, posłużę się kolejnym fragmentem z tekstu J. Wiksela: 
"Obaj jednak byli doskonale obznajomieni z polityką, literaturą i publicystyką 
polską, tym łatwiej mogli zatruwać umysły. »Jan znad Łyny(( sugerował w swych 
artykułach politycznych, że Polska nigdy więcej nie powstanie - należy się 
więc łączyć z Niemcami do walki »Z wschodnim barbarzyńcą i zażydzonymi 
plutokracjami Zachodu«. »Litwin z Grodna« w swych studiach nad literaturą 
polską malował i zohydzał wszystko, co w niej postępowe ( ... )

"
65• 

Kolumny i rubryki "Kuriera Białostockiego"

Gadzinowy tygodnik "Kurier Białostocki
" miał swoje stałe kolumny i rubryki.

Jedną z nich była rubryka "z życia okręgu Białostockiego"66, w której zamieszczane · 

58 Recenzja książki byłego oficera dyw. im. T. Kościuszki - porucznika Adolfa Wysockiego. 
Ucieczka z piekła bolszewickiego - B. Jarosz, Prawda jest straszniejsza niż moja opowieść . .. , KB nr 21  
z 17.05.1944, s .  3. 

" Józek z fezem, Wojna od karczmy sif zaczfla i w karczmie siF skończy, KB nr 21 z 17.05.1944, 
s. 2 i 4. 

60 Dr. H. - Białystok, Niebezpieczeństwo choroby włosieniowej (Trichiny) u ludzi ok� białostockie
go, KB nr 16 z 12.04.1944, s. 3. 

61 Informację tę cyt. za: .,Pan(em) A. R. Sniadowo" - .. Złynyjan", .,Rozmowy redaktora z Czytelni-
kami� KB nr 21 z 1 7.05.1944, s. 3. 

62 Zob. St. L.-K., List do matki, KB nr 16 z 12.04.1944, s. 3. 
"' J. Wiksel, Lepiej późno ... , w: .,Akta procesu Kocha" (AIPN Warszawa), sygn. SWWW 755, k. 168.
64 H. Piccuch, Superagenci XX wieku ... , s. 147. 
•s J. Wlksel, Lepiej pótno . .. , w: .,Akta procesu Kocha" (AIPN Warszawa), sygn. SWWW 755, k. 168. 
66 Rubryka .. z życia okręgu Białostockiego" była pr.tcdrukiem z gadzinowej gazety ,.Nowy Czas� 

którą kolportowano na terenie okręgu ciechanowskiego. grodzieńskiego i białostockiego. KB nr l 
z l.Ol.l944, s. 3 i 4. W dalszych numerach pisma ta rubryka nie była już zamieszczana. ,.Nowy Czas" wy
dawany był w Olsztynie (Ałlenstein) od roku 1939, raz w tygodniu. Redakcja i administracja pisma mie
ściła się w Olsztynie przy Zeppelinstr. 16. Funkcję redaktora naczelnego powierzono Marianowi Bode
marowi a administratorem był Franz Wohlgefahrt (Ałlenstein) . .,Nowy Czas" nr 18 z 30.04.1943, s. l .  
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były informacje dotyczące wyłącznie bieżących spraw okręgu białostockiego. Inną 
rubryką, mającą swoje stałe miejsce w "Kurierze Białostockim': była kolumna 
"Mimochodem': którą redagował sam Karol Ziemski, pisując doń cotygodniowe 
felietony i podpisując się swoimi inicjałami: "K. z:'67• Wiodącymi tematami tych 
felietonów były zdeklarowany antysemityzm oraz antykomunizm68• 

Bardzo interesującą rubrykę stanowiły "Rozmowy redaktora z Czytelnikami",
gdzie redaktorzy prezentowali wybierane przez siebie fragmenty listów od 
czytelników. 

Relacja Henryka Smacznego potwierdza, że ogromna część społeczności 
polskiej świadoma zagrożeń, płynących ze strony tego rodzaju pism, nie 
poddawała się działaniu manipulacji hitlerowskiej69. Niestety, niektórzy 
z czytelników nie dość, że w ogóle sięgali po pismo, to prowadzili korespondencję 
z redaktorem "Janem z nad Łyny': W tym kontekście można w pełni zrozumieć 
rozkaz Komendanta Okręgu Białystok Narodowej Organizacji Wojskowej 
- Mieczysława Grygorcewicza, ps. "Bohdan": "Zabraniam kategorycznie pisania
artykułów, a tym bardziej prowadzenia dyskusji w rubryce »Rozmowy redaktora 
z Czytelnikami« w gazecie rzekomo polskiej »Kurier Białostocki«. Jest to dziennik 
redagowany przez Niemców i pod dyktando okupantów. Naiwni przez te dyskusje 
dekonspirują robotę naszą i wytwarzają niezdrową atmosferę. Treść tego rozkazu 
podać do wiadomości wszystkim podległym jednostkom, ostrzegając, że winni 
prowadzenia korespondencji będą karani - jako zdrajcy"70•

Z jednej strony redakcja "Kuriera Białostockiego" posuwała się nawet aż do 
tego stopnia, że zamieszczała na swoich łamach krytykę pod swoim adresem, 
płynącą z listów od czytelników. Być może był to celowy manewr taktyczny, mający 
na celu uwiarygodnienie się u czytelników tygodnika. Z drugiej strony wydaje 
się, że w tamtym czasie Niemcy zdawali sobie dokładnie sprawę z nieuchronnej 
klęski, która zbliżała się do nich milowymi krokami. W owym też czasie (wiosna 
1944 r.) działania militarne na froncie były dla nich o wiele ważniejsze aniżeli 
praca propagandowa. Oprócz tego jest tam sporo ciekawych pytań, spostrzeżeń, 
które mogą świadczyć tylko o tym, że część listów była autentyczna. Do jakiego 

67 Zob. dla prt.ykładu felieton pióra K. Ziemskiego: K. Z., Co w nich szczere czyli istota rzeczy, 
KB nr 21  z 17.05.1944, s. 2. 

68 Zob. dwa felietony Karola Ziemskiego: K. Z., Żydzi w życiu politycznym niepodleglej Polski, KB
nr 16 z 12.04.1944, s. 2 oraz K. z .. Co w nich szczere czyli istota rzeczy. KB nr 21 z 17.05.1944, s. 2.

69 Relacja H. Smacznego z dn. 4.08.2006. 
70 Rozkaz nr 1612 komendanta Ok'fKU Białystole NOW Mieczysława Grygorcewicza, ps. "Bohdan• 

z dn. 1.06.1944 r., w: Ks. K. Litwiejko, Narodowa Organizacja Wojskowa OkrFg Białystok 1941-1945, Bia· 
łystok 2001, s. 123. 
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stopnia były one zmieniane, retuszowane bądź preparowane przez redakcję 
tygodnika, trudno jednoznacznie stwierdzić. Jeden z listów, napisanych do 
redakcji "Kuriera'' oraz komentarz "Jana z nad Łyny

" 
zawiera następującą treść: 

"Pan Jontek - Suwałki napisał nam bardzo obszerny list polemizujący z naszymi 
wywodami p91itycznymi. Zarzuca nam jednostronność w ujmowaniu zjawisk, 
przypuszcza wszakże, że piszemy tak »nie tylko z wiary i przekonania, ale i dlatego, 
że inaczej nie poszłyby artykuły do druku«. Nie zgadza się nprz. z twierdzeniem, 
że cofanie się wojsk niemieckich na wschodzie ma cel strategiczno-wojskowy, 
dla niego są to tylko klęski. >>Ma Pan rację pisząc, że my, Polacy, powinniśmy 
wszystko zrobić, aby przezwyciężenie bolszewizmu nastąpiło w jaknajszybszym 
czasie, ale ... « autor chciałby żebyśmy to samo napisali o Niemcach. Oburza go 
nasze pozytywne ustosunkowanie się do indywidualności Hitlera. Na zakończenie 
swoich wywodów autor pisze: »Zauważyłem, że kto nie tak myśli i czuje jak pan 
redaktor, kto śmie trochę inaczej myśleć, tego pan uważa za bolszewika«71• 

W innym miejscu rubryki "Rozmowy redaktora z Czytelnikami" czytamy: 
"Pan J. J. Rosienka, pow. Wołkowysk, na ogół rzeczowo krytykuje nasz dział 
literacki, szczególnie wiersze. Prosi nas abyśmy więcej nie drukowali tej »szmiry« 
wierszowanej. ( ... ) Kończy swój list uwagą: »Niemcy mieliby olbrzymią większość 
Polaków w tej ciężkiej walce z Bolszewią za sobą, gdyby Polacy zamiast ściśniętej 
pięści widzieli bratnią dłoń, podaną sobie w ciężkiej chwili: być albo nie być«72• 

Z powyżej przytoczonych fragmentów listów od czytelników wyraźnie 
widać, iż z jednej strony redakcja pozwalała na "kontrolowaną

" 
krytykę ze 

strony osób czytających pismo, z drugiej natomiast - tak jak to jest pokazane 
na drugim przykładzie - przemycała swoje antykomunistyczne hasła oraz 
w charakterystyczny dla siebie sposób agitowała na rzecz współpracy Polaków 
z Niemcami. 

Gazeta posiadała "Dział religijny"
, w obrębie którego zamieszczano fragmenty 

z Pisma św. n 

Dział ogłoszeniowy 

Na dział ogłoszeniowy składały się ogłoszenia różne (matrymonialne, kupię, 
dam pracę, zgubiono itd.), drukowane na ostatniej stronie pisma. Podajmy w tym 
miejscu kilka przykładów: 

71 Złynyjan, "Rozmowy redaktora z Czytelnikami� KB nr 21  z 17.05.1944, s. 3. 
n Ibidem. 
71 Czytanie z Pisma św. na Niedzielę Przewodnią 16 kwietnia 1944 r. (J 5, 4-10) oraz fragment 

Ewangelii, również pochodzący od św. Jana (J 20, 19-31). KB nr 16 z 12.04.1944, s. 3. 
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"Panna lat 32, ładna i zgrabna, blondynka, wykształcona, pragnie zawrzeć 
znajomość z doktorem lat 35-45. Późniejsze małżeństwo nie wykluczone. 
- Zgłoszenia listowne wraz z fotografią kierować pod adres: M.( ... ) Katia 
- Amtskommissariat MILEJCZYCE, Krs. BIELSK"74• 

"Panna lat 18, średniego wzrostu, blondynka, z gimnazjalnym wykształce
niem, pragnie zawrzeć znajomość z dobrze sytuowanym wdowcem w celu 
matrymonialnym. - Zgłoszenie i fotografię kierować pod: Irena K.( ... ), Porzecze 
Kr. Grodno"75•

"Młodzieniec dość przystojny - pragnie poznać pannę w wieku 18-2 1 lat 
(blondynka). Sty wraz z fotografiami proszę kierować pod adres: EUGENIUSZ 
W.( ... ) - BIELSK Arbeitsfront

"
76• 

"Kawaler w sile wieku, przystojny, dobrze zbudowany, wykształcony, dobrze 
sytuowany, wrażliwy na muzykę i wszystko co piękne - ożeni się z panną o podob
nych walorach bez różnicy wieku. Zgłoszenia listowne kierować: Ludwik P.( ... ), 
BRAŃSK - Kr. Bielsk"n.

"Kupuję i szacuję zbiory znaczków pocztowych do kolekcji. Większe zbiory 
przyjeżdżam obejrzeć. Briefmarkenhaus SERGIUS von S. GRODNO, Adolf 
Hitler-Str. 8, Bez. Białystok"78•

"Zgubiono reniferową rękawiczkę lewej ręki dnia 30 kwietnia w Magistracie 
pok. 1 1  podczas odbioru kart żywnościowych. Uczciwego znalazcę upraszam 
o zwrot lub pisemne powiadomienie do redakcji Kuriera Białostockiego dla P. D. 
za wynagrodzeniem"79•

"Może kto z Panów Kościuszkowców będąc w Unii Sowieckiej spotkał, słyszał 
lub wie cośkolwiek o losie Kazimierza W., aresztowanego w kwietniu 1940 r. przez 
bolszewików i wywiezionego do Rosji. - W kwietniu, maju i czerwcu 194 1  r. 
przebywał w republice Korni ASSR, raboczyj posiełok Uchta, pocztowyj jaszczyk 
Nr. 226'4. Wiadomości proszę kierować pod adresem: A. W., LUBOWICZ 
WIELKI, poczta Ciechanowiec, pow. Łomża, Bez. Białystok"80• 

74 Ibidem, s. 4. 
75 Ibidem. 
'6 Ibidem. 
" Ibidem. 
78 Ibidem. 
79 KB nr 2 1  z 17.05.1944, s. 4. 
80 KB nr 16 z 12.04.1944, s. 4. 
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Źródła informacji 

lródło informacji dla "Kuriera Białostockiego
" 

stanowiły wiadomości, za
czerpnięte z prasy zagranicznej i niemieckiej. W wielu przypadkach źródło infor
macji pozostaje nieznane. Można jedynie przypuszczać, że Józef Mitzenmacher 
jako konfident gestapo był zaopatrywany w materiały przez służbę bezpieczeństwa 
(SD - Sicherheitsdienst). Wielce prawdopodobna i możliwa wydaje się również 
kooperacja i współpraca redaktora naczelnego "Karola Ziemskiego

" 
z redakto

rami urzędowego organu partii NSDAP dla okręgu białostockiego "Bialystoker 
Zeitung': Ponadto wiadomo - co zostało powyżej naświetlone - że na łamach ga
dzinówki białostockiej w pierwszej fazie jej istnienia przedrukowywano informa
cje, pochodzące z "Nowego Czasu

"
81• Z pewnością fakt ten wiąże się z wcześniej

szą działalnością J. Mitzenmachera, który pod pseudonimem "Jan z nad Łyny
" 

za
mieszczał tam swoje antykomunistyczne i antysemickie artykuły"l. 

Pismo korzystało z biuletynów agencji prasowych biur niemieckich - m.in. 
z Niemieckiego Biura Informacyjnego - DNB (Deutsches Nachrichtenburo)83• 
Na stronicach pisma zamieszczane były także komunikaty z OKWS'I. 

Typy wiadomości 

W przypadku "Kuriera Białostockiego
" 

mamy do czynienia z trzema typami 
wiadomości85• Na pierwszy z nich składają się wiadomości nie komentowane, 
zawarte w następujących artykułach: Czeski protest przeciw Beneszow1116, Pragnę 

11 Pierwszy numer pisma: KB nr l z 1.01.1944, s. 2-4. Z pótniejszych numerów wynika, że pr.re
druki z gazety gadzinowej .. Nowy Czas" zostały wstnymane. Nie wiadomo dokładnie, jaki był tego 
powód. Być może chodziło wydawcy .,Kuriera Białostockiego" o pewne tródło informacji, ważne 
w pierwszej fazie powstawania tygodnika, zb�ne jednak na dalszym etapie jego rozwoju. 

12 H. Smaczny jest pnekonany, że .. Jan z nad Łyny" pisał swoje teksty na łamach .,Nowego Czasu" 
pod koniec 1943 r. i w roku 1944. - Relacja 1-ł. Smacznego z dn. 4.08.2006. 

" W 1934 r. została powołana do życia przez Ministerstwo Propagandy (PROM!) państwowa 
agencja informacyjna DNB, podległa ministerstwu. Na istnienie nowej agencji złożyły się dwie wcze
śniej istniejące: WTB i TU. Zob. B. Ociepka, Propaganda w Trzeciej Rzeszy, w: B. Dobek-Ostrowska, 
). Fras i B. Ociepka, Teoria i praktyka propagandy, Wrocław 1999, wyd. 11, s. 120. WTB - skrót oznac:t.a
jący Wolff s Telegraphisches Biiro - Biuro leJegraficzne Wolffa. Zob. E. C. Król, Propaganda i indoktry
nacja narodowego socjalizmu w Niemczech 1919-1945. Studium organizacji, treści, metod i technik maso
wego oddziaływania, Warszawa 1999, s. 34. TU to skrót utworwny od nazwy Telegraphcn-Union, czyli 
Unia Telegraficzna. Zob. E. C. Król, Polska i Pok4cy w propagandzie narodowego socjalizmu w Niemczech 
1919-1945, Warszawa 2006, s. 24. 

14 OKW - Oberkommando der Wehrmacht - Naczelne Dowództwo Sił Zbrojnych Rzeszy. Zob. 
E. C. Król, Propaganda i indoktrynacja ... , s. 32. 

as P. Kołtunowski, Strategia propagandy . .. , s. 16-17.
16 KB nr z 1 .01 .1944, s. 2. 
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ujrzeć znowu mój dom, mój kraj, mojq zagrodę, pragnę pozostać w domu ... 87, 
Oświadczenie rzqdu węgierskiego88• W numerach tygodnika znaleźć można 
również wiadomości komentowane, po uprzednim zaprezentowaniu informacji 
zasadniczej: Zasady amerykańskiej polityki zagranicznej89, "Prawda" moskiewska
demaskuje kłamstwa agitacji sowieckieflO. Oprócz pierwszych dwóch typów 

wiadomości, na stronach pisma "Karola Ziemskiegd' występują wiadomości 
bezpośrednio komentowane, nie zawierające w sobie informacji zasadniczej, która 
się jednak przewija w komentarzu: Daremne ataki bolszewickie91, Kto realizuje 
zasady społeczne?'12, Londyńscy plutokraci uciekaj q do Portugalii i Szwecji93, Sowiety 
zawarły pakt z emigrantami czeskimi94, Stosunek Churchilla do Rosji Sowieckier, 
Żydzi opowiadajq się za Stalinem96• 

Formy przekazu publicystycznego 

Redakcja pisma nie stosowała zbyt urozmaiconych form przekazu 
publicystycznego. W "Kurierze Białostockim" przewijają się felietony, których 
egzemplifikację stanowił cykl "Mimochodem

" 
(cytowany uprzednio w niniejszym 

artykule), redagowany przez "K. z:: W strukturze pisma doniosłą rolę odgrywał 
artykuł wstępny, zamieszczany na wyeksponowanym miejscu, spełniający funkcje 
czysto propagandowe i obliczony na zmanipulowanie czytelnika. Naładowany był 
sporą dawką treści emocjonalnych, co summa summarum miało też oddziaływać 
na tworzenie u czytelników "Kuriera Białostockiego" odpowiednich postaw. Jak 
stwierdzają wydawcy pozycji Leitartikel bewegen die Welt W Schaber i W Fabian, 
artykuł wstępny powstaje na skutek wydarzenia bądź rodzi się z potrzeby chwili 
i pisany jest na dany dzień, w celu uzyskania odpowiedniego działania. Służy 
czytelnikowi w zrozumieniu wydarzeń, przy tworzeniu jego własnych opinii, 
przy dojściu do głębszego zrozumienia, do wyrobienia sobie osądów, a może 
nawet przy tworzeniu odpowiednich postaw. W artykułach wstępnych chodzi 
o sprawy ogólne, niekiedy o znamienne, konkretne przypadki, ale zawsze dotyczące 

87 Ibidem, s. 3. 
88 KB nr I6 z I 2.04.1944, s. 2. 
89 KB nr l z 1.0 1 . 1944, s. 2.
90 Ibidem, s. 3. 
•• Ibidem, s. l.
92Ibidem. 
"' Ibidem, s. 2. 
94 Ibidem. 
os Ibidem, s. 4. 
96 KB nr I6 z 12.04. 1944, s. l .
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spraw istotnych i aktualnych97• Oprócz felietonu i artykułu wstępnego, formą 
publicystyczną, używaną przez redaktorów tygodnika były ponadto doniesienia 
ze świata oraz aktualne komentarze i reportaże wydarzeń wojennych. 

Opracowanie graficzne 

Przy okazji charakterystyki hitlerowskiej gazety gadzinowej "Kurier 

Białostocki" należy wspomnieć o roli fotografii w prasie narodowosocjalistycz
nej. Według Friedricha Medebacha zdjęcie posiada zdolność niezwykle wier
nego odtwarzania rzeczywistości. Błędem byłoby jednak sądzić, iż fotogra
fia zawsze przedstawia wartość obiektywną. Gdyby takie założenie miało rację 
bytu, to zdjęcie nigdy nie miałoby zastosowania w publicystyce, albowiem stałoby 

w sprzeczności z każdym publicystycznym wytworem98• Bazując na zasadzie su
biektywizmu publicystycznego, narodowosocjalistyczni publicyści oddziaływa
li na masy czytelników poprzez subiektywne zdjęcia. W sposób nagminny robili 

użytek z nieprawdy i fałszu99• Wiara w obiektywność obiektywu, w nieprzekup
ność aparatu fotograficznego u osób otwartych na wszelkie nowinki techniczne 

była stosunkowo duża. Z tego stanu rzeczy doskonale zdawali sobie sprawę twórcy 

i dyspozytorzy propagandy. Dlatego też w czasach Trzeciej Rzeszy odbitka bądź 
zdjęcie fotograficzne miało stać się potężnym środkiem bojowym w publicystyce 
hitlerowskiej. Wiarygodność soczewki fotograficznej była umiejętnie wykorzysty

wana przez publicystów100• Informacja zakodowana w obrazie lub zdjęciu może być 
przekazywana ze względów czysto politycznych dokładnie w taki sam sposób jak 
i wiadomość słowna Z tą jednak różnicą. że polityczna skuteczność fałszywych 
informacji, zaszyfrowanych w obrazie, jest daleko bardziej niebezpieczna od infor
macji zawartych w języku mówionym bądź pisanym 101•

"' We wstępie do swojej książki wydawcy przybliżają czytelnikowi charakter artykułu wstępnego: 
.Der Leitartikel wird aus dem Ereignis oder der Situation der Stunde geboren und fur den Tag, fiir 
die unmittelbare Wirkung geschrieben. Er will dem Leser helfen, das Geschehen zu begreifen und 
zu einer Meinungsbildung, einer Einsicht, einem Urteil, vielleicht zu entsprechendem Handeln 
zu gelangen. In manchen Fillen wendet er sich, Ober die Masse der Leser hinweg, an Politiker, 
Staatsminner, einflu8reiche Persónlichkeiten in der Hoffnung, ihre Entscheidungen zu beeinflusscn 
oder mitbeeinflusscn zu kOnnen. Es geht oft urn Allgemeines, manchmal urn einen symptomatischen 
und wichtigen Einzellfall, immer urn Aktuelles und Wcsentliches". Por. Leitarlikei bewegen die Well, pod 
red. W. Schabera i W. Fabiana, Stuttgart 1964, s. 9. 

91 Ch. Peters, Stilformen der NS-Bildpublitislik. Der Einsalt des Bildes ais publitislisches Fiihrungs-
mittel durch den Nalionalsotialismus, mps pr. doktorskiej, Wien 1963, s. 129. 

91 Ibidem. 
100 Ch. Peters, op. cit., s. 126-127. 
101 Zob. ibidem, s. 128-129. 
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"Kurier Białostocki" był pod względem zamieszczanych tam fotografii gazetą 
dość ubogą. Średnio na jeden numer pisma przypadało jedno lub dwa zdjęcia. 
Jedno z nich jest typowym zdjęciem reporterskim, rejestrującym wydarzenia 
na froncie, gdzie na drodze pomiędzy Kijowem a Żytomierzem pokazani są 
grenadierzy pancerni Waffen-SS102• Na drugim zdjęciu prezentowanym również 
w tym samym numerze gazety, przedstawiono lotnika amerykańskiego, 
pokazanego z przodu i z tyłu. Na fotografii ukazującej Amerykanina od tyłu 
widoczny jest napis na jego kurtce ,.Murder lnc:' (Murder Incorporation), 

co sugeruje również tytuł zamieszczony nad zdjęciem - ,.»Stowarzyszenie 
morderców(( amerykańskiej broni lotniczej"103• Stanowi to jeden z przykładów 

manipulacji odbitką fotograficzną104• Fałszowanie obrazu fotograficznego 
nie kończy się na możliwościach fotoredaktorów, do których zaliczyć można: 
wybór najbardziej niekorzystnego zdjęcia bądź ujęcia, retusz, zniekształcający 
fotomontaż, wycinanie fragmentów zdjęcia i przede wszystkim uzupełnianie 
zdjęcia fałszywym tekstem. Fałszowanie zaczyna się niekiedy w samym 

momencie robienia zdjęcia poprzez niekorzystną perspektywę, fotokarykaturę 
bądź fotografowanie szczegółów zniekształcających sens zdjęcia105• W przypadku 
zdjęcia lotnika amerykańskiego mamy do czynienia ze swoistym fotomontażem, 
gdzie nałożone są na siebie dwa zdjęcia (bądź większa ich ilość) i - co jest wielce 
prawdopodobne - z retuszem, gdzie poprzez malarską przeróbkę zmienia się sens 
danego zdjęcia. Dzięki tym zabiegom może na podstawie rzeczywistych zdarzeń 

powstać zupełnie nowa sytuacja, która tak naprawdę nigdy nie miała miejsca106• 

Karykatura i dowcip rysunkowy 

Omawiając kwestię zdjęć i fotografii, należy nadmienić, iż w prasie 

hitlerowskiej doniosłą rolę propagandową spełniały także karykatura i dowcip 
rysunkowy. Narodowy socjalizm za pomocą swojej prasy starał się odpowiednio 

wpływać na odbiorców, stosując humor jako środek perswazyjny107• Opierając 
się na ogólnoniemieckim rozporządzeniu w sprawie karykatur z 6 lutego 1941 
roku, zalecano karykaturzystom nie tylko ośmieszanie przeciwnika, lecz także 
wywoływanie u czytelników uczuć nienawiści i pogardy względem wroga108• 

102 Zob. KB nr l z 1 .01.1944, s. l .
10' lbidem. 
'"' józef Miitzenmacher prawdopodobnie korzystał z gotowych klisz. 
105 Cyt. za: Ch. Pcters, op. cit., s. 130. 
106 Ch. Peters powołuje się w tym kontekście na poglądy W. Stiewe. Zob. ibidem, s. 132-133. 
107 lbidem, s. 106. 
100 Ibidem, s. 121 .
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Redakcja "Kuriera Białostockiego" również posługiwała się dowcipem
rysunkowym, mającym czysto propagandowy charakter. W jednym z numerów 
pisma zamieszczona jest karykatura rysunkowa, zatytułowana: "Rozgrywki do 
zapowiadanej inwazji Anglo-Amerykanów': Na pierwszym planie widać oddział 
żołnierzy brytyjskich, mających na sobie kamizelki ratunkowe. Maszerując za 
swoim dowódcą, sprawiają wrażenie osób przygnębionych. Na drugim planie, za 
grupą Brytyjczyków, widoczne są cztery postacie: najniższy wzrostem żołnierz, 
grający na mandolinie, tuż obok niego stoi, przygrywający na akordeonie premier 
Anglii, Churchill. Na prawo od niego silnie uderza w ogromny bęben prezydent 
Stanów Zjednoczonych - Roosevelt. Obok nich na koniu przyjmuje defiladę 
żołnierzy brytyjskich przywódca Rosji Sowieckiej - Stalin. Pod rysunkiem 
widnieje napis: "Po Dunkierce, Dieppe i Cassino ... miny nie będą wesołe"109•
Oglądając tę karykaturę rysunkową, można łatwo dojść do przekonania, że 
stroną walczącą i clefiladującą jest wojsko brytyjskie, za oprawę muzyczną 
defilady odpowiedzialni są Churchill i Roosevelt, a osobą, dla której defilada jest 
przygotowana jest Józef Stalin, siedzący na koniu i obserwujący wszystko ze swojej 
perspektywy. Ta karykatura rysunkowa świadczy o silnym antykomunistycznym 
i antyzachodnim nastawieniu redaktorów "Kuriera': 

ZAŁOŻENIA PROGRAMOWE PISMA 

W miarę stopniowego zapoznawania się z pismem można wyczytać zeń 
intencje, przyświecające twórcom (twórcy) gazety. Przebijają one z wielu 
artykułów i felietonów tygodnika. Mając do dyspozycji pierwszy numer "Kuriera 
Białostockiego': na łamach którego redaktor "Jan z nad Łyny" opublikował artykuł
wstępny, opatrzony tytułem: Nasze oblicze, można przekonać się co do głównych 
wytycznych i założeń programowych gazety, pozwalając niejako mówić samemu 
redaktorowi110• W artykule przedstawiony został jasno i dobitnie program pisma, 
w obrębie którego wyróżnić można kilka wyznaczników: 

- rzekoma polskość; 
- rzekoma katolickość; 
- europejskość; 
- antysemityzm; 
- antykomunizm; 

100 KB nr 2 1  z 17.05.1944, s. L 
110 KB nr l z L01.1944, s. L 
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a) rzekoma polskość:
"Właśnie w chwili, gdy odbywa się przełom, gdy widać już przebłyski nowego 

ładu - rozpoczynamy wydawnictwo polskiej gazety przeznaczonej dla naszego, 
białostockiego okręgu. 

Jako gazeta polska chcemy uświadamiać tutaj żyjących i pracujących Polaków 
w granicach możliwości wojennych. Chcemy, aby nasi Czytelnicy otrzymać mogli 
głębszy wgląd w dziejowe zdarzenia naszych czasów i by mogli się świadomie 
ustosunkować do spraw politycznych i publicznych naszego okręgu i całej Europy, 
cząstką której jesteśmy"1 1 1;

b) rzekoma katolickość:

"Jesteśmy i chcemy być pismem katolickim, chrześcijańskim. Katolicyzm 
nasz, to nie poza i nie maniera polityczna, chrystianizm nasz to głęboko odczuta 
potrzeba duchowa, to liczenie się z faktem. Wiara chrześcijańska daje nam moc 
i pogląd na wojenne konjeczności, daje nam nadzieję i siłę"1 12; 

c) europejskość:

"Chcemy, aby nasi Czytelnicy ( ... ) mogli się świadomie ustosunkować do 
spraw politycznych i publicznych naszego okręgu i całej Europy, cząstką której 
jesteśmy. ( ... ) W duchu ( ... ), europejskim i przeciwbolszewickim prowadzić 
będziemy nasze nowe pismo"113; 

d) antysemityzm:
"Nieraz wszakże napotykamy się na ludzi, tak dalece zarażonych duchem 

żydowsko-bolszewickim, że dają się używać jako narzędzie agitatorów komuni
stycznych"1 14;

e) antykomunizm:
"Jako pismo polskie i katolickie jesteśmy i musimy być organem 

antybolszewickim. Bolszewizm, czy komunizm, jak się u nas zwie, jest naszym 
nieubłaganym śmiertelnym wrogiem. Ewentualne zwycięstwo, choćby przejściowe 
hord bolszewickich byłoby zgubą wszystkich Polaków ( ... ). 

" ' Ibidem. 
1 11 Ibidem. 
"' Ibidem. 
1 14 lbidem. 
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Szczególnie u nas, w białostockim, zagadnienie wałki z bolszewizmem 
stoi w całej swej ostrości. Myśmy tu przeżyli potworną okupację bolszewicką 
i groźba powtórzenia się czegoś podobnego odbiera wszystkim światłym Polakom 
sen i spokój. Nieraz wszakże napotykamy się na ludzi, tak dalece zarażonych 
duchem żydowsko-bolszewickim, że dają się używać jako narzędzie agitatorów 
komunistycznych. Tym wywrotowym elementom musimy się przeciwstawić 
z całą energią i pędzić ich precz od naszych domostw i warsztatów. Przede 
wszystkim musimy od nich obronić naszą młodzież, która z braku doświadczenia 
i krytycyzmu często wpada w ich sidła. ( ... ) 

W duchu polskim, katolickim, europejskim i przeciwbolszewickim prowadzić 
będziemy nasze nowe pismo"115•

Jak wynika z głównych wytycznych redakcji pisma i zacytowanych obszernych 
fragmentów artykułu wstępnego, spełniającego funkcję szkicu programowego, 
można dojść do następujących spostrzeżeń: 

- rzekoma polskość pojmowana była przez redaktorów pisma jedynie przez 
pryzmat nazwy i miała się wiązać z poddawaniem czytelników gazety 

"obróbce" propagandowej i wpływaniem na ich postawy, aprobujące 
politykę Rzeszy; 
rzekoma katolickość sugerowała, że moc, nadzieję i siłę należało czerpać 

z pozytywnego nastawienia do wojny; 
europejskość postrzegana była jako domena niemiecka i żywioł ducha 

germańskiego; dzięki pozytywnemu ustosunkowaniu się do polityki 
niemieckiej i działaniu na rzecz jej realizacji możliwe było, by Polska 
w niedalekiej przyszłości stała się cząstką Europy, czyli Wielkiej Rzeszy, 
dominującej na kontynencie europejskim, mając tam do odegrania jedynie 
rolę niewolniczą i służebną; 
antysemityzm łączony był w późniejszej fazie wojny w jedną semantyczną 

całość z negatywnymi emocjami, odczuwanymi względem komunizmu 
i Rosji Sowieckiej, dzięki temu pojęcia "Żyd" i "bolszewik" stanowiły 
językowe synonimy; stosując propagandę antysemicką narodowi socjaliści 
posługiwali się dość często określeniami ze sfery biologicznej i medycznej 
- "zarażonych duchem żydowsko-bolszewickim"; nieprzypadkowo użyto 
w tym kontekście słowa "zarażony': albowiem Żydzi kojarzeni byli w hitl-

115 Ibidem. 
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erowskiej propagandzie między innymi z "wrzodem ropnym" (Eiterbeule)
czy też z "pasożytami" (Schmarotzer, Parasit) 116;

- antykomunizm - jak uprzednio wspomniałem - łączony razem z antysem
ityzmem stanowił jedną frazę propagandową, łatwiejszą do zaakceptowania 
dla przeciętnego odbiorcy niż podwójny wróg; komunizm czy też "bol
szewizm" (posługując się językiem narodowego socjalizmu) znaczył dla 
ówczesnej Rzeszy "śmiertelnego wroga", wobec którego używany był tylko 
i wyłącznie język nienawiści: "potworna okupacja bolszewicka': "wywroto
we elementy': "musimy pędzić ich precz od naszych domostw� 

DODATKOWE ZADANIA I CELE TWÓRCÓW PISMA 

W obrębie tego samego artykułu wstępnego Nasze oblicze redaktor "Jan 
z nad Łyny" postawił sobie za cel dodatkowe zadania, jakie miał zamiar zrealizować 
w ramach pracy nad "Kurierem Białostockim":

- zadanie uświadamiające; 
- zadanie wychowawcze; 
- zadanie propagujące usilną pracę zawodową; 
- zadanie współpracy czytelników z redakcją pisma; 

a) zadanie uświadamiające:
"( . .. ) chcemy uświadamiać tutaj żyjących i pracujących Polaków w grani

cach możliwości wojennych. Chcemy, aby nasi Czytelnicy otrzymać mogli głębszy 
wgląd w dziejowe zdarzenia naszych czasów i by mogli się świadomie ustosunko
wać do spraw politycznych i publicznych naszego okręgu i całej Europy, cząstką 
której jesteśmy"117;

b) zadanie wychowawcze:
"Usilna praca zawodowa i nie mniejsza praca wychowawcza nad sobą samym 

i swych najbliższych - to najważniejsze zadanie w chwili obecnej"1 18;

1 16 P. Kołtunowski, Niemcy, Żydzi i Polacy w "Kralwuer Zeitung". (Przyczynek do badań nad językiem 
narodowego socjalizmu w Niemczech hitlerowskich), "Lubelskie Materiały Filologiczne" 1980, s. 155-164, 
tutaj s. 159-160. 

' " Ibidem. 
1 18 Ibidem. 
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c) zadanie propagujące usilną pracę zawodową: 
"Usilna praca zawodowa i nie mniejsza praca wychowawcza nad sobą samym 

i swych najbliższych - to najważniejsze zadanie w chwili obecnej. Głównie 
tylko przez naszą pracę zdobywamy prawo do życia w wolnej Europie. Pornoc 
w spełnianiu tego zadania to bodaj najważniejszy obowiązek naszej gazety. Dążyć 
będziemy do tego, żeby spełnienie obowiązku odbywało się przy wspólnym 
wysiłku redakcji i czytelników pisma"119; 

d) zadanie współpracy czytelników z redakcją pisma:
"Liczymy przy tym na usilną współpracę naszych czytelników. W spółpraca 

ta wyrazić się ma w czytaniu, przedyskutowaniu, rozpowszechnianiu gazety, 
a dla zdolniejszych i ochotniejszych również pisaniu do nas o wszystkim, co Was 
obchodzi, a co mogłoby znaleźć się na naszych łamach"120•

Po zacytowaniu powyższych fragmentów artykułu nasuwają się następujące 
konkluzje: 

- zadanie uświadamiające - miało na celu przekazanie czytelnikom gazety 
jak największej ilości treści propagandowych; 

- zadanie wychowawcze - polegało na otwarciu własnego umysłu na 
propagandę hitlerowską i krzewieniu jej wśród swoich najbliższych; 

- zadanie propagujące usilną pracę zawodową - należy rozumieć jako 
działania zmierzające do wykonania jak największej pracy dla ówczesnej 
Rzeszy; robotnicy terenów podbitych występowali w roli niewolników, jako 
tzw. "Untermenschen";

- zadanie współpracy czytelników z redakcją pisma - było zabiegiem propag
andowym ipróbą uwiarygodnienia się tygodnika w oczach jego czytelników, 
redaktorzy gazetyroztaczali mity o rzekomym współtworzeniu go przez 
abonentów prasy; w rzeczywistości współpraca czytelników z redakcją 
miała się przekładać na współpracę tych pierwszych z Niemcami. 

TEMATYKA TYGODNIKA 

Pismo "Kurier Białostocki" redagowane było - jak każda gazeta gadzino
wa - z silną przewagą treści propagandowych, co było pierwszym i podstawo-

119 Ibidem. 
120 Ibidem. 
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wym zadaniem prasy w dobie narodowego socjalizmu. Jednakże nawet pisma 
hitlerowskie zawierały w sobie sporą dawkę informacji nie skażonych propagan
dą. Zdecydowana większość z nich mieściła w sobie treści informacyjno-propa
gandowe, które składały się - ogólnie rzecz ujmując - na zawartość tego rodzaju 
pism. 

Tygodnik ukazujący się w 1944 r. na terenie ówczesnego okręgu białostoc
kiego także posiadał swoje ramy tematyczne. Oprócz informacji i doniesień 
wojenno-politycznych, na bieżąco przedstawiających aktualne wydarzenia na 
frontach drugiej wojny światowej, "Kurier Białostocki

" 
jako pismo białostockie 

i kolportowane w "Bezirk Białystok'' informowało swoich czytelników o spra
wach ściśle związanych z samym okręgiem. W pierwszym numerze gazety z dnia 
l stycznia 1944 r. zaprezentowana została rubryka "z życia okręgu Białostockiego': 
gdzie swoisty lejtmotyw stanowiły problemy życia codziennego mieszkańców 
Białostocczyzny. W jednym z nich, zatytułowanym Sezon śnieżny w miastach 
mowa jest o śniegu, zalegającym w miastach i o zarządzeniach dotyczących pra
widłowego uprzątania śniegu z chodników i jezdni121• W drugim z nich przed
stawiono porady dotyczące prawidłowej pielęgnacji obuwia122• Trzeci, będący 
komentarzem do obyczajów panujących w mieście, a w szczególności łuskania 
i jedzenia pestek w kinie, oprócz jakże słusznych uwag, odnoszących się do 
kultury ogólnoludzkiej, posłużył redaktorom pisma za kolejny pretekst do ostrych 
antykomunistycznych wypadów propagandowych: "Białystok - Polski teatr kine
matograficzny w Białymstoku jest dwa razy dziennie przepełniony do ostatniego 
miejsca. ( ... ) Przez cały czas seansu słychać ze wszystkich stron - gryzenie i wy
pluwanie pestek słonecznikowych, a gdy seans się kończy, cała podłoga sali za
śmiecona jest wyplutymi resztkami pestek ( ... ) Skąd się wziął taki barbarzyński, 
szkodliwy dla zdrowia obyczaj? Nie ulega wątpliwości, że przyszło to do nas od 
bolszewickiego wschodu. Gryzenie i wypluwanie »siemieczek« w miejscach pu
blicznych, gdzie popadło, to u bolszewików w ... dobrym guście. Nigdzie indziej 
w Europie nie spotkacie nic podobnego. Urąga to bowiem kulturze obyczajowej 
i zdrowiu, brzydkie to i bardzo szkodliwe, gdyż niejeden »wypluwasz« zarażony 
jest gruźlicą czy innymi chorobami zakaźnymi i rozsiewa tym sposobem miliony 
zarazków chorobotwórczych

" 
123• Kolejny artykuł nie dotyczy bezpośrednio pro

blematyki społecznej okręgu białostockiego, a jedynie stanowi swego rodzaju 

121 KB nr l z 1 .01 . 1944, s. 3. 
122 Dbajmy o obuwie, KB nr l z 1 .01 . 1944, s. 3. 
m L., Wypleńmy bolszewickie obyczaje! Słoneczniki w ... kinie, KB nr l z 1.0 1.1944, s. 3. 
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ostrzeżenie dla mieszkańców tych terenów, przestrzegając przed niebezpieczeń
stwem choroby włosieniowej 124• 

Abstrahując od problematyki mającej bezpośredni związek z życiem 
codziennym mieszkańców Białostocczyzny, na łamach "Kuriera Białostockiego

" 

przywiązywano wagę do tematyki literackiej. Egzemplifikacją tego jest wiersz List 
do Matki, który nosi w sobie silne znamiona antykomunistyczne12s. 

Redakcja pisma, określając siebie w pierwszym numerze jako gazetę katolicką 
i chrześcijańską, nie mogła zrezygnować z tematyki religijnej. W rubryce "Dział 
religijny" zamieszczane były czytania z poszczególnych lekcji i fragmenty Pisma
św.I26

Na stronach "Kuriera Białostockiego" gościła dość często tematyka rozryw
kowa. Przykładem tego jest Alfabet humorystyczny: 

"L. 
Lin ogromnie nie lubi, gdy go zjeść kawałek. 
Lampart nie pali fajki, bo nie ma zapałek. 

Ł. 
Łapać piłkę w powietrzu, to nie wielka sztuka. 
Łosia uczyć grać w szachy - to trudna nauka 127•

Tematyka satyryczna miała również czysto polityczne podłoże, tak jak 
w przypadku krótkiego żartu politycznego Śmiech to zdrowie ... : 

"Buldog: 

Baron Mops: 

Sir Brytan: 

- Jak myślicie, gdzie będziemy gdy się inwazja wreszcie zacznie 
i uda się? 

. - Moim zdaniem bolszewicy będą w Berlinie, Amerykanie 
w - Londynie, a my Brytyjczycy - Cassino. 

- A ja myślę, że wszyscy zostaniemy przy szklance wody 
sodowej bez whiskyw - kasynie"128•

Tygodnik oprócz tematyki polityczno-wojskowej, społecznej okręgu 
białostockiego, literackiej, religijnej, rozrywkowej zajmował się również tematyką 

124 Dr. H. - Białystok, Niebezpieczeństwo choroby włosieniowej (Trichiny) u ludzi okręgu białostoc-
kiego, KB nr 16  z 12.04.1944, s. 3. 

12' St. L.-K., List do Matki, KB nr 16 z 12.04.1944, s. 3. 
126 .,Dział religijnY, KB nr 16 z 12.04.1944, s. 3.
127 KB nr 16 z 12.04.1944, s. 3.
128 KB nr 21 z 17.05.1944, s. 3. 
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rolniczą. W zakres tego tematu wchodzą dwa artykuły opublikowane w "Kurierze 

Białostockim
"

: Jak uprawiać pszenicę jar9?129 oraz Uprawa łubinu słodkiego130, 
które są specjalistycznymi artykułami rolniczymi. 

Dla ciekawostki można dodać, że w "Kurierze Białostockim
" 

zamieszcza

no sprostowania, co nie było zjawiskiem codziennym dla prasy narodowosocjali
stycznej. Zostało ono opublikowane w nr 16: 

"Sprostowanie 
W poprzednim wstępnym artykule »Zmartwychwstanie« wkradł się przykry błąd 

drukarski. 
W zdaniu »Nad rozszalałą Europą, nad umęczonymi krajami n i e biją w tę piątą 

wojenną Wielkanoc radosne dzwony kościelne ... « słowo »nie(( zostało opuszczone i myśl 
została - dzięki temu chochlikowi - zupełnie przekręcona. 

W innym miejscu tegoż artykułu zamiast »twórczości b u d u j ą  c e j« chochlik 
przeinaczył na »budzącej«, a zamiast »duchowo« - "duchowie«"131•

PROPAGANDA HITLEROWSKA - ZDEFINIOWANIE POJĘCIA 

System totalitarny, jakim był bez wątpienia narodowy socjalizm, opierał 
się - upraszczając nieco problem - na dwóch zasadniczych filarach działania: 

terrorze, brutalności fizycznej, użyciu siły i przemocy oraz kłamstwie i fałszu. 
Ta druga metoda działania sprowadzała się do szerzenia i krzewienia ideologii 
nazistowskiej, pozyskiwania jak najliczniejszej rzeszy zwolenników dla swoich 

poglądów oraz umiejętne wpływanie na zmianę sposobu myślenia i kształtowania 
się odpowiednich postaw w społeczeństwie. Chodzi w tym przypadku o fenomen 

propagandy. 
Wokół zjawiska propagandy narosło na przestrzeni ubiegłych lat i dziesięcio

leci wiele określeń, definicji i pojęć132• Ks. A. Zwoliński w następujący sposób de
finiuje to pojęcie: "PROPAGANDA (od łac. propagare - krzewić, rozszerzać, roz
ciągać) - działalność polegająca na zdobywaniu aprobaty dla poglądów, ideologii, 

'29 lbidem. 
110 Ibidem. 
"' KB nr 16 z 12.04.1944, s. 4. 
'32 Definicje i określenia podstawowe o przewadze elementów psychologicznych, socjologicznych, 

politologicznych. Zob. S. Kuśmierski, Teoretyczne problemy propagandy i opinii publicznej, Warszawa 
1980, s. 77-93. W tym miejscu odsyłam ponadto do różnych ujęć samego pojęcia propagandy. Zob. 
B. Dobck-Ostrowska, J. F ras, B. Ociepka, Teoria i praktyka propagandy, wyd. 11, Wrocław 1999, s. 7-1 1 .  
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instytucji społ.; odwołuje się do środków mniej lub bardziej intelektualnie i etycz
nie godziwych"133• Propaganda ponadto wchodzi w zakres sposobów komuniko
wania; jej podstawowym założeniem jest przesyłanie komunikatu od nadawcy do 
odbiorcy, co jest najczęściej pośrednią formą komunikowania się, albowiem po
między nadawcą a odbiorcą znajduje się pośrednik - środki masowego przeka
zui34. 

,W sensie wąskim p.[propaganda - M. 0.] jest to połączenie technik 
organizacyjnych i obramowań, czyli zarządzanie i programowanie akcji 
propagandowej; p. [propaganda - M. O.] jest też pojmowana jako połączenie 
komunikowania informacyjnego (dzielenie się ideami, wyjaśnianie, instruktaż) 
i perswazyjnego (wpływanie na zachowanie, wzmacnianie postaw, zmiana 
zachowań i postaw); wówczas rozumie się ją jako proces kontroli przepływu 
informacji, kierowania 7 opinią publ. i manipulowania wzorami zachowań; w ten 
sposób w definicji p. [propagandy - M. O.] oddziela się ją od innych sposobów 
oddziaływania: perswazji (gdyż p. [propaganda - M. O.] oddziałuje na szerokie 
grupy ludzi), agitacji (w której chodzi o doraźny skutek), demagogii (zwodnicze 
oddziaływanie na ludzi; opiera się na złej woli tych, którzy ją kreują) ( . . . )"m. 

W ujęciu ks. bp. A. Lepy "propagandę określa się jako zaplanowane oddzia
ływanie na daną społeczność odpowiednich treści perswazyjnych, prowadzące 
poprzez urabianie postaw i opinii do wywołania oczekiwanych decyzji i zacho
wań"136. L. Wojtasik, powołujący się na M. Szulczewskiego i J. Mazurka, przed
stawia pojęcie propagandy jako "( ... ) celowe i politycznie umotywowane działa
nie perswazyjne na grupy społeczne. Działanie to zmierza - drogą uprzystępnie
nia masowemu odbiorcy opinii, poglądów i doktryn społeczno-politycznych - do 
kształtowania odpowiednich postaw, wyrażających się w pożądanych zachowa
niach"137. 

Pełną i wyczerpującą definicję zjawiska propagandy podaje P. Kołtunowski: 

"Propagandę definiuje się najogólniej jako działalność werbunkową stosowaną 
w celu narzucenia opinii publicznej określonych idei, programów, poglądów. 
Bliżej określa się ją jako celowe i politycznie umotywowane działanie perswazyjne 
na grupy społeczne, zmierzające do uprzystępnienia masowemu odbiorcy 
opinii, sądów, poglądów, doktryn ideologicznych i społeczno-politycznych 

m Ks. A. Zwoliński, Propaganda, w: Encyklopedia "Białych Plamn, t. 15, Radom 2005, s. 73-79, tutaj 
s. 73. 

IM Ks. A. Zwoliński, op. cit., s. 74. 
"' Ibidem. 
136 Bp A. Lepa, Świat propagandy, Częstochowa 1994, s. 16.
m L Wojtasik, Zarys psychologii propagandy, Warszawa 1973, s. 40.
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w celu ukształtowania odpowiednich jego postaw, wyrażających się w pożądanych 
zachowaniach. Posługuje się ona specyficznymi bodźcami, nie tylko zresztą 

językowymi, które - jeśli są skuteczne - tworzą zjawisko sugestii, powodujące 
m.in. to, iż każda jednostka, na którą działa, zachowuje się tak, jak gdyby jej
reakcje były wynikiem niewymuszonej decyzji płynącej z przekonania, iż kieruje 

się własnymi sądami"138•
Według M. Szulczewskiego "( ... ) propaganda - to celowe, perswazyjne, 

motywowane politycznie oddziaływanie na zbiorowość, zmierzające przez 
kształtowanie ludzkich postaw do wywoływania pożądanych zachowań"139•
M. Szulczewski definiuje ponadto wszystkie elementy tak skonstruowanego 
pojęcia": 

"Celowość działania propagandowego polega na podejmowaniu go z jasno 
określonym celem głównym (ideą) oraz zarysowanymi celami pomocniczymi, 
etapowymi. Mieści się w tym określeniu także świadomość przydatności danej 
akcji oraz szans jej powodzenia"140• "Celowość stanowi nader ważny wyróżnik
propagandowy - to przecież właśnie zamiar pozyskania uznania adresata, 
jakim kieruje się nadawca, przesądza o tym, że dany komunikat ma sens 
propagandowy"141•

"Perswazyjność - to docieranie do adresatazarazem cierpliwe, jaki atrakcyjne, 
może nawet uporczywe. Pozyskiwanie jego uwagi i zabieganie o przychylność, 

zjednywanie go dla własnej idei, a odstręczanie od przeciwstawnej"142•

"Motywacja polityczna - to określenie, w imię jakich idei społecznych, 
interesów jakiej klasy chce się wywierać wpływ, w jakim kierunku zmierzać mają 

dążenia werbunkowe i oddziaływania, o co i przeciw czemu prowadzi się walkę 
( ... )"•43.

"Oddziaływanie zakłada skuteczne dotarcie propagandowych treści do 

środowiska - adresata, zaingerowanie w dotychczas tam panujące orientacje dla 
zmiany lub umocnienia poglądów zastanych albo też dla wytworzenia poglądów 
dotąd niewykrystalizowanych"144•

1'" P. Kołtunowski, Metody kształtowania morale wojennego na podstawie tekst6w przem6wień mini
stra propagandy III Rzeszy Josepha Goebbelsa z okresu drugiej wojny światowej ( 1939-1945 ). Aspekt argu
mentacyjno-psychologiczny, Lublin 1995, s. 179- 180. 

l li> M. Szulczewski. Propaganda polityczna. Zarys problematyki teoretycznej. wyd. 11 uzup .• Warsza
wa 1972, s. 69. 

140 Ibidem. 
141 M. Szulczewski, op. cit., s. 70. 
10 lbidem. 
10 M. Szulczewski, op. cit., s. 73.
144 lbidem, s. 74. 
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"Zbiorowość. Propaganda jest działaniem masowym, jej zadaniem jest 
utrzymywanie pewnego rodzaju łączności między ośrodkiem programującym 
a określoną zbiorowością. W tym sensie może ona pełnić rolę swoistego spoiwa 
w życiu publicznym, elementu integrującego środowisko objęte zasięgiem 
wspólnego apelu propagandowego"145•

"Kształtowanie postaw. Działanie propagandowe ma więc w gruncie rzeczy 
na celu modyfikowanie dotychczasowych społecznych postaw adresatów ( ... )"146•

BLOKI PROPAGANDOWE W "KURIERZE BIAŁOSTOCKIM" 

Redaktorzy "Kuriera Białostockiego" kierowali ostrze swej propagandy prze
ciwko określonym wrogom, tworząc tym samym swoiste bloki propagandowe147• 
Były to pewne grupy tematyczne, stanowiące szczególną pożywkę dla propa
gandy hitlerowskiej. W obrębie tygodnika, wydawanego i redagowanego przez 
J. Mitzenmachera, można wyszczególnić następujące bloki propagandowe: 

propaganda antykomunistyczna; 
propaganda antyzachodnia; 
propaganda antyżydowska; 
propaganda antypolska; 
propaganda typu "divide et impera': 

a) propaganda antykomunistyczna: 
"Kurier Białostocki" był pismem, które posiadało bardzo charakterystyczny 

rys antykomunistyczny. Można stwierdzić bez cienia jakiejkolwiek przesady, że 
w okresie istnienia gazety propaganda antykomunistyczna należała do tematów 
wiodących i wybijała się wyraźnie ponad wszystkie inne zagadnienia. Znalazło 
to swój wyraz już w pierwszym numerze pisma z l stycznia 1944 r. w artyku
le wstępnym Nasze oblicze autorstwa "Jana z nad Łyny': Tekst Nasze oblicze jest 
niejako artykułem programowym, w którym "bolszewizm czy komunizm" okre
ślany jest jako "śmiertelny wróg" i przedstawiany jest w możliwie jak najgorszym 
świetle. Dodatkowo użyte tam pojęcie "bolszewizm'' spełnia funkcję swoiście po
jętego straszaka, zwielokrotniając tym samym u odbiorców i abonentów gazety 

145 Por. ibidem. s. 76. 
146 Zob. ibidem, s. 77-80. 
147 M. Zeck w swojej dysertacji operuje terminem "thematischer Schwerpunkt" (tematyczny punkt 

ciężkości). Zob. omówienie "thematischer Schwerpunkte" u M. Zecka, op. cit., s. 165-333.
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uczucie strachu148• Czytelników przestrzega się przed groźbą "hord bolszewic
kich" i przywołuje się na pamięć "potworną okupację bolszewicką

" 
na terenach 

Białostockiego. Stosując swoisty język nienawiści i przestrzegając czytających 
pismo przed realną groźbą "bolszewizmu': usiłowano wywołać wśród społeczno
ści polskiej agresywne postawy względem wroga 149: "Jako pismo polskie i katolic
kie jesteśmy i musimy być organem a n t y b o l s z e w i c k i m. Bolszewizm czy 
komunizm, jak się u nas zwie, jest naszym nieubłaganym śmiertelnym wrogiem. 
Ewentualne zwycięstwo, choćby przejściowe, hord bolszewickich byłoby zgubą 
wszystkich Polaków. Klęska wojenna i polityczna bolszewizmu to jedyna 
możliwość świadomej i intensywnej współpracy wszystkich Polaków przeciw 
komunizmowi aby w nowej lepszej Europie znalazło się odpowiednie miejsce. 
( ... ) Szczególnie u nas, w białostockim, zagadnienie walki z bolszewizmem stoi 
w całej swej ostrości. Myśmy tu przeżyli potworną okupację bolszewicką i groźba 
powtórzenia się czegoś podobnego odbiera wszystkim światłym Polakom sen 
i spokój. Nieraz wszakże napotykamy się na ludzi, tak dalece zarażonych duchem 
żydowsko-bolszewickim, że dają się używać jako narzędzie agitatorów komu
nistycznych. Tym wywrotowym elementom musimy się przeciwstawiać z całą 
energią i pędzić ich precz od naszych domostw i warsztatów. Przede wszystkim 
musimy od nich obronić naszą młodzież, która z braku doświadczenia i krytycy
zmu często wpada w ich sidła"

150•
Często stosowanym chwytem propagandowym była tzw. "Greuelpropaganda

" 

czyli "propaganda okropności': mająca na celu przedstawianie strasznych 
i okrutnych czynów popełnionych przez wroga, aby wzbudzić u adresatów 
treści propagandowych nienawiść i wzmóc tym samym wolę walki z nim 151•
Za egzemplifikację tego typu propagandy niech posłużą następujące cytaty 
z "Kuriera Białostockiego

"
: 

"Do jednej z wiosek na głuchej, rosyjskiej prowincji miejscowy »Sowiet« 
zwołał wiec chłopów-kołchoźników. Przyjechał z miasta garbatonosy, kędzierza
wy agitator. ( ... ) Szczególnie jedno jakieś tajemnicze słowo wciąż w kółko powta
rzał: »tempo<<, dodając do tego różne przymiotniki: »socjalistyczne tempo«, »hol-

148 Szerzej na temat manipulowania uczuciem strachu zob. u P. Kołtunowskiego, Metody ksztaho
waniu . . .  , s. 286 i n. 

149 Zainteresowanych metodami aktywizowania popędu agresywnego wobec wroga odsyłam do 
P. Kołtunowskiego. Ibidem, s. 265-270. 

150 Jan z nad Lyny, Nasze oblicze, KB nr l z 1 .01. 1944, s. l .  
15 1  P. Kołtunowski, Goebbelsowska propaganda, w: Encyklopedia "Białych Plam», t. 7, Radom 2002, 

s. 78-88, tutaj s. 82. 
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szewickie tempo«, »Stalinowskie tempo«, »marksistowsko-leninowskie tempo« 
i temu podobne. ( ... ) 

- Powiedz nam, największy wodzu, co to znaczy »tempo«?( ... ) 

A teraz popatrzcie tam na szosie, widzicie karawan ze zwłokami zmarłego 
wieśniaka, prawda? Na początku przed rewolucją bolszewicką, mieliśmy mało 

takich karawanów. Pierwsza pięciolatka dała nam tysiące takich wozów ze 
zmarlakami, druga - już dziesiątki tysięcy, a pod koniec trzeciej pięciolatki 
będziemy mieli setki tysięcy takich karawanów. Tak, widzicie to jest tempo! 
Zrozumieliście?"152•

"( ... ) artykuł członka »kolegium obrońców sowieckich« żydowskiego radcy 
prawnego Sektorowa ( ... ). Artykuł tego bolszewickiego >>obrońcy« wskazuje, że 
na tyłach sowieckich panuje silny ruch powstańczy, w którym biorą udział chłopi 
i żołnierze. Nazywanie wszystkich ofiar mordowanej ludności cywilnej ukraińskiej 
i polskiej agentami hitlerowskimi, szpiegami czy »szkodnikami ludowymi(( to 
stary chwyt bolszewickiej propagandy, starającej się w ten niewiarygodny sposób 
usprawiedliwić nowe, masowe mordy NKWD"153•

"Pod tytułem »Ucieczka z piekła bolszewickiego(( ukazała się w tych dniach 
książeczka byłego oficera sowiecko-polskiej dywizji im. Kościuszki porucznika 
Adolfa Wysockiego. ( ... ) Na 20 stronicach są fakty, same fakty wstrząsające 
w swej żołnierskiej, ścisłej wymowie. Jeszcze raz stają przed nami obrazy 
okrutnego, nieludzkiego traktowania Polaków przez bolszewików. Głód, brud, 
niewola, teror, mord, szyderstwo z poczucia sprawiedliwości to udział Polaków, 
którzy niczego więcej nie zawinili, jak tylko to, że są Polakami. ( ... ) 

Wnioski autora narzucają się same przez się: 
»Bolszewia, gdzie panują żydzi, jest to wróg i zagłada dla całej Europy! 

Wszyscy powinniśmy się wystrzegać jej jak zarazy i dla wytępienia jej pomóc tym, 
kto z nią wojnę prowadzi!« ( ... )"154• 

"Potwornej zbrodni dopuścili się bolszewicy na ludności miejscowości 
Camandaresti. ( ... ) niewielu pozostałych przy życiu wieśniaczka ( ... ) opowiada, co 
następuje ( ... ): 

»( ... ) Kiedy znaleźliśmy się na moście kolejowym, dała się słyszeć straszna 
detonacja i most wraz ze znajdującymi się na nim ludźmi wyleciał w powietrze». 

152 Sowiecki humor, KB nr l z 1 .01.1944, s. 3.
m Usprawiedliwienie nowych mordów N.K. W.D., KB nr 21 z 1 7.05.1944, s. l .  
154 B. Jarosz. Prawda jest straszniejsza nit moja opowieść, K B  nr 2 1  z 17.05.1944, s. 3.
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Jak wykazały późniejsze badania, okrutnicy bolszewiccy zwabili mieszkań

ców do tej pułapki celowo, aby ich zniszczyć wraz z mostem"155• 

"Aktu niezwykłego okrucieństwa dopuścili się komisarze jednego z bolsze

wickich oddziałów artylerii na bezbronnych polskich mężczyznach, kobietach 

i dzieciach. Jak donoszą rumuńscy dziennikarze z Jass, usiłowała jedna polska 

łódź rybacka w pobliżu polsko-rumuńskiej miejscowości granicznej Zaleszczyki 

nad Dniestrem przeprawić się z 200-tu Polakami przeważnie kobietami i dziećmi 

na rumuński brzeg. Sowieci odkryli uciekającą łódź i otworzyli natychmiast na 

nią ogień. Po kilku artyleryjskich trafieniach łódź zatonęła"156•
W odniesieniu do wszelkich przejawów ruchu oporu, a w szczególności 

z partyzantką sowiecką na tyłach frontu łączono asocjacje, zaczerpnięte ze 
sfery kryminalistyki1 57: "Bandytyzm jest przede wszystkim wypróbowaną i stale 

stosowaną formą walk bolszewików na tyłach frontu. Stąd też wynika fakt, że 
największa część band operujących na terenie naszego okręgu, to są bandy 

stworzone lub będące na usługach bolszewików
"

158• 

Dziennikarze tygodnika w celu uwiarygodnienia się i wywołania wrażenia, 

iż redakcja pisma była jedynie wyrazicielem opinii wielu Polaków, posługiwała 

się wypowiedziami czytelników, ustosunkowujących się do zagadnień polityczno

światopoglądowych w wygodny dla siebie sposób. Oto jeden z przykładów listów 

od czytelników, w którym jeden z piszących ma wybitnie negatywny stosunek do 

"band żydowsko-bolszewickich
" 

oraz "bandyctwa
"

: "Pan K. K. Czartajew, pow. 

Bielsk pisze: »W naszej okolicy lasy obfitują w bandy żydowsko-bolszewickie, 

które odprawiają krwawe sceny na Polakach. Dziwię się, że są jeszcze tacy 

wśród ludności, którzy popierają tak ohydnego wroga. Według mnie ludność 

tubylcza powinna wraz z policją niemiecką bezlitośnie tępić żydo-bolszewickich 

pasożytów, aby rolnik mógł po całodziennej pracy spokojnie odpocząć. Sądzę, że 
z czasem to bandyctwo jednak zginie«

"159• 

m Bolszewicy wysadzili w powietrze 150 mieszkańców wsi besarabskiej, KB nr 21 z 17.05.1944, s. 3. 
156 Bolszewicy zatopili 200 PolaJców w Dniestrze, KB nr 21 z 17.05.1944, s. 4. 
157 Według P. Kołtunowskiego słownictwo wzięte z dziedziny kryminalistyki stanowiło istotny 

element języka antyżydowskiego i antypolskiego u narodowych socjalistów. Zob. P. Kołtunowski, JFZ)'k 
propagandy hitlerowskiej frodkiem tworzenia nielctórych cech mentalności Niemców w okupowanej Polsce. 
.. Przegląd Zachodni" 1986, nr 3-4, s. 65-91, tutaj s. 76-79. W końcowym etapie wojny (szczególnie 
w okresie funkcjonowania pisma "Kurier Białostocki") te same cechy posiadał również język antyko
munistyczny. 

153 Jan z nad lyny, O bezpieczeństwo tycia. KB nr 16 z 12.04.1944, s. l .  
159 Złynyjan, .. Rozmowy redaktora z Czytelnikami� KB nr 16 z 12.04. 1944, s. 3. 
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Jak wyżej wspomniałem, redakcja "Kuriera
" 

bardzo często używała 
wypowiedzi pochodzących z listów od czytelników jako środka do osiągnięcia 
swoistych celów propagandowych. Można rzec, że niejako za pomocą opinii 
i sądów społeczności polskiej deprecjonowała komunizm, silnie eksponując język 
nienawiści i swe agresywne nastawienie wobec jednego ze swych największych 
wrogów, jakim był "bolszewizm": "Pan »Podlasiak« - Sokoły ( ... ). Groźba
bolszewizmu jest naprawdę bardzo wielka ... bolszewizm uważam wraz z jego 
żydowskimi metodami za największego wroga ludzkości ... lecz mam nadzieję, 
że bolszewizm zostanie walką z Niemcami tak wycieńczony, że nie wytrzyma 
nowych ciosów jakie nań spadną i w proch się rozleci"160• 

Innym ze sposobów wywoływania u czytelników zgoła negatywnych 
skojarzeń i nastawień wobec stosunków panujących w ówczesnej Rosji było 
deprecjonowanie życia społecznego w tym kraju oraz na terenach zajętych 
przez czerwonoarmistów: "Jak stwierdził przywódca angielskich związków
zawodowych Citrine, robotnicy w Związku Sowieckim ze swych zarobków 
za 66 tydzień pracy mogą z trudem opłacić mieszkanie i nędzne wyżywienie. 
Natomiast robotnik ze wschodniej Europy zatrudniony w Rzeszy po zapłaceniu 
pomieszkania i wyżywienia rozporządza jeszcze nadwyżką w wysokości 40-87 
marek miesięcznie, a to zależnie od jakości swej pracy. W wyniku tego wszyscy 
robotnicy ze wschodniej Europy pracujący w Rzeszy są dobrze odżywieni i dzisiaj 
noszą bez wyjątku lepszą odzież niż w czasie swego przybycia"161• 

"Pan S. N. Kajanka pow. Bielsk ( . . . ) W roku 1939 .. . zostałem wybrany 
przez ogół mieszkańców wsi, pomimo swego sprzeciwu tzw. predsiedatielem 
(tj. przewodniczącym miejscowego sowietu). ( ... ) Będąc przez pewien okres 
czasu na tym stanowisku, przekonałem się co oznaczają diabelskie rządy 
komunistyczne, oparte na obłudzie, niesprawiedliwości i okrutności. Początkowo 
chciano mnie ująć i uczynić »swoim(( ... . Kazano mi śledzić i czynić »donosy« 
na zgubę najzacniejszych gospodarzy wsi. Widząc moją opozycję ... oraz bierny 
sposób »rządzenia(( poczęto mnie w komitecie rejonowym partii bolszewickiej ... 
prześladować ... ( ... )"162• 

Następny przykład pokazuje, jak była dystrybuowana żywność i w jaki sposób 
dyskryminowano obywateli polskich: "( ... ) Pierwszym zarządzeniem bolszewików
było, że wszystkie racje żywnościowe z każdym dniem coraz więcej zmniejszali. 
Szczególnie skąpą była racja chleba. ( ... ) Codzienny przydział żywności dla żydów 

160 Ibidem. 
161 Kto realizuje zasady społeczne?, KB nr l z 1.01.1944, s. l .
162 Złynyjan, .. Rozmowy redaktora z Czytelnikami': KB nr  21 z 17.05.1944, s .  3. 
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i szpiclów NKWD odbywał się szczególnie ostentacyjnie na rynku miasta, aby tym 

widokiem jeszcze wzmocnić nasze cierpienia"163• 

Również sfera kultury i obyczajowości rosyjskiej w pismach gadzinowych 

typu "Kurier Białostocki" przedstawiały cel dla propagandy hitlerowskiej. 

Taki sposób prowadzenia antykomunistycznej kampanii nakierowany był na 

uzmysłowienie odbiorcy haseł i treści propagandowych, że komunistów należy 

nienawidzić z wielu względów. Przede wszystkim nie posiadają oni jakiejkolwiek 

kultury i są istnymi barbarzyńcami, nie potrafiącymi między innymi uszanować 

ogólnoludzkiej obyczajowości i kultury zachowania się w miejscach publicznych: 

"Białystok - Polski teatr kinematograficzny w Białymstoku jest dwa razy dziennie

przepełniony do ostatniego miejsca. ( ... ) Przez cały czas seansu słychać ze 

wszystkich stron gryzienie i wypluwanie pestek słonecznikowych, a gdy seans się 

kończy, cała podłoga sali zaśmiecona jest wyplutymi resztkami pestek. ( ... ) 

Skąd się wziął taki barbarzyński, szkodliwy dla zdrowia obyczaj? Nie ulega 

wątpliwości, że przyszło to do nas od bolszewickiego wschodu. Gryzenie i wyplu

wanie ))siemieczek« w miejscach publicznych, gdzie popadło, to u bolszewików 

w ... dobrym guście. Nigdzie indziej w Europie nie spotkacie nic podobnego. Urąga 

to bowiem kulturze obyczajowej i zdrowiu, brzydkie to i bardzo szkodliwe, gdyż 

niejeden »wypluwasz(( zarażony jest gruźlicą czy innymi chorobami zakaźnymi 
i rozsiewa tym sposobem miliony zarazków chorobotwórczych"164• 

Tematyka literacka, a w szczególności dział literacki był też swego rodzaju 

okazją do zademonstrowania nienawiści wobec komunizmu i przywódcy Rosji 

sowieckiej - Józefa Stalina: 

"List do Matki 
( ... ) Matko! Ty wiesz, że mam małego syna, 
Co krwawym zbirom ujść podówczas zdołał. 
Ucz go codziennie kląć imię Stalina! ( ... ) 
Ucz go mowy ojczystej i naszego pacierza, 
I nienawiści do katów z Czerwonego "Raju': ( ... ) 
Niech nienawidzi wszystko, co zarażone komuną. ( ... ) 
Niech wie również, czego Wy nie wiecie, 
Że przyjdzie czas, ze nadejdzie godzina, 
Gdy jakby wicher liścia, tak bolszewizm zmiecie 
Potężna rodzina - Europa zwycięży Stalina! ( ... )"165•

16' KI� głodu na terenach zajętych przez bolszewików, KB nr 21 z 17.05.1944, s. 2 .
164 L., Wypleńmy bolszewickie obyczaje! Słoneczniki w .. .  kinie, KB nr l z 1 .01 .1944, s .  3. 
165 St. L.-K., List do Matki, KB nr 16 z 12.04.1944, s. 3. 
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Kolejną egzemplifikacją propagandy antykomunistycznej jest felieton 
autorstwa samego "K. Z.

"
, zamieszczany co tydzień w stałej rubryce "Mimochodem': 

W tekście zatytułowanym Co w nich szczere czyli istota rzeczy autor przybliża 
czytelnikom ze swojej własnej perspektywy samo sedno komunizmu. Stwierdza 
w nim, że "bolszewicy" 

opanowali do perfekcji sztukę "maskowania się': 
przedstawiając ich w jak najgorszym świetle. "Bolszewicy

" 
maskują niejako swoją 

tożsamość, która jest tożsamością "destrukcyjną i niszczycielską", powiązaną 
z "ideologią wyhodowaną w chorych ludzkich mózgach': "Bolszewizm jest 
produktem spaczonej myśli żydowskiej, w gruncie bezbożniczej': Według tych 
eksplikacji "bolszewicy': za którymi mieliby stać Żydzi, tworzą i działają na rzecz 
tzw. "spiskowej teorii dziejów': Działania te mają rzekomo przybierać postać 
"ponadnarodowej mafii wywrotowców i spiskowców żydowskich': "Bolszewizm

" 

jest w tym przypadku utożsamiany przez autora ze "spiskowcami żydowskimi
"
, 

stosującymi metody "przewrotu i podstępu': Był to zabieg często stosowany 
przez propagandzistów hitlerowskich, polegający na tworzeniu obrazu jednego 
wroga, z którym o wiele łatwiej jest walczyć i który był od strony samych 
zabiegów manipulatorskich pojęciem propagandowo bardziej nośnym aniżeli 
kilku wrogów166• Ponadto w obrębie tego artykułu po raz kolejny dysponenci 
propagandy starali się poprzez język nienawiści wywołać u czytelników postawy 
agresywne wobec wroga, nie cofając się przed metodą prymitywnego obrażania 
i szkalowania swego nieprzyjaciela, mówiąc dla przykładu o "jego prawdziwej 
obleśnej i nienawistnej mordzie

"
: 

"Bolszewicy są mistrzami w maskowaniu się - to trzeba im przyznać. Potrafią 
być skrajnymi internacjonalistami i udawać nacjonalistów rosyjskich, angielskich, 
francuskich, polskich, chińskich i jakich tylko chcecie. Raz występują w roli 
gorących zwolenników dyktatury, to znów w charakterze obrońców i szerzycieli 
demokracji. Są skrajnymi bezbożnikami, a grają rolę - szermierzy swobody 
wyznaniowej. Udają pacyfistów, miłośników pokoju, a zbudowali najbardziej 
militarystyczne państwo w dziejach świata. Są niby największymi obrońcami 
robotników, w ich żargonie - proletariatu, a zarazem przeprowadzają u siebie 
najokrutniejszy wyzysk pracy. Głoszą hasło >>ziemi dla chłopa«, a wprowadzili 
system gorszy od pańszczyzny - kołchozy. Mają niby rząd robotniczo-chłopski 
czy ludowy, a nigdzie na świecie lud pracujący nie jest tak bez praw i głosu jak 
właśnie w Związku Sowieckim. 

166 Na ten temat pisze między innymi P. Kołtunowski, Goebbelsowska propaganda . . .  , s. 78. 
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Do pełnego mistrzostwa doprowadzają bolszewicy swe umiejętności 
maskowania się nim jeszcze dorwą się do władzy. Gdy usiłują drogą przewrotu, 
podstępu czy też drogą wojny dorwać się do władzy w jakimś kraju, to gotowi 
włożyć na siebie jakąkolwiek maskę. Zależnie od tego gdzie i do kogo przemawiają, 
dopasowują swoje hasła i metody do danego środowiska. ( ... ) 

W istocie rzeczy bolszewizm jest produktem, spaczonej myśli żydowskiej, 
myśli materialistycznej, w gruncie bezbożniczej, przeciwnej ideom wszystkich 
innych, nieżydowskich narodów. Bolszewizm to szczyt destrukcyjnej, niszczy
cielskiej ideologii wyhodowanej w chorych ludzkich mózgach. Niszczyć wszyst
ko co nie-żydzi tworzyli, zagarnąć niczym nieograniczoną władzę dla anarodowej 
czy ponadnarodowej mafii wywrotowców i spiskowców żydowskich i żydom słu
żących, z ludzi uczynić skoszarowane, w niewoli i w upokorzeniu pracujące bydło 
- oto istota rzeczy bolszewizmu. ( ... ) 

Potworne, chytre i okrutne oblicze bolszewizmu demaskuje się coraz 
bardziej, a każdy z nas musi dopomóc do ujawnienia jego prawdziwej obleśnej 
i nienawistnej mordy"167• 

b) propaganda antyzachodnia: 
Wobec krajów szeroko pojmowanego Zachodu (Anglii, Stanów 

Zjednoczonych) dyspozytorzy propagandy stosowali ogólnie przyjęte i zalecane 
metody pracy propagandowej. Jedną z nich była metoda "zniesławiania"

wroga, polegająca na przedstawianiu polityków i osób publicznych o dużej 
randze społecznej przy zastosowaniu epitetów i określeń wywołujących wśród 
odbiorców treści propagandowych asocjacje negatywne. Był to jeden ze sposobów 
emocjonalnego oddziaływania na opinię publiczną w celu zwiększenia uczuć 
nienawiści wobec danych obiektów propagandy. Tymi osobami publicznymi 
mogli być politycy, różnego rodzaju twórcy, naukowcy, artyści oraz instytucje 
wojskowe168• 

W schemat działania zniesławiającego wpisuje się jeden z tekstów, opubliko
wanych na łamach "Kuriera Białostockiego" 

- Nieprawdopodobna kariera oficera 
amerykańskiego. Został w nim przedstawiony przypadek jednego z amerykań
skich oficerów, który w nieoczekiwany sposób wpadł w szał wściekłości i strze
lał, raniąc przy tym wiele osób i zabijając swego przełożonego. Ponadto podaje się 
jego mało chwalebną przeszłość, sugerując niejako, iż w armii amerykańskiej ofi-

167 K. z .. Co w nich szczere czyli istota rzeczy, KB nr 21 z 1 7.05.1944, s. 2. 
168 P. Kohunowski, Goebbelsowska propaganda ...• s. 78. 
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cerami są przestępcy o kryminalnej przeszłości: "Czasopismo » Time(( donosi o za
dziwiającej karierze porucznika Stanów Zjednoczonych Swancutta. ( ... ) w  kasynie 
oficerskim obozu wojskowego Stanów Zjednoczonych Alza w Kalifornii, kiedy 
nagle zerwał się i zaczął dziko strzelać na wszystkie strony. Obie dziewczyny padły 
martwe na ziemię. Rany odnieśli dwaj oficerowie, a następnym strzałem śmiertel
nie trafił porucznik swego przełożonego. ( ... ) Nie wiele lepsza jest przeszłość tego 
oficera ( ... ). Piętnaście razy pociągany już był do odpowiedzialności przez policję, 
m.in. z powodu usiłowanego zabójstwa, pijaństwa, niestosownego zachowywa
nia się i powodu kradzieży. Powołany został do wojska w czasie gdy odsiadywał 
trzymiesięczne więzienie za włóczęgostwo. Tak burzliwa przeszłość - jak kończy 
»Time(( - nie stanowiła jednak żadnej przeszkody dla amerykańskich władz woj
skowych, aby Swancutta wysłać na kurs kandydatów oficerskich i aby go po trzech 
miesiącach zaawansować na porucznika

"
169• 

Do metod pracy propagandowej, skierowanej wobec wroga, należało również 
działanie "wyolbrzymiające·: które miało na celu nieproporcjonalne przedstawianie 
informacji pomiędzy ważnymi elementami jej treści. Służyło to przede wszystkim 
przyciągnięciu uwagi odbiorcy na przekazywane treści oraz przekonanie go do 
pożądanych przez dysponentów propagandy poglądów. Posługiwano się w tym 
celu gigantycznymi wprost liczbami, ażeby ukazać olbrzymie straty nieprzyjaciela 
i jego trudności gospodarcze. Wyolbrzymianie stosowane było w celu uzyskania 
efektu tzw. "manewru odciągającego': który miał - mając na uwadze samą nazwę 
tego zabiegu propagandowego - odciągnąć uwagę opinii publicznej od chociażby 
ogromnych strat wojsk niemieckich, ponoszonych na licznych polach walk 
i bitew170• 

Egzemplifikacją tego rodzaju działań jest sprawozdanie brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych Edena, dotyczące strat poniesionych przez wojska alianckie 
na terenie Italii: "Minister spraw zagranicznych Eden złożył sprawozdanie przed 
brytyjską Izbą Niższą, dotyczące strat, jakie ponieśli Anglicy i Amerykanie 
na kontynencie włoskim. ( ... ) Z wiarygodnych zeznań brytyjskich oficerów, 
znajdujących się w niewoli, wynika, że straty, jakie poniosły brytyjskie narody 
pomocnicze od początku walk na kontynencie włoskim streszczają się w cyfrach 
conajmniej 22 500 poległych oraz około 60 tysięcy rannych. Również o stratach 
Stanów Zjednoczonych we Włoszech wyraził się Eden nader ostrożnie ze względu 
na północno-amerykańską opinię publiczną

"
171• 

169 Nieprawdopodobna karieru oficera amerykańskiego, KB nr 16  z 12.04.1944, s. 4.
170 P. Kohunowski, Goebbelsowslca propaganda .. . , s.  78. 
171 Edenowsica lista strat w świetle faktów, KB nr l z 1.01.1944, s. 4. 
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Do techniki wyolbrzymiającej, tzw. "hiperbolizacji"172 zaliczyć można 

propagandowy tekst o rzekomej ucieczce angielskiej plutokracji na skutek 

niemieckich nalotów bombowych. W doniesieniu tym wyolbrzymia się skutki 

paniki wśród ludności londyńskiej oraz restrykcje zastosowane przez rząd 

brytyjski. Do kuriozalnych wręcz rozmiarów urasta informacja o wzmożonej 

bojaźni i panice społeczeństwa londyńskiego po mowie Hitlera i ministra 

propagandy Trzeciej Rzeszy: ,W szerokich kołach anglo-amerykańskich mówi 

się, że istotnym powodem tych podróży jest lęk Anglików przed niemieckimi 

nalotami bombowymi. Niektórzy Anglicy osiedlili się czasowo w Szwajcarii, aźeby 

ujść przed niemieckimi nalotami odwetowymi. Przybyli tu Brytyjczycy - jak 

donoszą z Portugalii - nie ukrywają swych obaw i dają do zrozumienia, że strach 

przed nalotami odwetowymi ogarnął najszersze koła ludności londyńskiej. Bojaźń 

ich tymbardziej wzmogła się po mowie Fiihrera i po ostatnim przemówieniu dr. 

Goebbelsa. ( ... ) rząd brytyjski zastosował najsurowsze kary przeciw osobom 

szerzącym pogłoski, jakoby Londyn miano zrównać z ziemią. Jak opowiadają 

brytyjscy uciekinierzy, już teraz wtrącono 200.000 osób do brytyjskich obozów 

koncentracyjnych, celem zapobieżenia szerzącej ię panice. ( ... ) Amerykanie 

otwarcie mówią, że Niemcy są w stanie wystartować przeciw Anglii środkami 

odwetowymi. Dziennik ))News Chronicie« ( ... ) opinię rzeczoznawcy wojskowego 

z Nowego Jorku ( ... ). Nowoczesne bomby kierowane za pomocą radia. Niemcy 

- ( ... ) byli oni zawsze militarnie silni, a technicznie stoją na najwyższym 

poziomie"173•

W kolejnym doniesieniu, zatytułowanym Angielskie glosy o operacjach we 
Włoszech zniekształcone zostały uczucia niezadowolenia i bezskuteczność działań 

zaczepnych po stronie alianckiej oraz liczebność niemieckich sił zbrojnych: "Po 

przejściowym optymizmie w związku z nową angielsko-amerykańską ofensywą 
w południowych Włoszech wyrażają się angielscy korespondenci wojenni 

i fachowcy o operacjach z wielkim niezadowoleniem. Przypominają oni silne słowa 

brytyjskiego generała Montgomery, który znów przed rozpoczęciem ofensywy 

o wiele więcej przyrzekał, aniżeli mógł w końcu dotrzymać. ( ... ) Zawodem 

alianckich operacyj we Włoszech jest - jak zauwaźa wojskowy współpracownik 

))Daily Telegrach<< generał porucznik Martin - bezskuteczność ataków lotniczych 

na linie komunikacyjne, gdyż przeciwnik może większe siły zbrojne utrzymać na 

froncie, aniżeli to początkowo można było przypuszczać"174• 

m Por. w tym kontekście eksplikacje bp. A. Lepy. Swiat propagandy. .. , s. 84-85. 
173 Londyńscy plutokraci uciekaj9 do Portugalii i Szwecji, KB nr l z 1.01.1944, s. 2. 
174 Angielskiegłosy o operacjach we Włoszech, KB nr l z 1 .01. 1944, s. 2. 
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Propagandziści "Kuriera Białostockiego: oprócz wyżej wymienionych 

i omówionych metod manipulacyjnych, nakierowanych na wroga ze strony 

Zachodu, stosowali również swoisty zabieg "dziel i rządź': polegający na skłócaniu 

ze sobą wojsk sojuszniczych, w tym przypadku Polaków z Anglikami. W tekście 

Churchill daje przeglqd o sytuacji wojskowej. O Polsce i o Polakach ani słowa 
sugeruje się, że Anglicy, a zwłaszcza Winston Churchill nie docenia wkładu, 

jaki wnieśli żołnierze polscy we wspólnych zmaganiach na wielu frontach, stojąc 

zawsze u boku armii brytyjskiej. Na domiar złego, zamiast pochwał skierowanych 

w stronę żołnierzy polskich, Churchill uznaje jedynie wielki wysiłek Józefa 

Stalina i jego wojsk, poczyniony w celu zwalczania wspólnego wroga, jakim były 

hitlerowskie Niemcy: "Po 12-miesięcznej przerwie premier brytyjski Churchill 

wygłosił mowę, skierowaną do Anglików i transmitowaną przez radio brytyjskie. 

( ... ) Szczególne słowa uznania wystosował pod adresem osoby Stalina, którego 

nazwał »wojowniczym mężem, z którego posiadania narody Rosji mogą być 

szczęśliwe<<. ( ... ) Na podkreślenie zasługuje okoliczność, że Churchill ani jednym 

słowem nie wspomniał o sprawie polskiej
"175• 

Z metodą propagandową, mającą na celu wprowadzenie zamieszania 

i niepokoju wśród sojuszników koresponduje kolejny tekst, mówiący o rzekomym 

"wyzyskiwaniu
" 

"emigracyjnych grup polskich
" 

przez "mocarstwa alianckie
" 

"dla 

swoich rozgrywek': Autor artykułu sugeruje ponadto, że polska emigracja jest 

mocno uzależniona od "wpływów sowieckich
"

: "Wielkie mocarstwa alianckie 

wyzyskują grupy emigranckie dla swoich rozgrywek politycznych. ( ... ) W planie 

alianckim Polska jest »terenem wpływów« sowieckich i dlatego też rola emigracji 

londyńskiej i waszyngtońskiej jest coraz słabsza i wbrew wewnętrznym oporom 

muszą się poddać pod dyktando Moskwy albo zejść z areny politycznej
"

176•

Kolejny fragment tego samego chce niejako wmówić czytającym, że działania 

polskiego rządu emigracyjnego i środowisk z nim związanych ze względu na 

swoją rzekomą służalczość i ewidentną uległość mogą wywoływać co najwyżej 

"litość
"

: "Nie zamierzamy tu podjąć jakąś polityczną walkę z naszą emigracją. 

Odczuwamy w stosunku do niej raczej - litość. Gorzki jest ich chleb emigracyjny, 

z łaski możnych Anglo-Amerykanów"1n.
W podobnym charakterze zachowany jest fragment listu od jednego 

z czytelników, który wyraża swoją "nieufność do Anglików
"
: "Pan »Podlasiak« 

17' Churchill daje przeglqd o sytuacji wojskowej. O Polsce i o Polakach ani słowa, KB nr 16  
z 12.04.1944, s. 4. 

176 Jan z nad Łyny, Nasza emigracja, KB nr 21 z 17.05.1944, s. l .  
'" Ibidem. 
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- Sokoły ( . . .  ) list ( ... ) » ( ... ) chociaż zbytniej ufności do Anglików nie mam, uważam 
ich za ludzi, widzących w wojnie obecnej tylko własne korzyści, nie troszcząc się 
o los innych narodów, lecz, niestety, los związał nas z nimi węzłem przyjaźni«"178•

c) propaganda antyżydowska: 
Jedną z ważniejszych technik propagandowych, stosowanych między innymi 

wobec nacji żydowskiej, było "upraszczanie i koncentracja': Polegała ona na tym, 
że wielu wrogów Trzeciej Rzeszy (bolszewizm, marksizm, plutokracja i światowe 
żydowstwo) sprowadzano do wspólnego mianownika, tworząc "teorię jednego 
wroga: czyli "zdemonizowanego Zyda': Zabieg ten miał swoje ukryte znaczenie 
propagandowe, ażeby odbiorca - stojący nierzadko na niskim bądź przeciętnym 
poziomie intelektualnym - nie miał żadnych trudności ze zidentyfikowaniem 
wroga hitlerowskich Niemiec oraz mógł go sobie wyobrazić jako istotę "z krwi 
i kości"179•

Teoria jednego wroga była wykorzystywna również przez propagandzistów 
"Kuriera Białostockiego': Za egzemplifikację tej metody manipulacyjnej niech 
posłuży fragment jednego z tekstów, publikowanych na łamach białostockiej 
gadzinówki, w którym przedstawione są związki "żydostwa" z "bolszewizmem"

("wojna zrodziła się w łonie żydowskiego bolszewizmu"). Autor przyczynku 
zastosował kilka epitetów i inwektyw, mających jednoznaczne pejoratywne 
konotacje, pisząc o "podszczuwaczach': "szwargotanym zgromadzeniu":

"Dnia 2 kwietnia odbyło się dawno już zapowiadane wielkie zgromadzenie 
żydów, o którego demonstracyjnym rozmiarze mógł się przekonać cały świat, 
jak rasa żydowska i zarazem bolszewicka tworzą jedność i że wojna zrodziła się 
w łonie żydowskiego bolszewizmu i że tam się dalej roznieca. ( ... ) Po końcowej 
długiej mowie zabrzmiały w czasie zgromadzenia tony hymnu sowieckiego. 
Potem nastąpiły przemówienia. )) Wierni bracia i siostry« - tak rozpoczynano te 
żydowskie mowy, które następnie kończono okrzykiem ))Niech żyje Józef Stalin«. 
Jako ostatni z żydowskich przedstawicieli przemawiał znany podszczuwacz, Ilia 
Ehrenburg. Szwargotane zgromadzenie zakończyło się odczytaniem rezolucji do 
Stalina, którą przyjęto z silnym aplauzem"180• 

W kolejnym fragmencie oprócz wyraźnego powiązania ideologii "bolszewic
kiej" z "żydowską" autor nie stroni od jawnego szkalowania i rzucania kalumnia-

'" Złynyjan, "Rozmowy redaktora z Czytelnikami': KB nr 16 z 12.04.1944, s. 3. 
179 W tym miejscu powołuję się na objaśnienia P. Kołtunowskiego, Goebbelsowska propaganda .. . , 

s. 78. 
,., Żydzi opowiadajq sir za Stalinem, KB nr 16 z 12.04.1944, s. l .  
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mi pod adresem narodu żydowskiego ("spaczona myśl żydowska, myśl materia
listycza, w gruncie bezbożnicza''), oskarżając ich ponadto o działania "wywroto
we' i dążenie na rzecz opanowania świata. W ujęciu autora tekstu Żydzi mieliby 
być rzekomo ogarnięci ogromną "niszczycielską ideologią": "W istocie rzeczy bol
szewizm jest produktem, spaczonej myśli żydowskiej, myśli materialistycznej, 
w gruncie bezbożniczej, przeciwnej ideom wszystkich innych, nieżydowskich 
narodów. Bolszewizm to szczyt destrukcyjnej, niszczycielskiej ideologii wyhodo
wanej w chorych ludzkich mózgach. Niszczyć wszystko co nie-żydzi tworzyli, za
garnąć niczym nieograniczoną władzę dla anarodowej czy ponadnarodowej mafii 
wywrotowców i spiskowców żydowskich i żydom służących, z ludzi uczynić sko
szarowane, w niewoli i w upokorzeniu pracujące bydło ( ... )"181 •

Na następnej stronie tego samego numeru "Kuriera Białostockiego"

zamieszczono fragmenty książeczki byłego oficera sowiecko-polskiej dywizji im. 
T. Kościuszki porucznika Adolfa Wysockiego Ucieczka z piekła bolszewickiego. 
Jest tam ponownie mowa o jednym wspólnym wrogu czyli "zmorze żydowsko
bolszewickiej" i "prawdziwej gehennie': jaką "przeżywają rodacy zesłani i więzieni 

dal ki · R · · ( )"182 w e eJ OSJl ... .
Chcąc stać się w oczach odbiorców i abonentów pisma bardziej wiarygodną, 

redakcja tygodnika w obrębie stałej rubryki "Rozmowy redaktora z Czytelnikami" 

przytaczała fragmenty z listów od czytelników. W jednym z nich zawarta jest 
antyżydowska nagonka, gdzie pan "K. K." z miejscowości Czartajew (pow. bielski)
w niewybredny sposób zwraca się przeciwko "bandom żydowsko-bolszewickim': 
stosując słownictwo, zapożyczone z kręgu kryminalistyki. Jest tam wzmianka 
o "żydo-bolszewickich pasożytach': gdzie wyeksponowano frazę leksykalną, 
wziętą ze sfery biologiczno-medycznej183: "Pan K. K. Czartajew, pow. Bielsk pisze: 
»W naszej okolicy lasy obfitują w bandy żydowsko-bolszewickie, które odprawiają 
krwawe sceny na Polakach. Dziwię się, że są jeszcze tacy wśród ludności, którzy 
popierają tak ohydnego wroga. Według mnie ludność tubylcza powinna wraz 
z policją niemiecką bezlitośnie tępić żydo-bolszewickich pasożytów, aby rolnik 
mógł po całodziennej pracy spokojnie odpocząć. Sądzę, że z czasem to bandyctwo 
jednak zginie«"184• 

111 K. Z., Co w nich szczere czyli istota rzeczy, KB nr 21 z 17.05. 1944, s. 2.
•u B. Jarosz, Pruwda jest straszniejsza niż moja opowieść . .. , KB nr 21 z 17.05. 1944, s. 3. 
113 Odwołuję się do przytaczanych już w niniejszym artykule eksplikacji P. Koltunowskiego. Zob. 

P. Koltunowski, /�k propagandy hitlerowskiej . . .  , s. 76-79. 
'" llynyjan, "Rozmowy redaktora z Czytelnikami': KB nr 16  z 12.04.1944, s. 3. 
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Na marginesie należy dodać, że partyzantka sowiecka była w istocie bardzo 
dokuczliwa dla ludności miejscowej. Część oddziałów stanowiły typowe grupy 
przetrwania, których działalność ograniczała się jedynie do rabunków. Fakt ten 
sprytnie wykorzystał w swej propagandzie J. Miitzenmacher. 

W odniesieniu do Żydów stosowano propagandową technikę "zniesławiania': 
co było już przedmiotem tego opracowania. W jednym z tekstów opublikowanych 
w "Kurierze Białostockim

" 
sugeruje się, iż Żydzi w podły sposób potrafią traktować 

nawet swych własnych ziomków: "Prezes syjonistycznej organizacji emigracyjnej 
dr. Hentzer wraz z kilku innymi bogatymi żydami dopuścił się niezwykłego 
oszustwa na szkodę 40 bezdomnych żydów, którzy zbiegli z Transnistrii. Hentzer 
namówił wymienionych uciekinierów żydowskich, aby wraz ze swoimi papierami 
i kartami okrętowymi udali się do Constancy, skąd na parowcu »Mika« mieli 
rzekomo odjechać do Palestyny. W eonstancy jednak 40 emigrantów żydowskich 
jacyś inni żydzi zamknęli w magazynie i zrabowali im papiery. Wypuszczono ich 
na wolność dopiero po odpłynięciu parowca, na którym zamiast 40 biednych 
żydów, wyjechało 40 bogaczy żydowskich, którzy w taki sposób przywłaszczyli 
sobie papiery swoich ubogich współwyznawców

"185•

Propaganda hitlerowska stosowała wobec osób i narodów sobie niewygodnych 
dość prymitywne metody manipulacyjne. Jedną z nich był środek oparty na 
tzw. "stereotypie': "Stereotyp stanowi »gotową formę myśleniacc i zaliczany jest 
do kategorii przekonań. Cechuje go daleko posunięty schematyzm. Powstaje 
i rozwija się dzięki dwom właściwościom ludzkiej psychiki. Są nimi: stała 
tendencja do dokonywania uogólnień oraz niechęć do poddawania stereotypu 
kontroli. Nie jest więc łatwo przekształcać czy eliminować stereotypy społeczne, 
będące fundamentalną warstwą propagandy

"186•

Sterotypy, pełniąc określone funkcje życia społecznego, stanowią jego 
istotny składnik. Biorąc pod uwagę negatywne funkcje stereotypów, stosowane 
w technikach propagandowych, można powiedzieć, że stereotypy zawężają 
horyzonty myślowe, mogą prowadzić do niechęci i antypatii oraz niekorzystnie 
wpływać na gruntowne i pogłębione zdobywanie wiedzy187•

Uwzględniając negatywne funkcje stereotypu, również propagandziści 
"Kuriera Białostokiego

" 
stosowali ten środek, wskazując czytelnikom gazety 

na bardzo prymitywne opinie, krążące na temat Żydów: "Do jednej z wiosek 

1"' Żydzi mifdzy sobq, KB nr 21  z 17.05.1944, s. 2. 
116 Cyt. za: Bp A. Lepa, Świat propagandy ...• s. 40-41. 
'"' Ibidem, s. 41-42. 
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na głuchej, rosyjskiej prowincji mieJscowy »Sowiet« zwołał wiec chłopów

kołchoźników. Przyjechał z miasta garbatonosy, kędzierzawy agitator. ( ... ) zawieJe 

używał zagranicznych, obcojęzycznych słówek i przy tym nie umiał po ludzku 
wymawiać literę >>r«, a wymawiał ją jak gardłowe »ch«

"188•

d) propaganda antypolska: 

W "Kurierze Białostockim� jako gazecie redagowanej w języku polskim, 

również uprawiana była propaganda skierowana przeciwko narodowi polskiemu. 

Chociaż redakcja pisma deklarowała w artykule wstępnym z pierwszego numeru 

"Kuriera" "polski
" 

i "katolicko-chrześcijański
" 

charakter tygodnika, to jednak 
w swoich działaniach zawsze odbiegała od deklarowanych haseł. Jak wspomniano 

wyżej - jednym z głównych tematów wiodących na łamach prasy gadzinowej, 

wydawanej na terenie Generalnego Gubernatorstwa, była krytyka emigracji 

polskiej oraz środowisk skupionych wokół rządu londyńskiego. Nie inaczej było 
w przypadku białostockiej gadzinówki, gdzie emigracja polska była oczerniana, 

wyśmiewana oraz przedstawiana w krzywym zwierciadle. 

W artykule wstępnym redaktora "Jana z nad Łyny
" Nasza emigracja 

sformułowane są pod adresem emigracji dwa główne zarzuty. Jeden z nich 

wskazuje na "chorobę emigracyjną': "kłótliwość
"
, "wewnętzne tarcia i spory': 

"wewnętrzne intrygi
" 

oraz "zagubienie zmysłu rzeczywistości
" 

- cechy, jakie 

miałyby charakteryzować polskie środowiska emigracyjne. Na podstawie tych 

cech ujemnych dochodzi się - zdaniem autora tekstu - do "ujemnych rysów 

naszej mentalności narodowej': Drugi zarzut redaktora wiąże się, jego zdaniem, 

z "powrami suwerenności państwowej� albowiem "ta emigracja nie reprezentuje 
żadnej realnej, sarnodzielnej siły': Poza tym "nasza emigracja jest narzędziem 
w rozgrywkach politycznych rządu brytyjskiego': Na koniec autor przypomina, 

że "naród nasz · żyje w kraju, znajdującym się pod władztwem Niemiec
" 

i o "przyszłej roli Polski zadecyduje sam naród, a nie emigracja� co świadczy 

o zwykłej służalczości wobec Niemiec i sugeruje o oderwaniu emigracji od 

narodu, który - jak stwierdza autor - po wojnie sarn zadecyduje o swoim losie. 

Chociaż wszystkie organizacje podziemne wierne były rządowi polskiemu, to 

jednak niektóre z nich - a zwłaszcza lewicowe - wysuwały podobne postulaty. 
Były one zbieżne z poglądami "Jana z nad Łyny': Na tym przykładzie widać 
wyraźnie, propadandzistą jakiej miary był J. Miitzenmacher. Mając wiedzę 

w tej materii, doskonale odczuwał nastroje panujące wśród społeczności w kraju 

tu Sowieclri humor; KB nr I z 1 .01.1944, s. 3. 
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i potrafił te niuanse polityczne przebiegle wykorzystać w celach propagando
wych. 

Uwzględniając fakt, że naród polski znajdował się pod okupacją hitlerowską, 
to w przyszłości właśnie Niemcy mieli wyznaczyć Polsce miejsce w przyszłej 
Europie: 

"Emigranci zazwyczaj odrywali się od narodu, żyjącego nadal w kraju 
i zapadli na przykrą chorobę emigracyjną, której na imię: kłótliwość, wewnętrzne 
intrygi i zagubienie zmysłu rzeczywistości. A że wady te należą i tak już do 
ujemnych rysów naszej mentalności narodowej, nic przeto dziwnego, że i w tej 
dziedzinie górujemy nad innymi narodami i zdobyliśmy tutaj smutną sławę. ( ... ) 

Emigranci polscy od pierwszej chwili usiłowali zachować pozory 
suwerenności państwowej. Największą przeszkodą obok wewnętrznych tarć 
i sporów, wciąż wzmagających się, bywa sprawa najbardziej zasadnicza - sprawa 
braku prawomocnie uchwalonej konstytucji państw. Konstytucja kwietniowa 
roku 1935 uchwalona została przez kadłubowy sejm ))sanacyjny«, po usunięciu 
się posłów opozycyjnych i przy braku prawem przepisanej kwalifikowanej ilości 
posłów. Tę zasadniczą przeszkodę pogłębił jeszcze fakt dojścia do wpływów na 
emigracji, z wyraźnej woli aliantów, polityków partyj poprzednio opozycyjnych, 
szczególnie lewicowego obozu, którzy konstytucję kwietniową w ogóle nie 
uznawali. 

O ile więc uwzględnimy, że ta emigracja nie reprezentuje żadnej realnej, 
samodzielnej siły i nie opiera się też na mocnym prawie państwowym, to już z tego 
względu musimy dojść do wniosku, że pojęcia ))prezydenta«, ))rządu«, ))ministrów« 
itp., którymi nasza emigracja operuje mają tylko symboliczne i propagandowe 
znaczenie. W istocie jest nasza emigracja narzędziem w rozgrywkach politycznych 
rządu brytyjskiego. ( ... ) 

Naród nasz żyje nadal w kraju, znajdującym się pod władztwem Niemiec 
i ma zupełnie inne kłopoty, aniżeli ośrodki polityczne naszej emigracji. O przyszłej 
roli Polski zadecyduje sam naród, a nie emigracja"189•

Nawiązując do polskich wad narodowych, silnie eksponowanych przez 
redakcję "Kuriera", w jednym z numerów pisma zamieszczono fragmenty listu
od czytelniczki, gdzie pisze się o pijaństwie w narodzie polskim: "Pani H. R. 
- miejscowość nie podana - ( ... ) Na ))Józefa«, przyniósł nam pewien kolega litr 
samogonki, no i mieliśmy pić, ale ktoś powiedział: ))Co by o tym pomyślał Jan 
z nad Łyny?«. I klapa, litr poszedł spowrotem do domu"190• W przypadku tego 

1119 Jan z nad tyny, Nasza emigracja. KB nr 21 z 17.05.1944, s. l .  
"'" Złynyjan, "Rozmowy redaktora z Czytelnikami� KB nr 16 z 12.04.1944, s .  2. 
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tekstu mamy ponadto do czynienia ze swoistą propagandą, sugerującą jakoby 

redaktor "Jan z nad Łyny
" 

wśród społeczności polskiej ówczesnego okręgu 

białostockiego cieszył się dużą estymą. Oprócz tego fragment listu posiada silne 

znamiona hagiograficzne. 

W artykule lołnierze polscy zeznają: Pragnę ujrzeć znowu mój dom, mój 
kraj, moją zagrodę, pragnę pozostać w domu... zamieszczone zostały zeznania 

Polaków, żołnierzy dywizji im. T. Kościuszki, którzy przeszli na stronę wojsk 

niemieckich 191 •  

W innym miejscu redaktorzy pisma poddają ostrej krytyce podziemną 
partyzantkę polską, wskazując na bezcelowość ich działań i ich ogromną 
nieodpowiedzialność, albowiem w odwecie za ich akcje giną niewinni cywile, 

nie biorący w walkach bezpośredniego udziału. Polski podziemny ruch oporu 

przyrównuje się merytorycznie i językowo - o czym była już mowa w niniejszym 

artykule - do "band
" 

i "zwykłych, kryminalnych przestępców
"

: "Są atoli, na 
naszym terenie, i grupy niebolszewickie z imienia i ze składu polskie. ( ... ) 

Znaczna część z nich podaje, że celem ich walki są bandy bolszewickie, które mają 

przez nich być likwidowane. W rzeczy samej nie stać ich na to, żeby skutecznie 

zwalczać bolszewicki bandytyzm. ( ... ) siłą rzeczy narażają swoich zwolenników na 

bezcelową śmierć, a co gorsze, narażają polską ludność na niemniejsze cierpienia, 

jak z powodu działalności band bolszewickich. Inne polskie grupy podejmują 

nieodpowiedzialną i z góry skazaną na niepowodzenie walkę z oddzielnymi 

Niemcami czy placówkami urzędowymi. O ile nawet uda im się przeprowadzić 

jakiś zamach, to w odwet za to giną dziesiątki Polaków lub całe wioski, które 

świadome czy częściej zmuszone do tego, udzieliły im pomocy. Przy tym 

normalnym zjawiskiem staje się fakt przerodzenia się takich band w zwykłych, 

kryminalnych przestępców, działających przeciw własnym rodakom
"192•

Kolejną z metod propagandowych, obróconą przeciwko narodowi polskiemu, 

było usiłowanie przypisania Polakom wyraźnych postaw antysemickich, o czym 
świadczy fragment listu od jednego z czytelników gazety: "Pan "»Polak« z Janowa: 

))Pochwalam waszą gazetę, gdyż jest jakby przewodniczką narodu. Według mnie 

plagą narodu jest pijaństwo i żydostwo .. /193• 

Powyżej pisałem już o rzekomej niesuwerenności i niesamodzielności rządu 

i środowisk emigracyjnych, widziane oczyma propagandzistów hitlerowskich 

191 ŻOłnierze polscy uznaj q: »Pragn� ujrzet znowu mój dom, mój kraj, mojq zagro4 pragn� pozostał 
w domu .. :: KB nr l z 1 .01.1944, s. 3. 

192 Jan z nad tyny, O bezpieczeństwo życia, KB nr 16 z 12.04.1944, s. l. 
191 Złynyjan, "Rozmowy redaktora z Czytelnikami", KB nr 16 z 12.04.1944, s. 2.
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w stylu Józefa Mitzenmachera. Otóż owa uległość, zaściankowość, brak znaczenia 
i suwerenności podyktowana jest - zdaniem "Jana z nad Łyny" - znacznym 
udziałem w życiu politycznym emigracji polskiej polityków, mających żydowskie 
korzenie: "W Londynie działa tzw. Rada Narodowa i rząd, składające się 
z przedstawicieli trzech centrowo-lewicowych partii ( ... ) z mniejszości 
narodowych, z przedstawicieli żydów »polskich<<. ( ... ) W Stanach Zjednoczonych 
życiem mniejszej emigracji polskiej kierują dwaj ludzie pochodzenia żydowskiego 
( ... ). Moskwa, jak wiemy, utworzyła swój, komunistyczno-polski ośrodek 
polityczny ( ... ), gdzie obok kilku polskich »szabesgojów« zasiada liczne grono 
żydów-komunistów': "Wśród tej kilku tysięcznej rzeszy politycznej emigrantów 
polskich udział żydów jest bardzo znaczny łub zgoła przeważający. że fakt ten 
pogłębia tylko stan chorobowy naszej emigracji to samo przez się zrozumiałe"194•

e) propaganda typu "divide et impera":
Oprócz typowych dla działań manipulatorskich technik i metod, Niemcy 

za pomocą swojej propagandy starali się skłócać ze sobą różne grupy etniczne, 
zamieszkujące tereny Białostocczyzny. Chodzi w tym przypadku głównie 
o ludność białoruską i polską. Okupant w okręgu prowadził politykę nakierowaną 
na konfrontację pomiędzy tymi dwiema nacjami. Ażeby wywołać uczucia, a co 
za tym idzie również postawy wzajemnej antypatii wśród społeczności polskiej 
i białoruskiej, stosowano między innymi metodę powoływania na stanowisko 
sołtysa Połaka w gminach, gdzie demograficznie przeważali Białorusini. 
Natomiast tam, gdzie zdecydowaną większość stanowili Połacy, na sołtysa 
wybierany był przedstawiciel społeczności białoruskiej195• Niemcy byli bardzo 
zainteresowani wywołaniem konfliktu białorusko-polskiego, "zwalniając 
z posad Polaków, organizując skrytobójcze morderstwa przedstawicieli inteligencji 
polskiej i białoruskiej, tym samym potęgując atmosferę nieufności i wrogości"196•

Z tego typu działaniami hitlerowców w pełni koresponduje odpowiedź 
redaktora "Jana z nad Łyny" na jeden z listów od czytelników:

"Pan T. T. Zabłudów stawia trzy pytania: ( ... ) 
2. Dlaczego Niemcy są przychylniej usposobieni do Białorusinów jak do

Polaków?"

194 Jan z nad Łyny, NaSUI emigracja, KB nr 2 1  z 17.05.1944, s. l.  
•os J .  Karłikowski, op. cit., s.  8. 
196 Szerlej na temat konfliktu białorusko-polskiego zob. O. Łatyszonek, E. Mironowicz, Historia 

Białorusi od połowy XV111 do końca XX wieku, Białystok 2002, s. 222-223.
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" Do drugiego pytania: Niemcy uwazaJą, że Białorusini są lojalniejsi 
w stosunku do nich, niż Polacy. My jako polska gazeta chcemy tak działać, aby 
Niemcy przekonali się, że Polacy chętnie współpracują z nimi

"
197• 

UWAGI KOŃCOWE 

Na podstawie niniejszego opracowania podjąłem próbę opisu i charakte
rystyki hitlerowskiego tygodnika "Kurier Białostocki': W ramach tego artyku
łu przybliżyłem pojęcie "prasy gadzinowej

" 
oraz jej charakterystyczne cechy 

i funkcje. Omówiłem samo pismo pod kątem formy, struktury oraz treści, nie 
zapominając przy tym o przedstawieniu sylwetki redaktora naczelnego gazety 
- "Karola Ziemskiego

" 
(Józefa Miitzenmachera). Tematem badawczym tego przy

czynku stało się również zagadnienie propagandy hitlerowskiej, albowiem "Kurier 
Białostocki

" 
był właściwie pismem wydawanym na polecenie niemieckich władz 

okupacyjnych i spełniał względem swoich czytelników głównie zadania propa
gandowe. Po omówieniu teoretycznego zarysu pojęcia propagandy, przeszedłem 
do szczegółowej analizy bloków propagandowych. 

Z przedstawionych w niniejszym artykule analiz wynika, że "Kurier 
Białostocki

" 
wpisywał się w szereg wielu pism propagandowych, wydawanych 

przez Niemców w języku polskim i zasadniczo nie odbiegał od podstawowych 
założeń manipulacyjnych. 

Bardzo charakterystyczną cechą wielu pism gadzinowych, także "Kuriera 
Białostockiego

" 
było podkreślanie ich rzekomej "polskości

" 
i "katolickości

" 
oraz 

dość częste powoływanie się na ich pozornie "chrześcijański
" 

charakter. 
Na marginesie warto nadmienić, że dystynktywną cechą "Kuriera 

Białostockiego� odróżniającą go od wielu innych tytułów pism, są "Rozmowy 
redaktora z Czytelnikami': Wiódł w tym prym redaktor "Jan z nad Łyny

" 

("Złynyjan
"
), który - dysponując szeroką wiedzą z zakresu życia społecznego, 

kulturalnego i politycznego Polaków - doskonale odczuwał nastroje panujące 
wśród społeczności polskiej w kraju i potrafił to doskonale wykorzystać w swojej 
pracy propagandowej. 

Mając na uwadze specyficzne uwarunkowania etniczne ziemi białostockiej, 
należy stwierdzić, że hitlerowscy spece od propagandy uwzględnili to zjawisko 
w swoim modelu propagandowym, stosując propagandę typu "divide et impera': 
podburzając przeciwko sobie społeczności polską i białoruską. 

197 Złyny;an, .. Rozmowy redaktora z Czytelnikami", KB nr 16 z 12.04. 1944, s. 3. 
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Do chwili obecnej w opracowaniach historycznych najczęściej pojawiającą się 
nazwą pisma propagandowego, wydawanego na terenie okręgu białostockiego, był 

"Nowy Kurier Białostocki': Na obecnym etapie badań wydaje się prawie pewne, 
że "Nowy Kurier Białostocki" w ogóle nie istniał. Swiadczy o tym chociażby
relacja świadka Romana Rogalewskiego, który jest przekonany, że niemieckie 
pismo gadzinowe, adresowane do Polaków, miało nazwę "Kurier Białostocki"198•
Ponadto za "Kurierem Białostockim" przemawia cytowany uprzednio rozkaz 
komendanta Okręgu Białystok NOW Mieczysława Grygorcewicza, ps. "Bohdan': 
Bardzo znamienny wydaje się artykuł J. Wiksela z "Tygodnika Powszechnego': 
dołączony do "akt procesu Kocha: w którym mowa jest wyłącznie o "Kurierze 
Białostockim"199• Białostocki tygodnik, redagowany przez J. Mitzenmachera,
mógł być oprócz tego - jak wskazuje na to chociażby relacja świadka Henryka 
Smacznego - błędnie utożsamiany z inną gazetą gadzinową, kolportowaną w 

"Bezirk Białystok" o nazwie "Nowy Czas': Dodatkowo istotnym wydaje się fakt,
że jesienią 1943 r. redaktor "Jan z nad Łyny" publikował swoje artykuły na łamach 

"Nowego Czasu"200•
Kolejny problem badawczy związany jest z osobą redaktora "Jana z nad Łyny': 

którym wedle wszelkiego prawdopodobieństwa był sam "Karol Ziemski" - Józef 
Mitzenmacher. 

Znikoma liczba dostępnych numerów tygodnika nie pozwala na postawienie 
uzupełniających hipotez badawczych, ale przedstawiony artykuł - operując dość 
ograniczonym materiałem źródłowym - próbuje wypełnić lukę w piśmiennictwie 
historycznym, badającym dzieje Białostocczyzny w okresie drugiej wojny 
światowej. 

191 Relacja R. Rogalewskicgo z dn. 2.08.2006. 
199 J. Wiksel, op. cit., w: "Akta procesu Kocha» (AIPN Warszawa), sygn. SWWW 755, k. 168.
200 Relacja H. Smacznego z dn. 4.08.2006. 
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"Kurier Białostocki" as an example of Hitlerile "gadzinówka" 

press published in the Białystok district in 1944 

Summary 

In this artide I made an attempt to describe "Kurier Białostocki" ("Białostocki 
Courier"), a type of"gadzinówka" newspaper published in 1944 in Białystok district
("gadzinówka" - a colloquial term for a tabloid propaganda newspaper published 
in Polish by German authorities occupying Poland during IIWW - transl. com.) . 
I presented the Hitlerite weekly "Kurier Białostocki" from the point of i ts structure, 
form and content. 

"Kurier Białostocki" was a weekly paper published in Białystok. On the basis of 
several issues it can be said that this newspaper was published from l'' January 1944 
to 17'h May 1944. As for the date of its last issue there are no sources to eonfirm it. 
The newspaper's editors and administrators were originally seated in 12 Erich-Koch 
Str. (Sienkiewicza street), then 9 R.-Heydrichstr. (Słonimska street). A single issue 
of the weekly cost 20 pfennigs (Rpf). The newspaper was published in a 47 x 31,6 
cm format. It was edited exdusively in Polish. Each issue of the weekly consisted of 
4 pages. lt was distributed throughout the then Białystok district. The weekly was 
divided into political, economic, culture and entertainment and advertisements 
sections, a section about Iiving in Białystok district, literary and religious sections as 
well as correspondence with the newspaper's readers. 

Information about the newspaper's existence appeared in historkał literatuce 
describing the times of the II World War in Białystok area. During my research 
I found out that the Germans published only "Kurier Białostocki" in Białystok 
district ("Nowy Kurier Białostocki"/ "New Białystok Courier"/ did not exist).

As a newspaper edited in Polish "Kurier Białostocki" was published under 
absolute eontroi of German occupational authorities, and generally, did not differ 
from most "gadzinówki': These newspapers stigmatized communists and Jews 
severely. In contrast to most of them "Kurier Białostocki" 's characteristic feature 
was a colurno "Editor's talks with Readers". Selected fragments of readers' letters 
accompanied by editor's comments were put there. An editor hiding behind the 
nickname "Jan of Łyna" was in charge of this column. 

Białystok "gadzinówka" is one of numerous Hitlerite newspapers of propaganda 
information profile. Propaganda eontent played much more significant role in this 
aspect than information. News was entirely subdued to propaganda. Propaganda 
was used to attack Soviet Russia, the USA, England and Jews worldwide. 

An obscure story of Józef Miitzenmacher's visit in Białystokis connected with 
"Kurier Białostocki': He was a well-known prewar commurust activist and co-
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operator of MSW's counter-intelligence (MSW - Home Office - transl. com.). 
During the War, while working for anti-communist intelłigence service of the 
Government Delegation, he agreed to cooperate with Gestapo. Disclosed by AK's 
counter-intelłigence (AK - Home Army - transł. com.) he was relocated by Hitlerite 
authorities from Warsaw to Białystok to eonduet propaganda and sabotage work. 
He was entrusted with a postof publisber in charge and generał editor of "Kurier 
Białostocki': He appeared in the editorial as "Karol Ziemski". It results from the 
research on the newspaper that another editorial employee did most of editorial 
work - "Jan of Łyna': It is very likely that "Jan of Łyna" was also J. Miitzenmacher. 

Being an experienced conspirator and knowing a lot about social and political 
life ofPoles, "Jan ofŁyna" could excellently feeł moods ofPolish community and was 
able to take skitful advantage of this fact in propaganda work. 

«J)eJIOCTOKCKHH Kypt.ep» - npHMep I'IIT11epoBCKOH penTHJihHOH 
De"l(aTH, H3p;aBaeMOH B 6eJIOCTOKCKOM OKpyre B 1944 rop;y 

Pe310Me 

B uacTOJł�eif CTaTbe c�enaua nom>ITKa onHcauHJI «BenocToxcxoro xypbepa», 
penTHnbHOrO )f(ypHana, H3�aBaeMOrO B 1944 r. Ha TeppHTOpHH 6enOCTOKCKOrO 
OKpyra. fHTnepOBCKHM e)f(eHe�en&HHK «ÓenOCTOKCKHM Kypbep» npeACTaBneH 
3 TO'łKH 3peuHJł ero cTpyxTyphl, <ł>opMhl H co�ep)f(aHHJI. 

((EenocTOKCKHM xyp&ep» 6hln e)f(eue�en&HHKOM, H3�aBaeMhiM B EenocToxe. Ha 
OCHOBaHHH HeCKOnbKHX 3K3eMnn.lłpoB MO)f(HO CKa3aTb, 'łTO 3TOT )f(ypuan BhiXO�Hn 
c l JłHBap.lł 1944 r. no 17  Ma.lł 1944 r. OTuocHTen&uo �aThl npexpa�eHHJI BhiXO�a 
nepHo�Hąecxoro H3�aHHJł ue xBaTaeT HCTO'łHHKOB. Pe�aK�HJI H a�MHHHCTpa�HJI 
e)f(eue�en&HHKa nepBouaąan&uo pa3Me�anac& no ynH�e 3pHXa Koxa (Erich-Koch
Str.), 12 (yn. CeuxeBH'ła), noToM - no ynH�e P.-Xeif�pHXa (R.-Heydrichstr.), 9 (yn. 

CnoHHMCKa.R). O�HHO'łHhiM 3K3eMnn.lłp ra3eThl CTOHn 20 n<PeuuHroB. )l{ypuan 
neąaTanc.lł B $o p MaTe 4 7 x 31,6 CM. Pe�aKTHpoBanc.lł HCKnJO'łHTen&uo ua non&CKOM 
Jł3h1Ke. Ka)f(�hiM HOMep �puana HMen 'łeThlpe cTpauH�hl. PacnpocTpaH.IłnCJł 
Ha TeppHTOpHH TOr�amuero 6enOCTOKCKOrO OKpyra. E)f(eHe�en&HHK COCTO.Iłn 
H3 oT�enoB: nonHTH'łecxoro, 3KOHOMH'łecxoro, xyn&Typuo-pa3BnexaTen&uoro, 
o6'bJIBneHHM, nOBCe�HeBHOM )f(H3HH 6enOCTOKCKOrO oxpyra, nHTepaTypuoro, 
penHrH03HOrO H nepenHCKH C 'łHTaTenJIMH )f(ypuana. 

0 cy�eCTBOBaHHH )f(ypHana ynaMHHanOCb B HCTOpH'łeCKOM nHTepaType, 
Hccne�yJO�eM xo� BTopoif MHpOBOM BOMHhl ua TeppHTOpHH EenocTOK'łHHhl. 
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Bo BpeWI HCCneAOBaHHH ycTaHOBneHO, 'łTO HeMQbl B 6enOCTOKCKOM OKpyre 
H3AaBanH TOnbKO «ÓenOCTOKCKHH Kypbep» ( «HOBbiH 6enOCTOKCKHH Kypbep» He 
C}'IqeCTBOBan. 

cd)enOCTOKCKHH Kypbep», peAaKTHpOBaH Ha nOnbCKOM Jł3b1Ke, H3AaBanCJł 
nOA AHKTOBKy OKKynaqHOHHbiX HeMeQKHX BnacTeH H B npHHQHne He OTÓeran 
OT ÓOnbWHHCTBa penTHnbHbiX ra3eTOK. 3TH H3AaHHJI CHnbHO KneHMHnH 
KOMMfHHCTOB K eBpeeB. B OTnK'łKe OT ÓOnbWKHCTBa H3 HHX xapaKTepHOH ąepTOH 
«BenocToKcKoro Kypbepa)) 6bln OTAen ((Pa3rOBOpb1 peAaKTopa c lJHTaTenJIMK)), TaM 
neąaTanHCb K3ÓpaHHble <ł>parMeHTbl nHCeM OT 'łKTaTeneH C npHnO)((eHHbiM K HKM 
KaMeHTapKeM peAaKQKH. 3a 3TOT OTAen OTBeąan peAaKTOp, CKpblBaiOIQHHCJł nOA 
nCeBAOHKMOM «.SIH C flbiHbJ)), 

DenOCTOKCKaJI penTHnbHaJI ra3eTa BnKCbiBaeTCJł B WKpOKOe Te'łeHKe rKTnepOB
CKKX )((ypHanOB, no OTHOWeHHIO K 'łKTaTenJIM BblnOnHJIBWKM nponaraHAHCTCKO
HH<ł>opMaQKOHHble <ł>YHKQKK. llponaraHAKCTCKOe COAep)((aHKe B 3TOM OTHOWeHHH 
KMeno 3Ha'łHTenbHO 6onbmee 3Ha'łeHKe, ąeM HH<ł>opMaQHOHHbiH acneKT )((ypHana. 
CBeAeHHJI cTporo nOA'łHHJłnKCb nponaraHAe. llpK noMOIQK nponaraHAbl aTaKoBa
nH CoBeTCKYJO PoccHIO, CoeAHHeHHbie IIITaTbl, AHrnKIO K MKpoBoe eBpeHCTBO. 

C «DenOCTOKCKKM KypbepoM» CBJI3aHa ManoK3BeCTHaJI HCTopHJł npe6b1BaHHJI 
B BenocToKe I03e<Pa MKqeHMaxepa. ,[{o BOHHbl OH 6bln K3BeCTHbiM KOMMfHHCTK
ąecKHM AeJITeneM, a TaK)((e COTPYAHKKOM KOHTppa3BeAKK MB,[{. Bo BpeWI BOHHbl, 
paÓOTaJI Ha aHTHKOMMfHKCTH'łeCKYJO pa3BeAKY llpeACTaBKTenbCTBa llpaBKTenb
CTBa, cornacHnCJł coTpfAHK'łaTb c recTano. Pa3o6naąeHHbiH KOHTppa3BeAKOH AK 
rHTnepoBCKHM Ha'łanbCTBOM 6bln HanpaBneH H3 BapwaBbl B BenocToK c qenhiO 
BeCTH nponaraHAHCTCKyiO AHBepcHIO. EMY 6blno nopyąeHo 3aAaHKe OTKa3Horo 
K3AaTenJł K rnaBHoro peAaKTopa ((BenocToKcKoro Kypbepa)) , B peAaKQKH )((ypHana 
<ł>KrypKpoBan KaK «Kapn 3eMCKHH)>, �13 npoBeAeHHbiX KCCneAOBaHHH 3TOro nepK
OAK'łeCKOro K3AaHHJI cneAyeT, 'łTO HaK6onee peAaKQHOHHOH paÓOTbl BblnOnHJłn 
Apyroii coTpfAHHK peAaKQHK - «RH c flbiHbl». Cy�qecTByeT 6onbWaJI BepoRTHOCTb, 
'łTO ((.HHOM c flhiHbl» 6hln K 10. MKqeHMaxep. 

«.SIH C flbiHbl», KMeJł KOHCnKpaTOpCKKH OnbiT K WKpoKKe 3HaHHJI O OÓiqe
CTBeHHO-nOnHTH'łeCKOH )((łf3HK nonJIKOB, XOpOWO ąyBCTBOBan npeo6naAaiOiqee 
B nonbeKOM OÓIQeCTBe HaCTpoeHHe K 3TOT <ł>aKT yMeno CMOr HCnOnb30BaTb B npo
naraHAHCTCKOH pa6oTe. 



STUDIA PODLASKIE tom XVI BIAŁYSTOK 2006 

PIOTR ŁAPIŃSKI 

(Białystok) 

PRZEBIEG KOMBINACJI OPERACYJNEJ UBP NA PRZY
KŁADZIE LIKWIDACJI POWINOWSKIEGO PATROLU 

PARTYZANCKIEGO KPR. GABRIELA OSZCZAPINSKIEGO 

"DZIĘCIOŁA" (SIERPIEN 1949 - STYCZEN 1950)

,.Należy przepoić cały aparat operacyjny świadomością, że agentu
ra jest podstawowym orężem w walce z reakcją. Jest ona najbardziej 
zaszczytną, wymaga wytrwałości i zamiłowania': 

Z Referatu wprowadzajfłCego na odprawie 
w Departamencie lll Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego w dniu 13 sierpnia 1949 r. 

W latach 1944- 1956 w pracy operacyjnej Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego 
wymierzonej w podziemie niepodległościowe, kluczowe znaczenie miało 
wykorzystanie agentury•. Jak się wydaje, szczególne nasilenie wspomnianych 
działań przypadło na lata 1950-1953, kiedy liczba zwerbowanych wzrastała 
o kilkanaście procent rocznie, osiągając w szczytowym momencie poziom

' ,.Kierownicy trzecich wydziałów i trzecich referatów [pion tzw. wałki z bandytyzmem, czyli pod
ziemiem niepodległościowym - przyp. autora] winni pamiętać, że podstawowym, głównym i decydu
jącym odcinkiem ich pracy jest nie śledztwo i nie realizacja, a praca z agenturą. O osiągnięciach pracy 
trzecich wydziałów i trzecich referatów decydują wyniki ich pracy z agenturą. Realizacja jest sprawdzia
nem skuteczności i celowości pracy z agenturą. Zarówno realizacja, jak i śledztwo winny stanowić pod
stawę dla dalszego pogłębienia pracy z agenturą" (Referat wprowadzajqcy na odprawie w Departamen
cie lll MBP w dniu 13 sierpnia 1949 r., w: Aparat bezpieczeństwa w latach 1944-1956. Taklyka, strategia, 
metody, cz. 2. Lata 1948-1949, opr. A. Paczkowski, Warszawa 1996, s. 199). 
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ponad 85 tys.2 Na ile skuteczną była współpraca z agenturą, wskazuje przebieg 
działań operacyjnych UBP, związanych z likwidacją powinowskiego patrolu 
partyzanckiego kpr. Gabriela Oszczapińskiego "Dzięcioła': z terenu powiatu 
białostockiego3• 

Wiosną 1947 r. na terenie kraju przeprowadzona została akcja ujawniania 
struktur podziemia niepodległościowego, będąca następstwem uchwalonej 
22 lutego 1947 r. przez sejm ustawy o amnestii. Do 25 kwietnia 1947 r. 
w województwie białostockim ujawniło się ogółem 10 598 osób, w tym 6 345 
członków WiN, l 040 - AK, l 954 - NZW, 445 - NSZ, 487 współpracowników 
podziemia oraz 288 dezerterów z WP, 38 z MO, l z UBP. Ujawniający się zdali 
łącznie 2 980 jednostek broni palnej, 98 granatów oraz 23 902 sztuk amunicji. 
Według szacunków UBP, na Białostocczyźnie ujawniło się około 95% członków 
WiN oraz 50% NZW4• 

Amnestia nie oznaczała jednak zaprzestania walki przez podziemie niepodle
głościowe. Dalszą działalność kontynuowały nieujawnione ogniwa, z których naj
silniejsze stanowiły pozostałości Okręgu NZW Białystok (krypt. "XV"), w postaci 
komend powiatowych Łomża (krypt. "Podhale") i Wysokie Mazowieckie (krypt. 

2 T. Ruzikowski, Tajni współpracownicy pionów operacyjnych aparatu bezpieczeństwa 1950-1984, 
.,Pamięć i Sprawiedliwość

" 
2003, nr l ,  s. 1 15. Początkowo na określenie zbiorowości tajnych wspólpra· 

cowników organów bezpieczeństwa posługiwano się terminem "agentura� termin .,tajni współpracow
nicy pojawił się dopiero w roku 1956. 

' Gabriel Oszczapiński, .,D-t.ięcior. żołnierz AK-AKO-WiN, kapral (1 945). Ur. 2 listopada 1 914 r. 
w Cieszach (pow. Białystok), w rodzinie chłopskiej. s. Wiktora i Anny z d. Zabielska. Ukończył 5 klas 
szkoły powszechnej. Służbę wojskową odbył w 2 dywizjonie artylerii przeciwlotniczej w Grodnie. Od 
stycznia 1943 r. w szeregach AK na terenie powiatu Białystok. Od maja 1944 r. w oddziale partyzanc
kim Eugeniusza Kudzielanko "Orła" (krypt. .. Hańcza"), uczestnik akcji .,Burza" w szeregach 1/42 pp AK. 
Po wkroczeniu Armii Czerwonej kontynuował działalność w szeregach AKO-WiN. Od wiosny 1945 
r. żołnierz Zgrupowania Rejonu .,F" (białostockiego) AKO (krypt. .,Piotrków") - dowódca 3 drużyny 
l plutonu 2 kompanii 42 pp. Uczestnik bitwy pod Ogółami (pow. Białystok), stoczonej 8 lipca 1 945 r. 
z l pp l DP im. T. Kościuszki. Od sierpnia 1 945 r. w oddziale partyLanckim sierż. pchor. Leona Suszyó
skiego .,P-8� wywodzącym się z 2/42 pp. W sierpniu 1945 r. odznaczony Krzyżem Walecznych. Od 
grudnia 1945 r. dowódca drużyny dyspozycyjnej Inspektoratu Białostockiego WiN. Drużyna wykonała 
co najmniej czternaście wyroków śmierci na konfidentach oraz pospolitych bandytach. Dnia 28 sierp
nia 1 946 r. w rejonie Wasiek k. Moniek (pow. Białystok) ciężko ranny podczas wałki z jednostką KBW. 
Do chwilirozpoczęcia akcji amnestyjnej ukrywał się. prowadząc rekonwalescencję. Ujawnił się 15 kwiet
nia 1947 roku przed PUBP w Sokółce. P. Łapiński, Gałlriel Oszczapińsld, w: Konspiracja i opór społeczny 
w Polsce 1944-1956. Słownik biograficzny, t. 2, Kraków 2004, s. 384-388. 

4 Archiwum IPN Oddział w Białymstoku [dalej: AIPN Białystok], 045/764, Sprawozdanie naczelni
ka Wydziału III WUBP w Białymstoku por. Borysa Wawryniuka z akcji ujawniania się w woj. białostoc
kim [b. r.], k. 197-198, 204 i 206. 
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"Mazur"} oraz VI Brygada Wileńska AKs. Do lata 1948 r. wspomniane struktu
ry zostały wprawdzie rozbite, jednak równocześnie w tym samym czasie dało się 
zaobserwować zjawisko tzw. powrotu do lasów. Działania operacyjne stosowa
ne przez aparat bezpieczeństwa w walce z pozostałościami podziemia - nierzad
ko wymierzone także w byłych jego członków - sprawiały, iż wielu z ujawnio
nych żołnierzy WiN oraz NZW zmuszonych zostało do porzucenia dotychczaso
wych zajęć i ukrywania się. Poszukiwani przez organa bezpieczeństwa łączyli się 
w grupy, tworząc zazwyczaj kilku- lub czasami nawet kilkunastoosobowe patrole 
partyzanckie, które miały na celu przetrwanie z bronią w ręku do czasu rychło 
spodziewanego wtedy wybuchu otwartego konfliktu pomiędzy ZSRR a mocar
stwami zachodnimi. Biorąc pod uwagę zakres realizowanej wówczas działalności, 
wspomniane grupy określane są w historiografii mianem tzw. grup przetrwania. 

W kwietniu 1948 r. zagrożony aresztowaniem ujawniony członek AK
-AKO-WiN Gabriel Oszczapiński "Dzięciof' porzucił pracę i zaczął się ukrywać. 
W listopadzie 1948 r. nawiązał kontakt z ukrywającym się Zdzisławem Kruszyń
skim "Szczygłem': również byłym żołnierzem AK-WiN6• W s pólnie zorganiwwali 
oddział partyzancki, w którym Oszczapiński - mający największe doświadczenie 
oraz orientację w terenie - pełnił funkcję dowódcy. Przez szeregi patrolu 
przewinęło się łącznie dziewięciu partyzantów, głównie dawnych członków 
AK-AKO-WiN. Oprócz Oszczapińskiego i Kruszyńskiego byli to: Konstanty 
Baryło "Jastrząb'' (od listopada 1948 r.}, Jerzy Koszewski "Kruk" (od listopada 
1948 r.),  Antoni Gawełko "Guma" (od sierpnia 1949 r.}, Gerard Kulesza "Zbych"
(od września 1949 r.}, Wacław Sadowski "Chętny" (od października 1949 r.}, Jerzy

s H. Majccki, Reakcyjne podziemie na Białostocczyźnie w latach 1944-1956. Białystok 1979, s. 130, 
145-146; T. Frączek, Formacje zbrojne obozu narodowego na Białostocczyźnie w latach 1939-1956. War
szawa 1996, mps pr. doktorskiej, s. 444. 

6 Zdzisław Kruszyński, "Tygrys", "Szczygieł': żołnierz AK-WiN. Ur. 4 stycznia 1929 r. w Barano
wiczach (woj. nowogródzkie), w rodzinic robotniczej, s. Andrzeja. Ukończył 2 klasy szkoły mechanicz
nej. Od 1943 r. w szeregach AK na terenie pow. Lida. Latem 1944 r. po wkroczeniu Armii Czerwonej 
deportowany do ZSRR. Zwolniony (zbiegł?) w 1945 r. Po powrocie kontynuował działalność w szere
gach lokalnych struktur poakowskich (Obwód Szczuczyn - Lida, krypt. "49/67"), żołnierz oddziału par
tyzanckiego Bronisława Mickiewicza "Niedźwiedzia': W nicznanych okolicznościach przedostał się do 
Polski. Najpóźniej od października 1946 r. w oddziale partyzanckim sier�. pchor. Leona Suszyńskiego 
.. P-8': Ujawnił się 15 kwietnia 1947 r. przed PUBP w Białymstoku. Archiwum Państwowe w Białym
stoku [dalej: AP Białystok], Ujawnienia, t. 34, Oświadczenie Zdzisława Kruszyńskiego z 15 IV 1947 r., 
k. 257-258.

7 Materiały wytworzone przez UBP-SB przypisują niekiedy błędnie dowodzenie patrolem Zdzi
sławowi Kruszyńskiemu "Szczygłowi': Conf Informator o nielegalnych antypaństwowych organizacjach 
i bandach zbrojnych działających w Polsce Ludowej w latach 1944-1956. Warszawa 1964, s. 127 i 137 [re
edycja: Wyd. Retro, Lublin 1993]. 
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Cylwik "Kanarek" (od listopada 1949 r.) oraz Władysław Kozłowski "Orzeł" (od
listopada 1949 r.)8• 

Patrol "Dzięcioła" działał samodzielnie i - choć nie miał łączności
z istniejącymi w kraju pozostałościami struktur Zrzeszenia WiN - wyraźnie 
nawiązywał do jego tradycji. Funkcjonował ponadto w oparciu o zaplecze 
stworzone na bazie pozostałości byłej siatki terenowej AK-AKO-WiN. Obszar 
jego działania obejmował północną część powiatu Białystok, w szczególności 
zaś gminy Trzcianne, Krypno oraz Kalinówka. W porównaniu do lat 1945-1947 

aktywność zbrojna była jednak poważnie ograniczona, gdyż patrol unikał starć 
z UBP, KBW i MO, jak również nie prowadził akcji likwidacyjnej wymierzonej we 
współpracowników organów bezpieczeństwa i aktywnych działaczy społecznych. 
Początkowo była to typowa grupa przetrwania, ponieważ jej ówczesna 
działalność sprowadzała się wyłącznie do ukrywania oraz przeprowadzania akcji 
rekwizycyjnych. Dopiero jesienią 1949 r. aktywność patrolu uległa zdynamizo
waniu, nabierając od tej pory wyraźnego oblicza politycznego. 

Wspomniana aktywność zapoczątkowana została akcją z 14 października 
1949 r., gdy nieopodal Knyszyna patrol zatrzymał samochód Gminnej Spółdzielni 

"Samopomoc Chłopska" przewożący pieniądze i zdobył 1852 tys. złotych. 
Uzyskana w ten sposób gotówka została przede wszystkim przeznaczona na 
zakup elementów żołnierskiego umundurowania i wyposażenia, okryć zimowych, 
obuwia oraz bielizny. Nabyty został także niemiecki ręczny karabin maszynowy 
MG 42, który poważnie wzmocnił siłę ogniową partyzantów. Równocześnie od 
tej pory członkowie patrolu regularnie zaczęli otrzymywać żołd, natomiast jego 
współpracownikom doraźnie wypłacane były zapomogi. Płacono ponadto za 
żywność, podwody i noclegi, co ze zrozumiałych względów nie dotyczyło jednak 
zwolenników oraz działaczy tzw. władzy ludowej. 

Zdobyte pieniądze umożliwiły również zakup radioodbiornika, maszyny do 
pisania, powielacza oraz materiałów drukarskich, dzięki czemu patrol przystąpił 
niebawem do realizowania działalności propagandowej. Na podstawie odbieranych 
audycji radiowych BBC i Głosu Ameryki zredagowano a następnie sporządzono 
łącznie około 450 ulotek pt. "Zew Wolności" oraz "Odezwa Zbrojnych z Lasu do 
Narodu Polskiego", które w listopadzie 1949 r. zostały rozkolportowane na terenie 
gminy Knyszyn9• 

1 AIPN Białystok, 019/10/3, Banda uDzis:cioła"-.,Szczygła": materiały pomocnicze do charalcterysty
ki, opr. W. Bielski, Białystok 1976, s. 1 1 -33.

9 Conf. W. Chojnacki, Bibliografia polskich publikacji podziemnych wydanych pod rzqdami komu
nistycznymi w latach 1939-1941 i 1944-1953. Czasopisma, drulci zwarte, druki ulotne, Warszawa 1996, 
s. 91 i 213.
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Dnia 15 listopada 1949 r. w rejonie Kalinówki Królewskiej doszło do starcia 
partyzantów z patrolem z posterunku MO w Jasionówce. W czasie wykonywania 
rutynowego obchodu po terenie gminy uwagę milicjantów zwróciło dwóch 
osobników, którzy wyraźnie na ich widok zaczęli się oddalać. Podczas podjętej 
próby wylegitymowania doszło do strzelaniny, w rezultacie której zginął 
st. sierż. Aleksander Wielkosielec. Drugi funkcjonariusz - plut. Zenon Gościniak 
- ostrzeliwując się z automatu, zdołał się wycofać. Przy zabitym milicjancie 
partyzanci zdobyli automat PPSz, pistolet TT oraz torbę polową. 

Spośród innych akcji wykonanych wówczas przez patrol "Dzięcioła" należy 
odnotować rozmowę ostrzegawczą przeprowadzoną z burmistrzem Knyszyna 
w końcu listopada 1949 r. (pozostawiono wtedy także ulotki).  Również jesienią 
1949 r. patrol wykonał akcję dywersyjną, niszcząc linię telefoniczną na odcinku 
Kalinówka Królewska - Knyszyn10•

Podkreślić należy, iż partyzanci występowali w umundurowaniu WP, 
skrupulatnie prowadzona była książka kasowa oraz utrzymywano dyscyplinę, 
o czym świadczy m.in. fakt, iż z patrolu wydalony został osobnik dopuszczający
się rabunków. W realizowanej wówczas działalności wyraźnie zauważalny 
był aspekt ideologiczny, gdyż nawet w czasie, kiedy oficjalnie obowiązywała 
teoria o końcu podziemia politycznego podczas amnestii wiosną 1947 r., jeden 
z historyków stwierdził wprost: "Nie była to zwykła banda rabunkowa, ale dobrze 
zorganizowana grupa terrorystyczna o charakterze politycznym"1 1 •  Niewątpliwie 
ówczesny charakter działalności patrolu kształtował się pod wpływem 
doświadczeń "Dzięcioła" wyniesionych z lat 1945- 1946, gdy dowodził drużyną
dyspozycyjną Inspektoratu Białostockiego WiN. 

W listopadzie 1948 r. Powiatowy Urząd Bezpieczeństwa Publicznego 
w Białymstoku, na podstawie posiadanych oficjalnych meldunków oraz 
materiałów operacyjnych, założył sprawę agenturalnego rozpracowania patrolu 
"Dzięcioła': Urzędem kierował wówczas doświadczony funkcjonariusz operacyjny 
organów bezpieczeństwa - kpt. Antoni Pańkowski 12• W toku czynności wstępnych 

10 AIPN Białystok. 019/10/1, Charakterystyka bandy terrorystyczno-mbunieowej .DziFCioła·-.suzy
gla", opr. A. Pańkowski. W. Bielski, Białystok 1976, mps. s. 14-17. 

1 1  H. Majecki, op. cit., s. 166. 
12 Antoni Pańkowski, oficer UBP, kapitan (1948). Ur. 23 listopada 1918 r. w Sannikach (pow. 

Wysokie Mazowieckie), w rodzinie chłopskiej. s. Piotra i Marii z d. Sakowicz. Ukończył 7 klas szkoły po
wszechnej. Od października 1940 r. w Armii Czerwonej - początkowo żołnierz jednostki liniowej, na
stępnie w batalionie budowlanym. Od maja 1943 r. w LWP - żołnierz l pułku artylerii lekkiej l DP im.
"t: Kościu57.ki. Uczestnik bitwy pod Lenino. Absolwent l Kursu Szkoły Kontrwywiadu NKWD w Kuj
byszewie. Od września 1944 r. zastępca kierownika PUBP w Suwałkach, od marca 1945 r. na różnych 
stanowiskach w WUBP w Białymstoku, od sierpnia 1946 r. zastępca szefa PUBP w Bielsku Podlaskim. 
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Kpr. Gabriel Oszczapiński ,.Dzięcioł" 
( 1914-195 1 ), żołnierz AK-AKO-WiN, 
dowódca powinowskiego patrolu party

zanckiego (zdjęcie z wiosny 1947 r.) 

Kpt. Antoni Pańkowski {1918-1984), 
funkcjonariusz UBP-SB. szef PUBP 

w Białymstoku (zdjęcie z lata 1946 r.) 

przeprowadzona została analiza sieci agencyjnej posiadanej w rejonie działania 
patrolu13• W rezultacie selekcji do operacyjnego rozpracowania patrolu 
.. Dzięcioła" wytypowano 30 tzw. nieoficjalnych współpracowników14• Według

Od wneśnia 1947 r. zastępca naczelnika Wydziału l l l  (Walki z Bandytyzmem) WUBP w Białymstoku, 
kierował m.in. kombinacją operacyjną. która doprowadziła do likwidacji plut. Henryka Gawkowskie
go .. Roli" - dowódcy oddziału PAS KP NZW Łomża (krypt. "Podhale"). Od lutego 1948 r. szef PUBP 
w Białymstoku. Do pnejścia na emeryturę funkcjonariusz UBP-SB. Zmarł 21 stycznia 1984 r. w Białym
stoku. AIPN Białystok. 98/1899, Akta osobowe Antoniego Pańkowskiego. 

" Według ówczesnej terminologii siecią agencyjną (zwaną również siecią agenturalną) nazywa
no 

"
planowe i celowe rozmieszczenie agentów i informatorów w terenie· (Archiwum IPN w Warsza

wie (dalej: AIPN Warszawa), 0297/43, t. 67, Kategorie i rodzaje agentury, [b. m., b. r.], s. 1). "Głównym 
zadaniem tej sieci będzie informowanie naszego aparatu o pnejawach działalności organizacyjnej pod
ziemia. W razie aktywizowania się któregoś z ośrodków informatony nasi znajdujący się w nim zbliża
ją się do organizacji i w takim wypadku należy rozpatnyć możliwość pnesunięcia informatora do we
wnątn organizacji. Z natury neczy ta kategoria sieci informacyjnej winna posiadać charakter masowy" 
(Referat wprowadzajqcy. ..• s. 195 ). 

14 Według ówczesnej terminologii wyróżniano tny typy agentury (zwanej również nieoficjalnymi 
współpracownikami): informatorów, rezydentów oraz agentów. "Informator jest to człowiek zawerbo
wany z interesującego organa B[ezpieczeństwa)P[ublicznego) środowiska, celem bliższego rozpoznania 
elementów potencjalnie wrogich (ludzi podejnanych) i obserwacji zewnętnnych pnejawów wrogiej 
działalności. ( ... ) Rezydent organów B[ezpieczeństwa)P[ublicznego) jest to człowiek politycznie pewny 
i zaufany, zawerbowany celem ułatwienia organom B[ezpieczeństwa]P[ublicznego] pracy z informato
rami, pnez obsługiwanie powienonej mu określonej ich ilości. ( ... ) Agent organów B[ezpieczeństwa] 
P[ ublicznego] jest to człowiek zawerbowany do współpracy spośród członków grupy (organizacji) upra
wiającej kontrrewolucyjną działalność, względnie do tej grupy wprowadrony, celem jej opracowania

" 

(AIPN Warszawa, 0297/43, t. 66, Kategorie agentury. [b. m.) 1950, s. 9-12). 
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materiałów UBP były to osoby, "które ze względu na posiadane możliwości oraz 

przeszłość polityczną mają odpowiednie predyspozycje
"15• Nie można wykluczyć, 

iż byli wśród nich także dawni towarzysze broni Oszczapińskiego ze Zgrupowania 

AKO "Piotrków
" 

oraz oddziału sierż. pchor. Leona Suszyńskiego "P-s': ujawnieni 

podczas akcji amnestyjnej wiosną 1947 r., a zamieszkujący na obszarze działania 
patrolu. 

Zaangażowana agentura została wykorzystana do ustalenia podstawowych 

informacji o patrolu "Dzięcioła
" 

takich, jak: skład osobowy, uzbrojenie, rejon 

działania, siatka współpracowników oraz kontakty organizacyjne. Równocześnie 

kierownictwo PUBP w Białymstoku poleciło placówkom UBP, działającym przy 

posterunkach MO w Knyszynie, Goniądzu i Trzciannem, rozwijanie samodziel

nej pracy operacyjnej. Do kwietnia 1949 r. zastosowane przedsięwzięcia nie 
doprowadziły jednak do uzyskania zamierzonych efektów. Należy przypuszczać, 

iż powodem niepowodzenia było niewłaściwe podejście funkcjonariuszy PUBP 

w Białymstoku do pracy z agenturą. Wspomniane zjawisko miało wówczas 

w UBP charakter wręcz nagminny, co znałazło odzwierciedlenie w opi

niach kierownictwa Departamentu III (Walki z Bandytyzmem) Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego16• 

W kwietniu 1949 r. PUBP w Białymstoku dokonał ponownej analizy sieci 
agenturalnej i po szczegółowym jej sprawdzeniu wytypował kandydata do 

rozpracowania patrolu. Był nim Wacław Snarski, mieszkaniec wsi Piaski (pow. 

Białystok), zakonspirowany w dokumentach UBP pod kryptonimem "Księżyc
"

17• 

15 Ibidem, 019/10/1, Charakterystyka bandy ... , s. 19. 
16 ,.Brak ofensywnego ducha wyraził się w poniechaniu budowy sieci agenturalnej, której celem 

byłoby przenikanie do wrogich organizacji i środowisk. co umożliwiłoby nam ujęcie inicjatywy w walce 
z wrogiem. Natomiast typowym dla naszej pracy było zadowalanie się agenturą o charakterze sygnaliza
cyjnym. Trzeba dodać, że nastawienie się na ograniczenie werbunku agentury do werbunku na podsta
wie materiałów obciążających lub poprzez areszty, z góry skazywało nas na zadawalanie się elementem 
niepełnowartościowym i rzadko kiedy mogącym oddać korzyści operacyjne na dłuższą metę" (Referat 
wprowadzajqcy ... , s. 193-194). 

1 7 Wacław Snarski, .. Cierpi", ,.Chaber': ,.Księżyc", żołnierz AK-AKO-WiN, agent UBP. Ur. 28 listo
pada 1917 r. w Piaskach (pow. Białystok), w rodzinie chłopskiej, s. Bolesława i Bronisławy z d. Cimoch. 
Ukończył 4 klasy szkoły powszechnej. Od czasu okupacji hitlerowskiej w szeregach AK na terenie 
powiatu Białystok. Po wkroczeniu Armii Czerwonej kontynuował działalność w szeregach AKO-WiN. 
Zatrqmany 18 stycznia 1946 r. przez PUBP w Białymstoku, skazany wyrokiem Wojskowego Sądu Re
jonowego w Białymstoku na 5 lat więzienia za przynależność do nielegalnej organizacji oraz nielegal
ne posiadanie broni palnej. Karę odbywał w więzieniu we Wronkach. Postanowieniem Wojskowej Pro
kuratury Rejonowej w Białymstoku z dnia 29 marca 1947 r., na mocy ustawy o amnestii orzeczona kara 
została darowana w całości. Zwolniony z więzienia 19 kwietnia 1947 r. AP Białystok. WSR w Białymsto
ku, R 189/46, Akta sprawy karnej Wacława Snarskiego. 
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Pozostawał on w bezpośrednim kontakcie z szefem PUBP w Białymstoku -
kpt. Pańkowskim18• Najprawdopodobniej do czasu opracowania planu agentural
nego rozpracowania patrolu "Dzięcioła" Snarski był jedynie informatorem UBP,
dopiero wraz z chwilą wytypowania go do udziału w operacji został nadany 
mu status agenta19• Nadal nie są znane motywy, jakimi kierował się Starski, 
podejmując współpracę z UBP20• Według dostępnych dokumentów "zgłosił 
się osobiście do PUBP w Białymstoku, gdzie zaproponował swoją współpracę 
z org[anami] B [ezpieczeństwa] P[ublicznego)"21•

Z dostępnych przekazów wynika, iż wówczas już Snarski był osobą 
wzbudzającą kontrowersje. Jego działalność konspiracyjną z czasów zanim został 
zatrzymany przez UBP niektórzy mieszkańcy nadbiebrzańskich wsi wspominają 
raczej mało pochlebnie: "Wacek hulał, hulał, partyzanta udawał, razem 
z Janeczkiero rabowali. Janeczek to był niby-narodowiec. A później Wacek zajechał 
samochodem po Janeczka z ubowcami; dali mu piętnaście lat"22• Natomiast 
wedługjednego ze współpracowników patrolu "Dzięcioła": "Nikt nie śmiał wątpić 
w S[narskiego], to był stary partyzant, a jego braci zabili ubowcy"23•

W likwidacji patrolu Oszczapińskiego została zastosowana forma pracy 
zwana kombinacją operacyjną24• Plan zakładał nawiązanie przez agenta kontaktu 
z "Dzięciołem': przeniknięcie w szeregi patrolu, jego rozpracowanie, a następnie 
unieszkodliwienie partyzantów poprzez fizyczną likwidację bądź zatrzymanie. Do 

11 .. Kontakt z agenturą powinien być z reguły utrzymywany pr.tez najbardziej odpowiedzialnych 
pracowników aparatu, których praca z kolei winna być systematycznie nadzorowana przez wytej stoją
cego pracownika operatywrK.-go" (Referat wprowadzający ... , s. 197). 

19 .. Zaliczenie zawerbowancgo przy werbunku do jednej trzech kategorii nic stanowi ostateczno
ści. Bardzo często np. zawerbowany informator dzięki odpowiedniemu kierowaniu i uczeniu go przez 
operacyjnego pracownika może stać się agentem" (A1PN Warszawa, 0297/43, L 66, Kategorie agentury, 
[b. m.] 1950, s. 8). 

10 Według ówczesnej terminologii wyróżniano trzy metody werbunku agentury: na materiałach 
kompromitujących, na uczuciach patriotycznych oraz za pieniądze (AIPN Warszawa, 0297/43, t. 64, 
Metody werbunku w K[ontr) W[ywiadzic], [b. m.] 1948, s. S-9). 

21 AIPN Białystok. 98/1307, Akta osobowe Szymona Urbana, Raport naczelnika Wydziału 
ds. Funkcjonariuszy WUBP w Białymstoku kpt. Jana Molskiego z 2 grudnia 1952 r., k. 1 1 .

22 Ostatni zbrojni. Reduty bez wojny, oprac. J. Kułak. ,.Karta" 1996, nr 18, s. 64. 
21 A. Dobroński [pod pseudonimem Adam Czesław], Wojna po wojnie, ,.Kurier Podlaski" 1993, 

nr 70, s. 9. 
24 Według ówczesnej terminologii: .. Kombinacją operacyjną nazywa się całokształt prtedsięwzięć 

agenturalno-operacyjnych, podporządkowanych jednolitej koncepcji i umożliwiających organom bez
pieczeństwa publicznego rozwiązywanie skomplikowanych zadań agenturalnego r<rlpracowania w na
turalnych lub celowo stworzonych warunkach" (AIPN Warszawa, 0297/43, t. 71,  Kombinacja operacyjna 
(pomoc dla wykładowców), [b. m.) 1955, s. 2). 
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współpracy z PUBP w Białymstoku włączył się Wydział III (Wałki z Bandytyz
mem) Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Pubłicznego w Białymstoku, który 
nadzorował odtąd przebieg kombinacji operacyjnej. 

Warunkiem wprowadzenia Snarskiego do działań operacyjnych było 
stworzenie mu tzw. legendy. Połegało ono na spreparowaniu za pomocą działań 
dezinformujących odpowiedniej tożsamości, która w oczach rozpracowywanego 
środowiska nadawałaby poczynaniom agenta cech autentyzmu. W przypadku 
Snarskiego jego życiorys stanowił jeden z podstawowych - a co najważniejsze, 
całkowicie prawdziwych - elementów stworzonej legendy. W przeszłości agent 
rzeczywiście był związany z konspiracją niepodległościową, został zatrzymany 
przez UBP, a następnie skazany na karę więzienia przez Wojskowy Sąd Rejonowy 
w Białymstoku. Nie trzeba było więc uciekać się do tworzenia od podstaw 
nowej - fałszywej - tożsamości agenta, wystarczyło jedynie zaaranżować pewne 
okoliczności wzmacniające jej wiarygodność. 

Z legendą stworzoną Snarskiemu ściśle wiązało się jego przejście na tzw. 
stopę niełegalną. W tym celu latem 1949 r. PUBP w Białymstoku zaopatrzył 
agenta w broń (pistolet TT oraz automat MP 43) i skierował nad Biebrzę 
w rejon wsi Budy (gm. Trzcianne), gdzie Snarski zaczął się "ukrywać': Poszukując 
łączności z patrolem "Dzięcioła': agent rozpowszechniał o sobie informacje, iż 
jest ścigany za nielegalne posiadanie broni. Dla uwiarygodnienia Snarskiego jako 
"ściganego

" 
co pewien czas jego gospodarstwo we wsi Piaski było odwiedzane 

przez patrole MO, które chciały go "aresztować': Sfabrykowana przez UBP legenda 
rozniosła się wśród okolicznej ludności, co wzbudziło jej zaufanie oraz ułatwiło 
agentowi nawiązywanie kontaktów. Snarski na co dzień zajmował się zawodowo 
rybołówstwem, stąd też wykazywał świetną znajomość okolicznych rozlewisk oraz 
bagien. Łowiąc ryby, agent odwiedzał miejsca wytypowane przez UBP, nawiązując 
znajomości wśród mieszkańców nadbiebrzańskich wsi. W kontaktach z ludnością. 
a następnie partyzantami, Snarski posługiwał się pseudonimem "Chaber': 

Do pierwszego spotkania agenta z Oszczapińskim doszło w połowie sierpnia 
1949 r. Osoba Snarskiego nie wzbudziła podejrzeń u "Dzięcioła': co miało 
w przyszłości zaowocować daleko idącymi konsekwencjami. "Dzięciof' wraz ze 
Snarskim uzgodnili wówczas warunki współdziałania oraz wybudowali szałas, 
który miał stanowić odtąd punkt kontaktowy. Przebywali w nim do 13 września 
1949 r., kiedy to "Dzięciof' udał się do żony mieszkającej w Długołęce. Następnego 
dnia pod pretekstem zmiany bielizny opuścił również obozowisko Snarski, 
który podążył na spotkanie z pracownikiem operacyjnym UBP. Agent otrzymał 
wówczas zadanie wstąpienia do patrolu, postawiono mu jednak warunek, by 
nie angażował się zbytnio w działalność zbrojną. Dnia 18 września 1949 r. po 
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powrocie do obozowiska Snarski co prawda zaoferował swój udział w planowanej 
akcji ekspropriacyjnej, jednak "Dzięcioł" nie wyraził na to zgody. 

Relacjonując przełożonym rozwój realizowanej kombinacji operacyjnej, 
szef PUBP w Białymstoku kpt. Pańkowski oceniał działalność swego agenta 
następująco: "Niezwykle sprytny i przebiegły, nawiązał obecnie łączność z bandą 
»Dzięcioła« ( ... ). Daje cenne materiały i przyczynia się wybitnie do likwidacji 
tejże bandy"25• Założyć należy, iż początkowy etap działalności agenta polegał
na ustaleniu podstawowych informacji o patrolu "Dzięcioła" takich, jak: skład 
osobowy, uzbrojenie, rejon działania, siatka współpracowników oraz kontakty 
organizacyjne. 

W październiku 1949 r. kierujący operacją podjęli decyzję o fizycznej 
likwidacji patrolu Oszczapińskiego. W kolejnym raporcie kpt. Pańkowski 
informował: "0 ile »Dzięcioł« wraz z »Jastrzębiem« przybędzie na zrobioną przez 
agenta »Księżyc« melinę, jeżeli agent »Księżyc« nie będzie mógł umówionym 
sposobem zawiadomić tutlejszyj Urząd winien obydwóch bandytów zlikwidować 
z ich własnej broni. W razie gdyby bandyci do dnia 16 X 1949 r. nie przybyli na 
umówioną melinę, agent »Księżyc(( w dniu 1 7  X 1949 r. przybędzie na spotkanie, 
gdzie omówi się dalszy plan działań"26•

Do kolejnego spotkania agenta z patrolem "Dzięcioła" doszło dopiero 
22 listopada 1949 r. w gajówce Barwik, w zabudowaniach Stanisława Kosteckiego. 
Po dwóch dniach Oszczapiński odszedł, wyznaczając Snarskiemu kolejne 
spotkanie w terminie 4-6 grudnia 1949 r. Na podstawie informacji przekazanych 
przez agenta, funkcjonariusze UBP zaplanowali operację likwidacji patrolu. 
Planowy przebieg kombinacji operacyjnej zakłóciło jednak przypadkowe, jak się 
wydaje, starcie pomiędzy partyzantami a grupą pracowników operacyjnych PUBP 
w Białymstoku. 

Do potyczki doszło 5 grudnia 1949 r. około godz. 20.00 w rejonie gajówki 
W erykle nieopodal Trzciannego. Maszerujący w ciemnościach patrol "Dzięcioła" 
niespodziewanie natknął się na funkcjonariuszy UBP. Przypuszczając, iż są to 
osoby cywilne, partyzanci próbowali je wylegitymować, wzywając do okazania 
dokumentów, słysząc jednak odgłosy repetowanej broni, pierwsi otworzyli ogień. 
Po krótkiej wymianie ognia patrol zdołał wprawdzie oderwać się od przeciwnika, 
pozostawił jednak na polu walki rannego w nogę Konstantego Baryło "Jastrzębia': 

zs AIPN Białystok. 045/212, Schemat raportu miesięcznego szefa PUBP w Białymstoku kpt. Anto
niego Pańkowskiego z 27 wneśnia 1949 r., k. 135.

l6 Ibidem, Schemat raportu miesięcznego szefa PUBP w Białymstoku kpt. Antoniego Pańkowskie
go z 27 października 1949 r .• k. 148. 
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który nie mogąc uciekać, usiłował popełnić samobójstwo strzelając do siebie 
z pistoletu. Próba nie powiodła się i ciężko ranny Baryło został ujęty. Po walce 
funkcjonariusze UBP rozpowszechniali fałszywe informacje o rzekomej śmierci 
"Jastrzębia': aby uspokoić w ten sposób ocalałych żołnierzy patrolu oraz jego 
współpracowników, iż nikt żywy nie dostał się w ręce grupy operacyjnej27• 

Rannego umieszczono w szpitalu więziennym w Białymstoku, a następnie 
poddano intensywnym przesłuchaniom. Zeznania Baryły w połączeniu z informa
cjami pochodzącymi od Snarskiego pozwoliły na zorganizowanie akcji, w wyniku 
której 23 grudnia 1949 r. aresztowano 67 współpracowników "Dzięcioła"28• 
Zatrzymany został również członek patrolu zajmujący się kolportażem ulotek 
- Jerzy Cylwik "Kanarek': Grudniowe wydarzenia doprowadziły do kryzysu. 
Oszczapiński, nie ufając swoim żołnierzom, zaczął odtąd ukrywać się samotnie. 
Prawdopodobnie wówczas dowództwo nad pozostałymi partyzantami przejął 
Zdzisław Kruszyński "Szczygieł': 

Dnia 24 grudnia 1949 r. za pośrednictwem łącznika doszło do ponownego 
nawiązania kontaktu pomiędzy "Dzięciołem" i Snarskim. Termin osobistego
spotkania ustalony został wówczas na 31 grudnia 1949 r. Chcąc ująć "Dzięcioła"

żywego, UBP dopilnowało, aby odbyło się ono bez przeszkód. Podczas spotkania 
z agentem Oszczapiński poinformował, iż musi często zmieniać miejsce pobytu, 
gdyż obawia się skutków zeznań Baryły, którego obciążał jednak winą za 
aresztowania współpracowników. Kolejny kontakt Snarski z Oszczapińskim 
uzgodnili na 5 stycznia 1950 r. w lesie koło Długołęki. Dnia 2 stycznia 1950 r. 
do Snarskiego dotarł natomiast łącznik od "Szczygła" z informacją, aby stawił się
na spotkanie z pozostałymi żołnierzami patrolu na kolonię Kulesze-Chobotki, 
w zabudowaniach Franciszka Bystrowskiego. 

Dnia 5 stycznia 1950 r., po spotkaniu nieopodal Długołęki, Snarski 
z Oszczapińskim wspólnie udali się do Łaziuków, a następnie do sąsiedniej wsi 
Krosno, gdzie mieszkał kuzyn agenta - Antoni Ostrowski. Snarski pozostawił 
"Dzięcioła" na kwaterze pod opieką krewnego, a sam udał się na spotkanie
z pracownikami operacyjnymi PUBP w Białymstoku. Na punkcie kontaktowym 
w Tykodnie (po w. Wysokie Mazowieckie) przekazał informacje dotyczące miejsca 
pobytu "Dzięcioła" i "Szczygła", jednocześnie zaś otrzymał zadanie nawiązania
kontaktu z ludźmi "Szczygła" oraz zorientowania się w ich najbliższych planach.

27 A. Pańkowski, Wspomnienia z zakresu działalności funkcjonariuszy MO i SB w pierwszych latach 
istnienia władzy ludowej na Bialostocczytnie, Białystok 1968, mps, s. 25. 

28 A1PN Białystok, 019/10/1, Charakterystyka bandy . .. , s. 25. 
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Dnia 6 stycznia 1950 r. po dotarciu na kwaterę "Szczygła'' na kolonii Kulesze
-Chobotki Snarski spotkał tam jednego z żołnierzy patrolu - Antoniego Gawełkę 
"Gumę� który wyjawił lokalizację wszystkich kryjówek położonych na terenie 
zabudowań. Dnia 7 stycznia 1950 r. o godz. 4.00 dołączyli do nich pozostali 
członkowie patrolu: "Szczygief' oraz Gerard Kulesza "Zbych': Podczas wspólnej 
biesiady Kruszyński narzekał m.in. na niedostatek posiadanego przez partyzantów 
uzbrojenia. Nieoczekiwanie Snarski zaoferował gotowość dostarczenia każdego 
typu broni, zaznaczając jednocześnie, iż wymagać to będzie znacznej sumy 
pieniędzy. "Szczygieł

" 
zgodził się na propozycję i wręczył w tym celu Snarskiemu 

70 tys. złotych. Wieczorem agent opuścił zabudowania kolonii Kulesze-Chobotki, 
aby zgodnie z prośbą "Szczygła" 

kupić za otrzymane pieniądze nową broń. Jeszcze 
tej samej nocy Snarski dotarł na punkt kontaktowy w Tykocinie, gdzie spotkał się 
z pracownikami operacyjnymi UBP, którzy zorganizowali akcję likwidacji patrolu. 
Wezwane drogą radiową z Białegostoku posiłki w postaci pracowników UBP oraz 
żołnierzy II Brygady KBW przybyły dwoma ciężarówkami w rejon wsi Morusy. 
Około godz. 22.30 agent doprowadził grupę operacyjną w pobliże zabudowań 
kolonii. 

Dalszy przebieg wydarzeń na kolonii Kulesze-Chobotki według relacji 
naocznego świadka wyglądał następująco: "Dopiero o pierwszej w nocy, już 
8 stycznia, załomotali w drzwi i po chwili stanęli w progu świecąc latarkami. ( ... ) 
Zaczęło się szukanie. Ze stodoły musiałem wyrzucać słomę i znaleźli tam bunkier, 
ale pusty. Strzelali, klęli. Wzięli siekierę i rąbali podłogę w domu, puszczali 
serie z pepesz i chcieli rzucić granaty. Na to odezwali się nasi, nie głosem, 
a swoim »żelazem«. Żołnierze KBW odskoczyli i walili w dom jak na froncie. 
Przerwali na rozkaz kapitana [kpt. Antoni Pańkowski - przyp. autora], ten kazał 
mi iść do swoich i powiedzieć oblężonym, by się poddali. Chłopcy ani chcieli 
słuchać, wykonałem w tył zwrot i odmaszerowałem. Znów, poleciały granaty 
i ja muszę iść powtórnie jako parlamentariusz. Omal nie oberwałem w sieni od 
swoich. Jeszcze trzecia bezskuteczna próba, a za czwartym razem dali mi latarkę 
i dziesięciu żołnierzy z tyłu. ( ... ) »Guma« jeszcze żył, jęczał głośno, »Szczygiełcc 
miał rozerwaną głowę, a ))Zbychcc sam się zastrzelił w piwnicy pod podłogą 
kuchenną. Dzielni żołnierze ściągnęli im buty z nóg

"
29• 

W rezultacie kilkugodzinnej walki zakończonej 8 stycznia 1950 r. o godz. 6.30 
zginęli: Zdzisław Kruszyński "Szczygief: Gerard Kulesza "Zbych

" 
oraz Antoni 

Gawełko "Guma': W ręce grupy operacyjnej UBP-KBW wpadły wówczas m.in.: 

29 A. Dobroński [pod pseudonimem Adam Czesław] , op. cit., s. 9. 
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dwa automaty PPSz, karabin SWT, trzy pistolety (VIS, FN i TT), około 250 sztuk 
amunicji oraz 1 73 ulotki. Zwłoki partyzantów przewieziono do budynku PUBP 
w Białymstoku przy ul. Warszawskiej 7, gdzie spoczywały w piwnicy przez dwa 
tygodnie, po czym zostały sfotografowane, a następnie pogrzebane w nieznanym 
miejscu. 

Ostatnim akordem akcji likwidacyjnej patrolu było ujęcie Gabriela Oszcza
pińskiego. Już następnego dnia Snarski dotarł do Krosna, gdzie w zabudowaniach 
Antoniego Ostrowskiego przebywał "OzięcioF. Wieczorem 10 stycznia 1950 r., 
zgodnie z propozycją agenta, wspólnie opuścili wieś, rzekomo w poszukiwaniu 
bardziej bezpiecznego miejsca schronienia. Około godz. 23.00 podczas marszu 
przez las Szelągówka, w rejonie wsi Żuki, Snarski wprowadził Oszczapińskiego 
w zasadzkę, gdzie został ujęty przez grupę operacyjną złożoną z pracowników 
UBP oraz żołnierzy KBW. 

"Do ujęcia żywcem » Dzięcioła« poszło nas 22 - czterech pracowników Urzędu 
Bezpieczeństwa i 18  żołnierzy KBW. Noc z 9 na l O [wg wszystkich dostępnych do
kumentów: z 10 na 1 1  - przyp. aut.] stycznia 1950 roku. Szatański - 32 stopnio
wy, trzaskający mróz. Do tego cisza, biel śniegu. W obawie przed odmrożeniem 
natarliśmy twarze i ręce tranem. Na nogi włożyliśmy buty filcowe i poszliśmy 
w zasadzkę. Przylegliśmy w gęstym młodniaku przez który wiła się wąska ścieżka. 
Tędy miał iść »Dzięcioł«. Stoimy z bronią gotową do strzału. Dłonie »kleją« się 
do żelaza, zamarza oddech. Mogła to być północ - a czas płynął bardzo wolno 
- kiedy gdzieś z głębi lasu usłyszymy [winno być: usłyszeliśmy - przyp. autora] 
kroki. Zamarliśmy w oczekiwaniu. Dostrzegłem cień człowieka, który wynurzył 
się z mroku. To był »Dzięcioł«. ( ... ) Wziąć go żywcem takie mieliśmy zadanie. Ale 
jeden szelest, jeden nieopatrzny ruch, a bandyta mógł, albo powystrzelać nas, albo 
ujść. ( ... ) »Dzięcioł<< zrównał się z miejscem naszej zasadzki. Chyba w czwórkę 
runęliśmy na niego. Trochę było szamotaniny na śniegu. To trwało sekundy. 
»Dzięcioł« był już w naszych rękach" - wspominał dowodzący grupą operacyjną
kpt. Pańkowski, nie ujawniając jednak kulis zatrzymania Oszczapińskiego30• 

Zgodnie z planem w trakcie obezwładniania "Dzięcioła" funkcjonariusze UBP
pozwolili agentowi oddalić się z miejsca zasadzki. W celu odwrócenia ewentualnych 
podejrzeń co do jego osoby upozorowano ucieczkę Starskiego, strzelając w powietrze 
z broni automatycznej. Nie wiadomo, na ile przeprowadzona mistyfikacja udała się, 
gdyż tożsamość prowokatora miał rzekomo ujawnić Oszczapiński swemu bratu 
Stefanowi, podczas odwiedzin w areszcie PUBP w Białymstoku31 • 

)() A. Pańkowski, op. cit., s. 26-27. 
" A. Dobroński [pod pseudonimem Adam Czesław], op. cit., s. 9. 
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Operacja agenturalnego rozpracowania patrolu "Dzięcioła" zakończyła się
w lutym 1950 r., po aresztowaniu wszystkich jego współpracowników. Podczas 
akcji likwidacyjnej PUBP w Białymstoku zatrzymał ogółem 128 osób, z których 
aż 102 zostały później skazane przez WSR w Białymstoku na kary więzienia 
za udzielanie pomocy partyzantom32• Aresztowani zostali również pozostali 
członkowie patrolu: 31 stycznia 1950 r. pełniący funkcję łącznika Władysław 
Kozłowski "Orzeł': a S iutego 1950 r. były członek patrolu Jerzy Koszewski "Kruk': 
Jako jedyny uniknął zatrzymania Wacław Sadowski "Chętny': który dołączył do 
działającego na pograniczu powiatów Sokółka i Białystok powinowskiego patrolu 
Edwarda Topczewskiego "Toporka" (został ujęty dopiero 29 lipca 195 1  r. i skazany
przez WSR w Białymstoku na karę śmierci, wyrok wykonano 3 kwietnia 1952 r.) .  

Za likwidację patrolu "Dzięcioła" kpt. Pańkowski specjalnym rozkazem szefa 
WUBP płk. Teodora Mikusia z dnia 1 1  stycznia 1950 r. został nagrodzony kwotą 
pieniężną w wysokości 30 tys. złotych33• Nagrody pieniężne otrzymali również 
oficerowie nadzorujący operację z ramienia WUBP w Białymstoku. Naczelnik 
Wydziału III kpt. Józef Łaniewski otrzymał nagrodę w wysokości 20 tys. złotych, 
a jego zastępca kpt. Adam Chrząstek - 15 tys. złotych34• 

Po zatrzymaniu przewieziono Oszczapińskiego do aresztu PUBP w Białym
stoku przy ul. Warszawskiej 7, a 12 stycznia 1950 r. osadzono w Więzieniu Karno
-śledczym przy Szosie Południowej (obecnie: ul. Kopernika). Przeszedł tam 
śledztwo prowadzone przez funkcjonariuszy Wydziału III, a następnie Wydziału 
Śledczego WUBP oraz Wojskowej Prokuratury Rejonowej w Białymstoku. 
śledztwo zamknięte zostało wydaniem postanowienia o pociągnięciu do odpo
wiedzialności karnej oraz sporządzeniem aktu oskarżenia. Dnia 27 listopada 1950 
roku WSR w Białymstoku wymierzył Oszczapińskiemu jako karę łączną: karę 
śmierci z utratą praw publicznych i obywatelskich praw honorowych na zawsze, 
wraz z przepadkiem całego mienia na rzecz skarbu państwa. Dnia 15  stycznia 
1951 r. Najwyższy Sąd Wojskowy w Warszawie postanowił skargę rewizyj
ną obrońcy pozostawić bez uwzględniania, a wydany wyrok utrzymać w mocy. 
Prezydent RP Bolesław Bierut nie skorzystał z przysługującego prawa łaski. 
Gabriel Oszczapiński został stracony 10 marca 195 1  r. w Więzieniu Karno-

:u AIPN Białystok, 019/10/1, Charakterystyka bandy ... , s. 29; ibidem, 019/10/3, Banda uDZifciO
ła"-Szczygla" ... , s. 36- 182. 

ll AIPN Białystok. Karta ewidencyjna funkcjonariusza Bezpieczeństwa Publicznego Antonie
go Pańkowskiego . .. Za szczególnie ofiarną i owocną pracę z agenturą należy przedstawić do nagrody" 

(Referat wprowadzający .... s. 198). 
:w AIPN Białystok. Karta ewidencyjna funkcjonariusza Bezpieczeństwa Publicznego Józefa taniew

skiego; ibidem, Karta ewidencyjna funkcjonariusza Bezpieczeństwa Publicznego Adama Chnąstka. 
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-Śledczym w Białymstoku o godz. 23.10 - plutonem egzekucyjnym dowodził por. 
Stanisław Szyszkowski. Do chwili obecnej miejsce pochówku "Dzięcioła" pozo
staje nieznane. 

Pomyślne zakończenie akcji sprawiło, iż WUBP w Białymstoku postanowił 
wykorzystać Snarskiego w kolejnych kombinacjach operacyjnych35• Wiosną 1950 
roku wszedł on w skład grupy mającej udawać żołnierzy podziemia, tzw. oddziału 
pozorowanego, złożonej z kadrowego pracownika UBP oraz dwóch podobnych 
sobie agentów, która otrzymała zadanie fizycznej likwidacji działającego na 
terenie powiatu suwalskiego powinowskiego patrolu kpr. Jana Sadowskiego 
"Bladego"36• Planowana operacja nie została jednak zrealizowana, gdyż okazało 
się, iż wspomniani agenci są zdekonspirowani w rozpracowywanym środowisku. 
Kolejna próba dotarcia do patrolu "Bladego': podjęta w kwietniu 1950 r. tym 
razem przez samego Snarskiego, również nie przyniosła spodziewanego efektu. 
Latem 1950 r. agent został skierowany do likwidacji oddziałów NZW, działających 
na terenie powiatu Łomża. W lipcu 1950 r. nawiązał kontakt z dowódcą patrolu 
wywodzącego się ze struktur NZW plut. Czesławem Czyżem "Dzikiem"37• Dnia 

)S Szczegółowy opis pozostałych kombinacji operacyjnych z udziałem Wacława Snarsltiego: P. ł..a
piński, S. Poleszak. Poslańcy śmierci. Kombinacje operacyjne aparatu bezpieczeństwa na Białostocczytnie 
1949-1950, "Pamięł i Sprawiedliwość

" 2003, nr l ,  s. 133-152. 
"' Jan Sadowski, .Komar': "Blady': żołnierz ZWZ-AK-AKO-WiN, kapral. Ur. 22 sierpnia 1922 

roku w Andrzejewie (pow. Suwałki), w rodzinie chłopskiej, s. Piotra. Ukończył 7 klas szkoły powszech
nej. Od 1941 r. w szeregach ZWZ-AK na terenie powiatu Suwałki. Po wkroczeniu Armii Czerwonej 
w szeregach MO - funkcjonariusz posterunku w Szypłiszkach. W grudniu 1944 r. zdezerterował, konty
nuował działalność w szeregach AKO-WiN. Początkowo w oddziale partyzanckim kpr. Romualda Za
błockiego "Błotnika': następnie w oddziale st. wachm. Michała Kaszczyka "Stałego

"
. Od wiosny 1947 r. 

zastępca dowódcy patrolu partyzanckiego kpr. Józefa Miluda "Wróbla': Ujawnił się 29 kwietnia 1947 r. 
w PUBP w Suwałkach. W maju 1949 r., zagrożony aresztowaniem, zaczął się ukrywać. Działalność nie
podległościową wtnowił w czerwcu 1949 r. Zginął w czerwcu 1951 r. w Surminach (pow. Gołdap), 
zastrtcłony w wyniku osobistych nieporozumień przez członka oddziału - Czesława Arasimowi
cza "Zułika': AIPN Białystok, 019/5/1 ,  Charakterystyka bandy terrorystyczno-rabunkowej .Bladego·
·"Porfby", opr. E. Łuczak. Białystok 1976, mps. 

)7 Czesław Czyż, "Dzik': żołnierz NSZ i NZW, plutonowy. Ur. 3 kwietnia 1926 r. w Dudach (pow. 
Ostrołęka), w rodzinie chłopskiej, s. Franciszka i Zofii z d. Pulowska. Ukończył 7 klas szkoły powszech
nej. Od 1943 r. w szeregach NSZ na terenie powiatu Łomża (KP krypt. "XIII/9"). Od końca 1943 r. 
prtebywał na robotach przymusowych w lll Rzeszy. Po wkroczeniu Armii Czerwonej kontynuował 
działalność w szeregach NZW (KP krypt. "Łaba

"
). Od września 1945 r. w oddziale PAS sierż./ppor. 

Michała Bierzyńskiego .. Sępa", od września 1946 r. dowódca patrolu. Ujawnił się 21 kwietnia 1947 r. 
w Stawiskach przed PU BP w Łomży. We wrześniu 1949 r., podczas pełnienia służby wojskowej w 62 pp 
w Ełku, 1.dezerterował i zaczął się ukrywać. W listopadzie 1949 r. wznowił działalność niepodległościową. 
Zatrzymany 15 sierpnia 1950 r. w rejonie Kułesz·Chobotek (pow. Białystok) przez pracowników opera
cyjnych oraz agenta UBP Wacława Snarskiego "Księżyca': Ska7.any przez WSR w Białymstoku na karę 
śmierci, zamienioną później na karę 1 5  łat więzienia. Więzienie opuścił 23 grudnia 1963 r. AIPN Bia
łystok. 019/19/l, Charakterystyka bandy terrorystyczno-rabunkowej .Dzika•, opr. A. Pańkowski, J. Ko
strzewa, Białystok 1975, mps. 
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15 sierpnia 1950 r. w rejonie Kulesz-Chobotek (pow. Białystok) wraz z dwoma 
pracownikami UBP, podając się za ludzi "Dzięcioła': wspólnie ujęli "Dzika'' oraz 
zastrzelili czterech podległych mu partyzantów. W sierpniu 1950 r., podając się tym 
razem za członka patrolu "Dzika': Snarski skontaktował się z kpr. Franciszkiem 
Kisielewskim "Sosną"38• Dnia 25 sierpnia 1950 r. w rejonie Żuków (pow. 
Białystok), nie mogąc doprowadzić do spotkania z pozostałymi prowokatorami, 
osobiście zastrzelił wszystkich czterech członków patrolu "Sosny': Kolejne 
zadanie postawione przed Snarskim miało polegać na likwidacji działającego 
na pograniczu powiatów Wysokie Mazowieckie, Białystok i Łomża oddziału 
sierż. NZW Stanisława Grabowskiego "Wiarusa''39• Plan zakładał przeniknięcie 
agenta do podporządkowanej Grabowskiemu grupy tzw. "Brzeziniaków': 
dowodzonej przez Bronisława Supińskiego, a następnie, po dotarciu do "Wiarusa"

- jego fizyczną likwidację40• "Brzeziniacy" utrzymywali kontakt z ,Wiarusem" za

"' Franciszek Kisielewski, "Ziemski� "Sosna': żołnierz NSZ i NZW, kapral. Ur. 2 marca 191 1 r. w Ta
raskowie (pow. Łomża), w rodzinie chłopskiej, s. Piotra i Stefanii z d. Grądzka. Ukończył 3 klasy szkoły 
powszechnej. Służbę wojskową odbył w 36 pp w Warszawie, absolwent szkoły podoficerskiej. Uczestnik 
kampanii wrześniowej 1939 r., dostał się do niewoli, skąd zbiegł w 1943 r. Od 1943 r. w szeregach NSZ
na terenie powiatu Łomża (KP krypt. "Xlll/9"

) - dowódca plutonu. Po wkroczeniu Annii Czerwonej 
kontynuował działalność w szeregach NZW na terenie powiatu Łomża (KP krypt. "Łaba"). Od paździer· 
nika 1945 r. w oddziale PAS sierż./ppor. Michała Bier.tyńskiego "Sępa': Ujawnił się l kwietnia 1947 roku 
przed PUBP w Łomży. Dnia 8 września 1947 r. zatrzymany przez UBP za nielegalne posiadanie broni po 
kilku dniach zbiegł i zaczął się ukrywać. Wiosną 1950 r. wznowił działalność niepodległościową. Zginął 
25 sierpnia 1950 r. w rejonie Żuków (pow. Białystok), zabity przez agenta UBP Wacława Snarskiego 
"Księżyca': AlPN Białystok, 019/21/l ,  Charakterystyka bandy terrorystyczno-rabunkowej Sosny", opr. 
A. Pańkowski, W. Bielski, Białystok 1976, mps. 

19 Stanisław Grabowski, "Wiarus� "Szalony� żołnierz NZW, sierżant (1948). Ur. 5 września 1918 
roku w Grabowie Starym (pow. Łomża), w rodzinie chłopskiej, s. Jana i Stefanii z d. Wądołowska. Ukoń
czył 4 klasy szkoły powszechnej. Po wkroczeniu Armii Czerwonej w szeregach NZW na terenie powiatu 
Wysokie Mazowieckie (KP krypt. "Mazur"). Od jesieni 1945 r. w oddziale PAS wachm. NN "Stalowe
go

"
, od jesieni 1946 r. w patrolu plut. Lucjana Grabowskiego "Wybickiego': Ujawnił się 17 kwietnia 1947 

roku przed PUBP w Białymstoku. W połowie maja 1947 r. wznowił działalność niepodległościową. 
Od kwietnia 1948 r. szef PAS KP "Mazur': W grudniu 1949 r. mianował się komendantem Powiatu 
"Mazur': Zginął 22 marca 1952 r. w Babinie (pow. Białystok), w walce z grupą operacyjną UBP-KBW. 
AlPN Białystok, 019/7/1 ,  Charakterystyka bandy terrorystyczno-rabunkowej "Wiarusa", opr. J. Halaj, 
T. Nazaruk, Białystok 1976, mps. 

40 Bronisław Supiński, "Brlezinia� żołnierz NZW. Ur. 21 kwietnia 1930 r. (według innych 
dokumentów - l listopada 1930 r.) w Brzezinach (pow. Białystok), w rodzinie chłopskiej, s. Antoniego 
i Heleny z d. Ciborowska. Ukończył l klasę szkoły powszechnej. Do chwili nawiązania kontaktu z pa
trolem NZW Stanisława Grabowskiego "Wiarusa

" 
w lipcu 1950 r. niezwiązany z podziemiem niepodle

głościowym. Zatrzymany 17 października 1950 r. w Brzezinach (pow. Białystok) przez grupę operacyj
ną UBP-KBW. Skazany przez WSR w Białymstoku na karę dożywotniego więzienia, zamienioną później 
na karę 15 łat więzienia. Więzienie opuścił 22 października 1964 r. AP Białystok, WSR w Białymstoku, 
Sr 501/51, Akta sprawy karnej Bronisława Supińskiego; AIPN Białystok, 07/l l82, Akta kontrolno
-śledcze sprawy Bronisława Supińskiego. 
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pośrednictwem ujawnionego byłego członka NZW kpr. Fabiana Olszewskiego 
"Kniazia"11• W połowie września 1950 r., podając się za członka patrolu "Dzika': 
Snarski skontaktował się z "Brzeziniakami': jednak planowana operacja nie 
została zrealizowana, gdyż został zdekonspirowany i zatrzymany przez "Wiarusa".
Ostatecznie agent zdołał zbiec, a grupa "Brzeziniaków" została zlikwidowana
przez grupę operacyjną UBP-KBW. Dnia 17 października 1950 r. w Brzezinach 
(pow. Białystok) został ujęty Bronisław Supiński "Brzeziniak': zaś dwaj członkowie 
jego grupy zostali zabici. Dnia 4 listopada 1950 r. w rejonie Piasków (pow. 
Białystok) Snarski wraz dwoma pracownikami UBP zastrzelilił ukrywającego się 
Fabiana Olszewskiego. Na początku listopada 1950 r. Snarski wraz pracownikiem 
UBP ponownie udał się w teren. Na grądzie Zaraniec, w rejonie wsi Pluty (pow. 
Białystok), całkowicie przypadkowo napotkali ukrywających się byłych członków 
AK-AKO-WiN: mjr. Jana Taborłowskiego "Bruzdę" oraz kpt. Stanisława 
Cieślewskiego "Lipca" - konspiratorów z ponad dziesięcioletnim stażem42•

41 Fabian Olszewski, .,Burza", .. Kłos': .,Kniaź': żołnierz NSZ i NZW, kapral Ur. 18 października 
1914 r. w Gidczynie (pow. Białystok), w rodzinie chłopskiej, s. Dominika i Aleksandry z d. Piechow
ska. Ukończył 4 klasy szkoły powszechnej. Służbę wojskową odbył w 1 4  dywizjonie artylerii konnej 
w Hiałymstoku, absolwent szkoły podoficerskiej. Od 1942 r. w szeregach NSZ na terenie powiatu Bia
łystok (KP krypt. .. XII I/7p"). Po wkroczeniu Armii Czerwonej kontynuował działalność w szeregach 
NZW (KP krypt. .. Bałtyk"). Od wiosny 1946 r. zastępca dowódcy oddziału PAS kpr. józefa Stankiewi
cza .. Kmicica': od jesieni 1946 r. dowódca oddziału. Ujawnił się 1 5  kwietnia 1947 r. w Zambrowie przed 
komisją WUBP w Białymstoku. Zginął w nocy 4/5 listopada 1950 r. w rejonie Piasków (pow. Białystok), 
zabity przez grupę likwidacyjną złożoną z pracowników operacyjnych oraz agenta UBP Wacława Snar
skiego .,Księżyca': AP Białystok. Ujawnienia, t. 50, Oświadczenie Fabiana Olszewskiego z 1 5 IV 1947 r., 
k. 221 -222; AIPN Białystok. O l 0/87/4, Kwestionariusze osobowe do charakterystyki nielegalnej reakcyjnej 
organizacji NZW krypt . •  Bahyk" na pow. Białystok, s. 57.

42 jan Tabortowski, .. Kusy", .,Rot': • .Sikora': .,Bruzda", .,Tabor", oficer ZWZ-AK-AKO-WiN, 
major (1944). Ur. 16 października 1906 r. w Nowogródku, w rodzinie urzędniczej. s. jana i Wacławy 
z d. Wojno-Sidorowicz. Wykształcenie średnie, oficer służby stałej WP, porucznik (1933). Uczestnik 
kampanii wrLeśniowej 1939 r., dostał się do niewoli, skąd zbiegł zimą 1939/1940 r. Od stycznia 1940 
roku w szeregach konspiracji na terenie powiatu Wysokie Mazowieckie - emisariusz Batalionów Smierci 
Strzelców Kresowych. Od lipca 1940 r. w szeregach ZWZ na terenie powiatu Biełsk Podlaski - komen
dant Obwodu ZWZ Biełsk Podłaski. Od wiosny 1942 r. inspektor Inspektoratu ł.omźyńskiego AK, 
od wiosny 1944 r. inspektor Inspektoratu Suwalskiego AK, od marca 1944 r. ponownie łomźyńskie
go. Po wkroczeniu Armii Czerwonej zatrzymany przez NKWD zbiegł. kontynuował działalność w sze
regach AKO-WiN. Od łutego 1945 r. przewodnik Rejonu .. D" (łomźyńskiego) AKO, od października 
1945 r. prezes Inspektoratu Łomźyńskiego WiN. Ujawnił się 25 marca 1947 r. przed PUBP w ł.omźy. 
W kwietniu 1950 r. wmowił działalność niepodległościową. Zginął 23 sierpnia 1954 r. w Przytulach 
(pow. ł.omża) podczas akcji rozbrajania posterunku MO. S. Połeszak. jan Tabortowski, w: Kor!Spiracja 
i op6r społeczny w Polsce 1944-1956. Słownik biograficzny. t. l ,  Kraków 2002, s. 463-465. 

Stanisław Cieśłewski, .. Czarny" . .. Wąsik", .. Lipiec", oficer ZWZ-AK-WiN, kapitan (1944). Ur. 2 1  
czerwca 1907 r. w Bronowie (pow. ł..omża), w rodzinie chłopskiej, s. Antoniego i Elżbiety z d. Waniew
ska. Wykształcenie średnie, podporucznik rezerwy WP (1933). Uczestnik kampanii wrześniowej 1939 
r. Od października 1939 r. w szeregach konspiracji na terenie powiatu Łomża. Początkowo zastępca ko-
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Prowokatorzy podali się za członków patrolu "Dzika'', jednak dzięki informacjom 
współpracownika "Bruzdy" zostali rozpoznani i zabici43•

Analiza całokształtu działań operacyjnych przeprowadzonych podczas likwi
dacji patrolu kpr. Gabriela Oszczapińskiego "Dzięcioła" skłania do stwierdzenia, 
iż pomyślna ich realizacja była możliwa wyłącznie dzięki efektywnej współpracy 
z agenturą. Początkowe niepowodzenia wynikały zarówno z niedostatecznego do
świadczenia funkcjonariuszy UBP, jak i nieodpowiednich predyspozycji, jakimi 
charakteryzowała się posiadana agentura. Przełom nastąpił z chwilą, gdy do
świadczony pracownik operacyjny wytypował aktywnego, wręcz utalentowane
go, nieoficjalnego współpracownika. Dopiero wprowadzenie do udziału w kom
binacji operacyjnej agenta spełniającego określone predyspozycje psychofizycz
ne, przede wszystkim wykazującego autentyczną chęć współpracy, zaowocowa
ło wymiernymi efektami. Pomyślnie zakończona akcja likwidacyjna stała się po
czątkiem kolejnych działań z udziałem wypróbowanego agenta, przebiegających 
według niemal identycznego scenariusza. Należy przy tym zwrócić uwagę, iż kres 
działalności swoistego "szwadronu śmierci" nastąpił dopiero w zupełnie przypad
kowych okolicznościach. 

Przebieg zastosowanej kombinacji operacyjnej odzwierciedla modelowy 
wzorzec działania wypracowany podczas kilkuletniego funkcjonowania UBP, 
wyrażony w formie referatu wprowadzającego na odprawie Departamentu III  MBP 
w dniu 13 sierpnia 1949 r. w Warszawie44• Z treści dokumentów wytworzonych 
przez kierownictwo MBP jasno wynika, iż w hierarchii zadań stawianych przed 
Wydziałami I I I  WUBP oraz Referatami I I I  PUBP kwestia współpracy z agenturą 
była traktowana priorytetowo. 

-------------------------- --·-----

mendanta Obwodu ZWZ Łomża, od marca 1941 r. komendant obwodu, równolegle od 1942 r. zastępca 
inspektora Inspektoratu Łomżyńskiego AK. W akcji .,Bur.ta" dowódca 111/33 pp AK. Aresztowany 15 li
stopada 1944 r. w Białymstoku przez NKWD i wywieziony w głąb ZSRR. Zwolniony pod koniec 1946 r. 
Po powrocie do Polski kontynuował działalność w szeregach WiN. Ujawnił się wiosną 1947 r. W kwiet
niu 1950 r. wznowił działalność niepodległościową. Zginął 27 sierpnia 1952 r. w Grądach Małych (pow. 
Łomża) w walce z grupą operacyjną UBP-KBW. S. Poleszak, Stanisław Cieślewski, w: Konspiracja i ap6r 
społeczny w Polsce 1944-1956. Słownik biograficzny, t. l, Kraków 2002, s. 94-96. 

0 Szczegółowy opis likwidacji prowokatorów: Idem, Jeden z wy�tych. Major jan Tabortowski 
.Bruzda", Warszawa 1998, s. 231-233; Ostatni zbrojni. Reduty bez wojny, opr. ). Kułak, .,Karta" 1996, 
nr 18, s. 65-66. 

44 Referat wprowadzający ... , s. 175-202. 
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The course o f UBP,s operational combination on the example
of li quidatlon of Powin parlisan patrol o f corporal Gabriel 
Oszczapiński "Woodpecker" (August 1949 - January 1950) 

Summary 

Amnesty effected in spring 1947 did not put an end to fight by the Underground 
Independence. Although underground structures conducting furtber activity were 
crushed by summer 1948, at the same time a phenomenon of so called return to 
forests became apparent. Operational actions of Public Security Office (UBP) 
used in the fight with the Underground remains reached its unveiled members as 
well, who were kept under surveillance, apprehended or recruited for cooperation. 
This way some of the formerly unveiled members were forced to abandon their 
occupations and live in hiding. Wanted/hunted by UBP they gathered in groups 
creating small partisan groups whose purpose was armed survival until the time of 
expected outbreak or war between USSR and western powers. Bearing in mind the 
range of activity realized at that time, mentioned groups are referred to as so called 
survival groups. 

The use of agents web was of basie importance in UBP's activity against the 
Underground Independence. One of the work methods that made use of ił was 
so called operational combination. In April 1949 PoviatPublic Security Office in 
Białystok started action aiming at liquidation of a typical survival group - Corporal 
Gabriel Oszczapiński "Woodpecker" patrol, deriving from the "Freedom and 
Sovereignty" Party and acting within Białystok Poviat territory. In the operational 
combination that was carried out an agent of a code name "Moon" - Wacław Snarski, 
former WiN's member ("Freedom and Sovereignty"), in the past sentenced by 
Military District Court in Białystok to S years imprisonment, was used. According 
to available documents, after serving punishment, Wacław Snarski personaiły 
applied to UBP volunteering for cooperation. 

The plan of operational combination prepared by Białystok PUBP's head Captain 
Antoni Pankowski assumed that the agent would make contact with "Woodpecker': 
penetrate the patrol, work it out and then make partisans powerłess by physical 
liquidation or apprehension. In result of his action, at the turo of 1949/50 the agent 
caused the "Woodpecker";s patrol to break off. Three partisans died in combat, 
two were captured alive (later they were sentenced to death by military court 
and executed), the other three were arrested. Over 128 patrol's accomplices were 
apprehended, who were then convicted of helping partisans and sentenced to long
term imprisonment. Later agent "Moon" was used in other operational combinations 
with changeable success. 
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XoA onepaTHBHOH KOM6aua�HH YOB ua npHMepe JJHKBHAa�HH 
noaauoacKoro napTH3ancKoro naTpy11B Kanpa11a fa6pH911JI 

O�anauCKoro «,l1;BTeJJa>> (aarycT 1949 - BHBapb 1950) 

Pe3JOMe 

llpoBe,ACHHaJI BCCHOH 1947 r. aMHHCTHJI He 0603Ha'łana npeKpa�eHHR 
6op&6bl Hal.\HOHanbHO-OCB060,AHTCnbHbiM no,AnOnbCM. llpaB,Aa, AO neTa 1948 
ro,Aa KOHCnHpal.\HOHHble CTPYKTyphl, BeAy�He ,Aan&HeHWYJO ACRTen&HOCTb, 
6hlnH pa36HTbl, O,AHaKO B 3TO )KC BpeMR CTaHOBHTCJI 3aMeTHbiM TaK)I(e JIBneHHe 
TaK Ha3biBaeMoro B03Bpa�eHHR B neca. OnepaTHBHble ACHCTBHR YnpaBneHHR 
o6�eCTBCHHOH 6e3onaCHOCTH (YOo), npHMCHJICMble B 6op&6e C OCTaTKaMH 
no,AnOnbJI, KacanHCb TaK)I(e ero pa3o6na'łeHHbiX 'łnCHOB, KOTOpble 6blJJH 
Ha6niO,AaeMbl, 3a,Aep)I(HBaH&I H Bep6oBaHbl COTPYAHH'łaT&. HeKOTOpble H3 paH&me 
pa3o6naąeHHbiX 6blJJH TaKHM cnoco6oM npHHy)I(,AeHbl 6pocHTb npe)I(HHe 3aHRTHR 
H cKpbiBaT&eJI. Pa3hiCKHBaHHble YOB coe,AHHRnHc& B He6on&mHe napTH3aHCKHe 
rpynnhl, HMeiO�He 1.\Cn&IO npo,Aep)l(aTbCJI c opf)I(HCM B pyKax K MOMCHTY 
O)I(H,AaeMoro Tor,Aa Haąana BOHHbl MC)I(AY CCCP H 3ana,AHbiMH ,Aep)l(aBaMH. 
Y'łHTbiBaJI ofu.eM oc�ecTBnReMoH: B TO BpeMR ACRTen&HOCTH, ynoMRHfTble 
rpynnbl onpe,AenRIOTCJI HaHMCHOBaHHCM TaK Ha3biBaCMbiX rpynn npo,Aep)l(aTbCJI. 

B ACRTen&HOCTH YOB, HanpaBneHHOH Ha Hal.\HOHan&Ho-ocBo6oAHTen&Hoe 
no,AnOn&e, OCHOBHOC 3Ha'łCHHC HMena HCnOnb30BaHHe areHTypbl. 0AHHM H3 
npHMCHJICMbiX MCTOAOB pa60Tbl C ee yąaCTHCM 61>1na TaK Ha3biBaeMaJI onepaTHBHaJI 
KOM6HHal.\HR. B anpene 1949 r. lloBJITOBoe YnpaBneHHe o6�eCTBCHHOH 
6e3onacHOCTH B BenocTOKe Haąano ACHCTBHJI, HanpaBneHHhle Ha nHKBHAal.\HIO 
npoHCXOAJI�ero H3 pRAOB otTheAHHCHHR «CBo6o,Aa H He3aBHCHMOCTb» naTpynR 
Kanpana fa6pH3nR O�anHHCKoro «,l:(słTena», ACHCTBYIO�ero Ha TeppHTOpHH 
6enocToKcKoro noBeTa, 6yAy�ero THnH'łHOH rpynnoH: npo,Aep)l(aT&CJI. B npoBe,AeH
HOH onepaTHBHOH KOM6HHaQHH 61>1n Hcnonb3oBaH areHT BaQnaB CHapCKHH, 
nceBAOHHM «nfHa», 61>1BWHH ąneH CHH, B npomnoM npHroBopeHHbiH PaH:oHHbiM 
BOCHHbiM CYAOM B BenoCTOKe K s ro,AaM TIOpbMbl. no AOCTynHbiM AOKYMCHTaM 
Bal.\naB CHapcKHH nocne Toro, KaK oT6&m epoK HaKa3aHHR, nH'łHO RBHnCR B YOB, 
npe,AnaraJI cBoe COTPYAHH'łeCTBO. 

llnaH onepaTHBHOH KOM6HHaQHH, pa3pa60TaHHbiH Ha'łan&HHKOM llYQó 
B BenocToKe, KanHTaHOM AHTOHH llaH&KOBCKHM, npe,Anonaran ycTaHOBneHHe 
areHTOM KOHTaKTa c ((.l{RTenoM», npoHHKHeHHe B pRAbl naTpynR, ero pa3pa6oTKy, 
a 3aTCM o6e3Bpe)I(HBaHHC napTH3aH nyTeM <J>H3H'łCCKOrO fHH'łTO)I(CHHJI HnH 
3a,Aep)l(aHHR. B nocne,ACTBHH npe,AnpHHRTbiX ACHCTBHH Ha nepenoMe 1949- 1950 rr. 
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areHT npHBeJI K ToMy, 'ITO naTpynb «,[VITena)) 6bm pa36HT. Tpoe napTH3aH norH6JIH 
B 6010, ABOe 6blliH llOHMaHbl )I(HBbCM (n03)1(C 6biJIH npHrOBOpeHbl BOCHHbiM 
cyAoM K cMepTH H Ka3HeHbl), ocTaJibHbiX TpoHX apecToBaJIH. KpoMe :noro, 
6biJIH 3aAep)l(aHbl 128 COTPYAHHKOB naTpynR, 3aTeM 3a noMo�b napTH3aHaM 
npHroBopeHHbiX K MnoroneTHeH nopbMe. B no3AHel1wee BpeMJJ arenT «Jiyua>> 6bln 
HCllOJib30BaH C nepeMCHHbiM ycneXOM B oąepeAHblX onepaTHBHbiX KOM6HHaQHJIX. 
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ŻYCIE CODZIENNE W PRL - SŁÓW KILKA 
O TEMACIE I POTRZEBIE BADAŃ 

W ciągu ostatnich kilku lat szczególnym zainteresowaniem cieszą się te 
wydarzenia z powojennej przeszłości naszego narodu, które mają bezpośredni 
związek z szeroko pojętą działalnością organów bezpieczeństwa PRL 1, 
z "teczkami" z archiwów Instytutu Pamięci Narodowej (IPN) - z represjami,
inwigilacją obywateli, donosami, tajnymi współpracownikami itp. Chwilami 
wydaje się, że dla wielu osób najbardziej pożądanymi informacjami są te, które 
odkrywają przed społeczeństwem nowego, najlepiej dobrze znanego z innej 
działalności, współpracownika aparatu bezpieczeństwa. Pisanie o tym wydaje się 
być jak najbardziej na czasie i każdy, kto chce, żeby wyniki jego badań stały się 
chociaż w pewnym stopniu dostrzeżone, a nawet niejednokrotnie znalazły się na 
pierwszych stronach gazet i w czołówkach serwisów informacyjnych, przesiaduje 
w archiwach IPN i tam szuka tego, co prawdopodobnie zainteresuje szerokie 
kręgi społeczeństwa. Takie informacje potrafią stać się również kartą przetargową 
w walkach między poszczególnymi ugrupowaniami politycznymi, wywołują 
sensację i są podstawą wyjścia do długich dyskusji nad postawami poszczególnych 

1 Skrótu PRL (Polska Rzeczpospolita Ludowa) używam w potocznym jego rozumieniu, zdając sobie 
sprawę. że oficjalnie taka nazwa państwa funkcjonowała od 22 VII 1952 r. do 29 XII 1989 r. Powszechnie 
jednak już o okresie od 22 VII 1944 (manifest PKWN), określanym mianem Polski Ludowe;. mówi się 
jako o okresie PRL - w związku z tym ja również, dla upros1.czenia, pr.tyjęłam tę zasadę. 
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jednostek. Tematy te absorbują tak wiele uwagi mediów, że chwilami mogłoby się 
wydawać, że nie istnieje nic poza tego rodzaju badaniami. 

Nie chciałabym w żaden sposób kwestionować potrzeby takich badań. Wręcz 
przeciwnie, uważam że są bardzo potrzebne i wartościowe, a w archiwach znajduje 
się tak wiele cennych informacji, które dopiero trzeba wydobyć, że jeszcze rzesze 
historyków znajdą tam zajęcie dla siebie. Potrzeba bowiem długich lat pracy nad 
tymi dokumentami, aby poznać - na ile to możliwe - całą prawdę o tamtym okresie 
i jest to zadanie, które nie może pozostać nie wykonane. Mam jednak wrażenie, że 
zapomina się przy tym, a na pewno spycha na boczny tor, inne dziedziny historii 
najnowszej, które może nie są aż tak bardzo medialnie atrakcyjne, ale są równie 
ciekawe i - co ważne - powinny stanowić uzupełnienie badań nad wydarzeniami 
związanymi bezpośrednio z represyjną polityką państwa. Warto bowiem znaleźć 
też czas na zbadanie więzi pomiędzy "wielką historią" a tym wszystkim, co 
dotyczyło życia zwykłego człowieka, który funkcjonował w tamtym systemie, 
który pracował dla dobra kraju, ale i własnej rodziny, stojąc po pracy w długich 
kolejkach, żeby kupić najpotrzebniejsze artykuły pierwszej potrzebny, jeśli w ogóle 
były one w danej chwili dostępne. Warto byłoby po prostu zbadać powszedni 
dzień człowieka Polski Ludowej ze wszystkimi jego problemami. 

Niniejszy tekst ma zaledwie charakter wprowadzajmy w ten temat, nie 
zamierzam bowiem pisać o tym, co w problematyce życia codziennego jest 
oczywiste i nie budzi wątpliwości, ale raczej o kwestiach spornych, na które 
może natknąć się badacz tego tematu. Artykuł ten w żaden sposób nie rości sobie 
pretensji do całościowego ujęcia tematyki związanej z codziennością, moim celem 
jest przede wszystkim samo zwrócenie uwagi na te zagadnienia, o których przy 
tej okazji dotychczas pisano mniej, np. na elementy niecodzienności czy potrzebę 
badań nad okresem PRL już teraz. Chcę dodać kilka uwag i podzielić się swoimi 
przemyśleniami na temat tego, co już napisano o warsztacie badawczym i samym 
pojęciu życia codziennego. 

W ostatnim czasie można zauważyć powolny wzrost liczby publikacji 
historycznych dotyczących życia człowieka - zarówno w sensie materialnym, jak 
i jego psychiki, uczuć, postaw. Już nie tylko wybitna jednostka staje się tematem 
studiów, ale miejsce to zajmuje np. jakaś, do tej pory niezauważana, grupa 
społeczna. Poza nielicznymi, aczkolwiek ukazującymi się drukiem książkami 
czy artykułami poświęconymi życiu codziennemu, cykl książek na ten temat 
rozpoczęło wydawać Wydawnictwo "Trio" w ramach serii "W krainie PRL':
Dzięki nim możemy dowiedzieć się więcej np. o życiu codziennym mieszkańców 
Państwowych Gospodarstw Rolnych, prywatności mieszkańców Krakowa czy 
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codzienności stanu wojennego2• Okazuje się też, że nawet samochód może stać 
się głównym "bohaterem" książki3• Wydaje się, że to dopiero początki i w ramach 
tej serii ukaże się jeszcze niejedna publikacja poświęcona tym przyziemnym, 
odheroizowanym elementom naszej powojennej historii. Może już nawet sam fakt 
wydawania tego typu książek zachęci - zwłaszcza młodych badaczy - do zajęcia 
się takimi tematami, których opracowanie daje im szansę na to, że kiedyś efekty 
ich pracy znajdą swój finał w postaci kolejnej książki "Trio". Fakt, że autorami 
publikacji wydawanych przez wspomniane wydawnictwo są z reguły ludzie 
młodzi, pozwala mieć nadzieję, że to właśnie oni stworzą w najbliższym czasie 
grupę badaczy życia codziennego, a za kilkanaście czy kilkadziesiąt lat temat ten 
będzie już w sporym stopniu opracowany. 

Poznanie życia przeciętnego mieszkańca powojennej Polski i próba 
odtworzenia najważniejszych elementów jego codziennej egzystencji jest 
zadaniem niezwykle interesującym. Nie można przy tym zrobić tego w oderwaniu 
od całokształtu spraw, jakie miały wtedy miejsce w naszym kraju. Konieczne 
jest więc wpisanie człowieka w kontekst wszelkich wydarzeń społecznych, 
kulturalnych, gospodarczych, politycznych itp. Jest to szczególnie ważne właśnie 
w odniesieniu do systemu, w którym wiele z tego, co dziś jest po prostu na 
wyciągnięcie ręki, było niedostępnym dla zwykłego obywatela. Ograniczenia 
wynikały z szeregu nakazów i zakazów dotyczących tak różnych aspektów, że 
zajmując się poznawaniem ludzkiego życia w tamtych czasach, nie wolno ani na 
chwilę zapominać o ogólnej sytuacji panującej w kraju. 

Zachęcić do tego może interdyscyplinarny charakter studiów nad życiem 
codziennym. Pozwala on także absolwentom nauk zbliżonych do historii na 
podjęcie tego typu badań i osiągnięcie w tej dziedzinie satysfakcjonujących 
wyników. Nie tylko bowiem historyk może zajmować się wspomnianym tematem. 
Z powodzeniem z gromadzeniem i opracowaniem takich materiałów poradzi 
sobie także np. socjolog. Działa to jednak i w odwrotnym kierunku - nie można 
napisać pracy o życiu codziennym bez znajomości podstawowego warsztatu nauk 
pokrewnych lub przynajmniej korzystania z ich osiągnięć. Demografia, socjologia, 
psychologia czy politologia to dziedziny, które są tak mocno zrośnięte z tą 

1 E. Szpak, Mifdzy osiedlem a zagrodq. Życie codzienne mieszkańców PGR-6w, Warszawa 2005; 
B. Kłich-Kluczewska, Przez dziurkt: od klucza. Życie prywatne w Krakowie ( 1945-1989 ), Warszawa 2005; 
J. Muszyńska, A. Osiak, D. Wojtera, Obraz codzienności w prasie stanu wojennego: Gdańsk. Kraków, War
szawa, Warszawa 2006. 

' K. Mórawski, Syrena. Samoch6d PRL. Warszawa 2005. 
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tematyką, że wyeliminowanie ich dorobku jest wręcz niemożliwe. Nie wystarczy 
przy tym np. samo poznanie struktury rodziny typowej dla danego okresu czy 
regionu, należałoby też zbadać, jakie były relacje między jej członkami, jaką rolę 
odgrywał ojciec, a jakie zadania stawiano przed kobietą. Warto sprawdzić czy 
często spotykało się pod jednym dachem rodziny wielopokoleniowe i jak wówczas 
wyglądał podział obowiązków. Przy okazji trzeba zapoznać się np. z prawami 
i obowiązkami dziecka, zarówno w domu, jak i w szkole. Nie zaszkodziłoby 
ustalenie, w jakim wieku kobiety najczęściej rodziły pierwsze dziecko, jak liczne 
było ich potomstwo i z czego to wynikało. Na marginesie warto zwrócić uwagę, że 
samo podjęcie pracy nad realizacją tematu związanego z życiem codziennym daje 
gwarancję na ciekawe spędzenie czasu przy poszukiwaniu nowych materiałów. 
Często przy tym będą to pionierskie badania, które pozwolą zdobyć informacje 
nie występujące w "typowych" źródłach historycznych. Mamy spore szanse być 
pierwszymi, którzy napiszą o swoich odkryciach wydobytych z najróżniejszych, 
często praktycznie dotąd niewykorzystywanych materiałów. 

Oprócz pracy z typowymi dokumentami archiwalnymi (np. raportami 
i sprawozdaniami o nastrojach i postawach ludności) konieczne jest m.in. 
zapoznanie się z prasą ukazującą się w danym okresie, danymi statystycznymi 
i demograficznymi, przejrzenie ksiąg kościelnych czy obejrzenie, przynamniej na 
zdjęciach, materialnych wytworów tamtych czasów (np. plakatów, przedmiotów 
codziennego użytku, ubrań). Nie zamierzam przedstawiać na łamach tego 
artykułu wszystkich źródeł przydatnych przy badaniu życia codziennego, 
zwłaszcza że zrobiono to już szczegółowo niejednokrotnie4• 

Chcę jednak zwrócić uwagę na źródło specyficzne, które nie mogło być 
wykorzystywane w przypadku historii codzienności epok wcześniejszych 
- relacje. O ile bowiem spisane wspomnienia mogą służyć do badań wiele lat po 
ich napisaniu, o tyle relacje zbiera się od świadków danych wydarzeń i po latach 
są one już nie do odtworzenia. Jest jeszcze mnóstwo czasu w przypadku badań 
nad ostatnimi latami czy dziesięcioleciami PRL, ale pierwsze lata powojenne 
pamięta już coraz mniej osób. Jeszcze nie jest za późno, aby z nimi rozmawiać, 
aby dowiadywać się jak najwięcej szczegółów o tamtych realiach, jednak z każdym 
rokiem będzie ubywać tych, którzy o codzienności Polski powojennej mają 
najwięcej do powiedzenia. Pokolenie badaczy codzienności, które nie pamięta 

4 M.in. T. Szarota, Życie codzienne - temat badawczy czy tylko popularyzacja?, "Kwartalnik Historii 
Kultury Materialnej" 1996, nr 3; Polslca 1944/45-1989. Warsztat badawczy. Studia i materiały, t. 6, War
szawa 2004. 
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w ogóle czasów PRL, dopiero zaczyna kariery naukowe. W tej chwili praktycznie 
jeszcze każdy ma jakieś własne wspomnienia z tamtych lat. Historycy młodsi 
mogą wzbogacać swoją wiedzę opowieściami dziadków, rodziców czy znajomych. 
Natomiast ci, którzy kiedyś nastaną po nich, już nie będą mieli tej szansy. Pamięć 
ludzi, którzy musieli radzić sobie z warunkami życia powojennego, borykających 
się ze wszystkimi jego trudnościami, będzie odchodzić razem z nimi. Oczywiście, 
pozostaną różnego rodzaju dokumenty, pamiętniki i wspomnienia, ale nie można 
zmarnować szansy na zebranie relacji, tak przydatnych przy badaniu życia 
codziennego. 

Możemy jednocześnie przeprowadzać badania sondażowe wśród świadków 
naszej historii, pytając o to, co się działo w Polsce powojennej. Na pewno bar
dziej obszerne informacje na ten temat dadzą relacje, jednakże badaniami son
dażowymi możemy objąć zdecydowanie szersze grupy ludności. Istnieją już 
gotowe wyniki takich badań, przeprowadzonych wiele lat temu i z nich również 
należy korzystać, ale przecież każdy może skonstruować swój własny kwestiona
riusz pytań i skierować swoje ankiety do określonych grup ludności. Na pewno 
po latach trudno będzie odpowiedzieć ankietowanym na niektóre z postawio
nych pytań, przy czym odpowiedzi te, jak zresztą i w przypadku relacji, nie będą 
oddawały dokładnie tego, co miało miejsce np. kilkadziesiąt lat temu, chociażby 
ze wzglądu na pamięć badanych, ale na pewno warto próbować. 

Istnieje ryzyko, że zdobyta w ten sposób wiedza nie będzie w pełni oddawać 
zmienionej rzeczywistości, także ze względu na wpływ innych, późniejszych 
wiadomości na temat badanego przez nas okresu na pamięć samych badanych. Nie 
chodzi nam jednak o ścisłe trzymanie się dat czy faktów, codzienność to coś więcej, 
a nie zapomina się przecież warunków, w jakich się żyło. Tego typu informacje 
pozwalają natomiast na weryfikację przez badanych pewnych faktów, które znamy 
z innych, niekoniecznie wiarygodnych źródeł. Dobrze zbudowany zestaw pytań 
pomoże nam dotrzeć do wielu nowych informacji, których nie bylibyśmy w stanie 
zdobyć w innych sposób. Poza tym możemy w ten sposób uzyskać odpowiedzi od 
stosunkowo dużej liczby osób, która nas interesuje, np. samych byłych robotników 
czy uczniów i dowiedzieć się więcej o ich życiu codziennym. 

Na badania z późniejszych lat PRL mamy ewentualnie jeszcze trochę czasu, 
ale wykorzystajmy ostatnią szansę na dotarcie do nowych informacji, o których 
mogą nam powiedzieć tylko świadkowie tego, co działo się w latach 40. czy 50. 
Nie chodzi o tych, którzy się wtedy dopiero rodzili i w tym okresie byli dziećmi 
(choć i oni czasem mogą powiedzieć coś ciekawego na interesujący nas temat), ale 
o ludzi już wtedy dojrzałych, pracujących, mających pełną świadomość tego, co
się wokół dzieje. I relacje, i badania sondażowe tym właśnie różnią się od innych 
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rodzajów źródeł, że np. dokumenty, zdjęcia czy filmy pozostaną w takiej formie 
jak teraz i będzie można wykorzystać je równie dobrze za jakiś czas, natomiast 
z każdym rokiem tracić będziemy możliwość kontaktu z kolejnymi świadkami 
naszej historii i później nie da się już do tego wrócić. 

Przy tego rodzaju tematyce badań istnieje wiele możliwości doboru grup 
badawczych. Na pewno nie najlepszym rozwiązaniem byłoby badanie w ramach 
jednego projektu całego społeczeństwa okresu PRL, zarówno jeśli chodzi 
o zasięg terytorialny, jak i poszczególne grupy społeczne czy zawodowe. Życie 
w różnych regionach kraju, mimo wielu podobieństw, było jednak tak różne od 

siebie, zwłaszcza w pierwszych latach powojennych, że nie da się tego połączyć 
w jedną, zwartą całość. Nie powinno się pisać o wszystkich, chyba że autor 
takiej pracy postawiłby przed sobą zadanie porównania życia codziennego na 
różnych obszarach kraju. Wydaje się jednak, że przy dzisiejszym stanie badań 
jest zdecydowanie za wcześnie na tego typu syntezy. Optymalnym rozwiązaniem 
byłoby skoncentrowanie się na konkretnych regionach czy miastach, a dopiero 
w przyszłości, kiedy będzie już na czym oprzeć badania porównawcze, pokusić się 
o zebranie tego w całość. Nie nastąpi to jednak zbyt szybko. 

Skoncentrujmysię na badaniu konkretnego regionu, żeby móc uwzględnić całą 
jego specyfikę i wczuć się doskonale w jego klimat. Powojenne losy poszczególnych 
ziem, ich przeszłość, tradycje i odmienności, w kontekście szeroko pojętego 
rozwoju gospodarczego czy kulturalnego, były tak od siebie różne, że wrzucenie 
ich wszystkich do wspólnego worka jest nie najlepszym posunięciem. Nie trzeba 
tłumaczyć historykom przyczyn różnic między poszczególnymi regionami Polski 
i różnych dróg rozwoju gospodarczego czy kulturalnego w danych częściach 
kraju. Do dziś wyraźnie widać różnice pomiędzy uprzemysłowionymi regionami 
Polski a tzw. Polską "B': gdzie dominuje rolnictwo a żyjący tam ludzie nie mają 
w swoim miejscu zamieszkania takich szans rozwoju czy "wybicia się", jak gdzie 
indziej. Życie ludzi na terenach uboższych wyglądało siłą rzeczy inaczej niż tych 
o podobnym statusie społecznym, mieszkających gdzieś, gdzie np. dostęp do szkół 
wyższych czy dóbr kultury był zdecydowanie większy. Miasta w poszczególnych 
województwach rozwijały się w różnym tempie, mówienie więc nawet ogólnie 
np. o życiu mieszkańców większych miast Polski Ludowej nie miałoby większego 
uzasadnienia. 

Chciałabym też zwrócić uwagę na często pomijaną kwestię mentalności 
ludności żyjącej w różnych częściach kraju. Mamy zajmować się Polską Ludową, 
a więc okresem, który rozpoczął się w momencie zakończenia wojny. Wojna 
miała olbrzymi wpływ na psychikę ludzi, na ich podejście do świata, późniejsze 
odczucia. Historia życia codziennego nie skupia się wprawdzie na badaniu przeżyć 
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i uczuć, ale nie możemy o tym nie pamiętać. Ktoś, kto spędził kilka lat na Syberii 
czy też stracił najbliższych w czasie okupacji radzieckiej będzie inaczej patrzył na 
władze komunistyczne niż np. Ślązak, który do 1945 r. zaznał cierpień tylko z rąk 
Niemców - choć każdego z nich dotknęła przecież tragedia. Miejsce zamieszkania 
ma więc znaczny wpływ na losy i związane z tym postawy i uczucia ludzi. Kolejne 
pokolenie, urodzone po wojnie, nie miało już na ogół takich obciążeń. Mimo że 
nie wydaje się to takie istotne, ponieważ nie przekłada się bezpośrednio na dzień 
powszedni w PRL, ale uważam, że pisząc o człowieku należy wziąć to pod uwagę, 
dobierając poszczególne grupy badawcze. Kwestia wydarzeń powojennych, 
chociażby masowych przesiedleń ludności, nie wymaga już żadnego komentarza. 
Dowodzi tylko niezbicie o odmienności poszczególnych regionów kraju i różnych 
losach ludzkich, których nie można traktować ogólnikowo. 

Podobnie sprawa wygląda przy badaniu życia codziennego poszczególnych 
grup społecznych i zawodowych. Bardzo trudno byłoby objąć dokładnymi 
badaniami wszystkich razem - i tego, kto stał na szczycie władzy partyjnej 
(chociażby lokalnej), i zwykłego urzędnika, robotnika wielkiej huty czy fabryki 
albo rolnika. Oczywiście, wszyscy oni żyli obok siebie, ich wzajemne drogi 
codziennie się krzyżowały, tylko może w wielu przypadkach ciekawsze byłoby 
skupienie się na konkretnej grupie niż na wszystkich na raz. Inaczej wyglądało życie 
w dużym mieście, miasteczku powiatowym, a inaczej na wsi. Nawet podejmując 
próbę zbadania codzienności mieszkańców danego regionu, pamiętajmy właśnie 
o tej zasadniczej różnicy. Należałoby wybrać którąś z tych grup, względnie kilka 
i spróbować bliżej poznać ich dzień powszedni. Możemy objąć swoimi badaniami 
np. samych rolników czy uczniów i to ich codzienność spróbować opisać lub zająć 
się chociażby elitą partyjną, której dzień wyglądał jeszcze inaczej. 

Historia życia codziennego daje wiele możliwości wyboru terytorium czy 
grup ludności, które chcemy objąć swymi badaniami. Każdy może znaleźć coś 
dla siebie i tak skonstruować temat, żeby skupić się na tym, co jest dla niego 
najbardziej interesujące. Możemy skierować swoje badania na wybrany przez nas 
tor, skupić się na tym, co nas interesuje. Jest to jeden z walorów wyboru na swoje 
badania właśnie tematu związanego z życiem codziennym. 

Jeśli chodzi o chronologię, to raczej nie należy chyba obejmować badaniami 
zbyt długiego odcinka czasu. W całościowo rozumianym pojęciu PRL rzeczywistość 
zmieniała się dość drastycznie, tak że nie da się powiedzieć o codzienności 
całej tamtej epoki. Inaczej wyglądało życie np. w okresie stalinowskim, inaczej 
w czasie "małej stabilizacji" czy latach 80. To oczywiście bardzo duże uogólnienie,
ale każdy, kto choć trochę orientuje się w zmianach zachodzących w ciągu kilku 
powojennych dziesięcioleci w Polsce, doskonale zdaje sobie sprawę, jak wiele się 
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zmieniało; pewne sytuacje, które były niewyobrażalne w jakimś czasie, później 
stawały się normalnością i odwrotnie. 

Kwestia określenia ram chronologicznych w badaniach historii codzienności 
może stanowić problem. Trudno bowiem znaleźć w tym przypadku jakieś 
konkretne wydarzenia, które stanowiłyby zamknięcie pewnego odcinka czasu 
i zarazem były rozpoczęciem czegoś nowego. Sama borykam się z tym problemem, 
przygotowując rozprawę doktorską dotyczącą życia codziennego Białegostoku. 
O ile data początkowa wydaje się prosta do ustalenia (chociaż niektórzy 
uważają, że moment wyzwolenia ziem polskich spod okupacji niemieckiej przez 
wojska radzieckie nie jest odpowiednim momentem do rozpoczęcia badań nad 
powojenną codziennością jakiegoś terenu), to w przypadku daty końcowej 
mam poważny problem. Trudno jest znaleźć jakąś konkretną datę, która byłaby 
do obronienia w przypadku zarzutów o to, że kończy się swoje badania w tym, 
a nie innym momencie. W historii politycznej czy gospodarczej mamy konkretne 
okresy, zaczynające się lub kończące jakimś charakterystycznym wydarzeniem, 
co do których nikt nie ma wątpliwości, że były początkiem czy l<ońcem pewnego 
etapu w dziejach. 

Jestem zwolenniczką przyjmowania do badań w miarę krótkich okresów 
czasu. Należy najpierw dokładnie zbadać to, co było najbardziej charakterystyczne 
dla danego okresu, a ewentualnie dopiero później pokusić się o połączenie tego 
w całość z wynikami badań okresów sąsiednich. Dobranie odpowiednich cezur 
w przypadku historii codzienności często rzeczywiście jest problemem. Każdy 
historyk może bowiem uznać, że proponowany przez niego przedział czasowy 
jest bardziej trafny od tego, który wybrał autor jakiejś publikacji. Pomijając 
kwestię tego, że w przypadku różnych regionów, województw czy miast sprawa 
ta wygląda nieraz zupełnie inaczej, to jednak trzeba pozwolić badaczom na 
własne interpretacje, własne wybory, o ile oczywiście nie będą one zupełnie 
bezpodstawne. Życie codzienne nie zmieniało się z dnia na dzień i dlatego każdy 
może uznać inny moment za ten, po którym zmieniło się więcej niż po innym. 

Dochodzę w końcu do samego znaczenia pojęcia tematu moich rozważań. 
Ilu jest historyków życia codziennego, tyle jest jego definicji. Na pewno 
o innych tematach należałoby pamiętać, pisząc o codzienności pierwszych 
wieków państwowości polskiej czy np. Polski XVII-wiecznej niż o okresie PRL. 
Chciałabym jednak skupić się wyłącznie na czasach powojennych. Trudno 
jednoznacznie powiedzieć, że to czy tamto zagadnienie wchodzi jeszcze w zakres 
pojęcia życia codziennego lub powinno zostać całkowicie pominięte. Historycy 
podchodzą bardzo różnie do zakresu tegoż pojęcia. Są sprawy, o których pisze 
każdy, ale inne pojawiają się tylko w jednostkowych pracach. Może wynika to po 
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części z dostępności do materiałów, o niektórych sprawach źródła milczą i nawet 
gdyby chciałoby się wspomnieć o jeszcze jakiejś kwestii, przezornie rezygnuje 
się z tego, żeby nie ograniczyć się z konieczności do przykładów ogólnych czy 
powszechnie znanych. Nie warto chyba poruszać tematu, na który tak naprawdę 
nie mamy nic oryginalnego do powiedzenia, aby tylko umieścić go w spisie treści. 
W przypadku braku materiałów pominięcie poszczególnych tematów wydaje się 
zrozumiałe. Są jednak i takie, na które znajdziemy odpowiedź w dokumentach, 
ale sprawa ich wykorzystania zostaje otwarta, zależy tylko od nas. Każdy musi 
stworzyć własną definicję codzienności. Na pewno głównym jej wyznacznikiem 
jest powtarzalność pewnych zdarzeń czy czynności. Już nawet sama nazwa 
wskazuje, że chcemy zajmować się tym, co zdarzało się co dzień - dzień po dniu, 
tydzień po tygodniu itd. 

Można prześledzić zwykły dzień człowieka, opisać poszczególne jego 
czynności i najważniejsze rzeczy, z którymi się styka - powinny się one złożyć 
na to, co nazywamy codziennością. Poznamy wtedy m.in. jego mieszkanie, 
pożywienie, ubranie, drogę do pracy, mijane ulice, stan budynków i porządek 
w mieście, przedszkole, do którego odprowadza dziecko, szkołę, miejsce pracy, 
układy międzykoleżeńskie, zobaczymy co przynosi w siatce ze sklepu. Kolejna 
sprawa to czas wolny - dowiemy się jak go spędza, co robi po przyjściu do domu, 
gdzie spędza dni wolne, czy gdzieś wyjeżdża w niedziele czy na wakacje, czy 
chodzi do kina, co czyta, czego słucha itp. Przy okazji zorientujemy się np. jaki 
był repertuar kin czy teatrów lub jakie książki wchodziły w skład podstawowego 
kanonu lektur. Odkryjemy, jaką rolę odgrywała religia, czy obchodzono święta 
religijne. I na tego typu sprawach można już z jednej strony zamknąć rozważania 
o życiu codziennym. Pozostaje jednak jeszcze kwestia tzw. niecodzienności,
czyli tego, co nie miało miejsca codziennie, może nawet stanowiło jednostkowe, 
odosobnione przypadki, ale jednak się zdarzało. 

Z jednej strony są to wydarzenia, które występowały w zasadzie cyklicznie, 
ale w bardzo nierównych odstępach czasu, będąc pochodnymi wielu innych 
czynników. Małżeństwa, narodziny dzieci, pogrzeby to stały element życia 
ludzkiego i wydaje mi się, że nie można tego nie brać pod uwagę, pisząc o życiu 
codziennym. Przykładowo, w okresie PRL, kiedy to starano się odsunąć religię na 
dalszy plan, większego znaczenia nabrały śluby cywilne. Badacz życia codziennego 
powinien przynajmniej spróbować poznać stosunek ludzi do tej formy zawierania 
małżeństwa, sprawdzić jak to naprawdę wyglądało, czy dla młodych wystarczał ślub 
przed urzędnikiem, czy może najważniejszy pozostawał sakrament małżeństwa 
otrzymywany w kościele. Nie zamierzam nikogo przekonywać, że przy badaniach 
życia codziennego należy poruszać niemałże wszystkie tematy mające związek 



292 Magda Zimińska 

z zyc1em człowieka. Gdyby tak było, praca takiego typu nigdy nie byłaby 
skończona, bo któż byłby w stanie opisać wszystko, co ma związek z ludźmi. 
Nie taki jest zresztą nasz cel, nie o to chodzi w badaniach nad codziennością. 
Chcę jedynie pokazać jak wiele zagadnień możemy poruszyć, zajmując się takim 
tematem, jak wiele mamy możliwości skierowania badań na wybrane przez nas 
tory, na zajęcie się tym, co nas najbardziej interesuje. Pisząc o życiu codziennym 
jakiegoś terenu, przy jasno określonych ramach czasowych, musimy oczywiście 
wybrać to, co najważniejsze, co musi się znaleźć w takim opracowaniu i często 
się do tego ograniczyć, ale przecież pozostają i inne tematy, mające związek 
z codziennością i właśnie wtedy możemy napisać więcej o wybranym przez nas 
zagadnieniu. Może czasami nie będą to prace dokładnie o życiu codziennym, ale 
na pewno da się je włączyć do historii codzienności. 

Ważną sprawę stanowią uroczystości obchodzone co roku, związane 
przede wszystkim z kalendarzem liturgicznym Kościoła katolickiego (pamiętać 
należy również o innych wyznaniach występujących na badanym przez nas 
obszarze). Wystarczy skupić się przynajmniej na tych najważniejszych, czyli 
świętach wielkanocnych i Bożego Narodzenia. Przygotowywania do nich miały 
nie tylko wydźwięk religijny, należało bowiem m.in. zgromadzić konkretne 
produkty żywnościowe, żeby móc posadzić rodzinę przy odpowiednio na tą 
okazję zastawionym stole. Nie wystarczyły chęci i talent kulinarny, trzeba było 
często przestać wiele godzin w długich kolejkach, żeby kupić nawet nie to, co 
się chciało, ale przynajmniej to, co w danym roku było w sprzedaży. Często 
przygotowania tego typu zajmowały kilka tygodni, nie możemy więc tak długiego 
odcinka czasu wyrzucić poza nawias codzienności. Warto dowiedzieć się, jak 
świętowano te najważniejsze dni w roku. Powinniśmy również pamiętać np. 
o różnego rodzaju odpustach ku czci poszczególnych świętych, które - zwłaszcza 
w mniejszych ośrodkach - stanowiły niebywałą atrakcję dla ludności. Przy okazji 
takich uroczystości kościelnych organizowano jarmarki i zabawy, które, choć nie 
były wydarzeniami codziennymi, to jednak były wpisane w kalendarz miejscowej 
społeczności. W PRL istniało wiele świąt ustanowionych przez nową władzę 
i o nich też musimy wspomnieć. Jednak nie traktowałabym tego na równi ze 
świętami kościelnymi. Obchody uroczystości religijnych wynikały z tradycji, nikt 
nie kazał ludziom świętować, a oni i tak to robili. Swięta państwowe obchodzono 
niejako z przymusu i raczej nie można było np. pozwolić sobie na nieobecność 
w pochodzie pierwszomajowym. W związku z tym trudniej takie wydarzenia 
wpisywać w codzienność, lecz przecież one również powtarzały się co rok. 
Jednak ze względu na odgórne narzucenie, ich obchody nie mówią o ludzkich 
zachowaniach aż tyle, jak w przypadku świąt kościelnych. 
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Wprawdzie nie stawiamy sobie za cel analizy zachowań człowieka, ale 
niewątpliwie przyda się to do poznania duchowej sfery życia tych, o których 
chcemy pisać. Skoro mowa o świętach, to pamiętajmy też o tradycyjnych świętach 
narodowych, które choć nie były w okresie PRL zaznaczone w kalendarzach na 
czerwono, ale istniały w świadomości społeczeństwa i trzeba o nich przynajmniej 
wspomnieć, pisząc o codzienności. Ludzie organizowali też swoje własne, coroczne 
imprezy - imieniny, urodziny, rocznice ślubu itp. O tego typu wydarzeniach 
również warto wspomnieć i dowiedzieć się, czym takie dni różniły się od innych, 
na czym polegała ich wyjątkowość. Do takich "świeckich" uroczystości dodać
można chociażby zabawy sylwestrowe - warto np. odpowiedzieć sobie na pytanie, 
czy większość ludzi bawiła się na wielkich balach, czy może spędzała ten wieczór 
tylko z najbliższą rodziną i znajomymi, i z czego to wynikało. 

Kolejna sprawa to najważniejsze wydarzenia mające miejsce w danym 
okresie w kraju. Jeśli działo się coś ważnego, co przeszło potem do historii, 
należy się przyjrzeć, czy oddziaływało to na życie codzienne, a jeśli tak, to 
w jakim stopniu. Dotyczy to również, nawet w większym zakresie, tego co działo 
się w województwie, powiecie czy gminie. Można sprawdzić jak wyglądało życie 
miasteczka na kilka dni przed przyjazdem kogoś z "góry" czy przygotowania 
do obchodów lokalnych dożynek. Tego typu wydarzenia miały bardzo różny 
charakter, stanowiły je np. wizytacje biskupie, będące dla lokalnych społeczności 
niebywałymi wydarzeniami i dlatego warto przyjrzeć się im nieco bliżej. Takie 
zdarzenia nie były codziennością, ale przecież nie możemy o nich po prostu 
zapomnieć. 

Jeśli mowa o "niecodzienności': ale już w nieco innym wymiarze, to pozostają 
jeszcze i takie sytuacje, które związane były bezpośrednio z represyjną polityką 
państwa. Aresztowania, strach przed ujawnieniem działalności niepodległościowej 
czy procesy polityczne były w pewnych okresach na tyle powszechne, że nie można 
o tym nie wspomnieć, pisząc o życiu codziennym. Coś, czego z dzisiejszego punktu 
widzenia nie nazwalibyśmy wydarzeniem powszednim, kiedyś przecież nim 
właśnie było. Na pewno nie dotyczyło to wszystkich, jednak strach przed organami 
bezpieczeństwa nie był czymś odosobnionym. W podobny sposób można też 
potraktować np. kwestię protestów robotniczych czy strajków studenckich. Były 
one ograniczone do konkretnych miejsc, nie miały charakteru powszechnego, ale 
- badając społeczeństwo i grupy społeczne danego miejsca w określonym czasie 
- nie da się pominąć tego typu wydarzeń. Ogólnie rzecz biorąc, nie nadawałabym 
temu wątkowi zbyt wielkiego znaczenia, jeśli jednak postawilibyśmy przed sobą 
np. zbadanie codzienności polskich więźniów politycznych, nie moglibyśmy 
w takim przypadku pominąć kwestii przesłuchań, bicia i innego rodzaju tortur, 
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przez które musieli przechodzić. Historia życia codziennego nie może być 
oderwana od tego, co działo się obok. Jeśli działo się coś ważnego, co przybierało 
bardziej masowy charakter, musi to być uwzględnione przez badacza. 

Nie można też pominąć takich zagadnień, jak np. kartkowy system 
zaopatrzenia, kwestii realizacji kolejnych planów gospodarczych czy 
funkcjonowania godziny milicyjnej. Te przypadkowo podane przez mnie 
zagadnienia, jak i inne, których w naszej historii nie brakuje, dotyczą często 
zupełnie innych okresów, ale jeśli miały miejsce w latach, o których chcemy 
pisać, nie możemy o nich zapomnieć. Nie chodzi o dokładny opis i omawianie 
takich zjawisk, ale o zbadanie, jaki miały wpływ na życie społeczeństwa, jakie 
budziły reakcje, jak były postrzegane przez obywateli. Podobnie jest z sytuacją 
międzynarodową w kilku powojennych dziesięcioleciach. Nie można przy tym 
zapominać o kwestii zależności Polski od Związku Radzieckiego i związanych 
z tym konsekwencjami, przekładającymi się na to, co działo się w kraju. 

Trochę inną sprawę stanowi sfera duchowa życia ludzkiego. Oprócz tego, co 
materialne, co można zobaczyć i dotknąć, istnieje i to, co składa się na wnętrze 
człowieka - uczucia, poglądy, zachowania. Można skończyć rozważania nad 
codziennością, ograniczając się do tylko do opisu tego, co jest na zewnątrz, ale 
nie odda to w pełni wszystkiego, co miało związek z interesującym nas tematem. 
Nie mówię o ludzkich charakterach czy relacjach międzyludzkich, wynikających 
z cech osobistych poszczególnych jednostek, ale o podejściu do tego, co działo 
się wokół nich. Należałoby odpowiedzieć sobie na pytania dotyczące reakcji 
na otoczenie, na zwykłe, codzienne sytuacje, np. trudności z zaopatrzeniem, 
zdobyciem mieszkania czy nawet podejściem do władz. Człowiek zawsze bowiem 
w jakiś sposób ustosunkowuje się do tego, co go dotyczy. Trzeba więc próbować 
dotrzeć do wnętrza ludzkiego i dowiedzieć się, co ludzie czuli, jak reagowali na 
to, co ich spotykało i na ile mogli to okazać na zewnątrz. Okres PRL, ze względu 
na panujący wtedy system, nie jest typowym odcinkiem czasu z punktu widzenia 
historii. Są to lata dość specyficzne i dlatego właśnie warto poznać psychikę ludzi 
wtedy żyjących. Będzie to jednocześnie bardzo ciekawe, ponieważ czym innym 
jest badanie reakcji na otoczenie, jeśli wszystko wokół jest "normalne': a czym 
innym, gdy istnieją liczne zakazy, dotyczące nawet wyrażania własnych opinii. 
Codzienności okresu PRL nie powinniśmy więc opisywać bez konfrontacji 
z odczuciami ludzi. Stosunek człowieka do tego, z czym się styka jest w tym 
przypadku bardzo ważny. Dowiedzmy się, jak oceniał sytuację gospodarczą czy 
polityczną kraju, jakie były jego oczekiwania w tym zakresie, o czym marzył, 
a z czym nie mógł się pogodzić, jak ogólnie odbierał otaczający go świat. 
W tym momencie warto również zapoznać się z dowcipami opowiadanymi 
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w interesującym nas okresie. Często bardzo trafnie oceniały one rzeczywistość, 
wskazując na wszelkie bolączki i absurdy swoich czasów. 

Trzeba też wspomnieć o wzorcach osobowych tamtej epoki. Dowiedzmy się, 
kogo starano się naśladować, jakie cechy czy umiejętności były najważniejsze, 
pod jakim kątem oceniano ludzi. Ustalmy też, czy istniały jakieś typowe dla 
tego okresu sposoby myślenia, wartości, normy zachowania. Nie zapomnijmy 
też o próbie sprawdzenia, jaki ogólnie był człowiek PRL - jakie miewał nałogi, 
przyzwyczajenia, co go szczególnie interesowało, jakie miał hobby. Może uda 
się nam przy okazji dowiedzieć się czegoś o ówczesnych poglądach na życie i to 
już nie tych, które miały związek z polityką, ale o ogólnym spojrzeniu na świat, 
o "mądrości życiowej': obyczajach i tradycjach rodzinnych, przekazywanych
z pokolenia na pokolenie. Warto byłoby odkryć, w jaki sposób przekładało się to 
na codzienność, w jakim stopniu wpływało na powszedniość w tamtym czasie. 

Jeśli mowa o ludziach, to badając życie codzienne nie da się pominąć kwestii 
relacji międzyludzkich i nie chodzi tylko o te najprostsze - wewnątrzrodzinne, 
międzysąsiedzkie czy międzykoleżeńskie. Należałoby ustalić, jak układały się 
relacje pomiędzy przedstawicielami różnych grup społecznych, wyznaniowych 
czy narodowościowych. Są to wprawdzie zagadnienia na odrębne, szczegółowe 
badania i nie należy to już zadań historyków codzienności, ale powinni oni, 
w interesującym ich zakresie, wydobyć te informacje, które wpływały na życie 
zwykłych ludzi. Jeśli np. po sąsiedzku mieszkały rodziny różnych wyznań, to 
musimy wiedzieć, czy miało to wpływ na ich wzajemne stosunki, czy też może 
było dla nich bez znaczenia. 

Przy poruszaniu sprawy ludzkich uczuć w specjalny sposób musimy pamiętać 
o religii. Naród polski jest i był w okresie PRL narodem wierzącym i mimo starań
ze strony władz, żeby odciągnąć ludzi od religii, zadanie to nie powiodło się. 
Wiara w Boga wpisana była w codzienność tamtej epoki, trzeba więc zapoznać 
się z życiem religijnym w Polsce powojennej i połączyć to ściśle z tamtejszym 
dniem powszednim. Oprócz opisu obchodów świąt kościelnych, wynikających 
z głębokich tradycji i wiary, nie możemy zapomnieć, że Kościół w naszym kraju, 
w czasach zniewolenia narodu, był zawsze ostoją polskości i dla bardzo wielu 
Polaków religia odgrywała naprawdę ważną rolę. 

Pisząc o tym wszystkim, przekonuję się coraz bardziej, jak bardzo trudno 
zdefiniować życie codzienne. Skoro, jak to wcześniej zauważyłam, samo pojęcie 

"codzienność': jest na tyle jasne, że jego zakres nie budzi zastrzeżeń, zastanawiam 
się czy w takim razie nie wykraczam poza jego ramy. Zabierając się za napisanie 
niniejszego artykułu, wydawało mi się, że wiem, co zaliczyć do codzienności. 
Zgadzając się z Marią Bogucką, że "badacze »życia codziennego« widzą to życie 
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w całym jego, złożonym i z powszedniości i z momentów odświętnych, 
kontekście"5 i stawiając sobie powtarzalności za kryterium podstawowe, 
wymienienie składników tejże codzienności wydawało się zadaniem niezbyt 
skomplikowanym. Życie codzienne z elementami niecodzienności - oddawałoby 
to sens tego, o czym chciałam tu napisać, ale zdaję sobie sprawę, że taka nazwa 
jest z kolei za mało ścisła, żeby móc ją stosować. Z kolei nazywanie codziennością 
tego, co nią nie było też nie jest właściwe. Nie chcę zaś pomijać spraw, o których 
wspomniałam, gdyż miały one wpływ na życie społeczeństwa, czy tego chcemy, 
czy nie. Daleka jestem od zachęcania do tworzenia niejako kalendarium wydarzeń 
na jakimś obszarze, nie to bowiem jest celem badań historyka. Może jednak warto, 
oprócz spraw typowo codziennych, wybrać i te, które na tę codzienność wpływały, 
czasem ją kształtowały, a na pewno urozmaicały. To od tego, kto zajmuje się takimi 
badaniami zależy zakres poruszanych tematów, ale czasem może warto poświęcić 
nieco więcej czasu na zebranie dodatkowych materiałów i dzięki nim uczynić 
efekt naszych prac pełniejszym i bardziej interesującym. Spróbujmy pokazać 
życie człowieka w PRL na jak najszerszym tle. Niech wymienione zagadnienia 
nie stanowią odrębnych rozdziałów, ale wplatając je w bardziej ogólne tematy, 
pokażmy to życie codzienne takim, jakim było - i w tych najważniejszych 
sprawach, i w tych z pozoru nieistotnych. 

Badanie życia codziennego jest na tyle ciekawe, że niezależnie od tego, w którą 
stronę byśmy nie poszli, to i tak wzbogacamy wiedzę o nowe fakty, które może 
czasem wydadzą się mało ważne, ale przecież są warte zapamiętania i utrwalenia, 
a kiedyś być może będą dodatkowo służyły kolejnym grupom historyków i to nie 
tylko tym, badającym codzienność. 

Na koniec chciałabym spróbować odpowiedzieć na pytanie: Czym 
jest historia życia codziennego w PRL dla przeciętnego czytelnika książek 
o tematyce historycznej? Na pewno doskonałym uzupełnieniem wiedzy na temat 
przeszłości naszego kraju, które daje możliwość poznania tego, co składało się 
na życie człowieka tamtego okresu. Można bowiem znać doskonale przebieg 
strajków robotniczych, ale nie orientować się w realiach życia przeciętnego 
robotnika tamtego okresu, nie znać warunków, w jakich musiał żyć, jego 
problemów związanych z najprostszymi czynnościami, jakie musiał wykonywać. 
W programach nauczania historii najwięcej miejsca zajmują wydarzania 
polityczne czy gospodarcze, mające miejsce w Polsce powojennej i rzeczywiście 

5 M. Bogucka, Życie codzienne - spory wokół profilu badań i definicji, "Kwartalnik Historii Kułtury 
Materialnet 1996, nr 3, s. 253.
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taką właśnie wiedzę powinni przede wszystkim posiąść wszyscy młodzi ludzie, 
ale nie można się do tego ograniczać. Historia życia codziennego pozostaje na 
uboczu, choć może ona przekonać do historii jako nauki nawet tych, którzy 
za tym przedmiotem nie przepadają. Może należałoby zachęcić młodzież do 
czytania książek o życiu codziennym i w ten sposób zainteresować ich dalszym 
poznawaniem przeszłości własnego kraju. Już sama znajomość realiów życia 
codziennego pozwala na zorientowanie się w tym, co się kiedyś działo i doskonale 
wprowadza w atmosferę minionych lat. Przystępność tego rodzaju publikacji 
sprawia, że wiele osób sięga po nie, nie jako po książki historyczne, ale po 
prostu jak po ciekawą lekturę. Należy to wykorzystać i dać czytelnikowi to, co go 
faktycznie zaciekawi. W ten sposób spopularyzujemy również powojenną historię 
naszego kraju. 

Poza tym, zajmując się badaniem codzienności jakiegoś obszaru, możemy 
być pewni, że wyniki naszej pracy znajdą zainteresowanie wśród miejscowego 
społeczeństwa, tzn. tych, o których piszemy. Niewątpliwie niejedna osoba zechce 
zapoznać się z publikacją dotyczącą jego rodzinnego miasta, zwłaszcza jeśli 
dotyczyć to będzie właśnie życia codziennego. W opracowanym w ten sposób 
temacie znajdzie się to, w czym uczestniczył każdy człowiek, niezależnie od tego, 
kim był w danym czasie i ile miał lat. W opisie ulic, budynków, szkół czy zakładów 
pracy będzie mógł odnaleźć miejsca, które znał, a przy opisie spacerów po parku 
(jako sposobu spędzania wolnego czasu) powróci do dawnych lat i odnajdzie 
w pamięci ławkę, na której kiedyś zwykle siadał ze znajomymi. Wrócą 
wspomnienia i będzie to dla nich wspaniała podróż do przeszłości. Badając 
codzienność danego regionu, możemy mieć tę satysfakcję, że jeśli nasza praca 
będzie rzeczywiście dobra, znajdzie duże zainteresowanie wśród lokalnych 
społeczności. Być może właśnie to zachęci jakiegoś młodego historyka do zajęcia 
się tym obszarem historii. 

Historia życia codziennego przez niejednego badacza traktowana jest jako 
dziedzina, której nie warto poświęcać czasu i zdaniem wielu wciąż znacznie 
lepiej brzmi stwierdzenie, że zajmuje się profesjonalnie historią polityczną czy 
gospodarczą niż społeczną, a do tej właśnie zaliczają się badania nad codziennością. 
W niniejszym tekście chciałam pokazać, że oprócz tych "wzniosłych" dziedzin
naszej historii na uwagę zasługują również i te bardziej przyziemne, które skupiają 
się nie tylko na najważniejszych wydarzeniach i wybitnych jednostkach, ale 
na szarym, przeciętnym człowieku. Nie zapominajmy, że to właśnie ci zwykli 
ludzie składali się na społeczeństwo, to oni, a nie wąska grupa decydentów (choć 
i o ich codzienności możemy pisać), stanowili większość. To tacy ludzie odczuwali 
na sobie skutki przemian na szczytach władzy, to oni realizowali poszczególne 
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plany gospodarcze, to oni borykali się z trudnościami w zaopatrzeniu itp. W śród 
tak wielu wydawanych ostatnio publikacji na temat powojennej historii naszego 
kraju powinny znaleźć się więc i takie, które opowiedzą nam o takich prostych, 
normalnych ludziach i zwykłych sytuacjach, które zdarzały się niemal każdego 
dnia. Jeśli natomiast zajmiemy się ludźmi czy grupami społecznymi postawionym 
wyżej w hierarchii społecznej, możemy być pewni, że będzie to równie interesujące. 
Codzienność PRL zasługuje na to, żeby ją lepiej poznać, a czy zostanie to zrobione, 
zależy już tylko od nas. 

Everyday life in PRL [Polish People's Republic] -
a few words on the subject matter and the need for research 

Summary 

This artide is devoted to subject matter of everyday life in PRL, and i ts main aim 
is to encourage histonans to take up just this branch of social bistory. The author, 
however, did not intend to write about issues that are obvious and unquestionable, 
but ratber about contentious issues a researcher of this subject may come across. It 
is not an attempt to fully present the subject matter connected with everyday living, 
but most of all an effort to attract attention as s uch to these issues which have been 
so far described in less detail. 

Among other things, the autbor brings up a problem of research groups selection 
and chronological frames specification in case of research on everyday living. She 
calls for deeper focus on particular regions or cities of the country and learning 
about their peculiarity. Her approach to the issue of selecting specific groups of 
people we wish to know closer is similar. l t is worth getting to know chosen social or 
professionaJ groups ratber than treating this subject in generał terms. 

Apart from other sources, reports and opinion polis research are extremely useful 
in examining everyday living. The autbor believes they should be collected as soon 
as possible. Although there is still time to do research on recent years or decades, 
first postwar years are remembered by fewer and fewer people. 
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The issue of so calłed unusualness, that is those aspects which are perhaps not 
closely connected with things happening every day, butwhich are nevertheless 
worth mentioning while dealing with history of everyday living, is discussed in most 
detail. Among other things, these are events connected with man's course of life 
- births, marriages, deaths, different kinds ofholidays - religious or national, famiły 
celebrations, events happening each year. We should, at least in generał, get to know 
the sphere ofhuman life, religion, personality models of those times or interpersonal 
relations. In order to acquire such information we would have to make use of 
achievements of sciences related to history, for instance sociology, demography or 
psychology, as studies on everyday Iiving are of interdisciplinary character - i t also 
alłows graduates of sciences close to history to take up this type of subject matter and 
accomplish satisfying results in this field. 

Research on everyday Iiving is very interesting - even due to variety of subjects, 
possibility of deciding who and to what extent we wish to examine, making use of 
frequently unconventional sources etc. Moreover, publications on this subject will 
certainly enjoy considerable interest among local communities we would write 
about, and subjects devoted to this issue may excellently supplement history lessons, 
and help to popularize modern history. Thus alł this should encourage people, 
especialły young researchers, to take up just this branch of history. 

Everyday Iiving in PRL deserves being known better, but it is only up to us 
whether this can be done. 

fiOBCeAHeBHaJI >KJI3Hh B fiHP - HeCKOJihKO CJIOB 
O TeMe H He06XOAHMOCTH HCCJJeAOBaHHH 

PesJOMe 

HacTORII\aJI CTaTbR KacaeTeR npo6neMaTHKH nOBCeAHeBHOH >KH3HH B nHP, 
a ee rJiaBHaJI �eJib - yrosopHTb HCTOpHKOB 3aHRTbCR HCCJieAOBaHHeM HMeHHO 3TOH 
06JiaCTH o6�eCTBeHHOH HCTOpHH. 0AHaKO 3aMbiCJIOM aBTOpa He 6biJIO nHCaTb 
O TOM, 'ITO O'łeBHAHO H He Bbl3biBaeT COMHeHHH, a CKOpee O cnopHbiX BOnpocax, 
HaTaJIKHYTbCR Ha KOTOpble MO>KeT HCCJieAOBaTeJib 3TOH TeMbl. 3-fo He nonbiTKa 
nOJJHOH TpaKTOBKH TeMaTHKH, CBR3aHHOH C nOBCeAHeBHOCTbiO, HO npe>KAe Bcero 
CaMO o6pa�eHHe BHHMaHHR Ha Te BOnpOCbl, O KOTOpbiX AO 3TOf0 BpeMeHH nHCaJIH 
MeHbWe. 
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CTaTb.lł 3aTparHBaeT npo6neMy noA6opa HccneAoBaTenhCKHX rpynn H onpeAe
neHH.Ił xpoHonorHąecKHX npeAenoB B cnyąae HCCneAOBaHHH DOBCCAHeBHOCTH. 
YroBapHBaeT 6onee noApo6Ho cocpeAOToąHTbC.Ił Ha KOHKpeTHblX perHoHax HnH 
rOpoAax H Y3HaTb HX cne�H<J>HKy. llOA06HO OTHOCHTCSI K Bonpocy DOA6opa KOH
KpeTHbiX rpynn HaceneHHSI, H3yąHTb KOTOpbie xoąeM DOAp06Hee. CTOHT 6onee 
o6CTOSITenbHO 03HaKOMHTbCSI C H36paHHbiMH o6�eCTBeHHbiMH rpynnaMH, ąeM 
OTHeCTHCb K 3TOH TeMe nHWb B o6�HX ąepTax. 

J1CCJieA}'Jł DOBCeAHeBHOCTb, HCKmoąHTeJibHO DOJie3Hbl, KpOMe ApyrHX HCTOąHH
KOB, paCCKa3bl H aHKeTHble HCCneAOBaHH.Ił. llo MHeHHIO aBTOpa, OHH AOn>KHbl 6b1Tb 
co6paHbl B B03MO>KHO KpaTąaHwee BpeMR. llpaBAa, eCTb e�e BpeMR HCCJieAOBaTb 
DOCJieAHHe fOAbl HJIH AeCSITHJieTHJł llHP, HO nepBble nocneBOeHHble fOAbl DOMUSIT 
BCe MeHbWe niOAeH. 

HaH6onee MecTa OTBeAeHo npo6neMe TaK Ha3biBaeMOH Heo6bląaHHOCTH, TO 
eCTb TeM BOnpocaM, He CBSI3aHHbiM np.IlMblM o6pa30M C DOBCeAHeBHOCTbiO, HO, 
3aHHMaSICb HCTOpHeH DOBCeAHeBHOH >KH3HH, CJieAyeT HX ynoMRHYTb. 3TO, B ąacT
HOCTH, C06biTHJł, CBJł3aHHble C XOAOM ąeJIOBeąecKOH >KH3HH - po>KAeHHeM, 6paKOM, 
CMepTbiO, pa3JIHąHoro poAa npa3AHHKaMH - pe11HrH03HbiMH HJIH Ha�HOHaJibHbi
MH, ceMeHHbiMH Top>KecTBaMH, e>KeroAHbiMH MeponpHRTHSJMH. CneAyeT, xoTSJ 6bl 
B o6�HX ąepTax, 03HaKOMHTbCSI CO c<J>epOH ąeJIOBeąeCKOH >KH3HH, npo6neMaMH 
peJIHrH03HOrO xapaKTepa, JIHąHOCTHbiMH o6pa3�aMH TOrO BpeMeHH HJIH OTHOWe
HHSIMH Me>KAY JIIOAbMH. t.ITo6bl nonyąHTb TaKoro poAa CBeAeHHSI Heo6XOAHMbiM 
6yAeT HCDOJib30BaTb AOCTH>KeHHJI pOACTBeHHbiX HCTOpHH HayK, HanpHMep, 
CO�HOJIOrHH, AeMorpa<J>HH, DCHXOnOrHH. J1CCJieAOBaHHe DOBCeAHeBHOH >KH3HH 
HMeeT WHpoKHH xapaKTCp - 3TO D03Ban.IICT 3aHHMaTbCSI TaKoro poAa TeMaTHKOH 
H A06HBaTbCSJ B :noM o6naCTH yAoBneTBopSJIO�HX pe3ynhTaTOB npeACTaBHTenSJM 
6nH3KHX HCTOpHH HayK. 

J1ccneAOBaHHJI DOBCCAHCBHOCTH oąeHb HHTepeCHbl DO npHąHHe pa3H006pa3-
HOCTH TeMaTHKH, B03MO>KHOCTH pewaTb KOrO H B KaKOC BpeMR 6yACM HCCnCAOBaTb, 
B03MO>KHOCTH HCDOnb30BaTb ąaCTO HCTpaAH�HOHHble HCTOąHHKH H T.A. KpoMe 
3TOrO, ny6nHKa�HH Ha 3TY TCMY Bbi30BYT HeCOMHCHHO 6onbWOH HHTepec cpeAH 
MCCTHOH o6�eCTBCHHOCTH, O KOTOpOK Mbl DHWCM. TeMbl, KaCaiO�HCCSI 3TÓH 
npo6neMaTHKH, MOryT 6b1Tb XOpoWHM AODOnHCHHCM ypoKOB HCTOpHH H DOMOąb 
nonynSJpH3HpoBaTb HOBYIO HCTopHIO. Bce 3TO AOn>KHO yroBopHTb, oco6eHHo 
MOnOAblX HCCnCAOBaTenCH, 3aHSITbCSI HMCHHO o6naCTbiO HCTOpHH. 

llOBCCAHCBHOCTb llHP 3aCnf>KHBaeT TOro, ąT06bl ee nyąme H3yąHTb, a 3AenaeM 
nH Mbl 3TO, 3aBHCHT TOnbKO OT HaC. 
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WSTĘP 

Do zestawu publikowanych dokumetów, oprócz poufnych raportów barona 
Leopolda Andriana, który był dyplomatycznym przedstawicielem austro
-węgierskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych w Królestwie Polskim, czyli na 
obszarach opanowanych w 1915 r. przez wojska niemieckie i austro-węgierskie, 
należą ponadto obszerne elaboraty oraz papiery ważnej korespondencji. Te 
wszystkie materiały dotyczą szeroko pojmowanej kwestii polskiej, spraw 
związanych z ogólną sytuacją na terenach okupowanych, a także dziejów Legionów 
Polskich. Istotne znaczenie mają między innymi dokumenty dotyczące wydalenia 
brygadiera Józefa Piłsudskiego z Warszawy w sierpniu 1915 r., aresztowania 
porucznika I Brygady Legiów Jana Gorzechowskiego w lipcu tegoż roku, a także 
szykan i utrudnień czynionych przez austro-węgierskie władze okupacyjne. 
Publikowane materiały zostały zaczerpnięte z zasobów wiedeńskiego Haus.-Hof 
- und Staatsarchiv, zespół akt Politiche Abteilung I (P.A. I), karton 900. 
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Dokument nr l 

{1914 grudzień (?), Wiedeń]. - Raport autora nie wymienionego z nazwiska skie
rowany do austro-węgierskiego ministra spraw zagranicznych, o aktywości pol
skich działaczy politycznych. 

Wiener Polnisches Nationalkomitee und die offentliche 
Meinung, hauptsachlich in Russisch Polen. 

Streng vertraulich. 

Ich habe hier oft Gełegenheit, auch im Verkehr mit dem Klerus, zu horen, 
wie scharf obiges Kornitce kritisiert wird. Wie es heisst, sehen die meisten 
Połen und zwar die einflussreischsten aus allen Teiłen und Standen in der 
Tatigkeit dieses Kornitces bloss Schreiberei, nationałe Riicksichtsłosigkeit und 
Verdachtigungsdrang. Ich wess, dass es Viełes, unłeugbar auch Gutes getan 
hat und bin vom guten Wiłłenund den besten Intentionen dessen Mitgłieder 
iiberzeugt, bin aber gezwungen zu konstatieren, dass gewisse Fehłer und 
hauptsachlich, auf Schritt und Tritt, Mangeł an Diskretion, eine Gehassigkeit 
gegen das Kornitce geweckt hat, dass es zu einem der wirksamsten Ełemente der 
Verbreitung von Russophilic unter Połen gemacht haben soli - eine Gefahr, auf 
die ich aufmerksam machen zu sollen glaube und zwar desto mehr, dass es ein 
gefahrliches Zukunftsełement zu werden droht, das sich indirekt auch gegen 
unsere Regierung wendet. 

Als Beispiel der Indiskretion die so ungeschickte, sogar gefahrliche 
Verdachtigungs- manie bezliglich des Kornitces in Lausanne. Baron [Roger] 
Battagłia konnte sich von deren Grundlosigkeit selbst in der Schweiz iiberzeugen, 
nichts destoweniger lebt sie immer wieder auf, łetztens wegen nicht ganz 
billigender Worte, die in Lausanne iiber Wiener Kornitce gefallen sind. Wenn 
Antipathie zu cliesem łetzten ein gegeniiber Grund zur Verdachtigung der 
Russophilic ware, dann ware die erdriickende Mehrheit und zwar auch der 
besten Połen, russophil - also auch Galizien die gleichen, die die kaiserstreuesten 
immer bedingungsłos fur Budget und Rekruten stimmende Partei bildeten, daher 
Gołuchowski, der Statthalter und Landmarschall, die Griinder der Krakauer 
Partei, wie Graf Stanisław Tarnowski und Koźmian und so viele andere. Dabei 
hatte das Kornitce in Lausanne bloss den Aufruf, der beabsichtigt war, publizieren 
brauchen, urn das Wiener Kornitce - wenigstens als polnisches- aus der Wełt zu 
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Schaffen. Dies ist [s. z. - ?] gelungen zu verhindern und ist nun aus Rucksicht fur 
Herrn [Leon] Bilińsk.i nicht mehr zu beftirchten, von dem nan hofft, dass er mit 
der Zeit vorsichtig zur Sanation clieser beklagenswerten Zustancle treten wird. 
Das Komitee von Lausenne ist von den bestehenden jedenfalls das Machtigste, 
weil es aus Mannern gebildet ist, clie alle Polen kennen und ehren -es ist neutrał, 
mit ausgesprochener Dankbarkeit zur Monarchie -man sollte es in Ruhe lassen. 
Verdachtigungen drangen ins gegnerische Lager und erschweren jede gute 
Einflussnahme, sie werfen ausserdem ein unelegantes Licht auf unsere Regierung, 
die es nicht verdient und auf die sich das Komitee in allem immer wieder beruft. 

Meiner unmassgeblichen Ansicht nach wiirde ganz grosses geleistet werden, 
falls man geschickt das Wiener Komitee dazu bewegen konnte, sich aufzulosen und 
dann, mit Zuziehung auch der Mitglieder des Aufgelosten, ein grosses Kornilee 
bilden wiirde, das fur die Fehler des anderen nicht verantwortlivh gemacht 
werden konnte und welches, angelehnt an vornehme Tradition, Loyalitat und 
Disziplin der fruheren Polenklubs, Einfluss und Ehrfurcht in allen Teilen Polens 
geniessen wiirde. In cliesem Einfluss wiirde auch unsere Regierung in eventuell 
schweren Stunden eine Stutze finden - anstatt der Gefahr, die das bestehende 
Komitee dadurch bildet - dass es immer ausserhalb Galiziens ganz ohne Einfluss, 
heute aber, mit Recht oder Unrecht, vor dem meisten Polen kompromittiert ist. 

Ich muss konstatieren, dass jeden einzelne Mitglied dieses Komitees Vertrauen 
und Anerkennung verclient, das Komitee ais solehen bildet aber eine wahre, ernste 
Gefahr durch clie Spaltung, die es unter Polen, dersetben Gesinnung, erzeugt hat 
und durch den Genre den es hat, clie Verantwortung fur seine eventuelle Fehler 
und Taktlosigkeiten immer auch auf unsere Regierung auszudehnen.,. 

• Nie udało się ustalić ani autora, ani adresata tego ważnego dokumentu dotyczącego oceny 
Naczelnego Komitetu Narodowego i Komitetu w Lozannie. 

Kopia, maszynopis. 
Haus.- Hof und Staatsarchiv, Krieg, P.A.I., karton 900, folio369-370.
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Dokument nr 2 

1 915 kwiecień l, Kraków.- Sprawozdanie barona Leopolda Andriana nr 18 
o Legionach Polskich i działalności emisariuszy polskiego Naczelnego Komitetu
Narodowego w Królestwie Polskim. 

Der Vertreter des K. u. K. Ministeriums des 
.Aussern bei dem K. u. K Armee - Etappen -
Oberkommando. 

An Seine Exzellenz den Herrn Minister des k.u.k. Hauses und des .Aussern 
Stepban Baron Burian von Rajecz. 

Im Verfolge meines Berichtes vom 16 Marz leitendes Jahres Nr. 37 (Politische 
Bericht Nr. 1 1 ) sowie mit Bezugnahme auf den hohen Erłass vom 15 Marz 
leitendes Jahres Nr. 1616 beehre ich mich Eurer Exzellenz iiber meine diesmal im 
Berichte der 6. Armee gemachten Wahrnehmungen nachstehend zu berichten. 

Der Unterschied in der Apreziation der Legionare durch die militarischen 
Obrigkeiten von Petrikau und Noworadomsk von der durch die Generalitat der 
l .Armee ist ein sehr bedeutender. Bei meiner jetzigen Reise habe ich (auch im
Kreise Dąbrowa, der zum Etappenbereiche der l. Armee gehOrt) keine Kłagen iiber 
die Legionare vernommen, was viel bedeuten will, wenn man bedenkt, wie leicht 
Reibungen zwischen nebeneinander operierenden Truppenkorpern entstehen. 
So haufig Kłagen iiber die schwierigen und unerquicklichen Beziehungen zu 
den deutschen Offizieren und der ihnen unterstellten Mannschaft laut wurden, 
so einmiitig wurde diesmal konstatiert, dass weder die Werbetatigkeit der 
Legionare, noch auch ihr Verhalten gegeniiber den Offizieren der k.u.k. Armee 
Anlass zu Beschwerden geben. Diese erfreuliche WandJung ist meines [E.] 1 darauf 
zuriickzuflihren, dass einerseits die Legionare infolge der strengen Ahnung der 
Vorfalle in Bolesław eingesehen haben, dass die iiberhaupt nur dann weiter 
existieren konnen, wenn sie in Harmonie mit der k.u.k. Armeeleitung und in 
Befolgung der erhaltenen Weisungen ihre Tatigkeit entfalten, anderseits, dass der 
in Piotrków residierende die Werbungen leitencle neue Gruppenkommandant 
der polnischen Legion Oberst [Wiktor) Grzesicki ais alt er osterreichischer Soldat 
iiber gute personliche Beziehungen zu unseren Generalen vefiigt und asserdem 

1 Skrót słowa oznaczającego w języku polskim mniemanie, albo przypuszczenie. 
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die Mannszucht mit eiserner Strenge aufrechtzuhalten weiss. Auch der Erfolg der 
Werbetatigkeit ist in Gouvernement Piotrków ein besserer geworden. Ungefcihr 
700 Mann haben sich in den letzten Wochen in Noworadomsk und Piotrków 
zu den legionen gemeldet und gleichfalls kiirzlichist eine Ersatzkompagnie 
vom 250 Mann an die Front gegangn. Auch den Kontakt mit der Bevolkerung 
pflegen die Legionare, wie mir scheint, in ganz zufriedenstellender Weise, 
so dass sie in der Lage sind, als Bindeglied zwischen unserer begreifkicher 
Weise von der Bevolkerung durch eine Kluft getrcnnten Militarverwaltung zu 
funktionieren. Besonders ehoffe ich von ihrer Einwirkung eine Zuriickdrlingung 
der moskalophilen Elemente unter der polnischen Bevolkerung, welche sich 
mit ziemlichen Geschick trotz aller wiirdevollen Zuriickhaltung unserer Armee 
gegeniiber doch in den autonomen Institutionen zu behaupten gewusst und bei 
unseren Militarobrigkeiten den Eindruck erweckt haben, als seien sie die einzigen 
reprasentativen Elemente de Bevokerung. 

In einer gemeinsarnen Besprechung, die ich mit dem Armee-Etappen
kommandanten Generał Heffele und dem Obersten Grzesicki, hatte, suchte ich 
nach Kraften die gliicklich begonnene gegenseitige Kooperation auf die Gebiete 
der lokalen Personenpolitik zu fórdern. KUrzlich haben die Legionare in Petrikau 
ein grosses und gut besuchtes Fest zur Erinnerung an einen Jahrestag der 1 863 - er 
Revolution organisiert, was immerhin bewies, dass die Bevolkerung anfagt ihre 
Zuriickhaltung den Legionen gegeniiuber aufzugeben. Durch die Anwesenheit 
des Feldmarschall Leutnannt Heffele und durch Singen der Volkshymne im Laufe 
der Veranstaltung wurde auch der osterreichischfreundliche Charakter der Feier 
dokumentiert. Dass im Obrigen die Legionlire nur polnische Politik machen, nicht 
osterreichische, ist wohl fiir jeder Kenner der Verhaltnisse selbstverstlindlich. 
Wenn sie uns aber einerseits eine gewisse militlirische Hilfe sind, anderseits 
niitzliche politische Informationen geben und Block der Nationaldemokraten und 
Konservativen in seiner Stellung unter der Bevolkerung lockern, erweisen sie uns, 
wie mir scheint, recht annehmbare Dienste. Mag auch der eine oder der andere 
der jungen Leute in seinen Kontakt mit den Landeseinwohnern daraufhinweisen, 
dass auch die Anlehnung an Ostrrech-Ungarn nur etwas Voriibergehendes sei, 
bestimmt den Obergang zur vollen Unabhlingigkeit vorzubereiten, das Obeł 
diirfte nich gross sein und derartige Enuntiationen junger Menschen werden auch 
von den Horern nicht zu ernst genommen werden. Das Blatt, das die Legionen 
herausgeben und verbreiten, die "Wiadomości Polskie" unterliegen natUrlich 
der Zensur und tragen jedenfalls mit ihren 20.000 Exemplaren, welche sich im 
Land verbtreiten, wesentlich zur Entwurzelung der russischen Orientierung im 
Lande beitragen. Alles in allem genommen mochte ich bezugnehmend auf den 
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mir giitigst iibersandten Erlass an den Grafen Thurn de dato 15 leitendes Monats 
Nr 1615 meine Meinung dahin zusammenfassen, dass eine disziplinierte und 
verlasslich gefiihrte polnische Legion uns auch bei der Landesbevolkerung nur 
von Nutzen sein kann. Gewiss wird sie uns im besten Falle nur die Sympathien 
der opferwilligen und nicht durch die viele materielle Interessen beschwerten 
Bevolkerungelemente zuwenden, also Teile des kleinen Adels, der stadtischen 
Intelligenz, der Arbeiterschaft und vielleicht auch des Bauerstandes. Aber dies ist 
schon immerhin eine grosse Sache und ausserdem ist es selbstvertandlich, dass 
nichts ausser entscheindende Siege uns die Teile der Bevolkerung zufiihren wird, 
welche sie es in Polen, sie es in Galizien, aus Opportunismus den Ausgang des 
Ringens zwischen uns und den Russen bestehenfalls passiv abwarten. 

Wenn meines unmassgeblichen Erachtens eine Beibehaltung, ja auch eine 
bescheidende Ausgestaltung der Legionen fur uns nur vorteilhaft sein kann, so 
konnte ich mich nicht mit gleicher Entschiedenheit fiir die Ausbildung des Systems 
von Delegierten des Nationalkomites fiir Russisch-Polen aussprechen. Ich habe 
den Eindruck, dass diese Dełegierten, wie bescheiden auch sich die vorsichtigeren 
unter ihnen den Militiirbehorden gegeniiber stellen mogen, der Bevolkerung sich 
ais die Organe der polnischen Nationalregierung gebe, welche berufen ist, nach 
Ablauf des Krieges die Stelle der k.u.k. Behorden einzunehmen. Schon die Art 
und Weise, wie sie sich im Lande einfiihren, ais Delegierte der Finazsektion, der 
Ackerbausektion, der technischen Sektion, des Prasidiums et cetera des polnischen 
Nationalkomites deutet auf ihre Pratentionen und die Rolle, die sie spielen wollen, 
hin. Abgwsehen von einigen Verhaftungen auf den Deutschen Verwaltungs
gebiete hat die zu deutlich manifestierte Tendenz einigen Herren, eine Regierung 
neben der Regierung zu spielen, in Petrikau zu sehr gespannten Beziehungeen 
mit den dortigen Kreisschef gefiihrt. Dass ihre Tatigkeit auf sachlichen Gebiete 
(Wohlfahrtaktionen, Unterstiitzung des Ackerbaues) eine nennenswerte gewesen 
ware, konnte ich weder an Ort uns Stelle, noch aus den Euer Exzellenz iibersandten 
Memoires entnehmen. Ober einige konkrete Beschwerden und Vorschlage 
derselben werde ich mir erlauben, mich an anderer Stelle zu aussern und m&hte 
hier nur erwahnen, dass die darin besprochene Fragen teils unabhangig von ihnen 
von den Militiirbehorden der Losung zugefiihrt werden, teils aus verschiedenen 
mit dem Kriege zusammenhangenden Ursachen iiberhaupt nicht losbar sind. An 
eine fachliche Wirksamkeit dieser Delegierten kann ich nicht recht glauben und 
vermute, dass sie in Wesentlichen lecliglich politisch tatig sind. Ich mochte nun 
meinen, dass sie einerseits mit der Bevolkerung, welche sie selbst bisber wenig 
kannten, in Beriihrung treten und dieselbe nach galizischen Muster organisieren 
respektieren sich der politischen Fiihrung bemachtigen m&hten, urn, wenn nach 
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Kriegsende uns potnisches Territorium des Russischen Reiches verbteibt, der 
Monarchie gegentiber geschtossen und mit einem sehr weitgehenden nationalen 
Programm, dass sie der congresspotnischen Bevotkerung einzurichtern 
versuchen werden, aufzutreten. Anderseits dtirften sie versuchen, sich im Lande 
ats Anwalte des Landes gegentiber den Militarbehorden aufzuspieten und die 
Resultate, deren Bernuhungen zum Vokswohte ats einen Erfotg ihres Einflusses 
in Osterreich hinstellen. Mit einem Worte, mein Eindruck geht dahin, dass ohne 
eigene Leistungen auf militarischen und staatlichen Gebiete aber nicht ohne 
Geschick die bei fast volligen Versagen des Potentums vorbrachten Leistungen der 
osterrichisch-ungarischen Armee in eine politische Besitznahme Potens durch 
Teit der bisberigen galizischen Machthaber ungewartet werden sollen. 

Ich weiss es woht, dass die Parteien, welche noch im Nationatkomite sitzen, 
diejenigen sind, deren Stellung Osterreich gegentiber am einwandfreiesten ist. 
Seitdem ich von weiland S.E.dem Grafen Aerenthat mit der Berichterstattung 
tiber dis galizischen Verhattnisse betraut worden war, habe ich unbtassig auf die 
Unzuverlassigkeit der Nationaldemokraten und auch teilweise der ostgalizischen 
Grossgrundbesitzer und auf deren moskalophite Tendenzen, hautsachtich in der 
Ruthenenpolitik,hingewiesen. Das Steigen des nationaldemokratischen Einflusses, 
wekber zu Sturze des Statthalters [Michał] Bobrzyński ftihrte, bat gewiss auch, 
nicht weniger wie die Angst mancber ostgatizischer Herren, im Falte des Sieges 
der Russen mit ihren Besitz und vielleicht mit ihrer Freiheit ftir eine etweige 
Teilnahme an der Legionenwerbung zu btissen, zu der famosen mit humanitaren 
Grtinden dtirftig bemantetten Stellungsnahme gegen unsere Legionen geftihrt. 
Insoferne erscheint mir die Tatigkeit des potnischen Nationalkomites, 
sotange dasselbe nicht alle potnischen Parteien umfast und vor altem nicht 
die vor Russtand zitternden Nationaldemokraten und Podolier, weit weniger 
gefahrlich, als wenn die Einigungsversuche gelingen und wir uns gegentiber den 
geschtossenen Btock alter potnischen Parteien hatten, der austrophilen und der 
aus Opportunismus nach Russtand schiedenden. Dieser Btock kann naturgemass 
erst dann zustandekommen, wenn entweder die austrphilen Parteien auf die 
Legionswerbung verzichtet haben oder aber die Nationaldemokraten und Podolier 
von dem Zweifet, ob sie doch unter Russischen Szepter kommen werden, befreit 
sein werden. Verlaufig haben wir es also mit dem uns bestgesinnten Parteien zu 
tun, welche mehr ats irgend andere potnische auf unsere Rticksicht, ja Forderung 
zu rechnen haben. Aber es darf doch woht nicht ausser Acht getassen werden, 
dass alle Austrophilie potnischer Politiker eine bedingte und begrenzte ist. Das 
Postutat, ein vergrossterter potnischer Besitzstand Osterreichs mtisse unsern 
Poten diesetbe Stellung verschaffen, wie sie Ungarn im Rabmen der Monarchie 
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besitzt, spuckt noch in den Kopfen. Schon aus diesem Grunde scheint mir eine 
intensive politische Arbeit der galizischen Politiker in den okkupierten Gebieten 
kaum opportun, falls noch kein Beschluss, iiber das Ausmass der Selbstandigkeit, 
welches unsere Polen nach dem Kriege bekommen sollen, gefasst ist. Sonst konnte 
dann dank der Arbeit der galizischen Politiker das gesamte Polentum inoerbalb 
unserer Grenzpfahle mit geschlossen formulierten weitgehenden Forderungen 
auftreten und im Falle der Nichterfiillung ernste innerpolitische Schwierigkeiten 
schaffen. Wie alle kulturell hochstehenden Nationen, die kein selbstandigen 
Staatwesen bilden, hat ja die polnische im h&hten Mass das Bestreben, sich der 
Staatsgewalt gegeniiber ais Einheit zu geben und dementsprechednd zum Schaden 
der Staatsinteressen ein Maximum von Sonderstellung herauszuschlagen. Recht 
charakteristisch hiefiir sind die Wahrnehmungen, die ich in letzter Zeit hier im 
Umfange mit den vollkommen austrophilen Politikern der Demokratenpartei 
und der Westkonservativen gemacht habe, Urn nich die Stellung des Polentums 
nach dem Kriege zu gefcihrden, sucht man trotzt aller Feindschaft gegen die 
Nationaldemikratische Partei deren Fiihrer vom Verdachte des Hochverrates 
reinzuwachsen. Da man die Sprache des "Słowo Polskie': des schon vor dem 
Kriege recht antiosterreichisch orientierten Parteiorgans, seit dem Falle vom 
Lemberg kaum mehr rechtfertigen kann, so wird dessen Redakteur [Stanisław] 
Grabski ais raudiges Schaf der Partei hingestellt. Der ehrliche Oberst Grzesicki 
allein von allen meinen polnischen Gewlihrsmannern sagte mir gegeniiber gerade 
heraus, s. E. Gehorrten die Herren von [Tadeusz] Cieński und Graf [Aleksander] 
Skarbek an den Galgen! Sonst versuchten ihre Landesleute, die Moskalofilie der 
von uns in Friedenszeiten so gehegten Nationaldemokratischen Partei teils fast 
entschuldigend zu erklaren, teils zu minimisieren. Ich habe mir erlaubt diesen 
kleinen Zug ais charakteristisch dafiir auszufóhren, dass auch die loyalsten 
polnischen Parteien, und zu diesen rechne ich sowohl die Krakauer Konservativen, 
wie die Partei des Dr. (Juliusz] Leo, sich doch in alleresrster Linie von Erwligungen 
leiten lassen, die dem polnischen Solidaritatsgeflihl entspringen. 

Ober die Tatigkeit der Emissalire des Nationalkomites werde ich bei weiteren 
Bereisungen neuerlich Erkundigunggen einziehen. Fur heute m&hte ich mir nur 
ganz ergebenst zu beantragen erlauben, dass mit Riicksicht darauf, dass mehrere 
der leitenden Generale im Okkupationsgebiete mir gegeniiber den Wunsch 
aussprachen, es moge vorlaufig von politischer Agitation in Russisch-Polen 
abgesehen werden, das Nationalkomite auf Entsendung weiterer Delegierter 
seiner verschiedenen Sektionen verzichte. Ober das Weiterfunkionieren der 
bereits wirksamen Delegierten des Nationalkomites konnte viellecht vorlaufig die 
Entscheidung aufgeschoben werden. 
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Der k.u.k. Legationsrat Leopold Andrian. 

Oryginał. maszynopis. 

l laus.- 1-łof und Staatsarchiv, Krieg P.A. l ,  karton 900, folio 264-267.

Załącznik nr l do raportu. 
K. u.k. Gruppenkommando fUr die Polnische Legion. 
Piotrków 22 marca 1915 
Oberst von Grzesiski 

Hochwohlgeboren Herr Oberst von Hraniłović 
Chef der Nachrichtenabteiłung AOK. 

Gestern hat sich hier die Kościuszko-Feier im ałłgenein recht befńedigend 
abgespiełt. Das Ersatz Baon der Legion war mit 350 Mann ausgeriickt formiert 
in drei Kompagnie und ein Reiterabteilung ( 12  Reiter}, unter Kommando 
Hautpmann [Andrzej] Galicas. Vorerst fand urn 10 [Stunde] eine Messe statt, 
wełcher die Generale und viele Offiziere der garnison beiwohnten. Nach der Messe 
besichtigte Generał [Hermann] von Kovess das ausgeriickte Baon und sprach sich 
iiber dessen Hałtung sehr anerkennend aus; hierauf eńołgte in der Hauptstrasse 
(ul. Kaliska) die defiłierung in Zugskolonne vor Generał von Kovess, der das 
Auftreten der Lagionare besonders lobte. Hiemit war die offiziełłe miłitarische 
Faeier beendet. Das Baon marschirte hierauf zum Fńedhof, wo beim Grabe der 
in Jahre 1863 gefałłenen Połen von dem Legionsgeistłichen und von Professor 
[Wacław] Tokarz (Vertreter Sikorskis) patńotische Ansprachen gehalten und 
Kranze niedergelegt wurden. 

Nachmittag urn 5 hora fand unter der Patronanz der Legion ein Konzert 
statt, dessen Program ich beiłege. Die Generale der Garnison und viełe Offiziere 
wohnten bei und ausserten sich durchwegs befriedigt iiber die Darbietung der 
Mitwirkenden. Die osterreichische Idee kam zum Ausdruck in Nr. l (Vorrede 
doktor Kots und Nr. 2 (Volkshyrnne). 

Einige Vorstosse, wie zum Beispieł nicht genugencle Ordnung, mangełhafte 
Vorsorge fiir dem Empfang der Gaste, wiłren durch die Neuheit der sache, 
mangelnde Erfahrung und den unerwarteten massenhaften Andrang des 
Pubłikums zu entschuldigen. 

Das Erscheinen der Legionare iiberhaupt rief einen nachhaltigen Eindruck 
hervor, der durch die Fńedhoffeier verstarkt wurde und beim Konzert hellen 
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Begeisterung stieg. Es vollzieht sich unter Einwirkung des MiliUirische Sektion 
OPKN2 der Emissare des OPKN (graf Michałowski, Abgesander [Jan] Hupka und 
andere) ein merklicher Umschwung in der Stimmung der biesiegen Bevolkerung 
zugunsten der Legionen und der osterreischische Staatsidee. 

Heute friih kehrte das Ersatz Baon per Bahn nach Noworadomsk 
(Radomsko); dort wird heute noch die zum Abgehen bestimmte l Esatzkomagnie 
neu zusammengestellt aus Leuten, die schon 6 Wochen hindureb ausgebildet 
wurden. Morgen (Dienstag) wird die Kompagnie feldmassig ausgeriistet; nachdem 
gibt sie einige Schuss ab Mittwoch (24.III) erfolgt die Einwagonierung in Neue 
Radomsk. Die Kompagnie wird mit allem komplet versorfftsmasig ausgeriistet 
sein; jeder Mann hat eine Decke und ein Zeltblatt, sowie technische Ausriistung 
mit Munition, 160 Patronen pro gewehr, l unbespannte Fahrkiche geht mit; 
die Bespannung zur Fahrkiiche und 3 bespannte landesiibliche Fuhrwerke ais 
Train erbalt die Kompagnie nach Eintreffen in Delatyn von 6 Armee Ersatz 
Kommando. 

Am 19 III war ich in Neue Radomsk. Die Unterkunftsverhaltnisse sind 
nicht giinstig. Relativ gut ist bloss die erste Kompagnie untergebracht. Geeignete 
Hauser sind nicht mehr verfiigbar. Ich beauftrage den Baonskommandanten in 
Kamieńsk (Sommerfrische 9 km von Radomsko) Umschau zu halten und zu 
berichten. Da ich den Ort gesehen habe und ihn fur geeignet halte, denke ich mir 
die Unterkunft fur Folge derart: Baonstab, Magazine, Erganzugszentrale, Schule 
und l Kompagnie in Neue Radomsk. Rest in Kamieńsk. Konkreten Antrag werde 
ich erst stellen, bis ich genauere Daten habe. Schiessplatz in Neue Radomsk vom 
Baon ausgemittelt 2 km nordlichst, wird provisorisch adaptiert. 

Die Anfrage des Ersatz Oberste Kommando urn nicht sprachkundigen 
Verwaltungsbeamten werde ich erschopfend beantworten; sammle eben die 
da ten. 

K/Nr. 5720 (Landsturmpflichtige Abgestellte der Militarische Sektion des 
OPNK-

Oberste polnische National Komittee) kann ich erst nach Riickkehr Sikorski's 
erledigen. 

Podpis: Grzesicki, m.p. (miejsce postoju) Oberst. 

Załacznik nr 2 do raportu. 

z Oberste Połnische Nationsał Komitcc; chodzi o Naczelny Komitet Narodowy. 
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Obersetzung des polnischen Programmes des musikalischen Abendes, 
Sonntag, 2 1  /III, 5 Uhr in Saale der Handwerk-Vereinigungs-Hilfe Piotrków, 
Schulallee. 
l ) Prolog von Doktor Stanisław Kot; bespricht Notwendigkeit Kampfes gegen 

Russland im Anschluss an Ósterreich. 
2) Musikstiicke der Bataillons-Musik (Polnische Musik und "Gott erhalte ... "

3) Fragment aus "Dziady" von Mickiewicz (Leiden Polen unter Russland und
Aufruf zum Kampf); forgetragen von einem Krakauer Schauspieler. 

4) Polen in Lied: Polonaise von Richard Wagner, Mazur von [Karol]
Namysłowski; gespielt von Piotrkower Orchester (Geselschaft der 
Musikfreude ).

5) Mannergesang der Legionare: "Ober die heimatliche Berge", "Trompeterlied�

"Jagerlied. 
6) Schlacht bei Racławice (Wie Kościuszko die Bauern zum Kampfe aufruft)

vorgetragen vom Krakauer Schauspieler [Antoni] Siemaszko. 
7) "Wernyhora� Volkslegende, Aufruf zum Kampfe gegen Russland dargestellt 

von Amateurschauspielern.
In den Pausen spielt die Baonkapelle. Begin 5 Uhr, Ende 81/2 Ukr am 

Abend. 

Dokument nr 3 

1915 kwiecień 18, Piotrków. - Poufny raport Departamentu Wojskowego NKN i 
przesłany austro-węgierskiej Naczelnej Komendzie Armii o sytuacji w Warszawie i 
na obszrach okupowanych przez armię niemieckq. 

Die politische Lage in Warschau. 

In Warschau hat der anfangs starke Eindruck, wekhen das die Vereinigung 
der polnischen Landesteile verkiindende Manifest des Grossfórsten Nikolaus 
Nikolajewitsch gemacht hatte, ganzlich seine Wirkungskraft eingebiisst. Selbst so 
mancber von denjenigen Abgeordneten in der Duma, welche urspriinglich die 
russische Regierung unterstiitzten, haben sich jetzt unzweideutig gegen Russland 
ausgesprochen (Harusewicz\ Dymsza4). 

) Chodzi o Jana Harusewicza. 
• Wzmianka dotyczy Dudomira Dymszy. 
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Die Durchschnittsmeinung ist gar nicht imstande, sich von dem Misserfolg 
der russischen Waffen Rechenschaft zu geben, da letzterer vor der Offentlichkeit 
sorgsam verschleichert wird; trotzdem greift eine fiir die Russen unfreundliche 
Stimmung urn sich - einerseits infolge der Nachrichten uber das Verhalten der 
Russen in Galizien, anderseits unter dem Einfluss der von Tag zu T ag an Intensitat 
zunehmenden Tatigkeit der russisch feindlichen Unabhangigkeitskreise. Die 
bisherigen Anhanger Russlans haben sich cliesem gegenuber misstrauisch 
verhalten und begannen urn die Unterstutzung der franzosischen und englischen 
Regierung zu werben. 

Unter dem Drucke der wachsenden Unzufriedenheit ging die russische 
Regierung daran, eine Reihe von Verkehrungen zu treffen, urn die Sympathien 
des Konigreichs Polen zu gewinnen. Zuerst hat der Zar den Grafen Sigismund 
Wieiopolski empfangen und hatte ihm gegenuber versprochen, grossere 
Zugestandnisse an Polen zu machen, ais dies der Grossfiirst Nikolaus in Ansicht 
gestellt hat. Oberdies unterstutzte er łebhaft die Hiłfsaktion fur die durch den 
Krieg geschadigten Einwohner Russisch-Polens, indem er aus eigenen Schatulle 
eine Milion zweimalhundrttausend Rubel spendete. Die Summen, welche 
zugunsten clieser Hilfsaktion flossen, wuchsen rasch auf mehrere Milionen Rubel 
heran, insbesondere ais die Nachrichten uber dis schwere Lage der Fluchtlinge in 
bsterreich zielbewusst gegenuber gestellt wurden. 

Auf die materielle Hiłfe folgte eine Reihe politischer Zugestandnisse. Zuerst 
wurde an die Stelle das den Polen unliebsamen Essen zum Generalgouverneur 
von Warschau [Paweł] Eilgałyczew berufen, welcher bis nun soviel Takt an den 
Tag legt, dass selbst die Oppositionellen ihm diesbezuglich Anerkennung zollen 
mussen. 

Engałyczew unterhalt Beziehungen zu den polnischen Politikern und 
trachtet, ihre Postulate durchzufiihren. In erster Linie erwickelte er die 
Zuerkennung des Offentlichkeitsrechtes an die polnischen Privatschulen, welch 
letzterer Frage man in offentlichen Leben des Konigreichs Polen stets grosse 
Bedeutung beizumessen pflegte. Im Monate April erhielt das Konigreich ein 
stadtisches Selbstverwltungsrecht in einer vorteilhafteren Fassung ais dies seitens 
der Duma und das Reichsrates in Aussicht gestellt wurde. Mit l Mai hat die 
Regierung die Einfuhrung der "Semstwo"5, das ist der Gouvernementautonomie,
im Konigreiche Polen angesagt. In den letzten Tagen wurde eine Reihe von 
Privatschulen verstaatlicht. Fur den Monat Juli lasst Engałyczew die Einflihrung 

s Chodzi o tak zwane .,ziemstwO: czyli swoisty samonąd terenowy funkcjonujący w Rosji.
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der Selbstverwaltung fiir die Dorfgemeinden anzeigen. Ausserdem inspiriert 
die Regierung Offentliche Diskussionen iiber die zukiinftuge Autonomie 
des Konigreichs Polen, wobei sogar das Stellen von sehr weitgehenden 
Forderungen nach einer Selbststiindigkeit gestattet ist. Ja naher die verbiindeten 
Armeen an Warschau heranriicken, desto freigebiger wird Russland in seinen 
Zugestandnissen. 

Ali diese Massnahmen, welche allerdings der Bruch mit dem bisberigen 
Abweisen aller polnischen Forderungen bedeuten, iiben nicht einen so starken 
Eindruck aus, wie es den Wiinschen Russlands entsprachen m&hte. In Warschau 
werden sie mit einem Zuwarten aufgenommen, als Zugestiindnisse, welche 
den Polen schon liingst gebiihrt haben. Mehr als diese haben die geschickten 
Erkliirungen der Tripelententemachte Russland an Kredit zugestiftet. Waltrend 
seines Aufenthaltes in Warschau hat Generał [Paul-Marie]Pau die polnische 
Abordnung in den Personen des Grafen Sygmunt Wieiopolski und des 
Dumaabgeordneten Dymsza versichert, dass Frankreich daruber wachen wird, 
darnit Russland die gegebenen Versprechungen redlich hiilt. Nachdem er aber in 
Erfahrung gebracht hat, dass die Polen der russischen Regierung, insbesondere 
dem Minister des Innern, [Mikołaj]Makłakow, gegeniiber mistrauisch gestinnt 
sind, dirigierte er ihre Hoffnungen an den Oberbefehlshaber, indem er beteuerte, 
dass der letztere und seine Partei, nachdem sie einmal die Oberband in Russland 
gewinnen werden, nach dem Friedensschluss eine breitangelegte Autonomie fiir 
die Polen als einen aus rnilitiirischen Riicksichkeiten wegen Nachbarschaft mit 
Deutschland und Ósterreich wichtigen Faktor durchfiihren werde, Gleichzeitig 
kehrte nach Warschau eine nach England entsendete Delegation Zuriick, 
welche von den dortigen Regierungskreisen und von [Arthur James] Balfour 
die Versicherung entgegengenommen hat, dass England es als eine Ehrenpflicht 
betrachten werde, anlasslich der Fiedensverhandlungen die Realisierung der 
durch Russtand versprochenen vollkommenen Autonornie des Konigreichs Polen 
mit einem Reichstag in Warschau durchzufiihren. 

Obige Versprechungen jedoch, obwohl sie zur Desorientierung vieler 
beitragen, konnen heutzutage niemandem in Warschau zufriedenstellen. Der Geist 
der Opposition gegen Russtand entladet sich reichiich sogar trotz der strengen 
Zensur auf Spalten der legał erscheinenden Presse. Von den Tageszeitungen 
verbreiten mutig die Oposition in Warschau der konservative "Dziennik Polski"

und der nationalbiirgerliche "Goniec Poranny i Wieczorny': zum Teil auch 
Organ der finazicllen Kreise "Nowa Gazeta"; in der Provinz zeichnet sich durch 
scharfen Aufretcn "Ziemia Lubelska" (Lublin) und "Przegląd Wileński" (Wilna)
aus. Ausschlisslich mit der Beleuchtung der offentlichen Angelegenheiten vom 
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russiscj-feindlichen Gesichtspunkt befassen sich die Wochenschriften "Tygodnik 
Polski': "Prawda'', "Co Tydzień': "Nowe Zycie': "Nurt"; ais das bedeutendste 
Organ, welches die vortrefflichsten publizistischen Krafte gegen Russland urn 
sich schart, ist die durch ihre Gediegenheit geradezu imponierende "Myśl Polska': 
Vielmehr einmiitig ais in Warschau selbst ist die Stimmung gegen Russland im 
Gouvernement Lublin. 

Das in Warschau am 25 November 1914 ins Leben gerufene "Polnische 
Nationałkomitee"6, welches nach dem Muster des in Krakau entstandenen

"Obersten Polnischen Nationalkomitees"7 die ganze polnische Bevolkerung 
des Konigreichs Polen in seinem Lager versammeln wollte, jedoch unter dem 
Banner der Anlehnung an Russland, vermochte nicht im geringsten, sein Plane 
zu realisieren. Es hat es nicht einmał zustandegebracht, diejenigen Parteien, 
welche nach Kriegsausbruch sich an die Seite Russlands gestelit haben, urn sich 
zu scharen. Das Obergewicht behalt in dem Komitee die nationaldemokratische 
(allpolnische) Partei; neben dieser ein Teil der Konservativen sogenannten 
"Realisten" und einige Parteilose. Das Komitee, durchwiihlt durch innere 
Zwistigkeiten, konnte bis nun keinen Vorsitzenden wahlen, nachdem der 
einzige, welcher die Eignung fUr die Stellung besitzt, [Roman] Dmowski, bei den 
Realisten kein Vertrauen findet. Die Dmowskische Partei selbst erlitt im April 
eine empfindliche Schwachung, weil aus derselben eine Gruppe ausgetreten ist, 
welche im Organ "Nasze Ognisko" Zuflucht gefunden hat. Letzteres Organ wird 
durch denjenigen Teil der Aristokratie subventioniert, welcher ohne offiziell mit 
Russland gebrochen zu haben, im Stillen sich zum Riickzug vorbereitet. 

Das "Polnische Nationałkomitee" kann wegen Mangel an Unterstiitzung durch
die offentliche Meinung sich zu keiner aktiven Betatigung emporschwingen. Sein 
einziges Unternhmen, di Organisierung, von Freililligen zugunsten Russlands, 
endete mit einem empfindłichen Fiasko und einer Kompromittierung, welches 
sogarin den Augen der russischen Regierungdie Bedeutungdes Komitees zugrunde 
richtete. Die Versamlungen der Grossgrundbesitzer aus einzelnen Gouvernments, 
welche im Marz und April abgehalten wurden, haben dem Komitee das Vertrauen 
nicht votiert; dies giłt insbesondere von den Versammlungen, welche einen 
demonstrativen Charakter hatten, und zwar diejenigen der Grossgrundbesitzer 
aus neun Gouvernemnts Litauens und Kleinrusslans8, der Gutsbesitzer in Radom 
(wo im ganzen 4 Personen es wagten, sich an die Seite Dmowskis zu stellen) und 

6 Codzi o Komitet Narodowy Polski. 
7 Wzmianka dotyczy Naczelnego Komitetu Narodowego (NKN). 
• Chodzi o Białoruś. 
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in Lublin, wo die Gutsbesitzer den Abgeordneten [Jan] Stecki, Prasideoten das 
Agrarvereines, dazu verhalten, aus dem Kamitee auszutreten. 

Die Intelligenz und die biirgerlichn Elemente gruppicren sich in 
oppsitionellen Parteien und riisten iiberall zur Anteilnahme fiir den Fali der 
Einfiihrung des Wahlrechtes zu den SUidtischen Selbsverwaitungskorpern, 
urn durch das Resultat der Abstimmung die Dmowskische Partei aus dem 
Offentlichen Leben wegzuschaffen. Ais die bedeutendste Erscheinung aber und 
als solche, die fiir den antirussischen Geist am meisten befriedigend ist, muss die 
Stellungsnahme der Bauern bezeichnet werden, durch welche selbst die Regierung 
iiberrascht und zu Vornahme von massehaften Verhaftungen in den Dorfern der 
Gouvernements Lublin und Warschau veranlasst wurde. Es hat sich herausgestellt, 
dass bei den Bauern ganze Magazine vall Waffen und verbotener Druckschriften 
beschlagnahmt warden sind. Die antirussische Aktion in Warschau und in der 
Provinz in ihre Hand zu nehmen, haben sich die Emissare der Militarsektion des 
Obersten Polnischen Nationalkomitees und der Legionen zur Aufgabe gestelit 
Teils ist dies gelungen, teils geht die Schwungkraft weiter, ais dass man auf Grund 
des Legionenprogrammes ihrer Herr zu werden imstand ware. Das Hauptergebnis 
ihrer Tatigkeit besteht jedoch darin, dass jenseits der Karoplinie die Bevolkerung 
in autentischer Weise iiber die Kampfe und Bestrebungen der polnischen Legianen 
unterrichtet ist. Die Legianen iiben eine grosse Anziehungskraft haupsachlich auf 
die Jugend aus. Die FarniHen der Legionare, sehr zahlreich in jeder Stadt - in 
Warschau ailein gibt es circa 4000 Familien, welche direkt oder mittelbar mit 
den Legionaren verbunden sind - tragen selbstverstandlich zur Verbreitung der 
Legiansidee bei. 

"Wiadomości Polskie", ais eine iiber diese Angelegenheiten berichtende 
Zeitschrift, wird in Warschau immer mit Spannung erwartet, die Artikel werden 
in den geheimerscheinenden Zeitschriften sowie in Fiublattern nachgedruckt und 
verbreitet; Die Artikel aus "Wiadomości Polskie� welche die Kampfe der Legionare 
der I Brigade und die Kampfe in den Karpathen beschreiben, wurden gesammelt 
ais eine besondere Ausgabe in Druck gelegt ind in ganz Warschau verbreitet. 

Die Gesamte Zusammensetzung der gegenwartig im Konigreich Polen 
wirkenden palitischen Faktaren stellt sich folgendermassen dar. 

l .  Fiir Russtand bekundet seine Parteinahme das "Polnische National
Komitee': in wekhem die Allpolen und ein Teil Konservativen vertreten sind. Was 
die saziaien Schattierungen dieses Kornitces betrifft, so reprasentiert es einen Teil 
der Gutsbesitzer, ein Teil des des Klerus und einen Bruchteil der Intelligenz. 

2. Eine schwankende Stellung nimmt die sogennte fortschrittliche partei ein,
die die Kreise Bankiers und der Warschauer Advakaten umfasst. Diese Kreise 
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sin d an Zahl gering und da sie von jiidischen Elemente stark durchsetzt sind, sehr 
unpopular. 

3. Gegen Russland nimmt Stellung, ohne jedoch eine aktive Organisation 
zu Kampfzwecken ins Werk zu setzen, der sogennte Block der Mitte, das heist 
die Arbeiter gruppe, der ausschlisslich konservative Gutsbesitzer angehoren (ihr 
Organ ist der "Dziennik Polski") und die Sezessionsgruppe, welche aus dem 
Lager der Allpolen ausgeschieden ist, und der die Finanz -und Professorenkreise 
angehoren: ihre Organe sind legale "Tygodnik Polski" und illegale "Głos Wolny': 

4. Das tatige antirussische Heerlager zerfallt in zwei Gruppierungen:
a) Die Unabhangigkeitskonfóderation, die antirussische Elemente der

rechtstehenden Kreise des Grossgrundbesitzes und der Geistlichkeit, sowie 
Bauern und Arbeiter vereinigt 

b) Die Unabhangigkeitsunion umfast die Elemente der Linken, Raclikale 
und Sozialisten. 

Ausser den hier aufgezahlten gibt es in Warschau und anderen Stadten 
Polens keine anderen nennenswerten politischen Gruppirungen. Bei gewonneren 
Orientierung dariiber, auf welche Kreise sich eine antirussische Politik stiitzen 
kann, kommen naturlich nur drei letzteren Gruppen in Betracht. Es bestehen 
zwar unter ihnen gewisse Unterschiede, doch sind sie darin solidarisch, dass sie 
eine Vereinigung mit dem Obersten Polnischen Nationalkomitee anstreben und 
die polnische Legionen gerne ais Ausdruck ihrer nationalen Aspirationen ansehen 
m&hten. Diese Gruppen bezeichnen sich selbst ais "Unabhangigkeitsgruppen': 
das heist ais solche, die die politische Unabhangigkeit des Konigreiches Polen 
anstreben ohne bezliglich des Verhaltnisses des letzteren zu Osterreich einen 
ausgesprochenen Standpunkt einzunehmen. Wcihrend diese kreise friiher ihre 
austrophile Gesinnung ganz deutlich bekundeten, so scheint jetzt unter dem 
Einflusse der politischen Ereignisse in diesen Kreisen eine gewisse Verstimmung 
gegen Osterreich Platz gegriffen zu haben. Indem von clieser Seite gegen Osterreich 
der Vorwurf erhoben wird, dass es kein Programm einer Zukunft Polens entwirft, 
wird zugleich auch die Erklarung hinzugefiigt, dass offener Ósterreich mit einem 
Programme, das eine Anziehungskraft fiir die Polen hatte, nicht hervorzutreten 
vermage. Die mutmasslichen Griinde dieses Verhaltens werden in der 
Abhangigkeit der osterreichischen Politik von der gegen die Polen unfreundlichen 
Politik Deutschlands gesucht. Diese Kreise sind, obwohl sie anfangs ihren 
Anschluss an das Oberste Polnische Nationalkomitee angemeldet haben, jetzt 
in ihren Sympathien zuriickhaltender und machen dem Obersten Polnischen 
Nationalkomitee den Vorwurf, dass es keine Garantie fiir die Selbstandigkeit und 
Unteilbarkeit des Konigreiches Polen gebe. Eine neue Teilung Polens wiirde alle 
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diese Kreise gegen Ósterreich und Deutschland wenden. Die polnische Legionen 
haben ebenfalls in ihren Augen manches von ihrer Anziehungskraft eingebi.isst, 
dass sie, ihrer Ansicht nach, in ihrer Absonderung eingeschriinkt sind und dem 
Landsturm gleichgestellt werden. Nur fiir die Freiheit kann sein Blut freiwillig 
vergiessen; die Polen Galiziens konne gute Griinde haben, dem osterrichischen 
Monarchen dankbar zu sein, jedoch die Untertanen des Konigreiches Polen 
nehmen einen ganz anderen Rechtsstandpunkt ein; sie wollwe ihr Blut opfern, 
doch mussen sie deutlich das Ziel sehen, fUr das sie sich opfern. Den Heldenmuł 
der polnischen Legionen lassen sie sich zur Ehre gereichen, als eine Erscheinung, 
die den Polen ein riihmliches Zeugnis gibt und daher verfolgen sie die Geschicke 
der Legionen mit inniger Teilnahme. Es ist ihnen bakannt, dass die Militlirsektion 
die Werbetiitigkeit fiir die Legionen im Konigreiche Polen entfaltet, sie halten 
jedoch diesen Schritt fiir veńriiht, da das Oberste Polnische Nationalkomitee sein 
Programm bezliglich der Zukunft des Konigreiches Polen noch nicht geiiussert 
hat. Daher haben alle diese Gruppen zur Zeit der Osterfeiertage eine gemeinsame 
Zusammenkunft veransteltet, bei der beschlossen wurde, an das Oberste Polnische 
Nationalkornitee einen Delegierten zu schicken, der ihnen eine prograrnmatische 
Ausserung des Obersten Polnischen Nationalkomitees und Nachricht iiber eine 
etweige Erkllirung seitens Ósterreichs bringen soli, inzwischen aber eine zwar 
wohlwollende, jedoch abwartende Haltung einzunehmen. 

Die erwiihnte Abkhlung der Sympathien fUr Ósterreich wurde durch eine 
ganze Reihe von Momenten herbeigefiihrt, welche durch die russophile Agitation 
ausgcniitzt werden. Urn die an Osterreich gekniipften Hoffnungen abzuschwiichen, 
wird allgemein iiber die Vorschlimmerung der Beziehungen zwischen den 
Polen und Osterreich nacherziihlt; in einemfort wird die ungastfreundliche 
Behandlung der galizischen Fliichtlinge insbesonders in Wien, sowie in den 
Baracken ausgemalt; es wird betont, dassdie Polen keinen Anteil an der Regierung 
haben; unausgesetzt wird das unpassende Wort des Grafen [Leopold]Berchtold 
wiederholt, welche angeblich in anwesenheit Exzellenz des gewesenen Ministers 
[Stanisław] Głąbiński gefallen ist, dass die osterreichische Diplomatie noch keine 
Zeit hatte, daruber nachzudenken, was in der polnischen Frage anzufangen wlire; 
es werden bereits verschiedene Fehltritte und Missgriffe der neuen Verwaltung 
im Konigreich Polen ausgehiitzt, insbesonders das Vorgehen der Deutschen, 
das Reizen der polnischen Nationalgefiihle seitens der letzteren.von Zeit zu 
Zeit verschiedene Schikanen hervorgehoben, wekhen die polnische Legionen 
ausgesetzt sind, wobei so mancher wirkiich vorgekommene Fali, als zweckmiissige 
zur Liquidierung der Legionen flihrende Tendenz dargestelit wird. Namendich 
wird die Entsendung des 2. Und 3. Legionen-Regimsnts in die Karpathen als 
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derenabsichtliches Fernhalten von dem heimatlichen Terrain, ihren Aspirationen 
zum Trotz, gebrandmarkt. 

Derartige Agitation wird durch die Feinde Russlands bekampft, wobei 
verschiedene Liigen dementiert z u werden pflegen; in vielen Fallen lasst jedoch der 
eigentliche Tatbestand das Dementi nich t zu, nachdem die Russophilen mindestens 
zum Teile sich auf wahre Informationen stiitzen. Daher eine Abschwachung der 
Hoffnungen mit bezug auf Ósterreich. Dies ist jedoch auf etweige Abschwachung 
der russenfeindlichen Bewegung ohne Einfluss, nur erfahrt diese Bewegung eine 
etwas verschiedene Farbung. Es entstand eine politische Atmosphere durch und 
durch nervos. Die Einberufung der Stellungspflichtigen vom Jahre 1916 drohte 
schon einen Sturm zu entfachen. (Es ist alłgemein bekannt, dass der Ausbruch 
der Revolution im Jahre 1863 ebenfałls mit der zwangsweisen Assentierung im 
Zusammenhange gastanden ist). Hunderte waren bemiiht, zu den Legionen 
durchzudringen, einer wurde durch die Russen in Kielce gehangt. In Warschau 
und in anderen Stadten kauft die Jugend Waffen an. Es bestehen schon grosse 
Vorrate der letzteren. Zu einer grossen Kraft sind die geheimen militarischen 
Organisationen emporgewachsen, militarische Kurse werden stets abgehalten; 
mit Riichsicht auf die drohende Gefahr einer Provokation wurde im April die 
Aufnahme in die letzteren eingestellt. Trotz grossen Mangels an Geldmitteln 
verfiigen die erwahnten Organisationen iiber ein grwisse Budget, nur die kleinen 
Geldsammlungen allein ergaben im Marz I ł  000 Rubel fiir die Riistung zum 
Aufstand, wie dies aus einer Verlautbarung in der geheimen Zeitschrift clieser 
Vereinigung "Podchorąży" zu ersehen ist. In diesen Organ, wełches einen sehr 
grossen Absatz hat, finden die Beschreibungen der Legionenkampfe viel Raum, 
die Verlustlisten werden abenfalls publiziert. In der Aprilnumer des "Podchorąży"

verlautbarte der Kommadant der Warschauer militarischen Organisation, dass 
die Anschlage auf die Bahnkorper, welche gleichzeitig auf allen Linien zwische 
Warschau und Russland in der Nacht vom l O auf I ł  April ausgefiihrt wurden, eine 
Probe der Betatigung genannter Organisationen gewesen ist. Die Organisationen 
werden moralisch sowohl durch die Konfóderation ais auch durch die Union 
unterstiitzt. Ihr Kontingent bilden die gewesene Jungschiitzen und betrachten 
ais ihren Koromandanten den Brigadier Piłsudski, dessen einzelne Tagesbefehle 
an die I Brigade, polnischer Legionen, im "Podchorąży" an der leitenden Stelle
nachgedruckt werden. 

Die russische BehOrden ahnen schon, dass irgend eine Feindseligkeit 
vorbereitet wird - daher fliessen einerseits in einem raschen Tempo in den letzteren 
Wochen verschiedene politische Konzessionen - anderseits Massenhaftungen, 
iiber welche ( ebenso wie iiber die Anschlage auf die Bahngeleise) den Zeitungen z u 
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berichten verboten wurde. Die zahlreichsten Verhaftungen wurden in der Nacht 
vom 16 auf 17 April vorgenommen; in Warschau allein gab es deren iiber 100, 
in Lubliner Gouvernement zirca 70. Eine Reihe von Personen wurde mit Waffen 
und Kundschaftsberichten festgenommen. Einzelne derselben haben Selstmord 
bagangen. Unter anderen wurde der bekannte Redakteur des Bauernblattes 

"Zaranie': des Organs "Volkspartei': Mikołaj9 verhaftet. In einigen Lokalitaten 
in Warschu und Lublin sind grosse Depots vom revolutionaren Druckschriften 
entdeckt worden. Den Verhafteten wurde ein Massenprozess wegen Verrates 
zugunsten feindlichen Kriegsmacht, sowie wegen Spionage eingestellt; die 
Verteidigung iibernahmen die bakanotesten Warschuer Advokaten, bewahrte 
Fiihrer der Unabhangigkeitsbewegung; ausserdem haben sich zur Verteidigung 
sogar Advokaten aus Moskau aus eigenem Antriebe gemeldet. Der Prozess droht 
mit schweren personlichen Verlusten und wird bedeutende Schaden inmitten 
der russenfeindlichen Organisationen, besonders unter den Bauern, nach siech 
ziehen. Die militarische Organisation wurde jedoch durch diese Verhaftungen 
nicht beriihrt.10 

Odpis, maszynopis. 

Haus.- Hof und Staatsarchiv, Krieg P.A. l. karton 900, folio 303 - 317.

• Pomyłka - chodzi o Maksymilana Malinowskiego. 
10 Raport nie został opatrzony podpisem autora. Pod tekstem tego dokumentu znajduje się 

jednak odręczny dopisek.:Anmerkung. Dieser vertrauliche Bericht wurde vom Militardepartament 
der polnischcn Legionen in Piotrków verfasst und am 18 Aprił l915 an das Armee Oberkommando 
gcsendet. Tę uwgę podpisał przedstawiciel austro-węgicrskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych przy 
AOK Franz Czaki. 
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Dokument nr 4 

1915 kwiecień 30, Wiedeń. - Pismo nieznanego wystawcy do austro-węgierskiego 
ministra spraw zagranicznych Stefana Buriana i trzy zał9czniki. 

Hochgeborner Grafl 

In Erwiderung auf das geschatzłe Schreiben vom 28 April dieses Jahres 
stelle ich die zwei Ausschnitte aus russischen Zeitungen und die Information des 
Obersten Polnischen Nationalkomitees mit besten Danke zuriick1 1• 

Der zweite Teil des Ausschnittes aus der ,.Nowoje Wremja" ist geeignet, im
Hinblick auf die italienische Aspirationen an der Ostkiiste der Adria besonderes 
Interesse zu erwecken. 

Was die Information anlangt, so zweifle ich nich, dass dieselbe in Bezug auf 
die Haltung des alłpolnischen Hauptblattes in Lemberg "Słowo Polskie" vollig
zutreffend ist. Das Blatt kehrt unter den dermaligen Verhaltnissen offenbar sein 
wahres Gesicht hervor und enthiillt łangst gehegte, aber friiher etwas versteckter 
bekundete Tendenzen. 

In der Beurteilung der konservativen podolischen Stimmen vor allem des 
Lemberges Haupblattes ,.Gazeta Narodowa" miisste man meines Erachtens etwas
vorsichtiger sein und vorerst priifen, ob unter wekhem politischen Hochdrucke 
der jetzigen Machłbaber geschrlben wird. Es erscheint mir geradezu undenkbar, 
dass Graf [Leon] Piniński und die bisberigen Leiter des Błattes nach ihrer freien 
Meinung so schreiben konnten. 

Die freudige Konstatierung der antiosterreichischen Haltung, die das 
Blatt jetzt unstreitig zur Schau tragt, entspringt der feindseligen Stimmung 
im Nationalkomitee gegeniiber den ostlichen Konservativen. Es ist aber leider 
keineswegs ausgemacht, dass diese sittliche Emp<>rung ganz und ausschlisslich 
nur in beleidigten osterreichisch - patriotischen Empfindung wurzełt. 

Empfangen Euer Hochgeboren die Versicherung meiner vorziiglichsten 
Hochachtung. 

Podpis nieczytelny 

1 1  Spośród trzech wymienionych załączników do niniejszej publikacji została zakwalifikowana 
tylko informacja sporządzona pr�ez NKN. Zostały natomiast pomini�te odpisy artykułów ogłoszo
nych w gazetech rosyjskich. Artykuł ogłoszony na łamach "Birżowyjc Wiedomosti" (nr z 14 kwietnia 
1915} zawiera szkice Janko Garesku z podróży po Czechach, zaś artykuł wydrukowany przez "Nowoje 
Wremia" był oparty na wywiadzie deputowanego włoskiego Supilo, a omawia terytorialne aspiracje 
włoskie ku wschodnim wybrzeżom Adriatyku. 
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Załącznik zawierający odpis informacji sporządzonej przez NKN. 

Die nationaldemokratische Presse Lemberg scheut keine Miihe und 
verschmacht kein Mittel die polnische Bevolkerung Ostgaliziens, die bis nun 
treu zu Osterreich hielt, Russland in die Armee zu treiben. Diese Arbeit wird 
durch und durch perfider Weise und systematisch betrieben. Vor allem bestrebte 
man sich die polnischen Legionen bei der offentlichen Meinung in Misskredit 
zu bringen, indem man sie als Werk einer von der Regierung betriebenen 
Agitation hinstellte. "lm Laufe des August und Septernber vermochte man mit 
grossen Miihe in Krakau das zweite Regiment zu bilden. Die Rekrutierung 
von Freiwilligen zu demselben erfolgte in einigen Punkten Westgaliziens 
unter eifriger Mitwirkung aller Faktoren der Staatsverwaltung': "Fiir das dritte 
Regiment besorgten die Rekrutierung die Bezirkshauptleute. Besonders eifrig 
stellte man den sogenannten ehemaligen ostlichen Legionaren nach12• Man sperte 
sie einfach ins Gefangnis ein und liess ihnen die Wahl zwischen den Gefangnis 
und dem Dienste in der Legion. Durch besonderen Eifer taten sich hervor die 
Bezirkshauptleute und ihre untergeordneten Organe von Limanowa, Neu Sandez, 
Żywiec und Biała': So schrieb das "Słowo Polskie" in einen langeren Artikel
unter dem Titel: "Galizische Legionen" (zitiert aus dem "Kuryer Warszawski"

vom 6 I 1915 Nr 6, der obige Artikel in Ausziigen veroffentlicht hat). Urn den 
Kampswert der Legionsregimenter ganzlich herabzusetzen und sie dem Gespotte 
preiszugeben, schrieb "Słowo Polskie" im obigen Artikel iiber die Artillerie der 
Legion folgendermasse: "Man gab ihnen je eine Batterie von Kanonen aus dem 
Jahre 1875. Diese sehr laut schiessenden und viel Rauch entwickelden Greisinnen 
hatten gegeniiber den modernen Schnellfeuer-Geschutzen die besondere 
Eigentiimlichkeit, dass sie nach jedem Schuss sich iiberpurzelten. Generał Durski 
[Karol Trzaska-Durski] erklarte in Mszana [Dolna], dass sie "zum Einschiichtern 
und Signalgaben" bestimmt waren. Aber einstweilen waren sie das kriegerische 
Hilfsrnittel, das diese ungliicklichen Abteilungen in den spateren Schlachten 
basassen"13•

Dann schrieb "Słowo Polskie" des Langen und Breiten iiber die seitens
der osterreichischen Regierung den polnischen Politikern gegeniiber geiibten 

12 Wzmianka dotyczy ochotników, którzy zgłosili się we Lwowie do szeregów Legionu W schodnie
go. rozformowanego potem w Msznie Dolnej koło Nowego Targu. 

13  Stwierdzenia dotyczące artyleryjskiego wyposażenia pułków legionowych w Karpatach Wschod
nich były zgodne z prawdą. Chodziło w istocie o przrestarzałe działka górskie. Po upływie kilku tygodni 
wycofane jednak z użycia. 
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Repressalien und stellte sie ais eine gegen die Polen iiberhaupt gerichtete 
Intrigue dar. In der Nummer vom 8 Janner berichtete es iiber die Verhaftung 
des Abgeordneten Zamorski. Nach Aufstellung der Verdienste, die er sich durch 
seine nationale Wirksamkeit erworben, schloss es den Artikel folgendermassen: 

"Nach Aleksander Skarbek - Jan Zamorski. Wir hegen die Gewissheit, dass die 
Litanai der Repressionen gegen die polnischen Politiker noch nicht beendet 
ist" Und wirklich, gleich in der nachsten Nummer wird iiber die, durch die 
osterreichischen Behorden erfolgte Internierung der Abgeordneten Cieński und 
Stanisław Stroński berichtet. "Słowo Polskie" ist auch bemiiht den Glauben an den 
Erfolg der osterreichischen Waffen zu erschiittern, indem es Notizen, wie folgencle 
iiber osterreichische Gefangene bringt: "Wir sahen am Abend eine einige Tausend 
zahlende Gruppe, die meistenteils aus osterreichischer Infanterie bestand, Sie 
kamen von den Karpathen her. So weit man es bestimmen konnte, waren es 
Soldaten deutscher Nationalitat. Es war ihnen anzusehen, dass sie erschopft waren 
und frierten': Oberhaupt fallt es auf, dass die osterreichischen Soldaten, die jetzt 
in die Gefangenschaft gefiihrt werden, ebenso bekleidet sind, wie zur Zeit, da sie 
im Septernber durch Lemberg zogen, dass sie also fUr die strengen Froste ganzlich 
unversorgt waren': 

"Die Schilderungen aus den Karpathen sind schauererregend uns zeugen von 
einer unerhorten Geringschatzung des Menschenmaterials in der osterreichischen 
Armee. Man erzahlt, dass die Soldaten sechs Tage lang ohne Ablosung in den 
Schiitzengraben verbleiben und der Hunger bringt sie zu solcher Verzweiflung, 
dass sie beten, von einer Kugel getroffen zu werden oder urn das Erbarmen der 
Gafangenschaft"

"Es wird erzehlt, das an einer Stelle in den Karpathen, eine angreifende 
russische Abteilung eine Verschanzug vol toter Menschen antraf, die das Gewehr 
noch in den Handen hielten. Es waren ihrer einige Hundert': ("Słowo polskie"

vom 13 Februar, zitirt vom Kuryer Warszawski" vom 24 Februar, Nr, 55).
Die Fiihrer der nationaldemokratischen Partei haben, iiber alle polnische 

Łander verstreut, ihre geheime Wiihlarbeit nicht unterlassen und sind 
miteinander in unausgesetzter Verbindung. Stanisław Biega, der Stellvertreter 
des Grafen Skarbek, einer der Haupturheber der Auflosung der ostlichen 
Legion, der angeblich bis jetzt in Ósterreich interniert war, ist schon in Lemberg 
aufgetauscht und hat eine einflussreiche Stellung in den dortigen Hilfskomitee 
("KuryerWarszawski� vom 20 Februar, Nr. 51 ), Es wird uns auch mitgeteilt, dass 
auch einanderer allpolnischer Agitator aufgetauscht ware, namlich der Gehilfe 
des Biega, [Karol] Wierczak. Bald werden sich dort alle Fiihrer der ostlichen 
Legion zusammenfinden, nachdem wir hi er ihre zersetzende Tatigkeit unmoglich 



Poufne dokumenty Austro-Węgierskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych... 325 

gemacht haben, erfolgreicher von dort aus gegen Osterreich in Warschau agitieren 
zu konnen. So z urn Beispiel weilte das Meldungen der Warschauer Blatter zufolge, 
Ende Februar der Chefredakteur des "Słowo Polskie" Zygmunt Wasilewski. 

Eine wiirdige Gefahrtin des "Słowo Polskie'' ist die "Gazeta Narodowa': 
das Organ der ostgalizischen Konservativen, der sogenannten Podolaken. In 
einer Korrespondenz aus Stanisławów sucht diese Organ die Zivilverwaltung 
der russischen Behorden im Gegensatz zu den friiheren Zustanden in moglichst 
giinstigen Lichte erscheinen zu lassen. 

"Die Zivilbehorden bestreben sich vor allem die Fiirsorge fur die arme 
Bevolkening zu organisieren, der gegenwartig taglich 3000 Mittagessen und 
ebensoviel Portionen Tee unentgeltlich verabreicht werden, wobei sie ausserdem 
reichliche Geldunterstiitzungen erhalt': 

Stanisławów hat die Kriegsnot beinahe nicht gespiirt - im Gegenteil, trotz des 
Krieges herrscht hier eine nie dagewesene Billigkeit': 

"Auf Anregung des Herrn Generalgouverneurs von Galizien und des 
Guverneurs von Tarnopol, die am 24 Janner leitendes Jahres in Stanisławów 
geweilt haben, werden von der Stadtverwalung Akcise-Abgeben von zum 
Verkauf nach Stanisławów eingeflihrten Feldfriichten eingefiihrt werden, was zur 
Aufbesserung der Finanzen der Stadt beitragen wird': 

"Es ist beinahe unmoglich auf diplomatischen Wege von der Wiener 
Regierung die Zusendung eines entsprechenden Geldvorrates fur die Zeit nahezu 
5 Monaten einfach ohne Existenzmittel zuriickgelassenen Staatsbeamten zu 
erwirken. Bios den Beamten des biesigen Gerichtes und des Steueramtes hat die 
russische Behorde die Auszahlung ihrer Gehalte fiir die Zeit von 15 Oktober 1914 
an, versprochen. (Zitiert in der "Gazeta Warszawaska" Nr. 37 vom 6 Februar)': 

Anlasslich der Kundmachung der osterreichischen Armeeverwaltung, durch 
welche der von den Assentkommissionen wahrend der Zeit vom 16 November 
bis 31  Dezember fiir tauglich befundene Landsturm zu den Waffen einberufen 
wurde, schreibt die "Gazeta Narodowa" wie folgt.

"Wie wir aus gut informierter Quelle erfahren, entbehrt diese nachricht aller 
Aktualital fur den kleinen Rest von Westgalizien, der jetzt unter die osterriscischen 
Herrschaft verblieben ist; die dortigen Behorden haben namlich der galizischen 
Bevolkerung gegeniiber besondere Mobilisierungsmassnahmen getroffen"

"So wurden bei der ersten Einberufung des Landsturms speziell in Galizien 
urn einen Jahrgang mehr Leute eingereiht als anderswo. Die galizischen Rekruten 
wurden zur militarischen Ausbildung sofort am selben Tage, also Mitte Septernber 
herangezogen, wahrend den in anderen Landem der Monachie einberufenen ein 
allgemeiner Urlaub bis zum 15  November erteilt wurde. Die Folge davon war, dass 
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wahrend die zu derselben Zeit zum Militardienst assentierten osterreichischen 
Rekruten erst ihre Ausbildung erhiełten - ihre galizischen Gefahrten bereits ins 
Schlachtfeld zogen"

"Es ist noch zu erwahnen, dass die Assentierungskommissionen mit aller 
Riicksichtslosigkeit vorgingen und von den >> Waffenufahigen<< gegen 75% der 
Einberufenen ins Militar eingereiht haben. Die Assentierten wurden sofort zur 
Ausbildung nach dem osterreichischen Schlesien geschickt': 

"Die gegenwartige Wiener Kundmachung zeugt von einer ahnlichen Methode 
der Behandlung, die die Regierung gegeniiber den Staatsbiirgern aus Galizien 
in Anwendung bringt. Die in den osterreichischen Provinzen einberufenen 
Rekruten, die im Alter 24 - 28 Jahres standen, batten sich erst in den ersten Tagen 
des Januar auszumelden, wahrend die galizischen Rekruten der Altersklasse von 
24 - 28 Jahren bereits seit dem 16 November 1914 unter den Waffen stehen. 

(,.Gazeta Narodowa
,. zietiert vom ,.Kuryer Warszawski" Nr 2 1  vom 25 Januar 

unter dem Titel : "Wie die Landsturmleute in Galizien einberufen werden").
Es ist beachtenswert, dass derartige osterreichfeindlichen Artikel in Warschau 

nachgedruckt werden, urn die Bevolkerung des Konigreichs Polen maglichst 
abgeneigt zu machen und dass die "Gazeta Narodowa" das Organ dersetben 
Podolier ist von denen ein Teil die ostliche Legion zu Auflosung brachte, ein 
anderer sich gegenwartig in Wien alle Miihe gibt, das Oberste Nationalkomitee 
in seine Gewalt zu bekommen und die Agitation sowie die Werbetatigkeit der 
Legionen im Konigreich Polen zu vereiteln. 

Kopia pisma przewodniego i odpis załącznika, maszynopisy. 
Haus.- Hof - und Staatsarchiv, Krieg, P.A. l, karton 900, folio 341 - 348. 

Dokument nr 5 

1 915 kwiecień 30. Wiedeń. - Pismo austro-węgierskiego ministra spraw 
zagranicznych do hrabiego nie wymieionego z nazwiska o aktywności Polaków 
w Szwajcarii. 

Indem ich nur gestatte die von Ihnen gewiinschte Notiz hiemit zu iibersenden 
glaube ich daran einige ganz kurze Bemerkungen kniipfen zu sollen, die sich 
auf die dem Obersten Polnischen Nationalkomitee zur Last gelegte politische 

"Verleumdungsucht
,
. beziehen. 
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Eines muss ich von vornherein einraumen: die Tatsache dass irgend eine 
polnische Partei in Friedenszeiten fur die Staatlichen Bedurfnisse der Monarchie 
gestimmt hatte, ist fur mich noch kein Beweis, dass ihre Haltung wahrend 
des Krieges als ine Korrekte bezeichnet werden musste. Es haben doch die 
Nationaldemokraten, uber cleren Prograrom heute wohl nirgends Zweifel mehr 
bestehen, auch stets fur die Staatsnotwendigkeiten gestimmt. 

Abgesehen davon wird keiner einzigen polnischen Partei in Galizien der 
Vorwurf des Russophilismus seitens der im Obersten Polnischen Kornitce 
vertretenen Parteien gemacht. Es ist einfach eine Luge, dass der polnischen 
Geistlichkeit, dass hervorregenden Mannern der podolischen Partei oder gar 
den Grundern der Krakauer Partei irgend woher Russophilismus vorgeworfen 
werde. Die Meinungsverschiedenhaeiten, die zwischen den genannten Elementen 
und dem Obersten Polnischen Nationalkomitee bestehen liegen gar nicht auf 
dem Gebiete der so gencnnten politischen Orientierung. Das zum Beispiel Graf 
[Agenor] Gołuchowski ein warmer Anhanger derselben Idee, die auch dem 
Obersten Polnischen Nationalkomitee voranleuchtet, namlich der Angliederung 
Konigreich Polens an die Ósterreichisch -Ungarische Monarchie, weiss bei 
uns jedes Kind. Selbstverstandlich tritt das mit Beziehung auf die Grunder der 
Krakauer Partei die Herren grafen Tarnowski14 und Herrn von Koźmian15 auch 
z u. 

Die Grunde, aus wekhem Graf Gołuchowski das Kornitce bekampft sind 
Ihnen Hochgeehrter Herr Graf wohl bekannt. Sie stammen daher, dass Graf 
Gołuchowski aus seiner fruheren Kariere wohl sehr viel aussere Autoritat, leider 
aber sehr wenig Kenntniss der polnischer Frage nicht nur in Konigreich Polen 
aber selbst in Galizien besitzt. Er teilt diesen Mangel, jedoch in sehr verscharften 
Masse mit seinen podolischen Gesinnungsgenossen, die in der Nationalfremden, 
Kultrurarmen, ostgalizischen Umgebung wie Halbgotter von der Westen Polens, 
insbesondere aber in Russisch Polen weit vorgeschrittenen Demokratiesierung der 
Geselschaft keine Ahnung haben. Mit einer verachtlichen Kavaliersgebarde wird 
von diesen Herren alles was nicht streng konservativ ist mit den Sozialdemokraten 
in ein Topf geworfen und es ware manchmal ergotzlich, wenn es nicht so traurig 
ware zu horen, wie zum Beispiel politische Parteien Konigreich Polen die auf dem 
Unabhangigkaietsstandpunkte stehen, sonst aber von den Sozialdemokraten bis 
aufs Blut bekampft werden, von den genannten. 

" Chodzi zapewne o Adama Tarnowskiego. 
• s  Wzmianka dotyczy zapewne Stanisława Koźmiana, czołowego działacza ugrupowania "stańczy

ków': 



328 Mieczysław Wrzosck 

Das Zentrał Hilfskomitee fur Polen in Lausanne steht unter dem Vorsitz 
von Heinrich Sienkiewicz, Erasmus Piltz und Professor [Szymon] Askenazy. 
Wahrend Sienkiewicz von allen Anfange an die Tatigkeit des Komittes a uf das rein 
humanitlife Gebiet beschrankt wissen wollte, wurden von den beiden anderen 
Herren Versuche unternommen den Wierkungskreis des Komitees auch auf das 
politische Gebiet hinuber zu spielen. Die bekannte Reise [Ignacy] Pederewskis 
ist auf das Konto des Herrn Piltz zu setzen, dessen politische Richtung wohl 
keiner naheren Beleuchtung badarf: Piltz stellte sich in seinen zahlreichen auch 
offentlichen Aktionen, wie die Herausgabe einer "Dokumentensammlung zur 
polnischen Frage" ganz offen auf den Boden des Manifestes des Grassfursten 
Nikolaus, Professar Askenazy kundigte in polnisch-amerikanischen Blattern die 
Ausbreitung der Tatigkeit des Kornitces auch auf andere Gebiete der nationalen 
Arbeit an. Zum Gliick bekarnpften Piltz und Askenazy einander im Komitee bis 
auf Messer, denn der letztgenannte vertrat und vertritt die antirussische Richtung 
unter den Polen. Ais daher das Komitee durch den Eintritt von hervorragenden 
Polen aus Warschau und aus der Schweiz wie [Jan] Kucharzewski, [Józef)Janowski 
und Gabriel Narutowicz verstarckt wurde, wurde es leicht allen diesen politischen 
Versuchen des Komitees ein Ende zu machen. Zur Charakterisierung der 
anfci.nglichen Tatigkeit des Komitees ware hervorzuheben, dass zum Beispiel 
das ihm affilierte polnisch-amerikanische Hilfskomitee aus seinen Fonds eine 
Unterstiitzung fiir die Agenten des polnischen Nationalrates in Rom und in Paris 
gewahrt hatte, uber deren Tatigkeit noch weiter unter zu sprechen sein wird. Eine 
solche Tatsache durfte sich jetzt nicht mehr wiederholen, seitdem einzelne der 
obengenannten neueingetretenen Komiteemitglieder mit ihrem Austritte aus dem 
Komitee fur den Fali gedroht haben, ais sich irgend welche politische Velleitaten 
nochmals zeigen sollten. 

Aus alledem ist ersichtlich, dass die urspriinglich in den Kreisen des Obersten 
Polnischen Nationalkomitees gegen das Lausanner-Komitee gehegten Bedenken 
vollaufbegriindet waren, dass sie aber durch die Vorkommnisse der letzterer Zeit 
glucklich zerstreut wurden. Es fallt derzeit niemaoden der die Verhaltnisse naher 
kennt ein, das Central Komitee in Lausanne ais Statte des Russophilismus zu 
bezeichnen. 

Die im Schosse dieses Komitees, nicht ohne vertrauliche Einwirkungen seitens 
des Obersten Polnischen Nationalkomitee in Wien glucklich zuruckgedrangten 
politischen Bestrebungen machen sich jetzt in einer anderen, im Werden begriffen 
Organisation Raum. 

Es muss vorausgeschickt werden, dass der ehemalige Polnische Nationalrat in 
Lemberg (Prasident Tadeusz Ritter von Cieński) seit Ausbruch des Krieges seine 
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Tatigkeit gar nicht unterbrochen hat, ja dass dieselbe sogar in der Zeit entfalltet 
wurde, als samtliche polnische Parteien im Obersten Polnischen Nationalkomitte 
vertreten waren. Die Tatigkeit der Delegierten jenes Nationalrates im Auslande 
stand die ganze Zeit hindureb in grellen Widerspruche zu dem Programmme des 
Obersten Polnischen Nationalkomitees. Der Delegierte in London Józef Rettinger 
knupfte sofort nach Ausbruch des Krieges enge Beziehungen zu der dorttigen 
russischen Botschaft an und propagierte weitgehende politische Aktionsplane, 
cleren Finazierung, wie er offen bahaupte gesichert war. Lange Zeit vor der 
unglucklichen Auflosung der so genannten ostlichen Legion, dennschon in der 
ersten Halfte Septernber erklarte Rettinger, dass diese Legion werde aufgelost 
werden mussen. Der Delegierte des Nationalrates in Paris Kazimierz Wotnicki 
veroffentlichte in einem Interwiew im "Matin" vom 16 August 1914 Mitteilungen 
uber angeblich russenfreundliche Stimmunng unter den Polen in Galizien; er 
schrieb das bekannte Telegramm nach Amerika, wegen Eintritt von Freiwilligen 
in die russisch-polnischen beziehungsweise franzosisch-ponischen Legionen; 
endlich gab er offiziell unter der Firma des Nationalrates eine Sammlung der 
franzosischen Pressestimmen uber das Manifest des Grassfursten heraus. · Der 
Vertreter des Nationalrates in Rom Mattaus (Maciej) Loret veroffentlichte in 
der "Rivista di Roma'' eine Enquette in der polnischen Frage vollstandig in 
russischfreundlichen Sinn und ubernahm die Vertretung des Warschauer
Nationalkomitees (Dmowski) fiir Italien. Auch in Wien besitzt der Nationalrat 
einen Agenten. Da Rettinger infolge einer unliebsamen Affare personlichen 
Charakters gezwungen war London zu verlassen, hat Graf Skarbek in der letzten 
Zeit und mit Berufung auf einen Autrag des Herrn von Cieński Verhandlungen 
mit einen anderen Polen in London angeknupft, der die Vertretung des 
Nationalrates zu ubernehmen hatte. Das Ergebnis der Verhandlungen ist derzeit 
noch nicht bakannt. 

Im engsten Zusammenhange mit clieser auswartigen Tatigkeit des 
Nationalrates steht nun eine Aktion, die sich erst in ihren Anfangen befindet; 
es soli in Lausanne ein Komitee gebildet werden, das die Centraliesierung 
der politischen Arbeit im Auslande, insbesondere aber der Presseaktion zur 
Aufgabe hat. Es soli ein polnisches Telegraphenburo gegriindet und polnische 
"diplomatische" Vertretungen in allen europliischen Stadten gebildet werden. 
Die Grundung des Press und Trlagraphenburos wurde vorlaufig auf den Monat 
Juli verschoben; das Projekt einer auswartigen Organisation wurde gestellt. Das 
Komitee ist streng geheim. An seiner Spitze steht Erasmus Piltz. Das Komitee ist 
in der letzten Zeit mit dem Fursten Witold Czartoryski in Kontakt getreten. Der 
jetzt in der Schweiz weilende Graf Skarbek unterhalt die Vrbindung zwischen 
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dem neuen Komitee und dem polnischen Nationalrate beziehungsweise Herrn 
von Cieński. 

Es wird schon vielleicht in der allernachsten Zeit maglich sein iiber die 
Deteils der inneren Organisation und der Tatigkeit des geheimen Komitees 
genauere Mitteilungen zu geben. Eines steht jetzt bereits fest, und zwar dass dieses 
von ausgesprochen russophiter Seite ins Leben gerufene Komitee unter der Flagge 
der volłstlindigen Unabhangigkeits Polens segelt und bestrebt ist Beziehungen 
zu allen denjenigen Elementen zu finden, die die Unabhlingigkeitslosung ohne 
Zusammnhang mit Osterreich-Ungar auf ihre Fahnen geschrieben haben. Es 
wiederholt sich ganz genau dasselbe Schauspiel dass den politischen Hintergrund 
zur Auflosung der ostlichen Legion gebildet hatte; auch damals bot die 

"osterreichische" Eidsformel der Legion den Vorwand zur Auflosung derselben.
Den Herren von Cieński und Grafen Skarbek war die Legion nich polnisch genug. 
Sie wollten eine Organisation schaffen, die angeblich die reine Unabhlingigkeit 
Polens zu verfechten hatte. Das sich hinter diesen Unabhangigkeitsbestrebungen 
die Idee einer Anlehnung an Russtan verbarg, ist wohl seither aus der Lektiire des 

"Słowo Polskie" klar geworden.
Es wlire verfehlt der kiinftigen Tatigkeit jenes geheimen Komitees eine 

iibergrosse Bedeutung beizumessen. Da sich das Komitee an keine reale Macht 
anlehnt ist das ganze mehr eine Intrige als eine politische Aktion. Negativ darf aber 
die Sache auch nicht unterschatzt werden: unter der Flagge der Unabhangigkeit 
konnte wieder eine Verwirrung der geister in Polen gefórdert werden, die sowohl 
der Tatigkeit der k.u.k. Behorden ais auch der politischen Agitationen des 
Obersten Polnischen Nationalkomitees ernste Hindernisse bereiten konnte. 

Kopia, maszynopis 
Haus.- Hof und Staatsarchiv, Krieg, P.A.l., karton 900, folio363-366. 

Dokument nr 6 

1915 maj 28, Kraków. Tekst rozkazu dziennego, wydanego przez komendanta 
Legionów Polskich generała Karola Trzaska-Durskiego z zapowiedzi9 możliwości 
zespolenia wszystkich formacji legionowych. 
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"Nowa Reforma" vom 25 [Mai] veroffentlicht einen Tagesbefehl an die 
Polnische Legionen, wekhen Feldmarschalleutnant16 Durski nach einer Ankunft 
in Pitrków erlassen hat. In dem Befehl wird ser Freude iiber die Tatsache, dass ein 
Teil der bisber in den Karpathen kampfenden Legionenabteilungen den Borlen des 
Konigreichs Polen beschritten hat, Ausdruck gegeben. Dann wird die Hoffnung 
ausgedriickt, dass auch der Rest der leider noch auf einem anderen Territorium 
kampfenden Abteilungen sich mit der heldenhaften Brigade Piłsudskis hałd 
vereinigen wird. Dann heisst es in dem Befehl wortłich: 

"Euere traditionelle Tapferkeit gewahrt die unerschiitterliche Garantie, 
dass Ihr den wiirdigen Anfang der vaterlandischen Armee bildet, welche mit 
Einwilligung des grossherzigen Monarchen auch weiterhin Freiheit unserem 
Vaterlande bringen wird und den Erbfeind Polens ziichtigen wird': 

Odpis, maszynopis. 
Haus.- Hof und Staatsarchiv, Kricge, P.A.l., karton 900, folio 409. 

Dokument nr 7 

1915 czerwiec 3, Wiedeń.- Nemoriał Naczelnego Komitetu Narodowego złożony 
w austro-węgierskim Ministerstwie Spraw Zagranicznych z propozycją rozbudowy 
Legionów Polskich do rozmiarów armii. 

Hohes K.u.K. Ministerium!17 

Niemieckojęzyczna wersja dokumentu zawiera podpis: Prasident des 
Obersten Polnischen Nationalkomitees. [Polską wersję dokumentu zawiera 
publikacja wymieniona w przypisach. 

[Władysław Leopold] von Jaworski 

Oryginał, maszynopis. 
Haus.- Hof und Staatsarchiv, Kricg, P.A.l., karton 900, folio 413-416 

16 Wymieniony w tekscie stopień wojskowy był odpowiednikiem generalskiego stopnia drugiej 
rangi, wymienianego w innych armiach jako generał porucznik, a Wojsku Polskim jako generał dywizji. 
Ranga rteczywistego marszałka armii austro-węgierskiej to Fcldmarschall. 

17 Tytuł adresata niemieckojęzycznej wersji memoriału. Polska wersja tego dokumentu w: Dokurnn
ty Naczelnego Komitetu Narodowego 1914-1917, Kraków 1917, s. 143-146. 
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Dokument nr 8 

1915 czerwiec 12, Kraków.- Raport Leopolda Andriana dla austro-węgierskiego 
ministra spraw zagranicznych w sprawie pobytu emisariuszy NKN na obszarach 
opanowanych przez wojska austro-węgierskie w Królestwie Polskim. 

An Seine Exzellenz den Herrn Minister des k.u.k. Hauses und des Aussern 
Stepban Baron Burian von Rajecz. 

Im Anbuge beehre ich mich Euer Exzellenz ein mir vom EOK18 gesandtes 
Einsichtsttick - eine Meldung des Kreikommandos in Dąbrowa tiber die 
Ausweisung von Eroissaren des Polnischen Nationalkomitees - sowie meine 
hierauf erfolgte Ausserung an das EOK zur hochgeneigten streng vectraulichen 
Kenntnisnahme zu tibermitteln. Euer Exzellenz wollen den beiden beiliegenden 
Schriftstticken entnehmen, dass ich eineseits den Standpunkt vertreten habe, dass 
eine Entwikung unserer galizischen Emissare a uf die Bevolkerung Congresspolens, 
wie eine solche bei Entsendungen clieser Emissare geplant war, nicht moglich 
ist, wenn diese ihre Reisen durch Land im Begleitung und unter Oberwachung 
von Offizieren vornehmen mtissen. Andrerseits glaubte ich den Antrag stellen 
zu sollen, dass der Ausdruck "Feindesland" aus den Proklamationen der
Militarbehorden eliminiert werde. 

Der k.u.k. Lagationsrat: L.Andrian 

Oryginał, maszynopis. 
Haus.- Hof und Staatsarchiv, Krieg, P.A.I., karlon 900, fołio428

Załącznik do dokumentu nr 8. 
K.u.k. Kreiskommando Dąbrowa 14 Mai 1915. 

An das k.u.k. l Armee Etappenkommando 

In Befolg des Befehles vom 10 dieses Monats op. Nr. 16968 mełde ich 
folgendes. 

Die im Bereiche vom 7 Mai 1915 Nr, 5212 erwiihnten drei Herren des 
Polnischen Nationalkomitees kritisierten sofort nach ihrer Vorstellung bei mir 

11 EOK - Etappen Oberkommando. 
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den polnischen Text diverse Kundmachungen, darunter auch der vom l Arme 
Etappenkommando herabgelangten standrechtlichen Bestimmungen, welche 
sic deshalb beansHindeten, weil im 2 Absatz derselben von Bewohnern des 

"feindlichen Landes" die Rede ist.
Am nachsten Tage machte sic mich erbotig, mir vom Nationalkomitee 

einen ladellosen Obersetzer beizustellen, was ich mit dem Bemerken ablehnte, 
dass ich einen solehen bereits gefunden habe. Tatsachlich erklarte Dr Hupka 
die polnischen Obersetzungen in den Amtsblattern des Kreises Dąbrowa fur 
vollkommen einwandfrei. 

Hierauf bedeutete ich den Herm, dass ich mit Rucksicht auf die in letzter 
Zeit ergangenen Befehle nicht in der Lage sei, sic in Dąbrowa zu belassen, 
bevor sic nicht uber die erforderlichen Legitimationen verfugen und ihnen die 
entsprechenden Begleitpersonen von Seite des Etappen Obekommndo beigeben 
wiirden. 

Daraufhin erklarten sic, dass ihnen ein solches Verlangen der 
Verwaltungsbehorden vollig unverstandlich sei und dass sie darauf bestehen 
mussen ihre Mission ohne Oberwachung und unabhangig von Offizieren 
durchzufuhren, da erstere sonst zwecklos ware. 

Ich beharrte auf meinem Standpunkte und forderte sie auf, unbedingt am 
nachsten Morgen den Kreis Dąbrowa [Górnicza] und das okkupierte Gebiet 
zu verlassen; sie reisten, nachdem sie Aussichtslosigkeit weiterer Vorstellungen 
erkanot hatten, am nachsten Tage nach Wien. 

Aus obiger Erklarung geht bereits zur Genuge hervor, dass die Tatigkeit 
dieser Herren sich unmoglich in den von der Militarverwaltung gewiinschten 
Bahnen abspiclen wiirde, da sie sonst eine Oberwachungs seitens der Behorden 
nicht zu scheuen hatten. 

Ich lege weiters einen kurzlich hier eingelangten Brief des biesigen 
Pfarrers Augustynik vor, wekber bei den wiederhalt erfolgten Aussprachen 
zwischen mir und ibm niemais auch nur im entferntesten eine Kritik an den 
verwaltungsbehordlichen Kundmachungen geubt bat; die in dem Schreiben 
kenntlich gemachte Stelle ist daher offenkundig der Agitatian der mehrfach 
erwahnten Personen zu verdanken. 

Dem Vorangefuhrten ist zu entnehmen, dass es h&hst unzweckmassig 
ware, Mitgliedern des Polnischen Nationalkomitees das Bereisen des 
Okkupationsgebietes zu gestatten, da hiebai lediglich einseitige nationale 
Propaganda die Trieheder ihrer Tatigkeit ist. 

Podpisał: Balzer Oberst. 
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Do tego pisma pułkownik Balcer dołączył wypowiedź proboszcza Augustynika: 
nich durfte Ew. Hochwohlgeboren noch bitten, Sie mogen in den Kundmachungen 
unseres Volk und Land ais feindlich nicht erklaren, weil wier Polen darauf nicht 
verdienen" 

Załącznik nr 2. Kraków 10 Juni 1915 

An das k.u.k. Etappenoberkommando 

Zu den mir geneigtest zur Einsicht gesandten Berichtung des k.u.k. 
Kreiskommandos in Dąbrowa Nr. 5400 und des k.u.k. MiliHirgouvernements 
in Miechów Nr. 138 erlaube ich mir Folgendes zu bemerken. Wie den EOK 
aus meinen Berichte Nr.86 von 2 April leitendes Jahres bekannt, ist es mir nicht 
entgangen, dass die Delegierten des Polnischen Nationalkomitees stellenweise 
ohne Tendenz zeigen, sich als Behorde neben unseren Militabehorden zu 
genieren, was keinesfalls geduldet werden kann. Andrerseits jedoch glaube 
ich bemerken zu sollen dass die bei der Entsendung verlasslicher galizischer 
Polen nach Kongresspolen von Anfang an von EOK und dem Ministerium des 
Aussern einvernehmlich bezwekt unauffallige Mitwirkung auf die Bevolkerung 
im antirussischen und austrophilen Sinne nicht maglich ware, wenn die Emissare 
unter der Aufsicht ihnen beigebenen Begleitpesonen das Land bereisen wiirden. 
Doch mochte mir also diesbeziiglich ergebenst zu beantregen erlauben, dass 
etwa durch Opposition gegen die Behorden oder Unabhangigkeits propaganda 
sich bemerkiich machenden Delegierten des Nationalkomitees der Aufenthalt 
im Okkupationsgebiet iiberhaupt untersagt, den iibrigen gutosterreichischen 
Komitees Eroissaren aber Bewegungsfreiheit gestaltet werde, ohne welche eine 
Einflussnahme auf die Bevolkerung nicht gut maglich ist. 

Was ferner den nicht nur von den Delegierten des Nationalkomitees, 
sondero von dem besonnenen und loyalen PCerrer Augustynik hervogehobenen 
Ausdruck "Feindesland" anbelangt, wekber sich iibrigens nur in dem von der 
Bevolkerung gelesenen polnischen, nicht aber im deutschen authentischen Texte 
der Kundmachung findet, wo an seiner Stelle der Ausdruck "besetzte russische 
Gebietsteile" steht, so mochte ich mir ergebenst zu beantragen erlauben, dass
die k. u. k. Behorden in Polen angewiesen werden, von Gebrauch desselben 
Abstand zu nehmen. Die vom EOK initirte und auch von k.u.k. Ministerium 
des Aussern durchaus geteilte Grundtendenz, Polen als von den k.u.k. Truppen 
befreites, in Zukunft den k.u.k. Staaten anzugliederndes, durch Gefiihłs -und 



Poufne dokumenty Austro-Węgierskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych... 335 

Ineressengemeinschaft von Russland getrenntes und uns zugehoriges Land zu 
behandeln, lasst die Anwendung diesen besonders fi.ir die breiten Schichten 
der Bevolkerung missverstandlichen Ausdruckes nicht ohne Schadigung der 
Sympathien Kongresspolens fiir uns zu. Da wir von der Bevolkerung Polens 
meines Erachtens mit Recht, eine i.iber das Mass unumganglicher auch im 
Feindesland zu beanspruchender Korrektheit hinausgehenden Grad von 
Loyalitat und Freundschaft beanspruchen und auch grossenteils erhaiten, von 
der unter einander zum Beispiel gerade eine Predigt des Pfarrers Augustynik am 
Frohnleichnamstag Zeugnis abgelegt haben soll, kann das erwahnte Gebiet wohl 
kaum in offenntlichen Kundgebungen ais Feindesland qualifiziert werden, mag 
auch diese Bezeichnung formalrechtlich scheinbar zutreffend sein. Wir befinden 
uns in cliesem Territonum in annahernd ahnlicher Stellung der Bevołkrtung 
gegeni.iber wie die Franzosen in denen von ihnen akkupierten Teilen des 
Elsasses. Wengleich ich die i.iberschwenglichen Freundschaftsbezeugungen der 
franzosischen Behorden gegeni.iber der Bevolkerung clieser okkupierten Gebiete 
keineswegs ais Muster hingestellen m&hte, so galaube ich doch dringendst 
befiirworten zu sollen, dass die polnischen Teile des Russischen Reiches, zu 
denen wir in einer eigentiimłichen zweiseitigen politischen Stellung stehen nicht 
mit einer Nomcelatur bezeichnet werden, wełche gerade die zu uns hinstrebenden 
Bevolkerungselemente zu verłetzen und zu entfremden geeignet ist, besonders in 
diesen Zeiten und in solehen Zusammenhange kann ein Wort viel Gutes und viel 
Bosen anstiften. Auch den beiłiegenden Brief des Pfarrers Augustynik m&hte 
ich ais nichts anderes betrachten ais eine in unbeholfener Sprache ausgedri.ickte 
Loyalitatskundgebung. 

Was endlich die Unterschrift dieses Briefes anbetrifft, mochte ich auf 
die dem Namen des Pfarrers beigefi.igte Quaiifikation "Generalvikar" uns auf 
meinen ergebensten Bericht Nr 229 von 27 Mai laitendes Jahres letztes Alinea, 
hingeweisen, in wekhem ich dem EOK auf Grund einer Mitteilung des Bischofs 
von Kielce die unberechtigte Verłeihung des Generalvikarscharakters an Pfarrer 
Augustynik durch den den Bischi f von Włocławek signaiisiert habe. Ich m&hte 
mir ergebenst zu beantragen erłauben, dass dem Pfarrer Augustynik - falls 
mitgeteiłt werde, dass es dermalen umso weniger einem Generaivikar in der 
Diozese Kielce geben konne, ais der von Seiner Heiłigkeit dem Papste ernannte 
Diozesenbischof im freien Verkehr mit seiner Herde und auch mit der weltlichen 
Obrigkeit stehe und dass infolgedessen von den k.u.k. Behorden auch nicht ais 
Generalvikar betrachtet werde. Des weiteren wiirde ich diesfaiis, vorausgesetzt 
das Einvertandnis des EOK, das Ministerium des Aussern ersuchen, durch 
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den Papstlichen Nuntius Pfarrer Augustynik zur Einstellung seiner etweigen 
diesbeziiglichen Tatigkeit zu veranlassen. 

Der Vertreter des k.u.k. Ministeriums des Aussern beim EOK; [L.Andrian] 

Dokument nr 9 

1 915, czerwiec 15, Wiedeń. -Pismo szefa Biura Prezydialnego Naczelnego Komitetu 
Narodowego (NKN) do austro-wfgierskiego ministra spraw zagranicznych Stefana 
Buriana von Rajecz z informacjq, że NKN bierze odpowiedzialność za politycznq 
lojalność Adama Koca i Feliksa Turowicza. 

Szef Biura Prezydialnego NKN 

Exzellenz ! 

In Beantwortung der Auftragen vom 4. und 9 Juni nehme ich mir die Ehre 
Euer Exzellenz mitzutelen, dass das Oberste Polnische Nationalkomitee hiemit 
fiir die Herren Feliks Turowicz aus Warschau und Adam Koc aus Lemberg die 
Garantie der politischen Zuverlassigkeit iibernimmt. 

Indem ich mich beehre dies Euer Exzellenz zur Kenntnis zu bringen, ersuche 
ich Sie hoflichst die Ausfolgung von Passierscheien an die genanten Herren durch 
die K. u. k. Gesandschaft in Kopenhagen giitigst veranlassen z u wollen, wobei 
bemerkt wird, dass die Angelegenheit des Herrn Adam Koc eine besonders 
dringende ist. 

Genehmigen Eure Exzellenz den Ausdruck meiner verziiglichsten 
Hochachtung. 

Ihr ganz ergehener W[ładysław] Michałowski19 

Oryginał, maszynopis. 

Haus.-Hof und Staatsarchiv, Krieg, 8 Polen, P.A. l., karton 900, folio 457. 

19 Chodzi o Władysława Michałowskiego, radcę Namiestnictwa we Lwowie, który od lutego 1915 r. 
był szefem Biura Prezydialnego NKN i ponadto pełnił funkcje łącznika między NKN a austro-węgier
skim Ministrstwem Spraw Zgranicznych. 
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Das Oberste Polnische Nationalkomitee ubernimmt die Garantie der 
politischen Zuverlassigkeit fiir Adam Koc aus Lemberg, derzeit in Kopenhagen, 
der urn einen Reisepass nach Osterreich ersucht. 

Wien, am 15 Juni 1915 
Podpisali: Preses NKN Leopold Jaworski 
Szef Biura Presydialnego Władysław Michałowski. 

Załącznik, odzyfrowany telegram. 

Dionis Graf Szckhenyi 

Kopenhagen, 16 Juni 1915 

Mit Bezug auf meine Telegramme No 269 vom 2 dieses Monats und 271 
vom 7 dieses Monats bitte ich Euer Exzellenz, mich wenn moglich umgehend 
telegraphisch zu ermachtigen, fur die seit 14, beziehungsweise 9 Tagen hier 
wartenden Polen, von wekhen einer aus Sibirien uber Amerika gekommen ist, der 
andere (osterreichischer Staatsburger) dringende Mitteilungen an das polnische 
Nationalkornitee aus Russisch Polen zu uherbriogen bat, Reisebewilligung 
anzustellen. 

Beide bitten, falls Zweifel bestiinden, den osterreichischen Grenzbehorden 
uberstellt zu werden. Beider Identitat wurde hieramts von dem mit Koc aus 
Warschau eingetroffenen und mit Pass der k.u.lc. Gesandschaft in Stokholm von 
hi er weitergereisten Aleksander Sulkiewicz, der de m polnischen Nationalkomuitee 
bekanot sein muss, bestatigt. 

Odszyfrowany telegram, maszynopis. 
Haus.-1-łof und Staatsarchiv, Krieg. P.A.I., karton 900, folio 448. 
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Dokument nr 10 

1915 czerwiec 16, Wiedeń.- Pismo Szefa Biura Prezydialnego NKN Władysława 
Michałowskiego do austro-węgierskiego ministra spraw zagranicznych Stefana 
Buriana z zapewnieniem, że zostan9 mu dostarczone szczegółowe informacje 
o Władysławie Studnickim.

Exzellenz! 

In umgehender Beantwortung des heutigen Schreibens Euer Exzellenz, 
beehrt sich das gefertigte Priisidium des Obersten Polnischen Nationalkomitees 
ergebenst mitzuteilen, dass es nach gepflegenen Erhebungen iiber die Person 
Herrn Władysław Studnicki Euer Exzellenz ausfiihrlich und vertraulich in einigen 
Tagen berichten wird. 

Mit dem Ausdrucke der verziiglichsten Hochachtung. 
Władysław Michałowski. 

Oryginał, maszynopis i załaczonc pismo Władysława Studniekiego w maszynopisie. 

Załącznik, 8 czerwca 191 5, Pensjonat Marmier Av. Ruchennet. 

Euer Exzellenz ! 

Schon seit Februar beabsichtigte ich es mich wieder nach Kongresspolen zu 
begeben und zwar nach diejenigen Prowinzen desselben, welche von deutsche und 
osterreichische Truppen besetzt worden sind. Ich stamme aus Russisch - Polen 
und als politische Schriftsteller schon lange einen Namen erworben habe. Im Jahre 
1907 habe ich in Warschau die Zweiwochen schrift "Volk un Staat" herausgegeben, 
wo ich alle Versuche eines polnisch-russischen Ausgleiches bekampfte. Nach den 
die Herausgabe clieser Zeitschrift seitens der russischen Regierung verboten 
wurde, begab ich mich nach Peterburg, wo ich eine neue Zeitschrift unter Namen 

"Votum Separatum" ins Leben rief urn den Neu-Slawismus zu bekampfen. Wegen 
der Stellung meiner Zeitschrift zur zukunftigen Kriege wurde ich zum Emigration 
gezwungen. Ich kam in Jahre 1908 nach Galizien, wahrend der bosnischen Krisis. 
Fiir mich, der die russischen Verhaltnisse sehr gut kann te, war es wohl ersichtlich, 
dass der Krieg mit Russland unvermeindlich ist, dass die Beschleunigung des 
Krieges in der Interessen russischen Antagonisten liegen, weil jedes Jahr das 
Verhaltniss der Krafte zu Russlands gunsten verendert wird. 
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Urn diese Ideen zum Bewustsein der massgeben den Kreise der Ósterreich
Ungarische Monarchie zu bringen, habe ich "Die Denkschrift fiir die ungarischen 
Staatsmannern in 1912, und "Die osterreichisch-ungarische Frage" 1913
herausgeben. 

Urn die antirussische Stellung des polnischen Nation zu begriinden, habe 
ich das Buch "Das polnische Problem'' geschrieben, Hauptwerk der polnisch 
irredentischen Bewegung. Meine Hauptaufgabe war die psychische und physische 
Vorbereitung der polnichen Nation zum Krieg gegen Russland. Ich war ein eifriger 
Verteidiger des Bundes mit Deutschland. 

Perner arbeitete ich eifrig an der weiteren Entwicklung der polnischen 
militarischen Organisation, welche noch im Jahre 1912 der gegenwartige 
Vorsitzende des Obersten Nationalen Komittes, Abgesandte Jaworski bekampft, 
und eine Resolution in den Polenklub gegen polnischen militarischen 
Verbindungen durchgefiihrt hat. 

Wahrend des Krieges weilte ich in Częstochowa, wo es mich gelang Hunderte 
von F reiwiligen unseren Legionen anzuwerben; in Częstochowa atand ich zu dem 
deutschen Militarbehorden mit guten Beziehungen. 

Ich fiihrte auch einige Zeit eine antirussische Propaganda in Bukarest. Der 
Vorsitzende des Obersten Nationalkomittes, Abgeordnete Jaworski versprach mir 
mehrmals, fiir mich von Euer Exzellenz den Erlaubnisschein zum Zutritt den 
Verbundeten Truppen besetzten Theilen Polens, zu erbitten. Aber ich meine, dass 
ich wegen meiner Tatigkeit berechtig bin einen diesbeziiglichen Gesucht direkt zu 
Euren Exzellenz einzuschreiben. 

Achungsvoll Władysław Studnicki 

Haus. -Hof un Staatsarchiv, Krieg/8, Polen, karton 900 folio 452 i 462. 
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Dokument nr I ł  

1915 czerwiec 18, Wiedeń. - Elaborat odzwierciedlający krytyczne stanowisko 
krakowskiego odłamu Stronnictwa Prawicy Narodowej w odniesieniu do polityki 
Austro-Węgier wobec Legionów Polskich i sprawy polskiej, podpisany przez 
galicyjskiego posła Ignacego Rosnera i przekazany austro-węgierskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych Stefanowi Burianowi. 

Eure Exzellenz ! 
Im Verlaufe der letzten Wochen wurde die Tatigkeit des Obersten Polnischen 

Nationalkomittees in Konigreich Polen durch eine Reihe von Massnahmen des 
k.u.k. Armeeoberkommandos (AOK) wesentlich eingeschrankt. Verbiirgten 
Geriichten zufolge sollen weitere Massregeln in derselben Richtung nachstens 
getroffen werden. Das Gesamtresultat clieser Anordnungen wird einerseits 
in einer starken Lahmung der politischen Agitation des Obersten Polnischen 
Nationalkomitees in polen, anderseits in einschneidenden Anderungen in der 
Art.der Anwerbung fiir die k.u.k. Polnischen Legionen zum Ausdrucke gelangen. 

Wie uns authentisch nittgeteilt wurde, sind clie Besprochenen Massnahmen, 
ausschliesslich auf operative Griinde zuriickzufiihren, entziehen sich daher an 
und fur sich jeder Laienkrietik. Eben darurn aber werden in allen Kreisen der 
polnischen Bevokerung sowohl in Konigreich Polen, als in Galizien politische 
Theorame konstruiert, clie den "neuen Kurs" erkiaren sollen, clie aber ihrerseits
wieder auf clie k.u.k. Verwaltung und zwar in den Zeitpunkte zuriickwirken 
konnten, in dem, bei einem gliicklichen Fortgange der militarischen Aktion die 
operativen Griinde allein von selbst entfallen wiirden. 

Da nun die erwahnten, dem AOK beziehungsweise der k.u.k. Verwaltung 
fal.schen zugemuteten politischen Begriindungen des neuen Kurses ausnahmlos 
Irrungen darstellen, clie fiir den Fortgang der politischen Eroberung des 
Konigreich Polen verhangnisvoll werden konnten, so erachten wir es als unsere 
Pflicht, clie Aufmerksamkeit Eurer Exzellenz, dem cliese politische Aufgabe 
in erster Reihe zugefallen ist, auf den ganzen Komplex der hier in Betracht 
kommenden Fragen zu lenken. 

Es wird von verschiedenen Seiten hervorgehoben, dass es der hauptsachliche 
Zweck Osterreich-Ungarns sie, die gemassigten Elemente, die besitzenden 
Klassen in Polen, clie sich bisber politisch reserviert verhalten, zu gewinnen. 
Die These ist ganz richtig gehalten, aber, was einer gewissen Pikanterie nicht 
entbehrt, speziell von den raclikalen Elementen des Komitees, in erster Linie den 
sozialdemokratischen Delegierten in Połen sehr łebhaft verfochten. Die These ist 
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schon deshalb richig, weil sich die raclikalen Elemente im Lande von Vornherein 
gegen Russtand gewendet hatten, sie also, solange diese negative Orientierung 
geniigt, das heisst bis zur volligen Eroberung des landes, nicht gewonnen zu 
werden brauchen. 

Die Frage ist nur, wie jene bisber "neutralen", teilweise der Monarchie 
gegeniiber ganz ablehnenden gemassigten Elemente zu gewinnen seien. Und 
hier setzen gleich allerlei Trugsschliisse ein. Es wird zunachst die Bhauptung 
aufgestellt, dass, eben da es raclikale Elemente sind, die derzeit hauptsachlich die 
antirussische Agitation in Polen besorgen, durch eine Stellungsnahme gegen diese 
Agitation gewissermassen automatisch das Vertrauen ihrer politischer Gegner, 
der gemassigten zu gewinnen ware. Dieser Schluss leidet an dem allgemeinen 
Fehler aller rein logischer Operationen in der Politik: er ermangelt jeglicher 
Psychologie. 

Das einzige, was die vielfach gewitzigten besitzenden Klassen in Polen 
bestimmten kann, in das Lager Ósterreich-Ungarns einzuschwenken, ist die 
Oberzeugung, dass Ósterreich-Ungarn befahigt und gewillt sein, das Konigreich 
zu erobern und zu behalten. Das Erstere hangt von dem weiteren Verlaufe des 
Krieges ab und wird hoffentlich taglich an Gewicht zunehmen. Bezliglich des 
Wiłlen der Monarchie das Land zu anektieren herrscht aber bisber die grosste 
Uklarheit. Sie ware durch ein kaiserliches Manifest zu Beginn des Krieges zu 
beseitigen gewesen, sie konnte heute noch durch solch einen feierlichen Akt 
ganzlich beseitigt werden. Abgesehen davon kommen aber nur solche Tatsachen 
in Betracht, die in der Juristensprache konkludente Handlungen genannt werden. 
Es muss zugegeben werden, dass solche konkludente Handlungen vielfach schon 
durch die provisorische adrninistrative Teilung des Łandes beziehungsweise 
durch die Notwendigkeit gegenseitiger Riicksichtnahme unter den verbiindeten 
Machten erschwert werden. Allein Eines is sicber und ist gleichzeitig politisch 
das Konkludenteste von allem, dass ist eben die riickhaltlose Forderung jener 
politischen Arbeit, die in erster Reihe auf eine Losreissung Polen von Russland, in 
den zweiten aber naturnotwendig - wir kommen noch auf diesen Punkt zuriick -
auf die Angliederung des Łandes an die Monarchie hinzielt. Umgekehrt muss jede 
auf die Erschwerung clieser Arbeit gerichtete Massnahme der k.u.k. Organe als ein 
Zeichen gedeutet werden - und sie werden auch in dem Sinne allgemein gedeutet 
- dass die Monarchie eine Angliederung Polens nicht ernstlich anstrebe. Durch 
das Erwecken solcher Eindriicke und Stimmungen werden eben die besitzenden 
Klassen, die dann natUlich wieder mit der Riickkehr der Russen oder im "besten" 
falle mit der allen Polen verhassten Teilung des Łandes unter die Zentralmachte 
rechnen miissen, vollends abgestossen. 
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Gegen cliese ganze These sprechen iibrigens jetzt schon sehr bezeichnende 
Tatsachen, un zwar clie langsam aber sicber heranreifenden Friichte der bisberigen 
Arbeit des Obersten Polnischen Nationalkomitees, welches, wiejedes Kin d in Polen 
weiss, die Idee der Angliederung des Landes an Ósterreich-Ungarn verkorpert. 
Gerade in den letzten Zeit hat sich zum Beispiel eine Organisation von Parteien, cli e 
sich bisber clieser Idee gegeniiber ablehnend verhielten: der Nationaldemokaten, 
der Realisten und der Fortschrittler im deutschen Okkupationsgebiete an das 
Obesrste Polnische Nationalkomitee mit der Bitte urn Einleitung ener politischen 
Aussprache zum Zwecke einer gegenseitigen Annaherung gewendet. Falls wir an 
diesen im Interesse der Monarchie zu fiihrenden Verhandlungen nicht von den 
k.u.k. Organen gehindert werden, was ernstlich zu befiihrten ist, soliten dieselben 
bereits in den nachsten Tagen in Angriff genommen werden. 

Die Erfahrung zeigt sohin, dass eine Orientierung der Politik in Polen gegen 
clie so genannten Raclikalen (auch das ist in cliesem Lande ein sehr relativer 
Begriff, wie derjenige konservativ ! )  zu einer Gewinnung der "Gemassigten"

durchaus nicht notwendig ist. Man kann dadurch hochstens nur clie Raclikalen 
selbst verlieren, gleichzeitig aber den Gemassigten alle Annaherungsverlleitaten 
austreiben. 

Wir mochten aber auch auf den Grundfehler clieses ganzen Rasonaments 
hinweisen, der in der Anwendung der Volkspsychologie in Friedenszeiten auf 
clie Epoche des Kampfes, die ihre eigene Kriegspsychologie besitzt, wurzelt. 
Selbstverstandlich kann clie Politik und clie Verwaltung in normalen Zeiten 
sich nicht auf raclikale Elemente stiitzen, ebensowenig wie es sich im Frieden 
mit Hilfe der Bajonette allein regieren lasst. Aber sowie das Bajonett im Kriege 
in den Vordergrund der politischen Argumente riickt, ebenso clie politische 
Bedeutung der Massen. Fiir eine politische Eroberung des Landes sind dieselben 
gemassigten Elemente, cli e im Frieden clie sicherste Stiitze jeder Regierung bilden, 
ein vollstanclig ungeeignetes Instrument. In Zeiten, in denen das ganze offentliche 
Leben, bis in die innersten Tiefen des Volkes aufgewiihlt und in Bewegung gesetzt 
ist, werden die Massen zum eigentlichen Motor clieses Lebens. Sie reissen alles 
mit elemntarer Kraft mit sich fort. War beim Einzug in Warschau clie Strasse fiir 
sich hat, hat auch clie Gemassigten - aber nicht umgkehrt, oder vielmehr gerade 
umgekehrt: wer sich vor dem Einzuge in Warschau nur clie (naturgemass stillen) 
Sympathien der hoheren Klassen gesichert hat, wird sie Strasse un in weiterer 
Folge auch jene Gemassigten gegen sich haben. 

In diesem Zusammenhange muss auch ein wichtiger Urnstand erwahnt 
werden. Eben so, wie es da Oberste Polnische Nationalkomitee war, dass 
bisber ganz allein und nach aussenhin auf eigene Faust die Losung: Polen mit 
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Osterreich-Ungarn (!) ausgegeben hat, so sind die im Verbande des k.u.k. Heeres 
kampfenden, von dem Komitee ins Leben gerufenen Legionen bisber die einzige 
Gewahr, dass die Habsburger Monarchie diese Losung billigt. In clieser Beziehung 
ist die Wirkung der Existenz der Legionen allein, namendich in Warschau eine 
viel starkere, ais gemeiniglich angenommen wird. Mangełs jedweder Aufrollung 
der polnischen Frage durch Osterreich-Ungarn ist es nur die Tatigkeit des 
Obersten Polnische Nationalkomitee die Tatsache der Legionenbiłdung, die die 
zahllosen Sezessionen und Spałłungen bei den Nationaldemokraten und Reałisten 
hervorgerufen und zur ałlmahłigen vollkommen Auflosung des so genannten 
rusophilen Lagers in Warschau gefuhrt hat.. Es ist ałso auch ganz natiirłich, dass 
die Behandlung der Legionenfrage in Osrerreich-Ungarn, die Erfullung oder 
Nichterfiillung der mit der Tatigkeit der Legion en verbundenen Wiinsche, wie z urn 
Beispiel ihre Vereinigung mit Konigreich Polen, geradezu zum Hauptkriterium 
der Beurteolung der połitischen Absichten der Monarchie geworden ist und 
dass die Art und Weise, wie die erwahnten Probierne gelost werden, den soeben 
besprochenen połitischen Zersetzungsprozess des so genannten russophilen 
Lagers in Polen ausserordentlich zu beschleunigenen, aber auch stark zu nehmen, 
ja (!) ganz zum Stil1stand zu bringen vermag. In clieser Beziehung mussen 
Tatsachen, wie zum Beispiel die bei der zweiten Brigade der Polnischen Legionen 
planmassig durchgefiihrte Entpolonisierung des Kommanclos und des Stabes, 
die Zuteilung von Offizieren nicht ein Wort polnisch verstehen und trotzdem 
fasst die nervorragendste Stellung in der Brigade einnehmen, jeden polnisch
ostrereichischen Patrioten mit schwerster Sorge erfiillen. 

Nach disem der Legionenfrage gewidmeten Exkurse wenden wir uns wieder 
den allgemeinen Betrachungen zu. 

Der angebłiche neue Kurs wird nicht mit der Notwendikeit die Gemassigten 
zu gewinnen, sondern auch mit dem Hinweise auf positive Gefahren erklart, 
die aus der bisberigen antirussischen Agitation in Polen entspringen. Eine 
Kategorie der dies beziiglichen Argumente kann kurz erłedigt werden. Und 
sind dies die Bedenken, dass sich das Oberste Polnische Nationalkomitee ais 
"Nationałregierung" etablieren mochte und konnte. Dieses Schlagwort wird leider
auch von solehen Elementen unter den Polen verbreitet, die sonst das Zieli des 
Oberstes Polnisches Nationałkomitees: die Angłiederung Polens an Osterreich
Ungarn warm und aufrichtig gutheissen. Das kommt aber daher, weił es meistens 
Leute sind, die in ihrer fugend selbst "Nationałregierung" gespielt und die Folgen 
dieses gefahrlichen Spieles schaudernd erlebt haben. Dass aber das Wesen der 
verflossenen polnischen Nationalregierungen darin bestand, sich die Exekutive 
anzumassen, Steuervorschreibungen vorzunehmen und, da sie auch dadurch zu 
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keiner wirklichen Regierung wurden, schliesslich zum Terrorismus zu greifen 
- das entgeht den reuevollen konservativen Sundero des Jahres 1863 volkommen. 
Sonst ist aber das Wort "Nationalregierung" nichts, ais eben ein leeres Wort 
und deshalb wurde der Begriff selbst von der jetzigen realistisch gewordenen 
Generation, vom Oberstes Polnisches Nationalkomitees in seiner Ganze und 
speziell auch von dessen raclikalen Elementen klar und wiederholt abgelehnt. 

Wichtiger ais dieses Spiel mit Worten ist die Befurchtung, dass die 
Agitation des Oberstes Polnisches Nationalkomitees in Polen, wiewobł an der 
osterreichischen LoyaliHit des Kornitces selbst nicht gezweifelt werden kann, 
dort in radikalen Kreisen des Volkes eine Bewegung der Geister auslost, die 
nicht auf einen Anschluss an Osterreich-Ungarn sondero auf die volstandige 
Unabhangigkeit Polens zielt. Dieser nicht immer ganz echten Befurchtung liegt 
eine starke Begriffsverwirrung zu Grunde. 

Vor allem eine kleine Aufklarung. Es ist durchaus falsch anzunehmen, 
dass unter den antirussischen Parteien in Polen die Radikalen eher auf eine 
vollkommenen Unabhangigkeit hinarbeiten, die Gemlissigten mehr fiir einen 
Anschluss an Osterreich-Ungaro seien. Das gerade Gegenteil ist richtig. 
In Warschau zum Beispiel, wo ein Delegierter des Oberstes Polnisches 
Nationalkomitees vom Februar bis Mitte Mai leitendes Jahres weilte und eifrige 
Arbeit leistete, hat die eine Einverleibung in Osterreich-Ungarn propagierte 
Tatigkeit des Oberstes Polnisches Nationalkomitees eben bei den Radikalen, 
weno auch unter verschiedenen Vorbehalten, Sympathie und Billigung gefunden, 
wlihrend zum Beispiel die neueste adelig-konservative Sezession aus der 
Nationaldemokratischen Partei unter Fuhrung des Herro Antoni von Marylski, 
wiewobł stark antirussisch, sich vorlaufig nur fiir ein ganz selbststandiges Polen 
erwarmen zu konnen erkllirte. In der Praxis darf auf diesen Unterschied, falls die 
ganze Arbeit nicht aus operativen Grunden gestort und veroichtet wird, kein 
besonderes Gewicht gelegt werden. Fur sehr zahlreiche Elemente in Polen, die am 
Anfange des Krieges mit den Russen gingen, ist das Betonen der vollkommenen 
Unabhangigkeit und Freiheit "nach drei Pronten hin" nichts anderes, ais ein
Obergangsstadium, nach dem sie ganz in das Osterrechische Lager einschwenken 
werden. Es sind dies Ruckzusgefechte und wlire ein schwer politisch-strategischer 
Fehler sie allzuerost zu nehmen. 

Was aber die Selbststandigkeitslosung an und fiir sich anbelangt, so hat 
auch das in Galizien gebildete Oberste Polnische Nationalkomitee nie ein Hehl 
daraus gemacht, dass es den Aufbau eines staatlichen polnischen Organismus in 
Rabmen der Osterreich-Ungarischen Monarchie anstrebe, dass es also eine mit 
der Einheit der Monarchie vereinbarliche sttatliche Selbststandlichkeit Polens 
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ais Programm aufstelle. Wenn also zwischen der vom Komitee gewissermassen 
offiziell proklamierten polnischen "Staatlichkeit" und dem in der Agitation 
seiner Organe in Polen vielleicht angewendeten Termin "Selbststandigkeit" oder 

"Unabhangigkeit" Unterschiede gemacht werden, so ist es gewiss in den meisten
Fallen eine Haarspalterei. 

Von der Bevolkerung des Konigreich Polen selbst kann gewiss nicht gefordert 
werden, dass sie den Anschluss an Ósterreich-Ungarn ais Postulat aufstelle, solange 
von Ósterreich-Ungarn die Frage der Annexion nicht einmal angedeutungsweise 
aufgerollt wurde. Bei einer solehen politischen Sachlage, muss man sich leider 
vorlaufig garauf beschranken, alle fur die Loslosung von Russtand gestimmten 
und umzustimmenden Elemente zu sammeln und sie auf der ganz allgemein 
formulierten Grundlage einer staatlichen Selbststandigkeit zu organisieren. Es 
ist aber das hoste politische Interesse Ósterreich-Ungarn, dass diese Arbeit von 
einem Organe geleitet werde, dessen eigentlichste Aufgabe ja darin besteht, die 
vielfach unklaren Unabhangigkeitsstromungen in Polen in der Richtung eines 
Anschlusse an die Monarchie so zu sagen zu kanalisieren. Bei dieser, angesichts des 
beharrlichen Schweigens der Monarchie in der polnischen Frage sehr schwirigen 
und heiklen Arbeit mag es manchmal Entgleisungen oder Taktlosigkeiten geben, 
aber dadurch wird diese Arbeit selbst von ihrer grossen und festen Linie so 
Iange nicht abgedrangt, als man dem Obersten Polnischen Nationalkomitee 
nicht die Leitung der Agitation unmoglich macht. Dann allerdings wi.irde sich 
diese ganze Tatigkeit in tausend Richtungen zersplitten, deren Resultante etwas 
ganz unberechenbares ware. Dan erst konnte die Bewegung der Geister, die kein 

"apolitisches" Verwaltungsprogramm der Welt zu bannen im Stande ist, fiir die 
Monarchie wirkiich gefahrlich werden. 

Und da gelangen wir eben zu der piece de resistance des angeblichen neuen 
Kurses. Da, wie wir schon gehort haben, die politische Agitation fiir die polnische 
Unabhangigkeit "bedenklich" ist (wo Begriffe fehlen, stellen in Ósterreich zur 
rechten Zeit sich die Bedenken ein) so sei es das kliigste, aus der Behandlung 
des Konigreiches Polen jede Politik auszumerzen, das Land einfach zu verwalten, 
nichts mehr ! 

Es steckt in diesem Postulate eine geradezu erschreckende Weltfremdheit. 
Ein ganzen Volk mit grosser historischer Oberlieferung fiihlt, dass es sich urn 
seine nationale Zukunft bandelt - die Leiden des Krieges und die Gedanken an 
diese Zukunft stiirzen es taglich aus dem einem Extreme der Verzweiflung in das 
andere wiłdester Hoffnungen - man kann sagen es existiert nur mehr politisch, 
wenn es sich auch nach Aussen verschlossene zeigt - und dieses Volk will man 
apolitisch behandeln ! Und warurn ? Ein solches "Programm" ware noch von 
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Seiten Deutschlands, wie einige misslungenen Versuche aus dem Anfangsstadium 
des Krieges zeigen, ausserstande ist eine politische Idee nach Polen z u exportieren. 
Aber Osterreich-Ungarn, die Monarchie, zu cleren Wesen cli e Freiheit der sie 
bewohnenden Volker gehort ! Sie sollte nicht in der Lage sein, Politik in Polen 
zu treiben oder vorlaufig fiir sich treiben zu lassen; sie sollte gezwungen sein ein 
politisches Abstinenzlerprogramm aufzustellen und dem Phantom eines wahrend 
des Weltkrieges plotzlich apolitisch gewordenen Polens nachzujagen ! 

Denn clie Herstellung eines politisch luftleeren Raumes in Polen ist ganz und 
gar unmoglich. Wenn dort die Arbeit in der fur clie Monarchie giinstigen Richtung 
lahmgelegt wird, so wird mit der Notwencligkeit eines Naturgesetzes sofort clie 
Arbeit in der engegengesetzten Richtung eingesetzen, eine geheime unteirclische 
Arbeit im russischen Sinne, clie von keiner k.u.k. Behorde kontroliert und 
iiberwacht werden kann. Diese Arbeit hat ja keinen Augenblick lang geruht und 
sie mus Schritt fiir Schritt zuriickgedrangt werden. Durch apolitische Wahnideen 
wird man ihrer nicht Herr werden. 

Selbstverstandlich muss clie k.u.k. Verwaltung gerecht fiir alle sein, ohne 
Unterschied der politischen Partei im Lande, aber apolitisch kann wahrend des 
Krieges nicht einmal clie Verwaltung sein, auch sie in den Kopfen der Bevolkerung 
atatt sie zu kłaren und zu vertiefen. 

Es ist nur fast eine Nebenwirkung clieser idyllischen Auffassung der 
Dinge im Kriege, dass auch clie These aufgestellt wurde das Oberste Polnische 
Nationalkomitee, das ja der politischen Idee der Eroberung Polens fiir Osterreich
Ungarn seinen Ursprung verdankt das die polnischen Legionen ais militarisches 
Werkzueg clieser Idee geschaffen hat, solle sich der Sorge fiir dieses Werkzeug 
widmen, seine politische Idee aber hiibsche unter den Scheffel stecken, mit 
anderen Worten auch "apolitisch" werden ! Eine ganze Welt stiirzt ein, eine neue 
soli entstehen - wir aber horen von politischen Kompetenzstreitigkeiten, von 
Zweifeln, ob. es nicht doch viellleicht clie so genannte "politische Kommission"

des Polenklubs sei ( das einzige wabren d clieses Krieges wirkiich apolilische 
Geschopf, das iiberhaupt nicht funktioniert), clie fiir clie politische Orientierung 
des polnischen Volkes (in Konigreich Polen!) zu sorgen hatte ! 

Durch clie Tatsache der Existenz der polnischen Legionen allein ist das 
Oberste Polnische Nationalkomitee ein politisches Gebilde durch und durch. 
Wenn seine Politik dem vorlaufig pro foro laterno gehegten politische Zwecke 
des Krieges nicht entspricht, bort es von selbst auf zu existieren. Wenn seinen 
Vertreter und Organen in Polen sich etwa politische Fehler zu Schulden kommen 
lassen, moge es offen gesagt werden und es wird das Komitee Mittel und Wege 
finden, dass sich Solches nicht wiederhole. Wenn einzelne polnische Parteien, 
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die viłleicht die politische Oberfuhr versaumt haben, abseits vom Komitee 
bleiben, welches vom Beginne des Krieges an, unbeirrt von ałlem Wandel des 
Kriegsgliickes, in den Traurigsten Augenblicken der verflossenen Monate fest 
und treu zu seunem osterreichichen Programme stand, wenn jene Parteien, 
nach der bekannten Regel, die beste Parade sie der Hieb, noch den Mut finden 
gegen das Komitee als eine "sozialistische': "revolutionare" Nationalregierung mit
Anklagen aufzutreten - so sołlte ałlem diesen "schwakenden Gestalten" bedeutet
werden, dass es ihre polnische und ihre osterreichische Pflicht sei, das Obersten 
Polnischen Nationalkomitee als Trager der polnisch-osterreichischen Idee zu 
starken und nicht durch Wiihlereien zu schwachen ! Aber aus jeden unbequemen 
oder unerfreundlichen Tatsache den Schluss ziehen, dass es am besten ware, das 
Obersten Polnischen Nationalkomitee, dessen Tatigkeit, das Konigreich Polen, ja 
das polnische Volk iiberhaupt politisch zusterilisieren, heist, Ósterreich-Ungarn 
den polnischen Trumpf fiir das schwere Spiel des Friedensschlusses aus der Hand 
zu reissen ! 

Gesłatten Eure Exzełlenz, dass ich im eigenen sowie im Namen samtlicher 
Mitglieder der Krakauer konservativen Partei im Obersten Polnischen 
Nationalkomitee mit Wunsche schliesse, es moge Euer Exzełlenz, dank den 
gliicklichen Fortschritten der glorreichen osterreichisch-ungarischen Waffen 
baldigst gegont sein, der derzeit durch operativen Riicksichten geschaffenen 
"politischen" Episode in Polen ein Ende zu machen !

Genehmigen Eure Exzełlenz den Ausdruck meiner ausgezeichneten 
Hochachtung. 

Euer Exzełlenz ergebener: Abgesandte l. Rosner 

Oryginał, maszynopis. 
Haus -. Hof und Staatsarchiv, Kricg, P.A. l., karon 900, folio 558 - 563 
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Dokument nr 12 

1915 lipiec 7, Wiedeń.- List hrabiego Stefana Ugrana, austro-węgierskiego przed
stawiciela w Warszawie okupowanej przez wojska niemieckie, do przedstawicie
la austro-węgierskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych przy austro-węgierskiej 
Naczelnej Komendzie Armii radcy Fryderyka von Wiesnera z ważkimi wynurze
niami i ocenq postawy Polaków wobec spraw zwiqzanych z niepodległościq Polski 
i ze szczególnym uwzględnieniem działalności NKN. 

Vielen Dank fur Ihr sehr interessantes Schreiben vom 28 Juni, das ich erst 
heute zu beantworten in der Lage bin. 

Ich m&hte die Ihnen aufgeworfenen Fragen der Reihe nach kurz 
durchgehen. 

Ihre Bemerkung, dass Sie in der polnischen Frage ganz ausgeschaltet sind, 
entspricht keineswegs meinen Standpunkte. 

Ich habe, seidem ich die Leitung des Referates iibernomen habe, alle jene 
Eingaben, Memoranden et cetera, die fi.ir Sie von Interesse sein konnten, nach 
Tatsachen i.ibersendet und werde es auch ki.inftighin tun. 

Ich kenne allerdings nicht die Details der Vorgeschichte der Ernennung 
Andrians, aber ich kann Sie versichern, dass sowohl Ihre personlichen, an mich 
gerichteten Mitteilungen wie auch die Berichte des Grafen Thurn im Gegenstande 
mir stets sehr willkommen sein wiirden. Es kann uns nur h&hst angenehm sein, 
wenn wir von verschidenen Seiten informiert werden. Ich bin gewiss, dass dies 
nicht nur mein eigener privater Standpunkt ist, sondero fass er auch von allen 
leitenden Stellen des Ministeriums geteilt wird. 

Was nun den informativen Teil Ihres Schreibens anbelangt, so konstatiere 
ich mit Vergniigen, dass ich in vielen (allerdings nich in allen) Beziehungen mich 
Ihren Ausfiihrungen anseblissen kann 

Die Tlitigkeit des Oberstes Polnisches Nationalkomitees gibt auch mir 
zu mancberlei Bedenken Anlass. Eine nicht offen eingestandenen Tendenzen 
erfiilen mich, trotz des allzu aufdringlich betonen osterreichischen Patriotismus, 
mit Misstrauen. Auch diesem Grunde ging vom ersten Augenblicke an mein 
Bestreben dahin, dem Polnischen National Komitee bei der von Seiner Majestat 
gebilligten Legionsbildund freie Hand z u lassen, bei seinen politischen Treibereien 
aber genau auf die Finger z u schauen. Wir durfen nicht gestatten, dass es zu einer 
Art. Nebenregierung werde, das spliter die Quelle grosser Unannehmlichkeiten 
fi.ir uns werden konnte. Die auch in Ihren Briefe erwlihnte radikal-sozialistische 
Richtung flosst auch mir fiir die Zukunft gar keine Vertrauen ein. 
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Aber anderseits muss zugeben werden, dass in cliesem Kriege das Polnische 
National Kornitce fiir uns tatig war und uns auch politisch viel mehr geniitzt hat, 
als unsere vornehmen konservative Freunde, die ich personlich recht gerne habe 
und denen ich herzlich wohlgesinnt bin, die aber aus lauter Vorsicht und Furcht, 
sich zu kompromittieren, sich absolut passiv verhalten und nichts fiir uns getan 
haben. 

Ich will mit keinen Wort sagen, dass die Mitglieder des Polsnische 
Nationalkomitees osterreichischer fiihlen wie die Altkonservativen Galiziens; ich 
weiss wohl, dass auch bei ihnen die treibende Kraft, fiir uns zu handeln, nicht der 
osterreichische Patriotismus ist; aber das Motiv ist momentan Nebensache und 
die Tatsache kann nicht geleugnet werden, dass sie sich uns dienstbar erwisen 
haben und fUr uns tatig waren. 

Die Stimmung im Konigreich Polen war fUr uns nach Kriegsausbruch nicht 
besonders giinstig. Die hochtonenden, wenn auch leeren Versprechungen Russlands 
haben ihre Wirkung nicht verfehlt gehabt. Ich, der ich aus meiner friiheren łangen 
Tatigkeit in Warschau etwas ganz anderes erwartet habe, war sehr enttauscht. Ich 
hatte nie gedacht, dass in 7 - 8 Jahren eine solche UrnwandJung in der Volkspsyche 
m<>glich sei. Ich hiitte nie gedacht, dass auch in friiher streng national flihlenden 
Kreisen eine solche Verleumgnung alter Traditionen moglich ware. 

Wenig Jahre haben geniigt, aus den wiitendsten Russenhassern gefligige 
Werkzeuge der Petersburger Regierung zu machen. 

Die uns in letzter Zeit zukommenden Nachrichten aus Konigreich lauten 
allerdings viel giinstiger. Die russischen Versprechungen werden nunmehr viel 
kiihler eingeschatzt und eine entschieden freundlichere Stromung der Monarchie 
gegeniiber fangt an, sich Bahn zu brechen. An cliesem erfreulichen Erfolg gebiihrt 
das grosse Verdienst entschieden dem Polnischen Nationalkomitee. 

Sie selbst anerkennen dies in Ihrem Schreiben, wo Sie sagen, dass Polnische 
Nationalkomitee sich im Besitze einer Vollmacht aller politischen Parteien 
Warschaus - mit Ausnahme Dmowskis -befindet. Ein glazenderes Zeugnis haben 
Sie dem Polnischen Nationalkomitee gar nicht austellen konnen. 

Sie werden sagen, dass das Polnische Nationalkomitee dabei egoistische Ziele 
verfolgt, die spiłter uns gefahrlich werden konnen. Jawohl, das gebe ich zu; aber 
einstweilen niitzt uns das Polnische Nationalkomitee und hilft uns, den Feind 
niederzulegen. Es wird die Aufgabe der osterreichischen Staatsmanner sein, zu 
verhiiten, dass diese uns nicht unbekannten Ziele in der Folge die Einheit der 
Monarchie nicht beeintrachtigen. 

Ich kenne die Polen recht gut und ich habe sie wirkiich gern; aber ich kann 
doch nicht leugnen, dass jeder Pole ob konservativ oder liberał, ob radikal oder 
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sozialistisch, sein Ideał nur im unabhangigen freien Polen sucht und findet. 
Daruber sollen wir uns keine Illusionen machen; und ich gehe sogar weiter und 
erklare, dass ich dafur bis zu einem gewissen Gracle Verstandnis habe. 

Es ist die Aufgabe einer jeden erosten und zielbewussten osterreichischen 
Regierung, nicht gestatten, dass die Baume in den Himmel wachsen und zu 
wachen, dass die polnischen Aspirationen nicht zum Schaden der Monarchie 
gereichen. 

Bezliglich der Unabkangigkeit Polens denken unsere Freunde aus dem 
Jockey-Klub gerde so wie die Mitglieder des Polnisches Nationalkomitees, nur in 
der Wahl ihrer Mittel sind sie wahlerischer und vorsichtiger. Sie wollen sich vor 
allem nicht kompromitieren und befolgen die Politik; "Wasch mir den Pelz, aber 
mach mir ihn nicht nass': 

Diese Politik ist in kritischen Momenten, wie die jetzigen, nicht die rechtige, 
sie erzeugt Misstrauen und Entfremdung, was ich leider auch diesmal, und zwar 
auf weiter Basis konstatieren kann. 

Die Konservativen, cleren Tendenzen uns homogener und viel sympathischer 
sein miissen, haben durch ihre absolute Passivitat vielfach eine debr strenge 
Beurteilung ausgelost, wahrend das Polnische Nationalkomitee durch sein aktives, 
zielbewusstes Auftreten-wenn auch die Motive nicht verkannt werden- sich auf 
unsere Anerkennung Anspruch erworben hat. 

Ich brauche es wohl kaum zu sagen, dass ich dies mit łebhaften Bedauern 
kontatiere. 

Ebenso konstatiere ich mit Bedauern, dass das Verhalten der Polen in 
Lemberg zu allerlei Beschuldigungen Anlass gegeben hat. Ich will gar nicht 
von jenen sprechen, die gegen uns waren (Allpolen, Nationaldemokraten), 
aber ach von jenen, die durch iibertriebene Vorsicht und aus Furcht, sich zu 
kompromitieren, sich in ein schiefes Licht gestelit haben. Ich weiss wohl, dass 
diese zum grossten Teil nich t als Vertrater gebrandmarkt werden durfen und dass 
man nicht von jedem verlangen kann, ein Held zu sein; nichtsdestoweniger ware 
vielfach eine weniger prononcierte Gefiigigkeit den Russen gegeniiber in vielen 
Fallen wiinschenswert gewesen. 

Beispiele, wie das Verhalten Rutkowskis20 und anderer,waren umso 
erfreulicher. 

Dass wir in Lemberg nicht als Racber mit flamenden Schwerte eingezogen 
sind und dass man den menschlichen Schwachen Rechnung tragend vielfach 
Gnacle vor Recht hat ergehen lassen, gereichte mir zu besonderer Freunde. 

10 Pomyłka autora listu, bo chodzi nie o jakiegoś Rutkowskiego, ale o Tadeusza Rutowskiego. 
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Wo Verrat wirkiich konstatiert werden konnte, aber nur dort, soll man mit 
grosser Scharfe und Energie vorgehen, menschlichen Schwachen gegenuber aber 
Nachsicht obwalten lassen. 

Was nun die Legionen betrifft, so haben Sie vollkommen recht, dass sie 
eigentlich mehr ein politisches Instrument als ein wirklicher Kriegsfaktor sind, 
obgleich sie auch militarisch sich recht bewahrt haben sollen; aber ihre Zahl ist 
im Vergleich der kampfenden Milionenarmeen so gering, dass sie eigentlich kaum 
in Betracht kommen. 

Aber auch als politischer Faktor sind sie gar nicht zu unterschatzen; sie 
haben gewiss viel dazu beigetragen, dass im Konigrekheine uns viel giinstigere 
Stimmung zur Geltung gekommen i st. 

Dass die Polen in den Legionen gerne das Embryo eines zukunftigen 
polnischen nationalen Heeres erblicken, gebe ich zu. Dass es nicht das werde, 
muss die Aufgabe unserer Heeresverwaltung und der osterrechischen Regierung 
sein. 

Einstweilen nutzen sie uns und wir konnen ihnen unsere Anerkennung nicht 
versagen. 

Auch der Wunsch, dass die Legionen im Konigreich zur Verwendung 
kommen, erscheint mir -wie ich es auch im Erlasse betonnt habe - nicht 
ganz ungerechtfertigt und wir wiirden es gerne sehen, wenn cliesem Wunsche 
Rechnung getragen wiirde. 

Stellen Sie sich vor, dass die Franzosen den Elsass erobet und dort Legionen 
gebildet hatten. Ware es denkbar, dass dieselben anderswo zur Verwendung 
gelangen ? 

Mit dem Kriege bort ja die Existenzberechtigung der Legionen auf und 
mussen dieselbe selbstredent sofort ufgelost werden. Einstweilen mogen sie ihre 
militarischen und politischen Aufgaben zur allgemainen Befriedigung der Polen 
losen. Wie der Krieg ausgehen wird, respondeo wie gross die Gebiete sind, welche 
wir den Russen entreissen konnen, kann heute nicht vorausgesagt werden. 

Aber eins ist sicher, die Monarchie kann und darf aus dem siegreichen 
Kampfe nicht geschwacht hervorgehen; die polnische Frage kann demnach nur 
eine Losung finden; wobei die Polen zwar ihre Befriedigung finden, die aber nicht 
zur Schwachung der Monarchie nach aussen und nach innen beitragen kann. 

Sie erwahnen in Ihrem Brief, dass Sie uber die polnischen Verhaltnisse durch 
Lago genau informiert sind. Ich kenne Lago und schatze ihn sehr hoch; er kannt 
gewiss die polnische Verhaltnisse ausgezeichnet, aber ich furchte - unter uns 
gesagt -dass sein Standpunkt ein etwas einseitiger ist und er seine Informationen 
aus dem auch mir sehr befreundeten Geselschaftskreisen holt, die aber nicht 
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immer ganz objektiv sind. Ich will darnit nicht gesagt haben, dass Lago nicht eine 
ganz ausgezeichnete Informationnsquelle sein kann. 

Schliesslich will ich noch bemerken, dass ich es lieber gesehen haben wiirde, 
wenn der Erzherzog21 Herrn von Biliński22 eine Audienz gewahrt hatte. 

Ich habe die mir zugegekommene Antwort mit der grossten Schonung 
weitergegegeben und die Quelle gar nich t genannt und einfacg gesagt: "Es wurde 
mir aus Teschen geantwortet et cetera".

Nichtsdestoweniger habe ich eine gewisse Verstimmung konstatieren 
konnen. 

Ich befiirchte, dass Herr von Biliński das ihm zuteil gewordene Refus auf das 
Kerbkolz des Ministerium des Lussern setzen wird, da er ohnehin meint, dass 
man i hm gegeniiber hier nicht besonders gut disponiert ist. 

Vielleicht ware es sogar gut gewesen, wenn der Erzherzog seine Ansicht iiber 
das Auftreten des Polnisches Nationalkomitees gerade heraus ihm gasagt hatte. 

Es ware das auch einfacher gewesen, ais einem Geheimen Rat und vielfach 
gewesenen Minister, Ohmann des Polenklubs et cetera, die Audienz, wenn auch 
in einer sehr hotlichen und plausiblen Form, nicht zu gewahren. 

Nun aber schliesse ich meine endlosen Ausfiihrungen und werde mich immer 
freuen, von Ihnen amtlich oder ausseramtlich im Gegenstande Informationen zu 
er hal ten. 

Odpis, maszynopis. 
Haus.-Hof und Staatarchiv, Krieg, P.A.l., karton 900, folio 577 - 584.

Dokument nr 13 

1915 lipiec 21, Wiedeń.- Pismo austro-węgierskiego Urzędu Nadzoru Wojenne
go (Kriegsuberwachungsamt) do austro-węgierskiego Ministerstwa Spraw Zagra
niczynych łącznie z tekstem apelu polskiego Komitetu Obrony Narodowej (KON) 
w Ameryce skierowanego do polskiego Komitetu Generalnego Pomocy Ofiarom 
Wojny w Polsce powołanego w Lozannie. 

Im Nachhange zur hiesige Note vom 3 Marz dieses Jahres wird die 
Obersetzung eines offenen Briefes, der von einem Komitees amerikanischer Polen 

21 Chodzi o arcyksięcia Fryderyka, który był naczelnym dowódcą armii austro-w�ierskicj. 
zz Wzmianka dotyczy ministra finansów Austro-W�ier Leona Bilińskicgo. 
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an das bekannte "Generalkomitee der Hilfeleistung fur die Kriegsopfer in Polen"

gerichtet ist und interessante Bemerkungen uber bei die Polen herrschenden 
politischen Stromungen enthalt, zur gefalligen Kenntnis ubermittelt. 

Ergeht an das k.u.k. Ministerium des Aussern, k.k. Ministerratsprasidium 
k.k. Ministerium des Innern, sowie an die Nachrichtenabteilungdes AOK. 

l Beilage. 

Podpis tłumacza: Schweizer M[a]j[o]r 

Das Kornitce der National-Wehr in Amerika23 
an das 

General-Hilfskomitee in der Schweiz, Vevey. 
Hochverehrte Burger ! 

Ais wir in polnischen Blattern, die in Amerika erscheinen, Eueren Aufruf 
betreffend die Vereinigung des General-Hilfskomitees in Vevey, einer Stadt 
in Scweiz lesen, mussten wir mit Bedauern feststellen, dass der Vorstand der 
polnischen Emigration in Amerika sich in Euerem Kornitce einzig und allein 
auf eine Partei, eigentlich nur auf politische Partei beschrankt hat. Da Namen 
der Herren Karabasz24und Smulski25, welche eifrig fur Russland agitieren, in 
der Liste der Vorstandsmitglieder erscheinen, so zeigt es sich deutlich, dass 
nur diese Richtung durch Euch, meine verehrten Biirger, bei Nominierung des 
amerikanischen Vorstandes in Eurem Kornitce beriicksichtigt wurde, welches 
doch nach Eurem Versprechen keine Parteirichtung tragen und auch weder der 
einen noch der anderen Richtung bulcligen sollte. Wir vermissten gleichfalls in 
der Liste Eurer Vorstansmitglieder die Reprasentanten des so hochangesehenen 
General-National Komitees26• Wir wollen hier nicht einmal die vielen anderen 
zur Stutze des Vaterlandes geschaffenen Parteien, die nach von Euch ubergangen 
wurden. 

2' Chodzi o Komitet Obrony Narodowej (KON). 
14 Chodzi o Antoniego Karabasz, któremu jako przewodniczącemu rady nadzorującej działal

ność amerykańskiego Związku Narodowego Polskiego (ZNP) przysługiwało miano cenzora. Zob. 
M. Wrzosek, Zwiqzelc Sokołów Polskich w Ameryce (1887-1920). Militarne przygotowania i udział 
w zbrojnej walce o niepodległość Polski, Toruń 2004, s. 9. 

2s Wzmianka dotyczy Jana Smulskiego, członka zarządu Centralnego Komitetu Polskiego 
w Amery�.:e. 

26 Wzmianka doty�.:zy Narodowego Komitetu Polskiego. 
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Da wir in einem freien Lande leben, mitten unter freien Burgern, im Genusse 
der Rechte, welche zwar nicht vollkommen sind, aber weit hoher stehen als die, 
welche die Untartanen des moskowitischen Sklavenreiches beniessen, huldigten 
wir und huldigen wir noch immer dem Grundsatze, dass die allgemeinen 
Vertretungen aus freier Wahl hervorgehen sołlen. Dieser Grundsatz war immer 
ein wesentlicher Bestandteil des politischen polnischen Gedankens, mag er auch 
wahrend das Dauer unserer Sklaverei, insbesonders im letzten Jahrzehnt unter 
dem zersetzzenden Einfluss der ostlich Selbstherrschaft in Vergessenheit gereten 
sein. Deshalb trachteten wir nach wie vor, eine Verstandigung aller polnischen 
Parteien in sollen bahnbrechender Zeit, wie es die jetzige ist, zu erreichen, und 
wir, das Komitee der Nationalwehr in Amerika, sind entschieden fiir die weiteste 
Berucksichtigung aller politischen Richtungen bei der Bildung von Zentralkorpern 
welche unser Volk zu reprasentieren hatten. 

Grundsatzlich sind wir aber dagegen, dass eine unansehnliche Gruppe von 
Leuten die einen nach ihrer Meinung fur wiirdig halt, das Land Polen von der 
ganzen Welt zu vertreten, die anderen dagegen zur Seite schiebt. Wir wiederholen, 
dass wir hi er auf dem politischen Bod en Amerikas an die Moglichkeit einer solehen 
Erscheinung gernicht denken konnen, an eine Erscheinung, die dem Geiste so 
fremd ist, der die Gleichheit und Einheit der polnischen Nation anstrebt. 

Wir wenden daher an Euch, meine geehrten Burger, mit der Forderung, 
eine Anderung in der Wahl Eures Komitees eintreten zu lassen. Wir tun es nicht, 
weil wir etwa gekrankt sind, dass man uns ubergangen hat, oder weil wir uns urn 
irgendwelche Ehrenstellen bewerben. Wir hatten diese Angelegenheit garnicht 
beruhrt, wenn Euer Komitee in der Auffassung seiner Aufgaben nicht einen 
allgemeinen polnischen Charakter hatte haben wollen. Da aber clieser Charakter 
schon bei der Griindung Eures Komitees besonders priignant gekennzeichnet 
war, wollen wir, dass unser Vorgehen richtig begriffen wird und zwar als eine 
Tat, die aus dem Begriffe der burgerlichen Pflicht entspringt. Unsere Pflicht als 
Polen, die sich zu schweren aber freien grossen Aufgaben vorbereiten, zu jenen 
Aufgaben, welche freien Burger in befreiten Polen erwarten, ist es unaushorlich 
daruber zu wachen, dass die ersten Schritte, die wir nach so vieljahriger Skiaverei 
auf dem internationalen Kampfboden zu machen beginnen, nicht nur der Wurde 
unserer Nation sondern auch den Anforderungen der Demokratie und der 
westlicber Kultur, zu welcher unsere Nation gehorte, gehort und gehoren wird, 
entsprachen. Wir wenden uns daher an Euch nicht mit einer Bitte, aber auch nicht 
mit einer Beschwerde; wir kommen zu Euch mit einer Forderung als Gleiche zu 
Gleichen, als Freie zu Freien, im Vertraeuen dass wir auf clieser Basis der Union 
entsprechend den polnischen Traditionen, eine Stutze zur gemeinsamen Arbeit 
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zugleich mit allen anderen polnischen Organisationen schaffen werden und zwar 
nicht eine partielle sondern eine wirkiich internationale polnische Reprasentation. 
Wir verlangen fur uns und fiir alle anderen polnischen Vereine, die von Euch 
iibergangen werden, eine Vretretung in Eurem Komitee und norninieren zugleich 
ais unsern Vertreter Herrn Dr Josef Zaleski aus Chicago, welcher bei unserem 
letzten Kongress zum Prases der National-Wehr in Amerika27 gewahlt wurde. 

Unsere Forderungen motiwieren wir in folgender Weise: schon vor jenigen 
Jahren hat eine sparliche Anzahl von Leuten, welche enen guten Wiłlen batten 
und welche verschiedenen politischen Parteischattierungen angehorten, die 
Notwendigkeit einer gemeinsamen Verstandigung in nationalen Angelegenheiten 
in Anbetracht der sich mit Riesenschritten naheden Kriegsgefahr eingesehen. Die 
ersten Versuche wurden auf dem polnischnationalen Kongress in Washington 
im Jahre 1910 gemacht. Schon im Jahre 1912 gelang es, nahere Verbindung 
zwischen New-York und Chicago anzukniipfen und man begann, an die Bildung 
einer gemeinsamen Organisation der Emigranten aller sodalen und politischen 
Parteien, ohne Riicksicht auf ihre Schattierung, zu denken. Die Aufgabe dieser 
Organisation ware es, die Massen auf den unumganglich notwendigen Gedanken 
vorzubereiten, dass wir uns wenigstens jetzt - das einzige Mai in der Geschichte 
unserer Nation - von den Ereignissen nicht iiberraschen lassen. Mit grosster 
Freude begrussten wir die analogen Bestrebungen innerhalb des Vaterlandes 
und wir unterstiitzten das Auftauchen des politisch-polnischen Gedankens, 
mittlerweile eine provisorische Komrnission zu bilden sehr warm. 

Wir waren iiberzeugt, dass alle polnische Parteien, ohne Ausnahme, in allen 
drei Tellen Polens28 sich verpflichet fiihlen werden, in Verbindung mit einander 
z u treten, dass in Zentralorgan, welches der Wiirde, den Interessen und Aufgaben 
der polnischen Nation entsprache, geschaffen wird. Wir waren dessen gewiss, dass 
Polen kein so mindestowertiger Organismus mit zerriitteten Nervensystem ist 
sondern dass es im Stande ist, seinen Wiłlen zum Leben in einer Zentrabehorde 
zu verkorpern. Wir waren der Oberzeugung dass schon langst die Zeit gekommen 
war, der Politik des dreifliltigen Loyalismus29 zu entsagen, welche dazu fiihrte, 
dass der Geistliche Stychel30 im Berliner Parlamente und Herr GrabskP1 in der 
Petersburger Duma zu behaupten wagten - als sprachen sie im Namen der 

21 Chodzi o Komitet Obrony Narodowej (KON). 
21 Fragment podkreślony przez osobe w austro-węgierskim Ministerstwie Spraw Zagranicznych. 
29 }.w. 
10 Chodzi o księdza Antoniego Stychla. 
" Wzmianka dotyczy Władysława Grabskiego. 
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ganzen polnischen Nation - dass die polnische Sache nicht interoational sei und 
auch nicht sein solle, sondero eine innere preussische beziehungsweise russische 
Sache sei und immer bleiben werde. Wir glaubten, dass alle polnische Parteien 
die alte Wahrheit einsehen wiirden, dass Salus Reipublicae, was polnisch die 
Unabhangigkeitsidee bedeutet, allen Partei - und Klasseninteressen vorangehen 
soli. Es war fur jeden, der einen tieferen Einblick in die eurppaischen Verhaltnisse 
hatte, ganz klar, dass der herannahende Krieg die jetzigen Staaten noch mehr von 
der dynastischen zu einer rein nationalen Herrschaft treiben wird. Die Vorboten 
clieser Nationalisierung des staatlichen Lebens waren eben die Verfolgungen 
aller nicht deutschen Nationen in Preussen und alle nicht russichen in Russland. 
Sogar in den polnischen Verhaltnissen kam diese Tendenz zum Vorschein in der 
karcikierten Form einer antisemitischen und antiukrainischen Kampagne, welche 
durch die nationale Demokratie in Szena gesetzt wurde, wo ein Skiave gegen 
den andero die Peitsche des Prograros zu Hilfe rief. Diese Veranderung, dass ist 
die weitere Entwicklung der neuen gemeinsamen organisatorischen Form der 
jetzigen Nation, geboren in den Tagen der franzosischen, der Kościuszko, schon 
und amerikanischen Revolution, konnte man in allen Zweigen des gemeinsamen 
Lebens bemerken. Und doch appelierte man bei uns, wie seit jeher, an das Gefuhl 
der Gerechtigkeit und an die Gesetze oder, was am lacherlichsten erscheint, hat 
man uns heweisen wollen, dass die Erhaltung des Polentums in Preussen und 
Russland im Interesse diese Staaten geJegen sei. Wir wussten ganz genau, dass 
die jetzigen Staaten aus cliesem furchterlichen Kriege nach ubermenschlichen 
Anstrengungen, bluttriefend hervorgehen werden, aber dafur werden sie 
enheitlich nationale Blocke bilden, und dass dabei die polnische Nation zu Staub 
zerrieben werden wird, weno sie in sich nicht die genugencle Energie finden wird, 
einzusehen, dass eine 25 Millionen Nationalitat ihre eigene Politik zu beginnen 
hat, wenn auch nur nach Muster des 250 Tausend Seelen zahlenden Volkes 
Schwarzen Berge. 

Indessem ist es anders gekommen. Die unschlussigen und unmannlichen 
Herzen der Polen vermochten sich weder uber die Alltagssorgen zu erheben, die 
[Aleksander] Wieiopolski so zutreffend ais "Kartoffelsorgan" bezeichnete, noch
uber die ".Arote': die ja einst der grosspolnische Adel, nach Weisungen Krzysztof 
Opaliński, angefangen hat, da er bei Ujście sich vom Vaterlande lossagte und 
sich den Schweden ergab, urn nur das Getreide im Felde vor Verderben und 
Verfaulen zu retten. Die Anderen wiederum, wie uberhaupt alle lebensmuden 
Kriecher ohne Energie und Kampfesfcihigkeit, lockte der Orient durch sein loses 
Verhaltnis zum Begriffe der Pflichterfullung und durch sein leichtes Leben in 
Verfall. Nur ein Teil der Polnischen Gesinnungsparteien, namlich die reinen 
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Volksparteien, im Russischen und osterreichischen Polen haben ihre Pflicht 
erfiihlt. Man hat angefangen, eine eigene Armee zu bilden32, zur Zeit die einzige 
Garantie der Rechte einer Nation. Das preussische Polen schwieg iiberhaupt 
und ging den traditionellen Weg einer organischen Arbeie3. In Amerika ist 
es gelungen, die matten, erschlafften, nur zu Strochfeuer fahigen Herzen der 
Polen fUr einen Augenblick zu wecken. Es schien uns, dass hier in Amerika, in 
der Schule des Lebens, wo der Kampf die AllUigliche Parole in den Kleinsten 
Lebenserscheinungen ist, endlich ein einheitlicher polnischer Wille und Drang 
zum Leben entstehen wird. Es wurde das Komitee der National-Wehr geschaffen, 
dem nur das Ziel vor Augen schwebte, dem fernen und doch so teueren 
Vaterlande Hilfe zu bringen. Die Entfernung von der heimatlichen Scholle sollte 
der Priifstein der Vaterlandsliebe sein, die einen hoheren Grad der Kraft und 
Patriotismus verlangt, urn die raumlichen Hindernisse iiberwinden zu konnen. 
Es freuten sich die gerechten Herzen Polens oh der neuen Quelle der nationalen 
Selbstbewusstsein. Die divergierenden Kotterienfaktoren im Konigreiche Polen 
und in Galizien blicken missbilligend auf die Erscheinungen der Konsolidierung 
des polnischen Gedankens in der Ernigraation, in der Richtung des Kampfes urn 
die Freiheit. Die Grafen [Aleksander] Skarbek und noch andere iiberschwemmten 
daher Amerika mit Briefen; es kann sogar Herr [Tadeusz]Cieński angefahren, in 
eigener Person, urn die Trennung durchzufuhren und zu befestigen. Unter dem 
Einflusse des Nationalrates in Galizien34 meldete sich zuerst vom KON, der 
polnische Klerus un seine Pfarreien und spater nach einem glanzenden, behufs 
Orientierung unternommenen, Ausfluge dem National-Polnischen Verbandes, 
reprasentiert durch die Herren [Antoni] Karabasz und [Adolf] Rakoczy und eines 
Delegierten des "Sokol"35, des Herrn Starzyński36, hat der Polnische National
Verband37 und der "Sokol" einen Aufruf erscheinen lassen. 

11 Słowa podkreślone przez osobę z austro-węgierskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 
" Wzmianka dotyczy hasła .. Praca organiczna': 
" Wzmianka dotyczy Rady Narodowej, która aspirowała do roli naczelnego polskiego organu poli

tycznago i działała pod kierunkiem zamożnego ziemianina podolskiego Tadeusza Cieńskiego, interno
wanego i prześladowanego podczas pierwszej wojny światowej przez austriackie czynniki policyjne; taka 
wzmianka,zakrawająca na zwyczajny donos, budzi zatem odruch pot�pienia. Szerzej o Tadeuszu Cień
skim por.: M. Wrzosck, Pruśladowanie 1adeusza Cienskiego przez austriacką policję podczas pierwszej 
wojny światowej, .. Niepodległość i Pami�ć·: 1999, rocznik VI, nr l (14), s. 27- 37. 

35 Kolejna wzmianka dotyczy Związku Sokołów Polskich w Ameryce; rob. M. Wrzosek, Związek 
Sokołów Polskich w Ameryce (1887 - 1920), lbruń 2004, passim. 

"' Chodzi o lekarza Teofila Antoniego Starzyńskiego, który był prezesem Związku Skotów Polskich 
w Ameryce. 

37 Wzmianka dotyczy Związku Narodowego Polskiego, powolanego w 1880 r. 
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Mit dem Monate des Kriegssasbruches offenbarte sich deutlich die Partei, 
welche die Zersplitterung herbeigefiihrte. Es begann eine russophile Orgie, wie 
eine solche seit der Zeit der "Targowica'' nicht mehr zum Vorschein gekommen 
war. Es kam sogar so weit, dass bei einer Feier zu Ehren der Gefallenen des 
Novemberaufstandes, der Prasident des National-Verbandes, Herr Kasimir 
Żychliński ene grosse Menge der Teilnehmer mit folgenden Worten aufforderte, 
an die Seite des Zarentums zu treten: "Ich gehe mit Russland, wer geht mit mir ?'� 
Man paktierte mit anderen Slaven bei den Klangen des Lides "Boże Caria chrani"

( Gott schiitzt den Zaren). Die Sokolvereine organisierten die polnische Jugend und 
sandten diese zu den Legionen des Gorczyński38 in Warschau, wo die Sokolisten 
[Adam] Trygar und [Leon] Sułkowski bereits Offizierrang erreicht hatten. 

Und eben diese Organisationen bilden jenes "Zentral-Komitee zur Rettung 
Polens, welches ais parteilos in Verbindung mit Eurem Komitee WCKPR39 
trat. Mit der einzigen Ausnahme der Klerikalen welche bis jetzt den neutralen 
Standpunkt vertraten, sind alle Organisationen Anhanger Russlands. 

Vom dem was hier im Lande geschieht, kann man nicht schreiben. Wir 
erinnern uns alle, welche Beschimplungen, Spottnamen und Insinuierungen auf 
Besten und Tuchtigsten der polnischen Volksgestalten, auf die Besten unseres 
Landes, auf die Bliite der Intelligenz, der Kunst und Wissenschaft in Polen, gefallen 
sind, welche unter Fiihrung des Piłsudski auf eigene Faust, ohne Zustimmung der 
osterreichischen Regierung, die russische Grenze iiberschritten40 haben, und 
durch eine mannliche Tat den siidlichen Teil des Konigreiches Polen im Namen 
der Unabhangigen Polens oroberten. 

Wir wissen, wie man ihnen begegnete. Wir wissen doch, wie die Vertreter der 
polnischen Intelligenz in Lodz4 1 ihren Anordnungen keine Folge leisten wollten, 
indem sie sagten, dass nich t sie sondern die Deutschen, dort die Herren seien. Das 
Blut der polnischen Legion des Piłsudski floss in Stromen in den furchterlichen, 
verzweiflungsvollen Anstrengungen, urn das Selbstgefiihl und die Volksenergie 
dieser Sklaven aufzuriitteln. 

Wahrend Nachrichten in Warschau eintrafen, dass dort die PCerde der 
Kosaken von polnischen Frauen bekranzt wurden, dass die dortige Intelligenz und 
der polnische Adel kniefallig Adressen dem Nikolaus Nikołajewicz iiberreichten 
und dass man einem russischen Generał eine Karabella iiberreichte, die er aber 

"' Chodzi o Witołda Gorczyńskiego, który był organizatorem Legionów Połskich po stronic Rosji. 
19 Wydaje się, że do przetłumaczonego tekstu zakradła się pomyłka i chodziło w istocie o CKPR, 

czyli w pełnym brzmieniu polskim o Połski Centralny Komitet Ratunkowy. 
40 Stwierdzenie niezgodne z prawdą. 
41 Chodzi o miasto Łódź. 
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verschmahte. Zuletzt kam noch die rcgterlichste Kunde: Teile des polnischen 
Volkes erbaten sich die Bewilligung der russischen Regierung zur Bildung von 
Legionen zur Verteidigung Russlands. 

Gegeni.iber den polnischen Legionen des Piłsudski, dem letzten Trumpf 
wekhen die polnische Nation in ihrem Unabhangigkeitsbestreben ausspiełt, 
bilden polnisch Hande ein polnisches Heer, welches die Bestimmung haben 
soll, die Unantastbarkeit der russichen Grenzen zu schi.itzen. Hier wurde die 
Volkssele in dem entgi.iltigen, bahnbrechenden Momente schwer verletzt. Man 
hat wissentlich Uneinigkeit geschaffene; es ist sogar so weit gekommen, dass wir 
beginnen uns gegenseitig zu hassen. Die polnische Nation zerfallt in Staubatome. 
Die Verzweiflung ergreift einen, wann wir die Zerrsetzung der polnischen 
Nation mit der gestahlten Einigkeit der Deutschen, Franzosen, Belgiert2 und 
Englandervergleichen. Es verschwindet der Rest der nationalen Wi.irde. Herr 
[Ignacy] Paderewski fordert soeben den russischen Gesandten lswolski43 auf, den 
Vorsitz bei der Versammlung des polnischen Komitees in Pańs zu i.ibernehmen, 
diese Iswolski, den Hencker der Unierten, der schon jetzt wahrend des Krieges 
die Abhaltung der Vortrage i.iber Polen an der Pańser Sorbonne verhinderte; und 
in die Verwaltung des Londoner Komitees wird der dortige russische Gesandte 
aufgenommen. Den Bedri.icker erwahlt man angesichts von ganze Europa zum 
Vormund und Erloser. In London kann man sich ohne den russischen Gesandten 
nicgt begehen. Die Skiaverei wird zum System. 

Es ist die hOchte Zeit umzukehren und eine Grundlage zur Verstadigung aller 
polnischen Parteien zu schaffen. 

Vergesset nicht, verehrte Mitbi.irger, dass die Verhandlungen zur 
Herbeifiihrung des Fńedens ebenso in einem oder in zwei Jahren, als auch 
vielleicht in einem Monate ihren Anfang nehmen konnen. Ermannt Euch, darnit 
die Zeit vor dem Kriegsbeginn. Bedenkt, wie wiirden wir jetzt dastehen, weno 
wir uns alle vor dem Kriege geeinigt hitten und jetzt eine polnische Armee von 
300 000 Mann hatten:44 es wird das eine fiirchterliche Sache sein, wenn auch in 
cliesem Momente Polen nicht willens sein wird, einen Wiłlen und nur ein Ziel hat: 
Die vollstandige nationale Unabhangikeit ! Sonst mi.issen wir wirkiich verbluten 
und als Beute fremden Leuten geopfert werden. 

42 Tu pojawia się kolejne pnekłamanie, ponieważ społeczeństwo belgijskie też nie było monolitem 
mając swoich .,aktywistów• i .pasywistów"; te właśnie określenia miały być pneszczepione niebawem 
na grunt polski. 

" Chodzi o rosyjskiego ambasadora we Francji Aleksandra lzwolskiego. 
44 Słowa podkreślone w tekscie pnez osobę z austro-węgierskiego Ministerstwa Spraw Zagranicz

nych. 
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Schauet hin, wie unsere Feinde die Stimmung jenseits der Grenzen 
bearbeiten. ]eder von ihnen spielt sich genadigst auf den Vormund Polens auf, 
zweitklasige petersburger Schauspielerinnen wie Lyclia Jaworski - Bariatynska 
schreiben w&hentlich einige Małe in englischen Zeitungen, von der Eintracht, clie 
zwischen den Polen und Russen entstand. Russtand gab die Losung aus, dass clie 
polnische Angelegenheit berets geordnet sei, dass clie Polen mit der Autonomie 
einverstanden seien. Die ji.iclische Presse, zweifellos im Einverstiindnisse 
mit Rusland, verbreitet Nachrichten vom Barbarentum der Polen, von der 
Unabfahigkeit ein selbststancliges Leben zu fi.ihren, und behauptet, dass die nur 
russische Regierung imstande die wiłden Polen zu kurieren. Und clie Polen selbst 
geben es zu. Wer sich heute von der Unabhangigkeit lossagt, wer nicht selbe fordert 
in einem Momente, wo allen Nationen trotz Milionen Verlusten an Gut und Blut 
ihre nationale Unabhangigkeit verteicligen, der wirkiich nur ein Zerrbild eines 
Polen, der negiert den jetzigen mennschlichen Typus und anstatt cli e vesprochene 
Vereinigung aller Polen nach Sprache und Glauben, wird er nichteinmai eine 
berenzte Selbstherrschaft erreichen. Man kann ein Leben darnit beginnen, dass 
man sich der Skiaverei anpasst, denn clieser Weg fi.ihrt, wie uns das Thierreich 
beweist, zum Parasitentum. lm geselschaftlichen Leben konnen wir uns das beste 
Beispiel an den Juden nehmen. 

Die Paktierung und clie polnische Unmiinnlichkeit machten clie Polen 
wissentlich zu Parasiten, die sich vom riesigen Korper Russlands nahren. 

Es ist clie h&hste Zeit, sich der integrierenden Arbeit zu widmen, urn dem 
weiteren Zerfalle Einhalt zu tun. 

Am leichtesten konnen wir das bewerkstelligen, wir, clie wir in der Fremde 
wohnen, in neutralen Landem, weit entfernt von den Kriegsgesetzen, welche 
einem den Mund mit einer deutlich berredten Kugel verschliessen. 

An Euch, meine verehrten Mitbi.irger, wenden wir uns mit der Forderung, 
Euer Komitee in cliesem Sinne zu reorganisieren und zu erweitern. Jede 
Verz6gerung ist ein Verbreche, bagangen an unserem Volke. 

Die Hilfe, clie wir Opfern des Krieges bringen, soli ais Basis fi.ir den Beginn 
der Arbeit clienen. Die Wi.irde des Volkes erheischt es jedoch, dass diese Hilfe 
nicht das Zeichen einer philantropischen Bettelei, vor fremden Tliren tragen soli. 
Man muss den Nothleidenden Hilfe bringen, mit cliesem Grundsatze sind wir 
doch alle einverstanden. Es gibt keinen unter uns, der dem Schrecklichen Elend, 
oder eigentlich der drohenden Vernichtung der polnischen Bevolkerung auf den 
Schlachtfeldern nicht steuern wollte. Aber wir durfen cliese Hilfe nicht ais ein 
Mildhatiges Werk, sondern ais eine unentbehrliche Funktion eines einheitlichen 
Volksorganismus betrechten. 
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Wenigstens in dieser Hinsicht wollen wir zeigen, dass wir ein Ganzes sind, und 
nicht Partikel verschiedener Staaten, nich t polnische Infiltrationen in den Korpern 
anderer Volker. Es mogen sich wenigstens auf diesem Felde die anarchistischen 
und zersplitterten polnischen Geister zur gemeinsamen Handlung vereinigen. 
Darurn sollten sich auch in Eueren Komitee die Vertreter aller polnischen Lager 
und aller polnischen Parteien zusammenfinden. Jeder dieser Lager tritt mit dem 
Leben der polnischen Nation in Bertihrung und kann in ausgiebiger Weise zur 
Hilfe beitragen. Es Wird Euch nie gelingen, ein parteiloses Komitee zu Bilden. Ihr 
habt doch ein Beispiel an dem CKPR in Amerika4', welcher auch nicht parteilos 
ist und seine Vertreter bei Euch hat. Es gibt in der Welt keine parteilosen und 
keine, keiner Richtung angehorenden Personen, namendich in Kriegszeiten, mit 
Ausnahme der nicht denkenden Sklaven oder nicht anders, ais eine Vereinigung 
eine Anzahl von Leuten, zur Erreichung eines bestimmten Zieles. Der Mangel 
eines Lebenszielen kennzeichnet die Dekadenz. 

Habet keine Angst, dass ein Euerer Mitte Reibungen entstehen werden. Das 
Leben ist ein Kampf, der Tod ist der Zerfali in kleine, wenn auch gut organisierte 
Kreise. Auch die sich am meisten bekampfenden Krafte konnen immer eine 
gemeinsame Grundlage zu gemeinsamen Handeln finden und eine solche 
Grundlage hat die polnische Nation bisber immer besessen. Es ist hundert mai 
besser, sich im Kreise solcher Leute zu bekampfen, ais durch Vermeidung dieser 
Reibungen - zum Bruderkampfe getrieben zu werden. Zu einem Bruderkampfe, 
wie ihn Herr [Roman] Dmowski nach seinen Recepte vom 1905 mit der 
Organisierung der Warschauer Legionen, unter den Fittigen des Zarentum, zu 
beginnen versucht. 

Moge auch er in Euer Mitte weilen. Die Erkenntnis und der Parlamentansmus 
sind die besten Mittel gegen das Condotjerentum. Es moge daher Euer Komitee 
eine Art Ausschuss zur Durchfiihrung aller okonomischen Angelegenheiten 
von ganz Polen werden. Fordert alle polnischen Parteien, alle vaterlandischen 
Hilfskokomitees, die in Euer Organisation nicht vertreten sind, zur Entsendung 
ihrer Vertreter auf. 

Indem wir es ais unsere Pflicht erachten, in nationalen Angelegenheiten 
mitzuarbeiten, metden wir uns hiermit zum Beitritt in Euer Komitee, ais Komitee 
der National-Wehr in Amerika, gegrtindet am 12 Dezember 1912, welches heute 
schon durch 1 30 Lokalkomitees in allen Standen der Nordamerikanischen Union 
reprasentiert wird, und fordern, unsere Vertretung dahin entsenden zu durfen. 

" Chodzi o Polski Centralny Komitet Ratunkowy w Ameryce. 
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Wir sind i.iberzeugt, dass durch gemeinsame Beralungen i.iber die Verhinderung 
des okonomischen Unterganges Polens, i.iber die Hilfeleistung fi.ir die Kriegsopfer, 
die polnischen Lager sich miteinander verstandigen werden, so dass uns der 
Friedenskongress geeinigt zum entschidenen gemeinsamen Handeln wird. Wenn 
Ihr aber unser Forderung nicht einverstanden seid, so verlangen wir wenigstens 
eine klare, deutlich motivierte Antwort. 

Wir sind ein Repriisentationskorper, hervorgegangen aus den allgemeinen 
Wahlen der offentlichen Versammlungen, die fi.ir alle Polen in Amerika 
zuganglich sind; und auf clieser Basis begrunden wir unser Recht, von Euch eine 
Antwort verlangen zu di.irfen. 

Wir propanierten dasselbe dem fast contraren Lager in Amerika, in 
einem unserer Aufrufs vom 17  August, gleich nach Asbruch des Krieges 
(Dienstbezi.igliche Nummer des "Wici" sarnmt Aufruf legen wir bei). Leider 
haben wir auf unseren Aufruf gar keine Antwort erhalten. Das contrare Lager 
hat es vorgezogen, kleinmi.itig zu schweigen, da es wohl wusste, dass es uns keine 
abschlangige Antwort auf einen su ruhigen und gemassigten Vorschlag geben 
konne. Und zur Eintracht hat die russophile Partei ihre Einwilligung nicht geben 
wollen. 

Wir hoffen, meine verehrten Mitbi.irger, dass wir von Euch eine erschopfende 
Antwort erhalten werde. Eine Kopie unseres Briefes i.ibersenden wir dem Museum 
in Rappersvil zur Bestatigung unser Bestrebungen zum Zwecke der Vereinigung 
aller polDischen Seelen. 

Wir senden Euch, meine verehrten Bi.irger, unserem Gruss und beenden 
unseren Brief mit dem Ausrufe, welcher unsere Grossvater und Vater in den 
hundertjahrigen Freiheitskiimpfen einiges mit dem, heute bereits langst zu 
Gunsten der Compromissformeln verhalten Aufrufe: "Es lebe das unabhangige 
Polen!': 

Chicago am 3 April l915. 
Das Exekutivkomitee der National-Wekr in Amerika. 

Podpisali: Dr J[ózef) Zaleski -Prasident 
J.A.Gintowt, Jan M. Sienkiewicz, Dr K[azimierz] Żurawski 
Viceprasidenten 
T[omasz) Siemiradzki - Kassier, S[tanisław T. Rayzacher, Dr M. Bochenek 
- Vice-sekrater 

J[an]Borkowski, B[ronisław] Kułakowski, J[ózef Maślanka, L[udwik) 
Majcher, Z. Piotrowski, W.M. Szpunar, Tabeński - Komitees-Mitglieder. 
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Oryginał pisma pr.tcwodniego i odpis 1.ałączoncgo tekstu, maszynopisy. 

l laus.- l lof und Staatsarchiv, Krieg P.A.I., karton 900, folio 672-684.

Dokument nr 14 

1915 /ipiec 24, Kraków.- Raport przedstawiciela austro-wrgierskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych przy Naczelnej Komendzie Etapów dla ministra barona 
Stefana Buriana o sytuacji w Warszawie. 

Die fortschreitenden Erfolge der verbiindeten Waffen in Polen geben einigen 
Mitteilungen, wekhe mir nach meiner Riickehr von Lemberg von befreundeten 
Pesonlich-keiten der biesigen polnischen Geselschaft iiber die Lage in Warschau 
gemacht werden sind, grossere Aktualitat. 

Ich war in meiner letzten Warschauer Zeit und nach Verlassen diesen Postens 
wiederholt bemiissigt iiber die russophile Haltung eines Teiles der Aristokratie 
der polnischen Hauptstadt Meldung zu erstatten. Diese Meldungen wurden dann 
unmittelbar in der offentlichsten Weise bestatigt durch den famosen von so viel 
bekannten Warschauer Personlichkeiten unterschriebenen Aufruf, wekber den 
unverbriichlichen Anschluss des gesamten Polentums an Russland proklamiert 
und in Connexe sicht mit dem Manifeste des Grossfiirsten Nikołaj Nikolajewitsch 
an die polnische Nation. Es ist bekannt, wekhen nachteiligen Einfluss dieses, 
die "russische Orientierung der oberen Schichten Warschaus verkiindigende 
Dokument, sowohl im Konigreich Polen wie auch auf die national-demokratische 
Partei Galiziens und einen Teil des ostgalizischen Adels ausgeiibt bat. Nun wo 
sich die Kriegsgliick entschieden gewende zu haben scheint, sind, wie ich hier aus 
vertraulicher Quelle erfahre, die Herren Initiatoren des Manifestes in alle Wincle 
zerstoben, weil die Repressalien unsererseits im Falle der Einnahme Warschaus 
beflirchten. Unter den Entflechenen scheinen sich auch die Herren zu befinden, 
wekhe wie Graf Józef Potocki und Herr [Ignacy] Szebeko in Lemberg wabren d 
der Russenherrschaft fiir den Anschluss des galizischen Adels an Russland agitiert 
haben. Nur Prinz Zdzisław Lubomirski, ein ehrenwerter, wenn auch sprunghafter 
und leidenschaftlicher Amateurpolitiker soll zuriickgeblieben sein. Auch clieser 
ist in Lemberg gewesen, bat sich aber daselbst wie ich autentisch feststellte unter 
dem Eindrucke der herrschenden russischen Wirtschaft entschlossen mit der 
zu Anfang des Krieges beobachteten Haltung zu brechen und bat dann aber 
im wohltatigen Sinne auf die Schwankenden polnischen Elemente in Lemberg 
eingewirkt. Sein Einfluss in Warschau wird gewiss kein schadlicher sein. 
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Die Abwesenheit der Herren, die sich in Erwartung das russischen Siegen 
auf die russisch-polnische Verbriiderung festgelegt hatten, von Warschau wird fiir 
uns im Falle einer Einnahme der Stadt keineswegs von Schaden sein, vielmehr 
die Situation vereinfachen. Nach dem Friedesschlusse werden diese Parteiganger 
recenten Datums alle zuriickkehren und sofort nur den einen Gedanken haben, 
sich uns zu ralliren46 - vorausgesetzt namlich, dass wir ihnen nicht nachlaufen 
werden sondero ihnen zeigen, dass wir auch ohne sie unseren Weg zu finden 
wissen. Wie ich seinerzeit zu meJden die Ehre hatte, waren es ganz andere 
politisch fiir uns verHisslichere und weniger opportunistische Elemente, welche 
bis zum letzten Augenblick mir treu zur Seite standen und denen es unter anderen 
zu verdanken ist, dass trotz den drahenden und nachher von der russischen 
Regierung wirkiich verhangten Strassen unsere Mobilisierung mit Hilfe eines 
Teiles der Presse weiten Kreisen der Bevolkerung und insbesondere unsere 
Reservisten bekanot gemacht werden konnte. Die Elemente, auf welche ich in 
der letzten Zeit meiner Warschauer Tatigkeit die Propaganda fiir uns mit guten 
Erfolg stiitzte, waren einerseits die sich urn die katholische Zeitung "Przegląd 
Katolicki': Mit cleren Redakteuren ich enge Bezihungen pflegte, gruppierende 
in den breiten Kreisen der Bevolkerung sehr einflussrecche christlich-soziale 
Fraktion, anderseits die Dissignierten der Nationaldemokratie, cleren Organ 

"Goniec", wie ich seinerzeit zur Kenntnis Seine Exzellenz dem Grafen Berchtold 
zu bringen mir erlaubte, bis unmittelbar vor Kriegsausbruch mit mir in 
Beziehungen stand und in vollkommen desinteressirter Weise durch geschickt 
redigirte austrophile Artikel uns wesentliche Dienste geleistet hat. Auf diese 
beiden Gruppen miisste meines unmassgeblichen Erachtens jetzt in Falle der 
Besetzung Warschaus neuerdings zuriickgegriffen werden, da es geJten wird, zwei 
Klippen zu vermeiden, die namlich, die Sympathien fur uns hauptsachlich auf 
Gruppen zu griinden, welche essentiell subversiver Natur und infolge dessen an 
und fiir sich gefahrlich, dano aber auch speziell pradisponierter sind, schnell mit 
den militarischen Kommanden, insbesonders weno es sich urn deutsche bandelt 
in Konflikt zu geraten, anderseits die, dass wir uns an solche Kreise wenden zu 
mUssen uns bemiissigt sein, welche nicht fiir Ósterreich-Ungarn, sondero nur 
fiir die polnische Unabhangigkeitsidee zu gewinnen sind und welche wir nicht 
unmittelbar, sondero nur durch Vermittlung polnischen Politiker, etwa des 
Nationalkomitees und seiner Delegierten, zu capacitieren vermogen. 

46 Słowa podkreślone w tekscie prawdopodorne przez ministra Buńana, a na marginesie nast�pu
jąca uwaga: Mganz nichts!': 
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Ais ich zum letzten Małe Eurer Exzellenz meine Aufwartung zu machen 
die Ehre hatte, war iiber den Besetzungs-und Verwaltungsmodus Warschaus 
wahrend des Krieges zwischen uns und der kaiserlich deutschen Regierung noch 
keine Vereinbarung zustancle gekommen. Ob eine solche seither erfolgt ist, ist mir 
unbekannt. So weit meine mehrjarigen Warschauer Erfahrungen reichen, wird 
gerade im Verhaltnisse etweiger deutscher militarischer und Verwaltungsbehorden 
zu der einheimischen von Deutschenhass durchgetrankten Bevolkerung das 
schwierigste politische Problem fiir uns wahrend einer militarischen Okkupation 
liegen und die Vermittlung zwischen zwei so disparaten Elementen wird nur 
durch die grosste Aufmerksarnkeit unter Vermeidung zu starker Anlehnung an 
die extremen Parteien von rechts und von links, vor allem aber durch m<>glichste 
Ausschaltung der zu sehr nach einer oder nach der anderen Seite engagierten 
galizischen Politiker zu erreichen sein. 

Der k.u.k. Legationsrat: L. Andrian 

Oryginał, maszynopis. 
Haus.-Hof und Staatsarchiv, Krieg, P.A. l., karton 900, folio 692- 693. 

Dokument nr 15 

1915 sierpień 5, Wiedeń. - Pismo posła Stanisława Downarawicza do warszawskiego 
przedstawiciela Austro-Węgier hrabiego Stefana Ugrona o wcześniejszej i aktualnej 
sytuacji w Warszawie. 

In der Beilage erlaube mir Eurer Exzellenz: 
l) Die neusten Nachrichten aus Warschau und iiberhaupt von jenseits der 

Frontlinie vorzulegen; 
2) Auch erlaube mir einen Auszug aus meinem nach Riickehr von meiner 

dorthin vorgenommenen Reise dem Obersten Polnischen Nationalkomitee 
vorgelegten Berichte ergebenst beizuschliessen - wobei ich vor Allem
meine allgemeinen Schlussfolgerungen betreffs Russland, welche auf Grund
persaolicher Beobachtung entstanden sind, der geneigten Aufmerksamkeit 
Euerer Exzellenz empfehle - da diese Schlussfolgerungen auch von den 
MilitarbehOrden in Piotrków ais interessant anerkannt wurden; 

3} Kurzen Auszug aus dem dem k.u.k. Ministerium des Ausseren seinerzeit 
unterbreiteten Berichtes iiber Warschau. 
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Bezugnehmend auf die Unterredung, welche ich am 24 VII leitendes Jahres 
mit Eurer Exzellenz zu fiihren die hohe Ehre hatte, und auf die damais gefallene 
Bemerkung Eurer Exzellenz, die Anwerbung fiir die Legionen gehe in Konigreich 
schlecht, woraus sich schliessen liesse, dass das Oberste Polnische Nationalkomitee 
dort keiner Sympatien sich erfreut und keine Unterstiitzung seitens der dortigen 
Bevolkerung geniesst - erlaube mit Eurer Exzellenz den Bericht 

4) Ober einen drastischen Fali, namlich iiber die Verhaftung des Legionen
Offiziers Gorzechowski in der Gegend von Lublin zur gefcilligsten Einsichtnahme 
ergebenst zu unterbreiten. 

Ich kenne Herrn Gorzechowski personlich sehr gut ais einen ruhigen, 
besonnenen und im hochsten Gracle taktvollen Mann und kann daher iiber sein 
vollkommen correctes und tadelloses Benehmen keinen Zweifel hegen. 

Der Fali ist leider nicht vereinzelt, im Gegenteil, er ist einer von vielen und 
daher fiir das Verhaltniss der K.u.k. Militarbeborden hinter der Front zu den 
Polnischen Legionen, zur Anwerbungs - Aktion und zum Obersten Polnischen 
Nationalkomitee charakteristisch. 

Auf Grund meiner genauen Kenntnis der Verhaltnisse in Konigreich 
Polen muss ich feststellen, dass dieselben im Gouvernement Lublin, was die 
Volkstimmung anbelangt, von unserem Standpunkte die giinstigsten sind -
obwohl die K.u.k. Armee beim ersten Vormarsch leider sehr viel zur Schwachung 
clieser fiir sie freundlichsten Gefl.ihle der Bevolkerung beitragen bat. So wurde 
dort damais zum Beispiel einer der hervorragendsten nationalen Fiihrer, wekber 
antirussisch und fiir die Monarchie freundlich gesinnt ist, gleich im Anfang 
verhaftet und fortgefiihrt. 

In Betreff eines anderen Momentes der erwahnten mir gef. [alligst] gewahrten 
Unterredung, wo Eure Exzellenz gegen die Zulassung der Angesandten des 
Obersten Polnischen Nationalkomitees nach Warschau noch vor dem Einmarsche 
der Truppen, oder wenigstens zusammen mit denselben, sich ausgeschprochen 
haben - erlaube mir Euere Exzellenz ergebenst zur gef. [fcilligst) Kenntnis zu 
bringen, und zwar auf Grund der uns zugekommenen sicheren lnformationen, 
dass seitens der preussischen Behorden Vorbereitungen getroffen wurden, 
darnit in Warschau gleich am Anfang eine Presscampagne ahnlich der in Lodź 
gefiihrten, iiber die Euere Exzellenz genau informiert sein diirften, eigentlich 
werde. Dieser Aktion und ihren fiir die Osterrreichisch-Ungarischen Monarchie 
nachteiligen Folgen kann nun meiner Meinung nach, die Erfliłlung aller in 
meinem Warschauer Berichte aufgestellten Postulate, vor allem aber die sofortige 
Zulassung der Abgesandten des Obersten Polnischen Nationalkomitees nach 
Warschau, vorbeugen. 
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Genehmigen Exzellenz den Ausdruck meiner vorzi.iglichsten Hochachtung 
Ergebenst St. von Downarowicz 

Załącznik nr l 

Bericht aus Warschau erhalten am 2 1  Juli 1915 

Die Stimmung der polnischen Bevokerung in Warschau, inwieweit sie sich in 
legalen Formenabspiegelt, ist vor al Iem stark pessimistisch bezliglich aller russischer 
Seite gemachten Versprechungen. Die letzten Kriegsereignisse, die ungeheuer 
schweren Niderlagen der Zarsarmee, die dem Fali Warschaus als unmittelbar 
bevorstehend gewartigen lassen, ermutigten die Unabhangikeitselemente, das 
ganze russenfeindliche Lager und steigerten seine Krafte. Die Bedeutung der 
antirussischen Parteien ist so sehr in Warschau begriffen, dass der Einfluss 
derselben auf die allgemeine Meinung immer deutlicher zu Tage tritt. Zugleich 
kommt in den russophilen Kreisen eine unverkennbare Mutlosigkeit und eine 
sehr herabgestimmte Tonart zum Vorschein. 

Den Umwachung der Stimmung in Warschau kennzeichnen am besten die 
Artikel der Blatter die die durchschnittliche reprasentieren. Sie treten in den 
letzten Tagen mit Energie und Entschiedenheit allen Versuchen entgegen, eine 
Panik hervorzurufen, und auf diese Weise die Bevolkerung zur Abreise ins innere 
Russland ZU notigen. Der Inhalt derArtikel, die Argumente, die hier ins Treffen 
gefi.ihrt werden, urn das Publikum zu iiberzeugen - alles atmet den kaum vrhellten 
Jubel, dass bereits eine bessere Zukunft fiir Warschau in Sicht ist und dass die 
sinnlose Angst, die die unkritischen Kopfe benebelt, vielleicht ein Vorspiel zum 
Ausbruch der Freiheit bildet. 

Die letzte Hoffnung der russophilen Partei, eine Untersti.itzung in dem seit 
łangen angeki.indigten "Demokratischen Klub" zu finden, wurde enttausht. Der 
Klub bildete sich endlich im Juni, hat aber niemandero herangezogen ausser der 
kleinen Zahl von ehemaligen Gegnern der National-Demokratie, die jedoch 
wahrend des Krieges den Verheissungen des Grossfi.irten Lein gingen und darauf 
rechnen, dass der Sieg des Vier-Verbandes eine gi.instige Losung der polnischen 
Frage, die Vereinigung der polnischen Provinzen und die Verleibung einer 
weitreichenden Autonomie an das wiedererweckte Polen herbeifiihren konne. 
Es sind das in Gegensatze zur Nationaldemokratie in politischen Dingen naive 
Leute, die kleinen Einfluss auf die breiteren Bevolkerungsschichten haben und 
cleren Anhangerschaft nur gewisse Gruppen der Intelligenz bilden, die in blinder 
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Verehrung zu Aleksander Swiętochowski emporschauen. Der "Demokratische 
Klub" beschaftigt sich nur mit theoretischen politischen Diskussionen, die in
einem streng gewahlten Kreise von Ideologen und Doktrioaren gefiihrt werden. 
Der "Demokratische Klub" besitzt gar keine Popularitat und sucht die nicht 
einmał zu erłangen, man interessiert sich auch mi ihm gar nicht. 

Das Warschauer "Nationalkomitee" (Nationaldemokraten und eine kleine
Anzahl von Realisten) halt jede Woche seine geheime Versarnrnlung ab. Vom Zeit 
zu Zeit veranstaltet es grossere Versammlungen, wobei als Gaste auch Anhanger 
anderer Parteien erscheinen. In einer clieser Versammlungen referierte Dmowski 
iiber clie aus 12 Personen ( 6 Polen und 6 Russen) bestehende Kommission, clie 
in Peterburg iiber die polnische Frage haraten sollte. Die Nachńcht von der 
Ernennung cliser Kommission wurde in Warschau ałlgemein als Symptom der 
russischen Niederlagen aufgenommen. Die Lage muss schlimm sein, dachte 
man, weno clie Versuche, die Polen durch Versprechungen zu gewinnen, wieder 
erneuert werden. Sogar seitens der Anhanger des Programros der Vereinigung 
( ałler Provinzen Polens unter dem Zarenscepter) wird vielfach eingestanden, 
dass den russischen Verheissungen nicht zu trauen ist; sie hegen jedoch den 
Glauben, dass clie Koalition Russtand beim Worte halten werde. Dmowski 
betonte mit grossem Nachdruck clie hohe Bedeutung der fiir clie polnische Frage 
eingesetzten Kommission, clie er als Verheissung weitreichender, noch gar nicht 
absendbarer Reformen histellte und bezeichnete es als wertvolle Tatsache, dass 
fiir clie Regulierung der polnischen Frage Polen zur Teilnahme herangezogen 
wurden, dass man ałso iiber uns nicht ohne uns entscheiden werde. Hingegen 
misst er der Frage der stadtischen Selbstverwaltung keine Bedeutung mehr bei; 
auch sonst begeistert sich in Warschau niemand fiir cliese Sache. Es finden zwar 
Versammlungen von Realitatenbesitzern, Kaufleuten und so weiter statt, in 
denen clie Frage der Selbstverwaltung und der Wablen hebandelt wird, ałlein 
clie Stimmung clieser Versammlungen ist schlafrig und apatisch. Die Leute 
empfanden das Unreale einer Reform, clie keine politische Bedeutung hat und 
deren praktische Durchfiihrung angesichts der unsicheren Kńegslage zweifelhaft 
i st. 

Die den połnischen Pńvatschulen zugestandene Erłeichterung (namlich 
das Recht, clie Reifepriifungen im Beisein des Delegierten des Unterrichtbezirks 
vorzunehmen und auf Grund dersetben Reifezeugnisse auszustellen, die 
den staatlichen gleichfertig sind) wurde vom der fugend sehr widerwillig 
aufgenommen. Ihre Halbheit und Zweischneicligkeit beruht darauf, dass sie 
dem Unterrichtsbezirk einen Weg zu einer noch scharferen Beaufsichtigung des 
Privatunterńchts, als sie bis nun geiibt wurde, offnet; ausserdem verschaffen sie, 



Poufne dokumenty Austro-Węgierskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych... 369 

es keine polnische im Lande gibt, nur den Zutritt zu den russischen Universitaten 
und Polytechniken, welche die Jugend so Iange hartnackig zu boykottieren 
entschlossen ist, bis Warschau hohere polnische Lehranstalten erhalt. Die 
Jugendorganisationen beschlossen, keine Gebrauch von dem neuen Rechte zu 
machen, bezuglich dessen ubrigens im Vorhinein die Bestimmung galt, dass 
es nur auf Wunsch des Maturitatskandidaten in Anwendung kommen soli. 
Diesen Beschluss haben nicht alle befolgt: den Schiilern, welche im Beisen des 
Delegierten gepruft zu werden verlangten, wurde es von ihren Koliegen sehr 
verubelt. Die Erwartung, dass das ganze Schulwesen polnisch wird, sobald nur 
die polnische Frage im Einklage mit dem Wunschen der Nation entschieden wird, 
lasst die winzigen Errungenschaften geringschatzen. 

Die Raumung Warschaus betrifft in erster Reihe die Familien der 
Staatsbeamten, denen angesagt wurde, dass sie durch ihr Verbleiben am Platz 
im Falle der Einnahme der Stadt, des Rechtes auf ihre Gehalter und Ruhegelder 
verlustig gehen. Die Beamten selbst sollen im letzten Momente wegtransportiert 
werden und durfen dano bis zur Beendigung des Krieges nicht zuruckkommen: 
sie wiłren also von ihren Familien getrennt, weno diese vorher nicht ebenfalls 
fortreisen wiirden. Sie werden nach dem Inneren Russlands, meistens nach 
Moskau, gebracht, doch ist es ihnen nicht gestattet, sich den westlichen 
Gouvernements Litauens, Podoliens und Wllyniens niederzulassen. Ausser der 
Beamten unterliegen der Evakuation auch die Arbeiter bei den Staatsbahnen, 
weswegen unter ihnen eine aufruhrerische Stimmung herrscht; die Arbeiter sind 
namlich uberzeugt, dass sie in Russland in Not und Elend geraten wurden. Weiter 
wird die nach dem 14  Juli 1914 angekommene Bevolkerung entfernt, welche vor 
der fremden Armee fluchtend, in Warschau zusammengestromt war, das heist die 
Obdachlosen. Ausserdem werden die Judeo weggebracht, wobei die Beobachtung 
gemacht wurde, dass alle Logik zuwider, hauptsachlich polnische Judeo der 
Evakuation unterliegen, wahrend die sogenannten "Litwaken" (die russische
Judeo) zuruckbleiben. Diese Erscheinung ist vielleicht darnit zu erklaren, dass 
hier Bestechungen und Verbindungen mit im Spiele sind. Endlich wird die 
mannliche Bevolkerung vom 18 bis 50 Lebensjahre aus der Stadt entfernt, was 
darnit begrundet wird, dass die deutsche und osterreichische Armee clieser 
Manner, sie es dem Heer einverleiben, dass also die russische Regierung sie von 
clieser Gewalt bewahren will. Gegen diese Evakuation macht sich naturlich die 
starkste Opposition geltend. Die Unabhangigkeits-parteien, besonders unter 
den Arbeitern und der Bauernschaft bereiteten (in den ersten Julitagen) Aufrufe 
vor mit der Aufforderung, Widerstand zu leisten und sich der zwangsweisen 
Entfuhrung zu entziehen. (Es wurden auch Aufrufe gegen die Aushebung zum 
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Waffenclienste im Monat Mai verbreitet). Da in Russland clie strikte Ausfiihrung 
von Verordnung eine Seltenheit und eine Sache des Zufalls ist, so ist es moglich, 
dass es einer bedeutender Anzahl von Leuten clieser Kathegorie gelinegn wird, 
sich der Evakuation zu entziehen. Es verreisen die Familien der russischen 
Offiziere und der russischen Bureaukraten. Die Staatsbank ist verreist. 

Hingegen ist unter der polnischen Bevolkerung clie Tendenz allgemein an 
Ort und Stelle zu verbleiben. Das Zentrala Biirgerkomitee beschloss unter keinen 
Urnstanden Warschau zu verlassen. Die politische Haftlinge aus Mokotów (clie 
zur Katorga verurteilt sind) sind bereits forttransportiert worden. Hingegen sind 
in der Zitadelle und am "Pawiak" noch genug Haftlinge vorhanden, clie bis nun 
noch nicht abgeurteilt sind und noch im April wahrend der in den Redaktionen 
von VolksbUittern vorgenommenen Revisionen oder im Zusammenhange mit 
cliesen arrestiert worden waren; diese sind noch bis zum 2 Juli am Platz gewesen. 

Ober clie russischen Niederlagen ist Warschau nicht klar genug informiert, es 
errat sie aber. Schon clie Dimission des Grossfiirsten an und fiir sich bezeugt sie. 
Einen sehr humoristischen Eindruck machte die Bekanntgabe in den Warschauer 
Bliittern, dass der Erzbischof Eulogius bei seiner Wegreise aus Galizien alle 
Heiligtiimer mitgenommen hat. Die Allgemeinheit weiss ganz gut von den Mangel 
an Offizieren in der Armee. Es fallt auf, dass Polen den Kosakenregimentern 
zugeteilt werden. 

In der Gegend von Warschau, am linken Weichselufer (bei Żyrardów und 
Grodzisko) vernichtet Militar auf Befehl der Behorden cli e Ernte a uf den Feldern, 
zerstampft clie kartoffelfelder, maht das Getreide nieder und zertritt es und liisst 
die Baulichkeiten in Flammen aufgehen. Ebenso geschiecht im Gouvernement 
Lublin. Oberhaupt ist die taktik vom Jahre 1812 wiederaufgestanden, die Taktik 
vollstandigen Verwiistung des Łandes vor der Ankunft der fremden Armee. Die 
Bevolkerung ist wegen clieser Vorgehens sehr niedergeschlagen und erbittert. Im 
Podolien und in Ukraina ist die Vernichtung des Ernteertrages und die Zerstorung 
von Hab und Gut noch nicht zur Tatsache geworden, aber es wurde bereits der 
Bevolkerung angesagt und fiir den Fali der Annaherung der fremden Armee 
anbefohlen. Die Bauern, die von der Erwiigung ausgehen, dass sie noch immer 
Zeit haben werden clie eigene Habe zu zerstoren und zu berauben (in der Gegend 
von Żmerinka), was die Gutsbesitzer, besonders clie Polen in fiirchterliche Unruhe 
versetzt. Manche von ihnen versehen sich insgeheim mit Waffe, urn ihr Hab. und 
Gut verteicligen zu konnen. Ausserdem droht der polnischen Bevolkerung noch 
eine andere Gefahr, namlich seitens der russische Soldaten. 

Von der polDischen Gutsbesitzerschaft und Intelligenz Wolhyniens, Podoliens 
und Ukraina wurde Verband Polnischen Patrioten in Ruthenenlande gegriindet. 
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Dieser Verband steht in Einvernehmen mit den Unabhangigkeitsorganisationen 
in Warschau und Konigreich Polen, leiht ihnen materieile UnterstUtzung und hat 
seine Kreise in Odessa und Charków, von Kiew nicht zu reden, wo die polnische 
militarische Organisation sehr kraftig, lebensfahig und opferwillig ist. 

In Kiew ist zwischen der polnischen Jugend, die der Unabhangigkeitsidee 
huldigt, einerseits und der ruthenischen Jugend dersetben Richtung ein 
Einvernehmen zustancle gekommen, das in einem in zwei Sprachen erschiedenen 
Aufruf zum Ausdrucke kam. 

Seitens der russischen Reaktion, werden Versuche unternommen, gegen die 
Polen aufzuhetzen, Tumulte und Pogromme hervorzurufen. Im Hauptsitze des 
ortodoxen Phanatismus, in Poczajew, ist ein Aufruf des Archimandrit Witalis 
gedruckt worden, der sich "an die Polen des Połocker, Kiewer und Wolhynischen 
Gouvernements" richtet. Der Aufruf beginnt mit einer historischen Ausfiihrung
folgenden Inhalts: 

Die Zyrrill und Methodius bekehrten Polen waren vorerst ortodox, aber 
nach einigen Jahrhunderten haben ihnen Zbigniew Oleśnicki, spater die Jezuiten 
und Konig Sigmund den Katholizismus mit Gewalt aufgedrungen. Gegenwartig 
ist es bios dem Einfluss ihren Gemahlinnen, ihrer Jungfrauen, Uberhaupt der 
Frauen zuzuschreiben, dass sie noch Polen und Katholiken sind. Sie sollten sich 
besinnen und zum ortodoxen Glauben zurUckkehren, denn sobald das russische 
Volk erfahren wird, dass sie Abtriinnige und Vertrater sind, so wurde es in Sorge 
geraten, fUr dessen Folgen der Archimandrit nicht bUrgen konne. 

NatUrlich denkt der Autor des Aufrufs gar nicht daran, dass clieser irgendeine 
Wirkung auf die Polen haben werde, aber er setzt voraus, dass der Aufruf nicht 
ohne Erfolg von den "russischen Volke" gelesen werden wird. 

Es sind auch Uberall eifrige Bestrebungen am Werke, urn gegen die Juden 
gerichtete Unruhehe hervorzurufen - in Warschau sind sie ganzlich erfolglos. Die 
Kuncle von der Moskauer Kravallen verbreitet die Polizei selbst. Die Polizisten 
erzahlen in den Fabriken ganz umstandlich, wie sich die Tumulte abgespielt 
haben und lassen zum Schluss nebenbei die Warnung fallen, dass man es nicht 
ebenso machen soll. Die polnische offentliche Meinung findet die Erklarung der 
Moskauer Vorfalle darin, dass die Regierung, die den Unwillen des Volkes gegen 
den Krieg und die Einberufungen zum Waffendienste sicht, in der Angst vor einem 
elementar anbrechenden Aufruhr, den gahrenden Unwillen lieber selbst gegen die 
Deutschen, die Kaufleute fremder Staatsangehorigkeit, die Polen ablenkt, urn zu 
verhUten, dass sie sich in regierungsfeindlichen Demonstrationen Lust machen. 
Die russische revolutionaren Parteien sind zwar in emsiger Tatigkeit begriffen, 
beratschlagten und verhandeln miteinander, laden sogar manchmal auch Polen 
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zu ihren Berałungen ein, scheinen aber vorlaufig machdos zu sein. Aufruhr und 
anarchische Zustancle sind warscheinlicher als eine Revolution. In der Armee hat 
sie das Verhaltnis z u den Polen seit der Zeit der Niedelage verschlimmert. 

Die Freiwilligenscharen, die seinerzeit vom Nationalkomitee organisiert 
wurden, werden von den Polen "Weichselkosaken"genannt. Die Werbung fiir diese
Abteilungen hat ganzlich aufgehort. Als ihnen die polnische Kommandosprache 
genommen wurde, wollten viele aus dem Verbande clieser Freiwilligenabteilungen 
austreten. Generał [Edmund] Swidziński zog sich zuriick. Er hatte elle seine 
Unterredungen mit dem Generał [Mikołaj] Iwanow, alle Versprechungen 
desselben notiert und als sie nicht erfullt worden sind, stellte er, mit cliesem 
Material ausgeriistet, fest, dass die Gegenseite den Vertrag aufgelost hat und 
reichte seine Dimission ein. 

lm Gegensatze zu jenen "Weichselkosken" stehen die polnischen Legionen 
sogar bei dem russischen Militar wegen ihrer Tapferkeit in hoher Achtung. Es gibt 
heute keine Partei im Lande (sogar die National-Demokratie und ihren Fiihrer mit 
eingerechnet) die sich auf dem ritterlichen Ruhm der Legionen nicht was zugute 
Hite und sich feststellte, dass die Legionen ein neues, glanzvolles Geschichtblatt 
geschaffen haben. 

Gegenwartig wird in Warschau und im Konigreich Polen eifrig das Geriicht 
verbreitet, dass die tapfere Lagionsjugend hintergangen worden sei. Dass 
Osterreich die Legionare schlecht behandle, an die aussichtslosesten Punkte 
dirigiere und schlisslich, dass die Legionare Chikanen angesetzt sind. Auf Grund 
solcher Geriichte entsteht von Zeit zu Zeit die Meinung, die Legionen existieren 
nicht mehr, sie seien aufgerieben oder aufgelost. Naturlich finden diese Geriichte 
keinen Glauben bei Unabhangigkeitsparteien, die von diesseits der Kamplinie, 
zwar verspatete, doch stangige und wahrheitsgetraue Informationen erhalten; 
doch finden sie Anklang beim breiten, keiner Partei angehorigen Publikum, das 
sich jetzt sehr łebhaft fUr die Legionen interessiert und mehr von ihnen weisst, als 
in der legalen Presse zu lesen ist. Unter cliesem Publikum hat das Buch "Polnische 
Kampfe" (Boje Polskie) grosse Verbreitung, eine Sammlung von Schilderungen
der Kampfe der Legionen, die den in Piotrków erscheinenden ,Wiadomości 
Polskie" entnommen ist.

Załącznik nr 2 

Auszug aus dem Berichte eines Mitgliedes des Polnischen Obersten 
Nationalkomitee iiber Russland aus Anlass seines Aufenthaltes dortselbst 
wiihrend der Zeit vom 15  bis 20 Mai 1915 
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Allgemeine Schliisse auf Grund der gesammelten Hindrucke 

Russland wird unbedingt den Krieg verlieren. 

Russland hat sehr gute Soldaten, kann, was Menschenzahl anbelangt, jede 
Konkurenz aufnehmen, besitzt genug Getreide und Fleisch, leidet jedoch an 
Mangel von Offizieren, Waffen und Munition. Wiirden auch die Mangel auf diese 
oder andere Weise behoben werden, ware der Soldat noch besser, miisste das 
heutige Russland, angesichts der vorziiglichen Organisation seines Gegners und 
der Anpassungsfahigkeit der Deutschen an die Bediińnisse des Krieges, doch die 
Campagne verlieren. Je langer die Campagne dauern wird, clesto arger flir Russland 
Da noch am Anfang recht und schlecht funktionierende Mechanismus hat sich 
gelockert und wird sich immer mehr lockern. Das heutige Russland ist iibehaupt 
zur Bildung und Erhaltung einer gesunden und brauchbaren Organisation unfahig, 
insbesondere ist es zur AbsteUung der Mangel wałtrend des Krieges unfahig. Es 
unterliegt daher fumich keinem Zweifel, dass Russland den Krieg verlieren werde. 

Die eine organisierte planmassige und zielbewusste Revolution in Russland 
wahrend des Krieges glaube ich nicht. 

Der psychologische Moment diesen "nationalen Krieges" spricht gegen 
die Móglichkeit einer solehen Revolution. Jeder, der gegen die Regierung und 
gegen die Armee auftritt, wird fur einen preussischen Agenten gehalten. Die 
energischesten Elemente des revolutionaren Lagers wurden in die Armee 
eingereiht. Die Eigentiimlichkeiten des heutigen Russlands bringen es mit 
sich. Dass weder die Regierung, noch die Revolution sich zu einer wirksarnen 
Organisation nicht aufraffen konnen. 

Wie die Regierung, auch weno sie wollte, die Diebstahle und Korruption 
in der Bureaukratie nicht entfernen wird, eheoso wird die heutige rissische 
revolutionare Organisation sich vor dem Verrate, Provokation und dem 
Eindringen der Ochrana nicht schiitzen konnen. 

Es kommen vor und werden erstarkern konnen unorganisierte, fur Russland 
charakteristische, Hunger und Teuerungsrevolte. Starke Gahrungen und Unruhen 
konnen nach Niederlagen eintreten. 

Nach dem Kriege ist eine besser organisierte, planmassige sich auf die 
Armee stiitzende revolutionare Bewegung moglich. Personlich glaube ich an den 
prinzipiellen Eńolg auch clieser Bewegung nicht. 

Solange Polen sich unter russischer Vormundschaft befindet, ist fur uns 
gleichgiiltig, wer in Russland regieren wird. Es werden sich die Metoden des 
Vorgehens andero konnen, der Zweck wird immer derselbe bleiben. 
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Einen empfindlichen Stoss konnen dem heutigen Russland die Zentralmachte 
durch mutige Aufrollung der polnischen Frage und die Wiederherstellung des 
polnischen Staates bei gleichzeitiger Verdrangung Russland nach Osten und 
Nordosten versetzen. Erst nach einer solehen militarischen und politischen 
Niederlage Russlands wird die Wiedergeburt, die Erneuerung und die Gesundung 
Russlands eintreten konnen. 

Russland besitzt nur eine einzige, vorziigliche, harmonische und wirksame 
Organisation - die Organisation der Staatspolitik, besonders der ausseren 
Politik. 

Im Gebiete der Verwaltung und der Organisationstechnik kann noch so ein 
Chaos, Rechtlosigkeit und Willkur herrschen, jeder Beamte kann ein besonders 
System, besondere Metode haben und stehlen - bandelt es sich daher urn 
Richtlinien der, das innere leben Russlands iiberschreitender Staatspolitik, so 
existiert eine ausserordentliche Orgaanisation der russischen Gehirne, die darauf 
beruht, dass vom Ministerprasidenten bis z urn Bezirksvorsteher, ja sogar bis zum 
einfachen Schutzmann und Gendarmen jedermann bewusst oder instinktmassig 
versteht, urn was es s ich handelt, und was notwendig ist. Man kann l 00 oder 
l 000 Leute bestehen, trotzdem wird sich das allgemeine Bild und Wirkung nicht 
andern. Die Organisation der Gehirne umfasst iibrigens nicht nur die offiziellen 
Kreise, sondern auch das ganze Russland. 

Ich habe das Gefuhl, dass zum Beispiel die polnische Frage heute nur Russland 
versteht, darin liegt seine Oberlegenheit iiber den Zentralmachten. Jeder Russe 
versteht dies wenigstens, dass die polnische Frage eine innere Frage Russlands 
sein soli, und dass nicht zugelassen werden darf, dass die Initiative darliber in 
nichtrussische Hande karne. Besonders ware es fiir Russland peinlich, wenn die 
polnische Frage zum europaischen Problem werden wiirde. Wenn man iiberhaupt 
die krigsfiihrenden Parteien gegeniiberstellt, tragt man den Eindruck davon, dass 
dieselbe Prazision, welche jede deutsche Technik und Organisation des ausseren 
Lebens kennzeichnet, in den russischen Politik zu finden ist, wahrend umgekehrt 
diese Seite bei den Zentalmachten an die Kopf und Hilflosigkeit der russischen 
Verwaltung erinnert. 

Man kann daher voraussehen, dass Russland, nachdem es den Krieg 
militarisch verlieren wird, politisch den Sieg davontragen werde, wenn die 
Zentralmachte sich neben den grossen Kriegstaten nicht zu einer breiten, 
historischen Geste auf dem Gebiete der Politik nicht aufschwingen werden, 
von allem durch mutige und klare Aufstellung der polnischen Frage, und wenn 
sie, nachdem sie sich dazu entschlossen haben, die Metode der halben Mittel, 
Provisorien und des Opartunismus nicht fallen lassen werden. 
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Załącznik nr 3 

Auszug aus dem von einem Mitglied des Obersten Polnischen 
Nationalkomitees verfassten und durch den Prasideoten des OPNK am 
26 VI 1915 dem k.u.k. Ministerium des Aussern in Wien unterbreiteten 
Berichts . .  

Ich war vom 2 Februar bis 30 Mai 1915 hinter der russischen Frontlinie. 
Diese Zeit habe ich hauptsachłich in Warschau zugebracht. Die mittelbar 

rusophile sogenannte "Koalitions - Orientierung': wekhe auf die mit Russland 
verbiindeten Machte Frankreich und England rechnet, hat zu Gunsten der 
russenfeindlichen fast zu existieren aufgehort. 

Das direkte Verstandigung und Aussohnung mit Russland erstrebende Lager 
hat das sogenannte Nationalkomitee zum Mittelpunkt. Es war jedoch schon beim 
Ausbruch des Krieges sehr schwach und im Laufe der Ereignisse wurde es durch 
Sezessionen noch vielfach geschwacht. Heute ist es diskreditiert, abgesondert, 
jeden Einflusses und jeder Bedeutung vollkommen bar. 

Der Einfluss und die Bedeutung der Unabhangigkeitslager ist im steten 
Wachsen. 

Das Oberste Polnische Nationalkomitee und die Polnische Legionen erfreuen 
sich grosser Popularitat. Warschau erwartet dieselben mit hochster Sehnsucht. 

Die Stimmung Warschaus und des ganzen Konigreich Polen hinter der 
Frontlinie kann nur als Heishunger, einen eigenen Staat zu besitzen, bezeichnet 
werden. 

Die Stimmung den Zentramachten gegeniiber - abwartend. Diese reseve 
wurzelt hauptsachlich in Befiirchten, dass sich die Zentralmachte, nach dem 
siegreichen Kriege, mit Russland - aufTriimmern der polnischen Sache - wieder 
aussohnen konnten. 

Die Meinung aller Warschauer politischen Kreise, mit wekhen ich ais Mitglied 
und Abgesandter des Obersten Polnischen Natinalkomitees verhandelt habe 
- stimmt dahin iiberein, dass die Zentralmachte sowohl Warschau ais auch das 
ganze Konigreich Polen fur sich leicht gewinnen und eine Elementar-Bewonung 
gegen Russland hrvorzurufen konnten, wenn Nachfolgendes veranlasst wird: 
I. Die polnische Frage miisste durch Verkiindigung eines Kaiserlichen 

Manifestes in Warschau aufgestellt werden, in wekhem die Unteilbarkeit 
des Konigreiches Polen und die Errichtung einen polnischen Staates aus 
den Russland entrissenen Landern in Verbindung mit Galizien proklamiert 
ware. 
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II. Der Verkiindigung dieses Manifestes in Warschau sołlte vorangehen:
l )  Die Anderung der bisberigen Taktik gegeniiber dem OPNK und seine 

Tatigkeit, sowie die Anerkennung des OPNK ais vorlaufig einzigerpolitischer 
Reprasentanz Polens17• 

2) Bewilligung zur Veroffentlichung eines Aufrufes des OPNK an die
Bevolkerung des Konigreiches Polen 

3) Die Vereinigung sammtlicher Truppenteile der Polnischen Legionen in ein
einheitliches Ganze auf Terrain des Konigreiches Polen, die Ermoglichung 
der freien Entwicklung ihrer Krafte durch Freigabe der Anwerbung, die 
konsquente Festsetzung ihres Charakters ais Ausganspunktes der polnischen
Wehrmacht und zwar durch Oberlassung sammtlicher Funktionen hinter der 
Front in Handen des OPNK, sowie des Kommanclos an der Front in Handen 
von Legionsautoritaten. 

4) Eine entsprechende Form der Besetzung Warschaus und zwar: 
a) es solłte einigen Abgesandten des OPNK eventuell in Begleitung

einer Legions-patrouille, die Ankunft in Warschau einige Stunden
vor dem eigentlichen Truppeneinmarsch ermoglicht werden, urn die
offentliche Meinung, beziehungsweise ihre Fiihrer und Reprasentanten 
vorzubereiten; 

b) den Polnischen Legionen sollte die Bewilligung erteilt werden, an der 
Spitze beider48 verbiindeten Armeen in Warschau einzuriicken;

c) die Kommendanten der einriickenden Truppen und andere Organe 
der Zentralmachte solłten sich in allen Angelegenheiten soweit an 
sich nicht urn Verkehrungen rein militarischen Charakters bandelt 
- an jene Personen wenden, welche ihnen von den Abgesandten des 
OPNK bezeichnet werden; insbesonders miisste man sich in Sachen 
der Einquartierung von Truppen, Komrnanden, und Behorden an das 
Einquartierungs-bureau wenden, welches von dem Abgesandten des 
OPNK im Einvernehrnen mit angesehenen Biirgern und in Verbindung 
mit der dortigen geheimen polnischen Militarorganisation in Warschau 
errichtet wurde, und welches ein Verzeichnis der vorhandenen Kasernen 
und offentlichen Lokale mit der Angabe ihrer betreffenden Dimensionen,
ihren Zugestandes und so weiter zur Verfiigung halten wird.

47 Słowo zaznaczone rozstnelonym pismem i dużymi literami w tekscie dokumentu. 
41 Słowo zaznaczone w tekscic rozstrzelonym drukiem. 
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Die Herausgabe des Manifestes ist von grundsatzlicher Bedeutung fur die 
polnische Frage. 

Die Vollziehung dessen, was unter II  die Absatz 1.2, und 3 enthaltet, wurde 
schon heute die offentliche Meinung beruhigen und die antirussische Partei, 
sowie ihre Aktivitat starken. Der Absatz 4, bezweckt die unmittelbare, energische 
Einwirkung auf die Strasse - auf die Volksmassen, die sofortige Unterbindung 
der russophilen Einfliisse auf die Massen, die Hebung der Autoritat von 
Reprasentanten der antirussischen Politik, die Starkung des Vertrauens und der 
Synpathie, fur die einriickenden Truppen. Von hoher Bedeutung ist Punkt 4.c) 
weil man bei Beschreitung den dort bezeichneten Weges, tags darauf iiber ganz 
Warschu verfugen wird, insbesonders aber iiber die hervorragendsten Vertreter 
des Hocbadeis und so genannten Realpolitik, welche heute aus iiberwiegend 
opportunistischen Gronden im russophilen Lager sich befindet; wird man aber 
den entgegengesetzten Weg betreten, namlich die Beziehungen der verbiindeten 
Armen z u Warschau mit den Russophilen ankniipfen, so wird man wohl bei ihnen 
Gehorsam fur die erlassenen Befehle finden, aber auch nichts nehr; wogegen das 
ganze antirussische Lager abgestossen und diskreditiert werden wird. 

Weno schon die Rede von den Bedingungen ist, welche die russophilen 
Stromungen von der Oberflache des polnischen Lebens verscheuchert sollen, 
so ware es nicht ohne Bedeutung, weno man endlich authoren wiirde, auf 
Warschau und andere polnische Stadte aus Flugzeugen, Bomben herabzuwerfen. 
Wahrend der ganzen Zeit des viermonatlichen Aufenthaltens in Warschau seitens 
des Schreibers clieser Zeilen, haben die deutschen Bomben den russischen 
BehOrden keinen Schaden49 zugefiigt, dagegen fielen stets Privatpersonen als 
Opfer clieser Bombenwiirfe, was zur Folge hatte, dass die Bevolkerung iiber die 
deutschen Flieger und Truppen fluchte. Mochtem diese Flieger statt Bomben etwa 
Nachrichten vom Kriegsschauplatz, nach denen das Volk diirstet, mochten sie 
insbesondere Nachrichten iiber die Polnischen Legionen und die Publikationen 
des OPNK herabwerfen, so wiirden sie von der Bevolkerung sehnsuchts erwartet 
werden, sie wiirden ihre Stimmung glanzend beeinflussen und ihre warrosten 
Sympathien gewinnen. 

•• Słowa zaznacwne w tekscie rozstrzelonym drukiem. 
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Załącznik nr 4. 

Die Verhaftung des Oberleutnants der Legionen Gorzechowski. 

Der Erkundungsoffizier der I Brigade Jan Gorzechowski erhielt den Befehl 
sich in Aufklarungsangelegenheiten von Urzędów nach den entfernten gelegenen 
Bezirken des Gouvernements Lublin zu begeben. Er empfing eine Ermachtigung 
vom Kommando der I Brigade "zur unbehinderten Durchfahrt und Aufenthalt in 
allen vom k.u.k. Heere besetzten Gebieten des Gouvernements Lublin

" 
(8 VII), die 

durch das k.u.k. Kommando des VIII Corps ("kann im Bereiche des VIII Corps 
unbehindert passieren'' - Hundemann Oberst 9 VII). 

Mit cliesem Befehle ritt er am 18 VII in das Lublinergebiet, die notigen 
Informationen sammelnd, iiber die er an geeigneter Stelle einen Raport erstattete. 
Er war vom Cavallerie - Wachmaister Kozłowski begleitet. Wohin immer er ritt, 
iiberall meldeten sich beim Anblicke seiner Uniferm die Bauern und die Jugend 
und fragten ihm iiber die Polnischen Legionen aus und wie sie zu ihnen gelangen 
konnten. Unter der Jugend war die Erwartung der Legionen allgemein, den in 
jenen Gegenden entwickeltten sich geheime militaridche Organisationen, die 
Piłsudski noch vor dem Kriege griidete un die in den letzten Monaten sehr intensiv 
exeszirten sich also zum Kampfe mit Russtand in den Reihen der Polnischen 
Legionen vorbereitend. Solehen Organisationen gibt es in Lubliner Gouvernement 
37. Gorzechowski stiess auf solche Verbindungen in Zwierzyniec, Szczebrzeszyn
und Zamość. Die Organisation in Zwierzyniec entsendete sofort nach dem 
Abgange der Russen einen Delegierten nach Krakau, darnit er erfahre, wo und auf 
welche Weise man in die Legionen eintreten konnte. Unverziiglich nach seinem 
Eintreffen wurde Gorzechowski vom Kommissar der Polnischen Konfederation 
empfangen und die wenigen Personen, die sich aishałd versammelten, erlegten 
sofort 1 50 Rubel fiir die Zwecke der Legionen. Die Organisation in Zwierzyniec 
besitzt eheoso wie auch alle anderen fiir ihre Mitglieder Waffen, Munition und 
entsprechende Sanitare Einrichtungen. 

Oberleutnant Gorzechowski, der ohne Bewilligung der k.u.k. Behorden die 
Mitglieder der militarischen Organisation den Legionen nicht zufiihren wollte, 
begab sich nach Erlangung einer entsprechenden Bewilligung nach Zamość, 
wobei er auf dem Wege nach Szczebrzeszyn Anmeldungen von einer grosseren 
Anzahl Mitgliedern der militarischen Organisation erhielt - dasselbe auch in 
Zamość. 

In Zamość, wo sic h der Sitz des Hauptkommandos [Generał August] 
Mackensens befindet, meldete sich Oberleutnant Gorzechowski auf den Rat 
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des osterreichischen Zivil-kommissars bei dem Deutschen Etappenkommando 
(24 VII) und stellte dem Oberstleutnant die ganze Angelegenheit dar. Dieser 
von der antirussischen Stimmung der Jugend entziickt, sprach die Hoffnung 
aus, man werde auf dem ganzen von der Armee Mackensen besetzten Gebiete 
Freiwillige einbringen konnen, obgleich die Deutschen Militarbehorden den 
Legionen nicht geneigt sind. Indessen wendete er sich wegen einer formellen 
Bewilligung an das Kommando Mackensem. Beim der Unterredung war der 

"Nachrichtenoffizier'oes osterreichischen Generalstabes Hauptmann Braune 
anwesend, der der Information Oberleutnants Gorzechowski gegeniiber, die 
Bevolkerung sei den Legionen so geneigt, dass die Bauern auf die Erzahlung von 
ihnen und auf dem Anblick polnischer Soldaten hin weinten, seine Zweifel iiber die 
Stimmung der Bevolkerung ausdriickte und diese darnit motivirte, dass er keine 
Leute zu Erkundungen bekommen konne. Hauptmann Braune spricht russisch 
versteht aber nicht polnisch, wie iiberhaupt die dortigen Offiziere ( die polnische 
Sprache nicht verstehen und der Gendarmeriedienst ausschlisslich in Handen 
von Deutschen und Ungarn ruht), unglaubig empfing er die Mitteilung von der 
Anmeldung Freiwilliger in die Legionen und erklarte, er werde sich in dieser 
Sache an das AOK wenden. Hauptmann Braune begab sich mit dem adiutanten 
des Etappenkommandanten in das Kommando Mackensens und beauftragte 
Oberleutnant Gorzechowski sich am folgenden Tage wegen Antwort zu melden. 
Oberleutnant Gorzechowski liess in Zamość den Wachmaister Kozłowski zur 
Empfangnahme der Antwort zuriick und ritt selbst nach Zwierzyniec. 

Am 25 VII meldete sich Wachmacister Kozłowski bei Hauptmann Braune, 
der ihm mitteilte: "Ich erhielt eine ausfiihrliche Antwort vom AOK; es ist aber 
die Anwesenheit Oberleutnant Gorzechowski notwendig urn die Grenzen zu 
besprechen, in denen er die Anwerbung durchfiihren kann; darauf beauftragte 
er dem Polizeikommissar Batorski mittelst Automobil nach Zwierzyniec urn 
Oberleutnant Gorzechowski zu fahren': Unterwegs nach Szczebrzeszyn begegnete 
Kommissar Batorski dem Oberleutnant Gorzechowski und erklarte ihm: "Die 
Antwort des AOK ist giinstig, es mussen nur Details besprochen werden': Beide 
kehrten urn, worauf unterwegs in Gegenwart des Kommissars Batorski sich 
Burschen an den Oberleutnant Gorzechowski mit der Frage wendeten, wie er sie 
zu den Legionen kommen konnten. Ais Oberleutnant Gorzechowski am Abende 
in Zamość eintraf, sagte ihm Hauptmann Braune: "Ich bin jetzt sehr bescheftigt, 
ich bitte Morgen urn 8.30 zu kommen urn die Marschrute genau zu besprechen, 
denn die Bewilligung des AOK ist ausfiihrlich. 

Am 26 VII urn 8.30 friih meldet sich Oberleutnant Gorzechowski bei 
Hauptmann Braune zugleich mit dem Wachmeister und wird mit dem Befehle 
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begriisst: Die Herren werden ihre Sabel und Revolver iibergeben - auf Befehl des 
AOK ist Oberleutnant Gorzechowski verhaftet und wird dem K.u.k. Kommando 
der Legionen in Piotrków iibergeben werden. Die Bitten des Oberleutnants 
Gorzechowski man moge ihn geslatten von Zwierzyniec die Pferde, die 
Ordonanz, sein Geld und seine Bagage zu holen, wurde nicht beriicksichtigt. 
Auch dem Wachmeister Kozłowski, dem der Verhaftsbefehl nicht betraf, wurde 
es nicht gestattet zur Brigade zuriickzukehren. Beide wurden mittelst Automobil 
nach Bipsk bei Bełżec in Galizien an das dortige osterreichische Etappengruppen
Kommando bei der deutschen XI Armee abgefiihrt, von dort aber brachte sie 
der Train Oberstleutnant Saborsky mit dem Gendarmerie Wachmeister iiber 
Jarosław, Krakau, Szczakowa nach Piotrków unter der starkteste Aufsicht, wobei 
dem Oberleutnant Gorzechowski nicht gestattet wurde mit irgend Jemandero 
zu sprechen. (Auf der Eisenbahnstation in Rzeszów wollte Oberleutnant 
Gorzechowski durch den daselbst getroffenen Leutnant Sulistrowski dem 
Kommando der I Brigade von dem Vorfalle Kenntniss geben, was Oberleutnant 
Saborsky nich t gestattete ), Die ostentative Oberfiihrung der verhafteten Legionare 
hat in ganzen Lubliner Gouvernement den schlechsten Eindruck gemacht, es 
erregte auch Sensation auf dem ganzen Wege nach Piotrków. In Piotrków wurden 
die Verhafteten den k.u.k. Behorden iibergeben, diese aber iiberfiihrten sie an 
das Platzkommando der Legionen, wo die Verhafteten die weiteren Verfiigungen 
seitens des k.u.k. Gruppenkommando fur die Polnische Legionen erwarten. 
(Oberst Grzesicki amtirt heute - 28 VII - krankenheitshalben nicht). 

Es muss bemerkt werden, das Oberleutnant Gorzechowski den Kommaoden 
in Zamość wie am deutlichsten erklarte, dass er sich mit der Anwerbung nicht 
befasse, da er hiezu keine Bewilligung habe, er wolle nur das fertige Material 
der Mitglieder der militarischen Organisation, die schon Iange das Kommando 
Piłsudskis anerkennen, zu den Legionen dirigieren. 

Wenn den Mitgliedern der militarischen Organisation unmoglich gemacht 
wird in die reihen der Legionen einzutreten, so konnte das eine politische 
Katastrophe in Lubliner Gouvernement hervorrufen. Die dortige Bevolkerung 
ist trotz der fiirchterlichen Opfer, zu denen es von den Deutschen Truppen 
gezwungen wird, der Armee der Verbiindeten sehr geneigt. Die grosse politische 
Aufklarung im Lubliner Gouvernement befielt es indessen der Bevolkerung 
den Feind einzig in den Russen zu sehen, in der Oberzuegung, dass sie in den 
verbiindeten Armeen eunen V erblindeten bat Deshalb kann sie es auch und wird 
es niemais verstehen, warurn es Freiwilligen nicht gestattet ist in den Reihen der 
Legionen gegen Russland zu kampfen. Diese Entauschung kann die schlimmsste 
Verfassung hervorrufen, die Bevolkerung gegen die Verbiindeten Armeen 
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feindlich stimmen und die Mitglieder der militarischen Organisationen sogar 
zur Akten der Verzweiflung drangen Es muss darnit gerechnet werden, dass diese 
Organisationen Waffen besitzen, mit denen sie es vortreulich verstanden vor 
russischen Behorden ais Verschworer aufzutreten. Die Verstimmung im Lubliner 
Gouvernemet konnte sich auch der ganzen Bevolkerung des Konigreiches Polen 
jenseits der kampflinie mitteilen und von schweren Folgen begleiteł sein. 

Piotrków, am 29 VII 1 915. 

Oryginał memoriału i odpisy czterech załączników, maszynopisy. 
Hau s.-Hof und Staatsarchiv, Krieg P.A.I., karton 900, folio 147- 1 65. 

Dokument nr 16 

1915 sierpień 14, [Cieszyn].- Pismo arcyksięcia Fryderyka do austro-węgierskiego 
ministra spraw zagranicznych Stefana Buriana z supozycjq dotyczqcq ewentualnego 
rozwiazania Legionów Polskich. 

An Seine Exzellenz Freiherrn von Burian k.u.k. Minister des Ausseren in 
Wie n 

In dem in den Tagesblattern von 1 1  dieses Monats veroffentlichten Aufrufe50 
hat das Oberste Polnische Nationalkomitee ein Prograrom entwickelt, durch 
welches ohne jedwede Ri.icksichtsnahme auf die Interessen und den Willen 
der Monarchie, sowie auf den Standpunkt der verantwortlichen Faktoren, 
i.iber die von den verbi.indeten Hecren eroberten Gebiete frei forfugt wird und 
bezliglich der ki.inftigen Gestaltung der polnischen Łander seitens einer Gruppe 
unverantwortlicher Politiker ganz bestimmte Richtlinien vor der Offentlichkeit 
festgelegt werden, ohne dass diesen Ideen die Genehmigung der massgebenden 
Stellen zuteil geworden ware. 

Bisher ist das Armeeoberkommando - aus militiirischen und noch mehr aus 
politischen Gri.inden - der vom OPNK ins Leben gerufene Legionsiclee wolwollend 
gegeni.ibergestanden und hat diesen Formationen, sowie der Militarsektion, 

50 Wzmianka dotyczy tekstu zawartego w załączniku nr 3 do dokumentu nr 14 niniejszej publika-
cji. 
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seine Unterstiitzung - und oft auch seine Nachsicht - in weitgehender Weise 
zugewendet. 

In Anbetracht der inopprtunen, befremdenden und mit den vom AOK bei 
der Legionsbildung vervolgten nicht in Einklang zu bringenden Enuntiation des 
OPNK, tritt an das AOK die Frage heran, ob es auf dem bisher eingeschlagenen 
Wege verbleiben soli, oder, ob dem Legionswesen - zumal angesichts der erfolgten 
Vertreibung der Russen aus Polen - in absehbarer Zeit ein Ende zu bereiten ist, 
wobei die Auflosung der Militarsektion, als der hauptsachlichen politischen 
Agitationsstelle, in erster Linie in Betracht karne. 

Im Hinblick auf den erninent politischen Charakter clieser Angelegenheit 
glaubt jedoch das AOK diesbeziiglich keine Entscheidung treffen sollen, ohne 
vorher das Einvernehmen mit Euer Exzellenz gepflogen und von Euer Exzellenz 
Standpunkt Kenntnis erlangt zu haben. 

Das AOK beehrt sich daher, Euer Exzellenz urn eine gefallige Riickausserung 
im Gegenstande zu ersuchen. 

[podpisał arcyksiążę] Fryderyk 

Oryginał, maszynopis. 

Haus.-Hof und Staatsarchiv, Kricg P.A.I., karton 900, folio 82.

Dokument nr 17 

1 915  sierpień 19, Miejsce wystawienia dokumentu nieznane.- Raport przedsta
wiciela austro-węgierskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych przy Naczelnej 
Komendzie Etapów o wydaleniu brygadiera Józefa Pilsudskiego z Warszawy. 

Der, wie es scheint, nicht ungefahrlich erkrankte Brigadier Piłsudski traf 
vorgestern, begleiteł von einigen Legionsoffizieren in Warschau ein. Bald nach 
seiner Ankunft, welche schnell in der Stadt bekanot worden war, erschien ein 
ziemlich zahlreicher Zug von Jungen Leuten vor den Fenstern seines Hotels, 
ihm eine Ovation darzubringen. Wahrend die Sympathienkundgebung im vollen 
Gange war, schritt eine deutsche Militarabteilung ein, welche mit Brachialgewalt 
die Demonstranten auseinander sprengte, und eine halbe Stuode spater erhielt 
der Generał den schriftlichen Befehl, die Stadt Warschau, wenn ich nicht irre 
innerhalb zwei Stunden, z u verlassen. Weno auch die unangemeldete Herkunft des 
Generals Piłsudski inopporun gewesen sein mag und die Scheu der Deutschen vor 
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Strassenaulaufen begreiflich ist, so lasst sich wohl nicht leugnen, dass die schroffe 
Massregelung eines Generals unserer Armee uberflussig war und ausserdem, 
da es sich urn einen in weiten Kreisen so volkstumlichen Mann wie Pilsudski 
handelt, unserem Prestige keinsewegs zutraglich. Dass der Vorfall in kurzer Zeit 
stadtbekannt wude, braucht wohl kaum erst gesagt zu werden und dass an das 
Factum, dass den polnischen Volksfiihrer seine Eigenschaft als k.u.k. Generał 
nicht vor einer so drastischen Massregelung schutzen konnte, Commentare 
uber die Obegriffe der Deutschen uns gegenuber geknupft wurden, ist fiir einen 
Kenner der biesigen Verhaltnisse ohne weiteres klar. 

Ich erhielt die erste Mitteilung vom Vorfalle durch den k.u.k. Verbindungs
offizier bei der 9 Armee, Major von Remiz, wekber das Vorgehen Generał 
Piłsudski gegenuber entscheiden ungehOrig gefunden, und noch bevor er zu 
mir kam, an zustandiger deutscher militarischer Stelle die Sache zur Sprache 
gebracht hat. Zu cliesem Zeitpunkte hatte der Generał schon dem Befehl Folge 
geleistet und Warschau verlassen. Ich meinerseits glaubte mit Hinblick auf meine 
zunachs twesentlich informative Aufgabe in der polnischen Hauptstadt und in 
Berucksichtigung der bereits erfolgten Demarsche des Majors von Remiz von 
irgendwelchen Schritten in der Agelegenheit absehen zu sollen. 

Auch in Obrigen ist das Verhalten der deutschen Behorden gegenuber 
den Legionen kein sonderlich wohlwollendes. Speziell die ganz unter offzioser 
Inspiration segelnde deutsche "Warschauer Zeitung" verabsaumt es nicht alle
feindlichen Stimmen der russophilen Presse gegen Teilnahme an den Legionen 
ihren Lesern fast tagtaglich vorzusetzen. Auch dem k.u.k. Verbindungsosffizier 
gegenuber ist zu wiederholtenmalen der Wunsch laut geworden, dass die 
Warschau befindlichen Legionare moglichst bald die Stadt verlassen mochten. 
Fur die Anwerbung von neuen Legionaren wurde deutscherseits nur eine Frist von 
drei Wochen concediert, angefassen von li leitendes Monats; nach Ablauf dieses 
Termines hat jede Werbung hi er aufzuhoren und samtliche Legionare mussen die 
Stadt verlassen. Schon diese dreiwochentliche Werbefristist deutscherseits ungern 
zugestanden worden. 

Nunmehr bat aber die Anwerbungsfrage, wie mir der Chef des Kriegs
departements der Legionen, Oberstleutnant von Sikorski, heute mitteilte, noch 
eine besonders ungiinstige Wendung genommen. Teils infolge der Missstimmung 
der Warschauer Bevolkerung gegen das deutsche Regime ( vergleich meinen 
ergebensten Bericht von heutigen Tage lit. D), teils infolge des Eindruckes der 
Massregelung Piłsudskis verspricht die Werbung hier recht geringe Resultate 
zu zeitigen, was natUrlich die Legionensache sehr kompromittieren wiirde. 
Abgesehen namlich von den moskalophilen und opportunistischen Parteien, 
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welche selbsteverstandlich a limine gegen die Legionansbildung gewesen sind, 
haben nunmehr auch die verschiedenen Unabhangigkeitsfractionen erklart, nur 
dann fiir Anwerbung sich aussprachen zu wollen, wenn eine programmatische 
Erklarung der Zentralmachte iiber die Unteilbarkeit und Salbststandigkeit 
des Konigreiches, dessen Angliederung an die Monarchie sie zustimmen 
wiirden, vorher erfolgt ware. Alle antirussische Gruppen scheinen auf cliesem 
Standpunkte zu stehen und es ist das Losungwort ausgegeben worden: "Bevor 
man die Legionenbildung gutheisse, miisse man wissen, wofiir sich eigentlich 
die Legionare schlagen werden. Das Land habe zu grosse Opfer an Gut und Blut 
bringen miissen, urn noch mehr junge Leute aufs Ungewisse hin in den Tod zu 
schicken': 

Oberstleutnant von Sikorski, der ein kluger Mann zu sein scheint, sieht wohl 
ein, dass eine derartige Ennuntiation der Zentralmachte kaum zu erlangen sein 
wird, und er befindet sich deshalb in keiner kleinen Verlegenheit. Er tragt sich jetzt 
mit dem Gedanken, die ganze Werb i.mg auf spater hinauszuschieben, darnit jetzt 
kein offenkundiges Fiasko entstehe. Inzwischen hofft er, werden Mitglieder des 
Nationalkomitees herkommen und durch ihre Einwirkung auf die antirussischen 
Parteien cleren Widerstand gegen die bedingungslose Legionswerbung beseitigen, 
worauf dann die Anwerbetatigkeit mit Ansicht auf Erfolg eroffnet werden konnte. 
Ob allerdings die deutschen Militarbehorden in Warschau in eine Verschiebung 
der Erwerbungsperiode einwilligen werden, scheint mir noch gar nicht 
ausgemacht zu sein. 

Der k.u.k.Legationsrat: L.Andrian 

Oryginał, maszynopis. 
Haus.-Hor und Staatsarchiv, Kńeg P.A.I., karton 900, folio 102 a - 102 b. 



Poufne dokumenty Auslro-Węgierskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych... 385 

Dokument nr 18 

1915 sierpień 22, Cieszyn.-Pismo przedstawiciela austro-węgierskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych przy AOK Wiesnera do ministra Stefana Buriana z uwagami 
dotyczqcymi raportów Stefana Ugrana i pisma Stanisława Michałowskiego. 

Hochgeehrter Herr Minister 

Im Beantwortung Ihrer giitigen Mitteilungen vom 15  dieses Monats beehre 
ich mich Ihnen vorerst mitzuteilen, dass ich einen Auszug aus der Aufzeichnung 
iiber Ihr Gesprach mit Herrn Ostrowski dem Armeeoberkommando iibergeben 
habe. Betreffend Piłsudski bin ich in der Lage zu berichten, dass er, wie ein 
Oberstbrigadier des Heeres, vor nicht langer Zeit durch Verleihung des Eisernen 
Kronenordens mit der Kriegsdekoration ausgezeichnet wurde. Dass dies in 
polnischen Kreisen nicht bekanot sein solte, wiirde mich wundern. 

Die Eingabe des Herrn von Downarowicz sarnmt 4 Beilagen erlaube ich mir 
in der Anlage zuriicksenden und zu der gelinde gesagt, einseitigen Darstellung 
der Verhaftung des Legions Oberleutnants Gorzechowski und zu den daran 
azukniipfenden Rekriminationen auf Grund gepflogener Nachfrage und 
Einsichtnahme in die betreffenden Akten Nachstehendes auszufiihren. 

Wie der Militiirsektion des Obersten Polnischen National Komitees dem 
Legionskommando und den Legionsoffizieren bekanot sein muss, und all den 
sonstigen Vielen, die in Legionsachen mitreden, wenigstens bekannt sein sollte, ist 
es vorerst allen Polen, auch in Russisch - Polen, gestattet, in die Legion einzutreten. 
Es ist also ganz falsch, wenn in der betreffenden Schilderung behauptet wird, es sei 
den Mitgliedern der in Russisch-Polen bestehenden Organisationen "unm<>glich 
gemacht in die Reihen der Legionen einzutreten': Bekanot ist diesen Kreisen 
weiters, dass es zwei Zonen der besetzten Gebietes gibt, eine in der die Werbung 
freigegeben und eine, in der sie, wiei noch unkontrollierbar, berboten ist, nach den 
gesammelten Erfahrungen eine sehr weise Massregel des Armeeoberkommandos. 
Dass das Gebiet ostlich der Weichsel noch zur Verbotszone gehort ist ebenso 
bekanot ais selbstverstiindlich. 

Oberstleutnant Gorzechowski, der mit einer bestimmten Kundschafteraufgabe 
entsendet worden war, bat diese Mission - wie aus der Darstellung iibrigens 
ersichtlich ist zur Entfaltung einer ibm keineswegs obliegeoden Werbetatigkeit im 
Verbotsgebiete ganz bewusst missbraucht und wurde deshalb iiber Weisung des 
Armeeoberkommandos nicht bios verhaftet, sondero in der Folge auch aus der 
Legionen entlassen. 
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Inwieweit sich dieses Dinstesvergehen mit der von Herrn von Dovnarowicz 
garantierten Korrektheit und dem Takte dieses Legionsoffiziers vertragen, will ich 
nichtuntersuchen, muss es aber als unzulassig und zu energischen Widerspruche 
herausfordernd bezeichnen, dass dieser Fali zur Exemplifizierung missgiinstigen 
Verhaltens des Armeeoberkommandos gegeniiber der Legionswerbung 
herangezogen wird. Wenn die Militarsektion auch im verbotenen Gebiete werben 
will, soll sie die (so notwendige) Verbotszonenanordnung bekampfen, aber nicht 
unter Verschweigung der wabren Sachlage Obertretungen dieser Vorschrift 
als ganz erlaubte Handlungen hinstellen und den wegen Verletzung dieser 
Anordnungen Bestraften als Miirtyrer prasentieren. 

Wen Sie, HOCHGEEHRTER HERR MINISTER, meine zwei Berichte 
iiber die seitens der Militiirsektion des Obersten Polnischen National Komitees 
beobachtete Haltung in der Werbefrage Beriicksichtigen, werden Sie zugeben, 
dass die strenge Behandlung Gorzechowskis vollauf gerechtfertigt war. Falls 
Herr Gesandter die Absicht haben, Herrn von Downarawicz iiber diesen Fali 
aufzukliiren - was ich unvorgreiflicherweise fiir h&hst opporun halten wiirde 
- wiire es vielleicht gut, ihm die Siinden der Militiirsektion auf dem Werbegebiete 
vorzuhalten und beizufiigen - was ich bei voller Kenntnis der Aktenlage mit 
voller Beruhigung sage, und woftir ich die Verantwortung gerne iibernehme, dass 
das Armeeoberkommando im Rahmen der hinausgegebenen Vorschriften die 
Werbung fiir die Legion nicht beeintachtigt. Den unleugbar geringen Zulauf zur 
Legion aus russisch-polnischen Kreisen, auf den ich schon einmal bingewiesen 
habe, einer hemmenden Einflussnahme des Armeeoberkommandos in die Schuhe 
zu schieben, ist ebenso bequem als ungerecht. Meines Erachtens haben wir kein 
Interesse daran die Legende von der durch die Schuld des Armeoberkommandos 
verdorrenden Legion fortwuchern zu lassen, sondern allen Grund, dieses, als 
Agitationsmittel gegen uns verwertete Miirchen energisch zu zerstoren. 

Wenn es Herrn Piłsudski genehm wiire seine polnische militarische 
Organisation zu den Fahnen der Legion zu rufen, dann bediirfte es hiezu nur eines 
Winkes seinerseits und keiner Werber. Wie ich mir zu melden erlaubt habe, hat er 
es aber expressis verbis abgelehnt, diese Organisation zu mobilisieren, bevor nicht 

"seine Bedingungen" erfiillt sind. Jetzt aber den "Gracchus de seditione querens
zu spielen und zu tun, als ob das Armeeoberkommando es hindern wiirde, dass 
die Organisation zu den Waffen greift, halte ich, soweit mein Urteil reicht, fur eine 
Zumutung, welche vollen Einblick in die selbssiichtigen, intriganten Methoden 
der Piłsudskis und Genossen gewiihrt - von denen wir in letzter Zeit manche 
unerfreuliche Probe erhalten haben. 
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Ihrem Briefe vom 7 Juli 1915 habe ich entnommen, dass Sie meinen gewiss 
scharfen Urteile in diesen Fragen nicht bestimmen. Ich bekenne offen, dass ich 
ein unglliubiger Tornas geblieben bin und in der MiliUirsektion - wenigstens in 
ihrer jetzigen Gestalt - auch weiterhin eine grosse Gefahr erblicke. Ich kann es 
daher auch nicht unterlassen, auf die unerhorte Unverschiimtheit hinzuweisen, 
welche darin liegt, wenn uns in dem vorliegenden Mćmoire angedeutet wird, dass 
die Piłsudskischen Organisationen Waffen besitzen und durch unser Verhalten 
"sogar zu Akten der Verzweiflung" gedriingt werden konnten. 

Ohne dass Jemand diesen Verschvorern etwas getan hiitte, wagt man es uns 
mit ihrer Revolution gegen uns zu drohen ? Wenn diese Leute aufstiinden, tliten 
sie es ja nur weil Pilsudski sie riefe. 

Denken Sie nicht, Herr Minister, dass ich Gespenster sehe. Ich glaube 
verliiufig nicht an diese Revolution, obwohl sie mir unter gewissen Bedingungen 
nicht ausgeschlossen schiene. Aber in der ganzen erpresserischen Kiihnheit 
clieser Drahungen erblicke ich eine solche Gefahr, dass es mir ratsam erscheint 
die Piłsudskis und tutti quanti samt der gepriesenen Legion - mit Geld und 
Ehren reich bedeckt - baldigst kalt zu stellen. Jaworskische Pronunciamentos die 
vielleicht demniichst unter den Druck Piłsudskischer Revolutionsandrohungen 
gestellt werden, konnen wir nicht brauchen. Was wir brauchen, ist jetzt ein offenes 
Wort an die Polen und eine energisch zugreifende Hand, welche diese raclikalen 
Fiihrer beiseite schiebt. 

Ich werde Gelegenheit haben, iiber diese Dinge in den nachsten Tagen mit 
Ihnen zu sprechen und schliesse daher diese Ausfiihrungen, die allerdings, wie ich 
fiirchte, nicht Ihre Zustimmung finden werden. 

Oryginał, maszynopis. 

Mit dem Ausdriicke der ausgezeichnetsten Verehrung 
und Hochachtung bin ich, Hochgeehrter Herr Minister 

Ihr ergebenster Wiesner 

Hau s.-Ho f und Staatsarchiv, Krieg P.A.I., karton 900, folio 1 33- 136.
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Dokument nr 19 

1915 sierpień 24, Warszawa.- Raport przedstawiciela austro-węgierskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych Leopolda Andriana dla ministra Stefana 
Buriana o negatywnym stanowisku polskich niepodległosciowych ugrupawan 
politycznych przeciw rozbudowie Legionów Polskich i przeciw austro-polskiemu 
rozwi9zaniu politycznemu sprawy polskiej. 

An Seine Exzellenz den Herrn Minister des ku.k Hauses und Aussern 
Stepban Baron Burian von Rajecz. 

Der Vorstand des Kriegsdepartements der Legionen Oberstleutnannt von 
Sikorski bat mir gestern neuerdings iiber seine ausserst missliche Situation geklagt. 
Wie seinerzeit erwahnt, gestanden ibm die deutschen Militarbehorden, welche die 
Legionen keineswegs mit einem liebevollen Auge betrachten, nur eine dreiw&hige 
Werbefrist flir Warschau zu. Nun aber ist er in der peinlichen Lage nicht mit der 
Werbung beginnen zu konnen, weil die Anhanger der Unabhangigkeitsparteien, 
welche noch vor kurzem die eigentlichen, wenn nicht die cizigen Allierten unseres 
Obersten Polnischen Nationalkomitees in Congress Pollen waren, drohen, durch 
energischeste Propagandtatekigkeit, ja durch Strassentumulte die Werbetatigkeit 
fiir die "osterreichischen" Legionen zu jahem Abschluss zu bringen. Aus meiner
bisberigen Warschauer Berichterstattung und zuletzt aus meinem heutigen 
ergebensten Berichte lit.A ist es Euer Exzellenz bekannt, dass nicht zum geringsten 
Teile die zweideutige Politik des dermaligen biesigen deutschen Spiritus rector 
Geheimrat [ Georg] Cleinow an diesen Abriicken der friiheren "antirussischen"

Parteien von uns Schuld tragt. Aber auch ein personliches Moment ist 
dazugekommen, die von mir seinerzeit erwahnte Ausweisung des Brigadiers 
Pilssudski aus Warschau durch die biesigen deutschen Militarbehorden. Die 
ganzen linksstehenden Parteien sind auf Pilsudski eingeschworen, der jetzt krank 
und verbittert auf dem Land in der Nahe von Warschau bettlagerig ist. Seine 
biesigen Anhanger geben das Schlagwort aus, dass der Generał durch die ibm 
zuteil gewordene Behandlung desillusioniert, selbst nicht mehr an den Nutzen 
von Legionen im Verbande der osterreisch-ungarischen Armee, fur die Zwecke 
der polnischen Nation glaubt. Oberstleutnant Sikorski bat ibn aufgesucht und 
in einer vielstiindigen Unterredung den Versuch gemacht, von Piłsudski einen 
Widerruf der ibm imputierten Ausserung zu erlangen. Der Generał aber, wekber 
tatsachlich iiber die eben erlittene Unbill und wegen anderer Vorfalle der letzten 
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Monate ausserst verstimmt zu scheint, soli sich hinter die Formel verschanzt 
haben, dass er nichts erklart habe und nichts zu widerrufen brauche. 

Vom Standpunkte der politischen Interessen der Osterrechisch-Ungarischen 
Monarchie kann ich diesen ganzen Zwischenfall nur łebhaft bedauern, denn dass 
rein militarisch gesprochen, die Vermehrung oder der Wegfall der Legionen 
nicht von grosser Bedeutung sein mag, will ich gerne glauben. Die Legionen 
reprasentieren aber das polnische Element, welches vom Anfang des Krieges 
an und auch zu einer Zeit, als es urn unsere Sache weniger giinstig stand, fur 
Osterreich-Ungarn geblutet und die polniesche Sache mit der osterreichisch
ungarischen identifiziert hat. Ob es zweckmassig war, Legionen z u bilden, m&hte 
ich dahingestellt sein lassen. Unumstosslich erscheint mir die Notwendigkeit, 
dass wir die polnische Frage nur durch tatige Mitwirkung wenigstens eines Teiles 
des Polentums in unseren Sinne losen werden, sowie dass es schon wegen des 
moralischen Effektes auf die ganzc polnische Ofentlichkeit unbedingt notwendigt 
ist die jetzt als "zu osterreichisch" verfolgte Fraction, wclche zu einer Zeit mit 
uns ging, als fast das ganze Konigreich Polen fur Russland war und unsere 
Antilegionsparteien die beruhmte abwartende Haltung beobachten, contre 
vent et maree zu unterstutzen. Ich habe deshalb auch seit meiner Anwesenheit 
hier in unausfalliger Weise alle meine Verbindungen dahin ausgenutzt, urn 
dem Oberstleutnant Sikorski seine schwierige Stellung auch den deutschen 
Bcharden gegenuber moglichst ZU erleichtern. Was die Frage des Generals 
Piłsudski betrifft, bin ich allerdings machtlos. Vielleicht ware es der hohen 
Einwirkung Eurer Exzellenz maglich, durch Besprechung mit den kompełenten 
obersten militarischen Faktoren irgendseine Auszeichnung fur den so uberaus 
volkstumlichen Legionfuhrer zu erwirken, dessen Verlust fur die austropolnische 
Sache sich gewiss fur uns politisch unangenehm fuhlbar machen wiirde. 

Ober die von den Deutschen geduldete direkt antiosterreichische Sprache der 
fruheren russophilen Warschauer Presse habe ich Eurer Exzellenz friiher Bericht 
z u erstatten mir erlaubt. Eine Probe der seit der Abschwenkung der linksstehenden 
Parteien und der Affaire Piłsudski gleichgefalls gegen uns orientierrten Sprache 
der uns vormals ganz ergbenen grossen Zeitung "Goniec" erlaube ich mir im
Anbuge beizulegen. Euer Exzellenz wollen giitigst entschuldigen, dass ich den 
gegen die Reise des Doktor Leo nach Warschau gerichteten, gegen die Person 
dieses Politikers h&hst gahassigen Artikel aus mangel an Beamten im Original 
und nicht in Obersetzung beilege. 

Dre k.u.k. Legationsrat: L. Andrian 
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Załącznik. 

Chicanen der k.u.k. Organe in Kongress Polen, welche die rationelle 
Werbung in die Legionen verhindern. 

Die Tatsache, dass die Bevolkerung des Konigreiche Polens sich den Legionen 
gegeniiber reserviert verhalt, ist nicht geringen Masse dem Verhalten der k.u.k. 
Behorden dem Legionen und der Bevolkerung gegeniiber zuzuschreiben. 
Das Vorgehen der Behorden macht dem Ansehen einer zielbewussten und 
systematischen Aktion gegen die nationalen Rechte und Aspirationen der 
polnischen Nation. Der anfcingliche Entusiasmus fur Osterreisch hat sich stark 
abgekiihlt nachdem Tatsachen bekanot wurden, welche von Voreingenommenheit 
und Geringschatzung der Legionen durch die Behorden zeigen. Durch Missgriffe 
einzelner Organe werden gewiss die besten Intentionen der k.u.k. Regierung 
antstellt und das Wachsen der Bevolkerung gefórdert. Nachstehend wollen wir 
konkrete Tatsache anfiihren. 

Die Griindungsurkunde der Legionen betrachtete dieselben ais ein aus der 
Geselschaft, cleren politischer Represntant das Oberste National Kornilee ist, 
herrvorgegangenes Freiwilligenkokorps; das Militardepartement des Obersten 
National Komitees war die einzige Institution, welche zur Durchfiihrung 
der Werbung fiir die Legionen besorgt war. Anfcinglich wurden dieser, fasst 
auschliesslich auf galizischen Boden betriebener Werbung keine Schwierigkeiten 
bereitet. Dank dem riesigen Entusiasmus der polnischen Geselschaft in Galizien 
wurden in kurzer Zeit zwei Infanterieregimenter, entsprechende Cavallerie und 
Artillerieabteilungen gebildet und das bereit kampfeode erste Regiment erganzt. 
Ausserdem wurde ein ganzer Komplex von Einrichtungen und Institutionen 
hinter der Front geschaffen. Aus erklarlichen Griinden wurde die Werbung unter 
osterreichischen Staatsbiirgern verboten. Nach dem Vormarsch der verbiindeten 
Armeen wurde das Militardepatement des Obersten Nationalkomitees nach 
Russisch-Polen verlegt und die Werbetatigkeit lediglich au f den Okkupationgebiete 
bewilligte. 

Nun wurden clieser Werbetatigkeitvon seiten einzelner Militarkommandanten 
und Verwaltungsorgane, sowie von seiten der Zentralbehorden (AOK) 
Schwierigkeiten in den Weg gelegt. 1st dass Nichtzulassen der Werbetatigkeit 
in der Nahe der Frontlinie eklart, so sind die Schweirigkeiten, die derselben 
gemacht wurden in den von der Frontlinie weiter entfernten Raume durch nicht 
begriindet und rufen den Verdacht hervor, dass man dem Ausbau der Legionen 
entgegenarbeiten will. So wurde zum Beispiel mit dem Befehl des AOK vom 



Poufne dokumenty Austro-Węgierskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych... 391 

1 1  April 1915, Nr 8251 l die WerbeHitigkeit im Bezirk Olkusz verboten. Dieser 
Bezirk hat regen Anteil an der Griindung der Legionen genommen. Hier kommen 
die erstem Schiitzenabteilungen Piłsudskis. 

Im August 1914 lieferte der Bezirk sehr viele Freiwillige Rekruten. Die 
dortige Bevolkerung hat viel Opfer fur die Legionen und deren FarniHen gebracht. 
Das Werbeverbot musste nachteilig die Stimmung der patriotischen Bevolkerung 
beeinflussen. 

Nach dem Vorriicken der Frontlinie gegen Radom hat das Kommando der 
6 Armeegruppe ein telegraphisches Verbot des Oberschreitens der Pilicalinie 
durch die Legionen erlassen und die vorgehende Meldung iiber den Zweck und 
Antrag einer jeden, sich dorthin begebenten Legioniire abverlangt. 

Mit Befehl des AOK vom 28 Mai 1915 Nr 9773/3 wurde dem Obersten 
Nationalkomitee und dem Militiirdepatement befohlen, sich von jeder 
Politischen-und WerbeHitigkeit im Kreise Kielce zu enthalten. Und hier muss 
hervorgehoben werden, dass die Stadt Kielce allein circa 1000 Freiwillige fiir 
die Legionen geliefert hat und das zwischen der Bevolkerung und den Legionen 
einige Beziehungen bestanden. Wahrend der Russenzeit bestanden dort sogar 
geheime Organisationen, welche die Hilfe fiir die Farnilien der Legioniire, den 
Nachrichtendienst und die Werbung neuer Freiwilliger in Falle eines neuerlichen 
Einmarsches der verbiindeten Armeen zum Zwecke hatten. Diese Beziehungen 
soliten jetzt erneuert und fortgesponnen werden, insbesondere sollte man den 
darbenden FarniHen der Legioniire zu Hilfe eilen. Nachdem aber die Ausgabe 
von Reisedokumten fiir die dorthin beordeten Legioniire verweigert wurde und 
die dortigen Behorden jeden in Kielce sich betindenden Legionar zu verhaften 
drohten, wurde jede Tatigkeit unterbunden, was bei der Bevolkerung in Kielce 
Missstimmung hervorgerufen hat. 

Neben den territorialen Eischrankungen wurden auch Einschrankungen in 
der Werbe-tatigkeit selbst eingefiihrt. Es ist einleuchtend, dass eine aufkliirende 
Agitation notwendig ist, urn die von den Russophilen jahrelang bearbeiteten 
Polen in Konigreich Polen fiir die Idee der Legionen zu gewinnen. Nun verbieten 
verschiedene Verordnungen jede wie immer geartete politische Agitalion zum 
grossen Schaden fiir die Sache. So hat zum Beispiel das Kreiskommando in Dąbrowa 
mit dem Schreiben vom 8 Juni 1915 erklart, dass es nur eine stille Werbeaktion ohne 
Versammlungen und ohne irgendwelche politische Aktion zulassen kann. 

Ebenso erklarte das Kreiskommando in Piotrków, dass in den Versammlungen 
nur die Darstellung des Verhaltnisses zu Russland, sonst aber kein anderes 
politisches Thema beriihrt werden darf. (Zuschrift des k.u.k. Kommando der 
Gruppe der Polnischen Legionen Nr 1 187 vom 2 Luli 1915). 
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Derartige Verfiigungen.erschweren ungemein die WerbeHitigkeit und 
reduzieren ihren Erfolg aufs minimum. 

Es wurde sogar verboten aussere Abzeichen zu tragen, was fur die 
empfanglichen Gemiiter der Polen aneinfernd wirken wiirde. So wurde mit Befehl 
des AOK Nr 8704 vom 28 Mai den Funktionen des Obersten Nationalkomitee 
das Tragen von Urnformen unc Distinktionen unbedingt verboten, und nur das 
schwarz-gelbe Armband zugelassen, was keinen agitatorischen Werth besitzt. Am 
28 Juni 1915  erhielt das Militardepartement vom k.u.k. Gruppenkommando den 
von koherem Stellen erlassenen Befehl die von den Bureaus und Abteilungen 
ausgestellten nationalen Fahnen zu entfernen. Diese Verfiigung hat bei der 
Bevolkerung in Piotrków peinliches Aufsehen hervorgerufen, besonders als man 
efuhr, dass die Entfernung der Fahnen auf Anordnung des k.u.k. Behorden erfolgt 
ist. 

Die Anderung der bisheriger Werbetatigkeit wurde mit Befehlen des AOK 
Nr 9380 und Nr 10342, die Militardepartement durch das k.k. Kommando der 
Legionen am 10 }uli 19 15  iibermittelt wurden angeordnet. 

Bevor jedoch die Befehle zu Kenntnis des Militardepartement gelangt 
sind und bevor dasselbe seine Emissare abberufen konnte, haben verschiedene 
Behorden bereits der Werbetatigkeit der Emissare in verschiedenen Ortschaften 
riicksichtsloserweise in Ende bereitet. Besonders feinselig verhalt sich den 
Legionen gegeniiber das k.k. Kreiskommando in Piotrków. Dasselbe sendete 
Gendarmen nach Wadlew, Grabka, Bełchatów, Szydłów, Kleszczów, Sulejów, 
welche die sich dort befindenden Emissare verhafteten und sie an das k.k. 
Kreiskommando in Piotrków einlieferten. 

Ebenso wurde in Olkusz der Oberleutnant Dr Buchowiecki51, in Dąbrowa 
alle Emissare mit ausnahme des Leutnant Klemensiewicz52 und Feldfebel Semis 
ausgewiesen. 

Zur ersprisslichen Werbetatigkeit ist die Agaitation der Presse notwendig. 
Zu dem Zwecke werden vom Militardepartement entsprechende Zeitungen 
und Broschiiren in Piotrków herausgegeben. Nun ist die Zensur in Piotków so 
streng, dass die Pressetatigkeit ganz unterbunden ist. Wurde doch zum Beispiel 

"Dziennik Narodowy" wegen eines Artikels konfisziert (Anfang Mai) der 
Loyalitatskundgebungen und Anhanglichkeit an die Habsburgerdynastie der 
in Piotrków Anfang Mai versammelten Delegierten aus allen Teilen Russisch-

51 Imienia doktora Buchowieckiego nie udało się ustalić; chodziło być może o Stanisłąwa Buko· 
wieckiego? 

52 Chodzi zapewne o Zenona Klemensiewicza, póiniejszego wybitnego językoznawcy i uczonego. 
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-Polen Darlegte ! Das Legionenblatt ,Wiadomości Polskie" darf nicht ins Ausland 
expediert werden, obwohl es in jeder Nummer erstklassiges Agitationsmaterial 
gegen die Russophilen bringt und dessen Verbreitung gerade unter den im 
Auslande lebenden, den russophilen, franko - und anglophilen Stromungen 
ausgesetzten Polen von grossten Nutzen ware. Die sehr gute Agitationsbroschiire 

"Auferstehung Polens durch Russland" wurde vom Kommando der Gruppe der 
Polnischen Legionen und vom Kreiskommando in Piotrków zensuńert freigelasen 
und dano von AOK wegen einziger Stellen, cleren Streichung gefordert wurde, 
wieder konfisziert. Manche hoheren Offiziere stehen auf dem Standpunkte, dass 
man nur von der Angliederung Rusisch -Polen an Ósterreich sprechen dań, ohne 
jedoch nur mit einem Worte die polnische Frage zu erwahnen ! 

Die Werbetaatigkeit wird auch durch verschiedenen Einschrankungen 
betreffend der Verkehr einzelner Werbestellen fast ganz unterbunden. Vor 
allem wurde die Institution der Couriere des Militadepartement aufgegeben. 
Die Aufgabe der Couńere war das Antragen und Zustellen von Befehlen und 
von Material fiir die Werbearbeit, was durch die Feldpost nicht immer oder mit 
grosser Verspatung geschehen konnte. Der Befehl des AOK Nr 9964 vom 23 Juni 
verbietet sogar Schńtte betreffend die Reise der Mitglieder des Militardapatement 
zu unternehmen. 

Mit dem Befehl GAEK53 Nr 5 144 vom 28 Juni wurde die Zensur aller 
Telegramme nicht nur den k.k. Gruppenkommando, sondero auch dem 
Telegraphenreferenten im SAEK54 angefohlen. Bei der Anstellung von 
Marschrouten fiir die Funktionare des Militar-departements werden vom 
k.k. Gruppenkommando fortwahrend Schwieńgkeiten gemacht, wodurch die 
Dienstreisen ausserst erschwert sind. 

Mit Befehl des AOK vom 1 3  Mai Nr 8058 wurde die Einziehung der 
Nachrichtenexpossituren angeordnet. Das Militardepartement ist zwar dankbar 
hat die Befreiung von der schwierigen und unangenehmen Arbeit, welche 
jedenfalls den Verbiin-deten Truppen wertvolle Dienste geleistet hat. Die 
Nachrichtenexposituren waren jedoch auf den deutschen Okkupationsgebiete, wo 
die Aktion der Legionen noch grosseren Chicanen ais auf dem osterreichischen 
Gebiete ausgesetzt war, das einzige sichtbare Zeichender Existenz der Legionen 
fUr alle diejenigen, die sich fiir die Legionen entusiasmiert haben. 

s' GAEK - Generał Armee Etappenkommando. 
S4 SAEK - Stelle Armee Etappenkomando. 
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Noch grossere Bedeutung hat die Einziehung der sogenannten 
MiliHirkommissariate in Galizien, wahrscheinlich deswegen, weil deren 
Tatigkeit (Unterstiitzungen, Agitalion et cetera) ausschlisslich zur Kompetenz 
des Militardepartements gehoren. Die Kommissariate waren unmittelbar vom 
Militardepartement abhangig und funktionierten in seinem Auftrage, indem 
sie den Familien der Legionare Unterstiitzung Schutz gewahrten. Auch diese 
Massregel wird in Galizien als ein, den Polen unfreundlicher Akt betrachtet und 
ungiinstige Schliisse iiber das Verhalten der Behorden gezogen. 

Die Frage der Unterstiitzungen fur die Farnillen der Legionare aus Kongress 
Polen ist bis jetzt noch nicht erledigt. Von den vielen Familien der Legionare, 
welche jetzt Not leiden, haben nur zwei in Miechów Unterstiitzungen erhalten. 
Die Erledigung dieser Angelegenheit wird immer verschoben, was auch zur 
Besserung der Stimmung nicht beitragt55• 

Oryginał raportu i odpis, albo kopia 1.ałącznika; maszynopisy. 
Haus,-Hof und Staatsarchiv, Krieg. P.A.l., karton 900, folio 125 - 144. 

ss Nie udało si� ustalić kim był autor załącznika. Jego autorem mógł być podpułkownik Władysław 
Sikorski. Nie ma też daty, ale należy przypuszczać, że tekst ten został prqgotowany na przełomie lipca 
i sierpnia 1915 r. 
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Confidential documents of Austrian-Hungarian Ministry 
of Foreign Affairs regarding the Polish cause of 1915 

Summary 

The publication indudes 19  documents which contain valuable information 
about the Polish cause during the First World War and the history of Polish 
Legions. 

A document that stands out in this collection is a matter-of-fact artide prepared 
by Stanisław Downarowicz, who was a Polish envoy in Austrian Parliament. This 
important document was passed on to Austrian-Hungarian Minister of Foreign 
Affairs Stefan Burian, and contains a matter-of-fact critique of Austria-Hungary 
attitude to the Polish cause and the conductof Austrian-Hungarian occupational 
authorities in the part of the Kingdom of Poland terntory the Russian troops 
retreated from. Moreover, the publication indudes several documents reflecting 
political situation in the territary of the Kingdom of Poland occupied by the armies 
of central countries (Germany and Austria-Hungary). These documents do not only 
contain characteristics of generał political situation, but they were also thought as 
an attempt to justify the eonduet of Austrian-Hungarian factors of the Kingdom 
of Poland occupation. Besides, the publication indudes crucial information about 
details of Józef Piłsudski's banishment from Warsaw in August 1915. On the other 
band, an important letter of Austrian-Hungarian Generał MilitaryHeadquarters 
(Armee Oberkommando- AOK) mentions the idea of Polish Legions' liquidation 
in 1915 if Poles, particularly Józef Piłsudski, put across elear political postulates of 
sovereign nature. 

Poufne dokumenty Austro-Węgierskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych dotyczące sprawy polskiej w 1915 r. 

Streszczenie 

Publikacja obejmuje 19  dokumentów, które zawierają cenne informacje dotyczące 
sprawy polskiej podczas pierwszej wojny światowej i dziejów Legionów Polskich. 

Na czoło publikowanych dokumentów wysuwa się rzeczowy elaborat przygoto
wany przez Stanisława Downarowicza, który był polskim posłem do austriackiego 
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parlamentu. Ten ważny dokument został przekazany austro-węgierskiemu 
ministrowi spraw zagrancznych Stefanowi Burianowi, a zawiera rzeczową krytykę 
stosunku Austro-Węgier do sprawy polskiej i do postępowania austro-węgierskich 
okupacyjnych władz wojskowych na tych obszarach Królestwa Polskiego, z których 
ustąpiły wojska rosyjskie. Publikacja obejmuje ponadto kilka dokumentów 
odzwierciedlających sytuację polityczną na obszarach Królestwa Polskiego 
zajmowanych przez wojska państw centralnych (Niemiec i Austro-Węgier). Te 
dokumenty zawierają nie tylko charakterystykę ogólnej sytuacji politycznej, ale 
były pomyślane po części także jako próba usprawiedliwienia zachowań czynników 
austro-węgierskiej okupacji ziem Królestwa Polskiego. Są też w tej publikacji istotne 
informacje o tym, jak w sierpniu 1915 r. doszło do wydalenia Józefa Piłsudskiego 
z Warszawy. Ważne pismo austro-węgierskiej Naczelnej Komendy Armii (Armee 
Oberkommando- AOK) zawiera natomiast wzmiankę o zamysłach dotyczących 
likwidacji Legionów Polskich w 1915 r., skoro Polacy, zwłaszcza Józef Piłsudski, 
wysuwają konkretne postulaty natury politycznej i niepodległościowej. 
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NOWE RADZIECKIE DOKUMENTY O POSTAWACH 
LUDNOŚCI I POLSKIM PODZIEMIU NIEPODLEGŁOŚCIO

WYM W REGIONIE BIAŁOSTOCKIM 
W LATACH 1940-1941 

WSTĘP 

Publikujemy kolejny zestaw radzieckich dokumentów• o postawach ludności 
i polskim podziemiu niepodległościowym w regionie białostockim w latach 
1940-1941. Z 18 publikowanych dokumentów pierwszy nosi datę l październik 
1940 r., a ostatni - 22 maj 1 941 r. Wytworzone one zostały głównie przez służby 
Zarządu Obwodowego NKWD i Zarządu Obwodowego NKGB w Białymstoku 
w wymienionych latach. Jedynie 4 dokumenty wytworzone zostały przez inne 
służby: prokuratora obwodu białostockiego, Komitet Obwodowy Komunistycznej 
Partii (bolszewików) Białorusi oraz władze terenowe Białoruskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej. 

1 Por. M. Gnatowski, Problemy SZP-ZWZ w regionie białostockim w latach 1939-1941 w świetle 
dokumentów NKWD (NKGB), "Studia Podlaskie", 1998. L VIII, s. 227-299 oraz M. Gnatowski, Niepo
korna Białostocczy.tna. Opór społeczny i polskie podziemie niepodległościowe w regionie białostockim 
w latach 1939-1941 w radzieckich źródłach, Białystok 200 l ,  s. 491 .  
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Publikowane dokumenty dotyczą różnych form społecznego oporu ludności 
regionu i organizowanego podziemia zbrojnego. Prezentują one punkt widzenia 
na te kwestie radzieckich służb bezpieczeństwa i władz terenowych. Jaki wynika 
z tych dokumentów rozpoznanie oporu i struktur polskiego podziemia z upływem 
czasu wzrastało, lecz nigdy nie osiągnęło zakładanych celów i nie było dokładne. 
Często terenowe struktury Związku Walki Zbrojnej traktowano jako odrębne 
organizacje nadając im dziwne nazwy, np. "legionierzy" czy "nacjonaliści':
Zawarte w zestawie dokumenty mają różny charakter i stopień szczegółowości, 
wszystkie jednak - z jednej strony - potwierdzają informacje z innych źródeł 
o istnieniu i aktywnej działalności w regionie polskiego podziemia i z drugiej 
strony - wzbogacają naszą wiedzę o ówczesnej rzeczywistości, o formach oporu 
i dokumentują radziecką politykę zmierzającą do sowietyzacji i rusyfikacji 
zajętych w wyniku zbrojnej agresji wschodnich ziem Polski. 

Szczegółową analizę charakteru radzieckich dokumentów i zasady edycji 
autor przedstawił we wstępie do wcześniej publikowanego zestawu dokumentów 
na ten temat oraz w innych publikacjach2• 

Dokumenty publikowane są w języku oryginału, tj. w języku rosyjskim, bez 
skrótów i zmian pisowni. W końcu dokumentu podana jest jego metryka i miejsce 
przechowywania oryginału oraz odczytane napisy kancelaryjne i dekretacje. 

Wykaz skrótów 

a/c - aHTMCOQMaJJMCTH'łCCKMH 

a/r. - arcHTYPIIbiH 

6.6biB. - 6biBWMH 

ro - fopoACKOH OrACJI 

r. rop. - ropOA 

rp. - rpaJKAaHHH 

Jt.Acp. - ACpcBlUł 

:>Kcn.Aop. - :>KcnC3HaJI Aopora 

3aB. - 3aBCAYIOU(HH 

K/p, K-p - KOHTppcBOJJIOQHOIIHbiH 

M.M-KO - MCCTC'łKO 

Ha'ł. - Ha'łaJJbHHK 

HCIII - HcnonHaR cpcAII.IIR wxona 

KO, o6KoM - 06nacTHOH KOMHTCl' 

06n<ł>0 - 06nacTJłOH <j>HłlaHCOBbiH Ol'ACII 

2 Por. przypis l .  

OYPKM - 06nacTIIOC ynpaBIICHMC Pa6o'ło-
KpcCTbRHCKOH MHIIMQHH 

PO - paHOIIIIbiH OTAcn 

POM - paHOIIHbiH OTJtcll MHIJHQHH 

p.p-H. - paHOII 

PHK - paHOiłlłbiH HCIIOIIUHl'CIIbHbiH 
KOMMTCT 

c.r. - CCI"OJlHRWHHH I"OA 

COB. - COBCpWCHłJO 

C/0 - CCIIbCKHH OCBCAOMHl'CIIb 

c/c, c/coB. - CcnbCKMH COBCT 

T.C. - 1'0 CCl'b 

YPKM 

'l. 'len. 

3K3. 

- YupaBIICHMC paMOIIIJOI'O KOMHC
capHan MHIJHQHM 

- 'łCIJOBCK 

- 3K3CMfl11Rpb 
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Dokument l 

{1940 październik l, Białystok)I, - Pismo sekretarza Komitetu Obwodowego 
KP(b )B w Białymstoku do Zarzqdu Obwodowego NKWD informujqce o aktywi
zacji wrogich wobec władzy kułackich elementów w rejonie monieckim. 

HNIAJibHJ1KY OBJIACTHOfO YOPABJIEHJ1R HKB.U 
TOB. BEJibqEHKOb 

No 105QA 

MoHbKOBCKHH panKoM K0(6)B AOKllaAHOH 3anncKon coo6�aeT 06KoMy 
Kn(6)B, ttTo B panone 3a nocneAnee BpeMJł aKTHBH3HposanHCb KynaQKO-Bp3.)1(
Ae6nble :meMeHTbl. 

l .  2 1  ceHT.R6p.R 1940 roAa, oKono Aep. HerepoBo, TpecTb.RHCKoro MeCTCóBeTa
y6nT 6eAH.RK .UOMKOBCKJ1J.1. 

2. 22 ceHT.R6p.R B Aepesne nencKe 6aHAHT Ko6eCKO ąepe3 OKHO yAapHn
B ronoBy KaMHeM ąnena c/coBeTa T. KPyqEBCKOfO. 

3. B Aep. TaTapbl, >Kena conTyca KPYOOBEUKOfO H36nna ąnena coBeTa
RABHry BEP.>KJ1JIO. 

4. 23 ceHT.R6p.R rp-H 00,U0JIEK nope3aH HO>KOM.

06KoM K0(6)B npeAJiaraeT cpoąno npHH.RTb Mepbl K paccneAOBaHHIO Bcex 
yKa3aHHbiX <l>aKTOB H pe3yn&TaTbl coo6�HTb 06KOMY K0(6)6 K 10 OKT116p11 C.r. 

CEKPETAPb BEJIOCTOKCKOfO 
OSKOMA K0(6)B BEJIOPYCCJ1J1: 

Kopia, maszynopis. 
Źródło: PAOSOG w Grodnie, zcsp. 61 95, spr. l, t. 9 1 ,  k. 445.

• Nr wpisany odręcznie. 
� Wielkie litery i podkreślenia oryginału. 

(C. J1fAEB) 

' Datę ustalono na podstawie pisma kierownika Wydziału Organizacyjno-Instruktorskiego 
KO KP(b)B Siemionowa z 12.X.1940 r. (Por. dok. 98, w: M. Gnatowski, Niepokorna Białostocczyzna. 
Opór społeczny i polskie podziemie niepodległościowe w regionie białostockim w latach 1 939-1941 
w radzieckich źródłach, Białystok 2001, s. 317. 
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Dokument l 

1940 październik 6, Augustów, - Raport kierownika Wydziału Finansowego Rejo
nowej Rady Wykonawczej Delegatów Ludu Pracuj9cego w Augustowie o okolicz
nościach zabójstwa agenta skupu W. I. Tichonowa. 

6-ro OKTHÓpH 1940 rOAa. 
No O 5c 
rop. AorycTOB. 

TOB. KYJU1KOBY. 

OT 3ao. AorycTOBCKHM PaM:<J>o 
KOCTJ.1HA M. A. 

25-ro CeHTHÓpst B 4 ąaca AHH B03BpautanCH H3 Aep. Jl3eoo - B Aep. 
MorHJibHHQhł He AOCeKan 200 MeTpoD AO Aep. MorHJibHHQhł - MorHJibHHQKoro 
cenbCoBeTa ÓhłJI y6HT HanoroooM: areHT TJ.1XAHOBb BacHJIHH J.1oaHOBH'ł. 
Y6HHCTBO ÓhłJIO npoH3BeAeHo Ha poBHOM MecTe B none. 

llpH HanOrOBOM areHTe HaxOAHJIOCb O'łeBHAHO HeÓOJiee-3000 py6., BCe 
KOpeWKH 73-X KBHTaHQHOHHblX KHH)I(eK, a TaK)I(e JIHQeBhłe C'łeTa H Oe'łaTb Ha
JIOrOBOrO areHTa. Bce TO ÓblJIO B3HTO BMecTe c nopT<j>eneM. llpH y6HTbiM ÓblJIO 
Hał1AeHo 73 p AeHer H KapMaHHble ąacbl, KOTOphłe ocTaJIHCb QeJible. Y6HHCTBO 
ÓhłJIO npoH3BeAeHO 3BepcKH, O 'łeM CBHAeTeJibCTByeT Tpyn y6HTOrO H MeCT
HOCTb, TaK KaK DO MeCTHOCTH BHAHO, 'łTO 6opb6a npoH3BOAHJiaCb B 2-X MeCTax. 

AreHT-TJ.1XAHOB exan Ha oeJIHconeAe no y3eHbKOH TpanHHKe OKOJio 
AOporH rpyAhł KaMHeM:. AreHTY TnxaHooy 6hłn HaHeceH nepBblH }'Aap KaMHeM 
B 3aThłJIOK, MeTpoD 20-25 OT nepooro MecTa noKyweHHH, no HanpaoneHHIO 
K AepeBHH, MeCTHOCTb ÓhłJia HCTODTaHa CBHAeTeJibCTBYIOD.taH, 'łTO CAeCb 
npOHCXOAHJia ÓOpbÓa H ell\e AMbWe Ha 10 MeTpOD ÓblJI OÓHapy)l(eH Tpyn 
areHTa-TnxoHooa, y KOToporo ÓblJIH o6Hap�eHbl - oponoM ronoohł H JIHQa 
B HeCKOJibKHX MecTax, H3JIOM pe6ep, npocTpen opasoM: pyKH H npocTpen BHCKa 
c BhłJieToM nynH. 

AreHT-TJ.1XAHOB ÓhłJI HaHAeH KpeCTbHHHHOM Aep. Jl3eoo, KOTOpblH 
3astBHJI B ceJibCOBeT H ąepe3 10-20 MHHYT npH HBKe ceKperapn MorHJibHHQKoro 
cenbcooeTa Ha MecTa y6HHCTBa - THxaHoo 6bln o6Hapy)l(eH onepeACMepTHblX 
cyAoprax H 'łKpe3 HeCKOJibKO MHHYT CKOH'łancn. 

AreHT-TnxaHOB npoHCXOAHT H3 6eAHOH KpecTbHHCKOH ceMbH Aep. fa6ooo
fpoHAbl AoryCTOBCKoro paM:oHa OeJIOCTOKCKOH OÓJIOCTH. no HaQHOHaJibHOMY 
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npoHCXO)I(�eHHIO pyccKHH, X03JłHCTBa He HMeeT . .Uo npHxo�a KpacHon ApMHH 
6bm nHnbllleKoM no �epeBy. CeMbR ocTanach 7 ąenoBeK, )l(eHa B nono)l(eHHH, 
caMoMy Mna�meMy pe6eHKY 2 ro�a H caMoMy cTapmeMy 16 neT, KOTOpbln pa6o
TaeT no �oroBopy B CCCP B rop. Bna�HMHpe. 

AreHT-THxaHoB 6bln HCKniO'IHTenbHO �o6pocoBecTHbiH H npe�aHHbiH 
pa60THHK. 20/9-40 rOAa MHOIO 6blnO npoBe�eHO COBelllaHHe HanOrOBbiX areHTOB 
B Ka6HHeTe npe�ce�aTenR PanHcnonKoMa TOB. lllaxa, rAe THxaHOB, �Ba 6paTa 
E<ł>peMOBbiX, ABa 6paTa Cl>oMHHbl H AHTHnos - HanoroBble areHTbl Bce c �ep. 
fa6oBe-fpoH�bl CTaBHnH BOnpoc, 'ITO HM He06XOAHMO opy)I(He, TaK KaK 3a 
nocne�Hee BpeMR no HXHeMy aApecy CblnanHCb yrpo3bl H aHOHHMHble nHCbMa, 
no�06Hble 3aRBnCHHJł CO CTOpOHbl �pyrHX HanOrOBbiX areHTOB H ApyrHX 6blnH 
peHee 3aRBnCHHR, o ąeM R cTaHn B H3BeCTHOCTb HaąanbHHKa PanoT�ena HKB.U 
TOB. )f(bi�OBCKOro', nocne�HHH 3a HeHMeHHeM opy)I(HJI MOlO npocb6y He YAO
BnCTBOpHn. 

5, 6 H 7 CCHTR6pR 1940 ro�a 6blnH npOH3BeAeHbl nonbiTKH nOKYIUeHHJł Ha 
HanoroBbiX areHTOB - E<ł>HMOBa ,lJ,MHTpHR KnaBHHQKoro cenbCOBCTa, E<ł>HMOBa 
liHnaTeR lliTa6HHCKoro cenbCOBCTad H Co6oneBcKoro - BynbKo-KapBoBcKoro 
C/C. llepBble �BOe OT6HnHCb, a nocne�HHH OT6HnCJł B3pb1B'łaTaMH CaMO�enb
HbiMH naKeTaMH, 6pocaR HX ąepC3 OKHO, TaK KaK HaneT 6bln npoH3BeAeH B AOM 
B HO'IHOe BpeMR, no 3TOMY HMeiOTCJł nonHble OCHOBaHHJł �yMaTb, 'ITO Banoro
BbiM areHTaM - llJTa6HHCKoro cenbCoBeTa E<ł>HMOBY liHnaTeJO, KonbHHQKoro 
c/c E<ł>HMOBY ,lJ,MHTpHIO, BaprnoBcKoro cenbCoBeTa Cl>oMHHY H BynbKO
-KapBoBcKoro c/c Co6oneBCKOMY yrpo)l(aeT npRMaR onacHOCTb, He roBopR y)l(e 
O HanOrOBbiX HHCneKTOpax. 

30-ro CHTR6pR 1940 rOAa MHOIO 6blnO npoBe�eHO oąepeAHOe COBeiQaHHe 
HanoroBbiX areHTOB B Pan<ł>HHOT�ene, nocne�HHJI oąeHb HacTOH'ICBO H ycHnbHO 
npocHnH BbiAaTb opy)I(He HnH ocBo6o�HTb oT pa6oTbt BBHAY RBHon yrpo3bl . 

.H B CBOIO oąepe�b cenąac-)l(e nocTasHn 3TOT Bonpoe nepe� HKB.U 
H npe�ceAaTeneM PHKa T. lllaxoBbiMd, OAHaKo no MOTHBaM oTcyTcTBHJł opy)I(HJI 
B panOHe BanOrOBbiM areHTaM He6blnO BbiAaHO. 

Ha'IHHaJOTCJł He3AOpoBble HaCTpoeHHR HanoroBbiX areHTOB, nocneAHHe 
Tpe6yJOT YBOnbHeHHJł, He CMOTplł Ha BCe npHHlłTbiC MHOIO Mepbl K y6e)l(�eHHIO 
o6CTaHOBKa OCTanach HanpC)I(CHHOH. no 3TOMY npomy Bamero COAeHCTBHJł 
B cny�yJOillHX Bonpocax: 

a) Ha3Ha'IHTb eAHHOBpeMeHHoe noco6He ceMbH TJ.1XAHOBA.
6) 0Ka3aTb nOMOIQb B Ha3Ha'łeHHH nepCOHanbHOH neHCHH CeMbH.
B) lloMO'łb ąepe3 o6nacTHbte opraHH3aQHH H HKCl> BCCP npeo6pecTH
opy)I(He BanoroBbiM areHTaM. 
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r) npowy npHHJITb H YTBCPAHTb paCXOAbl CBSI3aHHbiC c noxapoHaMH
B CYMMC 800 py6. 

3aB. ABrycTOBCKHM PaK<J>o (KocTHH) 
BepHo: Ha'łaJibHHK 1 -ro ceKTopa 

06n<J>o (podpis) 

Kopia poświadczona, maszynopis. 
l.ródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 61 95, spr. l .  t. 91 .  k. 453 (obustronna) 

• Wielkie litery i podkreślenia oryginału. 
h Tak w oryginale. Powinno być: "Tichonow" 
' Tak w oryginale. Powinno być: .. Zadowski" 
d Pomyłka. W rejonic augustowskim nie było takiej rady wiejskiej. 
• Tak w oryginale. 

Dokument 3 

1 940 październik 8, Białystok, - Raport specjalny prokuratora obwodu białostoc
kiego o okolicznościach zabójstwa Awgustienki we wsi Wólka rejonu łapskiego. 

CEKPETAPIO BEJIOCTOKCKOfO OBKOMA KD(6)B, 

ToB. J1raeBy. • 

- Cneu. noHeceHHe. -

29/IX-40 roAa B 12  'łaCOB HO'łH B A· ByJibHHb JiancKoro paKOHa HMCJIO MCCTO 
y6HKCTBO rpHa ABfYCTJ1EHKO npH CJICAYIOll.\HX o6cTOSITCJibCTBax: 

B AOMe rp-Ha COKOJIOBCKOfO 6hlna opraHH30BaHa Be'łepHHKa. Ha 
Be'łepHHKe npHcyTcTBOBana MOJIOAC)I( psrAa oKpecTHbiX AepeBeHb H pa6oTHHKH 
COBX03a «KaMCHHbłK ABOp)). 

Bo BpeM11 seąepHHKH MC*AY npHcyTcTBYIOll.\HMH npoH3owna ApaKa, 
o 'IeM npHcyTcTBYIOll.\HK arpoHOM coBxo3a KPYDHEB AOJIO)I(HJI noM.-noJIHTY
APAHOBJ1tiY. 
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ApaHOBH'ł, 3axBaTHB c co6otł 3apa)f{eHHoe AByxcTB01lbHOe py)f{be, liBH11Cll 
B AOM, rAe 6blna seąepHHKa, HO T. K. BCe AO :noro pa30lllnHCb, 3aCTan TaM T01lbKO 
rpa)f{AaH ABfYCTMHEHKO H CJHIHO. 

APAHOBMti npeA}]O)f{H1l o6oHM yKa3aHHbiM rpa)f{AaHaM DOAHRTb pyKH 
BBepx, a pa6oąeMy COBX03a EJIMCEEBY (npHilleAilleMy C HHM) 06biCKaTb, 'łTO 
OH H BbiDOnHH1l, HO 06Hapy)f{eHO HH'łero He 6binO. 

nocne nHąHoro o6b1cKa APOHOBMti npeA}]O)f{Hn ABfYCTMHEHKOBY 
BbiKTH Ha ynHqy H nocne Toro KaK nocneAHHK Bbllllen, npoH3Ben no HeM ABa 
BbiCTpena, KOTOpbiMH OH H 6bin y6HT. 

APOHOBMti apecTOBaH. CneACTBHe BeAeTcll npoKypaTypotł JiancKoro 
p-Ha.-

ll P O K Y P O P  
6EJIOCTOKCKOH 06JIACTM 
8/X 40c 

Oryginał, maszynopis. 

(podpis) (.U Y 6 M H M H).-

Na dokumencie: z lewej strony pieczęć firmowa z napisem w języku rosyjskim: Herb ZSRR, niżej: 
"Prokuratura Radzieckich Socjalistycznych Republik" (niżej to samo w języku białoruskim) i na
stępnie z prawej strony: "Prokurator obwodu białostockiego Białoruskiej SRR" i z lewej to samo 
w języku białoruskim. Na dole data 8 X 1 940 i niżej Nr (nie wpisany), zsyłać się na nr i datę, 
m. Białystok. Z prawej strony: pieczęć kancelaryjna prostokątna: "Wpłynęło, Nr 1818� (niżej) 

" 10/1 0. 1940': W środku adnotacja wpisana ukosem: Spec. Sektor (podkreślone i nieczytelny 
podpis). 

Zródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 6195, spr. l ,  t. 91 ,  k. 248. 

• Wielkie litery i podkreślenia oryginału. 
� Tak w oryginale. Powinno być: Wólka. 
' Data wpisana odręcznie. 
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Dokument 4 

1 940 październik 9, [Białystok], - Informacja Kierownika Wydziału Finansowe
go Obwodowej Rady Wykonawczej Delegatów Ludu Pracujqcego w Białymstoku 
o zabójstwie w rejonie augustowskim agenta skupu W. l. Tichonowa.

06nacTHOH <I>HHaH-
COBhiH OTAen CEKPETAPIO OEKOMA KllC6)E 
DenOCTOK, 9/X-40r. TOB. J.1fAEBY 
No 73cb 

K O D łłJł
CeKpeTHo.• 

llpH CCM npHnaraJO KODHJO AOKnaAHOH 3aDHCKH 3aB. ABryCTOBCKoro paii<I>O 
TOB. KOCTJ.1HA no Bonpocy y6HHCTBa H orpa6neHH.R HanoroBoro areHTa 
T. TJ.1XOHOBA. 

npowy BaWHX yKa3aHHH Ha HMJI PK Kn(6)E ABryCTOBCKOro paHOHa o6 
OKa3aHHH DOMOI.QH ABryCTOBCKOMY pair<J>o B CBJI3H C C03AaBWHMCJł nonmKe
HHCM H HaCTpOCHHJIMH HanOrOBhiX areHTOB, a TaJOKe 06 ycTaHOBneHHH DCHCHH 
ceMbe norH6wero. 

Coo6I.QaJO, 'ITO noxopoHhl T. TJ.1XOHOBA npHH.RTbl Ha cąeT roc6JOA)ł(eTa 
H MHOH CACnaHO pacnop.R)ł(CHHC O BhiAa'le CCMbe norH6wero CAHHOBpeMCHHOe 
noco6He B pa3Mepe 500 py6neil. 

nPJ.1JIO)KEHJ.1E: YnoM.RHYTOe Ha l nHCTe.1 

3AB. 06n<I>O -
BepHo: (podpis nieczytelny)' 

Kopia poświadczona, maszynopis. 
lródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 6195, spr. l ,  t. 91, k. 453. 

• Podkreślenia i wielkie litery oryginału. 
b Nr wpisany odręcznie. 
' Poświadczenie wpisane odręcznie. 

1 Por. dok. 2. 

(KYJIJ.1KOB) 
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Dokument S 

1940 październik 15, [Białystok], - Pismo naczelnika Zarządu Obwodowego 
NKWD w Białymstoku do Sekretarza Komitetu Obwodowego KP(b )B informujli
ce o poleceniu wydawania broni aktywowi partyjnemu i radzieckiemu w zwi9zku 
z zabójstwem agenta handlowego Tichonowa1• 

Ha No łOZO OT 10/X. 

Co B CeKpeTHO. • 

CeKpeTapJO BenocToKcKoro 06KoMa Kn(6).6. 

ToB. K H c e n e B y. 

Ha ocHoBaHHH �aKTOB coo6LQeHHHbiX 3aB. ABrycTOBCKHM Paił� TOB 
K O C T H H b1 M, B OTHOllieHHH OOCTORTe1IbCTB npeAllieCTBOBaBlliHX y6HiłCTBY 
HanoroBoro areHTa T H x o H o B a BacHnHR J.iBaHOBH'Ia MHOJO AaHo yKa3aHHe 
Ha'lanbHHKY ABrycTOBCKoro PO HKB.U )J{aAOBCKoMy, o BbiAa'le B Heo6xoAHMblX 
CJif'laRX, B0011He npoBepeHHbiM TOBapHI.QaM H3 napTHfiHO-COBeTCKOfO aKTHBa, 
opy)I(HR AJIR CaM03aLQHTbl, H3 Tp�efiHbiX 3aOaCOB. 

Haą YHKB.U no BenocToKcKoił o6n. 

1 5  OKTR6pR 40 f. 
No 1 165/3KOb 

Oryginał, maszynopis. 

(podpis) (DeJib'leHKO) 

Na góne dokumentu pieczęć kancelaryjna: "Wpłynęło, 17/X 1940" (data wpisana odręcznie).
Zródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 6195, spr. l, t. 91 ,  k. 456. 

• Podkreślenia i druk rozstrzelony oryginału. 
b Dzień i nr wpisane odręcznie. 

1 Por. dok. 2 i 4. 
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Dokument 6 

1940 grudzień 15, Białystok, - Raport specjalny nr 2 Zarządu Obwodowego 
NKWD w Białymstoku o przebiegu wyborów do rad terenowych w obwodzie. 

CEKPETAPIO I>EnOCTOKCKOfO Kll(6)I> 

ToB. nonoBy; 
r. E e n o c T o K.•

C TI E U C O O I> IU E H H E  No 2 .

Ha 1 2  ąacoB 15 neKa6psr 1940 rona. 

Bb16opb1 no o6nacnt npoxowłT HOpMan&Ho. B cpeAHeM no paifoHaM HaM Ha 
10 ąacoB yTpa nporonocoBano 40-50%, no ropoAy I>enocToKy 25%. 

non<»KHTEnbHbiE <I>AKTbl: B EABa6HOBCKOM paHOHe B PO, .RBHllOCb 
6 'łellOBeK yąaCTHHKOB KOHTppeBonJOQHOHHOH opraHH3aQHH «CBfi)) C <CUOBHH
HQH)) 3a.RBneHHeM O )l(enaHHH yąacTBOBaTb B BblOOpax. 

B ABrycToBcKoM paifoHe AepeBHH )l(epnx - BHnbtiEBCKHH EcHrHHH 
neoHTbeBH'ł, 8Q neT, .RBHIJC.R Ha yąacTOK nepBblM, C 3a.RBlleHHeM Q )l(ellaHHH 
ronocoBaTb 3a TOB. CTAnHHA. 

B Aep • .SicBHTa.R, cTapyxa - MOCTOBCKA.R, 105 neT, H )I(EnHXOBCKA.R, 
9Q neT, OTKa3anHCb OT nOABOA, npeAOCTaBneHHbiX HM H nemKOM .RBHnHCb Ha H3-
6HpaTellbHblH yąacToK AIJ.R ronocosaHH.R. 

OTPHUATEnbHbiE <I>AKTbl: B 3aM6poBcKoM paifoHe, Ha H36HpaTen&
HOM yąacTKe Kon&HOBCKoro cen&eoBeTa Ha 8 ąacoB yTpa He 6blno HHOAHoro 
H36HpaTensr, a Ha 10  ąacoB - 50 H36HpaTeneif. Ha MecTo Bblexan CeKpeTapb PK 
KTI(6)I> H Haąan&HHK PO HKB,U. 

B paifoHHOM QeHTpe Kon&Ho Ha H36HpaTen&HOM yąacTKe No 3 Ha 10 ąacoB 
yTpa H3 1080 H36HpaTeneif nporonocoBano 80 ąenoBeK. TipH'łHHbl Bbl.RCH.RJOT
csr. 

B BonKOBblCCKe B 6JOnneTeHe KaMAHAaTa B fopcoBeT - YIIIAKOB BnaAHMHp 
AneKcaHAp9BH'ł - HaneąaTaHo AneKceeBH'ł. nJOnneTeHb cpoąHo nepeneąaTbiBa
eTc.R. fonocoBaHHe npOAOll)l(aeTcsr. 

TIPOHCIIIECTBH.R: B rop. ABrycTOBe, npH yTpeHHeM o6xoAe, o6Hapy)l(e
Ha nHCTOBKa aHTHCeMHTCKoro xapaKTepa, HanHcaHHa.R OT PYKH HaKlle.RaHHa.R Ha 
'łaCTHOM AOMe. 
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CneACTBHe BeAeT PO HKB)J,. )J,pyrHx npmtcllleCTBHH He 3a$HKCHposaHo. 

HNIAflhHHK YHKB)J, EEflOCTOKCKOJ1 OEnACTH 
(MHCIOPEB) 

1 5  AeKa6pJ� 1940 fOAab 
N9 
rop. óenOCTOK. 

Oryginał, maszynopis. 
Na góne dokumentu z lewej strony adnotacja: "Zapoznać kier. Wydziału Organizacyjno
Instruktorskiego, Popow., 15.XII.40 r., M.in. podpis Siemionowa. 

Źródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 6195, spr. l ,  t. 92, k. 213-214.

• Wielkie litery i podkreślenie oryginału. 
b Dzień wpisany odręcznie. 

Dokument ? 

1940 grudzień 1 9, [Białystok], - Raport pisemny Zarz9du Obwodowego NKWD 
w Białymstoku z przebiegu wyborów do rad terenowych w obwodzie. 

N9 2719 
20/XII• 

Cos.CeKpeTHO 

CEKPETAPIO EEflOCTOKCKOfO OEKOMA Kn(6) EEflOPYCHH 

Tos. n o n o B yh 

IIOKflAIIHNI 3 A n M C K A 
06 HTOrax Bbl6opos nenyTaTOB B MeCTHble CoseTbl no 

OenOCTOKCKOH o6naCTH. 
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Bb16opb1 AerryTaTOB B MeCTHhle CoBeTbl npoumH npH 6onblueM nonHTH'łe
CKOM noA' eMe TPY.tVI�HXC.R Mace. 

YąacTHe H36HpaTenełł B ronocoBaHHH: 
B 06nacTHOH CoBeT cocTaBHnH 
" fopoACKHe CoBeTbl 
" PaJłOHHhle CoBeTbl 
.. nocenKOBble H cenbCKHe CoBeTbl 

99,66% 
99,37% 
99,53% 
99,64% 

H3 0611\ero KOnH'łeCTBa yąacTBYJOll.\HX B ronocoBaHHH noAano ronocoB 3a 
KaHAHAaTOB: 

B 06nacTHOH CoBeT 
" fopoACKHe CoBeTbl 
" PałłoHHhle CoBeThl 
.. nocenKOBble H cenbCKHe CoBeTbl 

99,19% 
99,25% 
99,07% 
98,53% 

TaKHM o6pa3oM Bce HaMe'łeHHble KaHAHAaTbl B AenyTaTbl MeCTHbiX CoBeToB 
H3ÓpaHbl. 

AKTHBHOCTb Tpy,z:vlll.\HXC.R Mace xapaKTepH3yeTC.R He TOnbKO yąaCTHeM 
B fOnOCOBaHHH, HO MHO)ł(eCTBaMH �aKTOB npO.RBneHH.R BbiCOKOfO naTpHOTH3Ma. 
KaK HanpHMep: 

«llo 4 H3ÓHpaTenbHOMY OKpyry JleHHHCKOfO H3ÓHpaTynbHOfO yąaCTKa 
rop. BenocTOKa, BMecTe c 6JOnneTeHeM 6bma onYll.\eHa 3anHcKa cneAYJO�ero 
COAep)ł(aHH.R: 

JlJ06nJO CBOJO poAHHy-nacKyByJO MaTb. 
fOTOB 3a Hee CBOH CHnbl OTAaTb! 
JlJ06nJO CBOH ąyAeCHbiH MOry'łHH HapoA, 
KOTOpbiH KynbTYPY ce6e C03AaeT. 

3a cBo6oAy cnacH6o, BaM CTAJIHH oTeQ 
KoHCTHTYQHH Hawełł BenHKHH TBopeQ, 
Tbl 3H.RM.R CBOÓOAbl H CHMBOn no6eA, 
llOAapiO .R Te6e CaMbiH ny'łWHH 6yKeT. 

fonOCYJO 3a C'łaCTbe, 3a CBeTnble fOAbl, 
fonocy10 3a Bac AOporHe HapoAbl, 
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3a on�a. 3a neTeM, 3a mo6HMYIO MaTb, 
PewHn BaM TpynaMH 6yKeT csoil co3naTb. 

(J·136HpaTenb «B» 6 ąac. 25 MHHYT). 

((llo 5 H36HpaTenbHOMY OKpyry rop. 6enOCTOKa Ha 6IOnneTeHe HaOHCaHO: 
((fonOCYJO 3a CoseTCKYJO snacTb, Mbl c panocTbiO )I(HBeM H nosonbHbl 
CoseTcKoH snaCTbiO, nycTb )I(HBeT H KpynHeT Hawa ponHHa, ecnH HY)I(HO 
sparos nywHTb H ecnH MOll DOMOI:qb DOHano6HTbCll, TO li DOMOry, XOTll 
MHe y)l(e 71 ron (KNIAHOB). 

((B KanHHOBCKHH H36HpaTenbHblil yąacTOK KHbiWeHCKoro panoHa, 
liBHnacb H36HpaTenbHHQa JH1BAHKO MapbnHa, KOTopan onycKan B ypHy 
6IOnneTeHb 3aliBHna: 
((llpH nonbCKOM npaBHTenbCTBe n npaso Ha ronocosaHHe He HMena 
H He xoTena HMeTb, Torna TOnbKO ronocoBanH 3a 6oraTbiX, a Tenepb 
n no)I(Aanacb TOH cąacTnHBOH MHHYTbl, Korna Mory oTnaTb CBOH ronoc 3a 
TaKHx n10nen, KaK .11 caMa». 

B 6enbCKOM panoHe Ha H36HpaTenbHbiH yąacTOK nepBbiMH 3a ąac no 
Hattana ronocosaHH.R npHwnH 6paTb.R nep. fpo6oseQ KPACOBCKJ1J1 
L{MHTpHH CTenaHOBH'I 53 neT, H KPACOBCKJ1J1 <l>enop CTenaHOBH'I 
61 ron, KOTOpble onycKan 6IOnneTeHH B ypHbl BoonyweBneHHO 3aliBHnH, 
ronocyeM 3a CTAJIJ1HA, 3a POL{J1HY». 

B ABrycTOBCKOM p-He nep. )l(epHx Ha yąacToK nepBbiM .RBHnc.R 
BJ1JibąEBCKJ1H EcHmeil c 3ansneHHeM o )l(enaHHH ronocoBaTb 3a 
TOBapHll.\a CTAJIJ1HA. 

C nep. �CBHTan 3Toro )l(e panoHa MOCTOBCKAA cTapyxa 105 neT 
H )I(EJIEXOBCKAA cTapyxa 90 neT OTKa3anHCb oT nonBon 
npencTaBneHHbiX HM H neWKOM liBHnHCb Ha H36HpaTenbHbiH yttaCTOK An.R 
ronocosaHH.R. 

B pe3ynbTaTe npHH.RTbiX areHTypHo-onepaTHBHbiX MeponpH.RTHH B oT
nenbHbiX pailoHax cKpbiBaBwHecn H HaxonHBWHecn Ha HeneranbHOM nono)l(e
HHH yąaCTHHKH KOHTppesoniOQHOHHO-DOBCTaH'IeCKOH opraHH3aQHH «COI03 
Boopy)l(eHHOH 6opb6bl» CTanH ąacTH'IHO nBn.RTbC.R c ((noBHHHOH». 
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B AeHb Bbi6opoB 1 5  AeKa6p.R 1940 roAa B EABa6HoBCKoe PO HKB.U .RBHnHCb 
6 yąacTHHKOB DOBCTaH'łeCKOH opraHH3aQHH «CBB» C 3a.RBneHHeM O npeKpa�e
HHH 6op&6bl c CoBeTCKOH BnacTbiO H o cBoeM )l(enaHHH yąacTBOBaTb B Bbi6opax. 
0AHH H3 .RBHBWHXC.R c - «nOBHHHOH)) BYYl1HCKJ1J.1 CTaHHcnaB 3a.RBHn: 

dl cełfąac HAY Ha H36HpaTen&HbiH yąacTOK H nporonocyiO nepBbiH)). 

AHanorH'łHbiH cnyąałf HMen MecTo B rop.BenocToKe - .RBKH 3 ąenoBeK no
BCTaHQeB C «DOBHHHOH». 

Bcero B EABa6HOBCKOM p-He 3a BpeM.R H36HpaTen&HOH I<aMnaHHH .RBHnHcb 
C «DOBHHHOH» 78 ąenoBeK yąaCTHHKOB KOHTppeBOniOQHOHHOH DOBCTaH'łeCKOH 
opraHH3aQHH H3 HHX 8 KOMeHAaHTOB opraHH3aQHH. 

B BenocTOKCKOM p-He .RBHnHcb c «nOBHHHOH)) 19 ąenoBeK, paHee cKpbiBaiO
�HXC.R yąaCTHHKOB opraHH3aQHH 

Ha p.RAY c orpoMHOH nonHTH'łeCKOH H opraHH3aQHOHHOH pa6oToH npoBe
AeHHOH napTHHHbiMH opraHH3aQH.RMH, B AeHb Bb16opoB Bbi.RBHnoc& 3Ha'łHTen&
Hoe KOnH'łeCTBO opraHH3aQHOHHbiX HeAOCTaTKOB KaK HanpHMep: 

ccB BenbCKOM p-He 6IOnneTeHH KaHAHAaTOB 6blnH 3aBe3eHbl B ApyrHe 
yąaCTKH, fAe OHH He 6onnaTHpOBanHCb. 

B H36HpaTenbHOM yąacTKe No 7 KpbiHKOBCKoro pałfoHa 14 AeKa6p.R 
H36HpaTen.RM BMeCTO npHrnaCHTenbHbiX DOBeCTOK An.R .RBKH Ha Bbi60pb1 
6blnH BpyąeHbl 6IOnneTeHH, KOTOpble DOTOM C06HpanHCb o6paTHO, 
Ha 3TOM )l(e yąacTKe B AeHb ronocoBaHH.R 610nneTeHH ronocyiO�HM 
BbiAaBanHCb 6e3 npoBepKH H npeA'.RBneHH.R AOKyMeHTOB. 

B fHH3AOBCKOM H36HpaTen&HOM yąacTKe CHHAOBCKoro p-Ha 6blna 
HCKa)l(eHa �aMHnH.R BbiABHHyToro KaHAHAaTa BMeCTO TbiMJ1HCK0f0 
6blno uaneąaTaHO JIYKAIIIEBJ1ll. 

B BonKOBbiCCKOM p-He Ha 6IOnneTeHe KaHAHAaTa B PałfcoBeT 
YIIIAKOBA 6blno HanHcaHo BMecTo AeHCTBHTen&uoro OT'łeCTBa 
AneKceeBH'ł - AneKCaHApoBH'ł 

B rop.lloM)I(e 6IOnneTeHH KaHAHAaToB B AenyTaTbl fopcoBeTa 6blnH 
HaneąaTaHbl TOnbKO Ha nonbCKOM .R3b1Ke B pe3yn&TaTe BO BpeM.R 
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ronOCOBaHH.R Ha OTAenbHbiX 6IOnneTeH.RX 6blnH HaAnHCH no pyccKH, 
HH'łero He nOHHMaiO.» 

«B fonbiHCKOM H36HpaTenbHOM yąacTKe ConoQKHHCKoro pałłoHa 
6annaTHpoBanc.R .HPMY01H 103e<P MapTbiHOBH'ł, a B 6IOnneTeHe 
3Ha'łHnc.R J1BaH MapTbiHOBH'ł, B CB.R3H c 3THM 25 H36HpaTenełł He 
ronocoBanH, 3a.RBn.R.R Mbl 3a Toro He ronocyeM, HHKTO HaM o HeM He 
fOBOpHn. 

Ha H36HpaTenbHOM yąacTKe B Aep. Tpo<PHMOBKa B Ka6HHax 
(COKOnKOBCKHH p-H) Ha CTeHax BHCenH HKOHbl H B yrny OAHOH H3 Ka6HH 
CTO.Rna CTaTy.R HKOHbl (npeACeAaTenb H36HpaTenbHOH KOMHCCHH 'łneH 
BflKCM COPOKJ1H). 

B PareHHQKOM H36HpaTenbHOM yąacTKe floM)I(HHCKoro p-Ha npOAYKTbl 
H3 6y<PeTa opraHH30BaHHoro Cenhno oTnycKanHCb TOnbKO no 3anHCKaM 
npeACeAaTen.R c/c KOflECJ1HCKOfO, 'łTO Bb13Bano 3aKOHHoe HapeKaHHe 
CO CTOpOHbl H36HpaTeneH. 

,lle.RTenbHOCTb KOHTppeBOniOQHOHHOfO 3neMeHTa B npeABb160pHble H Bbl6op
Hble AHH 6bma HanpaBneHa Ha aKTHBHYIO arHTaQHIO cpeAH HaceneHH.R 3a OTKa3 
ronOCOBaTb 3a BbiCTaBneHHbiX KaHAHAaTOB, Bbl'łepKHBaHHe KaHAHAaTOB Ha 
6IOnneTeH.RX, 'łTO nOATBep*AaeTC.R KOnH'łeCTBOM 6IOnneTeHeH npH3HaHHbiX He 
AeHCTBHTenbHbiMH, a HMeHHO: 
B 06nacTHOH CoBeT npH3HaHo He AeHCTBHT. 167 6.3aąepK.q,aMHnHH 6.954 
" fopcoBeTbl " " 31  1 .844 
" PaJłcoBeTbl 196 6.390 
" nocenKOBble " " 231 9.004 

KoHKpeTHO arHTaQH.R KOHTppeBoniOQHOHHoro 3neMeHTa Bblpa3Hnacb 
B cneAyiOIQeM: 

B Kpb1HKOBCKOM p-He 3aperHcTpHpoBaHo 20 cnyąaeB OTKa3a ronocoBaTb, 
cpeAH HHX ąneHbl ceMeH penpeccHpoBaHHbiX, <<ÓOAa'łH». ,ll)ł{EKO MapH.R 
H3 Aep. Macn.RHbl 14 Ha npeABb16opHoM co6paHHH 3a.RBHna, .R caMa He 
noHAY ronocoBaTb H BaM He coBeTYfO, noToMy 'łTO B Ka6HHbl nycKaTb He 
6yAyT, OHH 3HaiOT, 'łTO Mbl 6YAeM ronoCOBaTb npOTHB H 3aąepKHBaTb HX 
KaHAHAaTOB, n03TOMY He CTOHT B0061Qe XOAHTb Ha HX ronOCOBaHHe. 
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B Aep. llniOTH'łH EenbcKoro p-Ha rpynna 6anTHCTOB 7 ąenoBeK 
(HBAHIOK MapTbiH, nETEPCOH B. BACHJIIOK B. H AP·> OTKa3anHCb 
HATH ronocoBaTb o6' SICWISI 3anpell.\eHHeM SIK06bl penHrH03Horo o6pS1Aa 
yKa3aHHoe 6oroM. 

1 5  AeKa6pS1 BO BpeMSI Bbl6opoB Ha H36HpaTenhHOM yąacTKe N9 7 rop. 
EenocTOKa coTPYAHHKOM OY PKM CEPfEEBhiM B KoppHAope yąacTKe HaHAeHa 
KOHTppeBOniOJ..(HOHHaSI nHCTOBKa cneAyiOll.\ero COAep)l(aHHSI: 

<<BCeM e B p e SI M ! 
JJ;aił 6or, 'łT06bl BaM ronocoBaTb He AOBenocb, 'łT06bl Bac Bcex xanepa 
DOAymHna. llpH6hlnH B nonhiiJy, KaK CBHHbH rpS13HbiMH, TaK 'łTO 3a BaMH 
Dblnb DOAHHMaeTbCSI, a ąepe3 IIJTaHHHY 6yAeT DO HOraM IIJOKOnaA Te'łb. 

Ox Bbl TaTapcKHe )l(eHbl H eBpeiłCKHe napiiJHBble MOPAhl, Mbl Bce 
HAeM ronocoBaTb He A06poBOnhHO, a npHHYAHTenhHO, H6o 3HaeM, 'łTO 
HaC O)I(HAaeT (apecT) DOMHH eBpeH, Tbl B nonbCKOH CTpaHe, Te6SI CIOAa 
npHcnana TBOIO 6ecnpH30pHan AOM, 'łTO H3 MOeH DaMSITH TBOSI MOpAa 
He HC'łe3HeT, 6yAeT 6HTb TBOH rop6aTbiH HOC. lloiiJnHTe 3TO K caMOMY 
CTAJIHHY (npH 3TOM cneAYJOT ocKop6HTenhHble cnoBa). 

Ha o6opoTHOH cTOpoHe nHCTOBKH HapHCOBaHa KapHKaTypa. 

MEPOllPJ.1.8TJ.1.8: llpHWIThl Mepbl BhiSIBneHHR asTopa. 

«B H36HpaTenbHOM yąacTKe N9 6 r. EenocTOK Ha 6IOnneTeHe 6blna HaADHCb 
«,ll;onoił KOMMYHH3M>>. 

B MaKapoBCKOM H36HpaTenbHOM oKpyre KphiHKOBCKoro p-Ha Ha 
6IOnneTeHe 6błno HanHcaHo «fonble, 6ochle, ronoAHble, HAeM Ha Bbl6opb1, 
MOrHnbll.\HKOB XOpoiiJeH nonbCKOH nponeTapCKOH )I(H3HH. 
Ha ApyroM 6IOnneTeHe :noro )l(e oKpyra 6blno HanHcaHo «llocne Bbl6opoB 
1939 r. HaąanH HanaraTb BenHKHe DOAaTKH (HanorH) AeHhraMH H pa3HblMH 
KynhTYPaMH H BbiB03HTb Ha 6enble MeABeAH. A KaK AanbiiJe 6yAeT.» 

«Ha H36HpaTenbHOM yąacTKe ceno PyAKa opSIHCKoro p-Ha 6blna HaAnHCb 
Ha 6IOnneTeHe KaHAHAaTyphl B AenyTaThl MeCTHoro CoBeTa «llonbcKa ell.\e 
He crHHena. 

Ha H36HpaTenbHOM oKpyre N9 47 r. EenocToKa Ha 6IOnneTeHe 6blna 
3aąepKHpa KaHAHAaTypa H HanHCaHO «llpO'łb C )I(HAaMH» Ha BTOpOM 
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610nneTene 3Toro :>Ke oKpyra na nonbeKoM R3biKe 6bmo nanHcano ((npoąb 
KOMMYHH3M.» 

MEPonPvUITJ.1.R: ABTopbl BbiRBJIRIOTcR. 

((KceHA3 CHRAOBCKOrO KOCTeJia caM He nomen rOJIOCOBaTb H He AOnyCTHJI 
CBOHX npHcnyr, KOrAa npHlliJIH npeACTaBHTeJIH OKpy:>KHOH H36HpaTeJibHOH 
KOMHCCHH, DOCJieAHHX He nycTHJIH B AOM He OTKpbiB HM ABepH.» 

B KHbilliHHCKOM p-ue KCeHA3bl KnhllliHHCKoro H KpbiDHOBCKoro KOCTeJlOB 
B AeHb Bbi60pOB npH3BaJIH BepyiOI.l.\HX co6paBlliHXCR B KOCTeJie BCeM npHHRTb 
yąaCTHe B rOJIOCOBaHHH, 3aKOH'łHB MOJie6eHb paUbille 06bl'łHOfO BpeMeHH Ca.MH 
nepBble RBHJIHCb Ha H36HpaTeJibHbie yąaCTKH DOJlf'łHB 6IOJIJieTeHH He 3axOAR 
B Ka6HHbl onyCTHJIH HX B ypHbl. 

HAlłAJibHJ.1K YHKB.Q no EEJIOCTOK. OEJIACTJ.1 
n O li K O B H J.1 K (podpis) (A. MJ.1CIOPEB) 

19/XII-1940 r. 
Nv 2546/2' 
0Tn. B 4-x 3K3 
I. aApecaTy 
l. 06KoMy Kn(6)E
I. B ceKpeTapHaT 
l. B l-M 0TA-HHH.

Oryginał, maszynopis. 
Źródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 6195, spr. l ,  t. 92, k. 225-235.

• Nr i data wpisane odręcznie. 
b Podkreślenia i wielkie litery oryginału. 
' Dzień i nr wpisane odręcznie. 
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Dokument S 

1941 styczeń 3, Białystok, - Informacja naczelnika Oddziału Transportowego 
NKWD Białostockiego Węzła Kolejowego o zlikwidowaniu podziemnej 5 osobo
wej grupy. 

CeKpeTno. 
T011bKO 11H'łHO. 

CEKPETAPIO BEJIOCTOKCKOfO OBKOMA Kll6B 

CCCP 
HAPO,UHbU1 KOMJ1CCAPJ1AT 
B H Y T P E H H J1 X  ,U E JI 
fnaBnoe TpancnopTnoe YnpaBnenHe 
.UopQ)KHO-TpaucnopTHbiH OTAe11 
Óe1IOCTOKCKOH >Ke11. AOp. 
3/1 1941 r. 

No 22b 
rop. OenOCTOK 

ToB. nonoBY· 

C 30 na 31/XII-40r. YHKB.U H HaMH 11HKBHAHpoBana KOHTppeB011JOQHOH
HM TeppopHCTH'łeCKM rpynna B COCTaBe 5-TH 'łe1IOBeK, B TOM 'łHC11e H 'łaCTb 
TpaucnopTHHKOB. 

YąacTHHKH 6oeBoH TeppopHCTH'łeCKOH rpynnbl AMH noKaaaHIDI, 'łTO OHH 
CTaBH11H 3aAa'łeH COBepwenHe TepaKTOB nyTeM y6HHCTBa KOMMYHHCTOB, KaK no 
ropoAy, TaK H na TpancnopTe. 

31/XII -40 r. noc�eCTBYH31IO>KeHHOrOMHOI011H'łH06hl11 npOHHclx>pMHpoBaH 
uaą. lloAopa TOB. BOJIKOB c Qe11&JO ycHneHHJI oxpaubl na pHAe o6'eKTOB noA 
HOBbiH rOA, nyTeM o6ecne'łeHHJI npHCYTCTBHJI KOMMYHHCTOB H T. n. 0AHaKO 
uecMoTp.ll na BCJO Ba>KHOCTb Bonpoca, co cToponhl uaą. lloAopa BOJIKOBA 
He T011bKO He 6bl110 npHHJITO HHKaKHX Mep, a Hao6opOT, npH Dp.IIMOM ero 
yąacTHH Ha CTaxaHOBCKOM Be'łepe B 'łeCTb HOBOrO rOAa, 6b111H AO�eHbl <t>aKTbl 
n&JIHCTBa, xynHraucTBa co cToponhl Qenoro pHAa KOMMYHHCTOB, pa6oTaJOli.\HX 
B lloAope H YnpaBnenHH AOporH, 'łTO noATBep>KAaeTCJI MaTepHanaMH 
B cnpaBKe npH ceM npHnaraeMon. Ycymy6n.11eTCJ1 3TO nono>KeHHe ell.\e H TeM, 'łTO 
yąaCTHHKH K. p. opraHH3aQHH HaMe'ła1JH npoBeCTH CBOIO rHyCHYJO pa6oTy nOA 
HOBhiH roA, MOTHBHPYH TeM, 'łTO Bce 6yAyT noBecene, noAOJOT H. T. A· no3TOMY 
.11 oco6euuo ocTpo CTaBH11 Bonpoe nepeA uaą. lloAopa T. BonKOBbiM.c 
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OPJ1JIQ)I(EHJ1E: - CnpaoKa. 1 

HAąAJibHJ1K .[{TO HKB.[{ óEJIOCTOK. )1(.}:{. 
KAOJ1TAH f0CóE300ACHOCTJ1 

(3EJIEHJ1H) (podpis) 

Oryginał, maszynopis. 
Na gónc dokumentu z prawej strony pieczęć kancelaryjna: "Wpłynęło, nr i data wpisane odręcz
nic: 3/1, 1941. 

Źródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 6195, spr. l ,  t. 188, k. 22. 

• Podkrcślenia i wielkie litery oryginału. 
" Data i nr wpisane odręcznie. 
' Ostatnie zdanic napisane odręcznie. 

1 W teczce brak załęcznika. 

Dokument 9 

1 941 styczeń 17, Białystok, - Informacja naczelnika Zarządu Obwodowego 
NKWD w Białymstoku o aresztowaniu w Kowalewszczyźnie Franciszka Markow
skiego. 

CooepweHHO ceKpeTHO. 

CEKPETAPIO óEJIOCTOKCKOfO OóJIACTHOfO KOMJ1TETA K0(6)ó 

TOBąpKwy K Y n p .R E B x· 
3 A e C b .

1 1 -ro .RHBap.R 1941 roAa JlancKKM PO HKB.[{ B AepeoHe Kooaneo�K3Ha 
nwenb'IKHCKOfO cenbCOBeTa ycTaHOBneH H 3aAep)f(aH MAPKOBCKJ1M ci>paHQ 
J1ocK<J>OBK'ł, 1912 r. pO)f(AeHK.R, non.RK, KynaK, 6b1BWKH DOnKQeHCKKH. 
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npH UOAXOAe onepaTHBHOI1 rpynnbl K AOMY MAPKOBCKOfO <l>paHI.�a. 
UOCJieAHHI1 UbiTaJICJł CKpbiTbCJł B HanpaBJieHHH JieCa, HO 6biJI noi1MaH. 

Ha MecTe 3aAep)l(aHHJł MAPKOBCKOfO 6blno o6Hapy)l(eHo H H3's1To: 
l nepOKCHJIHHOBaJI mamKa, UHCTOJieT «ÓpayHHHr» 3a N9 908 932 C UJITbiO naTpo
HaMH. 

no HMeiOI.QHMCJł B JiancKOM PO areHTypHbiM AaHHbiM, MAPKOBCKJ.1Ji1 
<t>. J.1. 25 MaR 1940 roAa, Ha o6meM co6paHHH B A· KoBaJieBmH3Ha arHTHpOBaJI
HaceneHHe He npoAaBaTb Msrca rocyAapcTBy. 

3aAep)l(aHHbll1 3aTpe6oBaH B 3-11 OrAeJI YHKBA AJI.Ił AaJibHel1mero cneA
CTBHJł. 

HAą. YHKB,n no BEJIOCTOKCKOJi1 OBJI. 
(MJ.1CIOPEB) (podpis) 

17  SIHBapsr 1941 r. N9 J.i.171,.b r. DenOCTOK

OmeąaraHo 3 3K3.
1 -11 3K3. HapKoMBH}'AeJI BCCP 
2-11 u CeKper. 06KoMa Kn(6)B 
3-11 u B AeJIO 3 0rAeJia. 

Oryginał, maszynopis. 
Na górze dokumentu, z prawej strony prostokątna pieczęć kancelaryjna: .,Wpłynęło. nr l 46" i niżej: 
.1811, 1941 " (Nr i data wpisane odręcznie). 

Z lewej strony: nieczytelny podpis. 

lródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 6195, spr. l, t. 188, k. 98. 

• Podkreślenia i wielkie litery oryginału. 
b Dzień i nr wpisane odręcznie. 

Dokument 10 

1941 styczeń 30, Białystok, - Raport specjalny Zarzqdu Obwodowego NKWD 
obwodu białostockiego z przebiegu sprawy agenturalno-śledczej ,.Buntownicy". 
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COBEPlllEHHO CEKPETHO. 

CEKPETAPIO BEJIOCTOKCKOfO OSKOMA Kn(6)B. 

TOB. KY!IPREBY.· 

r. BenoqoK.-

C n E U C O O B IU E H J1 E  
no areHTypHo-cneACTBeHHOM}' Aeny «BYHTOB!UJ1KJ1)) 

no cocT011HHIQ Ha 1/11- 1941 rona. 

B Haąane asrycTa 1940 r., Ha TeppHTOpHH MoHbKOBCKoro paiłoHa 
OenOCTOKCKOH o6naCTH BCKpbiTa H nHKBHAHpOBaHa KOHTppesonJO�HOHHM 
noscTaH'łeCKM rpynna, pyKoBOAHMM 6b1BWHM KanpanoM nonbCKOH apMHH 
- RBOPCKJ1M AHTOHOM <I>paHqeBH'łeM. 

B pe3ynbTaTe areHTypHo-cneACTBeHHbiX MeponpH11THH ycTaHosneHo, 'łTO 
:na KOHTppesonJOqHOHHM nOBCTaH'łeCKM rpynna eCTb OAHa H3 OTBeTBneHHH 
nOBCTaH'łeCKOH opraHH3aqHH, C03AaHHOH JIJ1nKO RHOM. 

B 11HBape Mec11qe 1941 r. Ha TeppHTopHH MoHbKOBCKoro paiłoHa 6blna 
CH11Ta ApyrM KOHTppeBOmOqHOHHM nOBCTaH'łeCKM rpynna TeCHO CB113aHHa11 C 
rpynnoił RBOPCKOfO BO rnaBe c II1YMCKJ1M CTaHHcnaBOM H KYXAPCKJ1M 
BnaAHCnaBOM. 

no COCT011HHIO Ha OT'łeTHbiH nepHOA no 060HM K/p nOBCTaH'łeCKHM 
rpynnaM apecToBaHo 20 ąenoBeK. KpoMe H3BeCTHbiX no npeAbiA}'IqHM coo611\e
HH11M, AOnOnHHTenbHO apeCTOBaHbl: 

l. II1YMCKJ1fi CTaHHcnaB RHOBH'ł, 22-x neT, noMK, ypmKeHeq Aep.
CTapoe-.UonHCTOBO, MoHbKOBCKoro paiłoHa, H3 KynaKOB. 

2. KYXAPCKJ1fi BnaAHcnaB neTpoBH'ł, 19 neT, noMK, ypo)l(eHeq rop.
ToraHpora, H3 KpeCTb11H-cepeAH11KOB, npo)I(HBan B AepeBHe HoBo-.UonHCTOBO, 
MoHbKOBCKoro paiłoHa. 

3. BAJIYlllKO t.IecnaB MuxaiłnOBH'ł, 22-x neT, non11K, )I(HTenb Aep. HoBo
.UonHCTOBO, MoHbKOBCKoro paiłoHa. 

4. OPJIOBCKJ1fi neTp CTenaHOBH'ł, 19 neT, non11K, )I(HTenb xyTOpa HoBo
.UonHcToBo, MoHbKOBCKoro paiłoHa. 
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KpoMe Toro npHsneąeno K cneACTBHIO panee apecToBaHHble no APYTHM 
npeCTynneHH.RM, no aKTHBHO npoxOA.Rll\He no A3HHOMY Aeny: 

l. MJ1KYTA J1san AAOnbcpOBH'ł, 28 neT, non.RK, )I(HTenb Aep . .UonHCTOBO
Hosoe, MoHbKOBCKoro pałioHa. 

2. KM CnO 3AsapA MaTBeeBH'ł, 28 neT, non.RK, KynaK, )I(HTenb Aep. CTapoe
.UonHcToso, MoHbKOBCKoro pałfona. 

3. fAPAEYPL(A J1rHaT J1rHaTbeBH'ł, 1918 roAa po�eHH.R, non.RK, ypo)l(e
HeQ Aep. RcHHOBO, AsrycTOBCKoro pałioHa. 

B npoQecce cneACTBH.R, apecTOsaHHblH RBOPCKJ1J1 noKa3an, 'ITO on 
.RBn.ReTc.R pyKoBOAHTeneM KOHTppesoniOQHOHHOH noscTanąecKoH opraHH3aQHH 
Ha TeppHTOpHH CTapo-.UonHcTOBCKoro cenbCoBeTa, MoHbKOBCKoro pałfona. 
B KOHTppesoniOQHOHHYIO opraHH3aQHIO 3asep6osan PAXBAflbCKJ1M ( OAHH H3 
pyKoBOAHTenełf «EoTanbOHa cMepTH», HaxOAHTC.R Ha HeneranbHOM nono)l(eHHH) 
B .RHBape 1940 rOAa. 

llpH sep6osKe RsopcKoro, PaxsanbCKHHb o6' .RCHHn, 'ITO - cc Y)l(e Cfll\eCTsyeT 
yKpaHHCKa.R naQHOHanHCTH'łeCKa.R opraHH3aQH.R c QeHTpoM B rop. KpaKose 
H C cpHnHanOM B rop. flbBOBe. 3aAa'ła ::nOH opraHH3aQHH 3aKniO'łaeTC.R B TOM, 
'łTOÓbl OTAenHTb YKpaHHY OT CCCP H npH noMOll\H fepMaHHH opraHH30BaTb 
YKpaHHCKoe rocyAapcTBO . 

... KpoMe TOrO 6yAeT opraHH30BaHa ÓenopyccKa.R HaQHOHanHCTH'łeCKa.R 
opraHH3aQH.R c TeMH-)I(e 3aAa'łaMH, 'ITO H YKPaHHCKa.R». 

(113 noKa3aHHH RBOPCKOfO OT 16/1-41 r.) 
nocne ąero PAXBAflbCKJ1J1 npHCBOHn RBOPCKOMY nceBAOHHM «E:>K 

PbllliAPL(» H nopyąHn Bep6oBaTb B COCTaB opraHH3aQHH HOBbiX niOAeH H ÓbiTb 
ee PYKOBOAHTeneM na TeppHTopHH CTapo-.UonHCTOBCKoro cenbCoBeTa. KpoMe 
noro PAXBAflbCKJ1J1 o6.R3an RBOP.CKOfO ycTaHOBHTb CB.R3H c noscTaHąe
CKOH opraHH3aQHeH s rop. AsrycTose. 

BhlnonH.R.R 3aAaHHe PAXBAflbCKOfO, RBOPCKJ1J1 3asep6osan B cocTas 
opraHH3aQHH: 

l. BAnYlilKO Banepb.RHa, )I(HTen.R Aep. nocB.RHbl, MoHbKOBCKoro pałfona,
6blswero ceKpeTapSl rMHHbi. 

2. KOflEH.UO CTanHcnasa, )I(HTen.R Aep. CTapoe-.UonHCTOBO, MoHbKOBCKoro
paHOHa, KynaK. 

3. CKJ11UJ1MA J1saHa lliHMOHOBH'ła, )I(HTen.R Aep. CTapoe-.UonHcToso,
nocneAHee BpeM.R pa6oTan HaąanbHHKOM no)l(apHOH KOMaHAbl. 
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4. K03nOBCKOfO KaaHMHpa, >KHTeJIJl Aep . .SicHHOBO, .UeM6oscKoro cen&
coseTa, AsrycTOBCKoro paiłoHa. 

5. PY,UCKOfO, >KHTenR Aep. TaiłHo-CTapoe, AsrycToscKoro paiłoHa.
6. nEB.UAHCKOfO AneKCaH}:\pa, OOJIJIK, AHpeKTop WKOJibl, }:\ep. BpoAeHb,

MoH&KOBCKoro paiłoHa. 

OT aasep6osaHHbiX ÓbiJia B3JlTa npHcRra. BceM aasep6osaHHbiM ÓbiJIO AaHo 
3a]:\aHHe Ha npoH380):\CTBO HOBbiX BepÓOBOK. 

0]:\HOBpeMeHHO C BepÓOBKOH B KOHTppeBOJIIOQHOHHYIO OOBCTaH'łeCKyiO 
opraHH3aQHIO yKa3aHHbiX BbiWe JIHQ, .SIB0PCKJ.H1 ycTaHOBHJI CBJI3b C C03-
):\aHHbiM PAXBAnbCKHM ApyrHM cpHJIHaJioM K/p noscTaH'łecKoH opraHHaa
QHeH KOCAKOBCKHM. B Mae 1940 r. nocne 6ercTsa KOCAKOBCKOfO aa 
rpaHHQy, .RBOPCKHH ycTaHOBHJI CBJI3b c aaMeCTHTeJieM KOCAKOBCKOfO 
- KOBAnKo AHToHoM. 

O ):\eJITeJibHOCTH KOBAnKO H ero rpynnbl .RBOPCKHH noKaaan: 
<< 13NI-40 r. Ko MHe Ha KsapTHPY npHexan KOBAnKO AHTOH, KOTOpbiH 
paccKa3aJI CJie):\yiOIQee, 'ITO 3aMeCTHTeJieM 8 OOBCTaH'łeCKOH opraHH3aQHH, 
pyKosoAHMoH KOCAKOBCKHM, JlBJIJleTcJl oH, KOBAnKo H 'ITo HM 
npOBO]:\HTCJl sepÓOBKa HOBbiX 'IJieHOB 8 opraHH3aQHIO, HO He Ha3BaJI 
cpaMHJIHH aasep6osaHHbiX». 

B sonpoce o KOJIH'łecTBe 'IJieHos opraHH3aQHH, KOBAnKO coo6IQHJI 
.RBOPCKOMY: 

« ... B ero opraHH3aQHIO aasep6osaHo 16 'łenoseK H 'ITO OH HMeeT 6 
KapaÓHHOB, peBOJibBep H naTpOHbl» 

KOBAnKO AHTOH HaxOAHTCJl Ha Heneran&HOM nono>KeHHH H AO cHX nop 
He p03biCKaH. 

KpoMe KOHTppeBOJIIOQHOHHOH noscTaH'łecKoH opraHH3aQHH KOBAnKO, 
.RBOPCKHH Haasan e�Qe ABe opraHH3aQHH CYIQeCTByiO�QHe B MoH&KOBCKOM 
paHOHe. 

KacaReb sonpoca o 3THX opraHH3aQHJIX, .RBOPCKHH noKaaan: 
«Ha pRAY c KOHTppesoJIIOQHOHHOH noscTaH'łeCKOH opraHH3aQHeH, 
pyKoBOAHMOH MHOIO B Aep. CTapoe-,UonHcToso, e�Qe cy�QecTsosana 
TeppopHCTH'łeCKaJI opraHH3aQHJl, pyKOBOAHMaJI liJYMCKHM 
CTaHHCJiaBoM npH yqacTHH KOToporo 6&m y6HT BAnYlilKO KaaHMHp. 
KpoMe 3Toro 6&ma noscTaH'łeCKaJI opraHH3aQHJl pyKoBOAHMaJI KHCnO 
3]:\BapAOM». 
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no BOnpocy O cy�eCTBOBaHHH ApyrHX KOHTppeBOnJOQHOHHbiX DOBCTaH'łe
CKHX rpynn Ha TeppHTOpHH MoHbKOBCKOro paiłoHa 3aMeCTHTenb .RBOPCKOfO 
- KOJIEH.UO CTaHHcnaB Ha AOnpoce oT 13/1-41 r. noKa3an: 

((He noMHJO B KaKOM MecnQe, HO BecHoM 1940 r. MHe MenbHHK KOJIEH.UO 
CTaHHcnaB neTpOBH'ł npeAnaran BcTynHTb B Hx opraHH3aQHJO H cKaaan, 
'łTO eił pyKoBOAHT IIIYMCKHH C., HO He cKa3an KaKHe QenH npecneAyeT 
HX opraHH3aQM . .R OT BCTynneHHll OTKa3anCH, TaK KaK li y)l(e COCTOHn 
B noBCTaH'łecKoił opraHH3aQHH .RBOPCKOfO» . 

.UonpomeHHbiH apeCToBaHHbiH pfKOBOAHTenb TpeTbeH noBCTaHąecKOH 
opraHH3aQHH IIIYMCKHH CTaHHcnaB .RHOBH'ł 18-ro HHBapn 1941 r. noKa3an: 

«.R C 6-ro MapTli 1940 r. HBnnncn yąaCTHHKOM KOHTppeBOnJOQHOHHOH 
noBcTaHąecKOH opraHH3aQHH cy�ecTBoBaBmeił Ha TeppHTOpHH CTapo
.UonHCTOBCKoro cenbcoBeTa, MOHbKOBCKoro paiłoHa B KOTopyJO 6błn 
3aBep6oBaH .RHHKOM Ka3HMHpOM ... npH Bep6oBKe B DOBCTaH'łeCKYJO 
opraHH3aQHJO .RHHK MHe nceBAOHHMa He Aan H BMeCTO npHCHrH B3Hn 
c MeM ąecTHoe cnoBo Ha BepHOCTh opraHH3aQHH... nocne Bep6oBKH 
B KOHTppeBonJOQHOHHYJO DOBCTaH'łeCKYJO opraHH3aQHJO, MHe Aan 3aAaHHe 
npoBOAHTb Bep6oBKY HOBbiX nHą.. BhłnonHJUI 3aAaHHe .RHHKA •.. 

B DOBCTaH'łeCKYJO opraHH3aQHJO MHOJO 6blnH 3aBep6oBaHbl cneAyJO�He: 
l .  BACHJIEBCKHH 3ABapA AAomĄ>oBH'ł, npHMepHo 22-x neT, npO)I(HBan 

B Aep . .UonHCTOBo-CTapoe. B AaHHoe BpeMH HaxOAHTCn Ha cny)l(6e B KpacHoH 
ApMHH, 3aBep6oBau MHOJO B KOHQe MapTa 1940 r . . •  

2. KYXAPCKHH BnaAHCnaB, OT'łeCTBa He 3HaJO, npHMepHo 20 neT, npo
)I(HBaeT B Aep . .UonHCTOBo-HoBoe, apecToBaH BMecTe co MHOH, 3aBep6oBaH 
TaiOKe B KOHQe MapTa M-Qa 1940 r ... 

3. KOJIEH.UO CTaHHcnaB, onecTBa He 3HaJO, npHMepHo 35-TH neT, npo
)I(HBaeT B Aep • .[{onHCTOBO-CTapoe Ha MenbHHQe, 3aBep6oBaH MHOH B KOHQe 
MapTa 1940 r ... » 

« ... Ha npeAbiA�HX AOnpocax, - noKa3an IIIYMCKHH - n OT cneACTBM 
CKpbiJI 3aBep6oBaHHbiX MHOJO B DOBCTaH'łeCKYJO opraHH3aQHJO 
- OPJIOBCKOfO neTpa CTenaHOBH'ła, npHMepHo 19 neT, npO)I(HBaeT 
Ha xyTope CTapoe-.UonHCTOBO, BAJIYIIIKO l.JecnaBa, onecTBa n ero He 
3HaJO, npHMepHo 22-x neT, 'łTO )I(HBeT B HoBo-.UonHCTOBe». 

«KpoMe JIHQ 3aBep6oBaHHbiX MHOJO B DOBCTaH'łeCKYJO opraHH3aQHJO, 
- noKa3an Aanee IIIYMCKHH - yąacTHHKaMH opraHH3aQHH nBnnnHcb: 
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l .  EKA 3HrMyHA, OT'łecTBa ue 3HaJO, npHMepuo 40-45 neT, npo>KHBaeT 
B Aep. UonHCTOBO-CTapoe. B noBcTauąecKyJO opraHH3aQHJO 6bln 3aBep6oBaH 
MenhHHKOM KOJIEHUO CTanHcnaBoM B anpene 1940 r. H 6bln BKnJO'łeu B MOlO 
miTepKy. 

2. CKJ1IUJ1M l1BaH liiHMOHOBH'ł, npo>KHBaeT B Aep. UonHCTOBO-CTapoe,
KOToporo .11 Bep6oBan B CBOJO opraHH3aQHJO B anpene M-Qe 1940 r., no on MHe 
3a.RBHn, 'ITO .RBn.ReTc.R ąneuoM Apyroił noBcTauąecKoił opraHH3aQHH, no ue 
cKa3an B KaKOH H KeM 3aBep6oBaH». 

Kaca.Rcb CBoeił ponH B KOHTppeBonJOQHOHHOH noBcTauąecKoił opraHH3a-
QHH H 3aAa'ł 3TOH opraHH3aQHH IIIYMCKJ1H noKa3an: 

((B Aep. UonHCTOBO-CTapoe .11 .RBn.Rnc.R pyKoBOAHTeneM opraHH3aQHH, 
KOTopa.�� cTaBHna 3aAaqy CBep>KeHH.R CoBeTcKoił BnacTH na TeppHTOpHH 
3anaAHbiX o6nacTeH BenopyccHH, nyTeM Boopy>Keuuoro BOCCTaHH.R». 

KpoMe pa6oTbl no Bep6oBKe HOBbiX ąneuos, noBcTauąecKHe opraHH3aQHH 
CTaBHnH H ApyrHe 3aAa'łH - Bbi.RBneHH.R opy>KH.R, npoBeAeHH.R TeppopHCTH'łe
CKHX aKTOB HaA COBeTCKHM aKTHBOM H c6opa WnHOHCKHX CBeAeHHH. 

llo sonpocy c6opa opy)I(H.R o6BHH.ReMblH .HBOPCKJ1J1 B CBOeM nOKa3aHHH 
OT 9/1 -41 r. C006łl\Hn: 

((llpHMepuo B .RHBape 1940 r., pa3roBpaHBa.R c PAtłKOBCKJ1M 
(PAąKQBCKJ1H 6biB. AHpeKTop Monoąuoro 3aBOAa B Aep. UonHCTOBO) na 
nonHTH'łeCKHe TeMbl, .11 3aAan Bonpoe eMy, KaK 6bl on nocTynHn ecnH6bl 
KTO-nH60 npeAnO)I(Hn eMY BCTenHTb B nOBCTaH'łeCKYJO opraHH3aQHIO, 
na 'ITO MHe PAąKQBCKJ1H OTBeTHn, 'ITO BCTYfiHn 6bl H noMor 
s pa6oTe 3TOH opraHH3aQHH. B 3TOT pa3 .11 eMY npeAnO)I(Hn Y3HaTb y Koro 
H CKOnbKO HMeeTC.R opy)I(H.R H AOnO)I(HTb MHe. ąepe3 HeCKOnbKO AHeH 
PAąKQBCKJ1H 3TO 3aAaHHe BblnonuHn H AOnO)I(Hn MHe cnHCKH nHQ 
y Koro KaKoe HMeeTC.R opy)I(He: 

l .  EKA 3HrMyHA HMeeT nyneMeT. 
2. MAJIJ1liiEBCKJ1J1, HO ue Ha3Ban HMeHH, AOn)l(eH HMeT Kapa6HH.
3. PAUJ1BOH lleTp HMeeT OAHH Kapa6HH.
4. AHUPAK AnTou HMen OAHH nyneMeT, no CAan oprauaM CoseTci<oił

snacTH.

KpoMe Toro CaMHM PAąKQBCKJ1M cnp.RTau nyneMeT na noAnaBKe 
WKOnbl s Aep. UonHcToso-CTapoe H uecKonhKO Kapa6Hnos. A Tal()l(e y ce6.11 
PAąKQBCKJ1H HMeeT Kapa6HH H pesonhBep» 
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MecTonaxmKAeHHe opy)I(H.R Bbi.RCH.ReM - An.R H3' .RTH.R. 
no BOnpacy O TeppopHCTH'łeCKHX H AHBepCHOHHbiX aKTax H HaMepeHH.RX 

opraHH3aqHH H ee ąnenoB JłBOPCKJ1H noKa3biBaeT: 
(( ... KOBAJIKO MHe paccKa3an, 'ITO OH HaMepeBanC.R 6poCHTb rpanaTy 
B nOMe�eHHe YąaCTKOBOH J136HpaTenbHOH KOMHCCHH no Bbi60paM 
B BepxoBHble CoBeTbl CCCP H ECCP, no eMy 3TO CAenaTb 3anpeTHn 
KOCAKOBCKJ1H. nocne ąero KOBAJIKO A. cnpocHn Mena, 'ITO AenaTb 
c niOAbMH KOTOpble HAYT npoTHB non.RKOB H o BCeM AOHOC.RT CoBBnaCTH?. 
Jł eMY OTBeTHn na 3TO BonpocoM, 'IT06bl c HHMH CAenan? KOBAJIKO 
OTBeTHn, 'ITO TaKHX niOAen "Y*HO y6HBaTb» 

Kacaacb Aanbnenwero pa3roBopa c KOBAJIKO, JłBOPCKJ1H noKa3biBaeT: 
((KaK Mne noMHHTC.R KOBAJIKO na3Ban MHe paA <l>aMHnHn, KoTopble 
AOHOC.RT CoBeTCKOH BnaCTH, HO cenąac BCnOMHHTb .R HX He Mory ... 
BcnoMHHaiO OAHY <l>aMHnHIO Ha3BannyiO KOBAJIKO AHTOHOM 
- 3TO )I(HTenb Aep. JłcBHnbi no <l>aMHnHH KOBAJIKO, HMeHH ero ne 3HaiO 
K KOTOPOMY KOBAJIKO AHTOH xoTen 6pocHTb rpanaTy B KOMnaTy 
BO BpeM.R ero cna HO'łbiO, no a KOBAJIKO AnTony 3THM 3aHHMaTbC.R 
3anpeTHn H CKa3an, 'ITO 3aAa'ła Hawen nOBCTaH'łeCKOH opraHH3aQHH 
- He COBepweHHe TeppopHCTH'łeCKHX aKTOB, a nOArQTOBKa MaCC 
K Boopy)l(eHHOMY BoccTaHHIO npoTHB CoBeTcKon BnacTH 3a 
BOCCTaHOBneHHe 6biB. naHCKOH nonbWH.» 

B HIOHe Mecaqe 1940 roAa B panone Aep. HoBo-.nonHcToBo 6bln y6HT KOMco
Moneq aKTHBHCT, )I(HTenb non AepeanH - BAJIYIIIKO Ka3HMHp. npoBeAeHHble 
B. TO BpeM.R areHTypHo-onepaTHBHble MeponpH.RTH.R He BCKpblnH AeHCTBH
TenbHbiX BHHOBHHKOB 3TOrO y6HHCTBa. ApeCTOBaHHbiH yąaCTHHK y6HHCTBa 
KYXAPCKJ1H 6bln BCKope ocBo6o)I(AeH H3-3a neAOCTaTKa ynHK H 3aBep6oBaH 
B arenTyplł}'IO ceTb PanOTAeneHH.R. BTOpon yąacTHHK MJ1KYTA necMoTpa na 
neonpoBep)I(HMble ynHKH B y6HnCTBe ne co3nanca. ,neno na nocneAHero 6blno 
3aKonąeno H nanpaaneno na Oco6oe Coae�anHe. 

B npoqecce cneACTBH.R no Aeny apecToBaHHbiX yKa3aHHbiX Bblwe KOH
TppeaoniOQHOHHbiX nOBCTaH'łeCKHX opraHH3aQHH, yAanOCb ycTaHOBHTb, 'ITO 
y6HnCTBO BAJIYIIIKO Ka3HMHpa .RBn.ReTc.R AenoM 3Ton opraHH3aQHH. 

ApecToBaHHbln JłBOPCKJ1H B cBoeM noKa3aHHH OT 9-ro .RHBapa 1941 r. na 
Bonpoc, KTO coaepwHn TeppopHCTH'łeCKHn aKT HaA BAJIYIIIKO Ka3HMHpoM? 
- OTBeTHn: 
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(( ... BAJIYlliKO Ka3HMHp, )I(HTen& Aep. HoBo-.nonHcToBo, Mon&KoBcKoro 
paiiona, 6&m y6HT B HIOHe 1940 r., KaK Mne roBopHn KOJIEH,nO 
CTanHcnaB... KYXAPCKJ.1M BnaAHCnaBoM, npo)I(HBaeT B Aep. HoBo
,nonHcToBo H npHHHMan B 3TOM yąacTHe lliYMCKJ.1Jil CTaHHcnaB 
H MJ.1KYTA, HMeHH ne 3HaiO, nepBbiH npo:>K. B Aep. CTapoe-.nonHCTOBO, 
BTopoi1 B Aep. HoBoe-.nonHCTOBO, Mon&KOBCKoro paiiona. YąacTHe 
B cnpaTaHHH Tpyna BAJIYlliKO npHHHMan CKJ.1ll.lJ.1M J.1Ban 
liiHMOHOBH'ł». 

ApecTOBaHHbiH KYXAPCKJ.1Jil no noBOAY TeppopHcTH'łecKoi1 AeJITen&-
nocTH opranH3ai..\HH 18-ro .RHBap.R 1941 r. noKa3an: 

«npHMepno B cepeAHHe MapTa 1940 r. B pa3roBope XPOCTOBCKJ.1Jil 
nepeAO MHOH nocTaBHn 3aAaąy 6opb6bl C cenbCKHM aKTHBOM, nyTeM 
Teppopa, KaK on Bblpa3Hnc.R, HY)I(HO y6HBaTb Bcex non.RKOB, KOTOpble 
aKTHBHO noMoraiOT CoBeTCKOH BnacTH» 

KonKpeTH3Hpy.R 3TY 3aAaąy KYXAPCKJ.1Jil Aanee noKa3an: 
((XPOCTOBCKJ.1Jil Bonpoe o Teppope HaA napTHHHO-COBeTCKHM 
aKTHBOM B nepByiO O'łepeAb H3 MeCTHOrO naceneHH.R, paCCMaTpHBan KaK 
nepBocTenennyiO 3aAaąy Ae.RTen&HOCTH opraHH3ai..\HH. XPOCTOBCKJ.1Jil 
roBopHn, 'łTO Bcex non.RKOB H nHI..\ ApyrHx Hai..\HOHan&nocTei1 H3 
MeCTHOrO naceneHH.R, KOTOpble aKTHBHO nOMOraiOT CoBeTCKOH BnaCTH 
H OC06eHHO TeX, KOTOpble MOryT BbiAaTb CoBeTCKOH BnaCTH yąacTHHKOB 
nOBCTaH'łeCKOH opraHH3ai..\HH H ApyrHX nHI..\, CKpbiBaiOII.\HXC.R OT 
CoBeTCKOH BnacTH, neo6xoAHMO neMeAnenno y6HBaT&. 

Teppop naA aKTHBHCTaMH AOn)l(eH npoxoAHTb CHCTeMaTH'łeCKH H TaK, 
'łTo6bl He OCTaBanocb cneAOB, An.R p03biCKa COBepWHBWHX y6HHCTBO. 
Y6HBaTb aKTHBHCTOB HY)I(HO na AOporax, B necax H Tpynbl HX Tll..\aTen&no 
np.RTaTb. 

B KOHI..\e Ma.R 1940 r. XPOCTOBCKJ.1Jil npHwen K KOMenAanry nn.RI..\YBKH 
B Aep . .nonHCTOBO-HOBOe - PA,nJ.10HY neTpy lliHMOHOBH'ł}'. BMeCTe 
c HHM OHH npHwnH KO MHe na KBapTHPY· B 6eceAe PA,nJ.10H AOnO)I(Hn 
XPOCTOBCKOMY o TOM, 'łTO B AepeBne ,nOJIJ.1CTOBO-HOBOE 
HMeeTc.R rpynna KpecTb.RH, KOTOpa.R aKTHBHO noMoraeT CoBeTCKOH 
BnacTH H BbiCKa3an onaceHH.R, 'łTO OHH MoryT BbiAaTb opranaM CoBeTCKOH 
BnacTH yąacTHHKOB noBcTanąecKOH opraHH3ai..\HH. XPOCTOBCKJ.1Jil 
npeAnO)I(Hn Bcex HX y6HTb. XPOCTOBCKJ.1Jil, PA,nJ.10H neTp H .R HaMe
THnH K y6HHCTBY cneAyiOII..\HX )I(HTenei1 AepeBHH _nonHCTOBO-HOBoe: 
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l .  BAJIYIIIKO Ka3HMHpa, 1920 roAa pmKAeHH.R, nonnK, 6aTpaK, B 1940 roAy 
BCTynHn B p.RAbl BJIKCM, npoBOAHn nonHTHKO-BocnHTanbHYIO pa60Ty cpeAH 
MOnOAe)I(H B AepeBHe, TeCHO 6bln CB.R3aH C ceKpeTapeM KOMCOMOnbCKOH .R'łeHKH 
Y'łHTeneM BOHlJE, npH6biBlliHM H3 BocTO'łHbiX o6nacTeH. 

2. DKEfOPJ1R JieononbAa, OT'łeCTBa He 3HaiO, B B03pacTe 45-TH neT, nonnK,
6eAH.RK, aKTHBHCT cena. 

3. DKEfOPJ1R AHTOHH.R - 6paT JieononbAa, B03pacT 50 neT, nonnK, 6eAH.RK,
aKTHBHCT cena. 

4. IIIJ10YJibCKOfO BaLVIaBa, OKono 23 neT, nonnK, aKTHBHO BbiCTynaeT 3a
CoBeTCKyiO BnacTb. 

5. RHKOBCKOfO CTaHHcnaBa, 20 neT, nonnK, 6eAH.RK, aKTHBHCT.
6. RHKOBCKOfO - opaT CTaHHCnaBa, HeHH He nOMHIO.

nepe'łHCneHHble Bblme nHQa HaMe'łeHHble K y6HHCTBY no Aep. HoBO
,[(onHCTOBO XPOCTOBCKJ1M, 6blnH 3anHcaHbl K ce6e B 3anHCHYIO KHH)I(Ky. 
KoHKpeTHbiX HcnonHHTeneH TeppopHCTH'łeCKHX aKTOB HaA yKa3aHHbiMH Bblme 
nHQaMH B 3TOT pa3 HaMe'łeHbl ue 6blnH. XPOCTOBCKJ1Jit TOnbKO cKa3an, 
'łTo6bl PA,[(J10H H n opraHH30BanH HX y6HHCTBO ... )) 

« .•• B nop.RAKe BblnOnHeHH.R HaMe'łeHHOro nnaua y6HHCTBa cenbCKHX 
aKTHBHCTOB 8-ro HIOH.R 1940 r. HaMH y6HT KOMCOMoneQ H3 AepeBHH HoBo
,[(onHCTOBO - BAJIYIIIKO Ka3HMHp>>. 

Kacancb noApo6uoCTeH y6HHCTBa KYXAPCKJ1Jit noKa3an: 
«MecTo rAe 6blno coBepmeuo y6HHCTBO BAJIYIIIKO Ka3HMHpa, CHnbHO 
necąauoe. BAJIYIIIKO, KaK TOnbKO Bblexan H3 AepeBHH CTapoe
,[(onHcToBo no uanpaBneHHIO K AOMy, cpa3y )l(e cne3 c BenocHneAa, men 
nemKoM, BenocHneA Ben B pyKax. BcneA 3a HHM MeTpax npHMepuo B 50 
men nemKoM n. KaK ronbKO BAJIYIIIKO npomen Bep6y pacTy�yiO ua 
AOpore, H3-3a uee Bblmen CTO.RBIDHH TaM XPOCTOBCKJ1Jit H B cnHHY 
BAJIYIIIKO Ka3HMHpa uauec lliTbiKOM yAap. BAJIYIIIKO cpa3y ynan 
ua 3eMniO H B 3TO BpeM.R XPOCTOBCKJ1J1: uauec eMy MHoro yKonoB 
mTbiKOM B rp)'Ab. B 3TO BpeMn noA6e)l(an H n .. . 
KorAa n H XPOCTOBCKJ1Jit, BAJIYIIIKO cHecnH c AOporH B po)l(b 
H HaąanH ero o6biCKHBaTb, ou BAJIYIIIKO uaąan T.R)I(eno crouaTb ... nocne 
o6blcKa XPOCTOBCKJ1Jit uauec uecKonbKO yAapoB lliTbiKOM no ronoBe 
BAJIYIIIKO Ka3HMHPY H, KOrAa nocnaAHHH ue noAaBan npH3HaKoB 
)I(H3HH, XPOCTOBCKJ1Jit lliTbiKOM npo6Hn eMy BHCKH. Y6eAHBlliHCb, 
ąro BAJIYIIIKO Ka3HMHp MeprB, XPOCTOBCKJ1Jit nonpo�asmHcb 
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co MHOH yrnen cKa3aBwH: «Tenepb BaM 6yAeT cnoKOHHO, OAHoro Bpara 
y6HnH. TaK noTHXOHbKO OAHoro 3a ApyrHM 6y,qeM y6HBaTb Bcex» . 
(XPOCTOBCKvU1, RK06bl, B HJOne MeCRQe 1940 roAa 6hln paHeH B o6e 
HOrH H Haxo,qHnCR Ha H3neąeHHH B rop. CyBanKax Ha TeppHTOPHJO CCCP 
He nORBnRnCR) 

B CBoeft npecTynHOH AeRTenbHOCTH KYXAPCKJ1J1 B aBrycTe 1940 r. CBR-
3ancR c PYKOBOAHTeneM 6aHAbl nOJIYBI1HCKI1M AHTOHHeM. nocneAHHH Ha-
3Ha'łHn ero CBOHM nH'łHbiM Kyp'epoM AnR ocy�eCTBneHHR CBR3H C KOMeHAaHTa
MH nnRQyBaK, AeHCTBYJO�HX Ha TeppHTOpHH ABrycTOBCKoro H MoHhKOBCKoro 
paffoHoB. B Bonpoce o Teppope ll0JIY611HCKJ1J1 Aan KYXAPCKOMY 
cneAyJO�YJO ycTaHOBKy: 

«llepeAaTb BCeM KOMeHAaHTaM C KOTOpbiMH nOMep)I(HBaJO CBR3b, 'łT06bl 
OHH Ha MeCTe, B Ka)I(AOM - KOHKpeTHOM cnyąae nHQ 3anOA03peHHbiX 
B CBR3RX c opraHaMH HKB.[{ H Tex, KOTOpble MoryT BhiAaTh ąneHOB 
opraHH3aQHH MHnHQHH HnH HKB,[{ - y6HBanH. PeweHHe o6 y6HHCTBe 
AOn)l(eH BbiHOCHTb KOMeHAaHT nnRQYBKH, C yąaCTHeM AByx 'łneHOB 
opraHH3aQHH BXOARIQHX B cocTaB nnRQfBKH. 3Ta-)l(e TpoffKa AOn)I(Ha 
noA6HpaTb nJOAeH H nopyąaTb HM npHBOAHTb peweHHe TPOHKH 
B HCnOnHeHHe» 

(113 noKa3aHHH apecToBaHHoro KYXAPCKOfO OT 18/1 -41 r.) 

Ha npeAnO)I(eHHe KYXAPCKOMY paccKa3aTb o Bcex H3BeCTHbiX eMy 
TeppopHCTH'łeCKHX aKTax HaA napTHHHO-COBeTCKHM aKTHBOM, nocneAHHH 
noKa3an: 

«llpHMepHo MeCRQa nonTopa TOMY Ha3aA R XOAHn B Aep. .SicHHOBO 
K KOMeHAaHTY .SICHHOBCKOH nnRQYBKH fAPOBYP,[{A .SIHy ... B pa3rOBOpe 
R cnpocHn y fAPOBYP.[{A, KaK y Hero Aena, oH MHe oTBeTHn, 'łTO 
opraHH3aQHR pa6oTaeT He nnoxo, noHeMHO)I(KY y6HpaeM KOHcl>HAeHTOB 
HKB.[{. fAPOBYP.[{A MHe paccKa3an, 'łTO OH BMecTe c 6paToM 
fAPQBYP,[{A J1rHaTHeM y6HnH ceMbJO, KOTOpaR no ero cnOBaM aKTHBHO 
noMorana opraHaM HKB.[{. Ha MOH Bonpoe - Koro? fAPOBYP.[{A .SIH 
cKa3an, 'łTO B Aep . .[{oM6oBKa, npo)I(HBan BOPOBbEB XapHTOH BnacoBH'ł. 
3ToT BOPOBbEB H ero )l(eHa pa6oTaR Ha MenbHHQe, aKTHBHO noMoranH 
HKB,[{. 3a 3TO Mbl HX H y6HnH. 

23-ro AeKa6pR, KOrAa R 6bln Ha RBKe y ll0JIY611HCK0f0, nocneAHHH 
MHe roBopHn, 'łTO no ero nopyąeHHJO yąacTHHK 6aHAhl fO,[{OMEP MeTbiK, 
ypo)l(eHeQ AepeBHH .[{oM60BO, ABrycTOBCKoro paffoHa .•. y6Hn aKTHBHCTa 
.SIBJIOHCKOfO BnaAHCnaBa. noJIYBI1HCKJ1J1 TaK)I(e paccKa3an, 'łTO 
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neTOM s Aep. KonbiTKOBO, AsrycTOBCKoro pałfoHa OH JJH'mo y6HJJ ąneHa 
BKn(6) YnonHoMO'łCHHoro KOMHTaTe 3aroTosoK CHK óCCP, <}laMHJJHIO 
y6HToro OH He Ha3san, TOJJbKO CKa3an, 'łTO y 3Toro KOMMYHHCTa 6biJJ 
nHCTOJJCT, KOTOpbiH nOJIYóJ.1HCKJ.1J1 3a6pan ce6e Ha naMRTb. 

TorAa )I(C 23-ro ACKa6pR 1940 r. nOJIYEJ.1HCKJ.1J1 rosopHn, 'łTO no ero 
3aAaHHIO 6biJJ nOArOTOBJJCH TeppopHCTH'łCCKHH aKT HaA )I(HTCJJCM ACp. 
CTapoe-.UonHcToso, MoHbKOBCKoro pałfoHa - EKA, HMR ero He 3HaeT. EKA 
AOJJ)I(Hbl 6blnH y6HTb 3a TO, 'łTO OH RBJJMCR no cnosaM nOJIYóJ.1HCK0f0 
areHTOM HKB.U. 3TOT EKA 6błn nołfMaH H H36HT, Ho eMy YAaJJOCb 6e)l(aTb 
H KOrAa OH YAHpan, TO HcnoJJHHTCJJb TeppopHCTH'łCCKoro aKTa - yąacTHHK 
6aHAbl nOJIYóJ.1HCKJ.1J1 no HCM CTpCMJJ H RK06bl ero paHHJJ B CTynHIO 
HOrH». 

B sonpoce o wnHOHCKOH ACRTCJJbHOCTH Kip noscTaHąecKOH opraHH3aQHH 
apeCToBaHHbiH KYXAPCKJ.1J1 noKa3aJJ, 'łTO nOJIYóJ.1HCKJ.1J1 nocne Toro, 
KaK Ha3Haąun ero - KYXAPCKOfO JJH'łHbiM CBR3HHKOM, nepeAan eMy cnHcoK 
KOMCHAaHTOB DMQysoK H pyxoBOAHTenełf DRTepoK MoHbKOBCKoro pałfoHa 
H npeAnO)I(CHHe - «03aAa'łHTb scex KOMCHAaHTOB nnRQYBOK H pyKOBOAHTenełf 
DRTCpOK, C KOTOpbiMH 11 AOn)I(CH 6biJJ ycTaHOBHTb CB113b, co6paTb B 6JJH)I(aHWCC 
BpCMR CBCACHM O pacnOJJO)I(CHHH BOHHCKHX ąacTCH B norpaHH'łHbiX paHOHax 
óCCP, ux 'łHCJJCHHOCTb, soopy)I(CHHC, poA sołfcK. Oco6eHHO o6paiQan Moe 
BHHMaHHC nOJIYóJ.1HCKJ.1J1 Ha c6op CBCACHHH O CTpoHTCJJbCTBC yKpenneH
HbłX TO'łCK B norpaHH'łHOH nonoce, o6opOHHbiX coopy)I(CHHH H CTpOHTCJJbCTBC 
BOCHHbłX ropOAKOB» 

(J.13 noKa3aHHH apecTosaHHoro KYXAPCKOfO OT 18-ro RHsapR 1941 r.) 
CneACTBHe npoAOn)l(aCTCR. 
AreHTypHo-onepaTHBHYJO pa6oTy H CJJCACTBH HanpasnReM Ha: 
a) YcTaHOBJJCHHe H H3'RTHe scex yąacTHHKOB Kip noscTaH'łCCKOH opraHH-

3aQHH. 
6) Ha o6ecne'łCHHC JJHKBHAaQHH 6aHAbl nOJIYóJ.1HCKOfO B cnyąae ee

noRBJJCHM Ha TeppHTOpHH CCP. 
s) Ha BbiRBneHHe H H3'RTHe opy>KIDI.

HNIAJibHJ.1K YHKB.U no óEJIOCTOKCKOJ1 Oóll. 
- n O li K O B H J.1 K (podpis) 

(M J.1 C 10 P E B). 
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31 .RHBap.R 1941 r. 
NQ 1/106" 
r. BenocTOK. -

Oryginał, maszynopis. 

Na gór.le dokumentu prostokątna pieczątka kancelaryjna: "Wpłynęło, Nr" i niżej " l l l .  1941 "

Zródło: PAOSOG w Grodnie, zcsp. 6195, spr. l , t. 188, k. 132- 143. 

• Wielkie litery i podkreślenia oryginału. 
b Słowa: "npH sep6ooKe RoopcKoro, PaxuanbCKHłi" wpisane odręcznie. 
' Dzień i nr wpisane odręcznie. 

Dokument 11  

1941 luty 28, Białystok, - Raport Zarzqdu Obwodowego NKWD obwodu biało
stockiego o okolicznościach zabójstwa naczelnika milicji rejonu łapskiego S. I. Zu
baczewa i podjętych w zwiqzku z tym działaniach operacyjnych. 

CoBepweHHO ceKpeTHO. 

CEKPETAPIO BEROCTOKCKOfO OBRACTHOfO KOMJ,1TETA Kll(6)B 

ToBapKwy K Y n P .SI E B Y . • 
3 L{ E C b. 

CllEUC O O B IIIE H J1 E  

YTpoM 26-ro cł>eopan.R cero roAa B AepeBHe CTenynKK liiKMaHhl 
RanCKOrO paHOHa, BO BpeM.R onepaQKK DO K3' .RTKIO CKphiBaiOIQerOC.R 
6aHAKTa MOliE,UnOBCKOfO A.J1., nocneAHKM, BhiCTpenoM K3 nKcToneTa 
«llapa6ennK)'M» y6KT Ha'łanbHKK nancKoro POM - Cep)l(aHT MKnKQKK 
3YBAliEB Ceprełf J1oaHOBK'ł, 1909 r. pO)I(AeHK.R, pyccKKH, ypo)l(eHeQ K3 cena 
EnKceeBK'łK Bp.RHCKoro pałfoHa OpnoBCKOH o6nacTK, ąneH BKll(6) c 1932 
roAa, B opraHax PKM c 10/XI-34 r. 6biBWKH Ha'łanbHKK nope'łbCKOro POM. 
B nanCKKH paHOH npK6hln Ha pa6oTy 14-ro cł>espan.R 1941 roAa. 
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B yKa3aHHYIO onepaQHIO 3a.r:tep)l(aHbi H apecToBaHbi: 
l .  MOl..IEAflOBCKJ1H AHTOHHH J1rHaTbCBH'ł, 1920 r. po)l(,[tCHHJI, nom1K, 

ypO)I(CHCQ H3 .z:tep. )l(eHQbl flancKoro paHOHa, yqaCTHHK TeppopHCTH'łCCKOH 
opraHH3aQHH, HaxO,[tHJIC.II Ha HCJieraJibHOM DOJIO)I(CHHH. 

2. MAHKOBCKJ1H Ka3HMHP TeoqmnOBH'ł, 1914 r. po)l(.r:tCHH.R, non.RK, ypo
)I(CHeQ H )I(HTeJib H3 .r:tep. CTenynKH -lliHMaHbl, YKPbiBaTeJib MOl..IE,nflO BCKOfO, 
Ben nepecTpenKy c onepaTHBHOH rpynnon. 

3. BOHHO AneKcaH.r:tp Ka3HMHpOBH'ł, 1918 r. po)l(,[tCHHJI, noJI.RK, ypo
)I(CHeQ H )I(HTeJib .z:tep. KpacoBo .6p.RHCKoro panoHa. 06Hapy)l(eH B .z:toMe 
flECHEBCKOrO - noco6HHKa H yKpbiBaTen.R 6aH.r:tHTa MOl..IE,nflOBCKOfO 
H AYI>KOBCKoro. 

4. flECHEBCKJ1H Me'łHCJiaB AneKcaH.r:tpoBH'ł, 1912 r. po)I(ACHH.R, non.RK,
ypo)I(CHCQ H )I(HTCJib .z:tep. fleCHCBO-Me.z:tBC,[tb flanCKOrO paHOHa, yKpbiBaTCJib 
6aH.r:tHToB MOt.IEMOBCKoro H AYI>KOBCKoro. 

llpe.z:tBapHTCJibHbiM paCCJIC,[tOBaHHCM Ha MCCTe ycTaHOBJICHbl CJie.z:tyiO�He 
06CTO.RTeJibCTBa npOHCWeCTBH.R: 

Ha'łaJibHHK flancKoro PO HKBA TOB. KYAP.HBUEB, pacnonaru cBe.r:teHH
.RMH o6 aKTHBHOM noco6HH'łeCTBe TeppopHCTY I>PYlliEBCKOMY CO CTOpOHbl 
)I(HTenen .r:tepeBHH I>pyweBo fY30BOH H fPAI>OBCKOfO fliOQHaHa, npHH.RJI 
peweHHe 3a.z:tep)l(aTb nocne.r:tHHX. 

J13'uHe fY30BOH H rPAI>OBCKoro - KYAP.HBUEB npHKa3an 
npoBeCTH CTapweMy OnepynonHOMO'łeHHOMY PO HKBA I>AI>AEBY H 
OnepynonHoMo'łeHHOMY ,nJłfJ1flEBY. An.11 :non QCJIH A.HfJ1flEBY 6biJIO npe.r:t
JIO)I(eHo B3.11Tb c co6on 3-x coTpY.z:tHHKOB POM H BblexaTb c HHMH 25-ro «PeBpan.R 
B M-Ko CoKOJibl. 06'e.r:tHHHTbC.R TaM c c rpynnon I>AI>AEBA H npoBeCTH onepa
QHIO. I>AI>AEBY )l(e, HaxO.r:tHBWeMyc.R B 3TO BpeM.R BO BHopoBCKOM ceJibCOBeTe, 
Ha'łaJibHHKOM PO HKBA 6blno npeAJIO)ł(eHo BblexaTb B CoKOJibl H o6' e.r:tHHHTbC.R 
c rpynnon ,n.HfJ1flEBA. 

KaK .SA.SAEB, a TaK*e H A.HfJ1flEB npHKa3aHHJI He BbiDOJIHHJIH H oT 
y'łaCTH.II B onepaQHH yKJIOHHJIHCb. ,n.HfJ1flEB He BbiCXaJI BOBCC C rpynnOH 
MHJIHQCHCKHX pa60THHKOB, a .6A.6AEB 6Y.z:tY'fH B OT,[tCJICHHH MHJIHQHH B 
CoKoJiax H 3Ha.R, 'ITO onepaTHBHa.R rpynna MHJIHQeHCKHX pa6oTHHKOB BO rnaBe 
C 3Y.6Al..IEBbiM BbiXO,[tHT HO'łbiO K MCCTY onepaQHH, C HHMH He nomen, a caMO
BOJibHO BbiCXaJI B flanbl. 

3Y.6Al..IEB-)I(e H 6brBwHe BMecTe c HHM COTPYAHHKH POM CTapwHH 
OnepynoJIHOMO'łeHHbiH M.HfKOB, onepynoJIHOMO'łeHHbiH APAl..IEB, 
DOM. onepynoJIHOMO'łCHHbiH fJ1l..{AH, yqacTKOBbiH ynoJIHOMO'łCHHbiH 
3ABA,nCKJ1H H yqacTKOBble MHJIHQHOHepbl CYllPYHIOK H MAfPYK, He 
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BbmonHHB npHKa3aHH.Ił OTAanuoro HaąanbHHKOM PO HKB.U o 3aAep)l(aHHH 
fY30BOJ.1 H fPABOBCKOfO, BbiWnH B A·A· llecueso-MeABeAb H CTenynKH
liiHMaHbi c QenbiO 3aAep)l(aTb cKpbiBaiOIQeroc.R .UYBKOBCKOfO CTanHcnasa, 
MO'-IE,UJIOBCKOfO AHTOHH.Ił H TpeTbero, <PaMHnH.Ił KOToporo ue 6blna HC
TO'łHHKY H3BeCTHa. 

llpH6biB B Aep. JiecueBo-MeABeAb, 3YBA'-IEB co CBOeH onepaTHBHOH 
rpynnołi 3aAep)l(anH B AOMe JIECHEBCKOfO M.A. CKpbiBaiOIQeroc.R yąacTHHKa 
TeppopHCTH'łeCKOH opraHH3aQHH «oaTanbon cMepTH BOMHO AneKcanApa 
Ka3HMHpOBH'ła, 1918 r. pO)I(ACHH.Ił, ypo)l(eHeQ H3 AepeBHH KpacoDO op.RHCKOrO 
pałłona H ero yKpbiBaTen.lł X03.1łHHa AOMa JIECHEBCKOfO MeąHcnaBa 
AneKcanApOBH'ła, 1912 r. po)I(AeuH.R. 3axBaTHB c co6ołi 3aAep)l(aHHbiX one
paTHBHa.R rpynna nepewna B AepeBHIO CTenynKH-liiHMaHbl H OQenHna AOM 
MAMKOBCKOfO K.T. 

t-13 COCTaBa onepaTHBHOH rpynnbl B AOM M.lł OCMOTpa BOWnH: 3YoA'-IEB, 
MRfKOB H CYllPYHIOK. OcMoTpoM )I(Hnblx noMeiQeHHH HHKoro ue o6uapy
)I(HnH, nocne ąero 3YBA tiEB nOAH.Rnc.R no necTHHQe na ąepAaK H TOT'łac uaąan 
HHTeHCHBHYIO nepecTpenKy c ueH3BeCTHbiM nHQOM, YKPbiBWHMC.Ił na ąepAaKe. 
llocne HeCKOnbKHX BbiCTpenOB, 3YoA'-IEB 6yAyąH CMepTenbHO paueu ynan 
c ąepAaKa na noAHHMasweroc.R no necTHHQe CYllPYHIOKA H HM 6bln cnecen 
BO ABOp. ToT'łac, KaK CYnPYHIOK H MRfKOB BbiHecnH paueuuoro 3YBAtiEBA 
H3 AOMa, B ceH.IłX pa30pBanaCb 6poweHHa.R C ąepAaKa rpauaTa, a HaxOAHBWHHCR 
Ha ąepAaKe HeH3BeCTHOe nHQO uaąan o6cTpen COTpfAHHKOB HaxOAHBWHXCR 
s oQenneHHH AOMa. OnepaTHBHa.R rpynna oTseąana. B TeąeuHe AByx ąacoo 
nepecTpenKH 6aHAHTaMH 6blnO 6poweuo HeCKOnbKO rpauaT He npH'łHHHBWHX 
BpeAa. 

B 12 ąacy AH.Ił K Mecry nepecTpenKH npH6bln 3aM. HaąanbHHKa 
3 OTAena YHKB.U TOB. IOPJ1H H cnycT.R uenpoAOn)I(HTenbuoe opeMR 6aHAHT 
MO'-IA,UJIOBCKJ1J.1 H ero coyąacTHHK MAMKOBCKJ1J.1, uaxoAHBWHeCR 
B AOMe, H3paCXOAOBaB nO'łTH BCe naTpoHbl, nOAO)I(fnH H3HfTpH AOM H nbiTanHCb 
6e)l(aTb, no 6blnH o6cTpen.RHbl, paueubl H nołiMaHbl. B ceHRX cropeBwero AOMa 
61>1nH o6uapy)l(eHbl nHcToneT «llapa6ennyM» 6e3 naTpou, nonbCKa.R BHHTOBKa, 
3ap.R)I(aHa.R na ABa naTpoua . 

.UonpocoM T.lł)l(eno paueuoro MO'-IE,UJIOBCKOfO nonyąeubl noKa3aHH.R, 
'łTO OH .lłBnReTC.Ił yąaCTHHKOM KOHTppeBOniOQHOHHOH opraHH3aQHH «DaTanbOH 
cMepTH», 3aBep6oBau B anpene 1940 roAa MO'-IA,UJIOBCKJ1M AnTonoM 
AneKCaHApOBH'łeM, 6e)l(aBWHM B fepMaHHI01 B Mae 1940 r. 

J13 'łHcna yąacTHHKOB «ÓaTanbOua CMepTH» MOtiE,UJIOBCKJ1J.1 ua3Ban 
l O ąenoseK, B 6onbWHHCTBe npo)I(HBaiOIQHX na ueneranbHOM nono)l(eHHH 
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H, ye3AHbiM KOMeHAaHTOM opraHH3aQHH Ha3Ban PO)I(KOBCKOfO <I>enHKca, 
HaxOW��eroc.R Ha HeneranbHOM nonmKeHHH H ero 3aMeCTHTen.R ( �aMHnHIO He 
Ha3Ban), pa6oTaiO�ero B KoonepaTHBe B Aep. Kopo6bl. KpoMe Toro, noKa3biBa.R 
o PO)I(KOBCKOM, MOlfE,[VIOBCKJ1H 3a.RBHn, 'łTO PO)I(KOBCKJ1H .RBn.ReT
c.R �H3H'łeCKHM HcnonHHTeneM TeppopHCTH'łecKoro aKTa HaA óYCHK IOnb.RHOM, 
y6HTbiM no noA03peHHIO B pa6oTe c HKB,[{. 

Ha3b1Ba.R H3BeCTHbiX eMy yąacTHHKOB opraHH3aQHH MOlfE,[{JIOBCKJ1H 
noKa3an, 'łTO 6paTb.R POCKOCTHKJ1 (cKpbiBaiOTC.R) y6MH )f{HTen.R Aep. 
nepKH no HMeHH BanepH.R ( �aMHnHIO, MOTHBbl y6HikTBa, o6cTO.RTenbCTBa 
H BpeM.R He Ha3Ban). J13 3a cHnbHOH cna6ocTH BBHAY T.R)f{enoro paHeHH.R 
MOlfE,[{JIOBCKJ1H noKa3aHH.R AaBan c TPYAOM H B 23 ąaca 40 MHHYT 26-ro 
�eBpan.R 1941 roAa yMep. 

lloKa3aHHoe MOlfE,[{JIOBCKJ1M Hcnonb3yeM B cneACTBHH no Aeny 
3aAep)f{aHHbiX B onepaQHIO H npHHHMaeM Mepbl K onepaTHBHOH peanH3aQHH 
B OTHOWeHHH ApyrHX nHQ Ha3BaHHbiX B nOKa3aHH.RX. 

lloMHMO CaMoycTpaHeHH.R ,[{HfJ1JIEBA H óAóAEBA OT pyKoBOACTBa 
onepaQHeii, rnaBHOH npH'łHHOH nnoxoro HCXOAa ee .RBHnocb rpy6oe HapyweHHe 
annapaTOM YnpaBneHH.R MHnHQHH H POM HenocpeACTBeHHO B Jlanax, MOHX He
OAHOKpaTHbiX nHCbMeHHbiX H YCTHbiX yKa3aHHH O HenpeMeHHOM cornaCOBaHHH 
BCeX onepa�HH no H3'.RTHIO CKpbiBaiO�HXC.R npeCTynHHKOB. 

B AaHHOM cnyąae YPKM, HMe.R c 18-ro �eBpan.�� 1941 roAa B cBoeM 
pacnop.R)f{eHHH AaHHble c/o. «llABJIIOKOB)) o MecToHaxO)f{AeHHH 
CKpbiBaiO�eroc.R Boopy)f{eHHOro ,[{YóHOBCKOfO C. A. He noCTaBHno 
B H3BeCTHOCTb MeH.R O HanH'łHH TaKOrO CHrHana, a nepecnanH AOHeCeHHe 
B llancKoe POM, npH 'IeM c a6coniOTHO HeonpeAeneHHbiM yKa3aHHeM. 
B npenpoBOAHTenbHOH K AOHeceHHIO HaąanbHHKY POM 6blno npeAnO)f{eHo 
«npoBepHTb». KaK H 'łTO npoBepHTb He peKoMeHAOBaHo. EcTeCTBeHHO, 'łTO 
3YóAlfEB HMe.R TOnbKO TaKoe YKa3aHHe H He cornacoBaB MeponpH.RTHH no 
npoBepKe c PO HKB,[{, npo.RBHn HeHy)f{HYIO CaMOCTO.RTenbHOCTb, noBneKWYIO 
3a co6oi1 )f{epTBy. 

MHOIO 3anpoweHo' YKa3aHHed 3aM HapKoMa BHyTpeHHHX Aen óen. 
Oco6oynonHOMO'łeHHOMY HKB.U óCCP H Oco6oi1 J1HcneK�HH YPKM HKB.U 
óCCP o BbiCblnKe COTPYAHHKOB An.R nonHoro paccneAOBaHH.R npoHcwecTBH.R Ha 
MeCTe• H Bbi.RBneHH.R BHHOBHHKOB. 

HAlfAJibHJ1K YllPABJIEHJ1H HKB.U 
óEJIOCTOKCKOH OóJIACTJ1 -

(MJ1CIOPEB) (podpis) 
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27 <}>espan.R 1941 r. 

0TneąaT. 4 3K3. 
1-H H 2-H 3K3. - aApeCaTaM 
3-ii H 4-ii " s Aenax 3 OTAena. 

Oryginał, maszynopis. 

r. BenocToK. • 

Na gór.te dokumentu z lewej strony ukosem adnotacja: "Zapoznać Sekretar.ty Obkomu" i niżej 
podpisy Popowa, Anisimowa i Sawałowa oraz data 2/lll/41 .  

Źródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 6195, spr. l ,  t .  189, k. 12-16.

• Podkreślenia i wielkie litery oryginału. 
� Skreślone słowa: .,l lpowy AaTb" i wpisano .,Mu01o 3anpoweuo': 
' Po tym słowie wpisano odręcznie: .,3aM napKoMa BuyrpeuHHx nen Ben:' 
d Po tym słowie dopisano odręcznie: .,H Bblll811eiiHJI BHiłOBIIHKOB': 
• Dzień i nr wpisane odręcznie. 

1 Chodzi o okupowane przez Niemców ziemie polskie, w tym wypadku o Generalne Gubernator-
stwo. 

Dokument 12 

1941 luty 28, Białystok, - Raport specjalny Zarządu Obwodowego NKWD obwodu 
białostockiego o stanie rozpracowywania członków POW w obwodzie. 

Cosepweuuo ceKpeTHO. • 

llOllJie?KHT B03BpaTy" 

CEKPETAPIO BEJIOCTOKCKOfO OBJIACTHOfO KOMJ.1TETA Kll(6)B 

TosapHmy K Y li P H E B Y . 
3 A e C b .  
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C ll E I..( C O O l> IU E H H E  
O COCTO.R:HHH yąeTa H pa3pa60TKH 'łnCHOB «I10B» no 

benOCTOKCKOH o6naCTH. 

Ilocne npHXOAa K BnaCTH IlHnCyACKOrO B 1927 roAy, B rop. benOCTOKC, KaK 
paBHO H no BCCH IlonbUle 6hln C03AaH oKpy)I(HOH col03 6biBUIHX yąacTHHKOB 
«IlOB>>, a B npeAenax BOCBOACTBa 6blnH C03AaHbl <J>HnHanbl. TaKHe <ł>HnHanhl 
ccllOB» cy�eCTBOBanH B 9-TH ye3Aax 6biBUiero benOCTOKCKOro BOCBOACTBa. 

B ropoAe l>enocToKe, Hap.R:AY c oKpy)I(HbiM H ye3AHbiMH coi03aMH cy�e
CTBOBan ropoACKOH COI03 ccll0B». IlyTCM A06b1TbiX HaMH apXHBHbiX MaTepH
anOB - nH'łHbiX Aen ąneHOB ccllOB» H ApyrHx AOKyMeHTOB ycTaHoBneHo, 'ITO 
l>enocTOKCKHH OKPY)I(HOH COI03 ccllOB>> B COCTaBC 9-TH ye3AHbiX <ł>HnHanOB HMen 
1951 'łneHa, B TOM 'łHCne: 

l .  benOCTOKCKHH 
2. ABryCTOBCKHH
3. BonKOBbiCKHH
4. B-Ma30BCQKHH
5. fpaeBCKHH
6. JIOM)I(CHCKHH

- 154 'łneHa 
- 253 " 
- 28 " 
- 190 " 
- 159 " 
- 350 " 

7. CoKonKOBCKHH - 29 " 
8. fpOAHCHCKHH - 183 " 
OcTanbHbiC 605 'łCnOBCK COCTO.R:nH B ye3AHbiX <J>HnHanax ccllOB» no 

(CyBanKOBCKOMY, 0cTpoB-Ma30BCQKOMY H Ce:HHoBcKoMy1) ye3AaM HbiHe OTO
UICAUIHM K fepMaHHH. 

Ha 5-e <J>eBpan.R: 1941 roAa no o6nacTH Bbi.R:BneHo H B3.R:TO Ha onepaTHBHbiH 
Y'ICT 282 'łenOBCKa ąneHOB ccllOB». KpoMe TOro ycTaHOBneHO 67 'łenOBCK c6e
)l(aBUIHX Ha TeppHTOpHIO feHepan fy6epHaTOpCTBa H 61 'łCnOBCK paHCC apeCTO
BaHHbiX KaK yqaCTHHKH KOHTppeBOniOQHOHHbiX nOBCTaH'łCCKHX opraHH3aQHH. 

H3 'łHCna B3.R:TbiX HaMH Ha yqeT H B pa3pa6oTKY 6biBUIHX 'łnCHOB ccllOB» Ha 
19 'łenOBCK 3aBCACHbl ACna-<J>opMyn.R:pbl, H3 KOTOpblX HaH60nCC xapaKTCpHbiMH 
.R:Bn.R:IOTC.R:: 

IlO fOPOliY l>EJIOCTOKY: 

l .  Ha .RfHHTOBW! RHa AAaMOBH'ła, 1888 roAa po�eHH.R:, ypo)l(eHeQ 
H )I(HTCnb ropOAa benOCTOKa, no HaQHOHanbHOCTH nOn.R:K, )I(CHaT, rp�a
HHH CCCP, pa6oTaeT B «l>enrocnpoeKTC» HH)I(CHepoM. Ilpo)I(HBaeT no yn. 
benopyccKOH AOM N9 1 1  KB. 2. 
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.RfJ1HT0BJ.1ll .SIBn11eTOI aKTHBHbiM ąneHOM «llOB», 3aHHMan noCT 
npc�ce�aTen11 PeBH3HOHHOH KOMHCCHH OKPY:>KHOH opraHH3aQHH. B nepHo� 
<PYHKQHOHHpOBaHH11 «ToprCHHOB» HeneranbHO nepeCbiJian �CHC:>KHYJO BanJOTY 
6E:>KMAH KnaB�HH L{MHTpHeBHe, npo:>KHBaJOIQCH B rop. HoBocH6HpcKe. 
nocne�H1111 OT�CJICHHCM .UTO HKB.U ToMCKOH :>Kene3HOH �oporH pa3pa6aTbiBa
CTC11 no no�03pCHHJO B llinHOHa:>Ke. 

no UEXAHOBEUKOMY PAf10HX 

l .  PO,U3J.1IIIEBCKJ.1H AHTOH, 1898 r. po:>K�eHH11, ypo:>KeHeQ H :>KHTCJib �ep. 
BHHHo-BbmHXH, 1IBJI11nc11 •mcHOM «llOB» c 1916 �o 1918 ro�a no� KJIH'IKOH 
«BOJIO,UbiEBCKJ.1H». PO,U3J.11IIEBCKJ.1H HacTpoeH aHTHCOBCTCKH. B pa3-
roBope c uamHM areMTOM roBopHn: 

..• «COBCTCKOH BJiaCTH Ha TeppHTOpHH 3ana�HOH 
6enopyccHH cKopo He 6y�eT. fepMaHH11 no6e�HT AHrnHJO 
H nOMO:>KCT nOJI11KaM OCB060�HTb TeppHTOpHIO OT 
60JiblliCBHKOB». 

2. ,UOM6POBCKJ.1H IOJib11H AHTOHOBH'ł, 1904 r. po�eHH11, ypo:>KeHeQ
�ep. Tb1M11HKH-CKJI11:>KH, no HaQHOHanbHOCTH noMK, npo:>KHBaeT B �ep. 
6oryTbi. L{OM6POBCKJ.1H 11BJI11JIC11 •mcHoM «llOB» �o 1939 ro�a. Pa6oTan 
noMOIQHHKOM CeKpeTap11 rMHHbl, cocTo1łn ąneHoM napTHH <<03H». HacTpoeH 
aHTHCOBCTCKH, noMep:>KHBaeT CB113b c KynaKaMH H KCCH�30M. 

no 6EllhCKOMY PAHOHX 

l .  3APEM6A 103e<P Au�peeBH'ł, 1896 r. po�eHH11, ypo:>KeHeQ H :>KHTCJib 
�ep. BbiroHoBo, no1111K, H3 KpeCTb11H - cepe�H11KOB. C 1917 no 1918 ro�a cocTo1łn 
'IJICHOM «ll0B», no� KJIH'IKOH «JIEB» BblnOJIH11n �OJI:>KHOCTb KOMCH�aHTa. 
,Uo6poBoneQ noJibCKOH apMHH. B 1920 ro�y npHHHMan aKTHBHoe yąacTHe 
B 6opb6e npoTHB Kpacuołł apMHH. 

2. KYJIEIIIA HHKOJiaił IOJib11HOBH'ł, 1899 r. po:>K�eHH11, ypo:>KeHeQ �ep.
KopeHeBKH CeM11TH'ICKoro paiłoHa 6pecTCKOH o6nacTH, no HaQHOHaJibHOCTH 
no1111K, npo:>KHBaeT B �ep. Bb!roHOBo 6enbCKoro paiłoHa. KYJIEIIIA c 1917 ro�a 
11BJI11JIC11 'IJICHOM «llOB». B 1918 ro�y BbiC3:>Kan Ha :>KHTCJibCTBO B AMepHKf, TaM 
COCT011JI B nerHOHax reHepana r AJIEPA. 

3. 3ABA,UCKJ.1H CTaHHCJiaB q,paHQHlliKOBH'ł, 1896 r. po:>K�eHM, ypo:>KeHeQ
H :>KHTenh �ep. 3aBa�bl, no HaQHOHaJibHOCTH non11K, KYnaK, ąneH «llOB» c 1920 
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roAa. RBmmc.R: A06poBonh�eM 6hiBweJ1 nonhCKOH apMHH H npHHHMan aKTHBHOe 
yąacTHe B 6o.R:x npoTHB KpacnoJł apMHH. C MOMeHTa ycTaHoBneHH.R: CoBeTCKOH 
BnacTH Ha TeppHTOpHH 3anaAHOH óenopyccHH 3ABAL{CKJ1J.1 pacnpocTpan.R:eT 
pa3Horo poAa KOHTppeBoniO�HOHHhie H3MhlwneHH.R: o KpacnoJł apMHH 
3a.R:Bn.R:.R:: 

. . .  «B Kpacny10 apMHIO HTTH cny)I(HTh ne HY)I(HO, ona 
naM HH'łero xopowero ne Aana. R caM, xoT.R: H .R:Bn.R:IOCh 
BOeHH006.R:3aHHblM H MHe HY)I(HO TO)I(e HTTH BCTaBaTh Ha 
BOeHHhiH yąeT, HO B KpaCHOH apMHH cny)I(HTh He 6yAy H, 
CAenaiO Bce, 'IT06hr TonhKO YAPaTh B fepMaHHIO». 

3ABAL{CKJ1J1 HMeeT 6nH3KHe CB.R:3H C )I(HTen.R:MH TOH )l(e AepeBHH 
3ABA.UCKJ1M 3ABapAOM KapnoBH'łeM, BOJIECTA <I>pan�eM J1BaHOBH'łeM 
H ApyrHMH, KOTOpble pa3pa6aTblBaiOTC.R: no nOA03peHHIO B nOBCTaH'łeCKOH 
Ae.R:TenhHOCTH. 

HaMH HaMe'łeHhl H npoBOA.JITC.R: cneAYIOII.\He MeponpH.R:TH.R:: 
l .  Bech A06blTblH apxHBHblH yąeT na ąnenoB ((OOB>>, c �enhiO onepaTHBHoro 

Hcnonh30BaHH.R nepeBOAHTC.R: c nonhcKoro .R:3b1Ka H nanpaBn.R:IOTC.R: B PO HKB.U 
no MecTy naxO)I(AeHH.R: ąnenoB ((nOB» An.R: ycTanoBKH nocneAHHX H B3.R:TM 
B arenTypnyiO pa3pa6oTKy. 

2. BceM naąan&HHKaM foppaJłoTAenoB H paJłoTAeneHHH HKB.U Aano yKa-
3aHHe 06 aKTHBH3a�HH areHTypHOH pa3pa60TKH ąneHOB ((00B» (An.R: ąero CH
CTeMaTH3HpOBaTh Bech HMeiOII.\HHC.R: B foppaHOTAenax H paJłOTAeneHH.R:X HKB.U 
yąeT no neoB.R:KaM). 

llepecMoTpeTh BCIO AeHCTBYIOII.\YIO ceTb, pa6oTaiOII.\YIO no ocBell.\eHHIO 
H pa3pa60TKe ąneHOB ((00B», H BCIO Hepa6oTocnoco6HyiO H nOA03pHTenhHYIO 
no ABypymHH'łeCTBY arenTypy oTce.R:Th H noAo6paTh 6onee pa6oTocnoco6nyiO, 
MOryll.\yiO npOHHKaTh B KOHTppeBOniO�HOHHYIO cpeAy neOB.R:KOB, An.R: BCKpblTH.R 
B 3TOH cpeAe HMeiOII.\HXC.R: KOHTppeBOniO�HOHHblX «j>opMHpOBaHHH. -

HAą YHKB.U no BEJIOCTOKCKOH OBJI. 
(podpis) (MJ1CIOPEB) 

28 «j>eBpan.R: 1941 r. 

Omeąąyano 4 3K3. 
1 -Jł 3K3. - HapKOMBHyAen BCCP 
2-Jł " CeKpeT. 06KoMa Kll(6)B 
3 H 4-H 3K3. B Aenax 3 0TAena. 

No __ _ r. óenOCTOK.
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J1cn. THMo<Pees. 

Oryginał, maszynopis. 
Źródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 6195, spr. l ,  t. 188, k. 235-239. 

• Podkrcślcnia i wielkie litery oryginału. 
b Słowa: .. noAJIClKHT B03BpaTy" wpisane odręcznie i dwukrotnic podkreślone. 
' Dzień wpisany odręcznie. Brak numeru. 

' Powiat sejneński został w 1925 r. zlikwidowany, a jego tereny włączone do pow. suwalskiego. 

Dokument 13 

1941 luty, Białystok, - Raport specjalny Zarządu Obwodowego NKWD obwodu 
białostockiego o rozpracowywanej w rejonie bielskim sprawie agenturalno-śledczej 

"Olszewiacy".

COBEPlliEHHO CEKPETHQ.• 

HAPO.UHOMY KOMJ1CCAPY BHYTPEHHJ1X ,UEn oCCP 
KOMJ1CCAPY fOCY.UAPCTBEHHOH oE30llACHOCTJ1 3-ro PAHfA 

Tosa.pHwy n. UA H A B A . 

rop. MHHCK. 

C ll E U C O O B IU E H J1 E. 

B asrycTe MeC.RQe 1940 roAa, nocTynHBWHMH arenTypHbiMH MaTepHanaMH 
no 3aBeAeHHOH pa3pa60TKH «OnbliiEBUbJ» na TeppHTOpHH OenbCKOfO paH:ona, 
BCKpblTa KOHTppeBOJJIOQHOHHa.R OOBCTaH'łeCKa.R opraHH3aQH.R, .RBJJ.RJO�a.RC.R 
<PHJJHMOM «COJ03a soopy)J(eHHOH 6opb6bl». 

OpranH3aQH.R 6hlna C03Aana B naąane 1940 roAa - aKTHBHOH noJJbCKOH 
HaQHOHaJJHCTKOH - Y'łHTeJJbHHQeH: Aep. OJJbWeBO, A.UAMtJYK opOHHCJJaBOH 
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KoHCTaHTHHOBHOH, (nonbKa, 1905 roAa pmKAeHHR), H3 'łHcna 6biB. ąneHOB KOH
TppeBoniOQHOHHOH napTHH «HapoAOBQeB», BOeHHOCny)l(a�HX 6biB. nonbCKOH 
apMHH, KynaKOB H Apyroro KOHTppeBOniOQHOHHOrO 3neMeHTa. Bcero B COCTaBe 
K.-p. nOBCTaH'łeCKOH opraHH3aQHH HaC'łHTbiBaeTCR AO 40 ąenoBeK. 

OpraHH3aQHR cTaBHT nepeA co6oił 3aAaąy - noAroTOBHTb H3 'łHcna nonb
CKHX HaQHOHanHCTOB H nHQ KOHTppeBOniOQHOHHO-HaCTpOeHHbiX - nOBCTaH'łe
CKHe KaAphł, AnR Boopy)l(eHHOH 6opb6hł c CoBeTCKOH BnacTbiO. 

no KOHTppeBOniOQHOHHOH AeRTenbHOCTH A.[{AMlJYK BpoHHCnaBa 6hłna 
CBR3aHa c BapwaBCKHM noBcTaHąecKHM QeHTpoM, ąepe3 npeACTaBHTenR 3Toro 
QeHTpa ocpHQepa 6biB. nonbCKOH apMHH, B npownOM KOMeHAaHTa K.-p. <ł>a
WHCTCKOH opraHH3aQHH «COI03 CTpenbQOB» H «KpaKycoB» - nETPOBCKOfO 
RHa AHTOHOBH'ła, a TaK )l(e ąepe3 cneQHanbHO BbiAeneHHoro CBR3Horo oT K.-p. 
opraHH3aQHH - R3BHHCKOfO AHTOHa HBaHOBH'ła, KOTOpbiH HeOAHOKpaTHO 
HeneranbHO nepexoAHn ąepe3 roc. fpaHHQY B rop. BapwaBy c 3aAaHHeM OT 
A.[{AMl.JYK H npHHOCHn AHpeKTHBHble yKa3aHHR no K.-p. AeRTenhHOCTH opra
HH3aQHH. 

B HOR6pe MeCRQe 1940 rDAa nETPOBCKHJil RH AHTOHOBH'ł, BapwaBCKHM 
nOBCTaH'łeCKHM QeHTpOM 6bln HanpaBneH B Ka'łeCTBe KOMeHAaHTa nOBCTaH'łe
CKHX opraHH3aQHH no BenbCKOMY oKpyry, npH HeneranbHOM nepexoAe rocrpa
HHQbl 6bln 3�ep)l(aH, B HacToR�ee BpeMR coAep)I(HTCR B BpecTCKOH TIOpbMe. 
(HaMH HanpaBneH onepaTHBHhłH pa6oTHHK B r. BpecT, AnR 3TanHpoBaHHR 
llETPOBCKOfO B r. BenocToK, Ha npeAMeT BeAeHH.R cneACTBHR no BCpbiTHIO 
K.-p. AeRTenbHOCTH opraHH3aQHH.) 

0AHOBpeMeHHO c 3THM A.[{AMlJYK BpoHHcnaBa noAAep)I(HBana opraHH-
3aQHOHHYIO CBR3b, ąepe3 fRPO CTaHHcnaBy (apecToBaHa), c ąneHaMH oKpy)I(
Horo WTa6a KOHTppeBOniOQHOHHOH nOBCTaH'łeCKOH opraHH3aQHH <<CBo>> B rop. 
BenocToKe. 

CBoe pyKoBOACTBO KOHTppeBoniOQHOHHOH noBcTaHąecKOH opraHH3aQHeił 
A.[{AMlJYK BpoHHcnaBa ocy�ecTBnReT ąepe3 Ha3Ha'łeHHbiX eił KOMeHAaHTOB 
KOHTppeBOniOQHOHHbiX nOBCTaH'łeCKHX rpynn, C03AaHHbiX B cneAyiO�HX Ha
ceneHHbiX nyHKTax: 

l .  B Aep. OnbweBo - KOMeHAaHTOM K.-p. rpynnbl RBnReTcR OJihlliEBCKHJil 
CTaHHCnaB llaBnOBH'ł, 1906 rDAa po)I(AeHHR, KynaK, Kanpan 6biB. nonbapMHH. 

2. B Aep. ÓOAaKH - KOMeHAaHTOM K.-p. rpynnhł RBMeTcR MAKCHMOBHlJ
liiOABHr, 35 neT, 6hłB. COTPYAHHK nonbCKOH nonHQHH 

3. B Aep. faBpHnKH - KOMeHAaHTOM K.-p. rpynnbl RBnReTc.R .>KHllHEBCKHJil
HBaH OcHnOBH'ł, 30 neT, cocToRn ąneHOM K.-p. opraHH3aQHH «KpaKycoB». 
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4. B Aep. TpycKH - KoMeHAaHTOM K.-p. rpynnhi RBn.ReTcR CKIIH1nOBCKJ.1l1
J1BaH, 38 neT, cep)ł(aHT 6biB. UOJibCKOH apMHH, COCTORJI •meHOM K.-p. opraHH3a
qHH «KpaKyCOB». 

S. B Aep. ÓOAa'łKH - KoMeHAaHTOM K.-p. rpynnhi RBnReTCR IIIEMl.JYK 
CTaHHcnaB KneMeHTbeBH'ł, 1908 roAa po)ł(AeHHR, 6hiB. pyKOBOAHTeJib K.-p. 
opraHH3aqHH «HapoAOBqbi» B Aep. ÓOAa'łKH. 

6. B Aep. CKwHnKH - KOMeHAaHTOM K.-p. noBcTaH'łeCKOH rpynnhl RBJIReTCR
CJ.1KMAUKJ.1l1 naBeJI nonHKapnOBH'ł, 40 neT, nOJIRK. 

AHTHCOBeTCKaR AeRTeJibHOCTb yqaCTHHKaMH KOHTppeBOJIIOQHOHHOH no
BCTaH'łeCKOH opraHH3aQHH npoBOAHTCR B HanpaBJieHHH: 

a) PacwHpeHHR cocTaBa K.-p. noBcTaH'łecKolł opraHH3aqHH, 3a cąeT JIHQ
BPa)ł(Ae6Ho HacTpoeHHbiX K CoBeTcKOH BnacTH, npH'łeM Bep6oBKa yąacTHHKOB 
B opraHH3aqHIO pa3peiUeHa TOJibKO KOMeHAaHTaM K.-p. UOBCTaH'łeCKHX rpynn. 

6) noArOTOBKH K COBepmeHHIO TeppopHCTH'łeCKHX aKTOB HaA napTHHHO
COBeTCKHM aKTHBOM. 

B) C6op IUUHOHCKHX CBeAeHHH O pacnOJIO)ł(eHHH BOHHCKHX 'łaCTeH H HX
BOopy)ł(eHHH, AJIR ąero yqaCTHHKaMH KOHTp.-peBOJIIOqHOHHOH opraHH3aQHH 
6biJI HanpaBJieH Ha pa6oTy B CTOJIOBYJO BOHHCKOH 'łaCTH, HaxOAR�yJOCR B Aep. 
AHAPHRHKH - BEPTJ.1HCKJ.1l1 BanepbRH AHTOHOBH'ł (apecToBaH).. 

r) npoBeAeHHH 3JI06HOH aHTHCOBeTCKOH arHTaqHH HanpaBJieHHOH npOTHB
X03RHCTBeHHO-UOJIHTH'łeCKHX MeponpHRTHH napTHH H npaBHTeJibCTBa . 

.[\JIR o6cy)ł(AeHHR BOnpOCOB npaKTH'łeCKOH KOHTppeBOJIIOqHOHHOH AeRTeJib
HOCTH opraHH3aqHH, yqaCTHHKaMH CHCTeMaTH'IeCKHb npOBOMTCR HeJieraJibHble 
c6opH�a, KOTOpble npoHCXOART B KBapTHpe OJiblllEBCKOfO CTaHHCJiaBa. 

3aBep6oBaHHbiH HaMH H3 'łHCJia yqaCTHHKOB opraHH3aqHH B Ka'łeCTBe 
c/o BalłAaKOBCKHH CT. <I>.C, noA KJIH'IKOH «CTPEJIA» npn Bep6oBKe coo6�HJI, 
'ITO B K.-p. noBCTaH'łeCKYIO opraHH3aqHIO ero 3aBep6oBan OJiblliEBCKJ.1l1 
CTaHHCJiaB, nocneAHHH eMy npeAJiaran coBepmHTb TeppopHCTH'łeCKHH aKT HaA 
MHJIHqnoHepoM Aep. 6oTbKH KYnEP IIIJ.1nKO, AJIR ąero B nocneAHee BpeMR 
AaJI peBOJibBep npH BpyąeHHH KOTOporo 3aRBHJI: 

«nepeAaiO peBOJibBep H HaAeiOCb KaK Ha ce6R, 'ITO 3TO 
opy)ł(He HaM CKOpo npHrOAHTCR». 

B nocTynHBIUHX nocJieAyiO�HX areHTYPHhiX AOHeceHHRX HCTO'łHHK 
<<CTPEJIA» coo6LQHJI, 'ITO B npOHCXOAHBIUeH 6eceAe C aKTHBHbiM yąacTHHKOM 
K.-p. noBcTaH'łeCKOH opraHH3aQHH BEPTJ.1HCKJ.1M BaQJiaBoM AHTOHOBH'łeM, 
nocneAHHH 3aRBHJI, 'łTO oH c KAMJ.1HCKJ.1M Ka3HMHpoM (yąacTHHK K.-p. 
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opraHH3ai..\HH) HMeJI HaMepeHH.R BO BpeM.R Bbi6opoB AenyTaTOB B BepxoBH&n1 
CoBeT CCCP H BCCP 6pocHTb rpaHaTy B H36HpaTeJibH&n1 yąacToK HO TaK KaK B 
3TO BpeM.R TaM HCOKa3aJIOCb OTBCTCTBCHHbiX napTHHHO-COBCTCKHX pa60THHKOB, 
3TOT TeppopHCTH'łCCKHH aKT COBepweH He 6b111. 

AHonorH'łHble HaMepeHH.R no coBepweHHIO AHBepcHOHHO-TeppopHCTH'łe
cKoro aKTa, BbiCKa3b1BaJI HaWeMy HCTO'IHHKY «CTPEliA» Apyroil yąacTHHK no
BCTaH'łCCKOH opraHH3ai..\HH - OlihliiEBCKJ1Jil BnaAHCJiaB AAaMoBH'ł, 3a.RBJI.R.R: 

«'ITO CCJIH 6bl TpaKTopa CTO.RJIH 6JIH)I(C K HaWeH AepeBHe, 
.11 6b1 6pocHJI B HHX HMCIOłl\Hec.R y MeWI ABe 6oM6bl». 

AreHTYPHble MaTepHaJibl HCTO'łHHKa «CTPEliA», o HaJIH'łHH 3Ha'łHTCJibHO
ro KOJIH'łeCTBa opy)I(}UI, rpaHaT, BHHTOBOK, peBoJI&BepoB, y yąacTHHKOB opraHH-
3ai..\HH, nepeKpbiBaiOTC.R arAOHCCeHH.RMH HCTO'łHHKa ccBhiCTPbiJil». 

B 1..\eJI.RX 6blcTpeilweJ.1 JIHKBHAai..\HH K.-p. noBcTaHąecKoil opraHH3ai..\HH, 
AaJibHCHWHe areHTypHo-onepaTHBHble H CJICACTBCHHble MeponpH.RTH.R no areH
TypHOMY AeJIY «On&weBI..\bl» HanpaB1I.ReM Ha ycTaHOBJieHHe H apecT Bcex yąacT
HHKOB H pyxoBOA.Jłłl\CrO COCTaBa K.-p. nOBCTaH'łCCKOH opraHH3ai..\HH, Bbi.RBJICHH.R 
KaHaJIOB, no KOTopbiM ocyłl\eCTBJI.ReTc.R CB.R3b c BapwaBCKHM noBcTaH'łeCKHM 
1..\CHTpoM, a TaK )l(e H c ąneHaMH 0Kpy)I(Horo wTa6a «CBB», o6Hapy)l(eHH.R 
H H3'.RTH.R HMCIOłl\eroC.R opy)I(H.R y yąacTHHKOB opraHH3ai..\HH, AJI.R ąero: 

a) t.Iepe3 OBliOHO B rop. 6enocToK Bbl3biBaeM A.UAMtiYK BpoHHCJiaBy,
rAC OHa 6yAeT HernaCHO CWITa H apecTOBaHa. 

6) 3TanHpyeM H3 BpecTCKOH TIOpbMbl B rop. BenocTOK llETPOBCKOfO,
KOTop�>�il 6YAeT AOnpoweH no BonpocaM pyKoBOACTBa BapwaBCKHM noBcTaH
ąecKHM 1..\eHTpoM, nOBCTaH'łCCKHMH opraHH3ai..\H.RMH Cyłl\eCTBYIOłl\HMH Ha 
TeppHTOpHH 3anaAHbiH o6nacTeH BCCP. 

B) lloArOTOB1I.ReM MaTepHaJibl Ha Bep6oBKY B KaąecTBe areHTOB BHYTPCHHH
KOB 3enHHCKoro CTenaHa J1BaHOBH'ła H R3BHHCKoro BaLVJaBa.d 

B noMOłl\b A1I.R npoBeAeHH.R areHTypHo-onepaTHBHbiX MeponpH.RTHH no 
nOArOTOBKe K JIHKBHAai..\HH K.-p. nOBCTaH'łeCKOH opraHH3ai..\HH, KOMaHAHpyeM 
B BenbCKHH PO HKB.U - onbiTHoro onepaTHBHoro COTPYAHHKa YHKB.U. 

0 pe3yJI&TaTaX AOHecy AOnOJIHHTeJibHO." 

llPJ1liO)I(EHJ1E: CnHcoK JIHI..\ npoxOA.Jfłl\HX no pa3pa6oTKe. 1 

HAt.IAlihHJ1K YllPABliEHJ1R HKB.U BEliOCTOK. OBli. 
ll O 11 K O B H H K 

( M J1 C IO P E B )  
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« » 4>espan11 1941 r. 
No 
r. BenocTOK.

Kopia, bez podpisu. 

Źródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 6195, spr. l ,  t. 188, k. 240-244. 

• Wielkie litery i podkreślenia oryginału. 
b Słowa: "cMCTeMaTH'łeCKM" wpisano odręcznie w miejsce skreślonego słowa "HeOAHOKpaTuo': 
c Nazwisko: "BaiiAaKoBCKMii CT. eJ>:' Wpisano odręcznie w pozostawione w maszynopisie miejsce. 
d Nazwiska: "3enMHCKoro CTenaua J.1oauOBM'ła M .RJBMłiCKoro BaWJasa" wpisane odręcznie w po-

zostawione w maszynopisie miejsce. 
• Słowa: .. Aouecy AOnonHMTenbno" wpisano odręcznie w miejsce skreślonego słowa "CoOOI.I.\MM': 

1 W teczce brak wymienionego załącznika. 

Dokument 14 

1941 marzec 13, Białystok. - Raport specjalny Zarz9du Obwodowego NKGB ob
wodu białostockiego o stanie pracy operacyjnej wśród inteligencji w 1940 r. 

Cos. CexpeTno 

CEKPETAPIO BEJIOCTOKCKOfO OSKOMA Kll(6)BEJIOPYCCJ1J1 

TOB. K Y II p R E B y• 

CllEQ-COOBIUEHJ1E 
O COCTOJIHHH arenTypno onepaTHBHOH pa6oTe no HHTennnrenQHH 

B HTore nposeAennou arenTypno-cneACTBennou pa6oTbl aa HCTeKWHH 1940 
rOA ycTaHOBneno, 'łTO 6biBWHM nonbCKHM npaBHTenbCTBOM COCTaB HHTHnnH
reHQHH KOMnneKTOBanCJI 3a C'łeT llOnbCKOrO KOHTppesoniOQHOHHO-HaQHOHanH
CTH'łeCKOrO aneMeHTa. 

Y'łHTenbCKHH COCTaB, KaK OCHOBHM 'łaCTb HHTennHreHQHH o<ł>HQepbl 
peaepsa 6biBWeH nonbCKOH apMHH, npHHaAne)ł(anH K pa3nH'łHbiM HaQHOHanH-
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CH1'1eCKHM KOHTppeBOJIIOQHOHHbiM q,opMHpOBaHHRM H <PamHCTCKHM napTHRM: 
- «03H», «ooBP», ((HapOAOBQbl», H T.A. - npHHHMaJI aKTHBHOe yąaCTHe B npo
BeAeHHH BCeX MeponpHRTHH 6biBWero DOJibCKOrO npaBHTeJibCTBa, O 'IeM B 1939 
roAy, 23 MaR, Ha'laJibHHK OTAeJia roc6e30DaCHOCTH 6biBWero DeJIOCTOKCKOrO 
BOeBOACTBa - KEJIJIEP AAaM, Ha c' e3Ae cTapocT 3aRBHJI: -

((Mbl cTaBHM Bonpoe accHMHJIRQHH 6e3 AHCKyccHH. AccHMHMQHH He 
TOJibKO rOCfAapCTBeHHOH, HO H HaQHOHaJibHOH, T.e. KOJIOHH3aQHIO. 

J.1HCTpyMeHTaMH aCCHMHJIRQHH AOJI)I(Hbi 6biTb: - WKOJia, OÓIQeCTBeHHble 
opraHH3aQHH MOJIOAe)I(H... ,[{o CHX nop WKOJia YAOBJieTBopHTeJibHO 
HCDOJib3yeT CBOH o6R3aHHOCTH. CneAyeT, OAHaKo, eiQe 6onbme BTRHYTb 
B o6IQeCTBeHHYIO )I(H3Hb yąHTeneH, Aa6bl He ocTaBJIRJIH 6e3 cBoero 
DODe'leHM MOJIOAe)l(b, KOTOpaR KOH'IaeT WKOJIY H Bep6oBaJIH 6bl ee 
B OÓIQeCTBeHHble opraHH3aQHH» • • .  

(J.13 apXHBHbiX MaTepHaJIOB) 
O HAeonorH'IeCKOM HanpaBJieHHH yqHTeJibCKoro nepcoHana npH 6biBWeM 

noJibCKOM npaBHTeJibCTBe CBHAeTeJibCTByer TO, 'ITO Ha npoTR)I(eHHH pRAa neT 
B AOJI)I(HOCTH Ha'laJibHHKa npOCBeiQeHM DeJIOCTOKCKOrO BOeBOACTBa 6biJI 
oY,[{3AHOBCKJ.1J1, OAHH H3 oprauH3aTopoB H aKTHBHbiX AeRTeJieH KOMHTeTa 
«D0pb6bl C KOMMfHH3MOM». 

BoccTaHOBJieHHe CoBeTCKOH BJiaCTH Ha TeppHTOpHH 3anaAHbiX o6nacTeH 
BenopyccHH, KOHTppeBOJIIOQHOHHO-HaQHOHaJIHCTH'IeCKHH 3JieMeHT, cpeAH 
noJibCKOH HHTeJIJIHreHQHH BocnpHHRJI BPa)I(Ae6Ho H Haąan q,opMHpoBaTb 
BOKpyr ce6R KOHTppeBOJIIOQHOHHYIO MOJIOAe)l(b DOA JI03ynroM 6opWb1 npOTHB 
CoBeTcKoH BJiaCTH, 3a BoccraHOBJieHHe 6biBWero nonbcKoro rOCfAapcTBa. 

B 'IHCJie 177 ąenoseK, - HaQHOHaJIHCTH'IeCKOH nonbCKOH HHTennHreH-
1.\HH, apeCTOBaHHbiX 3a KOHTppeBOJIIOQHOHHYIO AeRTeJibHOCTb - 150 qeJIOBeK 
- f'IHTeM H yqaiQCUICR MOJIOAe)l(b. 

HapRAY c 3THM TaK)I(e ycTaHOBJieHo, 'ITO B BCKpbiTbiX Ha TeppHropHH 
ÓeJIOCTOKCKOH o6JiaCTH KpynHbiX KOHTppeBOJIIOQHOHHbiX DOBCTaH'IeCKHX opra
HH3aQHSIX: ((C0103 BOOpy)l(eHHOH 6opb6bl», «ÓaTaJibOH CMepTH», HaC'IHTbiBaiO
IQHe B CBOHX pRAax CBbiWe DRTH TbiCR'I 'leJIOBeK 'IJieHOB, yąaCTHHKH TaKOBbiX H3 
Y'IHTenelł 3aHHMaJIH pyKoBOARIQee noJio)l(eHHe, KaK HanpHMep: -

ąneHOM oKpy)I(Horo BenocTOKCKoro mTa6a KOHTppeBOJIIOQHOHHOH noBcTaH
ąecKoH oprauH3aQHH 6biJia BOPKOBCKMI Co<PbR-RHHHa BnaAHCJiaBOBHa, 
1904 rOAa po�eHM, ypo)l(eHKa r. ):{pycKeHHK, 6biBWaR f'IHTeJibHHQa <PH3KY1Ib
Typb1 )l(eJI.AOp. HCIII r. BenocToKa (apecToBaHa 26/11-41 r.). 

3aMecTHTeJieM pyKoBOAHTeJIR KOHrppeBOJIIOQHOHHOH noBcraHąecKoH 
opraHH3aQHH «DaTaJibOH CMepTH», 6biBWHH f'IHTeJib Ha'laJibHOH WKOJibl Aep. 
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Tbr6opbr-YrnHHCKa, l.JJnKeBCKoro pałfoRa - 3AXAP)ł(EBCKY1J1 I03e<J>, nopy'IHK 
pe3epsa 6blsrnełł nonbCKOH apMHH (C6e>Kan 3a rpaHHQY B Mae 1940 roAa). 

PałłoHHbiMH KOMeHAaHTaMH :nołł >Ke KOHTppesonJOQHOHHOH opraHH3aQHH 
no UexaHoBeQKOMY pałfoRy 6&m )ł(J1Tv1HCKJ1J1 XeHpHK, f'IHTen& HCIII Aep. 
KpiOKOBO, a B 3aM6poBCKOM paHOHe - nEPKOBCKY1J1 AHTOHHH, cep>KaHT 
6blsrnełł non&CKOH apMHH, f'IHTen& Haąan&HOH rnKOnbl Aep. KanHHOBO CTapoe. 

B rpaeBCKOM, llancKOM, AsrycTOBCKOM pałłoHax Y'IHTen.lł rnKon nH'IHO CaMH 
C03AanH nOBCTaH'łeCKHe opraHH3aQHH, BOBneKa.R B TaKOBble HaQHOHanHCTH'łe
CKYJO MonoAe>Kb oKpy>KaJOIQHX AepeseH&. 

ApeCTOBaHHbiH nEPKOBCKJ1J1 CTaHHCnaB AneKcaHAPOBH'ł, AHpeKTop 
HaąanbHOH rnKonbl A· KanHHoso-t.JecHoso, 3aM6poscKoro pałfoRa noKa3an, 'ITO 
B H lO He 1940 rOAa OH C03Aan TeppopHCTH'łeCKO-nOBCTaH'łeCKYJO opraHH3aQHJO 
H CBOHM 3aMeCTHTenM Ha3Ha'IHn Y'IHTen.lł 3TOH >Ke UIKOnbl nABJIOBCKOro 
3AMYHAa I03e<j>oBH'ła, 1910 roAa po>KAeHH.Ił. CneACTBHeM ycTaHosneHo 27 
yąaCTHHKOB 3TOH opraHH3aQHH KOTOpble o6' eAHH.IłnHCb D.IITepKaMH H CTaBHnH 
CBOeH 3aAa'łeH npoBeAeHHe TeppopHCTH'łeCKHX aKTOB HaA MeCTHbiM aKTHBOM. 
CneACTBHe npoAon>KaeTc.lł. 

B .IIHBape MeC.RQe 1940 roAa f'IHTeneM Haąan&HOH UIKOnbl Aep. CoH'IHH 
3opoBOH, PyAOBCKOro cenbCOBeTa, rpaescKoro pałfoRa BAP'flłHKOBCKHM 
RHOM 6blna C03AaHa KOHTppesonJOQHOHHa.lł nOBCTaH'łeCKa.lł opraHH3aQH.Ił 
<<3BeH3JOK 6oJOBKH MnaAbiX», KOTopołł oH H pfKOBOAHn no AeHb apecTa, T.e. 
3/X- 1940 roAa. 

no AaHHOMf Bonpocy o6BHH.IłeMbiH BAP'flłY1KOBCKJ1J1 nOKa3an, 'ITO 
B Ha'łane .IIHBap.lł MeC.RQa 1940 roAa, nocne 3aH.IITHH npOBOAHBUIHXCII no nHHHH 
rpaeSCKOro Pałf0H0, OH HanpaBHnCII B CTOnOBYJO. no AOpore BCTpeTHn 
OCHnOBCKOrO I03e<J>a, 6blsrnero nopyąHKa pe3epsa 42ro BenocTOKCKoro 
neXOTHOrO nonKa, H COBMeCTHO HanpaBHnHCb B CTOnOBYJO o6eAaTb. 
OCHnOBCKY1J1 103e<J> 3Han BOP'flłHKOBCKOrO KaK 6hlsrnero HHCTPfKTO
pa opraHH3aQHH <<MnOAa nonbCKOH» H He CTeCH.Ił.IICb Ha'łan rOBOpHTb, 'ITO OH -
OCY1nOBCKJ1J1 npo>KHBaeT Ha ReneranbROM nono>KeHHH s ropoAe BenocToKe 
H npoBOAHT pa6oTy Ha TeppHTOpHH: - Bb1coKo-Mo3oBeQKoro, lloM>KHHCKoro, 
lUy'IHHCKoro H AsrycTOBCKoro ye3AOB, no C03AaHHJO KOHTppesonJOQHOHHbiX 
noscTaH'łeCKHX opraHH3aQHH, HanpasneHHbiX npoTHB CoseTCKOH snacTH. 
3Ta opraHH3aQHSI HMeHyeTCSI <<3BeH30K 60JOBKa MnOAbiX» H npeAnO>KHn 
BAP'flłHKOBCKOMY 'IT06bl oH TO>Ke Ha'łan pa6oTaTb no C03AaHHJO KOH
TppesonJOQHOHHOH nOBCTaH'łeCKOH opraHH3aQHH Ha TeppHTOpHH lUf'IHHCKOrO 
ye3Aa H 6b1Tb ero 3aMeCTHTeneM no C03AaHHJO opraHH3aQHH. npeAnO>KeHHe 
OCHnOBCKOrO OH npHH.Rn, nocne ąero nocneAHHH Aan eMY nceBAOHHM 
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«HaKew». Bb1HWJ H3 CTonoBoH OCJ100BCKJ1H ,[lan BAPTlłJ1KOBCKOMY 
00,1:\DHCaTb fOTOBbiH 6naHK npHC.JłfH. 

0pH Bep60BKe yqaCTHHKOB B KOHTppeBOnJO�HOHHYIO DOBCTaH'łeCKYIO opra
HH3a�HIO, OCJ100BCKJ1H ,[lan yCTaHOBKY BAPTlłJ1KOBCKOMY no,[l6HpaTb 
fMHHHbiX KOMeH,[\aHTOB H3 ::meprH'łHbiX H npoBepeHHbiX DOn.JIKOB, o<f>H�epOB 
H 00,1:\0<f>H�epOB 6biBWeH DOnbCKOH apMHH H ):\aBaTb HM nopyqeHH.Jł, 'ITO 6&1 
KCUK,[\biH H3 HHX C03,[lan B ,1:\epeBH.JłX K/p DOBCTaH'łeCKHe rpynnbl 'łHCneHHOCTbiO 
He 6onee 5 ąenoBeK, a TaK>Ke ąepe3 HHX H3biCKHBaTb Ha MecTax opy)I(He. 

B ABryCTOBCKOM pałioHe H3 'łHcna 25 ąenoBeK apecToBaHHbiX Y'łHTeneJi: 
- ,1:\BOe 6blnH ąneHaMH WTa6a KOHTppeBOniO�HOHHOH DOBCTaH'łeCKOH opraHH3a
�HH, ąeTBepo pyKoBO,l:\HTen.JIMH ye3,1:\Horo KOMHTeTa «Ha�HnHan&HOH o6opoHbl», 
WeCTepo aKTHBHbiX yąaCTHHKOB DOBCTaH'łeCKOH opraHH3a�HH, ):\eC.JITb 6biBWHX 
pyt<OBO,l:\HTeneH <f>aWHCTCKHX napTHH H opraHH3a�HH. 

B CH.JI,l:\OBCKOM pałioHe H3 ,UeB.JITH apecToBaHHbiX }"'HTeneH, ceMh aKTHBHbiX 
pyKoBO,l:\HTeneJi KOHTppeBoniO�HOHHOH noBcTaHąecKoH opraHH3a�HH. 

O 3Ha'łHTen&HOH 3acopeHHOCTH Y'łHTenbCKoro nepcoHana WKon B o6nacTH 
KOHTppeBOniO�HOHHbiM Ha�HOHanHCTH'łeCKHM 3neMeHTOM K HaCTO.JłllleMy 
BpeMeHH xapaKTypH3YIOT ):\aHHble npOH3Be):\eHHOH npoBepKH HX DO paHOHaM. 

J13 187 ąenoBeK }"'HTeneH COCTO.Jłll.lHX Ha yqeTe PaHOHHbiX OT,[\eneHHH 
HKB,U: -

obiBWHX ąneHoB - «030H» 
«HapO,l:\OB�eB» 
«ooBP» 

" " «CHOHHCTOB»
00COOHHKH 6aH):\ <f>opMHpOBaHHH 
YąacTHHKH Kip noBcTaH. opraHH3. 
Kou<f>HAeHTOB 6. nonbCKOH nonH�HH 
CeKTaHTOB 
ohlBWHX niO,[leH aHTHCOBeTCKH Hac-

- 30 
- 5
- 15  
- 6
- 1 1 
- 7  
- l  
- l

TpoeHHhlX 12 1  

ąen. 

" 

DpHMepoM 3acopeHHOCTH Y'�HTenbCKoro cocTaBa OT,[len&HbiX wKon .JIBn.JieT
C.JI OaepcKa.JI 6enopyccKa.JI HCIII, r,[le B 'łHCne 25 ąen. }"'HTeneJi: -

obiBWHX ąneHOB ((030H», OHH )l(e cocTo.JinH 
B KOMHTeTe 6opb6bl C KOMMYHH3MOM 
ohlB. nconOMillHK 

- 6  ąenoBeK 
- l 

.[{O'łb cny)I(HTen.Jł Kyn&Ta - l
)l(eu o<f>H�epoB 6. nonbCKOH apMHH - 3  "
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J.13 1 87 ąenoBeK cocTo.RBlliHX na yąeTe yąHTenetf npoxown no pa3pa6oT
KaM 1 7  ąenoBeK, no ):\ellaM <PopMyn.RpaM 50 ąenoBeK H no yąeTHbiM AenaM 120 
ąenoBeK. 

no arenTypuoMy ):\eny «Ma3ypbl» DeiiOCTOKCKOro fopOT):\eiJa YHKB.U 
KOHTppeB01IIOqHOHHOH DOBCTaH'łeCKOH opraHH3aqHH ((COI03 BOopy)l(eHHOH 
6opb6bl» npOXOA.JIT: -

l )  fYBOP BnaAHMHp faBpHnOBH'ł 1902 roAa pO)I(AeHH.R, AHpeKTop 
H. AMHCaKynoBCKOH HCIII, apecTOBaH 6/111-41 r. AM noKa3aHHe o TOM, 'ITO on 
B HIOIIe Mec.Rqe 1940 roAa 3aBep6oBaH 6biBlliHM 3aMeCTHTeneM ye3AHoro 
KOMHTeTa fPJ.1fQ CTaHHCIIaBOM «MHXaHIJ» H Ha3Ha'łeH KOMeH):\aHTOM rMHHbl. 

2) fPOMAH Jieou 1919 roAa po)l():\eHH.R, yąHTellb lliKOIIbl KpyneBOH MocT,
3a6nyAOBCKOrO p-Ha (DOAIJe)ł(HT apecTy), .JłBII.JłeTC.Jł yąaCTHHKOM DOBCTaH'łeCKOH 
K/p opraHH3aqHH «CBB». Y ce6.11 HMeeT paAHonepeAaT'łHK, 3HaeT o uanH'łHH K/p 
opraHH3aqHH cpeAH 6enopyccoB B 6. rMHHe fopo):\OK, 3a61J}'AOBCKOrO paHOHa. 

3) OCTAIIIEBCKJ.1H 6biBlliHH }"łHTellb lliKOIIbl B Cynpacne, B AaHuoe
BpeM.R B JleTHHKOBCKOH lliKOIIe, npoXO):\HT DO ar. MaTepHanaM KaK yąaCTHHK 
KOHTppeBOIIIOL\HOHHO-):\HBepCHOHHOH opraHH3aqHH, C03):\aHHOH B HO.R6pe 
Mec.Rqe 1939 ro):\a B Cynpacne, opraHH3aqH.R BIIHIIaCb B ((CBB». 

no arenTypnoMY Aeny «liH'łHOCTb naTpHoTa», DellbCKoro PO HKB.U, 
npoxoA.RT 1 0  ąenoBeK }"łHTenetf HCIII M-Ko Op1I.R, H3 HHX ąneuos (c030H» 
- 2 'łeiiOBeKa, ąneHOB ((66BP» - 2 'leli., 0):\HH HH<PopMaTop 6b1BllleH DOIIbCKOH 
DOIIHL\HH, 0):\Ha )l(eHa o<ł>Hqepa 6. DOIIbCKOH apMHH, H 4 'łeiiOBeKa BbiXO):\qeB H3 
coq. ąy)I(AOH cpeAbl. 

Bo3rnasn.ReT :ny rpynny pa60Tai011-'HH B ):\auuoe speM.R AHpeKTopoM HCIII 
- BPYBJIEBCKJ.1H <I>eoAOCHH AHTOHOBH'ł, 1895 r. po)I(AeHH.R, non.RK, 6biBlliHH 

PYKOBO):\HTeiJb K-p <PalliHCTCKOH opraHH3aqHH cc030H» B M-KO Op1I.R. 3a CBOIO 
aKTHBHYIO ):\e.RTellbHOCTb B cc030H» HMeeT OT 6. DOIIbCKOrO npaBHTellbCTBa 
uarpaAbl-MeAali H. 

YąacTHHKH KOHTppeBoniOqHOHHOH opraHH3aqHH npoBOA.JIT B KBapTHpe 
BPYBJIEBCKOfO ueneranbHble c6opH11-'a. npaKTH'łeCKa.R AeRTellbHOCTb HX 
CBOAHTC.Jł K o6pa60TKe H BOBIJe'łeHHIO B K-p opraHH3aqHIO H3 'łHCIJa MeCTHbiX 
)I(HTenetf nHq Bpa)I(Ae6uo uacTpoeHHbiX npoTHB CoBeTCKOH BnacTH, DOA 
KOHTppeBOIIIOL\HOHHblM 1I03ynroM «BoCCTaHOBIJeHHe 6blBlllero DOIIbCKOrO 
roc}'AapcTBa». 

Pa3pa60TKY BeAyT ):\Ba areHTa cc)l(epHOB» H «lUfKa». 
XapaKTepHblM AIJ.R nHq npoxOA.J111-'HX no <PopMy1I.RpHoMY yąeTy B DellbCKOM 

PO HKB.U, no cBoetf KOHTppeBOIIIOL\HOHHOH AeRTenbHOCTH .RBII.ReTc.R pa3pa6a
TblBaeMbiH no ):\eny <PopMy1I.Rp No-941-
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RPOHCKJttft TaAeyw BnaAHcnaBOBH'ł 1896 r. po:>KAeHHJI, nonJIK, npH 6. 
nonbCKOM npaBHTenbCTBe 6bin AHpeKTOpOM WKOnbl B r. EenbCK, aKTHBHbiH 
yąaCTHHK «030H», npOBOAHn B WKOne pa6oTy nOnOHH3aQHIO 6enopyccKOH 
H eBpeKCKOH MonoAe)ł(H, aa 'łTO HMeeT KpecT aacnyrH. B AaHHoe BpeMJI pa6o
TaeT yąHTeneM wKonbl r. BenocToKa H npoBOAHT a/c nponaraHAY cpeAH CBOHX 
6nH3KHX 3HaKOMbiX». 

10/VII-1940 roAa RPOHCKJttft B 6eceAe areHTY «neTpoBy» 3aJIBHn: 
«HHąero, AO)ł(AeMCJł el.l.(e cBoero BpeMeHH, xoTJI Tenepb HawHX MyąaiOT, 

OTHHMaiOT H y6HBaiOT BCe 'łTO HaM AOpOrO KaK naTpHOTaM. HaAO Tenepb 6b1Tb 
rnyXHM, cnenbiM H ManO rOBOpHTb nOTOMY, 'łTO KpyroM KOMMYHHCTH'łeCKHH 
wnHOHa)ł(. Hawe Aeno noMep)ł(HBaTb CBOHX H 3HaTb Koro aa6HpaiOT H KyAa 
BbiB03JłT.» 

ABrycTOBCKHM PO HKB.U B tJHcne 25 ąenoBeK ytJHTeneu paapa6aTbiBaeMbiX 
no AenaM <ł>opMYnRpaM 6 ąenoBeK npoxOAJIT KaK yKpbiBaTenH H coo61.l.(HHKH 
6aHAbl nOJIYBJ.1HCKOfO, KaK HanpHMep: -

no noKa3aHHJIM apecTOBaHHOro KYKJIJ.1HCKOfO, 6paTbJł JIJ.1HKOBCKJ.1E 
BbiXOAQbl H3 KynaKOB HeOAHOKpaTHO npeACTaBnJinH y6e)ł(HI.l.(e pyKoBOAHTeniO 
6aHAb1 nOJIYBJ.1HCKOfO -

«HaaHa'łeHHble MHOIO ABa 6paTa JIJ.1HKOBCKJ.1E AnnonHHapHH 
H CTaHHcnaB, no CBOHM y6e)ł(AeHHJIM JIBn.RIOTCJł .RpbiMH nonbCKHMH 
HaQHOHanHCTaMH ... B HX AOMe CHCTeMaTH'łecKH cKpbiBanHcb PYKOBOAHTenH 
6aHAN CTAHKEBJ.1ti, noJIYBJ.1HCKJ.1J1 H AP· •.. R CaM nH'łHO ABa paaa 
npHCYTCTBOBan Ha nbJIHKax ycTpaHBaeMbiX HMH B AOMe JIJ.1HKQBCKJ.1X ... 

JIJ.1HKOBCKJ.1J1 AnnonHHapHK pa6oTaeT YtJHTeneM B HaąanbHOH WKone 
B Aep. .UpeHCTBO, a ero 6paT JIJ.1HKOBCKJ.1J1 CTaHHcnaB B Aep. TauHo, 
ABrycToBcKoro p-Ha. 

B noco6HH'łeCTBe H CB.R3JIX c 6aHAOH paapa6aTbiBaeTcJI YtJHTenbHHQa Ha
ąanbHOH wKom:o� Aep. EaepKH, YcTJIHCKoro cenbCoBeTa .>KEnEUKAR MapH.R 
3ABapAOBHa. 

C/o «faBpHnOB» B AOHeceHHH coo61.l.(aeT: -
« ... DaHAHT .HfJIOBCKJttft 1 -ro AeK6p.R 1940 roAa, 6yAyąH B AOMe 
HCTO'łHHKa paccKaaan, 'łTO B Aep. EaepKH npo)ł(HBaeT yąHTenbHHQa, 
nonhKa, KOTOpaR npeAnarana RfJIOBCKOMY coo61.l.(HTb 6aHAHTY 
JttfHATY 'łT06bl OH y6Hn PO,U3J.1JIOBA RHa, 32-x neT, )ł(HTenJI Aep. 
EaepKH aa TO, 'łTO OH JIK06bl noMoraeT HKB.U H BbiAaeT 6aHAHTOB, 
a Tal()ł(e aa TO, 'łTO oH xoTen npoBOAHTb COTPYAHHKOB HKB.U AO tiepBoHoro 
BarHo, rAe CKpbiBaiOTC.R 6aHAHTbl.» 
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TaiOKe ycuHoBneHo, 'ITO Y'łHTenhmu.�a )I(EnEUKA.H pacnpocTpałUłeT 
KOHTppeBoniOQHOHHbie cnyxH o HeHa6e>KHOCTH rH6enH CoBeTCKOH BnacTH H 
ycTaHoBneHH.JI KanHTanHCTH'łecKoro rocyAapcTBa. 

My>K )I(EnEUKOH 6biBUIHH necHHK, B Kpyry cBoHx aHaKOMblx 3MBn.JieT: 
«3a TO BpeM.JI, KOTOpoe .JI BbiHy>KAeH 6biTb 6e3 pa60Tbl MHe ynnaTHT 
6yAylQee npaBHTenbCTBO nonbUIH.» 

Paapa6aTbiBaeMble ABrycTOBCKHM PO HKB.U 4 Y'fHTen.JI, KaK yąacTHHKH 
KOHTppeBOniOQHOHHOH nOBCTaH'łeCKOH opraHH3aQHH, H3 HHX 2 no areH
TypHO cneACTBeHHOMY Aeny «XBoCTbl» - .UPHJHI CTaHHcnaB H fPA)I(EBHlJ 
BnaAHcnaB. 

noompanH K/p Ae.JITenbHOCTb CBOHX AeTeH, 3Ha.JI, 'ITO OHH 3aHHMaiOTC.JI 
UinHOHCKOH Ae.JITenbHOCTbiO B nonb3Y fepMaHHH. 

ApecTOBaHHbiH .UPHJib BnaAHMHp CTaHHCnaBOBH'ł, 13/XII-1940 roAa 
noKaaan: -

((0 TOM, 'ITO .JI 3aHHMaiOCb UinHOHa>KeM 3HaeT MOH OTeQ H MaTb, TaK KaK 
AHeH ąepea D.JITb nocne Toro, KaK .JI 6bln aaBep6oBaH lJAPHEUKHM 
lJecnaBOM An.JI UinHOHCKOH pa60Tbl - .JI paccKaaan MaTepH B npHCYTCTBHH 
cBoero OTQa H 6paTbeB H yKaaan o nonyąeHHOM aaAaHHH - BopoBaTb y 
KOMaHAHpoB PKKA AOKyMeHTbl H HanpaBn.JITb Hx ąepea lJEPHEUKOfO 
3a rpaHHQY B fepMaHHIO.» 

Cb1H Y'fHTen.JI fPA)I(EBW:ł - fPA)I(EBHlJ feHpHx TaiOKe apecToBaH 
86 norpaHOTPSIAOM HKB,U, KaK areHT repMaHCKOH paaBeAKH. 

llH'łHO .UPHJib CTaHHcnaB B Kpyry CBOHX 3HaKOMbiX npoBOAHT K-p 
nponaraHAY YTBep>KAM, 'ITO ((CKopo 6yAeT BOccTaHoBneHo 6biBWee nonbCKoe 
rocyAapcTBO», o ąeM PO HKB.U CAenan 3MBneHHe rp-H CEBOCTb.HHOBHlJ 
KaaHMHp: -

«.UPHJib - Y'fHTenb HCIII BocnHTbiBaeT MonoAe>Kb B Ayxe HaQHOHanH3Ma 
H HeHaBHCTH K CoBeTCKOH BnacTH, 3a.JIBn.JI.JI: «CoBeTCKa.JI BnacTb AOnro 
CYIQeCTBOBaTb He 6yAeT. AHrnM cKopo no6eAHT fepMaHHIO H ocBo60AHT 
HaC. CKopo 3AeCb 6)?leT nonbllla.» 

B CsHcnoąCKoM PO HKB,U, no areHTypHOM}' Aeny dinoK» npoxowiT KaK 
aKTHBHble pyKoBOAHTenH KOHTppeBoniOQHOHHOH noBCTaH'łeCKOH opraHH3aQHH 
Y'łHTen.JI HCIII Aep. Po>KKH. 

P)I(EBCKHH lleoHapA HBaHOBH'ł 190 l roAa po>KAeHH.JI, noA03peBanC.JI 
B npoUinOM B CB.JI3.JIX nonbCKOH nOnHQHH, B AaHHoe BpeMSI pa6oTaeT 
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�HpeKTOpOM HClll. P)ł(EBCKHH n.H. �aBaJI yKa3aHH.R ąneHaM opraHH3aQHH 
O npaKTH'łeCKOH �e.RTenbHOCTH 3aJIBn.ReT: -

«Ha�o noKa THXO CH�eTb, MeHbUie roBopHTb, a 6onhUie �enaTb, .11 BOT 
HMeHHO TaK H noCTynaiO H no3TOMY CH)I(Y AHpeKTopoM HClll, MHe Bep.RT, 
a .Ił CBOe �eno �ena10. llon.RKH niO�H KynhTypHble, a 6onbUieBHKH - 3TO 
�H'łb pa3Be �HKapH no6e)I(AanH KOr�a KynbTYPHbiH HapOA.» 

Hap.RAY c Henocpe�cTBeHHOH KOHTppeBOniOQHOHHOH �e.RTenbHOCTbiO 
Y'łHTenbeKoro nepcoHana B noBcTaHąecKHX H APYfHX K-p q,opMHpoBaHH.RX 
ycTaHOBneHbl <ł>aKTbl, 'łTO OT�enbHble H3 HHX B HaCTO.RI.Qee BpeM.R nbiTaiOTC.R 
BOCCTaHOBHTb Cyi.QeCTBOBaBUIHe npH 6biBUieM nOnbeKOM npaBHTenbeTBe 
HaQHOHanHCTH'łeCKHe opraHH3aQHH C QenbiO HCnOnb30BaTb ee ąneHOB An.R He
neranbHOH KOHTppeBOniOQHOHHOH pa60Tbl. 

Pa3pa6aTb1BaeMb1H BenbCKHM PO no �eny q,opMyn.Rp M.slflKOBCKHH 
BHKTOP MaTBeeBH'ł 1902 ro�a pO)I(AeHH.R, Y'łHTenb UIKOnbl N9-2 rop. oenbeKa. 
3a aKTHBHfiO pa6oTy B <<030H» 6bln nonbCKHM npaBHTenbCTBOM ABa)l():lbl Ha
rp�AeH. 

)ł(eHa MRflKOBCKOfO HCTO'łHHKY «lleTpOB» paccKa3ana: -
«Moif MY)I( M.slflKOBCKHH BOCCTaHOBHn opraHH3aQHIO «Kono Mono�biX 
non.RKOB B HeceHH.R noMOI.QH», B KOTopy10 BT.RfHBaiOT Mono�e)l(b �.Ił 
c6opa AeHer, KOTOpbiMH OKa3biBaiOT nOMOI.Qb Hy)l():laiOIQHMC.R non.RKaM 
B 'łaCTHOCTH BbiCnaHHbiM H CKpbiBaiOI.QHMC.R OT penpeCCHH.» 

Ha3b1Ba.R y)l(e pa6oTaiOIQHX B noif opraHH3aQHH �O'łb yąHTen.R KaHH, 
EapaHOBCKoro H Yn.R'łHKa MRflKOBCKAR 3a.RBHna: -

«BOT OHH cny)l(aT B rp��aHCKOM rocnHTane ropo�a BenbeKa H TaM HMeiOT 
6onbUJYIO B03MO)I(HOCTb npOBOAHTb 3TY pa6oTy cpe�H npHe3)1(aiOI.QHX Kpec
Tb.RH, a B npa3�Hble AHH 3TO MeponpH.RTHe npOBO�HTC.R B KOCTene.» 

llpH OTCYTCTBHH �On)I(HOfO KOHTpon.R 3a pa60TOH f'łHTeneif B UIKOnax CO 
cTopoHbl 0TAena HapoAHoro 06pa3oBaHH.R, KOHTppeBoniOQHOHHO-HaQHOHanH
CTH'łeCKHH 3neMeHT B npaKTH'łeCKOH pa6oTe Hanpasn.ReT BOCnHTaHHe yąai.QeHC.R 
MOnOAe)I(H B aHTHCOBeTCKOM �yxe. 

OTAenbHaJI ąacTb npeno�aBaTenbcKoro coCTaBa npoBOAHT H3yqeHHe 
HCTOpH'łeCKOfO xyAO)I(eCTBeHHOfO MaTepHana, OTOpBaHO OT peBOniOQHOHHOH 
KnaCCOBOH 6opb6bl. 

floM)I(HHCKOH Clll N<J- 1,  f'łHTenb fliOEOBHL(3KHH npH pa36ope 2-if ąacTH 
«AeAOB» npoH3Be�eHH.R MHQKeBH'ła, He 3aocTpHJJ BHHMaHHe Ha peBoniOQHOH-
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HOM COAep)l(aHHH H He nOA'łepKHyn, 'łTO MHQKeBH'ł oTpa)l(aeT B CBOeM npoH3-
BeAeHHH 6yHT KpeCTbSIHCKHX MaCC npOTHB UOMe�HKOB, a o6paTHn BHHMaHHe 
TOnbKO Ha CTHnb H <J>opMy npOH3BeAeHHSI. 

B 3aM6poBCKOM paMOHe, BblrOACKOM HClll Y'łHTenb .UOH 'łHTan yąeHH
KaM 2-ro Knacca CTaTbiO H3 «BOnbHOM noM)I(H» UOA'łepKHBaR rHeT B naHCKOM 
nonbUJH o6�eM <J>pa30M, He HnniOCTpHpyR HarnRAHbiMH npHMepaMH KnaCCOBO
ro meTa H3 )I(H3HH pOAHTeneM yąa�HXCSI. 

B ropoAe EenOCTOKe, B neAHHCTHTyTe, 3aB. Ka$eApOM $H3MaTa 
- JIIOEEnbCKJ1J.1 npORBnReT HaQHOHanHCTH'łeCKHe TeHAeHQHH K CTfAeHTaM 
eBpeRM, BbiCTaBnReT HCKYCTBeHHO noBblmeHHble oQeHKH 3HaHHM, XOAOTaM
CTBOBan O BbiAa'łH 8 CTHneHAHM AnR CTfAeHTOB eBpeeB, TOrAa KaK OHH no CBoeM 
ycBoReMOCTH He HMenH npaBo ee nonyąaTb. Ha Ka<J>eApe 6bln nocTaBneM Bonpoe 
o COKpaiQeHHH OAHOM mTaTHOH eAHHHQbl npenoAaBaTenR. niOEEnhCKJ1J.1
BbiCTynHn C TaKOM pe'łbiO: -

«0AHOMY H3 HaC npHAeTCSI ronOAaTb», Aanbme A06aBHn: «R CBOHX 'łaCOB 
He OTAaM, SI XO'łY )I(HTb.>> 

B 3TOM )l(e HHCTHTYTe 3aB. Ka$eApoM HHOCTpaHHbiX R3biKOB EYPfJ1H no 
Haą eBpeu, Ka<J>eApa COCTOHT H3 7 'łenOBeK, H3 HHX OAHH nonRK, OCTanbHble 
eBpeH. EYPfJ1H A06HBaeTcR yuonbHeHHR H3 HHCTHTYTa ąneHa cBoeM Ka<J>eApbl 
Y'łHTenR nonRKa HOAKA, no MaTHBaM 'łTO KaK-6yATO nnoxo 'łHTaeT neKQHH. Ha 
caMoM Aene HOAK nyąme 'łHTaeT ąeM XAHJ1HA H fE<I>OH npenoAaBaTenbHH-
1..\H eBpeHKH 3TOM Ka<J>eApbl. 

CpeAH f'IHTeneM H yąa�HxcR cpeAHeM mKonbl Nll-3, ropoAa EenocToKa, 
B <J>eBpane 1941 roAa, no HHHQHaTHBe yąHTenbHHQbl CEHAEPAUKOJ.1 6bln 
npOH3BeAeH c6op AeHer AnR OKa3aHHR MaTepHanbHOM nOMO�H BblcnaHHbiM 
CeMbSIM. 

CUEKOBCKJ1J.1 BnaAHcnaB o$HQep pe3epBa 6. nonbeKoM apMHH, yąHTenb 
nonbCKoro R3b1Ka 13-M mKonbl r. EenocToKa, ycTpaHBan B cBoeH KBapTHpe 
c6opH�a yąeHHKOB CTapmHX KnaCCOB cpeAH KOTOpbiX 3aRBnRn: -

((npH CoseTCKOM BnacTH nonSIKaM cTano )I(HTb TR)I(eno, Hx Be3Ae 
npHTeCHRIOT, HacHnbCTBeHHO yHH'łTO)I(aiOT nonbCKYIO KynbTYPY eTapaRCh 
npoBeCTH pycH$HKaQHIO.» 

CYnKOBCKJ1J.1 apecTOBaH K BKHOBHbiM ce6R B 3TOM npK3Han. 
MJ1nEBCKAR f'IKTenbHKQa Aep. nKnKK, ConOQKKHCKOro p-Ha B OKTR6pe 

1940 roAa B opraHK3oBaHHOM nopRAKe npKBena K3 KOCTena B mKony pOAKTeneM 
KOTOpble noTpe6oBanK 3aKpb1Tb pyccKyiO lliKOny MaTKBKpyR HeB03MO)I(HOCTbiO 
B TaKOBOM npenOAaBaTb penKrKIO. 
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B nH'łHOH 6ece,Ae c areHTOM MHJJEBCKA.H 3CUIBHna: -
((Mbl DOn.!łKH HH KOr,Aa He OTKa>KeMC.!ł OT CBOeH Bepbl H 06bi'łaCB. Jl HH 3a 
'łTO He nosepro 'łT06bl nonbwa norH6na KaK rocy,AapcTBO)) 

Y'łHTenbHHQa 3TOH >Ke wKonbl CEMEllbKO c y'łeHHKaMH 5-ro Knacca 
pa3y'łHBana penHrH03HO HaQHOHanHCTH'łeCKHe neCHH. ilocne ypoKa yqeHHKH 
3anenH CoseTCKyiO necHb KOTopyro CEMEllbKO npepsana 3CUIBneHHeM -

«3,AeCb DOnbCKCUI WKOna H neTb pycCKHe neCHH Henb3.Jł.)) 

B pe3ynbTaTe TaKoro HanpasneHH.!ł socnHTaTenbHOH pa6oTbl cpe,AH 
y'łall.\HXC.Jł MHOrHe H3 HHX BbiWnH H3 DHOHepCKOH opraHH3aQHH DO,ATBep,AHB 
O CBOeM CTpeMneHHH DOCell.\aTb KOCTen. 

Y'łHTenbHHQa WKOnbl No-2 r. ll\y'łHHO, rpaescKoro paifoHa - l.JAJilKOBCKA.H 
B 1940 yqe6HOM ro.Ay npH yKa3aHHH POHO o6 H3'HTHH yqe6HHKa 6. nonbCKOH 
HCTOpHH, yqall.\HMC.Jł 3CUIBHna: -

«,IJ;eTH 3TY KHHry Tenepb H3f'łaTb He pa3peWaiOT, OTnO>KHM ee DOKa ,AO 
csoeif nopbl.)) 

niiiHBJJOBCKA.H Y'łHTenbHHQa Cpe6peHCKOH WKOnbl, CHH,AOBCKoro 
paHOHa B 1940 ro,Ay DbiTanaCb-Ha'łana rOTOBHTb ,An.!ł DOCTaHOBKH B Kny6e 
CHnaMH y'łall.\HXC.!ł WKOnbl, KOHTppeBOniOQHOHHYIO HaQHOHanHCTH'łeCKyiO 
UbeCy «)KH,A CBaT». 

TaKoe BOCDHTaHHe HaxO,AHT CBOe OTpa>KeHHe cpe,AH yqall.\eHC.Jł MOnO,Ae>KH. 
B cpe,AHeH nonbCKOH wKone No-S rop. BenocToKa, BHOBb Ha3Ha'łeHHbiH 
,AHpeKTop nEH.HHCKHJil DOTpe6osan OT Y'łHTeneif npose,AeHH.!ł MeponpH.RTHH 
DO yKpenneHHIO ,AHCQHDnHHbl B WKOne, 'łTO DOCne,AHHe BCTpeTHnH C .!łBHbiM 
He>KenaHHeM. B 3HaK npoTecTa H no.A,Aep>KaHHe HacTpoeHHH f'łHTeneif, 19 
y'łeHHKOB 8 Knacca no,AanH B fop.OHO KonneKTHBHoe 3CUIBneHHe c npocb6oif 
nepesecTH HX 3-IO wKony MaTHBHpyH TeM, 'łTO HX He y.AoBneTBOp.ReT Ka'łeCTBO 
npenO,AaBaHH.Jł B 5-H WKOne. ilpe,ABapHTenbHO yKa3aHHCUI rpynna K ypoKaM 
HCTOpHH H KOHCTHTYQHH COBepweHHO He rOTOBHnaCb. 

B npoQecce ypoKOB Kor,Aa Y'łHTenb Ha'łHHaeT rosopHTb o ,AOCTH>KeHH.RX 
CCCP, no,AHHMaiOT myM H cMex B Knacce H 6pocaiOT pennHKH ((3To He Hawa 
pO.AHHa». AKTHB 3TOH rpynnhl y'łeHHKOB, KaK 6biBWHe 'łneHbl ((xapQepcTBa)) 
B3.!1Tbl BenocTOKCKHM fopoT,AenoM YHKB,ZJ; B pa3pa6oTKy. 

9/11-41 r. y'łeHHKH 10-ro Knacca 12-if nonbCKOH cpe,AHeif WKOnbl rop. 
benOCTOKa OTKa3anHCb npHHHTb yqaCTHe B nbi>KHOM ropO,ACKOM Kpocce. 
ilpHHHBWeMy >Ke yqacTHe B Kpocce OHHIUYK Hacne,AyiOII.\HH ,AeHb B wKone Bech 
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KllaCC o6'.RBH11 ÓOHKOT H HaHOCHliHCb BC.R'IeCKHe OCKOp6neHH.R. J1HHQHaTOpOB 
6oi1KoTa H MaCMeweK K OHHIUYK - yąeHHKOB MOThiJIEBCKOfO 
H llEH\.IYKOBCKOfO neACOBeT HCKliiO'IHll H3 WKOllbl. 

XapaKTepHo OAHaKo TO, 'ITO MHOrHe H3 Y'IHTeneii npH o6cy)I(AeHHH 3TOro 
Bonpoca He npHH.RliH HH KaKoro yąacTH.R. 

1 -ro HO.RÓp.R 1940 fOAa B KOTOliH'IeCKHH npa3AHHK B lliKOllax JlOM)I(HHCKOfO 
paiioHa oTcyTcTBOBano CBblwe 50% yąa�HXC.R. 

B ABrycTOBCKOM paiioHe B HCIII B Aep. lloHHBe, rAe 3aB. MHxanoBCKHH 
1 -ro HO.RÓp.R 1 940 fOAa yąa�HeC.R B lliKOliY He .RBHliHCb. 

B lloM)I(HHCKOH eBpeiicKOH HCIII No-7 H B TbiKOTHHCKOH HCIII 
oeliOCTOKCKOfO p-Ha, HMeiOTC.R HeCKOllbKO yąa�HXC.R, KOTOpble CHCTeMaTH'IeCKH 
noce�aiOT wKony no cy66oTaM H B ApyrHe penHrH03Hbie npa3AHHKH. 

B ABrycTOBCKOH eBpeiicKOH HCIII No-5 HMenH MecTo cnyąaH OTKa3a co 
CTOpOHbl yąa�HXC.R nHCaTb B cy66oTy HliH ApyrHe pe11HfH03Hble npa3AHHKH. 

B fpaeBCKOH cpeAHeii wKone No-l Ha penHrH03HbiH npa3AHHK <<PO)I(AeCTBO» 
Ha 3aH.RTH.R B lliKOliY .RBHliOCb 2 1 1  yąeHHKOB H3 540, T.e. 39%, a B 5-H cpeAHeH 
WKOlle n.RTbiH KllaCC OTCYTCBOBall nOliHOCTbiO. 

B CH.RAOBCKOM paM:oHe B p.RAe wKon, T.e. CH.RAOBCKOH, lli06oTHHCKOH, 
llHCKOBCKOH, lloH'IHHCKOH H ApyrHx HMeliH MecTo cJ>aKTbl nopąH noPTpeTOB 
pyKoBOAHTeneii napTHH H npaBHTellbCTBa. 

Bce 3TO T�aTellbHbiM o6pa30M yKpbiBaeTC.R OT 3aBeAbiBaiO�ero POHO. 
Hapywa.R npHHQHn KOMMYHHCTH'IeCKoro BOCnHTaHH.R AeTeM: B wKone, 

K-p HaQHOHalJHCTH'IeCKHH 31JeMeHT nbiTaeTC.R TeM CaMbiM AHCKpeAHTHpOBaTb 
CoBeTCKYIO WKony B flla3ax MeCTHoro HaceneHH.R: -

«B HO.R6pe 1940 roAa yąHTellb Aep. OnAaKH, CH.RAOBCKoro paM:oHa 
KOMAPHJ1l{KJ1t1 AneKcaHAp, B npownoM ocJ>HQep 6enoM: apMHH H3ÓH11 
no ronoBe yąeHHKa CTEllHOBCKOfO. 
B Aep. 3e6p&I fpaeBcKoro p-Ha, yąHTellbHHQa Ha'lallbHOH WKOllbl 
MAEBCKAR BO BpeM.R ypoKoB OTKpbiBaeT OKHa, AeTH 3.RÓHYT H npH 
nonbiTKe noAOHTH K neąKe norpeTbC.R, MAEBCKAR 6&eT HX no liHQY 
pyKoH H cTaBHT Ha KoneHH. 

L{HpeKTop TpowHHCKOH HCIII, CH.RAOBCKOro p-Ha - BJIACTOBCKJ1t1, Ha 
penHrH03HbiH npa3AHHK «BWHCTKH cBeHTbl» yCTpOHll He pa6o'IHM AHeM WKOllbl 
H BCe yąeHHKH XOAHliH B KOCTell. 

YcneBaeMOCTb yąa�HXC.R B 3TOH wKone 3a nepBoe nonyroAHe cocTaBli.ReT 
74,6%. 

BJIACTOBCKJ1f:l pa3pa6aTb1BaeTC.R KaK yąacTHHK K-p nOBCTaH'IeCKOH 
opraHH3aQHH. 
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Pa3pa6aTblBaeTCH no CBH3HM c pyKoBo�HTenHMH noBcTanąecKmł opra
HH3aqHH f AHJIYnEH.R MHxaHnoM MHxaHnOBHąeM no arenTypnoMy �eny 
«0)1(H�aiO�He», npHÓbiBlliM H3 BOCTOąHbiX o6nacTeH H paÓOTaiO�M 3aB. 
naąanbHOH lliKOnbl B �ep. Tapnononb, JlyKoBcKoro cenbcoBeTa, CBHcnoącKoro 
p-na, KPYTOBHEBA HpaH�a MHxaHnOBHa, 1924 ro�a pmK�eHHH, ypo)l(eHKa 
cT. Opllla, OplllancKoro p-na, BHTe6cKOH o6nacTH BCCP, ąnen BJIKCM, o6pa-
30BaHHe nenonnoe cpe�nee, aHTHCOBeTCKH nacTpoena, cpe�H naceneHHH Be�eT 
TaKTe pa3rOBOpbl: -

<<Kor�a H 6blna na Kypcax yąHTeneH, TO B TO BpeMH H 6hlna nonyrono�HOH, 
ąTO HH ąero HeT, a B KOnx03e MOR MaTb )I(HBeT H Ta CH�HT Óe3 xne6a.» 

YąHTenbHHqa KYJibBA, ABrycTOBCKoro paHona, B nHCbMe K CBOHM 
po�HTenHM nHcana: -

«R nepe)I(HBaiO TaKOM y)l(aC H KalliMap, ąTO HH pAAa, ąTo CIO�a nonana, 
He 3HaiO nepe)I(HBY HnH HeT. B Mara3HHax KpOMe Ko<l>e HH ąero HeT. 
Hapo� CoBeTCKOH BnacTbiO ne �oBonen, yxo�T B nec H TaM 3aHHMaiOTCH 
6a�HTH3MOM. E)l(e�HeBHO paCTpenHBaiOT �ecHTKH H Bce Mono�e)l(b ... » 

KpaHHe He}'AOBneTBOpHTenbHO nocTaBneHO �eno C nOBblllleHHeM H�eHHO
nonHTHąeCKOrO ypOBHH yąHTenbCKOrO COCTaBa, a TaK)I(e C nOBblllleHHeM KBanH
<ł>HKal(HH H OKa3aHHH nOBCe�HeBHOH KOHKpeTHOH nOMO�H B HX paÓoTe. 

Heo6xo�HMO yąecTb, ąTo no o6nacTH pa6oTaiOT 2950 yąHTeneH He 
HMeiO�He ne�arorHąeCKOrO o6pa30BaHHH, KOTOpble OKOHąHnH KpaTKocpoąHble 
yąHTenbCKHe Kypcbl. KpoMe Toro 6onblliHHCTBO yąHTeneH HMeiOT nonyro�o
BOH onbiT pa6oTbl B CoBeTCKOH lliKone H 6e3ycnoBHO cna6o opHeHTHPYIOTCH 
B MeTO�ax KOMMfHHCTHąeCKOrO BOCnHTaHHH H K TOMY )l(e He OCBOÓO�HnHCb OT 
npe)I(HTKOB KanHTanH3Ma. nonoMy MeTO�HąeCKfiO H MaCCOBO nonHTHąecKyiO 
paÓoTy cpe�H yąHTeneH �On)I(Hbl npoBO�HTb paHOHHble napTKaÓHHeTbl, ąero 
B p H� e p-HOB HeT. b 

nnoxo pa3BepnynH CBOIO pa6oTy ne�KaÓHHeTbl B 'lJH)I(eBe, CBHCnOąH, 
3a6nfAOBe, ABrycToBe. He OTKpbiTbl ne�KaÓHHeTbl B cne�yiO�HX paHonax: 
- CanoqKHHCKOM, .UoM6poBCKOM H JlOM)I(HHCKOM. 

0TKpblBlliHe ne�KaÓHHeTbl �aneKO He Y�OBneTBOpHIOT CBOHM TpeÓOBa
HHHM, KaK-TO CoKOnKOBCKHH ne�KaÓHHeT, r�e 3aB. ne�KaÓHHeTOM cnEKTOP, 
3HaiOiqHH ne�arorHąecKOe �eno, HO He )l(enaeT HaCTOHąHBO H 3aÓOTnHBO OTHO
CHTbCH K CBOeH paÓOTe, a HMeHHO noMeiqeHHe He y�oBneTBOpHeT TpeÓOBaHHHM 
ne�KaÓHHeTa, KOMHaTbl B 16 KB. MeTpoB 6e3 OÓCTaHOBKH H o6opy�oBaHHH. 
MaTepHan ne�KaÓHHeTa cocTaBn»eT nycTble nanKH ne)l(aiqHe na cTone H na 



Nowe radzieckie dokumenty o postawach ludności i polskim podziemiu... 451 

el-eHe BHCHT OAHa KapTa pyccKoro KIDnKeCTBa 18 BeKa, 6onbwe HH ąero. HeT 
TaK)I(e H yąeTa o npoAenaHHOH pa6oTe. 

J13yąeHHe KpaTKoro Kypca J1cTopHH BKll(6) Y'łHTen.RMH npoXOAHT HHAH
BHAyanbHO H OTAenbHble PaifKOMbi Kll(6)B He yAemuoT ,1\0n)I(Horo BHHMaHH.R, 
KaK-TO ceKpeTapb PaifKoMa KH(6)B, 3a6nyAOBCKoro paifoHa nocTO.RHHO Aa
BaBWHH o6e�aHHe nOMO'łb B OKa3aHHH KOHcynbTaQHH no H3y'łeHHIO HCTOpHH 
BKll(6), AO cHx nop HH ąero He CAenanH. 

ilpHHJITbl Mepbl K aKTHBH3aQHH areHTypHOH pa3pa60TKH K-p HaQHOHa
nHCTH'łeCKOH HHTennHreHqHH H PO HKB.U ,1\aHbl KOHKpeTHble yKa3aHH.R no 
cy�eCTBy. 

HAąAnhHJ1K YHKfó no BEnOCTOKCKOM 
OBnACTJ1 - nonKOBOM KOMJ1CCAP 

(BEnbąEHKO) (podpis) 

HAą. 2 OTAena YHKfó no B/0 
CT. nEMTEHAHT fOCBE30llACHOCTJ1 -

(K A U E B) (podpis) 

13 MapTa 1941 ro,l\a 
No 2/995 

Oryginał, maszynopis. 

rop. OenOCTOK.c 

lródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 6195, spr. l ,  t. 1 89. k. 93- 109. 

Na l stronie dokumentu u góry z lewej strony ukosem adnotacja odręczna zielonym atramentem: 
,.Wpł. 17.111.1941 r." 

• Podkreślenia i wielkie litery oryginału. 
b Słowa: .,'!ero B p11Ae p-HOB HeT" wpisane odręcznie. 
' Dzień i nr wpisane odręcznie. 
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Dokument 15 

1941 maj 12, Białystok, - Raport specjalny Zarz9du Obwodowego NKGB obwo
du białostockiego o antyradzieckich wyst9pieniach w zwi9zku z akcj9 odbierania 
kułakom nadwyżek ziemi ponad ustalon9 normę. 

CoBepweHHO ceKpeTHO 

CEKPETAPIO EEJIOCTOKCKOfO OSKOMA K0(6)E 

TOB. KYliPREBY· 

C O E U - C O O E IU E H vt E
06 aHTHCOBeTCKHX npORBneHHRX B CBR3H C perynHpOBaHHeM HOpM 3eMne

nonb30BaHHR. 

B CBR3H c ycTaHoBneHHeM npeAenbHbiX HopM 3eMnenonb30BaHHR H oTpe3KH 
3eMnH C KynaQKHX X03RHCTB, 3aMeTHO aKTHBH3HpOBanaCb aHTHCOBeTCKaR AeR
TenbHOCTb CO CTOpOHbl K-p KynaQKOfO :meMeHTa. 

B OCHOBHOM K-p AeRTenbHOCTb KynaQKOfO 3neMeHTa CBOAHTCR K ycHneHHOH 
arHTaQHH O 6nH30CTH BOHHbl H «CKOpOH CMeHe BnaCTH>>, KOTOpaR AOmKHa 6yAeT 
npHBeCTH K <<OTMeHe» 3aKOHa O HOpMax 3eMnenonb30BaHHR, conpoBO>KAaR 
arHTaQHIO 3anyrHBaHHeM 6eAHOTbl, KOTOpaR «nonnaTHTbCR nocne nopa>KeHHR 
CoBeTCKOH BnacTH H BOCCTaHOBneHHR nonbWH». 

AKTHBHbiX npoRBneHHH npH npoBeAeHHH pa6oTbl no oTpe3Ke 3eMnH OT 
KynaQKHX X03RHCTB He OTMe'łeHO, OAHaKO B OAHOM cnyąae B EABa6HOBCKOM 
paHOHe K-p nOBCTaH'łeCKHH 3neMeHT BbiCKa3biBaeTCR 06 OTKpbiTbiX BbiCTynne
HHRX B nepHOA pa6oTbl no HenocpeACTBeHHOH oTpe3Ke 3eMnH y KynaKOB. 

HaH6onee xapaKTepHble �aKTbl npHBOAHM HH>Ke: 
KynaK AepeBHH BblnHxH, MeH>KHHCKoro c/coBeTa, CHRAOBCKoro paM:oHa 

3MY1JIY1TA EonecnaB, pacnpocTpaHRR npoBoKaQHOHHble cnyxH cpeAH 6eAHR
KOB, BO BpeMR oTpe3KH y Hero 3eMnH - 3aRBHn: 

«3TO 6blnO H paHbWe, KaK 6yATO AaBanH 3eMenbHble HaAenbl 6eAHOTe, 
a Bblwno TaK, KOMY paHbwe AanH 3eMniO, TO HX Tenepb apecTOBanH 
H BbiBe3nH B PoCCHIO. TaK 6yAeT H Tenepb, KaK BOCCTaHOBHTCR nonbwa, 
TO TeX KTO 6yAeT HaAeneH 3eMneH apecTyiOT». 
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CnPABKA: 3Ml/1JH1TA B3RT B aKTHBHYIO pa3pa6oTKy. 

KynaKH Aep. ,UoM6HK, CunAOBCKoro pałfoua XOPOMAHCKl/111 JliOABHr 
XPACTOBCKl/111 AAonbcp, 6eceAyn B npHcyTCTBHH uawero HCTO'łHHKa - Bbl
cKa3aJIH: 

«ECJIH 6bi nope3aTb 3THX 6eAHRKOB, TaK H 3eMJIIO OT uac He OTpe3aJIH 6bl. 
BoT nonbma soccTaHOBHTCR, TaK Mbi Hx scex nepesewaeM». 

CnPABKA: 3Mli1Jlli1TA óonecnas, XOPOMAHCKl/111 JI. 
H XPOCTOBCKl/111 AA. B3RTbl B pa3pa6oTKy. 

4 MaR c.r. KynaK Aep. fyTbl-noMeHKH, fpa6oscKoro c/coseTa, KoJibHOBCKoro 
p-ua EE,U)ł(li1UK11111 AHTOH, uaxoARCb B KoonepaTHBe, cpeAH rpynnhi KynaKOB 
- 3aRBHJI: 

«XOTR H o6pe3aiOT y uac 3eMJIIO, HO OHH eH BCe-paBHO AOJirO nOJib30BaTbCR 
ue 6yAyT, nycTb noKa yTemaTcn y6orHe, a sepueTeR uawa snacTb CaMH 
OTAaBaTb 6yAyT». 

npHcyTCTBYIOII\HH npH 3TOM pa3rosope KYJiaK AepeBHH fpbi-CTapble, Toro 
)l(e c/coseTa BliiEEOPOBCKl/111 MapQeJIHH AneKcaHAPOBH'ł - BbiCKa3an: 

«nycTb OT6HpaiOT, TaK AOJifO npoAOJI)l(aTbCR He 6yAeT, npHAeT Hama 
BJiaCTb, TOfAa paC'łHTaeMCR». 

cnPABKA: EE,U)ł(HUKHI1 AuTou H BliiEEOPOBCKHI1 
MapQeJIHH B3RTbl B pa3pa60TKy. 

l MaR c.r. pa3pa6aTbiBaeMan rpynna KynaQKOH MOJIOAe)l(H Aep. JO)l(eQ, 
EAsa6uoscKoro p-ua ,UOEPOBOJibCKl/111 M., COKOJIOBCKl/111 A. H 
KOPJIOBCKl/111 C. npHcyTcTsyn ua seąepHHKe - rosopHJIH: 

«CKopo COBeTbl OTCIOAa YHAyT. repMaHHR H AHrJIHR OKpy)l(HJIH BeCh 
CoseTCKHH Co103 c Cesepa H lOra, KaK yAapnT no sceMy cppouTy, TaK 'łTO 
H 3eMJIH He ycneiOT OTpe3aTb». 

CKpblsaiOII.\He ąneubl K-p noscTauąecKOH opraHH3aQHH Aep. ópouoso, 
EABa6uoscKoro p-ua fAJIHHCKl/111 CTaHHCJiaB, METEKOBCKl/111 I03ecp, 
pacnpocTpaHRIOT CJIYXH O TOM, 'łTO KOfAa 6yAyT OTpe3aTb 3eMJIIO, OHH BbiCTfDRT 
H ue AonycTRT 3Toro MeponpnnTHR. 

cnPABKA: ,UaHbl YKa3aHHR o nOHMKe H apecTe fAJIHHCKOfO 
H METEKOBCKOfO. 

B Qennx npeAOTBpałl\eHHR aKTHBHbiX nponsneHHH H nepeceąeuHH sce
B03MO)l(HbiX KyJiaQKHX BbiCTynJieHHH, AaHbl yKa3aHHR Ha'łaJibHHKaM ro H PO 
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HKfB o6 ycHneHHH arenTypnoM pa3pa6oTKH scero yqTenuoro KOHTppesomo
QHonuoro 3neMeHTa, npHo6peTeHHe HOBOH areHTypbi H3 'łHCna nHQ, X03HHCTBa 
KOTOJ'b!X UOlllJe)f(aT 0Tpe3Keb, HanpaBlJHH arenTypy Ha Bb!HBlleHHe opraHH30BaH
HblX rpynn H <J>opMHpOBaHHH. 

Ha nHQ, noArOTOBliHIOI.QHX aKTHBHble BblcTynneHHH, AaHbi yKa3aHHH o ue
MeAneunoM HX apeCTe H npHBneąeHHH K yronOBHOH OTBeTCTBeHHOCTH. 

Ha'łanbHHK YHKfB BenocToK. o6nacTH 
MaM:op rocyAapcTB. 6e3onacuocTH - (podpis) (BEJibl..IEHKO) 

Ha'ł. cno YHKfB BenocTOK. o6naCTH 
CT. neM:TenauT rocyA. 6e3onacuocTH - (podpis) 

12 MU 1941 r. 
No 21.1W  
rop. OenOCTOK.' 

Oryginał, maszynopis. 
lródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 6195, spr. l ,  t. 189, k. 1 53- 158. 

(KAUEB) 

Na górze dokumentu z lewej strony prostokątna pieczęć kancelaryjna: .Wpłynęło, Nr 1459" 
i ni7..ej: • 13/V 1 941 ." (Nr i data wpisane odręcznie) oraz adnotacja: "Zapoznać Sekretany Obkomu"
i .Dorowko", podpis Kudrjajewa. Niżej pionowo: podpisy Popowa i S pasowa i data 17. V.41 i obok 
ukosem: podpisy: Anisimowa, Kulbina i Dorowko i data: 21 .V.41 .  

• Podkreślenia i wielkie litery oryginału. 
b Słowa: ..X03JIHCTBa KOTOpblx nOAIJCJKaT oTpCJKe" podkreślone odręcznie w trakcie czytania. 
' Dzień i nr wpisane odręcznie. 
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Dokument 16 

1941 maj 12, Białystok, - Raport pisemny Zarzqdu Obwodowego NKGB obwo
du białostockiego o antyradzieckich wystqpieniach w zwiqzku z obchodami ŚWif
ta pierwszomajowego. 

Cosępwenno ceKpeTno 

CEKPETAPIO OBKOMA Kll(6)B 

TOB. KYllPREBY" 

3nec& 

llOKDAllHA.R 3AllMCKA 
06 aHTHCOBCTCKHX npORBnCHHRX B CBR3H C npa3AHOBaHHCM l MaR no 

DenOCTOKCKOH o6naCTH. 

Co cToponbl KOHTppesoniOQHonno-naQHOnanHCTH'łecKoro :meMenTa 
B nepHOA nOAfOTOBKH npa3AHOBaHHR l MaJł 6blnH OTMC'łCHbl cł>aKTbl aKTHBHbiX 
aHTHCOBCTCKHX npORBneHHH Bblpa3HBWHCCR: 

l .  B AHBepcHonno-TeppopHCTH'łeCKHX HaMepeHHRX. 
2. B H3roTosneHHH, pacKneHBaHHH H pa36pacbiBaHHH B OTAen&HbiX paiionax

K-p nHCTOBOK (BenocToK, fpoAHO, lloM)I(a, CKHAenb, BpRHCK, EABa6no). 
3. B BbiBeWHBaHHH non&eKHX naQHOHanHCTH'łecKHX cł>naros (Kpb1HKH).
4. B cpblse Kpacnblx cł>naros c KpecTbRHCKoro AOMa.
5. B pacnpocTpanenHH nporepMaHCKHX nacTpoenHH H nposoKaQHOHHbiX

nopa)l(enąecKHX cnyxos. 
0AHOBpeMenno 3aMeTno ycHnHnac& aKTHBHOCTb KaTonHąecKoro Ayxosen

CTBa - KCeHA30B (BpRHCK, CanoQKHHO ). 
MMeiOIQaJłCR arencypa M06HnH3osannaR na BbiRBnenHe HaMepenHH K-p 

naQHOHanHCTH'łecKoro :meMeHTa B AHH Me)I(AynapoAnoro npa3AHHKa l MaR 
ycTaHOBHna, 'ITO noscTanąecKHH 3neMeHT B DaneKOM paiione noAroTaBnHsaeT
CR - K AHBepCHH HaA BOHCKOBbiMH 'łaCTRMH, a B fpaeBCKOM paHOHe B ACHb l MaJł 
0)1(HAaeTCR BOCCTaHHe. 



456 Michał Gnatowski 

24 anpenJł HCTO'łHHKH «OKO» H «3MHeBCKHI1» AOHeCnH, 'łTO B Aep. 3noTapHJł, 
BenocToKcKoro palłona K 6biB. napoAOB�Y MAPTJ.1ll1EBCKOMY .Rny npHe3-
)l(an H3 Aep. MoHCHKH, flancKoro palłona 6biB. noAo<ł>H�ep 42 nonKa MOJ1CJ.1K 
Ba�aB, KOTOpbiH paccKa3an, 'łTO B HX AepeBHe Aeno C nOBCTaH'łeCKOH opraHH-
3a�HeH 06CTOHT XOpOWO, 'łTO HMeiOT 3Ha'łHTenbHOe KOnH'łeCTBO opy)I(HJI H nOA 
l MaJł rOTOBJłTCJł HaAenaTb naHHKY AnJł BOHHCKHX 'łaCTeH, paCKBapTHpOBaHHbiX 
B AepeBne CoKonbl, AnJł ąero OHH XOTJIT no AOporaM noAnO)I(HTb 6oM6bl 
C 'łaCOBbiM MeXaHH3MOM. 

CllPABKA: MAPTJ.1ll1EBCKJ.1J1 .Rn apecTOBan, MOJ1CJ.1K 
yCTaHaBnHBaeTCJł, no Aeny BeAeTCJł cneACTBHe. 

ApecToBaHHbiH fpaescKHM PO HKfB no arenTypubiM AaHHbiM yąacTHHK 
K-p nOBCTaH'łeCKOH opraHH3a�HH «OTAen óenorpaHAOBCKOH napTH3aHKH» 
3Af0P0BJ.1t.{ llasen AneKCaHApOBH'ł O �enJłX H 3aAa'łax opraHH3a�HH na 
AOnpoce noKa3an: 

«Mbl, ąneHbl K-p nOBCTaH'łeCKOH opraHH3a�HH CTaBHM CBOeH �enbiO 
B cnyąae nanaAeHHJł na CoseTCKHH Co103 KaKOH nH6o KanHTanHCTH'łeCKOH 
Aep)l(aBbl, noAHRTb B Tblny BoccTaHHe npoTHB CoBeTCKOH snacTH. 

,[(nR BOopy)l(eHHJł yąaCTHHKOB opraHH3a�HH Mbl HaMCTHnH HanaCTb 
Ha CKnaA C opy)I(HCM H 6oenpHnaCaMH H BOopy)I(HTb yąaCTHHKOB 
opraHH3a�HH, nocne ąero Mbl AOn)I(Hbl 6blnH nanaAaTb na BOHCKHe ąacTH 
B Tblny. 

HanaAeHHe na cKnaAbl BOHCKHX ąacTelł Mbl HaMeTHnH B OcoB�e, 
llOAneCKe H foHeH3bl. 

B anpene MecJł�e 1941 roAa B AOMe lllflEBJ.1HCKOfO XenpHKa, 
Jł - 3AfOPOBJ.1lJ, lllflEBJ.1HCKJ.1J1 H KYt.IJ.1HCKJ.1J1 <l>pan�HweK 
AOrOBOpHnHCb, 'łTO B AeHb l MaJł AOn)I(HO 6b1Tb opraHH30BaHO BOCCTaHHe 
namełł opranH3a�HH H B KOTopoM neo6xoAHMO npHHRTb yąacTHe. Ho o6 
3TOM Mbl HH-KOMY H3 ąneHOB opraHH3a�HH He rOBOpHnH». 

CllPABKA: CneACTBHe no Aeny «OTAen BenorpanAOBCKOH 
napTH3aHKH>> npOAOn)l(aeTCJł, ycTaHaBnHBaeTCJł 
cocTaB opraHH3a�HH H nanH'łHe opy)I(HJł c �enbiO 
ero H3'JłTHJł. 

2 MaJł 1941 rOAa B 1 1  'łaCOB yTpa OKOno AepeBHH fpOHAbi-CTapble, 
3aM6poBCKoro palłona, cKpbiBaiO�HeCJł 6anAHTbl 6paTbJł BHOPOBCKJ.1E 
o6cTpenRnH 6eAHRKa KYflElllA lJecnaBa H ero )l(eny KYflElll BnaAHCnasy, 
KOTopaH 6blna panena ABYMJł nynHMH B nneąo H ee MY)I( nonyąHn nerKoe 
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paHeHHe B no�6opO�OK (qapanHHa). oaH�HTbl CKpb11IHCb, p03biCK KOTOpbiX npo
�OJDKaeTCR. Cne�CTBHeM noKa ycraHaBnHBaiOTcn npoTHBope'łHR B noKa3aHHRX 
)l(eHbl H MY)I(a. npHHRTbl Mepbl K p03biCKY 6aH�HTOB H HX apecTa. 

30 anpenn c.r. B UexaHoBeQKHH PO HKfo nocTynHno areHTypHble �aHHble 
o HanH'łHH 6oenpHnacoB y rp-Ha Aep. foAneBcKo-Jiy6bl, .UpeBHe-fonbiHCKoro
c/coBeTa JIVInCKOfO RH <l>paHQeBH'ła, KOTOpbln nocne o6cTonTen&Horo 
�onpoca npH3Hancn o HanH'łHH y Hero cnpnTaHHoro opy)I(HR H 6oeBbiX naTpoH. 

npH npOH3BOACTBe o6biCKa B MeCTe yKa3aHHOM JIVInCKVIM 51. Dblno 
H3'RTO: O�HH peBOnbBep, CHCTeMbl «HaraH» H 3619 WT. 6oeBbiX naTpOH nOnbCKO
ro o6pa3Qa. 

CnPABKA: JIVJnCKVIJ1 JIH npHBneąeH K yronOBHOH OTBeTCTBeHHOCTH H 
cneACTBHe BeAeTCR C ynopoM BbiRBneHHR K-p cpopMHpoBaHHR 
H opy)I(HSI. 

3a nepHO� npa3�HOBaHHR B meCTH MeCTaX pa3HbiX paHOHOB o6naCTH 06Ha
py)l(eHbl K-p nHCTOBKH B OCHOBHOM CO�ep)l(aHHe HX nO'łTH O�HHaKOBOe H HOCSIT 
xapaKTep K-p no3yHrOB O BOCCTaHOBneHHH nonbWH. 

XapaKTepHo, 'łTO nHCTOBKH B 6on&moM KonHąecTBe 6&mH Bb16pomeHbl 
B ropo�ax DenOCTOKe H fpo�HO, npH'łeM KaK H B DenOCTOKe TaK H B fpO�HO OHH 
Bb16pomeHbl na'łKOH B O�HOM MeCTe, TaKHM o6pa30M HX nerKO 6&mo H3' RTb 
H npe�OTBpaTHTb B03M0)1(Hoe pacnpOCTpaHeHHe HX. 

Man&In TeKcT H COAep)l(aHHe nHCTOBOK, cTaH�apTHaJI 6yMara H OObl'łHble 
ąepHHna He RBMIOTCR xapaKTepHbiMH H 3aTpyAHRIOT BblnaBnHBaHHe aBTOpoB 
3THX K-p no3yHrOB. 

PanpocTpaHeHHe KOHTppeBoniOQHOHHbiX nHCTOBOK 6blno o6Hapf*eHO 
B r. BenocToKe, fpo�Ho, JloM)I(a, B M. JlyHHa, CKH�en&eKoro p-Ha, Aep. 3aKmeBo, 
opRHCKOro p-Ha H Aep. PaA3HnOBO, EABa6HOBCKOro p-Ha. 

J13 OO�ero KOnH'łecTBa 131 nHCTOBOK aHTHCOBeTCKOrO xapcucrepa, nHCaHHbiX 
OT pyKJf, 6blnO OOHapf*eHO B r. DenOCTOKe 41 WT. nOA6pomeHHbiX B O�HOM Mecre 
OKOnO nO'łTbl H B r. fpo�HO na'łKa nHCTOBOK B KOnH'łecTBe 80 WT. 6blnH no�6pomeHbl 
oKono 3�aHHR PO HKfo H WTa6a ApMHH, B ocran&HbiX panoHax 6&�nH H3' RTbl no 
1-8 nHCTOBKH. noApOOHOCTH Mbl �OHecnH CBoeBpeMeHHO CneQ-CoOO�eHHRMH. 

B nopn�Ke areHTypHo-onepaTHBHbiX MeponpHRTHn 2 MaJI 1941 r. 6bln 
3a�ep)l(aH no no�03peHHIO B pacnpocTpaHeHHH aHTHCOBeTCKHX IIHCTOBOK 
B �ep. Pa�3HnoBo, E�Ba6HoBcKoro panoHa :OEJ1.UEP MHxen& PyBHHOBH'ł, 1920 
ro�a pO)I(AeHHR, eBpen, 6e3 onpe�eneHHbiX 3aHRTHH, )I(HTen& M. CeMRTH'łH, 
y KOToporo npH IIH'łHOM o6blcKe o6Hapy)l(eHa OAHa K-p nHCTOBKa H KfCOK 
TeCTa AnR KlleHKH. 
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,UonpoweHHbiH SEH.UEP M. co3uanc.R , 'ITO on 19 anpen.R c.r. nonyąHn 
na'IKY aHTHCOBCTCKHX nHCTOBOK H no 3aAaHHIO yąaCTHHKa K-p nOBCTaH'łCCKOH 
opraHH3aQHH B CHM.RTH'łax, EpecTCKOH o6nacTH AJIEKCAH,UPOBCKOfO 
BnaAHKa AHTOHOBH'ła, 35 neT, non.RKa, Bblexan B ropoAa JlOM)f(y, Bb1COKO
Ma30BCQK, BH3HO, UexauoBeQ, H PaA3HnoBo, �.R pacKneiiKH nHCTOBOK. Co cnoB 
EEH.UEP on BO Bcex nepeąHcneHHbiX nynKTax pacKneHn H pa36pocan HMCBWH
ec.R y nero K-p nHCTOBKH. 

Ha cneACTBHH óEH.UEP na3Ban ce6.R yąacTHHKOM K-p noBcTauąecKOH 
opraHH3aQHH B CeM.RTH'łax H ua3Ban p.RA nHQ coyąacTHHKOB, npo)f(HBaiOIQHX 
na TeppHTOpHH ópecTCKOH o6nacTH B CB.R3H c 'IeM no Tpe6oBaHHIO YHKfE, 
EpecTCKOH o6naCTH apecTOBaHHbiH uanpaBneu B Hx pacnop.R)f(CHHe. 

KpecTh.RHHH AepeBHH EaprnyBKa, AsrycToBcKoro pauona KAPnl1HCKl1H 
AHTOH AHTOHOBH'ł, 1908 rOAa po�eHH.R, npOXOA.JI MHMO AOMa KpCCTb.RHHHa 
TOH)f(C AepeBHH KP.HHl1HA fepacHMa, copBan c AOMa ABa Kpacublx cpnara, no 
6bln 3aMC'łCH HaWHM HCTO'IHHKOM. 

ApecToBaHHbiH KAPnl1HCKl1H A. B coBepweuuoM HM npecTynnenHH 
BHHOBHbiM CC6.R npH3Han. 

2 Ma.R 1941 roAa oKono 6biB. HMCHH.R MaKapoBQbl, KpbiHKOBCKoro paił:oua 
6blnH BbiBCWCHbl Ha ACpeBb.RX 2 HaQHOHanbHbiX nonbCKHX cpnara C KOHTppeBO
niOQHOHHbiMH HaAnHC.RMH. 

cnPABKA: no Aeny apecTOBaua rpynna B 7 ąenoBeK, B TOM 'IHcne 
KAPJIOBCKHH l1ocHcp, noAnopyqHK 6. nonbCKOH apMHH, 
ąneHbl KOHTppeBOniOQHOHHOH nOBCTaH'łCCKOH opraHH3aQHH. 

no Aeny nonyqeHbl nOKa3aHH.R, 'ITO BCKpbiTa.R 
nOBCTaH'łCCKa.R rpynna C 1939 rOAa 3aHHManaCb 
pacnpocTpaHCHHCM a/c nHCTOBOK. 

30 anpen.R 1941 rOAa Halli HCTO'IHHK ((AcTpaxaHb» AOHCC, 'ITO KCCHA3 
óp.RHCKoro KOCTena t.IAPKOBCKl1H na HcnoBeAH Hcnon&3Y.R penHrH03Hble 
y6e)f(ACHH.R npHXO)f(aH KOCTena, BHywaeT nocneAHHM COBepweHHC TeppopH
CTH'łCCKHX aKTOB naA CoBeTCKHM aKTHBOM, roBop.R, 'ITO: «HHKaKoro rpexa ue 
6�eT B y6HHCTBC ąenoBeKa, KOTOpbiH BbiCTynaeT npoTHB penHrHH H arHTHpyeT 
3a CoBeTCKYIO BnaCTb» - H 'ITO on na 3TO AaeT cBoe pa3peweuHe. 

cnPABKA: ,Uaubl yKa3aHH.R Ha'ł. op.RHCKOro PO HKfó o6 aKTHBHOH 
pa3pa6oTKe KCCHA3a tiAPKOBCKOfO. Co6paT& 
CBHACTCnbCKHC nOKa3aHH.R H 3anpOCHTb CaHKQHIO Ha apeCT 
KCCHA3a. 
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B AepesHe BbiWKH, EpHHCKoro p-Ha no 3aAaHHIO KCeHA3a 
HE.UPOIIIJUIHCKOfO, KpecT pacnono:>KeHHbiH Ha npoTHB TpH6yHbl An.lł 
MHTHHra 6bln fKpameH 3eneHbiO H QBeTaMH, a B Aep. CoHH'łH, CanoQKHHCKoro 
p-Ha, rAe TaK>Ke 6bma TpH6yHa HeAaneKO OT KpeCTa, MeCTHbiH KCeHA3 ycTa
HOBHn anTapb. llpH6b1BaeMble KpeCTb.lłHe Ha MHTHHre C06HpanHCb y anTap.lł 
C KOTOpbiMH KCeHA3 DbiTanC.Ił COBepmHTb MOne6eH H WeCTBHe BepYJO�HX, 'łTO 
CBOeBpeMeHHO 6blnO npeAynpe>KAeHO. 

KceHA3 AepeBHH OcoseQ EO)I{YXOBCKJ.1J1 Y3HaB, 'łTO ąacTb sepyiO�Hx 
DOn.lłKOB yąaCTBOBanO B nepBOMaHCKHX TOp>KeCTBax H nenH peBOniOQHOHHble 
neCHH, OH npH noce�eHHH nocneAHHMH KOCTena - 3a.IIBHn: 

<<Hy>KHO cny>KHTb KOMY nH6o OAHOMf, 6ory HnH 6onhmeBHKaM - rosop.11: 
pa3 Bbl OOeTe, 'łTO - HHKTO He AaCT BaM H36asneHH.Ił, HH 6or HH Qapb - TO 
He'łero BaM XOAHTb B KOCTen H MOnHTbC.Ił 6ory». 

3KOHOMKa KCeHA3a KOCTena cs. Poxa EYJIABJ.1UKAJI PerHHa 26 anpen.�� 
HarneMy HCTO'łHHKY paccKa3ana, 'łTO 3 Ma.lł B AeHb DOnbCKOH KOHCTHTYQHH 
B KOCTenax 6fAeT ycTpoeH cneQHanbHbiH MOne6eH, Ha KOTOpOM 6fAyT oeTb 
TOp>KeCTBeHHbiH rHMH «Do>Ke QOCb oOnbCKa.lł». 

KpoMe ::noro 6yAeT ycTpoeH Mone6eH Ha TOM MecTe oKono BOK3ana, rAe 
6blna MOrHna «HeH3BeCTHOrO COnAaTa>>. 

CllPABKA: lJepe3 fopHcnonKoM npHH.IłTbl Mepbl K HeAony�eHHIO 
MOne6CTBHH BHe KOCTena, a B KOCTene AOn>KHa 6b1Tb 
npoBeAeHa OObl'łHa.R cny>K6a. 

B M. 0AenbCK, CoKonKoBcKoro p-Ha Ha nepsoMaiicKoM MHTHHre 
BbiCTynHn <ł>HrypaHT pa3pa6oTKH fPECb 3ABapT, 1912 rOAa po)I(AeHH.Ił, CbiH 
KynaKa, Y'JHTenb MeCTHOH WKOnbl, B KOHQe CBoero BbiCTynneHH.Ił CKa3an: «,Ua 
3ApascTsyeT Ham BO>KAb. - », «.Ua 3ApascTsyeT Hama ApMH.Ił. - » 

fOBOp.lł HCTO'łHHKy, 'łTO ero UOHHMaiOT, KaK OH BbiCTynaeT H O KOM 
rosopHT. 

J.13B03'łHKfnaBTeKCTHnbC6b1TaK03JI0BCKJ.1J1BHKeHTHHKOHCTaHTHHOBH'ł 
l Ma.lł 6yAy'łH B peCTOpaHe B Db.IIHOM BHAe nen DOnbCKHH rHMH, BOCXBan.IIBWHH 
llHnCfACKoro. (K03JIOBCKJ.1J1 B3.11T B pa3pa60TKy). 

B M. lUyąHHO, rpaescKoro p-Ha B AeHb npoBeAeHH.Ił npa3AHOBaHH.Ił, 6biB. Ha
POAOBeQ METEJIEBCKJ.1J1 AneKcaHAp, npoxoA.R no ynHQe nen HeMeQKHH rHMH. 
(METEJIEBCKJ.1J1 B3.11T B aKTHBHYIO ar. pa3pa6oTKy). 

Oco6o aKTHBHYIO Ae.lłTenbHOCTb aHTHcoseTcKo-HaQHOHanHCTH'łeCKoro 3ne
MeHTa OTMe'łeHO B pacnpocTpaHeHHH nporepMaHCKHX HacTpoeHHH, pa3nH'łHbiX 
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npoBOKaQHOHHbiX H3MbiUJneHHH o 6nH30CTH BOHHbl H nopCl)ł(eHHR CCCP, KaK 
HanpHMep: 

)I(HTenb Aep. lllniOKTbl, EABa6HoBcKoro p-Ha KAPI>OBCKJ1J.1 <l>paHQ 
.HHOBH'ł H 3APEUKJ1J.1 AHTOH RKy6oBH'ł, cpeAH KpeCTbRH AepeBHH pacnpo
CTpaHRIOT, 'ITO: 

((fepMaHCKHe BOHCKa CKOpo 6yAyT 3AeCb, TaK KaK OHH y)l(e no6eAHnH 
IOrocnaBHIO». 

EcnH fepMaHHR BbiCTynHT npOTHB COBeTOB, TO OHa B03bMeT He TOnbKO 
óenopyccHIO, a BcTynHT B MocKBy. 

Mbł BcerAa AOn)I(Hbl 6b1Tb roTOBbl, KaK coBeTbl Ha'IHYT yxoAHTb, TaK Mbl 
B03bMeMCR 3a HX DOMOll.\HHKOB-aKTHBHCTOB». 

CllPABKA: KAPI>OBCKJ1J.1 <l>. H 3APEUKJ1J.1 A. B3RTbl B paapa6oTKy. 

CpeAHRK AepeBHH L{yxubi-CTapbl, CHRAOBCKoro p-Ha 6biB. HapoAOBeQ 
.HCTPEMCKJ1J.1 IOaecł>, B 6eceAe c KpecTbRHaMH TOM )l(e AepeBHH cKaaan: 

«MyqaeMCR Mbl npH 6onhUJeBHKax, H3AeBaiOTCR OHH HaA HaMH, HO 3TOf0 
�e AOnro He 6yAeT, CKOpo npHAYT HeMQbl, TOfAa 6onbUJeBHKH no6eryT 
KaK 3aHQbl, npH HHX nyqUJe 6yAeT, 'IeM y 6onbUJeBHKOB». 

2 MM 6biB. ToproBeQ M. CHRAOBO KPAEBCKJ1J.1 BnaAHcnaB, cpeAH cBoHx 
3HaKOMbiX roBopHn: 

«KOrAa Mbl 6yAeM npa3AHOBaTb 3 MM TaK, KaK Mbl npa3AHOBanH paHbllle. 
TorAa Mbl 'IYBCTBOBanH ce6R cBo6oAHO, He 6oRnHcb, a Tenepb npH 
6onbUJeBHKax TOnbKO OAHH paaroBOpbl, o6eiQaiOT 30nOTble ropbl, a Aena 
HH'łero HeT. llocMoTpme KaK niOAH )I(HBYT B fepMaHHH. XoTR HeMQbl 
H o6HAenH nonbUJy, HO TaM HapOA QBeTeT, )I(HBYT 6e3 HY)I(Abl, HapOA He 
3anyraH, a TYT TOnbKO apecTbl H nyraiOT BblceneHHeM». 

l .V.l941 fOAa 6b1B. rpy3'1HK nonbCKHX BOeHHbiX CKnaAOB JIEQHQBJ1q 
PoMaH B 6eceAe C HaUJHM HCTO'IHHKOM «KOBaneBCKHM» CKa3an: 

«CeH'łac fepMaHM roTOBHTCR K BOHHe npoTHB CCCP, oHa xo'łeT yAapHTb 
c <l>HHnRHAHH H BeHrpHH. TypQHR 3MBHna CoBeTCKOMY npaBHTenbCTBy, 
'ITO ecnH CCCP He o6'RBHT BOHHY fepMaHHH, TO TypQHR He 6yAeT TepRTb 
CBOHX niOAeH H CaMa nponycTHT repMaHCKHe BOHCKa. 

TorAa fepMaHHR yAapHT Ha CCCP B nepByiO O'łepeAh Ha óaKy, OTKYAa 
BOHCKa npoHAYT 'łepea TypQHIO». 
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EbiBWHH CTapmHit: cep)l(aHT nonbCKOit: apMHH KPAX Ru KapnoBH'I narneMY 
HCTO'IHHKY l MCUI CKa3an: 

«28 anpen.R c.r. .R cnyman paAHO H3 JionAona, rAe roaopHnocb, 'ITO 
fepMaHH.R roTOBHTC.R K 3axBaTy CoaeTCKoit: YKpaHHbi H KaaKa3a, a noToM 
ErHnTa H naneCTHHbl. 

3-fo TOnbKO UOAAep)I(HBaeT MOe )l(enaHHe )I(HTb Aanbllie». 
cnPABKA: KPAX RH, JleOHOBH'I P., KpaeBCKHH B. 

H RcTpeMCKHH 10. B3.RTbl na ar. pa3pa6oTKy. 

HaąanbHHK YHKfE EenocTOK. o6nacTH 
Małfop rocyAapcTaeu. 6e3onacnOCTH - (podpis) (EEJiblJEHKO) 

Haą. cno YHKfE EenoCTOK. o6naCTH 
CT. neMTenanT rocyA. 6e3onacHOCTH - (podpis) 

12 MCUI 1941 r. 
No �b 

rop. EenOCTOK. 

(KAQEB) 

Na gór.te dokumentu z lewej strony prostokątna piea.ęć kancelaryjna: ,.Wpłynęło Nr 1460" 
i niżej: 1 3/V 1941"  (Nr i data wpisane odręcznie) oraz ukosem adnotacja: ,.Zapoznać Sekretarzy 
Obkomu" i podpis Kudrjajewa. Obok i niżej podpisy: Anisimowa, Elmana, Kilbina, Popowa 
i Sawałowa oraz daty: 1 8  V 41 , 20 V i 21 .V.41.  

Oryginał, maszynopis. 
Źródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 6195, spr. l ,  t. 189, k. 159- 167. 

• Podkreślenia i wielkie litery oryginału. 
b Dzień i nr wpisane odręcznie. 
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Dokument 17 

1 941 maj 15, Białystok, - Kolejny raport specjalny Zarzqdu Obwodowego NKWD 
obwodu białostockiego o przebiegu akcji odbierania kułakom nadwyżek ziemi po
nad ustalonq normę1• 

CEKPETAPIO OEKOMA Kll(6)E 
TOB. KYliP.HEBY; -· 

rop. DenOCTOK. -

COEU.COOEIUEHJ1E 

O XOAC pa6oTbl no oTpe3KaMH H3nHWKOB 3eMnH y KynaQK0-3a>KHTO'łHOH 
ąacTH uaceneHHR. 

B npoQecce npoBeAeHHR Aauuoro MeponpHRTIDI cpeAH KynaQKOH ąacTH 
uaceneuHR 3a�HKCHpoBauo pRA auTHCOBeTCKHX BblcTynneHHH, TaK: -

B KHbiWHHCKOM panoue, B Aep. 3yTeneQ, TpocT&RHCKoro c/coBeTa, B AOMe 
AenyTaTa c/coBeTa npoBOAHnoc& co6pauHe no Bonpocy OTpe3KH 3eMnH, rAe 
BbiCTynHn nA30BJ1lJ J1BaH IOnbRHOBH'ł, nocneAHHH CKa3an: -

«liTo co cTopoubl 6eAHRKOB 3aRBneuHR noAaBaT& ue "Y*HO ua npoc&6bl 
3eMnH, TaK KaK 3a 3TY 3eMniO npHAeTCR nnaTHTb 6on&mHe uanorH no 800-
2000 py6nen. KpoMe Toro 3a uee Bac Bcex 3aroHRT B Konxo3, rAe 6fAHTe 
ronOAaTb H BMeCTO xne6a 6yAHTe eCTb TpaBy, KaK 3TO AenaeTCR B POCCHH, 
H 6fAHTe ecT& ąenoBeK ąenoBeKa. EcnH Bbl XOTHTe 3eMnH, TO OTAanTe Bbl 
MHe CBOH HanorH, a R  OTAaM CBOIO 3eMniO». 

B pe3yn&TaTe TaKoro BblcTynneHHR B TOH *e AepeBue noAanH 3aRBneHHR ua 
nonyąeuHe 3eMnH Ton&Ko ABa ąenoBeKa. 

CMOJIEJ1 AHTOH MaKCHMOBH'ł, )I(HTen& Aep. Konocbl, fpH'łeBH'łecKoro c/c, 
CBHcnoącKoro panoua, cpeAH 6eAHRKOB 3aRBHn: -

«MOlO 3eMniO HHKTO He B03MeT, a ecnH KTO nOCMeeT B3RTb, TO C TeM 
6yAeT pacąeT KopoTKHH. KpoMe Toro HM )l(e 6blno 3aRBneuo AenyTaTy 
cen&eKoro coBeTa TOB. IIIEBlJYK, 'łTO Bama CoBeTCKaR BnacT& ue CTOHT 
non6yTblnKH MonoKa, BOT npHAeT BpeMR, R Bac Bcex nepeBemaJO, 3a TO, 
'łTO Bbl RBMeTeCb npeACTaBHTenRMH 3TOH BnaCTH», H C HO)I(eM B pyKax 
Bblruan H3 cBoero AOMa AenyTaTa cen&eKoro coBeTa TOB. IIIEBlJYK. 

B 3TOH *e AepeBue CMOJIEH .HKoB AneKcauApOBH'ł B 6eceAe c EyAHHQKHM 
3aRBHn: -



Nowe radzieckie dokumenty o postawach ludności i polskim podziemiu... 463 

«npH non.R:Kax Mbl M}"IHnHcb H ceMąac naM nasepno cseTy ne BHAaTh, 
c KpeCTb.RHHHa AepyT AeC.RTb wKyp, a ceMąac e�e AyMaiOT OTpe3aTb 
3eMmO. 3To BCe BeAeT K TOMy, 'IT06bl KpeCTb.IIHCTBO YHH'ITO)ł(HTb, HnH 
3aCTaBHTb ero )ł(HTb KaK HH�HM. TaKoM nonHTHKOM KaK y coseTOB e�e ne 
BHAan MHp, H60 3TO HapOAHOe CTpaAaHHe». 

nPYtJIO)I{YfHCKYtJil Ytsan MHXaMnOBH'I, )ł(HTenb Aep. rop6apb1, 
llyKoBcKoro cenbcoseTa, B 6eceAe c AenyTaTOM csoeM Aepesne, rosopHn: -

<<Tenepb 3eMmo y KynaKoB 3a6HpaiOT, no :na 3eMn.R 6}'AeT nycToBaTb, 
He 3aCe.RHHOM nOTOMy, 'ITO B KOnX03 HHKTO He nOHAeT, a KpeCTb.IIHHH
eAHHOnH'IHHK He 803MeT». 

:>KYKOBCKY1J1 AneKCaHAP· )ł(HTenb Aep. BoMTHK, AnApe.RHOBCKoro 
C/COBeTa, B npHCYTCTBHH ąneHOB KOMHCCHH 3a.RBHn: -

«t.ITo Bbl AYMaeTe, 3AeCb 6yAyT 6onbweBHKH?», a 3aTeM o6o3Ban ąnenos 
KOMHCCHH «Co6aKH». 

Ha p.RAY c nposeAeHHeM Aannoro MeponpH.RTH.R no XOAY oTpe3KOB 3eMnH, 
cneAyeT OTMeTHTb <ł>aKTbl COAeHCTBH.Ił AenyTaTOB cenbCKHX COBeTOB KynaKaM, 
KOTOpble BMeCTO OKa3aHHe nOMO�H KOMHCCHH caMH CTanH Ha 3a�HTY Kynai.\KOM 
ąacTH nacenenH.R, KaK nanpHMep: -

B Aep. Cen&l.\bl AenyTaT cen&eKoro coseTa BPYBJIEBCKYtJil YfocH<ł> 
OTKa3anc.R B npHCYTCTBHH KOMHCCHH npOH3BOAHTb 0Tpe3KH 3eMnH y KynaKa 
:>KyKOBCKOro B TOT AeHb KOfAa 6hlnO npeAnO)ł(eHO KOMHCCHeH. 

BMecTo npa3AHOBanH.R 1-ro Ma.��, Bpy6nescKHM cosMeCTHO c KynuoM 
:>KyKOBCKHM npoH3Ben 0Tpe3KH 3eMnH no ero nH'IHOMY ycMOTpeHHIO 6e3 
}"łaCTH.Ił KOMHCCHH. 

KpoMe yKa3aHHbiX <ł>aKTOB TaK*e HMeiOTC.R Cn}"łaH, KOrAa Kynai.\K0-
-3a)ł(HTO'IHbiM ::meMeHT y3nas, 'ITO npoHCXOAHT oTpe3KH 3eMnH, npHcTynHnH 
K MaCCODOM Bblpy6Ke neca, B JlanCKOM paMOHe. 

3aMb HA'lłAJibHYtK YnPABJIEHYt.H HKB.[{ BEJIOCTOKCOJil 
OBJIACTYt - KAnYtTAH fOCBE30nACHOCTY1 

(<I>YKYtH) (podpis) 
No 53 
15/V-41 .  
DenOCTOK' 
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Na góne dokumentu z lewej strony prostokątna pieczęć kancelaryjna: "Wpłynęło Nr 1521 " i niżej 
" 16/V 1941 ", podpis Kudrjajewa oraz ukosem: .. Zapoznać tow. Popowa, Dorowko': Po podkreśle
niu podpis Dorowko. 

Oryginał, maszynopis. 
:lródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 6195, spr. l ,  t. 189, k. 175- 1 76. 

• Wielkie litery i podkreślenia oryginału. 
b Słowo: .,3aM" wpisane odr�znie i podpis Zastępcy Fukina. 
' Wpisane odręcznie. 

1 Por. dok. 15, z 12 maja 1941 r. 

Dokument 18 

1941 maj 22, Białystok, - Kolejny! raport specjalny Zarzqdu Obwodowego NKGB 
obwodu białostockiego o antyradzieckich wystqpieniach w zwiqzku z akcjq odbie
rania kulakom nadwyżek ziemi ponad ustalonq normę. 

CoBepweuuo ceKperuo 

CEKPETAPIO BEJIOCTOKCKOfO OBKOMA Kll(6)B 

TOB. KYllPREBY· 

C ll E U - C O O B IU E H M E
06 aHTHCOBeTCKHX npORBJieHH.IIX B CB.II3H C peryJIHpoBaHHeM HOpM 3eMJie

DOJib30BaHH.R. 

npoRBJieHHe aKTHBHbiX AeKCTBHK H aHTHCOBeTCKOK npoBOKaQHOHHOK 
arHTaQHH B CB.II3H C perynHpOBaHHeM HOpM 3eMJieDOJib30BaHH.R, 3a DOCJie,l\Hee 
BpeMR 3Ha'łHTeJibHO YCHJIHJIOCb. 

OTMe'łeHbl pRA <t>aKTOB, KOrAa K-p uacroeuua.�� KyJiaQKa.R ąacT& AepesnH 
CTaJia Ha nyTb aKTHBHbiX DpOTHBOAeKCTBHK DpOBOAHMbiM MeponpHRTH.IIM DO 
orpe3KaM 3eMJIH. 
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B OT'JeTHOM nepHOAe BbUJBneHbl <PaKTbl, 'ITO B OTAenbHbiX cnyąaRx K-p 
KynaQKOMY 3neMeHTy, nyTeM yrp03 H 3anyrHBaHHH yAaeTCH pacnpocTpaHHTb 
CBOe BnHSJHHe Ha OTAenbHbiX 6eAHSIKOB, KOTOpbie OTKa3biBaiOTCSI OT npHpe3aHHOH 
HM 3eMnH. 

3anyrHBaHHe 6eAHOTbl CO CTOpOHbl K-p KynaQKOrO 3neMeHTa npOBOAHTCSI 
nyTeM yrpo3 y6HHCTBOM, nO,!VKOfOM H pacupaBOK <<npH BOCCTaHOBneHHH 
nonbill H)), 

8 MaR 1941 fOAa 6eAHSIK AepeBHH nnHCHOBQbl, CanOQKHHCKOrO paHOHa 
3AJIEBCKJ.1J1: BaQnaB, nonyąHBWHH yąacToK 3eMnH oTpe3aHHbiH y KynaKa 
CEPnJ.1HCKOfO 3HrMYHAa, Bblexan B none Ha o6pa6oTKy, B 3TO BpeMSI 
noAowen K HeMY 3SJTb CEPnJ.1HCKOfO 3. - CAH'lJYK J.1BaH OcHnOBH'ł 
H npeAno:>KHn yAanHTCSJ c nonSJ. 3AJIEBCKJ.1J1: B. OTKa3ancSJ H 3aRBHn, 'ITO «3ToT 
yąacToK 3eMnH npHHaAne)I(HT eMY H nonyąHn OH ero OT rocyAapcTBa)). 

CAH'lJYK J.1BaH TYT )l(e cxBaTHn 3AJIEBCKOfO B. 3a BopoTHHK H HaHec 
yAap KaMHeM no ronoBe. 

cnPABKA: CAH'lJYK J.1.0. CanOQKHHCKHM PO HKf6 apecTOBaH, C· 
npHBne'łeHHeM K yronOBHOH OTBeTCTBeHHOCTH no l 06 n. 2 Yl( 
6CCP. HaMH AaHbl yKa3aHHSI 3aKOH'łHTb paccneAOBaHHe B 3-x 
AHeBHbiH epoK H AOrOBOpHTbCSI C MeCTHbiM npoKypopoM O 
npoBeAeHHH noKa3aTenbHOrO npoQecca HaA o6BHHSłeMbiM. 

B 3TOM )l(e pałfoHe B AepeBHe llHxocenbl.lbl 6bma npoH3BeAeHa oTpe3Ka 
3eMnH Y KynaKa nPOJIEMKO AHTOHa, KOTOpbiH COBMeCTHO co CBOHM ApyroM 
MAKAPEBJ.1t.IEM BHKeHTHeM, BownH B AOM ąneHa KOMHCCHH no oTpe3KH 3eMnH 
POMAH'lJYKY BHKeHTHIO H cTanH yrpo)l(aTb npHHSITHeM Mep K HX BblceneHHIO 
H3 AepeBHH. nocne ąero nPOJIEMKO A. H MAKAPEBJ.1'lJ B. HanpaBHnHCb 
B AOM Apyroro ąneHa KOMHCCHH 3KCTEP0BJ.1'lJY, KOTOpOMY CTanH yrpo)l(aTb: 

«Mbl BaC npH)I(MeM TaK, 'ITO CbiBOpOTKa noTe'łeT)). 
nocne yKa3aHHbiX yrp03, HanpaBneHHbiX npOTHB 'łneHOB KOMHCCHH 

no 0Tpe3Ke 3eMnH, KynaK nPOJIEMKO A. ywen AOMOH, a MAKAPEBJ.1'lJ 
B. HanpaBHncSJ BTOpH'łHO B AOM POMAH'lJYKA BHKeHTHSJ, KOTOPOMY eTan 
yrpO)I(aTb nO,IVKOrOM AOMa. 

cnPABKA: MAKAPEBJ.1'lJ B. CanoQKHHCKHM PO HKf6 apecTOBaH 
H npHBne'łeH K yronOBHOH OTBeTCTBeHHOCTH. 

KynaK Aep. OneKcHHO, OneKCHHCKoro c/coBeTa, 6pSIHCKoro pałfoHa 
MO'lJYJIA JliOABHr, 6eceAySJ c )l(eHoH Harnero HCTO'łHHKa, 3aRBHn nocneAHełf, 
'ITO: 
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«EcnH KTO B03bMeT y nero oTpe3aunyiO 3eMniO, on y6beT Toro». 
CllPABKA: MO'lłYJIA li. coBepmHn nonbiTKY uapymHTb rocrpaHHQy, rAe 

H 6bm 3aAep)l(aH UexanoBeQKHM PO HKfó. 

12 MaJI c.r. KynaK Aep. 'lłae-BynbKa, KopHTHHCKoro c/coBeTa, ópRHCKoro 
pałłona - óPMU MJłqecnaB ÓpOHHCnaBOBH'ł 3aJIBHn HarneMy HCTO'łHHKy: 

«ECnH rocyAapCTBO XO'łeT HaAenJITb 3eMnełł 6e33eMenbHbiX, TO nyCTb 3eMniO 
y MeHJł KynHT H HaAenReT. Mcnonb30BaTb namełł 3eMnH HM ue npHAeTCJł, npHAYT 
HeMQbl H TOrAa BCe Te KTO 3a6Hpan Y HaC 3eMniO 6yAyT DOBelUeHbl». 

CllPABKA: ,l(anhl yKa3aHHR na'ł. ópRHCKoro PO HKfó o6 aKTHBHołł 
pa3pa6oTKe KynaKa óPMU M. 

KynaK Aep. 3MenHTbl, CHJIAOBCKoro pałłona KOHOOKO MrnaT, 6eceAyiO 
B rpynne OAHOCenb'łaH B npHCYTCTBHH Harnero HCTO'łHHKa - CKa3an: 

«DeAHJIKH He MOfnH ce6e 3apa60TaTb 3eMniO, a Tenepb XOTJIT pa6oTaTb Ha 
qy)I(Ołł, 3TO BOpb1-6aHAHTbl, XOTJIT Ha 'łenoBeKe exaTb, HO He AOnro TaK 6yAeT 
HaM, 3a Hamy KpOBb npHAeTCJł HM nonnaTHTbCJł CBOełł )I(H3Hbl0>>. 

KOHOOKO M. uacTonbKO o3no6neu oTpe3Kołł y nero 3eMnH, 'łTO Aa)l(e 
KaTeropH'łeCKH OTKa3anCJł OT DOADHCH B aKTe. 

CllPABKA: KOHOOKO M. pa3pa6aTb1BaeTCJł CHJIAOBCKHM PO HKfó. 

KynaK Aep. Konocbl, fpHQeBH'łCKoro c/coBeTa, CBHcno'łcKoro pałłona 
CMAJIEJ1 AHTOH MaKCHMOBH'ł, no naQHonanbHOCTH 6enopycc, B rpynne 
KpeCTbJIH 3aJIBHn: 

«ECnH KTO DOCMeeT B3JłTb MOlO 3eMniO, TO C TeM pac'łeT 6yAeT 
KOpOTKHłł». 

COPABKA: CMAJIEJ1 AHTOH B3JIT B aKTHBHYIO pa3pa6oTKy. 

HapRAY c aKTHBHbiMH AełłcTBHJIMH KynaQKołł 'łaCTH AepeBHH, uanpaBneu
HbiX npoTHB npOBOAHMbiX MeponpHJITHłł DO yperynHpoBaHHIO 3eMnenonb30Ba
HHJł, OTMe'łeHbl cpaKTbl 3anyrHBaHHJł KpeCTbJIH-6eAHJIKOB H pacnpocTpaHeHHe 
pa3nH'łHbiX DpOBOKaQHOHHbiX cnyxoB, TaK HanpHMep: 

B MaJI MeCJIQe c.r. KynaK IIIMMóOPCKMJ1 AneKcaHAP B noMell.\eHHH 
.R6noHCKoro c/coBeTa, JlancKoro pałłona KpeCTbJIHHHY 'lłEPHOBCKOMY 
3aJIBHn: 

«KTO cełł'łac 6yAeT 6paTb oTo6pauuyiO 6onhmeBHKaMH 3eMniO, ToMy Mbl, 
KaK BoccTaHOBHTCJł Donbrna ue npocTHM». 
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KynaK M. Cypa)ł(, JiancKoro paHOHa EOPOBCKJ.1J.il MHxaHn, ÓhiB. HapOAO-
BeQ B 6eceAe c KpecTbRHHHOM CJIJ.1EHKO KHcocpoH - cKa3an: 

«CoBeThl xoTRT OTHRTb y Hac 3eMmo, KOTOPYJO Mhl AOÓhlnH noTOM 
H KpOBbiO, HO 3TO e�e He H3BeCTHO KaK 6yAeT, Mbl 3THM neTOM ÓfAeM 
H3 ÓOnbrneBHKOB KHWKH MOTaTb. .SI fOBOpHn C HarnHMH ÓeAHRKaMH, 
OHH He B03bMYT 3TOH 3eMnH. .SI HX xoporno npeAynpeAHn, 'ITO KOfAa 
BOCCTaHOBHTbCR Ilonbrna, TaK TOMy, KTO B03bMeT 3eMniO Mbl He 
npOCTHM>>. 

CilPABKA: KynaKH liiJ.1MEOPCKJ.1J.il A. H EOPOBCKJ.1J.il M. B3RThl 
JiancKHM PO HKrE B aKTHBHYJO pa3pa6oTKy. 

KynaK Aep. Jiy6hl, ,ll;peBHo-fonhiHCKoro c/coBeTa, UexaHoBeQKoro paJłoHa 
r A,ll;JIEBCKJ.1J.il Mon� MaMOBH'ł, HarneMy HCTO'IHHKY 3aRBHn: 

«COBeTCKaR BnaCTb 3aÓHpaeT y HaC 3eMniO, HO 3TO He HaAOnro, CKOpo OHH OT 
Hac yi1AYT H 3eMnJO HaM B03BpaTRT, a c TeMH KTO 3TY 3eMnJO 6epeT Mhl *ecToKo 
pacnpaBHMCR». 

CIIPABKA: fA,ll;JIEBCKJ.1J.il A. pa3pa6aTbiBaeTcR UexaHOBeQKHM PO 
HKfE. 

B pe3ynbTaTe npHBeAeHHOH aHTHCOBeTcKoJł-npoBOKaQHOHHOH arHTal.\HH, 
OTMe'łeHbl cpaKThl OTKa3a 6paTb 3eMniO, npeACTaBnReMfiO rocyAapCTBOM, TaK: 

EeAHRK Aep. 3nHMHThl, CHRAOBCKoro paJłoHa ,ll;OMEPOBCKJ.1J.il, He 
HMeiOlllHH 3eMnH, HarneMY HCTO'IHHKY CKa3an: 

«MHe Hf*Ha 3eMM, HO 6paTb ee 6oJOcb. BoT 6yAeT nepeMeHa BnacTH, TaK 
OHH Ha'IHYT HaM MCTHTb. Jlyąrne He ne3Tb K HHM». 

EeAHRK Aep. OneKCHHo, OneKCHHCKoro c/coBeTa, EpRHCKoro paJłoHa 
KAJIJ.1HOBCKJ.1J.il Ka3HMHp, 6eceAyR B npHcyTcTBHH Harnero HCTO'IHHKa 
- cKa3an: 

«ECTb y MeHR 0,25 ra H xBaTHT MHe, a ecnH R B03bMY oTpe3aHHYIO 3eMnJO y 
KynaKa, Aa e�e BnaCTb nepeMeHHTCR, TaK OH 3a 3TY 3eMniO yÓbeT MeHR». 

B liHnCKOM c/coBeTe, CanoQKHHCKoro paJłoHa 6blno oTpe3aHo 8 ra 
3eMnH paHee npHHaAne)l(�aJI KCeHA3Y H polAaHa óeAHRKaM ,lJ;PAJ.iltłYK A., 
BPYEJIEBCKOMY A. H EAPAHOBCKOMY 0., KOTopble OTKa3anHCb 
ee npHHRTb, TaK KaK nocneAHHX BepyiO�aR 'łaCTb y6eAHna, 'ITO 3eMniO 
npHHaAne)l(a�yJO KCeHA3Y MO)I(eT o6pa6aTbiBaTb TOnbKO OH. 
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no cy�eCTBY aKTHBHbiX aHTHCOBeTCKHX )leHCTBHH Kyna'łeCTBa HanpaB
neHHbiX Ha )lHCKpe)lHTaQHIO MeponpH.RTHH no OTpe3KaM 3eMnH, C'łHTaeM 
He06XO)lHMbiM npe)lno:>KHTb o6naCTHOMY npoKypopy, )laTb yKa3aHHe MeCTaM 
o paccne)loBaHHH )len B 3-x )lHeBHbiH epoK H npose)leHHe noKa3aTen&HbiX
npoQeCCOB o6BHH.ReMbiX 

Ha'łanbHHK YHKfE EenocTOK. o6nacTH 
Maitop rocy)lapcTB. Ee3onacHOCTH - (podpis) (EEITblłEHKO) 

Ha'łanbHHK cno YHKfE EenOCTOK. o6n. 
CT. neiiTeHaHT rocy)l. 6e3onacHOCTH - (podpis) 

Men. lllH6anos. 
22 Ma.R 1941 ro)la 
No 2L.l2QZ 
rop. DenOCTOK. b 

(KAUEB) 

Na górze dokumentu z lewej strony prostokątna pieczęć kancelaryjna: »Wpłynęło Nr 1636• i niżej 
24/V 1941 " (Nr i data wpisane odręcznie). 

Oryginał, maszynopis. 

Źródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 6195, spr. l ,  t. 189, k. 178·182.

• Podkrcślenia i wielkie litery oryginału.
b Dzień i nr wpisane odręcznie. 
1 Por. dok. 1 5, z 12 maja 1941 r. i dok. 17, z 1 5  maja 1941 r. 
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New Soviet documents on attiłudes of the popułatlon 
and the Połish Underground Independence Movement 

in Białystok district in 1940- 1941 

Summary 

A collection of published materials contains 18 documents from Soviet archives 
created by local organs of USSR's secret police that have been kept confidential 
until now. They concern various forms of people's social resistance against Soviet 
policy aiming at sovietization and russification of Poland's eastern lands seized 
in result of military aggression of 1939. These documents prove the existence of 
strong resistance against soviet policy and various forms of activity of the Polish 
Underground, induding military actions. NKGB's reports on agents operations 
aiming at liquidation of the Underground dominate among the documents, as 
well as reports on anti-soviet activity of intelligentsia, hostile speeches made 
during numerous events, holiday celebrations, local authorities election or activity 
connected with redaiming land in excess of the established level from kulaks. These 
documents contain many facts and descriptions of events, some of them in detail, as 
well as evaluation of these events by the authorities. 

HoBwe coBeTCJ(He AOKyMeHThl o noBeAeHHH HaceJieHH.R 
H DOJibCKOM Ha�HOHaJibHO-OCB060AHTeJII�HOM DOADOJibe 

B 6eJIOCTOKCJ(OM pei'IIOHe B 1940-1941 rr. 

Pe3JOMe 

lly6JIHKyeMbiH DOA60p BKJIIO'łaeT B ce6JJ 18 AOKyMeHTOB H3 CeKpeTHbiX AO 
3TOfO BpeMeHH COBeTCKHX apXHBOB, COCTaBJICHHbiX MCCTHbiMH opraHaMH CJiy)f(6 
6e3onacHOCTH CCCP. 0HH KacaiOTCJJ pa3JIH'IHbiX <ł>opM o6�ecTBeHHoro conpo
THBJieHHJJ HaCeJieHHJJ COBCTCKOH DOJIHTHKe, HanpaBJICHHOH Ha COBeTH3al.lHIO 
H pycM<ł>MKal.lMIO TeppMTOpMM BOCTO'IHOH llOJibWM, 3aHJJTOH B pe3y1IbTaTe BO
op�eHHOfO HanaAeHMJJ B 1939 r. OHM AOKyMeHTMPYIOT c�eCTBOBaHMe B 6eno
CTOKCKOM perMOHe CHJibHOfO CODpOTHBJieHHJJ COBeTCKOH DOJIHTMKe, a TaK)f(e pa3-
JIH'IHble <ł>opMbl AeJJTCJibHOCTH DOJibCKOfO DOADOJibJł, B TOM 'IHCJie H BOOp�eHHYfO 
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AeHTenbHOCTb. CpeAH AOKyMeHTOB npeo6naAaiOT AOHeceHHJł HKfo o arenTypno
onepaTHBHOH ,1\eHTenbHOCTH, nanpaBnenHOH na ynH'łTO)I(eHHe DOADOnbJł, a TaK)I(e 
coo6�eHHJł O aHTHCOBeTCKOH ,1\eJITenbHOCTH HHTennHreHQHH, Bpa)l(,l\e6HbiX Bbi
CTynneHHJIX BO BpeMH MHOfO'łHCneHHbiX aKQHH, npa3,1\HHKOB, Bbi60pOB B MeCTHble 
opraHbi BnacTH, HnH )l(e o ,1\eHCTBHJIX, CBJł3aHHbiX c oTpe3KOH y KynaKoB H3nHWKOB 
3eMnH cBepx npeAenbHbiX nopM 3eMnenonb3oBaHHJł. )J,oKyMeHTbl coAep)l(aT 
MHOrHe <flaKTbl H ODHCaHHJł C06biTHH, HHOr,l\a O'łeHb DO,I\p06Hble, a TaK)I(e OQeHKH 
3THX C06biTHH BnaCTJIMH. 



Recenzje i noty bibliograficzne 

DANIEL BOĆKOWSKI 

POLSKA, ZSRR I ROSJA W XX W. 

- PRZEGLJ).D PIŚMIENNICTWA POLSKIEGO 
ZA LATA 2003-2006 (WYBÓR) 

W ciągu ostatnich lat na krajowym rynku księgarskim ukazał się cały 
szereg ciekawych i ważnych publikacji dotyczących tzw. spraw wschodnich, 
w tym stosunków polsko-radzieckich w czasie I I  wojny światowej oraz kilka 
monumentalnych prac dotyczących Rosji carskiej . Pragnę je dziś przybliżyć 
w postaci minirecenzji ułożonych w porządku chronologicznym. Za punkt 
odniesienia przyjąłem podaną przez wydawnictwo datę wydania, choć wiem, 
że nie zawsze jest to adekwatne do faktycznego czasu ukazania się danej pozycji. 
Wydawnictwo podaję dla ułatwienia nabycia ewentualnej pozycji - większość 
wydawnictw posiada już swoje księgarnie internetowe. Zdaję sobie sprawę, 
że prezentowany przegląd nie jest pełny, niemniej jednak opracowanie takie 
powinno pomóc wielu historykom w pracach bibliograficznych. 

2003 

l .  Stanisław Ciesielski, Studia z dziejów Europy Wschodniej 2. Rosja-Czeczenia. 
Dwa stulecia konfliktu, Wydawnictwo Uniwersytetu Wrocławskiego, "Historia"

CLXVI, Wrocław 2003, ss. 398. Książka składa się z trzech części. Pierwsza, 
obejmująca epokę Rosji carskiej, pokazuje mechanizm i metody kolonizatorskiego 
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zniewolenia Czeczenów i ich walkę o wolność, przy czym najwięcej mieJsca 
poświęcono wojnie kaukaskiej. Część druga traktuje o okresie panowania 
radzieckiego. Autor stara się w niej zaprezentować nie tylko najbardziej znaną 
tragedię deportacji Czeczenów, ale także, w znacznie szerszym zakresie, 
całokształt antyczeczeńskich poczynań władz radzieckich. Opisuje przejawy 
oporu Czeczenów i rozpaczliwe próby utrzymania narodowej tożsamości. 
W części trzeciej przedstawia najnowszą fazę konfliktu rosyjsko-czeczeńskiego, 
będącą następstwem ogłoszenia niepodległości Republiki Czeczeńskiej w 199 1  r. 
i walki przeciw niej ze strony Federacji Rosyjskiej. 

2. Ahmed Rashid, Dżihad. Narodziny wojującego islamu w Azji Środkowej, 
Wydawnictwo Akademickie Dialog, Warszawa 2003, ss. 321. Praca Ahmeda 
Rashida omawia sytuację polityczną i społeczną panującą w byłych radzieckich 
republikach Azji Srodkowcj: Tadżykistanie, Uzbekistanie, Kirgistanie, Kazachstanie 
i Turkmenistanie, które w sposób dość nieoczekiwany odzyskały niepodległość. 
Do dziś nie potrafią one sobie poradzić zarówno z problemami społecznymi 
i ekonomicznymi, jak i coraz silniej odradzającym się islamem, islamem 
radykalnym za sprawą jego krzewicieli, pochodzących głównie z wahhabickich 
i deobandyjskich środowisk Arabii Saudyjskiej, Afganistanu i Pakistanu. Jak 
zauważa autor pracy, postkomunistyczne reżimy Azji Srodkowej, a zwłaszcza 
prezydent Uzbekistanu, brutalnie prześladują islam w swoich krajach. Represje 
wobec religii, korupcja elit politycznych i skrajne ubóstwo ludności tego regionu 
doprowadziły do powstania w państwach środkowoazjatyckich podatnego gruntu 
dla zbrojnego fundamentalizmu islamskiego. W omawianej pracy autor stara 
się przybliżyć czytelnikowi sytuację panującą w tych krajach w latach 90. XX w. 
W części pierwszej omawia dzieje islamu od chwili jego powstania do czasów nam 
współczesnych. W części drugiej charakteryzuje główne ugrupowania islamskie 
działające w Azji Srodkowej od 1 991 r.: Islamską Partię Odrodzenia, Hizb 
ut-Tahrir oraz Islamski Ruch Uzbekistanu. Omawia też perspektywy rozwoju 
w Azji Srodkowej idei dżihadu oraz rolę, jaką w kształtowaniu się sytuacji 
na tych ziemiach odgrywają Rosja, Chiny, Stany Zjednoczone i Pakistan. 

2004 

l .  Rosja XX wiek. Od utopii komunistycznej do rzeczywistości globalistycznej, red. 
J. Złotowski, Wydawnictwo Uniwersytetu Jagiellońskiego, Kraków 2004, ss. 1 84. 
Zdaniem J. Złotowskiego, cywilizacyjna specyfika Rosji polega na sprzecznym 
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połączeniu przywiązania do tradycji z poszukiwaniami innowacyjnych 
sposobów rozwoju. W ciągu ostatnich dziesięcioleci w społeczeństwie rosyjskim 
stopniowo kumulowało się napięcie między partyjno-kierowniczą nomenklaturą 
a narodem. Jednocześnie to społeczeństwo - z ponurym uporem i za cenę 
ogromnych ofiar - stworzyło potężne, unitarne państwo, likwidując na długi 
czas narodowy i regionalny separatyzm. Przyglądając się uważnie strukturze 
rosyjskiego życia na samym początku trzeciego tysiąclecia, można dostrzec, że 
nie uległa ona zasadniczym zmianom. Dziś - jak czytamy we wstępie - trudno 
jeszcze zauważyć różnicę między "planową" władzą biurokratów sprzed 1991 r.,
a późniejszym rynkowym "sabatem" urzędników. Książka składa się z czterech 
części. W pierwszej autorzy zaznajamiają czytelnika kolejno z sytuacją społeczno
-ekonomiczną i polityczną w Rosji na przełomie wieków, rewolucją 1905-1907 
roku oraz zmianami w państwowym i społecznym ustroju kraju. Przy okazji 
omawiane są reformy Piotra Stołypina. W części drugiej szeroko omówiony 
został rozwój gospodarczy Rosji po 1917 r., ze szczególnym uwzględnieniem 
gospodarki Rosji w warunkach przejścia do zasad rynkowych. W części trzeciej 
przedstawione zostały społeczno-polityczne zmiany impeńum rosyjskiego "od 
Lenina do Putina': Kolejno przeczytać możemy o początkach Rosji bolszewickiej, 
istocie stalinizmu, drugiej wojnie światowej, destalinizacji, epoce Chruszczowa 
i Breżniewa, podstawowych instytucjach politycznych ZSRR w latach 60. i 70., 
początkach pierestrojki, kryzysie radzieckiego socjalizmu w latach 1990-1991, 
początkach przemian rynkowych i związanych z tym "osobliwościach" rosyjskiej 
prywatyzacji, kryzysie konstytucyjnym i politycznym 1993 r., zarysie nowego 
systemu politycznego po uchwaleniu Konstytucji FR z 1993 r., problemach 
narodowościowych i konflikcie czeczeńskim, wyborach parlamentarnych 
i prezydenckich 1995-1996, kryzysie 1998 r. oraz głównych kierunkach polityki 
drugiego prezydenta FR. Część czwarta pracy zawiera "duchowe drogowskazy 
współczesnej Rosji� rozurnłane jako ewolucja od kultu idei do pńorytetów 
ogólnoludzkich. 

2. Giampaolo R. Capisani, Nowe państwa Azji Środkowej, Wydawnictwo 
Akademickie Dialog, Warszawa 2004, ss. 360. Niniejsza praca stanowi próbę 
kompleksowego przybliżenia czytelnikom współczesnej sytuacji państw 
powstałych na gruzach byłych republik radzieckich Azji Srodkowej. Giampaolo 
Capisani wyszedł tym problemom naprzeciw. Zebrał i zaprezentował niezwykle 
bogaty materiał informacyjny o Tadżykistanie, Uzbekistanie, Kirgistanie, 
Kazachstanie i Turkmenistanie z okresu tworzenia się tych państw, pierwszych 
lat ich niepodległości oraz czasów reform i przemian. Praca składa się z pięciu 
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rozdziałów, w których omowiOne zostały kolejno byłe republiki radzieckie. 
W każdym rozdziale autor przedstawia sytuację polityczną danej republiki, jej 
obszar i ludność, historię, gospodarkę, kulturę i religię. Każda część kończy się 
obszerną bibliografią tematu, dotyczącą republiki. Dodatkowo, w poszczególnych 
rozdziałach, omawia historię islamu, współczesne problemy polityczne Afganista
nu oraz sytuację panującą w chińskiej prowincji Sinciang oraz w Ujgurskim 
Regionie Autonomicznym. Pracę kończy kolejna bibliografia tematu oraz indeks 
wybranych haseł. 

2005 

l . Elaine Einstein, Anna Wszechrosji. Życie Anny Achmatowej, Wydawnictwo 
Magnum, Warszawa 2005, ss. 308. Oparta na wspomnieniach, listach i wywiadach 
biografia Anny Achmatowej (1889-1966), "carycy" poezji rosyjskiej i jednej
z najbardziej fascynujących kobiet epoki. Na jej twórczości odcisnęły swoje 
piętno wszystkie przełomowe wydarzenia w Rosji pierwszej połowy XX w. One 
też są tłem opowieści o jej niezwykłym życiu. Jeden z krytyków literackich tak 
napisał o tej książce: "Z najnowszej świetnej biografii Anny Achmatowej, wydanej 
w czterdziestolecie śmierci, wyłania się portret pełen przeciwieństw. Obraz kobiety 
silnej i kompletnie niepraktycznej, porzucającej kolejnych mężczyzn swego życia 
i... dbającej o nich, autorki lirycznych wierszy miłosnych i proroczej poezji 
narodowej. Nie mniej zaskakujące były czasy, w których żyła: od szalonego Sankt 
Petersburga sprzed rewolucji po poni4jące lata terroru i głodu; od przychylności 
władz po strącenie w niebyt słynnymi słowami Żdanowa, że jest »jedną 
z przedstawicielek reakcyjnego literackiego bagna«. Opowiadając o bohaterce, 
brytyjska pisarka stworzyła pasjonującą panoramę Rosji XX w., splecioną 
z niezwykłych losów niezwyczajnych ludzi, w tym Mariny Cwietajewej, Osipa 
Mandelsztama, Aleksandra Błoka, Sergiusza Jesienina i ich poezji komentującej 
świat wewnętrzny i zewnętrzny. Udało jej się coś rzadkiego: po tę książkę 
mogą spokojnie sięgnąć także ci, którzy wierszy nie czytają: wchłoną je między 
radościami i dramatami Achmatowej jak ))samo życie«, którym dla niej były': 

2. Jurij Afanasjew, Groźna Rosja, Oficyna Naukowa, Warszawa 2005, ss. 286. Jurij 
Afanasjew był jednym z najważniejszych ideologów opozycji komunistycznej 
w okresie gorbaczowskiej pierestrojki. Dziś krytycznie spogląda na to, co robi 
Putin. W prezentowanej książce zamieścił "skondensowany" zarys dziejów Rosji,
rosyjskiej myśli społecznej i filozofii, które wywarły zasadniczy wpływ na to, czym 
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jest dzisiaj odradzające się imperium. Prezentowany przez autora bogaty materiał 
faktograficzny, wnikliwa analiza mentalności narodowej, diagnoza procesów 
społecznych z pewnością ułatwią zrozumienie "fenomenu rosyjskiego" i realną 
ocenę zagrożenia, jakie stanowi ono dla Polski, Europy i świata. Współczesna 
Rosja to kraj, który próbuje sobie poradzić z biedą i anarchią. Niestety, zdaniem 
Afanasjewa, wszelkie próby reform nie przynoszą widocznych przemian. Autor 
proponuje odejście od stereotypowych zachowań władców rosyjskich i otwarcie 
na świat. Próbuje także ocenić realne zagrożenie, jakie Rosja stanowi dla Polski 
i Europy. 

3. Stanisław Ciesielski, GUŁag w radzieckim systemie represji 1930-1953, seria:
Raporty Centrum Studiów Niemieckich i Europejskich i Willego Brandta 
Uniwersytetu Wrocławskiego, Wydawnictwo Uniwersytetu Wrocławskiego, 
Wrocław 2005, ss. 56. Niniejsza praca stanowi swoiste podsumowanie roli, jaką 
odegrały obozy pracy przymusowej w radzieckiej polityce represyjnej. Autor 
w niezwykle zwięzły sposób charakteryzuje w poszczególnych rozdziałach 
radziecki system penitencjarny do 1929 r., przebudowę systemu w latach 1929-
-1934, ostateczne uformowanie się Gułagu (polityka karna, więziennictwo, obozy, 
zesłania, działalność obozów pracy przymusowej w latach wojny ( 1941-1945) oraz 
apogeum systemu obozowego lat 1945-1953. W ostatniej części pracy niezwykle 
cenne są zestawienia statystyczne, dotyczące rozmiarów represji. 

4. Okupacja sowiecka ziem polskich 1939-1941, pod red. Piotra Chmielcowa,
IPN, Rzeszów - Warszawa 2005, ss. 248. Praca ta stanowi pokłosie konferencji 
naukowej zorganizowanej w Przemyślu w 2003 r. Znalazło się w niej 14 artykułów: 
T. Bereza pisze o obrazie czerwonoarmisty na okupowanych ziemiach polskich 
(1939-1941)  w dokumentach, wspomnieniach i relacjach; J. Węgierski opisuje 
zachowanie wybranych oficerów konspiracji polskiej w Małopolsce Wschodniej 
aresztowanych w latach 1939-1941; R. Wnuk omawia dzieje ZWZ na Wołyniu 
w latach 1939-1941; Z. K. Wójcik okupację i konspirację w regionie przemyskim 
(1939-1941); E. Trela-Mazur pisze o sowieckim systemie oświatowym na 
ziemiach wschodniej Polski na przykładzie Wydziału Oświaty Ludowej we 
Lwowie; W. Bonusiak przedstawia przemiany ekonomiczne w Małopolsce 
Wschodniej w latach 1939-1941; G. Hryciuk - przemiany demograficzne 
w Galicji Wschodniej; A. Głowacki - formy, skale i konsekwencje sowieckich 
represji wobec Polaków w okresie okupacji 1939-1941;  R. Dzwonkowski omawia 
represje wobec polskiego duchowieństwa katolickiego pod okupacją sowiecką; 
K. Kaczmarski opisuje represje sowieckie wobec działaczy Stronnictwa 
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Narodowego; S. Kalbarczyk przedstawia swoje badania nad losami polskich 
parlamentarzystów, represjonowanych przez władze sowieckie; P. Chmielowiec 
- ostatnie tygodnie sowieckiej okupacji Przemyśla w maju i czerwcu 1941 r. 
O sytuacji na północno-wschodnich ziemiach II RP, zajętych przez ZSRR, pisze 
zaledwie dwóch autorów: J. Milewski omawia okupację sowiecką Białostocczyzny, 
zaś P. Niwiński - warunki powstania i funkcjonowania polskiej konspiracji na 
Wileńszczyźnie w latach 1939- 1941. Pracę kończy indeks osobowy. 

5. Wrzesień 1939. Radzieckie zagrożenie Rzeczypospolitej w dokumentach, relacjach 
i wspomnieniach, wybór i opracowania Wojciech Włodarkiewicz, Wydawnictwo 
Neriton, Warszawa 2005, ss. 283. Niniejsza praca składa się z dwóch zasadniczych 
części: dokumentów oraz relacji i wspomnień. W części pierwszej znalazły się 
dokumenty dotyczące współpracy niemiecko-sowieckiej oraz ogólnej sytuacji 
ZSRR od czerwca 1921  do 17  września 1939 r. Złożyły się na to meldunki polskich 
attache wojskowych, protokoły z posiedzeń Komitetu Obrony Państwa, protokoły 
z narad i konferencji, odbywających się w Generalnym Inspektoracie Sił Zbrojnych 
oraz opracowania dotyczące sytuacji militarnej w ZSRR i zdolności operacyjnych 
Armii Czerwonej. Część druga zawiera głównie niepublikowane relacje 
i wspomnienia, wydobyte z archiwów w Polsce, Rosji i Wielkiej Brytanii. W śród 
autorów publikowanych relacji i wspomnień znaleźli się m.in.: Edward Smigły
Rydz, Kazimierz Sosnkowski, Kazimierz Fabrycki, Kazimierz Grabisz, Wacław 
Stachiewicz, Józef Jaklicz, Marian Smoleński oraz Felicjan Sławoj-Składkowski 
i Józef Beck. Pracę kończą: indeks osobowy, indeks miejscowości oraz fotokopie 
fragmentów kilku cytowanych w pracy dokumentów. 

6. Beata Szubtarska, Ambasada polska w ZSRR w latach 1941-1943, Warsza
wa 2005, Wydawnictwo DiG, ss. 205. Praca Beaty Szubtarskiej składa się 
z 8 rozdziałów, aneksu zawierającego imienny spis pracowników ambasady 
z lat 1941-1943, bibliografii oraz indeksu osobowego. Ma układ rzeczowy, 
którego ramami czasowymi są daty powstania i formalnej likwidacji placówki. 
W rozdziale pierwszym autorka stara się omówić tło polityczne stosunków 
polsko-radzieckich w latach 1941- 1943, stanowiące jeden z najważniejszych 
elementów wpływających na funkcjonowanie placówki oraz faktyczną możliwość 
niesienia pomocy setkom tysięcy polskich zesłańców. Autorka opisuje w nim 
kolejne etapy ewolucji wzajemnych stosunków polsko-radzieckich, osadzając 
w tym obrazie kolejno: Józefa Retingera (pierwszego nieformalnego organizatora 
ambasady polskiej w ZSRR), Stanisława Kota i Tadeusza Romera. W dalszej 
części rozdziału prezentuje kontrowersje wokół niejednoznacznych uregulowań 
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kwestii granicznej w umowie Sikorski-Majski, skomplikowaną rolę Retingera 
w procesie oficjalnego nawiązywania stosunków polsko-radzieckich, kontrowersje 
wokół wyboru Stanisława Kota na ambasadora, jego odejście z placówki 
i skomplikowane próby znalezienia odpowiedniego człowieka na jego miejsce. 
Bardzo interesująca jest część rozdziału poświęcona T. Romerowi i jego roli 
w odtworzeniu działalności opiekuńczej ambasady. W kolejnych rozdziałach 
autorka omawia kwestie organizacyjne i personalne ambasady oraz najistotniejsze 
problemy polityczne, z którymi musiała się borykać ambasada polska w ZSRR, 
ze szczególnym uwzględnieniem działalności politycznej ambasadora Kota. 
W oparciu o archiwalia i listy znajdujące się w posiadaniu rodziny Romerów, 

omawia losy ambasady po objęciu jej przez T. Romera. W dalszej części książki 
opisuje kolejno pracę konsularną (ze szczególnym uwzględnieniem prowadzonej 
przez ambasadę polityki paszportowej), działalność opiekuńczą, rolę ambasady 
w kwestii organizacji armii polskiej w ZSRR (ze szczególnym uwzględnieniem 
współpracy na linii ambasada-sztab główny), działalność informacyjną 
i propagandową. jak również finansowe i ekonomiczne kwestie sprawnego 

funkcjonowania placówki. W ostatnim rozdziale w sposób skrótowy omawia 
procedury likwidacyjne ambasady, okoliczności opuszczenia przez pracowników 
ambasady granic ZSRR oraz kwestię reprezentowania polskich interesów w ZSRR 
przez poselstwo Australii. Pracę kończy obszerny aneks pracowników Ambasady 
polskiej w ZSRR, którzy przewinęli się przez placówkę w latach 1941-1943. 

7. Piotr Łossowski (przy współudziale Broniusa Makauskasa), Kraje bałtyckie 
w latach przełomu 1939-1944, IH PAN, Warszawa 2005, ss. 185. Praca składa się 
z trzech części, w których zamieszczono w sumie sześć artykułów: pięć autorstwa 
P. Łossowskiego i jeden B. Makauskasa; całość poprzedza wstęp A. Koryna. 

W części pierwszej, "Próba integracji': P. Łossowski omawia powstanie (1933) 
i działalność Związku Państw Bałtyckich, nazywanego też czasem Ententą 
Bałtycką. W części drugiej, "Zniewolenie': znalazły się dwa artykuły. Pierwszy 
dotyczy wprowadzenia do państw bałtyckich sowieckich baz wojskowych 
jesienią 1939 r., drugi - agresji ZSRR na państwa bałtyckie latem 1941 r. 
W najobszerniejszej trzeciej części pracy, zatytułowanej "Nazistowskie 
przesiedlenia", znalazły się trzy artykuły. W dwóch pierwszych P. Łossowski 
omawia kolejno: zupełnie nieznaną w polskiej historiografii kwestię przesiedlenia 
Niemców z państwa bałtyckich w 1939/1941 r. oraz przesiedlenia ludności na 
samej Litwie w czasie II wojny światowej. Mało kto dziś pamięta, że przesiedlani 
z Litwy, Łotwy i Estonii na wyraźny rozkaz Hitlera Niemcy stanowili prawdziwą 
elitę intelektualną wśród niemieckich grup narodowych zamieszkałych na 
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terenach, które trafiły na mocy układu Ribbentrop-Mołotow do rosyjskiej strefy 
wpływów. Trzeci artykuł, autorstwa B. Makauskasa, poświęcony jest ekspulsji 
Żydów oraz wysiedlaniu Litwinów z okupowanej przez III Rzeszę Suwalszczyzny 
od zimy 1939 do lata 1941 r. Pracę kończy indeks osobowy. Autorzy zamieścili też 
trzy mapki konturowe, będące uzupełnieniem artykułów. 

8. David. E. Murphy, Co wiedział Stalin. Dlaczego Stalin nie wierzył w atak Niemiec
na Zwiqzek Radziecki, Wydawnictwo Amber, Warszawa 2005, ss. 280. Praca 
ta stanowi próbę odpowiedzi na pytanie, dlaczego Stalin, mimo docierających 
ze wszystkich stron informacji o nieuchronnym ataku III Rzeszy na ZSRR, 
zachowywał się tak, jakby z zupełnie niezależnych źródeł był pewien, że ów atak nie 
nastąpi. Autor rozprawia się z wieloma mitami narosłymi wokół tego tematu, w tym 
z tezą, że bezczynność Stalina wobec szykowanego ataku na ZSRR wynikała z braku 
dokładnej wiedzy, kiedy tenże ma nastąpić oraz szykowania swojego kontruderzenia. 
Dokumenty i opracowania przywoływane w pracy Murphyego, zdaniem autora, 
w sposób nie budzący wątpliwości świadczą o tym, że czas uderzenia na ZSRR 
był Stalinowi doskonale znany, jednak nie zrobił on nic, aby przygotować swoich 
dowódców do wojny obronnej. Praca składa się z 22 rozdziałów, w których autor 
kolejno omawia najważniejsze działania rosyjskich służ wywiadowczych oraz 
agentów, służące zebraniu informacji o możliwym ataku niemieckim na ZSRR. 
Pracę kończą 4 dodatki, zawierające m.in. opis organizacji i działania radzieckiego 
wywiadu, listy Hitlera do Stalina, listę rozstrzelanych bez sądu w październiku 1941 
roku wysokiej rangi dowódców radzieckich, a także wykaz rosyjskich szpiegów i ich 
przełożonych. Do pracy dołącwny został wykaz źródeł oraz indeks osobowy. 

9. Krzysztof Buchowski, Szkice polsko-litewskie, czyli o niełatwym sąsiedztwie
w pierwszej polowie XX wieku, Wydawnictwo Naukowe "Grado� Toruń 2005, 
ss. 217. Prezentowany zbiór studiów jest owocem ponad dziesięciu lat 
zainteresowań autora dziejami stosunków polsko-litewskich w pierwszej połowie 
XX w. Większość tekstów powstała w rezultacie poszukiwań materiałów do 
innych badań. Do zbioru trafiło ich dziesięć. Dotyczą one idei "spolonizowanych 
Litwinów w retoryce litewskiego ruchu narodowego, genezy Litwy Srodkowej, 
losów Związku Wyzwolenia Wilna w międzywojennej Litwie oraz dziejów polskiej 
prasy w państwie litewskim, stosunku państwa litewskiego wobec ludności polskiej 
od września 1939 do czerwca 1940 r. oraz przesiedlaniu ludności polskiej z Litwy 
etnicznej w łatach 1945- 1947': W książce znalazły się też artykuły poświęcone 
Stanisławowi Narutowiczowi oraz roli Tadeusza Katelbacha w stosunkach polsko
-litewskich. Pracę kończy indeks nazwisk. 
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l. Simon Sebag Montefiore, Potiomkin. Książę ksiqżqt, Wydawnictwo Magnum, 
Warszawa 2006, ss. 728. Jest to, napisana niezwykle barwnym językiem, 
doskonale udokumentowana, biografia ulubionego faworyta carycy Katarzyny 
II, Grigorija Potiomkina, autorstwa brytyjskiego dziennikarza i pisarza, który 
zasłynął, też wydaną wcześniej po polsku przez Magnum, książką Stalin - dwór 
czerwonego cara. Potiomkin był postacią wyjątkową w historii Rosji, bohaterem 
najsłynniejszych historii miłosnych, politykiem i wizjonerem. Montefioce opisuje 
jego losy na tle XVIII-wiecznej Rosji, pełnej dworskich intryg, przepychu, 
burzliwych romansów i zakulisowych intryg dyplomatów. Jeden z mitów na temat 
Potiomkina Montefioce obala w sposób bezdyskusyjny: nigdy nie budował on 
potiomkinawskich wiosek. 

2. Edward Radziński, Aleksander II. Ostatni wielki car, Wydawnictwo Magnum, 
Warszawa 2006, ss. 496. Barwna biografia wielkiego cara-reformatora, który 
zniósł poddaństwo i usiłował wprowadzić Rosję do Europy. Historię niezwykłego, 
gwałtownie przerwanego życia władcy imperium Romanowów autor przedstawia 
na tle wspaniałej panoramy epoki. Książka, napisana z niezwykłą pasją, jest także 
interesującym studium władzy i terroryzmu, którego zapowiedź przyniosły czasy 
panowania Aleksandra II. Aleksander II stanowi czwartą część serii biografii, 
zatytułowanej Rosyjska tragedia. Jej bohaterami są Mikołaj II, Grigorij Rasputin 
i JózefStalin - twórcy i ofiary wielkiego historycznego dramatu, który rozegrał się 
w Rosji w pierwszej połowie XX w. 

3. Richard Pipes, Rosja carów, Wydawnictwo Magnum, Warszawa 2006,
ss. 376. Jest to pierwsza część trylogii poświęconej historii Rosji, wydana 
jednak w Polsce jako ostatnia. Wcześniej ukazały się Rewolucja rosyjska i Rosja 
bolszewików (Magnum 2005). W Rosji carów Pipes przedstawia rozwój państwa 
rosyjskiego od jego początków w IX w. do końca XIX w. W pierwszej części 
pracy autor omawia genezę ustroju patrymonialnego, którym była Rosja pod 
rządami kolejnych dynastii. Za najbardziej charakterystyczne cechy tego ustroju 
uważa brak jakichkolwiek czynników samoograniczających władzę cara wobec 
państwa i jego poddanych. Autor podkreśla, że państwo opierające się na tym 
specyficznym reżimie nie zostało narzucone z góry. Ono rozwijało się, stopniowo 
ograniczając wszelkie swobody społeczeństwa, aż do władzy niemal absolutnej. 
Wzorcem monarchii patrymonialnej jest dla Pipesa księstwo moskiewskie. Na 
jego przykładzie pokazuje ewolucję absolutyzmu od spraw ekonomicznych do 
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politycznych. Ekspansywnemu rozwojowi imperium "na zewnątrz" towarzyszy 
równie silna ekspansja "wewnętrzna': gdzie władza cara (ojca i suwerena oraz 
zwierzchnika cerkwi prawosławnej) jest absolutna i niezaskarżalna, gdzie władca 
może dowolnie rozporządzać życiem, mieniem i duszą poddanych. Demontaż 
państwa patrymonialnego poprzedzały, zdaniem autora, wprowadzane stopniowo 
reformy. Niestety, zamiast równowagi między państwem a społeczeństwem, 
doprowadziły one do wszechogarniającego chaosu. W drugiej części książki 
Pipes analizuje życie codzienne, mentalność, położenie, poglądy polityczne 
głównych grup społecznych: chłopstwa, dworiaństwa, kupców i przemysłowców 
oraz opisuje ścisłe podporządkowanie instytucji Kościoła państwu. Omawia 
też sytuację panującą w rosyjskiej gospodarce, przemyśle i handlu. Pod koniec 
pracy pisze o tworzeniu się inteligencji, podkreślając jej stopniową radykalizację. 
Podkreśla też, że walka z terrorem rewolucyjnym zaowocowała powstaniem 
państwa policyjnego, zaś sam system represji został przejęty i udoskonalony przez 
bolszewików. 

4. Pisarz na wojnie. Wasilij Grossman na szlaku bojowym Armii Czerwonej
1941-1945, opracowanie Antony Beevor i Luba Winogradowa, tłum. Maciej 
Antosiewicz, Wydawnictwo Magnum, Warszawa 2006, ss. 408. Jest to wyjątkowy 
w swej treści reportaż wojenny, opisujący walki, jakie toczyła Armia Czerwona 
w czasie Wojny Ojczyźnianej. Jego autorem jest Wasilij Grossman - pisarz 
i korespondent wojenny "Krasnoj Zwiezdy': Materiał do książki oparty został na 
notatkach pisanych przez autora na gorąco na linii frontu w latach 1941-1945. 
Jest to niezwykle żywy i plastyczny obraz dramatycznych zmagań na froncie 
wschodnim od niemieckiej agresji na Związek Radziecki w czerwcu 1941 r. 
aż do zdobycia Berlina w kwietniu 1945 r. Ponieważ Grossman był najczęściej 
wysyłany właśnie tam, gdzie działo się coś istotnego, zebrał relacje ze wszystkich 
najważniejszych wydarzeń długiej wojny na wschodzie, m.in. z kotła kijowskiego, 
obrony Stalingradu i zwycięstwa na Łuku Kurskim. Zwykle udawało mu się 
uzyskać najlepszy materiał, o którym inni korespondenci mogli tylko pomarzyć. 
Dzięki wielkiej odwadze, Grossman zdobywał zaufanie frontowych żołnierzy 
i dowódców, dzięki czemu udawało mu się przeprowadzać długie wywiady 
w warunkach bojowych. W czasie pobytu w Stalingradzie wybrał się nawet na 
zasadzkę z jednym z radzieckich snajperskich asów, Anatolijem Czechowem 
z 62. Armii. Część jego zapisków nigdy nie została opublikowana, gdyż były albo 
zbyt drażliwe ze względów politycznych albo, w opinii cenzorów, zbyt drastyczne 
dla obywateli radzieckich. Znany brytyjski historyk i pisarz, Antony Beevor, 
wydobył je na światło dzienne i łącząc z fragmentami artykułów z "Krasnoj 
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Zwiezdy': listów i ze wspomnieniami ludzi współczesnych Grossmanowi, stworzył 
przy współpracy tłumaczki Luby Winogradowej przejmujący obraz wojny. 

5. Martha Schad, Córka Stalina, Wydawnictwo Swiat Książki, Warszawa 2006,
ss. 384. Jest to napisana w sposób niezwykle ciepły romantyczna historia Swietłany 
Alliłujewej - jedynej córki Stalina. Jej matka popełniła samobójstwo. Jej ojciec na 
dziesięć lat uwięził jej ukochanego. Z ZSRR uciekła do USA, kolejne małżeństwa 
kończyły się porażką. Mimo to, obok tragedii, zaznała w swym niezwykłym życiu 
także i chwile wielkiego szczęścia. Autorka przeprowadziła wiele rozmów, aby 
poznać i opisać dzieje tej zagadkowej kobiety, prywatne życie dyktatora i innych 
przywódców partii komunistycznej oraz kulisy "domu� w którym wychowywały 
się dzieci największego i najkrwawszego dyktatora XX w. W książce M. Schad 
kolejno przybliża czytelnikowi postać matki Swietłany - Nadieżdy Alliłujewej, 
pierwszą, tragiczną miłość, jaką był Aleksiej Kapler, zawarte przez Swietłanę 
w Rosji małżeństwa, jej przyjaźń z Sergo Berią, życie w cieniu apodyktycznego 
ojca, losy braci Swietłany, koniec terroru po śmierci ojca, podróż do Indii 
i ucieczkę z Delhi, wyjazd do Europy a następnie do USA, losy jej męża Wesley'a 
W. Petersa, powrót do ojczyzny oraz jej losy w kraju, gdzie - jak pisze autorka 
- poszukiwała ona prawdziwej wiary i klasztornej ciszy. Pracę kończy bibliografia 
tematu i indeks osób. 

6. Anna Politkowska, Druga wojna czeczeńska, Wydawnictwo "Znak", Warszawa 
2006, ss. 234. Jest to ostania wydana w Polsce praca zamordowanej przez 
nieznanych sprawców jednej z najwybitniejszych rosyjskich dziennikarek 
śledczych, pracującej dla "Nowej Gazety': uczestniczki negocjacji w teatrze na 
Dubrowce. Praca ta stanowi pokłosie wielu miesięcy dziennikarskiego śledztwa 
oraz podróży po walczącej z wojskami rosyjskimi republice. Autorka przedstawia 
w niej obraz bezsensownej wojny, gdzie nie ma, bo nie może być, zwycięzców, 
są natomiast coraz liczniejsze ofiary: Czeczeni i Rosjanie. Praca, poprzedzona 
rozmową tłumaczki, Ireny Lewandowskiej, z Siergiejem Kowałowem na temat 
tragedii w Biesłanie, składa się z dwóch części. W części pierwszej ("Życie na wojnie. 
Zwyczajne. Czeczeńskie

") autorka opisuje wojnę w Czeczenii oczami ludności
czeczeńskiej, kończąc ją powszechnie znaną sprawą pułkownika Budanowa 
W części drugiej ("Życie na tyłach wojny. Współczesne. Rosyjskie

"
) omawia 

sytuację panującą na terenach "ustabilizowanych': gdzie panami życia i śmierci 
ludzi są oficerowie rosyjscy lub miejscowe milicje czeczeńskie i gdzie równie często 
od kul giną Czeczeni, jak i rosyjscy żołnierze. Pracę kończy tekst poświęcony 
tajemniczej śmierci byłego czeczeńskiego prezydenta Asłana Maschadowa. 
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7. Armia Czerwona w przededniu najcięższej próby, Materiały z posiedzenia
Głównej Rady Wojennej i wyższej kadry dowódczej Armii Czerwonej w dniach 
23-31 grudnia 1940 roku, wstęp, tłumaczenie i opracowanie Janusz Budziński, 
Czesław Grzelak, Zygmunt Matuszczak, Wydawnictwo Neriton, Warszawa 2006, 
ss. 334. Składające się na niniejszą pracę stenogramy publikowane są w Polsce po 
raz pierwszy. Referaty i wystąpienia zostały zgrupowane w pięciu tematycznych 
częściach i ułożone w tej kolejności, w jakiej zostały wygłoszone. W pracy 
zamieszczono wstęp, uwagi do tekstu, wykaz skrótów, spis referatów i wystąpień 
oraz aneks, w którym znalazł się imienny spis uczestników narady i informacja 
o grach operacyjno-strategicznych, jakie odbyły się po naradzie. Ze względu 
na objętość materiału całość podzielono na dwie części. Jest to pierwszy tom 
zbioru. Znalazły się w nim wystąpienia ludowego komisarza obrony marszałka 
Timoszenki, meldunek szefa Sztabu Generalnego gen. K. A. Mierieckowa 
wraz z dyskusją nad przedstawionymi przez niego tezami, a także referaty 
dowódcy Kijowskiego Specjalnego Okręgu Wojskowego generała G. K. Żukowa 
(o współczesnej operacji zaczepnej) i szefa Głównego Zarządu Wojsk Lotniczych 
generała P. W. Ryczagowa (siły powietrzne w operacji zaczepnej). Prezentowane 
w niniejszej książce materiały ukazały się na początku lat 90. drukiem w ramach 
serii Wielikaja Otieczestwiennaja (t. 12, 1-1,  Moskwa 1993, Na kanunie wojny, 
Materiały sowieszczenija wyższego rukowodiaszczego sostawa RKKA 23-31 
diekabria 1 940 g., pod red. W. A. Zołotariewa). Pracę kończą: indeks osobowy 
i geograficzny. 

8. David R. Marples, Historia ZSRR od rewolucji do rozpadu, Wydawnictwo 
Ossolineum, Wrocław 2006, ss. 385. Praca ta stanowi swoiste uzupełnienie 
wznowionej po raz czwarty przez Ossolineum w 2005 r. pracy Henryka Bazylowa 
Historia Rosji, w której okres 1917-1991 dopisał Paweł Wieczorkiewicz. 
Składa się z jedenastu rozdziałów, w których autor kolejno omawia sytuację 
poprzedzającą wybuch rewolucji 1917 r., przewrót październikowy i komunizm 
wojenny, okres NEP-u ( 1921-1928), kolektywizacje i uprzemysłowienie, wielki 
terror lat 30., radziecką politykę zagraniczną w okresie międzywojennym, 
wielką wojnę ojczyźnianą i jej skutki dla ZSRR i Europy Srodkowo-Wschodniej, 
politykę wewnętrzną za czasów Chruszczowa, ZSRR w epoce breżniewowskiej, 
ze szczególnym uwzględnieniem polityki zewnętrznej, opartej o "doktrynę 
Breżniewa" w Europie Wschodniej, okres krótkich rządów J. Andropowi 
i K Czernienki oraz epokę M. Gorbaczowa (aż do rozpadu ZSRR w wyniku puczu 
sierpniowego 1991 r.). Pracę kończą rozważania autora na temat współczesnej 
Rosji - od jej upadku w czasach B. Jelcyna do odrodzenia gospodarczego, 



Recenzje i noty bibliograficzne 485 

politycznego i militarnego w okresie prezydentury W. Putina. Pracę kończy wykaz 
skrótów, obszerna bibliografia tematu, indeks osobowy i geograficzny. 

9. Krzysztof Buchowski, Litwomani i polonizatorzy. Mity, wzajemne postrzeganie
i stereotypy w stosunkach polsko-litewskich w pierwszej połowie XX wieku, 
Wydawnictwo Uniwersytetu w Białymstoku, Białystok 2006, ss. 469. Celem pracy 
jest rekonstrukcja i analiza mitów, wzajemnego postrzegania oraz stereotypów, 
występujących w relacjach polsko-litewskich w kluczowej pierwszej połowie 
XX w. W omawianym okresie skrystalizował się w oczach Litwinów zdecydowanie 
negatywny wizerunek Polaków i Polski, pojawiły się także bardzo nieprzychylne 
polskie opinie o Litwie i Litwinach. Niniejsza książka składa się z czterech 
rozdziałów i zakończenia. W rozdziale pierwszym omówione zostały źródła 
mitów, stereotypów i uprzedzeń w stosunkach polsko-litewskich na przełomie 
XIX i XX w. Ukazano mity towarzyszące rozwojowi litewskiego ruchu narodowego 
i genezę polskiej, przeważnie negatywnej, reakcji na to zjawisko. W rozdziale 
drugim omawiana jest mitologia konfliktu z okresu pierwszej wojny światowej 
i lat 1918-1922, która miała ogromny wpływ na postrzeganie drugiej strony oraz 
silnie zaciążyła na całokształcie wzajemnych stosunków w pierwszej połowie 
XX w. W rozdziale trzecim znajdziemy opis oraz analizę mitów i wzajemnego 
postrzegania w latach międzywojennych, które utrwaliły podziały i umocniły 
negatywne postrzeganie się obu stron. Kluczowym mitem, który autor przytacza 
w tym rozdziale jest idea odzyskania Wilna, która kształtowała narodową 

tożsarność Litwinów. Dodatkowo w rozdziale autor omawia i analizuje cechy 
narodowe stereotypowo przypisywane przez Polaków i Litwinów drugiej stronie. 
W rozdziale czwartym omówione zostały wzajemne wizerunki Polaka i Litwina 
powstałe w latach II wojny światowej od września 1939 do lipca 1944 r., oparte na 
najgłębiej zakorzenionych mitach i stereotypach albo skrajnie wyidealizowanych, 
albo skrajnie wyostrzonych. Pracę kończą: aneks zawierający wybrane przez autora 
rysunki satyryczne polskie i litewskie, piętnujące najbardziej charakterystyczne 
stereotypy, obszerna bibliografia tematu oraz indeks osobowy. 

10. Wojciech Materski, Na widecie. II Rzeczpospolita wobec Sowietów
1918-1943, Wydawnictwo "Rytm", Warszawa 2006, ss. 777. Książka ta stanowi 
swoiste podsumowanie ponad trzydziestu lat badań autora nad problematyką 
wzajemnych relacji polsko-rosyjskich w XX w. - od odrodzenia się państwowości 
polskiej do zerwania stosunków dyplomatycznych po ujawnieniu zbrodni 
katyńskiej. Jej głównym celem jest przybliżenie wzajemnych polsko-sowieckich 
relacji dyplomatycznych oraz politycznych, jednak autor nie unika omawiania 
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kwestii gospodarczych, kulturalnych i wojskowych. Praca składa się z osiemnastu 

rozdziałów, w których kolejno, w układzie chronologicznym, omówione są: 

odrodzenie się państwa polskiego i jego pierwsze konflikty z bolszewicką Rosją, 

wojna 1920 r., rozwój wzajemnych stosunków polsko-sowieckich w cieniu układów 

i traktatów w Genui, Rapallo i Hadze, normalizacja stosunków polsko-sowieckich 

zakończona uznaniem ZSRR, wschodnia polityka gospodarcza rządu Władysława 

Grabskiego, polska polityka wschodnia w epoce pornajowej zakończona 

podpisaniem protokołu moskiewskiego oraz paktu o nieagresji z ZSRR, polityka 

równowagi realizowana przez J. Piłsudskiego, sytuacja geopolityczna Polski 

w obliczu rozpadu ładu wersalskiego oraz systemu lokarneńskiego, koniec II RP 
w wyniku sojuszu niemiecko-sowieckiego oraz aneksja ziem wschodnich, opór 

społeczeństwa wobec okupanta, represje wobec ludności polskiej, nieudana 

próba ponownej normalizacji stosunków wzajemnych zapoczątkowana układem 

Sikorski-Majski oraz reaktywowaniem w ZSRR ambasady polskiej, a zakończona 

wyprowadzeniem wojsk polskich z ZSRR, likwidacją sieci polskich placówek 

opiekuńczych i ostatecznym zerwaniem stosunków dyplomatycznych. Całość 

kończy aneks zawierający zestawienia ministrów spraw zagranicznych Polski, 

RFSRR, ZSRR i USRR oraz przedstawicieli dyplomatycznych RP w ww. krajach 

oraz ww. państw przy rządzie RP. Praca zaopatrzona jest w obszerną bibliografię 

tematu, wykaz skrótów, indeks nazwisk i indeks geograficzny. 

1 1 .  Dmitrij Wołkogonow, Lenin. Prorok raju, apostoł piekła, Wydawnictwo 

"Amber': Warszawa 2006, ss. 495. Jest to drugie wydanie pracy D. Wołkagonowa 

o zmienionym tytule oraz nieco poszerzonej bazie źródłowej. Jest to książka koń

cząca tryptyk tego autora poświęcony najwybitniejszym postaciom bolszewic

kiej rewolucji. Wcześniej wydał on biografie Stalina i Trockiego. Jako pełnomoc

nik Jelcyna, Wołkogonow otrzymał pełny dostęp do archiwum wodza rewolucji, 

zawierającego tysiące niepublikowanych pism i notatek, stąd też wyjątkowa 

wartość prezentowanego dzieła. W niniejszej pracy autor stara się zerwać z mitem 

wielkiego wodza, myśliciela i proroka epoki, pokazując Lenina jako jednego 

z głównych autorów bolszewickiego terroru; człowieka, który położył podwaliny 

pod system ludobójstwa, rozwinięty w epoce jego najwierniejszego ucznia Stalina. 

Wołkogonow odbrązawia Lenina, jasno dając do zrozumienia, że to właśnie on 

ponosi pełną odpowiedzialność za położenie podwalin pod radziecki Gułag. 

Praca składa się z siedmiu części. W części pierwszej ("Odległe źródła") autor 

opisuje początki działalności politycznej Lenina i "odkrycie" przez niego marksi

zmu. W części drugiej ("Mistrz zakonu") przedstawia Lenina jako teoretyka ewo

lucji i zwolennika bezwzględnego marszu po władzą, a także sylwetki najwybit-
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niejszych "przeciwników" Lenina - Georgija W. Plechanowa i Julija Maratowa. 
W części trzeciej ("Blizna października") zaprezentowana została droga Lenina
do wywołania rewolucji bolszewickiej, poprzedzona rewolucją lutową i nie
udanym przewrotem lipcowym 1917 r. Autor opisuje też przebieg bolszewic
kiego puczu, omawia sposób powołania komisarzy ludowych oraz rozpędzenie 
konstytuanty. W części czwartej ("Kapłani terroru") znajdziemy nieznane doku
menty, relacje i materiały pokazujące skrzętnie ukrywane oblicze Lania - zwo
lennika bezwzględnego, powszechnego i niczym nie ograniczonego terroru oraz 
obozów koncentracyjnych, przeznaczonych do eliminowania przeciwników 
władzy bolszewickiej. W części czwartej ("Otoczenie Lenina") przedstawione 
zostały sylwetki Trockiego, Stalina, Zinowiewa, Kamieniewa i Bucharina, w części 
piątej ("Jednowymiarowe społeczeństwo") umacnianie władzy bolszewickiej,
walka Lenina z chłopstwem, będącym - jego zdaniem - największym wrogiem 
rewolucji oraz cerkwią prawosławną, ostatnim bastionem, który przeszkadzał bol
szewikom w zdobyciu władzy nad duszami i sercem rosyjskiego ludu. W ostatniej 
części ("Mauzoleum leninizmu") opisany został stopniowy upadek Lenia: długa 
choroba i agonia osoby, która nie miała już wpływu na stworzone przez siebie im
perium i dopiero po śmierci i zabalsamowaniu (wbrew osobistej woli) ponownie 
zaczęła odgrywać rolę, do której tak bezwzględnie przez całe życie dążyła - wodza 
światowej proletariackiej rewolucji. Pracę kończy indeks osobowy. 
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Związek Młodzieży Polskiej i jego członkowie. Studium z dziejów 
funkcjonowania stalinowskiej organizacji młodzieżowej, 
Wydawnictwo Trio, ISP PAN, Warszawa 2006, ss. 490. 

Książka Zwiqzek Młodzieży Polskiej i jego członkowie jest kolejną publikacją 
wydawnictwa Trio z serii "W krainie PRL. Ludzie, sprawy, problemy. Rzeczywistość 
PRL odczytana z akt, dokumentów, zapisów twórczości': Publikacje z tego cyklu 
dotyczą najczęściej problemów peerelowskiej codzienności, głównie o niej też 
pisze Marek Wierzbicki. 

Fakt, iż przez tyle lat po zniesieniu ograniczeń cenzury i otwarciu archiwów nie 
ukazała się monografia ZMP, wydaje się zaskakujący. To przecież ważny kawałek 
polskiej historii, do tego wydawałoby się wyrazisty i łatwy do ocenienia. Dopiero 
lektura omawianej pracy wyjaśnia, jak trudnym zadaniem była charakterystyka 
tej organizacji i jak bardzo nasze wyobrażenia rozmijały się z rzeczywistością. 

Marek Wierzbicki przygotował pracę naukową i nie próbował wpisywać się 
w popularny dziś nurt sprowadzania realiów PRL do budzącego śmiech absurdu. 
Nie jest tu "śmieszno': ale też niespecjalnie "straszno: czego też moglibyśmy 
się spodziewać. Autor w dokumentach zobaczył kolosa na glinianych nogach, 
mieszankę bezwzględności i słabości, realnej siły i udawania. 

Choć rozmiary pracy zmusiły wydawnictwo do zwiększenia formatu grubego 
już tomu, ciągle możemy czuć niedosyt. Tyle wątków zastało, na ogół świadomie, 
pominiętych, tyle punktów widzenia nieuwzględnionych. Bo o ZMP można by 
napisać przynajmniej kilka takich książek, a Marek Wierzbicki proponuje nam 
swój tom, zapewne będzie nie tylko pierwszy, ale i podstawowy. 

Autor nie miał żadnego dobrego wzorca, na którym mógłby się oprzeć. ZMP 
był organizacją tak kontrowersyjną, że nawet za czasów PRL nie pisano o nim 
wiele. Ukazała się jedna monografia, trochę prac o charakterze regionalnym, 
a ich autorzy skupiali się na szczegółowym opisywaniu struktur, zestawianiu tabel 
z danymi liczbowymi, kronikarskim przedstawianiu faktów. Marek Wierzbicki 
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całkowicie odrzucił ten sposób przedstawiania tematu, z tysięcy informacji 

potrafił wyłowić te oddające specyfikę organizacji. 

Książka przeznaczona jest dla odbiorcy dobrze znającego dzieje PRL, nie 

ma tu rozdziału wprowadzającego w wydarzenia i klimat epoki, co nie oznacza 

oderwania od kontekstu historycznego. Autor rozpoczyna od opisania procesu 

unifikacji ruchu młodzieżowego, którego efektem było powstanie ZMP w lipcu 

1948 r. Kto nie zna historii tego ruchu, musi sobie doczytać, bowiem zabrakło tu 

miejsca na bliższe przedstawienie organizacji, których członkowie zostali włączeni 

do nowego związku, wyjaśnienie, na czym polegały tradycje, do których często się 

odwoływano. Poznajemy za to kulisy owej integracji, wymuszonej odgórnymi 

decyzjami politycznymi. Oszczędzona została nam szczegółowa analiza założeń 

i dokumentów programowych - autor na kilkunastu stronach opowiedział o nich, 

wyłapując najważniejsze momenty. To zaleta tej pracy - ukłon w stronę czytelnika, 

ale też proporcja odpowiednia do rzeczywistego znaczenia głoszonych haseł. 

Chronologiczny opis rozwoju i funkcjonowania ZMP aż do momentu 

pojawienia się znamion kryzysu w 1954 r., zawarł Marek Wierzbicki w jednym 

rozdziale. Niełatwa to lektura, przeplatają się ze sobą różne problemy - stanu 

liczebnego, zmian strukturalnych, szkoleń, podejmowanych akcji, ważnych 

wydarzeń w życiu organizacji. To dużo skondensowanych informacji. Na 

szczęście, tytuł każdego z rozdziałów, obejmujących jeden rok kalendarzowy, 

zawiera tezę dotyczącą jego specyfiki. Rok pierwszy to "budowa organizacji': 

drugi - "ekspansja': potem następują: "zastój': "skostnienie': "masowe akcje 

i kampanie
" 

i wreszcie "próby naprawy': Choć można się spierać, czy na pewno 

fazy te pokrywały się z kalendarzem, takie uporządkowanie i podsumowanie 

zagadnień wydaje się uzasadnione i bardzo ułatwia odbiór. 

Po spełnieniu obowiązku przedstawienia faktów, Marek Wierzbicki mógł 

przejść do ciekawszej i będącej nowym elementem analizy wybranych przez 

siebie problemów. Na pierwszy ogień musiały pójść kwestie polityczne - mamy 

rozdział zatytułowany "ZMP w stalinowskim systemie władzy
"
. Wydawałoby 

się, że będzie to trzon całej pracy, tymczasem kwestiom tym poświęcona została 

najkrótsza, szesnastostronicowa część. Wynika to z faktu, iż autor ograniczył 

się tu do opisania zasad i mechanizmów decydujących o kształcie stosunków 

PZPR-ZMP, a przykładami naszpikowana jest cała książka. Na określenie tych 

relacji użyto sformułowań: "ścisła zależność': "paternalizm
" 

czy "symbioza': 

przy czym to ostatnie wydaje się kontrowersyjne. Partia powołała do życia 

organizację młodzieżową, aby ta jej służyła. Symbioza to raczej układ bardziej 

równoprawny i możliwy do rozdzielenia. W pozostałej kwestii uczestnictwa ZMP 

w przedstawicielskich organach władzy (radach narodowych) oraz organizacjach 
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społecznych autor nie mógł stwierdzić niewiele ponad małe zaangażowanie i słabe 

wpływy, nie mające realnego znaczenia. 

O życiu ZMP najwięcej mówią rozdziały poświęcone poszczególnym 

środowiskom: robotniczemu, wiejskiemu oraz szkolnemu i akademickiemu. 

Taka kolejność przedstawiania nie jest przypadkowa, odpowiada wewnętrznej 

hierarchii, choć nie udziałowi liczebnemu. Okazało się bowiem, że młodzi 

robotnicy, którzy mieli stanowić podstawę komunistycznego związku 

i nadawać ton, wcale się do niego nie garnęli. Przyglądając się obecności ZMP 

w zakładach pracy, autor dostrzega falowe zmiany w zaangażowaniu i pozycji 

organizacji, z najdłużej trwającą fazą minimalizacji jego znaczenia. Opiera 

się tutaj w dużej mierze na raportach pokontrolnych, a przytoczone przykłady 

brzmią przekonywująco. Za jedno z największych osiągnięć ZMP uznaje z kolei 

Marek Wierzbicki mobilizowanie młodzieży do produkcji, z czym organizacja 

najczęściej jest kojarzona. Dźwięczy w uszach My z Zetempe, my pracy nie 
boimy się . . . , widzimy ciężarówki wiozące młodych ludzi na wykopki, robotników 

walczących o wykonanie planu i, jak widać, nie jest to tylko efekt sztucznej 

propagandy. 

Najliczniejsza grupa polskiej młodzieży - wiejska - do ZMP odnosiła się 

z dużą nieufnością, niechętnie wstępując w jego szeregi. Zadania, które były tu 

realizowane - wspieranie kolektywizacji, planowego skupu zboża, działalność 

kulturalno-oświatowa - nie przynosiły oczekiwanych efektów, chociaż Marek 

Wierzbicki podaje przykłady spektakularnych, a niekiedy wręcz grozę budzących 

działań (odbieranie chłopom zboża siłą, denuncjacje). 
W tej sytuacji grupą, którą wypełniła szeregi ZMP byli uczniowie i studenci, 

często nakłaniani do wstąpienia bądź wręcz zapisywani bez pytania przez 

kierowników szkół albo liczący, że legitymacja związku ułatwi im przyjęcie na 

studia. To właśnie w szkołach miało się zacząć wychowanie "nowego człowieka, 

a w sytuacji, gdy duża cześć nauczycieli z rezerwą odnosiła się do istniejącego 

porządku, potrzebna była poważna ingerencja i kontrola. Zadaniem organizacji 

było też motywowanie do lepszej nauki, współzawodnictwo w zakresie osiąganych 

wyników. Przyglądając się działalności ZMP w tym środowisku, a zwłaszcza jej 

wynikom, autor doszedł do generalnego wniosku, iż organizacja ta "zdobyła dla

komunistów duży obszar życia szkoły, lecz nie potrafiła zmienić świadomości 

większości uczniów" (s. 275). Wyjaśnić trzeba, iż od 1951 r. ZMP miał monopol na

działalność w szkołach, gdyż zlikwidowano ZHP, tworząc Organizację Harcerską 

ZMP. Zrozumiała jest jednak decyzja Marka Wierzbickiego, aby nie rozwijać 

tego wątku, ograniczając się do kilku uwag. Bliższe naświetlenie tej kwestii 

wymagałoby bowiem dodatkowych badań i przedstawienia na tle historii ruchu 
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harcerskiego. Innym badaczom pozostawił też szerszą charakterystykę działającej 
pod skrzydłami ZMP Powszechnej Organizacji "Służba Polsce': 

W tytule swojej pracy Marek Wierzbicki wyraźnie zaznaczył, że 
opowiadać będzie o organizacji oraz o jej członkach i ich charakterystyce 
statystyczno-społecznej poświęcił odrębny rozdział. Zadanie autorowi ułatwiło 
zbiurokratyzowanie ZMP i duża liczba przygotowanych przez jego pracowników 
ankiet, zestawień, sprawozdań. Dzięki temu był w stanie prześledzić nie tylko 
rozwój liczebny organizacji (w szczytowym 1955 r. liczyła ponad 2 l 00 tysięcy), ale 
też wiek, pochodzenie społeczne, wykształcenie i aktualne zajęcia jej członków. 
Ważne jest rozróżnienie na członków szeregowych, aktyw (20% szeregów) 
i aparat etatowy, bowiem dotyczy nie tylko formalnej pozycji w związku, ale 
też rzeczywistego zaangażowania w jego pracę. W tym miejscu autor zamieścił, 
z konieczności bardzo krótkie, podrozdziały dotyczące życia codziennego tych 
grup, czy raczej codzienności życia organizacyjnego. Jest to jeden z niewielu 
momentów, gdy patrzymy na zetempowców z bliższej perspektywy, poznając ich 
problemy (np. łączenie przynależności do organizacji z wyznawaniem religii), 
formy pracy organizacyjnej - zebrania kół, prace społeczne, potańcówki, warunki 
materialne i lokalowe. 

Podkreślając rangę zagadnienia, Marek Wierzbicki wyodrębnił w osobny 
rozdział kwestię postaw politycznych członków ZMP. Dostrzegł w szeregach 
przykłady biernego i czynnego oporu wobec władzy, a nawet nielegalnej opozycji. 
Z materiałów UB wynika, że zetempowcy stanowili około połowy członków 
konspiracyjnych organizacji młodzieżowych, których w latach 1949-1955 
wykryto ponad tysiąc. Uczęszczali też na lekcje religii, śpiewali w chórach 
kościelnych, działali w organizacjach katolickich, co w oczach władzy uchodziło 
na demonstracje wrogiej postawy. Autor przytacza przykłady czynnego oporu 
moralnego, na przykład przypadki demonstracyjnego opuszczania lekcji w celu 
udania się do kościoła w dni świąt czy otwarte formułowanie swych krytycznych 
poglądów. Za opór bierny uznaje pewne zachowania zetempowców w ramach 
własnej organizacji - pomijanie kwestii ideologicznych i koncentrowanie się 
na działaniach o charakterze rozrywkowym albo zupełny brak jakiegokolwiek 
działania, ale także poza nią - wagary, niszczenie mienia społecznego, 
bikiniarstwo, chuligaństwo. Wydaje się, że w tym miejscu potrzebna jest spora 
ostrożność, bowiem tego typu działania można uznać za bierny opór wobec 
systemu, jeśli podejmowane były właśnie z taką motywacją. Zwłaszcza, że 
w innym miejscu Marek Wierzbicki, wysuwając ciekawą propozycję zmiany 
kryteriów odróżniających opozycję od oporu społecznego, proponuje by za ten 
ostatni uznać "każde działanie o charakterze społecznym, które nastawione 
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jest na obronę (np. wartości, stanu posiadania, prestiżu społecznego, głosu 
w sprawach ogólnospołecznych), a mianem opozycji określać działania 
o charakterze »ofensywnym«, wymierzone w system polityczny, zmierzające do 
jego modyfikacji, obalenia lub przejęcia'' (s. 368). 

Poświęcając sporo miejsca przejawom oporu w szeregach ZMP, autor 
nie próbuje nam wmawiać, iż była to postawa dominująca. Tą bowiem było 
przystosowanie, nazywane przez Marka Wierzbickiego jedną z najważniejszych 
strategii przystosowawczych środowiska ZMP. Podaje przykłady "dwójmyślenia" 
czy "podwójnej moralności': na przykład łączenia przynależności do ZMP 
i Sodalicji Mariańskiej. 

Poszukując odpowiedzi na pytanie, jaka część członków ZMP działała 
z pobudek ideowych i faktycznie wierzyła w marksizm-leninizm, Marek Wierzbicki 
zaufał, wydaje się że słusznie, badaniom socjologicznym prowadzonym przez 
zespół Stefana Nowaka. Wynika z nich, że takich "prawdziwych zetempowców"

było zaledwie około 10%, a to przez ich pryzmat długo patrzono na organizację. 
Nic dziwnego, że autor tej niewielkiej grupie poświęca sporo uwagi, ciekawie ją 
charakteryzując. To tu są ci gorliwcy i donosiciele, "młodzi gniewni" 

walczący 
z każdym przejawem religijności i czujnie przysłuchujący się każdemu słowu 
wypowiadanemu przez nauczyciela; 10% to w pewnym momencie ponad 200 tys. 
ludzi, miało więc kogo zapamiętać społeczeństwo. 

Konstruując swą pracę, Marek Wierzbicki nie zdecydował się ani na 
konsekwentny układu chronologiczny, ani na problemowy. W ostatnim rozdziale 
powraca bowiem do systematycznego relacjonowania wydarzeń i opisywania 
zjawisk towarzyszących schyłkowemu okresowi istnienia ZMP. Po lekturze 
poprzednich części nie dziwi nas faza kryzysu i upadku związku, autor przekonał 
nas, że był to kolos na glinianych nogach, wsparty na PZPR i drgania, początkowo 
całkiem niewielkie, stanowiły dlań poważne zagrożenie. Odwilż październikowa 
okazała się dla ZMP zabójcza, ale Marek Wierzbicki wskazuje, że szybko doszło 
do reinkarnacji - pod nazwą ZMS narodził się ZMP-bis. 

Jako że tekst ten publikowany jest w "Studiach Podlaskich
"
, warto sprawdzić, 

czy z omawianej książki dowiemy się czegoś o regionie. Żadne z tutejszych 
archiwów nie znalazło się w grupie wybranych przez autora do kwerendy, o co 
nie można mieć pretensji. Pomimo to, województwo białostockie przywoływane 
jest dość często, zazwyczaj jako teren najsłabszej aktywności ZMP, co tłumaczone 
jest ogólną niechęcią miejscowego społeczeństwa do władzy i systemu. 
Białostocczyzna służy jako przykład niepowodzenia organizacji na terenach 
wiejskich, choć przywoływane są też udane akcje, między innymi w ramach 
egzekwowania obowiązkowych dostaw zboża. Sytuacja w miejscowym Zarządzie 
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Wojewódzkim potwierdza tezę o bałaganie, nadużyciach finansowych, brakach 
kadrowych wyraźnie widocznych w związku. Białostocczyzna także mogłaby 
być przywołana przy omawianiu kwestii zaangażowania w ZMP młodzieży 
niepolskiego pochodzenia, ale to zagadnienie zostało ograniczone do problemu 
autochtonów na obszarze Sląska, Warmii i Mazur. Tymczasem okazuje się, że 
młodzież białoruska odnosiła się do ZMP z większą sympatią niż polska i była 
w wojewódzkiej organizacji nadreprezentowana. Z kolei miejscowi Litwini do 
komunistycznego związku, jak i całej nowej rzeczywistości, nastawieni byli 
wrogo. 

Jak wielokrotnie wskazano powyżej, Marek Wierzbicki jest w swych 
wywodach przekonujący, jego warsztat, oczytanie i ogrom bazy źródłowej każą 
wierzyć jego słowom. Może jednak szkoda, że rzadko przywołuje słowa innych. 
W tej książce brakuje ludzi, nie padają prawie żadne nazwiska, prawie nie ma 
relacji (celowo zaniechał ich zbierania, wskazując na zbyt duży upływ czasu) ani 
fragmentów wspomnień. Nie znamy emocji ani tych, którzy działali w organizacji, 
ani tych, którzy na nią patrzyli. Autor oszczędził nam cytatów z referatów czy 
dyskusji, zapewne nudnych, pozbawiając jednak tym samym choćby próbki języka 
i klimatu epoki. Dla pełniejszego obrazu warto więc sięgnąć po opublikowany 
przez niego wcześniej wybór źródeł (,,My z Zetempe ... ". Upadek i likwidacja 
Zwiqzku Młodzieży Polskiej (1955-1957), opr. M. Wierzbicki, Warszawa 2004) czy 
choćby przypomnieć "Człowieka z marmuru':

Wiele wątków, zaznaczonych w omawianej pracy, wartych jest rozwinięcia, 
może zrobi to kiedyś sam autor, na pewno o ZMP pisać będzie wielu innych. Jedno 
nie ulega wątpliwości - książka Marka Wierzbickiego to lektura obowiązkowa dla 
wszystkich zainteresowanych epoką stalinizmu w Polsce, tudzież problematyką 
wychowania młodzieży. 

Joanna Sadowska 
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(B. IIIBCA); 06 HCTOpHH rpoAHCHCKHX MaCOHOB (IQ. fopACCB); OTHOIIICHHC 
A. MHQKCBH'ła K MaconaM (C. ManaxoBCKHH-lleMnHQKHH) H AP· 

Bymile I. P. Mam3płiUIJJbJUUJ ")'JJbmypa i 6Nm 6eJJapycaj y XVII-XVIII 

cm.cm. By..96na-MeTaAW'IHW AanaMo)I(Jii.Jc, - MiRa, 2005. - 1 14 c. 

B noco6HH paccMaTpHBaiOTCJI MaTepHaJJ&HaJI Kyn&Typa H 6hłT 6eno
pycoB co BpCMCH CYI.I.\CCTBOBaHHJI BKJI H B COCTaBC Pe'IH nocnOJJHTOH AO ee 
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pa3Aenos B KOHQe XVIII B. MaTepHan&Heut Kyn&Typa paccMaTpHsaeTc.R B Tpex 
OCHOBHbJX BH,I\OBbJX npO.RBJJeHH.RX: )I(HJJ&t!, 0,1\e)l(,l\a, e,{\a, 6bJT - B CeMeHHbJX 
H o6IQeCTBeHHbiX acneKTax. ABTOpbl paccMaTpHBaiOT MaTepHaJJbHyiO Kyn&Typy 
H 6biT pa3JJH'łHbJX COQHaJJbHbiX KaTeropHH HaCeJJeHH.R: KpeCTb.RH, WJJ.RXTbl, 
rpa)I(AaH, )I(HTenełf MecTe'łeK. PaccMaTpHsaiOTC.R sonpocbl reHe3HCa TpaAH
QHOHHoro )I(HJJb.R, 00,1\pOOHO ODHCbJBaiOTC.R yca,{\b6bl WJJ.RXTbl, ,{\OMa KpeCTb.RH 
H rpa)l(,l\aH. llpHBO,l\.RTC.R JJIOOODbJTHble CBe,{\eHH.R 06 0,{\e)l(,{\e, e,{\e, ynoTpe6neHHH 
H xpaHeHHH npOAfKTOB. OnHcaHbl oco6eHHOCTH socnHTaHH.R AeTeH, ceMeHH0-
6pa'łHbJX OTHOWeHHH. Or,l\eJJbHCUI masa DOCB.RIQeHa 06I.QeCTBeHHOMy 6b1Ty. 
B Hełf paccMaTpHBaiOTC.R xapaKTepHble <ł>oPMbl 6b1Ta, HX o6p.RAOBeut CTopoHa. 
npocseTHTen&eKHe Te'łeHH.R 6111Ta H AP· 

B.Rnircae rcH.Rcmsa Rimojcrcae: 3H14łJIKnaneO.,U, j 2 maMax. T. l. A6aneaw 
- KaAaa._wJI /1 P3AUJI. : f.D.flaDIJ(of (ran. p3A.) i iam. - Ma. : Ben 311, 2005. 
- 688 c. 

3HQHKnoneA.R OTpa)l(aeT HCTopiO H Kyn&Typy nonH3THH'łecKoro roc}'Aap
CTBa -BenHKoro KH.R)I(eCTBa flHTOBCKoro Ha npoT.R)I(eHHH scero nepHOAa ero 
cyiQeCTBOBaHH.R (13- 18 BB.). llOMHMO CJJOBapHOH 'łaCTH, B TOMe DOMei.QeHbl 
0030pHble CTaTbH, DOCB.RIQeHHble HCTOpHH BKJI, ero TeppHTOpHH H a,l\MHHH
CTpaTHBHOMf ,{\eJJeHHIO, rOC}'AapCTBeHHOMY H DOJJHTH'łeCKOMY CTpoiO, CHMBO
JJHKe, ,{\eMorpa«ł>HH, Hapo,l\aM H .R3b1KaM, COQHanbHOH CTpfKrype, CeJJbCKOMf 
X03.RHCTBy, peMecny, TOprOBJJe, MaTepHanbHbJM ycnOBH.RM )I(H3HH, ,{\eHe)I(HOMY 
o6pai.QeHHIO, BOHCKy, QepKBH, npocBei.QeHHIO, JJHTepaType, HCKYCCTBy, HCTO
pHorpa«ł>HH H HCTO'łHHKaM HCTOpHH BKJI. 3HQHKJIODe,{\H.R HJJJIIOCTpHpOBaHa 
QBeTHbiMH H ąepH0-6eJJbiMH CHHMKaMH, pHCYHKaMH, KapTaMH. 

ricmopłJI.R Eenapyci: Y 6 m. T. 4. EenapyCb y CłCJIU3e Paciiiacau iMnept,d 

(rcaHe14 XVIII - na��Dmarc XX cm.) l M. Bi'l, B. Jlaof'CIWI, C. P}'Aoai'l i iBm.; 
PaAQneriJI: M.Ka�1011: (ran.p3A.) i iHm. - Ma. : 31C8Depcue�m��aa, 2005. 
- 510 c. 

B ąeTBePTOM ToMe paccMaTpHsaeTc.R npownoe 6enopyccKHX seMen& 
B cocTase PoccHHCKOH HMnepHH. B 3TOT nepHOA Ha TeppHTOpHH BenapycH 
npoHCXOAHJJH co6bJTH.R o6I.QepoccHHCKoro, esponełfcKoro H ,1\a)l(e MHposoro 
MacwTa6a. Ocsei.QaiOTC.R npo6neMbl noJJHTH'łecKoro noJJO)I(eHH.R BenapycH 
B COCTaBe PoccHHCKOH HMnepHH; COQHanbH0-3KOHOMH'łeCKOrO pa3BHTH.R; 
KpHsHc «t>eo,l\an&Ho-KpenocTHH'łeCKOH cHcTeMbl; Kyn&Typbt; 6yp)l(yasHble 
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pe<f>opMbl 1860-80 X rr. H KOHTppe<f>opMbl; OC06eHHOCTH DOnHTHKH QapH3Ma 
B EenapycH; nepexo� K KanHTanHCTH'łeCKOMY pbiHO'łHOMY xo3snłcTBy; o61.1.\e
CTBeHHo-nonHTH'łeCKoe �BH)I(eHHe; peBomoQH.JI 1905-1407 rr. B EenapycH; Tpe
TbeHIOHbCKHH pe)I(HM; Benapych B ro�bl nepBOH MHpOBOH BOHHbl. 

lpoOHeHJ14UHa HtucaHyHe u B ZDObi BelluKoli OmnecmBeHHOii BOUHbl 

(1939-1 945) (no OoiC)'MeHmaM zpooHeHCJCUX apXUBOB) l COCT. r. A. Aa�poceH
KO, E. H • .>Ke6pya 11 AP· - fpoAHO, 2005. - 600 c. 

C6opHHK nocB.IIIl.\CH nepenoMHOMY B HCTOpHH fpo�HeHI.I.\HHbl nepHo�y 
- c 1939 no 1945 ro�bl. B HeM oTo6paHbi opraHH3aQHOHHo-pacnop.R�HTenbHble 
�oKyMeHTbl, xpaH.JII.I.\HeC.II B <f>oH�ax rpo�HeHCKHX apXHBOB, nepeBe�CHHble 
�oKyMeHTanbHble MaTepHanbl HeMeQKHX OKKYDaQHOHHbiX BnaCTen, He ny6nH
KoBaBwHec.R paHee <f>oTorpa<f>HH H HnniOCTpaQHH, BOCC03�aiOI.I.\He HCTOpHIO 
ilpHHeMaHCKOrO Kpa.R. 

Maxeeaa H .E. 3xo u�au 41-zo. - fpoAHO, 2005. - 264 c. 

KaHra npe�cTaBn.ReT co6on c6opHHK BOCDOMHHaHHH, nHceM, nepenHCH 
yqaCTHHKOB nepBbiX 6oeB Ha DenOCTO'ł'łHHe H fpo�HeHI.I.\HHe neTOM 1941 ro�a. 
CocTaBHTenb KHHrH - M.E.MaKeeBa, nocB.JITHna :noMY BCIO CBOIO )I(H3Hb. E10 
6bln co6paH 6oraTeHWHH YHHKanbHbiH MaTepHan - TbiC.II'łH BOCDOMHHaHHH, 
<f>oTorpa<f>HH O'łCBH�QeB Tex TparH'łCCKHX COObiTHH. no HCTe'łeHHIO �eC.IITHne
THH OHH coxpaHHnH B CBOeH DaM.IITH Hepe�KO Menb'łaHWHe DO�pOOHOCTH TOrO, 
'łTO nepe)I(HJIH B cBoe BpeM.JI. 

Caxyra .H. M. 6e11apyc111. ,/{3KapambljHa-npbluaO..oe Macma14n1Ba l 
.H. M. Caxyn; P3ADJI. : A. l. nuona [i iHm.]. �-Haiii»HU aKaA3Mia 
Senapyci, IHCTIIIT)'T MaCTU{r&a:JHayCTBa, amarpacJ»ii i cJ»allhKJJopy iMa 
K. Kpauiaw. - Ma. : SenapyCKU aasyn, 2005. - 351 c. 

KaHra nocB.Ril.\eHa �eKopaTHBHO-npHKna�HoMy HCKYCCTBY - o�HOMY H3 
HaH6onee pacnpocTpaHeHHbiX BH�OB HaQHOHanbHOH KynbTypbl EenapycH, 
KOTOpoe HMeeT rny6oKHe KOpHH H 6oraTbiC �O)I(CCTBCHHble �OCTH)I(eHH.II. 
PaccMaTpHBaiOTC.II OCHOBHbiC ero BH�bl: KepaMHKa, �epeBoo6pa6oTKa, CTe
KJIOAenHe, xy�O)I(CCTBeHHbiH MeTaJIJI, nneTeHHe H3 npHpo�HbiX MaTepHaJIOB, 
xy�O)I(eCTBCHHbiH TCKCTHnb, pocnHCb. 
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CunHH B. 10. TIIMONeHHaH cnyN6a (8 08YX KHuzax). KaHra l. Młllmo 

u MłllmHUJCu. - fpoAHO, 2005. - 400 c.; Oa :.:e. TaMOJfteHHCIJI cnyN6a. KaHra 2. 
Eopb6a c KOHmpo6aHoou. - fpoAHO, 2005. - 616 c. 

OepBoe B 6enopyccKOH HCTOpHorpa<ł>HH HCCne,IWBaHHe, DOCB.R(QeHHoe 
HCTOpHH TaMO)I(eHHOH cny)l(6bl B BenapycH - Ha'IHHaJI C ApeBHHX BpeMeH AO 
HaCTO.RIQero BpeMeHH. ABTOP o6cTO.RTenbHO paccKa3hiBaeT o6 HcropHH B03-
HHKHOBeHH.R "MbiTO" (TaMO)I(HH), ee CTpyKrype H yąpe*AeHH.RX, B3HMaeMbiX 
DOWnHHax, pa3BHTHH TOprOBnH, MbiTHbiX AOXOAax H T.A. 00Ap06HO OCBe�QaiOTC.R 
co6biTH.R, npoHCXOAHBWHe B 6enopyccKHX TaMO)I(H.Rx B XIX-XX BeKax, a TaK)I(e 
craHoBneHHe H Ae.RTenbHOCTb TaMO)ł(eHHOH cny)ł(6bl Pecny6nHKH Benapycb. 
KHHrH HanHcaHbi Ha ocHoBe 6oraTbiX apxHBHbiX MarepHanOB H nHTeparypbl 
- 6enopyccKHX, nHTOBCKHX, DOnbCKHX, pOCCHHCKHX. 

'laHT}'PHJI 10. B. TpaaocmpoumenłJHOe uCJCyccm8o Eenapycu 8mopou no
no8UHłll XVI - nep8ou nono8UHłll XIX 8. CpeOHe8eJC08oe HtłClleOue. PcrneccaHC. 

EapoKJCo. KnaccUJ4U3M. - MHHCK: "BenopyccJ(aJI aayu� 2005. - 375 c. 

B MOHorpa<ł>HH H3BeCTHoro 6enopyccKoro HccneAOBaren.R, cneQHanHcTa 
no HcropHH apxnTeKTypbl pa3pa6oraHo peweHHe KpynHoił HayąHoił npo-
6neMbl: TeOpHH pa3BHTH.R rpaAOCTpOHTenbCTBa BenapycH BTOpOH DOnOBHHbl 
XVI - nepBoił nonoBHHbl XIX B. BnepBble npoaHanHsHpoBaHbl H o6o6IQeHbl 
6orareiłwee H HaQHOHanhHO cneQH<ł>H'IHoe rpaAOCTpOHTenbHoe HcKyccTBO 
6enopyccKoro cpeAHeBeKOBb.R, PeHeccaHca, 6apoKKO H KnacCHQH3Ma B ero 
B3aHMOAeiłcTBHH c apxnTeKTypoił 3anaAHOH EBponbl H PoccHH. Ha OCHOBe 
HccneAoBaHHH 1 15 ropOACKHX noceneHHH, aHanH3a 6onee 260 apxnBHbiX 
HCTOpHKO-Kaprorpa<ł>H'łeCKHX AOKyMeHTOB, BbiDOnHeHH.R OKOnO 200 rpa<ł>H
ąecKHX peKOHCTPYKQHH H rpa<t>oaHanHTH'łeCKHX DOCTpoeHHH o6Hapy)ł(eHbl 
paHee He H3BeCTHble 3aKOHOMepHOCTH opraHH3aQHH noceneHHH H aHCaM6neJł 
coopy)ł(eHHH: reHeTH'łeCKHe, CTHneBhle, <ł>YHKQHOHanbHble, Mop<ł>onorH'łeCKHe, 
KOMD03HQHOHHble, MerponorHąecKHe. HayąHoe OTKpbiTHe pa6oTbl - BbiJłBne
HHe oco6eHHOCTeH ropOAOB KaK B03BeAeHHbiX HaDOA06He paHHeXpHCTHaHCKHX 
CTOnHQ H 6H6neHCKHX o6pa30B. 

0peAHa3Ha'łeHa An.R apXHTeKTOpOB, HCTOpHKOB, KynbTyponorOB, pecTaB
paTOpOB, cTyAeHTOB pasnH'IHbiX sy3oB, a TaK)I(e AnJł Bcex, KTO HHTepecyeTCJł 
30A'łeCTBOM. 
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'IaponKa BinyT. Ri!cłll j zicmopłlli. - MiHcK: lienapyc�>, 2005. - 559 c. 

KHHra COCTOHT H3 3CCe H oąepKOB OÓ HCTOpH'łeCKHX 11H'łHOCT.JIX Óeno
pyccKOrO npomnoro. ABTop paccKa3biBaeT o :>KH3HH nonHTH'łeCKHX Ae.RTeneu, 
npocBeTHTeneu, DHCaTeneu: E<PpoCHHbH nonOQKOH, Ka3HMHpa flbi�HHCKoro, 
CHMeOHa nonOQKOrO, RHa óapiQeBCKoro, HmaTH.JI .UoMeHKH, flbBa CanerH 
H AP· no-HOBOMf TpaKTYIOTC.JI o6pa3bl TaKHX C110)1(HbiX 11H'łHOCTeH, KaK .Rrauno, 
CHrH3MfHA CTapbiH H AP· B KHHre yAeneHo BHHMaHHe Ae.RTe1I.JIM HaQHOHanbHO
ocBOÓOAHTenbHOro ABH:>KeHH.Jt: RKy6y RcHHCKoMy, 3MH11H TIMTep, MHxaHny 
BonoBHąy, TaAeymy KocTIOllJKO, <l>paHQY CaBHąy, KoHcTaHTHHY KanHHOBCKOMY 
H AP· 

'lepemn�a B. H. Oatep�eu ucmopuunpaeocnaBHOU �ep1C8U HQ rpoO..eHU4UHe 

(c opeelleUwux epeMi!H Oo HQIUUX olleU). 'lacn. II • - fpo�HO, 2005. - 440 c. 

HacTo.Jt�a.Jt KHHra .JIB1I.JieTc.Jt npoAOn:>KeHHeM MOHorpa<I>HH, BblllJeAmeu 
B CBeT B 2000 rOAY· 0Ha COCTOHT H3 cepHH oąepKOB, DOCB.JIIQeHHbiX HCTOpHH 
npaBocnaBH.JI B TipHHeMaHCKOM Kpae H OXBaTbiBaiOIQHX KOHeQ XIX - cepeAHHY 
XX cToneTHH. B ąacTHOCTH, 3TO oąepKH o fpOAHeHCKOM óopHco-fne6cKOM 
My:>KcKoM MOHacThrpe; rpoAHeHCKOM xpaMocTpoHTene H ąyAOTBopqe HoaHHe 
KpoHllJTaATCKOM; none'łHTenbCKOH Ae.RTenbHOCTH PTIU Ha fpoAHeH�HHe BO 
BpeM.R pyccKo-TypeQKOH BOHHbl 1877 - 1878 rr.; o B3aHMOOTHomeHH.Jtx npaBo
cnaBHoro AfXOBeHCTBa fpOAHeH�HHbl H D011bCKOH 0011HQHH B 1921- 1939 rr. 
H ApyrHe. 3Ha'łHTe1JbHa.JI 'łaCTb paÓOTbl DOCB.JIIQeHa ABH:>KeHHIO TaK Ha3b1BaeMbiX 
"npaBOC1JaBHbiX D01I.JIKOB" Ha fpOAHeHIQHHe B 1934 - 1939 rr. 

2006 rOA 

ricmopłiUI 6enapyci: Y 6 m. T. 5. oenapycłl y 1917-1945 zz. / A. Ba6iDrlsaiq 
[i iBm.]; p3AK81J. M. Kaci.\IOK (ran.ps�.) - Ma. : 3unepcneKTwaa, 2006. -
613 c. 

B D.JITOM TOMe OTpa:>KeHa HCTOpH.R 6enopyCCKOrO HapoAa B 1917-1945 rr.: ero 
coqHanbH0-3KOHOMH'łeCKoe, o6�eCTBełiHo-nonHTH'łecKoe, KynhrypHoe pa3BH
THe B ycnOBH.JIX oCCP H 3anaAHOH óenapycH, KOTOpa.R Ób111a B COCTaBe TI011bllJH, 
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B rDAhi BTopoił MHpOBOH H BenHKOH 0TeąeCTBCHHOH BOHH. OcBe�aiOTCH 
npo6neMhi: OKTH6pbCKHH :nan peBOniOQHH; Benapych BO BpeMH HHOCTpaHHOH 
HHTCpBCHQHH H rpa:>KAaHCKOH BOHHbl; HaQHOHanhHO-rocyAapCTBCHHOe B03-
pO:>KACHHe; nepCXOA OT BOHHbl K MHpy; HOBaH 3KOHOMHąecKaH nonHTHKa (H3ll); 

YKOpCHCHHC aAMHHHCTpaTHBHO-KOMaHAHbiX MCTOAOB B 3KOHOMHKy; HapacTa
HHC TOTanHTapHoro npasneHHH B o6�eCTBCHHOH :>KH3HH; KynhTypa; 3anaAHaH 
Benapych noA snaCThiO lloJihWH; Benapych B nepHOA BTOpoił MHposoił BOHHhl 
(1939-1945 rr.) . •

Kpyn11eBH'I B. A. Om eoimł11 " Mupy. UonbCJCO-cCHJerrtCJCUe omHOUieHwr 

8 1920-1922 ZZ. - MJiaa : "OpaBO H 31it0HOMHU� 2006. - 152 c. 

A sTop xapaKTepH3yeT BoeHHo-nonHTHąecKyiO o6cTaHOBKy, KOTopaR cno
:>KHnach B BenapycH c npeKpa�eHHeM 6oeBbiX AeHCTBHH Ha non&eKo-coseTCKOM 
<J>poHTe. OnHpaHch Ha apXHBHble H ApyrHe MaTepHaJibl, as Top BhiHCHReT npHąHHhl 
DOJihCKO-pOCCHHCKOrO KOH<J>liHKTa, B OCHOBC KOTOporo JIC:>KanH pa3HbiC DOAXOAhl 
K DOHHMaHHIO OCHOB TeppHTOpHaJihHOrO pa3MC:>KCBaHHH. QeHTpaJihHaH ąaCTh 
HCCnCAOBaHHH - BbiDOnHCHHC llpenHMHHapHOrO AOrOBOpa OÓCHMH CTOpoHaMH. 
llOAp06HO, Ha OCHOBC AOKYMCHTaJihHOrO MaTepHana paCCMaTpHBaCTCH BTOp:>Ke
HHC c non&eKOH cTopoHhl Ha TeppHTopHIO 3aHRTOH KpacHoił ApMHeił BoeHHOH 
rpynnHpOBKH BynaK-BanaxOBHąa, opraHH30BaHHOH H OCHa�eHHOH llOJibWCH 
H ee 3aDaAHbiMH COI03HHKaMH. 3aTpoHyT BOnpoe O 6oph6e C "neCHbiMH OT
pHAaMH': TeppopH3HpOBaBWHMH HaCCJICHHC, DOApbiBaBWHC ACHTCJihHOCTb 
c 6onhWHMH TPYAHOCTHMH Hana:>KHBaeMoro coBeTcKoro ynpasneHHH. B KHHre 
AaCTCH HOBaH TpaKTOBKa 3CCpoBCKOrO "cnyQKOrO BOCCTaHHH", ąeM 3TO npHHRTO 
B cospeMeHHOH HCTopHąecKOH nHTepaType. ABTop )'AenHn 6onhwoe BHHMaHHe 
6opb6e snacTH c noAAep:>KHBaeMbiM H3BHe TeppopH3MOM H 6aHAHTH3MOM, Ha
npaBneHHhlx Ha AC3opraHH3aQHIO rocyAapcTBeHHoro ynpasneHHH. OTAenbHble 
CTpaHHQbl KHHrH DOCBH�CHbl 00ph6e pOCCHHCKOH ACJieraQHH Ha MHpHbiX nepe
rOBOpax 3a Me:>KAyHapoAHO-npaBOByiO cy6'beKTHOCTb BCCP. 

MueHJtO n. H. Benopyccnu JCOcmiOM XIX -XX 88. - Maaa : 6enopyccu. 
aayu, 2006. - 142 c. 

B KHHre Ha HCTopHąecKoM MaTepHane XIX-XX BB. noKa3aHbi 3THHąecKHe 
OCOÓCHHOCTH 6enopycCKOrO HaQHOHaJihHOrO KOCTIOMa, paCCMOTpCHbl H OXapaK
TCpH30BaHbl ero CTHJICBble oco6eHHOCTH. 06pa�eHO BHHMaHHC Ha COACp:>KaHHC 
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TepMHHOnOfH'łCCKHX nOHRTHn, HX TpaKTOBKy B npownoM H B HaCTOR�ee BpeMR. 
PaCCMOTpCHbl 3Tanbl H3yqeHHR KOCTIOMa 3THOnOraMH H HCKyCCTBOBCAaMH. 
B pa6oTe Hcnonb30BaHbl MaTepHanbi H3 KonneKQHH npeAMCTOB OAC)KAbl, xpa
HR�HeCR B MY3CRX BenapycH, nonbWH, JIHTBbl, YKpaHHbl, PoccHH, a TaK)KC pa3-
nH'łHble AOKYMCHTbi, apXHBHble HCTO'łHHKH, co6paHHR noneBbiX HCCnCAOBaHHn 
H KonneKQHH TBopąecKHX pa6oT 6enopyccKHX xyAO)KHHKOB-MOAenbepoB 3a 
nepHOA 30-x ro.z.oB - BTopon nonoBHHbl XX B. 

Mempt111Ca BoiiCaza ICHJrcmsa RimojCKaza. 1562 - 1565. KHita !{Q 46. KHita 

3anicaj !{Q 46 (IConilr ICiłHJ41ł XVI cm.) llaApWXTUay KaHAWAaT ricnpw'lllwx 
aaayK B.C.MJD�CJJ�acJd. - MiacK : BenapycKaJI 3Hq.IIIJ(]JaDeAJa1.11, 2006. - 280 c. 

KuHra MeTpHKH BKJI 46 npe.z.CTaBnReT co6on ynHKanbHbln HCTopHąecKHn 
HCTO'łHHK, KOTOpbln COACp)KHT KOMnaKTHble H penpe3CHTaTHBHbiC HH�OpMaQH
OHHble KOMnneKCbl no 'łeTblpeM OCHOBUbiM perHOHaM KHR)KCCTBa - BenapycH, 
liHTBe, YKpaHHe H no.z.nRWbiO. B Hen 3anHCaHbl paauoo6pa3Hble AOKyMeHTbl, 
6onbWHHCTBO H3 HHX Bblwno H3 BenHKOKHR)KeCKon KaHQRnHpHH. BbiCOKM 
HH�opMaQHouuocTb aKTOB KHHrH MeTpHKH BKJI 46 .z.aeT B03MO)KHOCTb npo
cneAHTb oco6euuocTH nyTen pa3BHTHR oT.z.enbHbiX perHoHOB BKJI, npoBeCTH 
cpaBHHTenbHbln aHanH3 nonHTH'łeCKOfO pa3BHTHR BKJI c Koponon nonbCKOn 
H PoccHnCKHM rocy.z.apcTBOM. J.13yąeuHe 3THX .z.oKyMeHTOB no3BonHT ocBeTHTb 
MHOfHe BOnpocbl COQHanbH0-3KOHOMH'łeCKOn, nOnHTH'łeCKOn H KynbTypHOn 
HCTopHH BKJI. J.13.z.anHe pacwHpReT 6a3y HCTO'łHHKOB WUI uayąuoro H3yąeuHR 
npownoro o6wHpuoro perHona EBponbl. 

KnHra MeTpHKH BKJI 46 BBOAHT B uayąubln o6opoT HOBble AKyMeHTbl, 
HeH3BeCTHble AO CHX nop HCCne.z.oBaTenRM, H 6y.z.eT none3Ha HCTOpHKaM, npaBO
Be.z.aM, reueanoraM, AOKfMeHTOBeAaM, apxHBHCTaM, KpaeBeAaM, �HnonoraM, 
cneQHanHCTaM no HCTOpH'łeCKOn reorpa�HH, HCTO'łHHKOBeAeHHIO, aHOMaCTHKe, 
AHnnOMaTHH, naneorpa�HH. 

H�'ll}'l' n. M. AHOp3u Ta03BYJU 6aHaBeHmypa KacJ4łOUliCa: B•pmaHHe 

zepo• Ha paa3iMy. - 5p3CT : "5p3C�aJI AP)'DPHJJ", 2006. - 296 c. 

J.1nniOcTpHpoBauuoe uayąuo-nonyn11puoe H3AaHHe nocBRIQeno )KH3HH 
H .z.eRTenbHOCTH 3HaMeHHToro ypo)KeHQa BpecT'łHHbl, B03po)K.z.enHIO H nonynR
pH3aQHH ero HCTOpH'łeCKOfO HaCneAHR. 
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Uo8cmaH&feCJCOe 08WICeHue 8 rpoOHeHCICOU zy6epHUU 8 1863-1864 zz. 
- :SpeCT : An�eMHJI, 2006. - 404 c. 

C6opHHK JIBJJJ�eTCSI nepBOH ny6nHI<ai..\HeH AOI<yMeHTOB, BI<niO'IHBlliHX 
B ce6SI noJ<a3aHHSI pSIAOBblX yąacTHHI<OB BOCCTaHHSI 1 863-1864 rr. B npeAHcno
BHH l< c6opHHI<Y aHaJJH3HpyiOTCSI BOCCTaHHSI 1830-1831 rr. H 1863-1864 rr. B 6e
nopyccJ<OH HCTopHorpa<ł>HH J<OHI..\a XIX-XX BB. 0TMe'łaiOTCSI OCHOBHble 3Tanbl 
HCCJJeAOBaHHSI 3TOH npo6neM, <t>ai<TOpbl, OJ<a3aBmHe BJIHSIHHe Ha pa3JJH'IHble 
Tpai<TOBI<H 3THX C06blTHH. lly6nHI<ai..\HSI AOI<yMeHTOB, no MHeHHIO COCTaBHTeneH 
c6opHHJ<a, "6yAeT B HaHOOJibllieH CTyneHH CDOC06CTBOBaTb pa3BSI3blBaHHIO 
TYfHX, AHCI<YCCHOHHblX "y3JJOB" C03AaHHblX B npOI..\eCCe AOJJfOfO HCTOpHorpa
<t>włeCJ<OfO 6biTOBaHHSI npo6neMb1': 

Ta pac A. B. BoilHł11 MoCIC08CICOU Pycu c BellUKUM ICHilMeCm80M numOBelCUM 

u PełfbHJ Uocno11umou 8 XIV-XVll 8eJCax. - Mxaa : XapBeCT, 2006. - 800 c. 

B I<HHre paccMaTpHBaiOTCSI MHoroąHcneHHble BOHHbl MocJ<OBCI<OH PycH 
c BKJI H Pe'łbiO nocnonHTOH, npoHCXOAHBWHe B Te'łeHHe 6onee 'IeM 300 neT. 
nonyTHO ODHCaHbl ApyrHe BOopy)KeHHble J<OH<t>nHJ<Tbl: rpa)I(AaHCJ<He BOHHbl 
<t>eoAan&Horo nepHOAa, TaTapci<He Ha6erH, I<a3ai..\I<He BoccTaHM. B OCHOBY 
I<HHrH nernH TPYAbl AOpeBoniOI..\HOHHblX HCTopHI<OB (KapaM3HHa, ConoB&eBa, 
KocTOMapoBa H Ap.), a TaJ<)Ke HccneAOBaHHSI coBpeMeHHbłX poccHHCKHX H 6eno
pyccKHX yąeHblX. KaK OTMeąaeT aBTop B npeAHcnoBHH, oH "cTpeMHncSI 1< ToMy, 
'IT06bl nponHTb CBeT HCTHHbl Ha HCTOpHIO pyccJ<o-6enopycci<HX, pyCCJ<O-YJ<pa
HHCI<HX H pyCCKO-DOJibCKHX OTHOllieHHH. B J<aKOH-TO Mepe OHa npOCTO 3a6btTa, 
HO 6on&llieH 'łaCTbiO DOAaeTCSI B H3Bpall..\eHHOM BHAe': 3Ta I<HHra - nonbiTKa 
B03poAHTb HCTOPH'łeCI<YIO npaBAY· O'IHCTHTb ee OT <t>an&eH<ł>HKai..\HH H HAeono
fH'łeCKHX AOrM. 

TpaDł1114ł11UHa.R MacmaJ4KaR "Y""mypa 6e11apycay. Y 6 maMax. T. 3. 
rpoo3eHCKae UaHRMOHHe. Y ib8HJX JCHizax. KHira l.  l B .1. :Sac.�»Ko, T. :S. 
Bapcl»ana.MeeBa, M. A. Ko3eHKa i iHm. - MiHa : Bwm3iimu mKona, 2006. 
- 608 c. 

B KHHry BnepBble BomnH MaTepHanbl, I<OTOpble AaiOT npeACTaBneHHe o6 
oco6eHHOCTSIX ocHOBHblX BHAOB H )KaHpoB MecTHOH TPaAHI..\HOHHOH Kyn&Typbl. 
B KHHry BomnH pa3Aenbl: "fpoAHeHcKoe lloHeMaH&e"; "KaneHAapHble npa3AHH
I<H, o6bl'łaH H o6pSIAbl, CeMeHHble 06bl'łaH H o6pSIAb1"; "BHeo6pSIABble neCHH"; 
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"J1ucTpyMeHTaJI&HCUI MY3b1Ka". B 3aKJIJO'łeHHH KHHrH �aHbl cBe�eHHll o 3anHcllx 
neceu H HHCTpyMeHTaJI&HOH MY3b1KH. B ocuoBe Hccne�oBaHHll - MaTepHaJibl, 
3aDHCaHHble OT MeCTHbiX )I(HTeJieH 1901 - 1955 ro�a pO)I(�eHHll, 'łTO 003BOJilleT 
ua6nJO�aTb �HHaMHKY Tpa�Hl.\HOHHOH KYllbTYPbl perHoua B npocTpaucTBe 
H BpeMeHH, BKJIJO'łCUI H TaKyJO ee COCTaBHYJO 'łaCTb, KaK MHpOBOCDpHliTHe. 

JlpMyCJU( 3. C. Kamonut�eciCuu Kocmen 8 Eenapycu 8 1945-1990 zt>Oax: 
MOHOtpatjJWI. - rpooHo, fpo�HeHCIOiii rocy�apaaaawii yHKBepcKTeT, 2006. 
- 568 c. 

Mouorpa<ł>Hll liBJilleTCll nepBbiM B 6enopyccKOH H 3apy6e)I(HOH HCTO
pHorpa<ł>HH Hccne,AoBaHHeM KaTOJIH'łecKoro KocTella B OAHOH H3 pecny6nHK 
ÓbiBWero CCCP. ABTop HcnoJib30BaJI MaTepHam>� apxHBOB EenapycH, non&wH, 
POCCHH, MHOrO'łHCJieHHble OTe'łeCTBeHHble H 3apy6e)I(Hble HCCJie,AOBaHHll. 
ABTop ocBe�aeT cnel.\H<ł>HKY ,AeRTeJibHOCTH KocTella B EenapycH, cpaBHHBCUI 
ero noJio)l(eHHe B ECCP H JIHTOBCKOH CCP. fny6oKo npoauaJIH3HpoBaua 
rOC}'AapCTBeHHO-KOH<I>eCCHOHaJibHCUI DOJIHTHKa, pacKpbiTbl ee OCHOBHble 00-
JIO)I(eHHll H MexaHH3Mbl peaJIH3al.\HH. B OTJIH'łHe oT npe)I(HHX Hccne,AoBaTenełł, 
KOTOpble DHCaliH HCKJIJO'łHTeJibHO O HapyweHHliX 3aKOHO,AaTeJibCTBa O KYllbTax 
CO CTOpoHbl AyxOBeHCTBa H pe11HrH03HbiX OÓ�eCTB (napa<I>HH), DOKa3aHbl 
<l>aKTbl rpy6eftwero HapyweHHll peJIHrH03HbiX CBOÓOA CO CTOpOHbl opraHOB 
BJiaCTH. 0T,AeJibHbiH pa3,AeJI DOCBll�eH KaTOJIH'łeCKOMY �yxoBeHCTBy, ero 00-
JIO)I(eHHJO B OÓ�eCTBe, penpeCCHliM B OTHOWeHHH KCeH,A30B, ÓorocJiy)l(eÓHOH 
H no,ABH)I(HH'łeCKOH �eRTeJI&HOCTH nacT&Ipeft. HoBbiM liBJilleTCll ocBe�eHHe 
AyxOBHO-pe11HrH03HOH )I(H3HH CBeTCKHX KaOJIHKOB, 3all.\HTbl HMH KOCTeJIOB, 
3aÓOTbl O BOCDpOOH3BO�CTBe peJIHrHH B HOBbiX DOKOJieHHRX, �eliTeJibHOCTb 
ue3aperHcTpHpoBaHublx rpynn KaTOJIHKOB. lloKa3aHbl CB113H KocTella BenapycH 
c BaTHKauoM, non&eKHM H JIHTOBCKHM KoCTeJiaMH. B npHJio)l(eHHH ony6nHKo
BaHbl 76 AOKyMeHTOB, 56 TaÓJIHI.\, KOTOpble B 3Ha'łHTeJibHOH Mepe yTo'łHliJOT 
H ,AODOJIHliJOT CO,Aep)l(aHHe MOHOrpa<I>HH. 
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SPRAWOZDANIE Z KONFERENCJI "REFORMACJA 
W RZECZYPOSPOLITEJ: KULTURA, POLITYKA, 
GOSPODARKA� BIAŁYSTOK, 25-26 MAJA 2006 R. 

sos 

W dniach 25 i 26 maja 2006 r. odbywała się w Instytucie Historii Uniwersytetu 
w Białymstoku konferencja poświecona dziejom reformacji w Rzeczypospolitej 
Obojga Narodów: Reformacja w Rzeczypospolitej: kultura, polityka, gospodarka. 
Zorganizowano ją - wobec niesłabnącego wciąż zainteresowania dziejami 
reformacji - w przededniu 450. rocznicy powrotu do kraju Jana laskiego, słynnego 
reformatora religijnego. Podługim pobycie za granicą bratanek prymasa pragnął 
zorganizować wspólnotę kalwińską w Polsce, a także rozciągnąć wpływy swej 
konfesji na teren Wielkiego Księstwa Litewskiego. Rocznica stała się pretekstem do 
spotkania historyków zajmujących sięproblematyką szeroko rozumianego ruchu 
reformacyjnego, a więc z uwzględnieniem losów również innych niż ewangelicko
-reformowana wspólnot wyznaniowych. 

Swoje referaty zaprezentowali przede wszystkim historycy białostockiego śro
dowiska naukowego (Instytut Historii Uw B, IPN) oraz goście z Warszawy, Torunia, 
a także z Wilna i Szawel. 

Spotkanie otworzyło wystąpienie Alfredasa Bumblauskasa z Wilna. 
określające zasięg reformacji w Wielkim Księstwie Litewskim w XVI w. Następnie 
tematyka obrad koncentrowała się wokół zagadnień dotyczących postaw 
religijnych przedstawicieli rodów magnackich Wielkiego Księstwa Litewskiego 
(Elżbieta Bagińska - Białystok, Tolerancja czy przymus wyznaniowy? Z dziejów 
polityki wyznaniowej Radziwiłłów birżańskich i Genute Kirkiene - Wilno, Postawy 
religijne Chodkiewiczów w okresie reformacji) oraz postaw moralnych ewangelików 
reformowanych (Marzena Liedke - Białystok, Skandal w zborze Pańskim, czyli 
o moralności ewangelików litewskich w świetle akt synodów prowincjonalnych 
Jednoty Litewskiej XVII wieku i Jarosław Wasilewski - Białystok, Dyscyplina 
duchowieństwa ewangelicko-reformowanego w Wielkim Księstwie Litewskim 
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w świetle akt synodów Jednoty Litewskiej). Aspekty kulturalne poruszyli: Marta 
Piłaszewicz-Łopatecka - Białystok (Zagadnienie sztuki w dogmatyce Ulricha 
Zwingliego) oraz Adam Kucharski - Toruń (Postawa wobec sztuki w pismach 
polskich reformatorów XVI i XVII wieku), a prawne Iwona Kulesza-Woraniecka 
- Białystok (Regulacje dotyczące zawarcia i rozwiązania zwifłZkU małżeńskiego 
wśród katolików i protestantów). 

Problematyka polityczna pobrzmiewała w wystąpieniach Jacka Brzozowskiego 
- Białystok (Otwartość religijna a interes państwa. Zygmunt I wobec religii i wyznań 
niekatolickich w Koronie w latach 1506-1548) i Marcina Niemyskiego - Białystok 
(Działalność kardynała fana Franciszka Commendoniego na rzecz umocnienia 
pozycji Kościoła katolickiegow Polsce w pierwszym bezkrólewiu po śmierci 
Zygmunta Augusta). 

Aspekty regionalne dziejów reformacji ukazali Józef Maroszek - Białystok 
(Dzieje zboru ewangelicko-reformowanego w Zabłudowie) oraz Przemysław 
Czyżewski - Białystok (Dobra ziemskie Kościoła ewangelicko-reformowanego 
w powiecie grodzieńskim w końcu XVIII wieku w świetle źródeł skarbowych). 
Piotr Guzowski (Białystok) poszukiwał myśli kapitalistycznej w działalności 
ewangelików reformowanych w Rzeczypospolitej (W poszukiwaniu gospodarki 
protestanckiej. Myśl kapitalistyczna ewangelików reformowanych w Rzeczy
pospolitej). Dariusz Kuźmina (Warszawa) zastanawiał się: Czy szkolnictwo jezuickie 
odniosło sukces w XVI wieku w Rzeczypospolitej?, a Marta Kuc (Warszawa) nad 
problemami terminologicznymi (Polemiki wyznaniowe. Problemy terminologiczne 
polskiej reformacji). Adam Muszyński (Białystok) zaprezentował wyniki analizy 
twórczości Piotra Skargi i Szymona Staropolskiego pod kątem przedstawiania 
heretyków (Obraz herezji i heretyków w pismach Piotra Skargi i Szymona 
Staropolskiego), a Karol Łopatecki (Białystok) Koncepcję Boga - Pana Historii 
reprezentowana przez Krzysztofa Radziwiłła. 

Niemal wszystkie wystąpienia wywołały ożywioną dyskusję i w opinii 
uczestników białostockiego spotkania konferencja, mimo swej kameralności, 
okazała się dogodnym forum, na którym można było zaprezentować wyniki 
najnowszych badań nad poszczególnymi aspektami dziejów reformacji 
w Rzeczypospolitej. Pokazała też, jak duże zainteresowanie dzieje te budzą wśród 
pracowników Instytutu Historii Uniwersytetu w Białymstoku. 

Elżbieta Bagińska, Piotr Guzowski, Marzena Liedke 
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SPRAWOZDANIE Z KONFERENCJI 

"PO TYM, JAK LUDZIE PRZESTALI BYĆ SZCZĘŚLIWI.
CZŁOWIEK A MIARY CZASU I PRZESTRZENI W PRZE
SZŁOŚCI'� BIAŁYSTOK, 26-27 PAŹDZIERNIKA 2006 R. 

W dniach 26-27 października 2006 r. w Instytucie Historii Uniwersytetu 
w Białymstoku odbyła się konferencja pt. Po tym, jak ludzie przestali być szczfśliwi. 
Człowiek a miary czasu i przestrzeni w przeszłości. Jej celem było stworzenie 
możliwości zaprezentowania najnowszych osiągnięć badawczych związanych 
z chronologią, metrologią i geografią historyczną, podsumowanie stanu badań 
w tych dziedzinach i stworzenie forum, na którym zostałyby przedyskutowane 
postulatyzgłaszane w kontekście społecznegowymiarumierzenia czasu, przestrzeni 
i mierzenia w ogóle, z uwzględnieniem perspektywy antropologicznej. 

W czasie konferencji wygłoszono 16 referatów. Historycy z Białegostoku, 
Siedlec, Lublina, Torunia, Zielonej Góry i Kijowa zaprezentowali badaną proble
matykę zarówno z perspektywy tradycyjnego podejścia do nauk pomocniczych 
historii, jak i antropologii, historii historiografii i metodologii historii. 

Do tych ostatnich należały referaty: Tomasza Mojsika (Manipulacja 
przestrzenią i czasem w historiografii. Perspektywa narratywistyczna), Dariusza 
Magiera (Czasoprzestrzeń biurokracji) i Adama Drążka (Diagnostyka czasu 
i przestrzeni w ujfciu Włodzimierza Lenina. Implikacje teoretyczno-polityczne). 

Systemami miar i wag w ich lokalnym wymiarze zajęli się: Joanna Karczewska 
(Średniowieczne miary powierzchni ziemi w Wielkopolsce i na Kujawach w świetle 
ksiqg sqdowych), Władysław Berkowski (Rozwój systemów miar i wag na Wołyniu 
w XVI i w pierwszej połowie XVII wieku) i Witold Bobryk (Geografia miar na 
terenie eparchii lwowskiej w świetle wizytacji generalnej z połowy XVIII wieku). 

Chronologia, nie tylko w wymiarze technicznym, była przedmiotem 
rozważań Janusza Łosowskiego (Zegarowy pomiar czasu w dawnych miastach 
polskich (XVI-XVIII wiek). Problemy badawcze), a kwestie wprowadzenia 
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kalendarza gregoriańskiego przez ewangelików polskich i litewskich podjęła 
Marzena Liedke (Kalendarz gregoriański w życiu litewskiej Jednoty ewangelicko
-reformowanej w XVII wieku). 

Rytm życia codziennego i rocznego dawnych mieszkańców Rzeczypospolitej 
został zaprezentowany w referatach: Iwony Kuleszy-Woronieckiej (Rytm życia 
codziennego w świetle pamiętnikówz XVII i XVIII wieku), Adama Kucharskiego 
(Czas i przestrzeń w staropolskich dziennikach podróży XVII wieku),Piotra 
Guzowskiego (Kalendarz gospodarczy i finansowy kmieci polskich na przełomie 
średniowiecza i czasów wczesnonowożytnych) oraz Karola Łopateckiego (Rola 
czasu w funkcjonowaniu życia obozowego wśród wojsk koronnych i litewskich 
w XVI-XVIII wieku). Podobnymi zagadnieniami, dotyczącymi nowożytnej Anglii, 
zajęli się: Dorota Guzowska (Niezwykły dzień zwykłych ludzi: teoria i praktyka 
sabatarianizmu w siedemnastowiecznej Anglii) i Jacek Brzozowski (Zwykły dzień 
niezwykłego człowieka. Rozrywka i praca Samuela Pepysa). 

Zagadnienia związane z geografią historyczną stały się przedmiotem 
rozważań Przemysława Czyżewskiego (Terytorium parafii jako jednostki 
administracji kościelnej i państwowej w XVIII wieku) i Stanisława Alexandrowicza 
(Przydatność źródeł kartograficznych w badaniach nad historiq Rzeczypospolitej 
Obojga Narodów). KrzysztofBoroda zaś starał się zbadać kategorie metrologiczne 
używane przez aparat fiskalny państwa (Kmieć, łan czy profit? Co leżało u podstaw 
systemu podatkowego Rzeczypospolitej w XVI wieku?). 

Konferencja poświęcona zagadnieniom nauk pomocniczych historii okazała 
się bardzo potrzebna. W obliczu zmarginalizowania tej tematyki we współczesnej 
polskiej historiografii zwróciła uwagę na niedostatecznie opracowane i doceniane 
problemów z zakresu chronologii, metrologii i geografii historycznej, szczególnie 
eksponując aspekt antropologiczny, związany z życiem codziennym. Organizatorzy 
spotkania liczą, że białostocka konferencja zapoczątkuje cykl spotkań naukowych 
podejmujących problematykę także innych nauk pomocniczych historii. 

Piotr Guzowski, Marzena Liedke 
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